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Ba da czom Wa welu, 
bez któ rych ta książka nie mo głaby po wstać



 

Wi dok na Wa wel od wschodu. 1 – brama Wa zów i gma chy daw nego se mi na rium; 2 – ka te dra; 3 – brama górna
pro wa dząca na dzie dzi niec ar ka dowy; 4 – kuch nie kró lew skie, 5 – wieża Lu branka; 6 – wieża San do mier ska; 7 –
bu dy nek szpi tala po au striac kiego z XIX wieku; 8 – baszta Zło dziej ska, 9 – zej ście do Smo czej Jamy i for ty fi ka cje

dzie więt na sto wieczne; 10 – bu dy nek ad mi ni stra cyjny z 1950 roku.



 



 

A  SA MYM PO CZĄTKU był po twór. Była też pod stępna zbrod nia, za bra kło za to dziel nego
szew czyka, a na wet... smoka. Naj star sza wer sja le gendy o za sie dle niu Wa welu ma nie- 
wiele wspól nego z  po wta rza nymi dzi siaj ugrzecz nio nymi opo wiast kami dla dzieci. Hi- 
sto rię prze niósł na per ga min Win centy zwany Ka dłub kiem – ka pe lan ksią żęcy, wielki
eru dyta, wy kształ cony za pewne na za chod nich uczel niach, a wresz cie bi skup kra kow ski.
Był to pierw szy ro dzimy dzie jo pis, au tor Kro niki pol skiej po wsta łej na prze ło mie wie ków

XII i XIII.
U za ra nia pań stwa pol skiego Ka dłu bek wi dział po stać króla imie niem Krak. Czy też ra czej imie- 

niem Grac chus, bo bi skup, za fa scy no wany li te ra turą kla syczną, na gmin nie prze ra biał miej scowe
na zwy wła sne tak, aby do dać im ła ciń skiego po lotu. W  myśl mitu za ło ży ciel skiego, przed sta wio- 
nego na kar tach Kro niki pol skiej, Krak jako pierw szy prze ko nał uczest ni ków sło wiań skiego wiecu,
że „śmieszne jest oka le czałe by dle” albo „bez głowy czło wiek”. I że po ważny kraj także po trze buje
swo jej głowy, a więc wo dza. Człon ko wie zgro ma dze nia ła two po znali, że prze ma wia do nich czło- 
wiek ob da rzony „da rem wy po wia da nia głę bo kich my śli”. Po sta no wili więc wy brać Kraka na swo- 
jego pierw szego mo nar chę. Nie za wie dli się. We dług opo wie ści Ka dłubka nowy król usta no wił
w Pol sce prawa, za gwa ran to wał wol ność i za dbał o spra wie dliwe sto sunki spo łeczne tak, by bo gaci
nie mo gli dłu żej cie mię żyć ma lucz kich. Za jego sprawą kraj zo stał po noć „do pro wa dzony do świet- 
nego roz kwitu”. Wtedy jed nak świeżo za pro wa dzo nemu po rząd kowi za gro ziła żar łoczna be stia.

„Był w za ło mach pew nej skały okrut nie srogi po twór, któ rego nie któ rzy zwać zwy kli ca ło żercą” –
pi sał Ka dłu bek. Na po trzeby opo wie ści stwo rzył cał kiem nowe słowo. Zbitka ho lo pha gus, którą po- 
słu żył się w  kro nice, niby to wzięta z  ję zyka grec kiego, nie wy stę puje w  żad nym in nym śre dnio- 
wiecz nym tek ście. Ła two jed nak od gad nąć jej do kładne zna cze nie. Tak jak na przy kład ich ty opha- 
gus był ry bo żercą, tak mon strum re zy du jące „w za ło mach skały” było, cy tu jąc jed nego z ba da czy le- 
gendy, „po ły ka czem, po chła nia ją cym w ca ło ści, jed nym hau stem swoje ofiary”.

Ka dłub kowe mon strum, choć nie sa mo wi cie groźne, nie za cho wy wało się jak dzi kie, bez ro- 
zumne zwie rzę. Ho lo pha gus po tra fił li czyć i  per trak to wać. Szybko ster ro ry zo wał Po la ków, a  ich
króla ośmie szył, czy na wet wy zuł z  fak tycz nej wła dzy. Po twór ocze ki wał, że w  każ dym ty go dniu
otrzyma kon kretną, „wy li czoną” ilość by dła. Je śli ofiary nie do star czyły ha ra czu na czas i we wła ści- 
wej licz bie, to po ły kacz ka rał je pro por cjo nal nie do skali na ru sze nia kon traktu. Po ry wał i po że rał
tyle osób, ile bra ko wało wo łów.

Krak nie był w sta nie, jak pi sał Ka dłu bek, „znieść tej klę ski”. Ale jako czło wiek po su nięty w la tach
nie mógł też oso bi ście ru szyć do boju z po two rem. Naj waż niej sze za da nie po wie rzył swoim dwóm
sy nom. W  dłu giej prze mo wie za grze wał ich do walki i  na po mi nał, że nie wolno „uchy lać się od
sławy, która na rzuca się sama”. Za zna czył też jed nak, że kró le wi cze nie po winni „wy sta wiać się
zbyt nio” i ry zy ko wać, bo prze cież są jego na stęp cami.

Po tom ko wie Kraka na tarli zbroj nie na be stię. A po tem zro bili to po now nie, po now nie i po now- 
nie. „Do świad czyli po wie lo kroć otwar tej mę skiej walki”, ale każda „próba sił” oka zy wała się da- 
remna. Ho lo pha gus prze pła szał ich i żą dał no wych ofiar. Wresz cie zde spe ro wani kró le wi cze po su- 
nęli się do pod stępu. „Za miast by dląt pod ło żyli w zwy kłym miej scu skóry by dlęce, wy pchane za pa- 
loną siarką” – pi sał Ka dłu bek. Nie świa domy ni czego ca ło żerca „po łknął je z wielką łap czy wo ścią”,
po czym „za du sił się od bu cha ją cych we wnątrz pło mieni”.

W  tym punk cie iście ba śniowa opo wieść na biera kry mi nal nego po smaku. Młod szy z  sy nów
Kraka, nie rad, że brat ta ra suje mu drogę do tronu, wy ko rzy stał oka zję i kiedy tylko be stia wy dała
ostat nie tchnie nie, rzu cił się na kon ku renta z bro nią. Do ko nał mor der stwa, po czym za brał ciało
star szego kró le wi cza i ze łzami wy znał ojcu, że ten po legł w walce z po two rem. Krak bez wa ha nia
przy jął taką wer sję. Wkrótce umarł, szczę śliwy, że wciąż ma dzie dzica i że za sprawą bo ha ter skich
czy nów syna pań stwu nie grozi dłu żej naj więk sze nie bez pie czeń stwo. Do piero po zgo nie władcy
ka inowa zbrod nia wy szła na jaw. „Młod szy Krak”, tylko tak okre ślony w kro nice, zo stał ska zany na



wieczne wy gna nie, tron zaś prze szedł w ręce je dy nej córki i ostat niego ży ją cego dziecka wiel kiego
mo nar chy – kró lewny Wandy. Ob jęła ona wła dzę nie tylko nad Pol ską, ale też nad no wym, sto łecz- 
nym gro dem.

„Na skale ca ło żercy wnet za ło żono sławne mia sto. I póty nie za prze stano ob rzę dów po grze bo- 
wych [Kraka], póki nie zo stały za mknięte ukoń cze niem bu dowy mia sta” – pi sał Ka dłu bek. Osada,
jak stwier dził, otrzy mała miano „Grac cho via” od „imie nia Grak cha”. Kro ni karz po dał jed nak także
wer sję al ter na tywną: „Nie któ rzy na zwali mia sto Kra ko wem od kra ka nia kru ków, które zle ciały się
tam do ścierwa po twora”1.

PO SZU KI WA NIA BE STII

Kra kow ska le genda o walce z lu do żer czą be stią nie była uni ka tem. W ca łej Eu ro pie można na li czyć
po nad sto hi sto rycz nych miast, na któ rych her bach pysz nią się smoki. W wielu wy pad kach sym bol
przy jęto wła śnie dla tego, że w myśl lo kal nych opo wie ści osady były nie gdyś prze śla do wane przez
nie na wistne jasz czury albo na wet za ło żono je – jak „Grac cho vię” – na le go wi skach be stii.

Swoje smo cze ba śnie miały Pa ryż i Rzym. We fran cu skiej sto licy wiel kiego węża po ko nał po noć
święty bi skup, zresztą nie bro nią, ale czy stą per swa zją. Z ko lei w Wiecz nym Mie ście smoka spę tał
pa pież, na do kładkę zaś wskrze sił jego ofiary. O wal kach ze smo kami opo wiada Bi blia, stwory te
były też znane kul tu rze an tycz nej. W  XI wieku za częły ro dzić się opo wie ści o  Świę tym Je rzym
i kró lew nie, którą ura to wał przed smo kiem. Po tem, już w epoce Win cen tego Ka dłubka, nowy im- 
puls do fa scy na cji smo kami przy nio sły wy prawy krzy żowe. Kro ko dyle na po ty kane w kra jach arab- 
skich w oczy wi sty spo sób ko ja rzyły się bo wiem przy by szom z Eu ropy z lu do żer czymi jasz czu rami
zna nymi z le gend.

Także w Pol sce nie bra kuje re lik tów wiary w obec ność smo ków. Przed wie kami po ca łym kraju
roz siane były punkty okre ślane mia nem mi gro dów. Na dal zresztą ist nieje kilka miej sco wo ści o ta- 
kiej na zwie. Żmi gród zaś, jak wy ja śnia znawca śre dnio wiecz nego oglądu świata pro fe sor Ja cek Ba- 
nasz kie wicz, to do słow nie gród żmija, miej sce, któ rego cha rak ter i lo ka li za cja spra wiały, że ucho- 
dziło za sie dli sko po nadna tu ral nej be stii.

Swoje smo cze le gendy i herb ze skrzy dla tym jasz czu rem ma Or neta na War mii. Rów nież Żmi- 
gród koło Du kli na Pod kar pa ciu szczyci się smo czą sym bo liką i po siada przy naj mniej szcząt kową
opo wieść o be stii. Na tym tle Kra ków wy pada jed nak wy jąt kowo. Le genda o smoku wa wel skim oka- 
zała się nie zwy kle trwała, żywa i atrak cyjna – nie tylko dla miesz kań ców grodu, ale też dla przy by- 
szów, na wet z naj od le glej szych kra jów2.

Na stępcy Win cen tego Ka dłubka przez stu le cia ocho czo po wta rzali i  prze ra biali mit trak tu jący
o po cząt kach mia sta. W no wych wer sjach już wprost pi sano o smoku lub jasz czu rze, tak aby od- 
biorcy nie mieli trud no ści z wy obra że niem so bie groź nego prze ciw nika Pra po la ków. W Kro nice pol- 
sko-ślą skiej z końca XIII wieku le genda zo stała po wie lona nie mal słowo w słowo. Au tor nieco póź- 
niej szej Kro niki Dzierzwy do dał do niej sta ro te sta men towe na wią za nie. Także król Da niel miał bo- 
wiem w do robku roz prawę ze „smo kiem ba bi loń skim”. W czter na sto wiecz nym dziele Pio tra z By- 
czyny Krak za stą pił sy nów i  sam roz pra wił się ze smo kiem. Taki wa riant roz wi nął Jan Dłu gosz.
W naj słyn niej szej pol skiej kro nice, spi sa nej w dru giej po ło wie XV wieku, nie tylko ob sa dził Kraka
w  głów nej roli, ale też po zmie niał ko lej ność wy da rzeń. Do dał poza tym barwne szcze góły, jak
choćby do kładną wy so kość ha ra czu prze ka zy wa nego po two rowi – równo trzy sztuki by dła dzien- 
nie.



Krót kie łapy, po tężne pa zury i wy łu pia ste oczy ska. Naj star sze znane wy obra że nie smoka wa wel skiego, za miesz czone
w Ko smo gra fii Se ba stiana Mün stera z 1550 roku.

W XVI wieku, za sprawą Mar cina Biel skiego, mit, do tąd za wsze spi sy wany po ła ci nie, do cze kał
się pierw szej wer sji pol sko ję zycz nej. An ta go ni stą jest w  niej „smok wielki w  ja mie”, który „lu dzi
kradł i  po że rał, a  parą smro dliwą za bi jał”. Zgła dził go oso bi ście „Gra kus Książę”, na ka zu jąc, by
w po zba wio nym wnętrz no ści cie lę ciu umiesz czono „siarkę, smołę i sa le trę z ogniem”. Pod pió rem
Biel skiego opo wieść zy skała też nowy, po wta rzany do dzi siaj epi log. Po twór, ura czony pa lą cym po- 
sił kiem, ru szył do Wi sły i „pił wodę aż się roz pękł”.

Do piero w epoce re ne sansu wpro wa dzono rów nież do hi sto rii no wego, nie dy na stycz nego bo ha- 
tera. Na kar tach her ba rza Bar to sza Pa proc kiego, wy da nego w  roku 1584, można od na leźć
wzmiankę, że to nie sam król, książę czy na stępcy tronu, lecz szewc imie niem Skuba wy my ślił pod- 
stępny spo sób uni ce stwie nia wroga. Wa riant wszedł sztur mem do ko lej nych kro nik. I trudno się
dzi wić. Dla zwy czaj nych od bior ców prze myślny rze mieśl nik był po sta cią znacz nie bliż szą od mo- 
nar chy. Ła twiej się z nim było iden ty fi ko wać, a na wet od czu wać dumę z lo kal nego suk cesu. Poza
tym Skuba brzmiał po pro stu... wia ry god nie. Wy da wał się jakby ko nieczny do do mknię cia fa buły.
„Gdzie ścierwo, tam szewcy, gdzie skóra, szy cie i mo de lo wa nie jej, tam także oni” – ko men tuje je- 
den z ba da czy te matu3.

Hi sto ria smoka wa wel skiego stała się dla kra ko wian na ma cal nie bli ska. To chyba nie przy pa dek,
że w śre dnio wie czu na Wa welu ulo ko wano ko ścioły Świę tego Mi chała i Świę tego Je rzego – dwóch
pa tro nów, sław nych za sprawą he ro icz nych zma gań ze smo kami. W trud nym do okre śle nia mo- 
men cie, ale ra czej nie wcze śniej niż w po cząt kach XIV stu le cia, umiesz czono też mon stru alną pa- 
miątkę na mu rze ka te dry. Przed za chod nim wej ściem do naj waż niej szej świą tyni Wa welu na łań- 
cu chach za wi sły ogromne ko ści. Znaj dują się tam do dzi siaj. We dług oglę dzin prze pro wa dzo nych
w  pierw szych la tach XX wieku przez zoo loga Edwarda Nie za bi tow skiego są to lewa kość udowa
ma muta, dolna szczęka „ol brzy miego wie lo ryba ko pal nego” i  czaszka no so rożca. Dawni by walcy
wzgó rza rzecz ja sna in ter pre to wali re likty ina czej. Na wet je śli nie uwa żano ich za po zo sta łość po
kon kret nym smoku za bi tym przez Kraka, jego sy nów lub szewca Skubę, to przy naj mniej za do wód,
że taki po twór mógł ist nieć na prawdę. Osiem na sto wieczny je zu ita Ga briel Rzą czyń ski wy ja śniał



z pełną po wagą, że te i inne „ko ści nie zwy kłego cię żaru i kształtu” to na wet w opi nii zna ko mi tych
ana to mów „resztki smo ków, które po wódź No ego wy mu liła”4.

Za naj waż niej szy do wód rze ko mej byt no ści ca ło żercy pod Kra ko wem uwa żano jed nak samo
wzgó rze wa wel skie. Pier wot nie całe było ono po zna czone le jami, roz pa dli nami i  pęk nię ciami.
Win centy Ka dłu bek mógł oglą dać nie jedną, ale przy naj mniej kilka jam przy wo dzą cych na myśl le- 
go wi ska „przed po to po wej” be stii. Jesz cze Jan Dłu gosz w  wieku XV pi sał o  Wa welu: „Wi dzieć
można do dziś dnia na tej gó rze wiele ja skiń, w któ rych miał prze by wać osła wiony w pi sem nych
i ust nych po da niach smok, czyli zwierz prze dziw nej wiel ko ści, który dużo szkód miesz kań com tu- 
tej szym miał za da wać”. Za łomy skalne, po cząt kowo trudno do stępne, stały się z  cza sem kry jów- 
kami zbi rów i  sze roko ro zu mia nego hul taj stwa. Za pewne dla tego król Zyg munt Au gust w  1565
roku na ka zał za sy pać „smo cze jamy”. Nie wszyst kie jed nak.

W  XVI wieku z  le gen dar nym po two rem wią zano już bar dzo kon kretny otwór u  pod nóża Wa- 
welu. Mar cin Kro mer no to wał po ła ci nie, że ta „głę boka ja ski nia wy drą żona w ska łach” była zwana
„spe cum dra co nis”. Jo achim Biel ski, syn Mar cina, jako pierw szy za pi sał na zwę po pol sku. „Jest
jesz cze jego [smoka] jama pod zam kiem, zo wią [ją] Smo cza Jama” – stwier dził na kar tach Kro niki
świata, wy da nej dru kiem w  roku 1597. Na my śli miał tę samą ja ski nię z  wy lo tem po ło żo nym nad
Wi słą po po łu dniowo-wschod niej stro nie wzgó rza, która jest obec nie udo stęp niana tu ry stom.
Kilka stu leci temu pie czara wy glą dała oczy wi ście ina czej. Otwór wej ściowy był znacz nie mniej szy,
wnę trze cia śniej sze, po zba wione ob mu ro wań, schod ków i  fi la rów. Jama miała poza tym do dat- 
kowy wy lot da lej na pół noc, w  za kolu rzeki. Nie dało się na to miast po ma sze ro wać nią pro sto na
szczyt wzgó rza. Obecne krę cone schody na Wa wel bie gną we wnątrz studni z  cza sów za bo rów.
Przed wie kami mu siała róż nić się też sieć ko ry ta rzy. Ak tu al nie trasa zwie dza nia obej muje trzy po- 
łą czone ko mory, cią gnące się na prze strzeni około 80 me trów. U  schyłku XX wieku od kryto też
daw niej za blo ko wane, a  kilka razy dłuż sze boczne ko ry ta rze. Po dob nych roz ga łę zień pier wot nie
było za pewne wię cej.



Le gen darny król Kra kus na ry ci nie za miesz czo nej w kro nice Jo achima Biel skiego z 1597 roku. W pra wym dol nym rogu
smok po że ra jący ofiarę. W tle pyszni się pół nocna fa sada re ne san so wej re zy den cji na Wa welu. Od le wej wi dać bel we- 

de rek, dom króla, dom kró lo wej, łaź nię naj ja śniej szej pani i frag ment ko ścioła ka te dral nego.

Obec ność ja skini po bu dzała za in te re so wa nie opo wie ścią o  smoku wa wel skim. Z  cza sem pie- 
czara stała się wręcz swo istą wi zy tówką Kra kowa. W do bie sar ma ty zmu ocho czo pi sali o niej szla- 
checcy po eci. Sta ni sław Sze miot ry mo wał o  Kraku, że „smoka z  po rady szewca struł pod górą,



którą po dziś dzień wi dać w skale z dawną dziurą”. Sa muel Twar dow ski opo wia dał o „smo czej gło- 
wie” w „sto łecz nym Kra ko wie”. Z ko lei We spa zjan Ko chow ski uło żył fraszkę, w któ rej wy śmie wał
grecki mit o Apol li nie za bi ja ją cym smoka. I zro bił to, aby za raz pod kre ślić, że rze czą o wiele pew- 
niej szą jest pra dawny suk ces Kraka w walce ze smo kiem gra su ją cym u pod nóży pol skiej sto licy. Do
smo czego te matu au tor po wró cił też w wier szu sła wią cym ko ro na cję króla Mi chała Ko ry buta Wi- 
śnio wiec kiego w 1669 roku. Stwier dził w nim, że je śli na wet be stia żyje „w pod ziem nej ka wer nie”,
to na wieść o przy by ciu no wego mo nar chy sama z sie bie „zdech nie mi zer nie”.

Ba daczka dzie jów ja skini Elż bieta Fir let pod kre śla, że w tym cza sie le go wi sko ca ło żercy sta no- 
wiło już oso bli wość nie tylko na skalę kraju, ale też kon ty nentu. Pro fe sor Ja cek Ba nasz kie wicz pi sze
po dob nie: że w do bie no wo żyt nej smok wa wel ski „tra fił na sa lony eu ro pej skie”5. W nie ma łym stop- 
niu było to za sługą Se ba stiana Mün stera – nie miec kiego hu ma ni sty, geo grafa i teo loga, sław nego
za sprawą mo nu men tal nej Ko smo gra fii. Książka ta była skrzy żo wa niem atlasu geo gra ficz nego, en- 
cy klo pe dii i  prze wod nika po świe cie. Naj peł niej sza jej edy cja, wy dru ko wana w  roku 1550, li czyła
po nad 1200 stron i za wie rała 910 drze wo ry tów oraz nie mal 70 map. Był to nie kwe stio no wany mię- 
dzy na ro dowy be st sel ler, je den z  naj więk szych hi tów wy daw ni czych od czasu upo wszech nie nia
druku. W ciągu nie spełna stu le cia uka zało się około czter dzie stu wy dań Ko smo gra fii. Dzieło, na pi- 
sane po nie miecku, eks pre sowo do cze kało się tłu ma czeń na ła cinę, fran cu ski, wło ski i  cze ski.
W obiegu znaj do wały się dzie siątki ty sięcy jego eg zem pla rzy, do cie ra jąc nie tylko do elit in te lek tu- 
al nych, ale też sze ro kiego od biorcy; na tyle oczy wi ście, na ile ist niał on w cza sach re ne sansu i ba- 
roku. To fakt ważny dla hi sto rii smoka wa wel skiego, bo Mün ster nie uchy lał się na kar tach swo jego
ma gnum opus przed opi sy wa niem nie zwy kłych stwo rzeń i  zja wisk przy rody. Czę sto wy ka zy wał
zdrowy scep ty cyzm. Po wąt pie wał w ist nie nie chi mer i fe nik sów. Ale już kra kow ski ca ło żerca wy dał
mu się stwo rze niem zu peł nie re al nym i na tyle fa scy nu ją cym, że po świę cił mu nie mal po łowę ca- 
łego opisu pol skiej sto licy.

Geo graf po wtó rzył mit nie mal słowo w słowo za jed nym z pol skich kro ni ka rzy, Mar ci nem Kro- 
me rem. Ozdo bił też jed nak tekst od po wied nią ry ciną – pierw szym za cho wa nym wi ze run kiem
smoka wa wel skiego w dzie jach. Na drze wo ry cie wi dać wzgó rze, bryłę pa łacu, a na pierw szym pla- 
nie pa stuszka ucie ka ją cego w pa nice przed smo kiem, który aku rat wy pełza z jamy, aby po żreć ni- 
czego nie świa dome owce. To jasz czur na krót kich ła pach, za koń czo nych po tęż nymi pa zu rami, peł- 
za jący przy ziemi, z  wiel kimi, wy łu pia stymi gał kami ocznymi, uszami po ło żo nymi po so bie jak
u mon stru al nego psi ska i z rzę dem ostrych zę bów. Nie tak ma je sta tyczny jak rzeźba po sta wiona
w la tach sie dem dzie sią tych XX wieku przed wej ściem do jamy, ale naj wi docz niej dzia ła jący na wy-
obraź nię od bior ców Ko smo gra fii. I  to do ta kiego stop nia, że za gra niczni go ście przy by wa jący do
Kra kowa co raz czę ściej ży czyli so bie uj rzeć sławną ja ski nię be stii6.

W 1574 roku do smo czej jamy za pu ścił się An dré The vet, fran cu ski uczony to wa rzy szący świeżo
wy bra nemu na pol ski tron Hen ry kowi Wa le zemu. Za równo treść lo kal nej le gendy, jak i opis pie- 
czary za mie ścił rok póź niej na kar tach wła snej Ko smo gra fii. Na po czątku wieku XVII o „strasz li wej
piw nicy, we wnę trzu któ rej prze by wał smok”, do no sił też do Włoch nun cjusz apo stol ski Clau dio
Ran goni. Z ko lei nie miecki geo graf Georg Braun nie dość, że wzo rem Mün stera przed sta wił smo- 
czy te mat czy tel ni kom, to jesz cze pod jął próbę kla sy fi ka cji ga tunku zwie rząt zwa nych „Ho lo pha- 
gus”. Jak twier dził, ta kie same be stie były no to wane przez Rzy mian już w III wieku n.e.

Przy kłady za gra nicz nych uczo nych, któ rzy po chy lali się nad te ma tem smoka wa wel skiego,
można mno żyć. O  śmier tel nym wrogu Kraka pi sał Ales san dro Gu agnini, Włoch, choć osia dły
w Kra ko wie. Pi sali też Fran cuz Be no ist Ri gaud, Ślą zak Adam Schröter czy Nie miec An dreas Cel la- 
rius. I  nie mal każdy z  eks per tów, za równo ro dzi mych, jak i  ob cych, wie rzył, że przy ta cza re la cję
opartą na fak tach, nie zaś bajkę.

Z  ja kie go kol wiek scep ty cy zmu jako pierw szy zwie rzył się do piero Mar cin Kro mer, two rzący
w po ło wie XVI wieku. Pi sał, że nie jest w sta nie oce nić, czy smo cza nar ra cja to „wy mysł”. Za cho wa- 
nej jamy nie uwa żał zaś za do wód w  spra wie, bo ta prze cież „i  z  przy ro dze nia mo gła sta nąć”.
A  więc: po wstać w  spo sób na tu ralny. W  XVII wieku po dobna kry tyka nie mal się nie zda rzała.
Z ostrym pro te stem prze ciwko bra niu le gendy na se rio wy stą pił za to two rzący u sa mego schyłku
I Rzecz po spo li tej Ema nuel Mur ray – dzien ni karz, hi sto ryk, spo lo ni zo wany Fran cuz osia dły w Kra- 
ko wie. W  rę ko pi śmien nym prze wod niku po mie ście z  roku 1787 przy znał, że w  ogóle nie chciał



oglą dać ja skini, która dała kro ni ka rzom pre tekst do po pusz cza nia wo dzy fan ta zji. „Ta kie mia sto
[jak Kra ków] do [zwięk sze nia] chwały swo jej, żad nych ba jecz nych nie po trze buje ozdób” – stwier- 
dził.

Ko men tarz do brze wpi sy wał się w  nową epokę szkiełka, oka i  na uko wego ry goru. Wła śnie na
prze ło mie XVIII i XIX wieku tama wresz cie pę kła. Jed no cze śnie z po wie ściami i dra ma tami przy- 
bli ża ją cymi le gendę ma som po sy pały się mniej czy bar dziej fa chowe ko men ta rze ba da czy szu ka ją- 
cych re al nego kon tek stu opo wie ści. Adam Na ru sze wicz usi ło wał od gad nąć źró dła smo czej sym bo- 
liki. Ka rol Szaj no cha szu kał ob cych ana lo gii, pod czas gdy Jó zef Wa wel-Lo uis po sta wił na re li gijne
roz wią za nia ta jem nicy kra kow skiej be stii. Śledz two w  spra wie smoka wa wel skiego, za po cząt ko- 
wane nie mal ćwierć ty siąc le cia temu, na do brą sprawę trwa na dal7

U ŹRÓ DEŁ LE GENDY

Dzi siaj wia domo już z całą pew no ścią, że Win centy Ka dłu bek zmy ślał. Spe cja li ści róż nią się jed nak
w  oce nie tego, jak da leko po su nął się w  kon fa bu la cjach. Wbrew opo wie ściom kra kow skiego bi- 
skupa Pol ska wcale nie za częła się na Wa welu. Zresztą dzie jo pis do brze zda wał so bie z tego faktu
sprawę. Znał tra dy cje dy na stii Pia stów, słusz nie lo ku jące pra po czątki rodu i pań stwa w Wiel ko pol- 
sce. Te wy dały mu się jed nak nie wy star cza jące i zbyt obce.

Ka dłu bek czer pał ze star szej o nie mal stu le cie kro niki wę drow nego mni cha, umow nie na zy wa- 
nego Gal lem. Ano ni mowy ob co kra jo wiec, two rzący w oto cze niu dworu ksią żę cego, zdo łał wy mie- 
nić tylko trzech wład ców rzą dzą cych pań stwem Pia stów w cza sach „przed hi sto rycz nych”, po prze- 
dza ją cych chrzest Mieszka I w roku 966. Prze ka zał ich imiona i nie wiele wię cej. Ka dłu bek nie tylko
ubar wił nar ra cję, ale też... do dał do niej kil ka na ście stu leci wcze śniej szej hi sto rii, peł nej chwa leb- 
nych i spek ta ku lar nych zwro tów ak cji.

W jego wer sji dzie jów Po lacy sta no wili eu ro pej ską po tęgę, na wet za nim Krak zwień czył skro nie
kró lew ską ko roną. Kon tro lo wali ogromną część kon ty nentu i  z  po wo dze niem pro wa dzili wojny
z Ga lami. Po tem, już po zgła dze niu smoka, sta wili czoła Alek san drowi Wiel kiemu. Za sprawą no- 
wego pod stępu po ko nali po tęż nego Ma ce doń czyka, który, po nió sł szy ogromne straty, „z  garstką
woj ska le dwo uszedł nie sła wie”. Wresz cie pol ski król, Le stek III, roz gro mił także Rzy mian, a Ju liu- 
sza Ce zara zmu sił, by od dał mu swą sio strę za żonę.

To wszystko rzecz ja sna wcale się nie zda rzyło. Ka dłu bek miał sła bość do tra dy cji an tycz nych.
Po szat ko wał je i  po prze ra biał tak, aby wpi sać Kra ków i  Pol skę w  wiel kie dzieje wcze śniej szych
epok. Nie wiele się przy tym przej mo wał re ali zmem i wia ry god no ścią opo wie ści. Ze smo kiem wa- 
wel skim sprawa mo gła wy glą dać po dob nie.

Od dawna szu kano po ten cjal nych źró deł in spi ra cji, któ rymi po słu żył się oczy tany bi skup. Zda- 
niem róż nych ba da czy Ka dłu bek po sił ko wał się tra dy cją bi blijną, szu kał wska zó wek w po pu lar nych
za jego cza sów be stia riu szach albo też czer pał na tchnie nie z pa ry skiej le gendy o po ko na niu smoka,
ży wej w  mie ście, w  któ rym kro ni karz być może od był stu dia za gra niczne. Wy su wano po gląd, że
zręczny eru dyta po łą czył różne wzmianki i mo tywy w nową ca łość. Nie jest to jed nak naj po pu lar- 
niej sze roz wią za nie za gadki8.

We dług zna nej teo rii au tor Kro niki pol skiej nie był aż tak ory gi nalny. Miał się gnąć po jedno kon- 
kretne, oczy wi ście an tyczne dzieło: tak zwany Ro mans o Alek san drze, któ rego naj star szą wer sję spi- 
sano w  III wieku n.e.  Był to sza le nie po pu larny zbiór fan ta stycz nych opo wie ści o  wiel kim Ma ce- 
doń czyku, tłu ma czony i  prze ra biany aż do epoki no wo żyt nej. Ory gi nał po wstał po grecku, ale
różne wa rianty funk cjo no wały mię dzy in nymi w ję zy kach kop tyj skim, ar meń skim, sy ryj skim, per- 
skim i arab skim. Krą żyły też, a jakże, od pisy ła ciń skie. Po szcze gólne re dak cje róż niły się od sie bie.
W kilku wschod nich wer sjach na mie rzono zaś hi sto rię łu dząco po dobną do le gendy o smoku wa- 
wel skim.

W Ro man sie o Alek san drze rów nież wy stę puje smok, za miesz kały w  ja skini nad rzeką i do ma ga- 
jący się co dzien nego ha ra czu w sztu kach by dła. Be stia ta po żera ofiary w ca ło ści, jed nym chap nię- 
ciem, zu peł nie jak Ka dłub kowy, na zwany prze cież z grecka, ho lo pha gus. Także upa dek po twora jest



nie mal zbieżny z lo sem kra kow skiej po czwary. Alek san der Wielki na ka zuje za bić dwa wiel kie woły,
„ścią gnąć z nich skóry i usu nąć mięso, a skóry ich wy peł nić gip sem, smołą, oło wiem i siarką i pod-
ło żyć je na tym sa mym miej scu” co zwy cza jowe ofiary. Zna cząco różni się tylko fi nał opo wie ści.
Smok nie umiera od sa mego po siłku, choć zo staje otu ma niony. Alek san der wy ko rzy stuje sy tu ację:
po leca roz pa lić miech ko wal ski i rzu cać do pasz czy zwie rza go rące spi żowe kule. Do piero to spra- 
wia, że be stia wy daje ostat nie tchnie nie.

„Po do bień stwo oby dwu wąt ków jest ude rza jące i nie może ule gać wąt pli wo ści” – pod kre ślał pro- 
fe sor Ma rian Ple zia, który naj sze rzej za jął się te ma tem. Nie zna czy to jed nak, że teo ria po zba wiona
jest ja kich kol wiek wad. Smo czy epi zod wy stę puje w wer sjach sy ryj skiej i kop tyj skiej Ro mansu, bra- 
kuje go na to miast w  re dak cjach ła ciń skich z  wcze snego śre dnio wie cza, a  więc w  wer sjach, które
znano w Eu ro pie za ży cia bi skupa Win cen tego. Pro fe sor Ple zia twier dził jed nak, że Ka dłu bek mógł
ze tknąć się pod czas stu diów z  ja kimś in nym wa rian tem Ro mansu, który nie za cho wał się do na-
szych cza sów. Kro ni karz przy zna wał zresztą, że była mu znana „księga li stów Alek san dra, za wie ra- 
jąca bli sko dwie ście epi stoł”. Dzieło ta kie można ostroż nie iden ty fi ko wać wła śnie jako za gi nioną
wer sję Ro mansu. Nie da się też wy klu czyć, że dzie jo pis usły szał ustną opo wieść, prze ka zaną na
przy kład przez któ re goś z uczest ni ków wy praw krzy żo wych do Ziemi Świę tej. Po tem zaś wplótł le- 
gendę w ba jeczne dzieje Pol ski.

W  opi nii naj więk szych scep ty ków tak wy raźna in spi ra cja Ro man sem za myka cały te mat źró deł
kra kow skiego mitu. Nie bra kuje spe cja li stów, któ rzy są dzą, że wą tek ca ło żercy zo stał sztucz nie
prze szcze piony na lo kalny grunt. I był tak samo obcy pol skiej tra dy cji jak opo wiastki o woj nach Le- 
chi tów z ma ce doń ską fa langą i z le gio nami Ce zara. Prze wa żają jed nak głosy bar dziej sto no wane.
Uważa się, że nar ra cja o  ja kiejś be stii, którą na le żało po ko nać, aby mógł po wstać Kra ków, była
znacz nie star sza; że funk cjo no wała ona ust nie przed Ka dłub kiem, choć w wer sji prost szej, a pew- 
nie i bar dzo róż nej od zna nej fa buły. Bi skup, jak ko men to wał Ma rian Ple zia, „za stał ją i tylko li te- 
racko opra co wał”. To by po czę ści tłu ma czyło, dla czego le genda o smoku na stałe wro sła w pol ską
świa do mość, pod czas gdy inne Ka dłub kowe ba śnie skre ślono jako czy sty wy mysł9.

Pier wot nej tre ści mitu trudno się na wet do my ślać. A jed nak ba da cze od stu leci po dej mują ta kie
próby. Wie lo krot nie su ge ro wano, że za fa sadą walki ze smo kiem kryła się ja kaś hi sto ryczna ry wa li- 
za cja zbrojna, to czona nad górną Wi słą. Bądź co bądź, ca ło żerca z Kro niki pol skiej za cho wuje się jak
wrogi władca lub oku pant, ocze ku jący ha ra czu. Adam Na ru sze wicz u schyłku XVIII stu le cia pi sał,
że smo kiem byli tak na prawdę ko czow ni czy Awa ro wie, że ru jący na lud no ści sło wiań skiej. Inni au- 
to rzy wią zali le gendę z wal kami mię dzy ple mien nymi albo cho ciażby z po ko na niem roz bój ni ków,
któ rzy za ło żyli bazę wy pa dową w  za ło mach skały, na któ rej po tem po wstało mia sto. Jest jesz cze
cał kiem świeża teo ria Nor mana Da viesa – tak buń czuczna, że wy pada wąt pić, czy sam au tor trak- 
to wał ją po waż nie. W zbio rze ese jów Smok wa wel ski nad Ta mizą znany wa lij ski hi sto ryk ogło sił, że
le genda o kra kow skim smoku ma cel tyc kie ko rze nie. I że jest to hi sto ria o „czar nym cha rak te rze,
wo jow ni czym uzur pa to rze Kraku, który knuje, aby po zba wić smoka-księ cia na Wa welu jego ro do- 
wych praw”. Ca ło żerca to bo wiem, w myśl wy wo dów pro fe sora Da viesa, władca pier wot nie cel tyc- 
kiego Kra kowa, któ rego usu nęli z tronu sło wiań scy na jeźdźcy. I tylko nie ma na rzecz ta kiej wer sji
zda rzeń żad nych prze ko nu ją cych ar gu men tów10.

Daw niej po pu larny był jesz cze po gląd, że smok sym bo li zo wał po gań stwo, a  jego zgła dze nie
ozna czało chry stia ni za cję. W  now szej na uce zwraca się jed nak ra czej uwagę na mocno świecki
cha rak ter Ka dłub ko wej le gendy. Po lacy zwy cię żają w  niej nie za sprawą wiary czy wspar cia bo- 
skiego, ale dzięki spryt nemu for te lowi. Au torka pol skiego prze kładu kro niki, pro fe sor Bry gida
Kür bis, wi działa w tym do wód bar dzo sta rej, nie chrze ści jań skiej ge nezy mitu11.

Wresz cie funk cjo nują in ter pre ta cje przy ziemne, można by wręcz po wie dzieć – prak tyczne.
Wpraw dzie ko ści za wie szone przed wej ściem do ka te dry wa wel skiej tra fiły tam za pewne długo po
tym, jak Ka dłu bek spo pu la ry zo wał le gendę o Kraku, ale prze cież nie były ra czej pierw szym ta kim
zna le zi skiem w oko licy Kra kowa. Je śli w ja ski niach zna czą cych bryłę wzgó rza w cza sach przed hi- 
sto rycz nych wy grze bano po tężne, trudne do zi den ty fi ko wa nia ko ści, mo gły one dać po czą tek na- 
wet naj bar dziej nie stwo rzo nym opo wie ściom.

We współ cze snej pa le on to lo gii prze wija się zresztą po gląd, w myśl któ rego za wielką po pu lar no- 
ścią smo ków w kul tu rze daw nych wie ków stały mię dzy in nymi zna le zi ska szcząt ków di no zau rów.



Aku rat ob szary nad Wi słą nie ob fi tują w ko ści tych pre hi sto rycz nych stwo rów. W erze me zo zo icz- 
nej więk szość ob szaru na szego kraju po kry wało mo rze, ba da cze tra fiają więc głów nie na od ci ski
stóp po tęż nych ga dów. W 2006 roku w Li so wi cach na Ślą sku – w od le gło ści nieco po nad 100 ki lo- 
me trów od Wa welu – od ko pano jed nak ska mie niały szkie let du żego, dwu noż nego dra pież nika nie- 
zna nego wcze śniej ga tunku. W  opi nii pa le on to lo gów be stia gra so wała na zie miach po łu dnio wej
Pol ski 200 mi lio nów lat temu. Miała wa żyć około tony i mie rzyć do 5 me trów dłu go ści. Od krywcy
nadali jej, a jakże, ofi cjalne, na ukowe miano Smoka Wa wel skiego12.

Może taki lub inny „smok” fak tycz nie za miesz ki wał kie dyś w kra kow skich gro tach. A może ra- 
czej u  pod nóży wzgó rza zna le ziono ko ści wiel kiego ba wołu, ma muta lub in nego ta jem ni czego
stwo rze nia. Ze względną pew no ścią da się stwier dzić tylko jedno. Zda niem nie mal wszyst kich
znaw ców te matu w  pier wot nej le gen dzie o  za ło że niu przy szłej sto licy Pol ski zga dza się przy naj-
mniej miano głów nego bo ha tera. W świe tle ba dań ję zy ko wych mia sto uzy skało na zwę od imie nia
wła snego. Mu siał więc ist nieć ja kiś praw dziwy Krak z krwi i ko ści13.



 



 

OSZAR PANA WA PIENNA SKAŁA Wa welu nę ciła lu dzi od nie pa mięt nych cza sów. Osie dlano
się lub przy naj mniej za trzy my wano na niej, na wet za nim homo sa piens do tarł na zie mie
po łu dnio wej Pol ski. Naj star sze szczątki czło wieka, kon kret nie zaś ne an der tal czyka, od- 
ko pane na ob sza rze Rzecz po spo li tej mają około 115 000 lat. Ka mienne na rzę dzia, które
po zo sta wili pierwsi znani by walcy Wa welu, są nie wiele młod sze. Sza cuje się, że te zgrze- 

bła i pię ściaki wy ko nano 100 000 lat temu.
Pre hi sto ryczni my śliwi i zbie ra cze nie za miesz ki wali stale na wzgó rzu. Ko lejne wiel kie zbio ro- 

wi sko pro stych na rzę dzi da tuje się mniej wię cej na 30 000 lat p.n.e. Przy naj mniej oka zjo nal nie na
skale mu sieli prze by wać łowcy ma mu tów. Za le d wie kilka ki lo me trów od Wa welu na tra fiono na
jedno z naj więk szych na gro ma dzeń szkie le tów tych po tęż nych zwie rząt w ca łej Eu ro pie. O rzut ka- 
mie niem od obec nego kopca Ko ściuszki od na le ziono nie mal 6000 odłam ków ma mu cich ko ści, po- 
cho dzą cych od 86 osob ni ków. We dług pol skich ar che olo gów to ślad po swo istej rzeźni z epoki ka- 
mie nia.

Bo gate ślady osad nic twa na Wa welu po cho dzą też z prze łomu epok brązu i że laza, około 2500 lat
temu. Nie zwy kle skąpe są z ko lei re likty cza sów rzym skich – za le d wie kilka mo net, pew nie zgu bio- 
nych długo po tym, jak an tyczne im pe rium upa dło1. Le gen darny Krak nie był jed nak ani tro pi cie- 
lem ma mu tów, ani wa tażką z cza sów świet no ści bursz ty no wego szlaku. Czło wiek, który dał imię
mia stu, mu siał żyć o  wiele póź niej. Nie prze rwane, zwarte osad nic two na Wa welu da tuje się do- 
piero od wcze snego śre dnio wie cza. Z VII czy VIII wieku po cho dzą głów nie odłamki ce ra miki. Ale
już na IX stu le cie przy padł okres spek ta ku lar nego przy spie sze nia. Zresztą nie tylko na wzgó rzu
czy na ob sza rze Kra kowa, ale też w ca łej tej czę ści Ma ło pol ski.

Nad górną Wi słą za częto na po tęgę bu do wać nie zwy kle oka załe i im po nu jące swym roz mia rem
grody. Sza cuje się, że w re gio nie wznie siono około trzy dzie stu ta kich wa rowni. Więk szość miała
po kilka hek ta rów po wierzchni, oto czo nej wa łami i  pa li sa dami. Nie które prze kra czały jed nak 10
hek ta rów. Wy bu do wa nie tak ogrom nych for tec, nie mal nie spo ty ka nych w  tym cza sie w  in nych
czę ściach ziem pol skich, wy ma gało pracy se tek ro bot ni ków i wy kar czo wa nia wiel kich po łaci la sów.
Za ini cja tywą mu siała stać ja kaś nie ba ga telna siła po li tyczna. Przy jęło się są dzić, że było to ple mię
Wi ślan. Czy też ra czej: wy bitny ród, który zdo łał pod po rząd ko wać so bie elity ple mienne i sku pić
wy si łek lud no ści na pro jek tach, które w  lo kal nej skali zda wały się do rów ny wać roz ma chem egip- 
skim pi ra mi dom2.

Źró dła pi sane z epoki prze cho wały za le d wie okru chy wia do mo ści o tym, co działo się w Ma ło pol- 
sce w IX wieku. To i tak wię cej, niż za no to wano na te mat po zo sta łych pro win cji przy szłej do meny
Pia stów. Zwłasz cza w  spra wie Wiel ko pol ski, gdzie w  ko lej nym stu le ciu miała na ro dzić się pań- 
stwo wość, na ra zie pa no wało zu pełne mil cze nie.

Miano Wi ślan pa dło po raz pierw szy w do ku men cie zna nym jako Geo graf Ba war ski. Był to spis
lu dów miesz ka ją cych na wschód od pań stwa Fran ków. Jego pier wotną wer sję spo rzą dzono około
roku 830 w związku z po stę pu ją cym roz pa dem im pe rium Ka rola Wiel kiego. W ko lej nych de ka dach
li stę uzu peł niano, mię dzy in nymi na pod sta wie wia do mo ści prze ka zy wa nych przez fran kij skich
kup ców prze mie rza ją cych zie mie Sło wian. W  ten spo sób na po zy cji 48 w  spi sie zna leźli się
„Uuislane”. Ba da cze zgod nie wi dzą w tym za pi sie ze psutą, zla ty ni zo waną wer sję „Wi ślan”.

Nieco póź niej krótka wzmianka o  „Wi sle Land”, a  więc kraju Wi sły bądź Wi ślan, po ja wiła się
w pi smach uczo nego króla An glii Al freda Wiel kiego. Wresz cie przed schył kiem IX wieku Wi śla nie
tra fili też na karty ży wotu Świę tego Me to dego, bi skupa pro wa dzą cego ak cję mi syjną na zie miach
po bli skiego sło wiań skiego mo car stwa, tak zwa nych Wiel kich Mo raw. Au tor ha gio gra ficz nej Le- 
gendy pa noń skiej wspo mniał już nie o ple mie niu czy ob sza rze, ale wprost o władcy: „księ ciu po- 
gań skim sil nym bar dzo, sie dzą cym na Wi śle”3.

O po gań skich wo dzach czę sto pi sano w taki wła śnie sche ma tyczny spo sób. W wy padku księ cia
„sie dzą cego na Wi śle” wiele jed nak prze ma wia za jego fak tyczną po tęgą. Jak pod kre śla je den z naj- 



lep szych znaw ców te matu, pro fe sor An drzej Buko, pry mat ziemi kra kow skiej wśród wszyst kich
ob sza rów póź niej szej Pol ski był w wieku IX „nie kwe stio no wany”. Nie bra kuje hi sto ry ków i ar che- 
olo gów, któ rzy twier dzą na wet, że w Ma ło pol sce ro dziły się wów czas za lążki pań stwa z praw dzi- 
wego zda rze nia: ze sta bilną wła dzą, sys te mem po dat ko wym, tra dy cją ro dową oraz dru żyną
zbrojną za pew nia jącą po słuch rzą dzą cym. We dług pro fe sor Zo fii Kur na tow skiej ko lebka tego „pro- 
to pań stwa”, roz cią ga jąca się w więk szo ści na pół noc i wschód od Kra kowa, miała około 7000 km2 –
mniej wię cej tyle samo co za lążki do meny Pia stów w Wiel ko pol sce, ale za to sporo wię cej od wcze- 
śniej szych pier wo cin pań stwa cze skiego w oko li cach Pragi.

Po ten cjał „kraju Wi sły” był nie ba ga telny. Ma ło pol ska dys po no wała do brymi gle bami, na tra fiono
tu rów nież na ob fite złoża su row ców: rudy dar nio wej i soli. W oko licy obec nego Ol ku sza znaj do- 
wały się poza tym po kłady oło wiu i sre bra. Jak do tąd nie udało się udo wod nić, że były one eks plo- 
ato wane już w  IX wieku. Nie któ rzy ba da cze mimo to są dzą, że nie co in nego, a  blask cen nego
kruszcu stał u pod staw wi ślań skiej pro spe rity. Przede wszyst kim jed nak przez zie mie Wi ślan prze- 
bie gał je den z głów nych szla ków han dlo wych w tej czę ści Eu ropy. Kto kol wiek „sie dział na Wi śle”,
ten zbie rał da niny od kup ców zmie rza ją cych z  Ra ty zbony i  Pragi na zie mie wła śnie krzep ną cej
Rusi4.

Od prze szło stu le cia trwają za żarte dys ku sje nad tym, gdzie wła ści wie znaj do wał się klu czowy
wę zeł ku piecki, a wraz z nim też na czelna sie dziba wi ślań skiego władcy. Wia do mość o księ ciu „sie- 
dzą cym na Wi śle” pró bo wano daw niej ro zu mieć do słow nie i od no sić do Wi ślicy, po ło żo nej około
60 ki lo me trów na pół nocny wschód od Kra kowa. Sze roko za kro jone ba da nia ar che olo giczne oba liły
taki do mysł. Oka zało się, że re likty mo nu men tal nej za bu dowy śre dnio wiecz nego grodu mają
o wiele krót szą me trykę. W li te ra tu rze przed miotu można spo tkać się także z su ge stiami, że swo- 
ista sto lica Wi ślan le żała może nie w Wi ślicy, ale jed nak w po bliżu. Na po gra ni czu obec nego wo je- 
wódz twa świę to krzy skiego na mie rzono naj więk sze gro dzi ska nie tylko re gionu, ale też ca łej Pol ski.
Ogra ni czone ba da nia wa rowni w  Dem bli nie, pro wa dzone w  po ło wie XX wieku, su ge ro wały, że
miała ona aż 25 hek ta rów po wierzchni. Bryłę grodu w  Stra do wie osza co wano po dob nie. Ziemne
wały ota czały jed nak łącz nie im po nu jący ob szar 50 hek ta rów. To tyle co dzi siej sza po wierzch nia
wielu pol skich mia ste czek – cho ciażby Mię dzyz dro jów, Tar czyna albo No wego To my śla.

Mimo tak wiel kiej skali grody w Dem bli nie, Stra do wie czy cho ciażby po ło żo nych u pod nóża Kar- 
pat Na sza co wi cach po pa dły w za po mnie nie. Żadna tra dy cja nie su ge ruje ich nie zwy kłej po li tycz nej
prze szło ści. Ar che olo dzy co raz czę ściej kwe stio nują zresztą, czy cała sieć stra dow skich for ty fi ka cji
ist niała jed no cze śnie i  czy różne jej ele menty można wią zać z  Wi śla nami. Po dobne wąt pli wo ści
wy suwa się w od nie sie niu do in nych wa rowni5. Te mat nie jest za mknięty. Ostrożni ba da cze wciąż
pi szą, że po szu ki wa nia sie dziby księ cia „sie dzą cego na Wi śle” trwają. W prak tyce jed nak w dys ku- 
sji li czy się już tylko jedno miej sce. Wa we6.

TA JEM NI CZA NA ZWA WA WELU

Przed prze szło ty sią cem lat nikt, na wet przy bysz z  Pół wy spu Ibe ryj skiego, gdzie Kor doba już li- 
czyła kil ka set ty sięcy miesz kań ców7, nie byłby w sta nie wy obra zić so bie, że wo kół Wa welu kie dyś
po wsta nie praw dzi wie wiel kie mia sto. Dzi siaj me tro po lię kra kow ską za miesz kuje po nad mi lion
osób. Około roku 800 były tu zaś głów nie ba gna i szu wary.

Te ren Kra kowa był we wcze snym śre dnio wie czu znacz nie niż szy, grzą ski, stale na ra żony na po- 
wo dzie i pod to pie nia. Wi sła, te raz bie gnąca re gu lar nym ko ry tem, roz le wała się na boki, a nie opo- 
dal Wa welu roz cho dziła na dwie od nogi, które nie mal każ dej wio sny, po roz to pach, wy stę po wały
z brze gów. Po nad zdra dliwe trzę sa wi sko, zna czone licz nymi sta wami, wzno siły się tylko po je dyn- 
cze skały i wzgó rza. W tym to naj więk sze i na zwane wła śnie od oko licz nej rzeźby te renu8.

Miano Wa welu bar dzo późno zo stało prze nie sione na per ga min. Za no to wano je po raz pierw szy
do piero w  XIII lub XIV wieku, a  więc na wet pół ty siąc le cia po tym, jak Wi śla nie za częli two rzyć
swoje pro to pań stwo. Słowo naj wcze śniej tra fiło do dzieła po wsta łego z dala od grodu – tak zwa nej
Kro niki wiel ko pol skiej. Au tor księgi stwier dził, że za nim na cześć króla Kraka mia sto na zwano Kra- 



ko wem, na miej sce mó wiono „Wą wel”. „Wąw lem bo wiem na zywa się pewną na brzmia łość, którą
lu dzie prze by wa jący w gó rach mają zwy kle na szyi z po wodu pi cia wód. Tak też i góra, gdzie leży
gród kra kow ski na zywa się Wą wel” – wy ja śniał ano ni mowy dzie jo pis9.

Ta mało zro zu miała in ter pre ta cja nie prze ko nała ba da czy. Długo jed nak w  na uce bra ko wało
zgody co do fak tycz nego po cho dze nia na zwy naj waż niej szego pol skiego wznie sie nia. Ta de usz
Woj cie chow ski twier dził, że w naj daw niej szych cza sach Wa wel ozna czał samą tylko smo czą jamę.
Lu cjan Ma li now ski uwa żał, że Wa wel to po pro stu „wzgó rze” lub „pa gó rek”. Z  ko lei Alek san der
Brück ner wy pro wa dzał wy raz od wą wozu. Twier dził, że po cząt kowo okre ślano tak pod nóża skały,
a do piero z cza sem ter min zo stał prze nie siony na nią samą. Sze ro kie uzna nie zy skała do piero in- 
ter pre ta cja Wi tolda Ta szyc kiego z po łowy XX stu le cia. Wy bitny hi sto ryk ję zyka w pierw szej ko lej- 
no ści prze śle dził formy na zwy. Po twier dził, że w śre dnio wie czu mó wiono „Wą wel”, nie zaś „Wa- 
wel”. Do piero pod wpły wem ła ciń skiego tłu ma cze nia Va ve lus za czął się przyj mo wać dzi siej szy wa- 
riant. Za jęło to jed nak dłu gie stu le cia. Jesz cze w wieku XVII kra ko wia nie spo glą dali na Wą wel. Co
do zna cze nia słowa, Ta szycki usta lił, że za Wąw lem-Wa we lem kryło się „miej sce su che, wzno szące
się wśród wód i  mo kra deł”. Tym sa mym tro pem po dą żają dzi siejsi lin gwi ści. „Wa” po cho dzi ich
zda niem od wą wozu, zbo cza, osu wi ska, „wel” zaś – od nie bez piecz nej wody i trzę sa wisk10.

Tak jak ob szar dzi siej szego mia sta był w IX wieku zdra dliwy i nie przy stępny, tak Wa wel wy da- 
wał się o  wiele bar dziej strze li sty, obronny, wprost nie na ru szalny. Obec nie szczyt wzgó rza ma
formę dość rów nego, jed no li tego owalu, dłu giego na 320 i  sze ro kiego na 190 me trów. Zbo cza są
zni we lo wane, ob sy pane zie mią i ob mu ro wane. Ro bią wra że nie na tu ral nego garbu, tylko od strony
Wi sły, na nie wiel kim od cinku, zdra dza jąc swoją dawną formę. Pod mu rawą kryje się jed nak dzie- 
wi cza, po strzę piona skała. Ide alne miej sce na for tecę albo... kry jówkę mon stru al nego zwie rza, gra- 
su ją cego wśród za to pio nych we mgle nad rzecz nych tor fo wisk.

Stop niowe prze kształ ce nia wzgó rza za jęły całe epoki. Jesz cze w wieku XVII fry zyj ski po dróż nik
Ulrich von Wer dum pi sał o wy nie sie niu tak stro mym i tak bli sko przy le ga ją cym do rzeki, że „le d-
wie drogę dla wo zów dało się wy kuć w  skale”. U  za ra nia śre dnio wie cza także szczyt Wa welu był
nie re gu larny. Naj wy żej – na wet na 25 me trów po nad po ziom oko licz nego te renu, a więc na wy so- 
kość od po wia da jącą sied mio pię tro wemu blo kowi miesz kal nemu – wzno siła się pół nocno-wschod- 
nia, ska li sta część wy pię trze nia. To tam obec nie znaj duje się pa łac ze sław nym dzie dziń cem ar ka- 
do wym. Umiej sco wie nie mo nar szej sie dziby nie jest rzecz ja sna przy pad kowe. Kul mi na cja wzgó- 
rza od za wsze była uzna wana za punkt naj bar dziej obronny, naj waż niej szy, da jący moż li wość spo- 
glą da nia z góry na wszyst kich pod da nych.



Ku za cho dowi i po łu dniu, w kie runku rzeki, te ren wy pię trze nia był bar dziej piasz czy sty. Le żał
też ni żej o kilka, a miej scami na wet kil ka na ście me trów. Tak bar dzo nie równą po wierzch nię wzgó- 
rza zna czyły roz pa dliny, drobne, lecz strome wą wozy i uskoki skalne, sku wane oraz za sy py wane,
od kąd tylko na Wa welu za częli osie dlać się lu dzie. Łącz nie szczyt wzgó rza za pew niał około 4 hek- 
ta rów po wierzchni pod za bu dowę. Wy star cza jąco dużo, żeby po wstała tu nie tylko sie dziba władcy,
ale też cała umoc niona osada11.



Nie da się stwier dzić, czy au tor Kro niki wiel ko pol skiej miał ra cję, pi sząc, że Wą wel na zy wano
Wąw lem, jesz cze za nim po wstał na nim gród Kraka. Ską d inąd wia domo, że na zwy te re nowe, to po- 
nimy, by wają bar dzo trwałe, prze cho dzą mię dzy ple mio nami, gru pami et nicz nymi, na wet ca łymi
cy wi li za cjami w ciągu wie ków i ty siąc leci. Cho ciażby o Wi śle, Vi stuli, pi sali już sta ro żytni Rzy mia- 
nie. I nie jest to ża den wy ją tek od re guły. Zbi gniew Ba bik, au tor słow nika przed sło wiań skich, naj- 
bar dziej ar cha icz nych nazw z  ob sza rów ziem pol skich, ze brał tak wiele ich przy kła dów, że wy- 
dawca zmu sił go do skró ce nia ma szy no pisu z pier wot nych 1500 do „za le d wie” 900 stron12.

Przy naj mniej sama ta jem nica dłu giej nie obec no ści Wa welu w ja kich kol wiek źró dłach pi sa nych
wy daje się ła twa do roz wi kła nia. O „Wąwlu” nie wspo mi nano, bo zgod nie z kro ni kar ską no tatką na
kilka stu leci zo stał on za stą piony przez Kra ków. Przez więk szość śre dnio wie cza wy razy te miały
wła ści wie to samo zna cze nie. Kra ków za ło żono na Wa welu. I choć szybko roz lał się on poza wzgó- 
rze, aby ob jąć także umoc nione pod gro dzie, tak zwany Okół, oraz wiele osad otwar tych, zaj mu ją- 
cych łącz nie z nim przy naj mniej 18 hek ta rów, to jed nak obronna skała bar dzo długo sta no wiła cen- 
trum spo łecz no ści; jak gdyby na czelną dziel nicę, śród mie ście. Nie trzeba było więc mó wić: „jadę na
Wa wel”. Je chało się do Kra kowa. Od kiedy jed nak ta kie po dróże w ogóle były moż liwe?

Po mimo trwa ją cych prze szło stu le cie wy ko pa lisk, po szu ki wań i za żar tych do my słów data za ło-
że nia grodu Kraka nie jest znana na wet w przy bli że niu. Pa ra dok sal nie za sób wie dzy w te ma cie nie
pęcz nieje, ale ra czej kur czy się na sku tek roz woju na uki. Jesz cze po II woj nie świa to wej snuto zło- 
żone wi zje ple mien nego Wa welu, jego za bu dowy i umoc nień. Po wsta wały one jed nak w cza sach,
gdy zna le zi ska ar che olo giczne dało się da to wać przede wszyst kim na pod sta wie frag men tów gli- 
nia nych garn ków i ich sty li stycz nych oso bli wo ści. Dzi siaj wia domo już, że nie była to me toda na- 
ukowa, ale czę sto ra czej zga dy wanka. Mar gi nes błędu się gał ca łych epok. Do piero u  schyłku XX
wieku za częły upo wszech niać się nowe, nie gdyś nie wy obra żalne, tech niki: da to wa nie ra dio wę-
glowe oraz den dro chro no lo giczne, oparte na przy ro ście sło jów drzew. Pierw szy ze spo so bów po- 
zwala okre ślać wiek przed mio tów w przy bli że niu do kilku de kad lub przy naj mniej jed nego wieku.
Drugi – w  ide al nych wa run kach, przy świet nie za cho wa nych i  pra wi dłowo prze ana li zo wa nych
prób kach – na wet z pre cy zją jed nego kon kret nego pół ro cza. Kiedy do la bo ra to riów za częto wy sy łać
ma te riały z  wy ko pa lisk pro wa dzo nych na śre dnio wiecz nych gro dzi skach roz sia nych po Pol sce,
w świe cie ar che olo gii do szło do praw dzi wego trzę sie nia ziemi. Ob jęło ono także ba da nia nad Wa- 
we lem.

Oka zało się, że nie mal wszyst kie re likty od na le zione na wzgó rzu i wią zane z cza sami Wi ślan po- 
cho dzą tak na prawdę do piero z ko lej nych stu leci. Na IX wiek nie da się da to wać ruin żad nych re zy- 
den cji, miejsc spra wo wa nia kultu czy warsz ta tów. Do piero nie dawno od na le ziono ja kie kol wiek
szcząt kowe ślady for ty fi ka cji z tej epoki. Jak wy ja śnia dok tor An drzej Ku kliń ski, naj star szy gród na
Wa welu ota czały ziemne wały, przy naj mniej od we wnętrz nej strony za mknięte pło tem z wy pla ta- 
nych ga łęzi. Pró bo wano da to wać je ra dio wę glowo, lecz wy niki nie grze szą pre cy zją. Próbki zbu- 
twia łego drewna po zwa lają są dzić, że wały usy pano gdzieś mię dzy ro kiem 760 a 900.

Zwe ry fi ko wana wie dza o  po cząt kach Wa welu pre zen tuje się bez po rów na nia skrom niej niż
zbiór wia do mo ści o  Stra do wie czy Na sza co wi cach. Rzecz w  tym jed nak, że wy mie nione wiel kie
grody ple mienne po rzu cono jesz cze w śre dnio wie czu, Wa wel na to miast tęt nił ży ciem przez nie- 
mal całą hi sto rię Pol ski. Prze bu do wy wano go dzie siątki razy. Na cia snym, przy naj mniej z per spek- 
tywy ko lej nych wie ków, wy pię trze niu prze strzeń była na wagę złota. Ko lejne kon struk cje wzno- 
szono na miej scu star szych bu dyn ków, na wet z wy ko rzy sta niem tego sa mego bu dulca, a czę sto po
zu peł nym znisz cze niu po zo sta ło ści, tak by mo gły one zro bić miej sce dla cze goś no wego. Ślady po- 
cząt ków grodu, na wet je śli ist nieją, to mogą za le gać pod jed nym z  naj cen niej szych za byt ków
w kraju. W miej scach, któ rych pe ne tra cja jest trudna, a czę sto wprost nie moż liwa.

Ar che olo dzy i hi sto rycy stu dzą na dzieje na za sad ni czy prze łom; na nowe, wiel kie od kry cia, które
rzucą świa tło na wi ślań ską obec ność na Wa welu. Tak długo, jak do nich nie doj dzie, można stwier- 
dzić ogól ni kowo w ślad za pro fe so rem Jac kiem Po le skim, że gród na wzgó rzu za pewne ist niał „co
naj mniej od po łowy IX wieku”13. Krak, który go za ło żył, a  przy naj mniej dał mu imię, mógł być
człon kiem elity ple mien nej, lo kal nym wo dzem albo przed sta wi cie lem za po mnia nej dy na stii, która
prze jęła kon trolę nad „kra jem Wi sły”. Nie był ra czej wspo mnia nym w  Le gen dzie pa noń skiej „księ- 



ciem po gań skim sil nym bar dzo”. Ale może jego oj cem albo dzia dem, je śli uczczono go w tak wy jąt- 
kowy spo sób?

ŚLADY STO LICY WI ŚLAN

Nie bra kuje prze sła nek su ge ru ją cych nie zwy kłą rolę wa wel skiego grodu Wi ślan. Tyle że po cho dzą
one nie z sa mego wzgó rza, ale jego oko licy. Po pierw sze: mo nu men talne kopce. Na ob sza rze Kra- 
kowa do dzi siaj za cho wały się dwa duże, sztucz nie usy pane wznie sie nia. Tra dy cja, się ga jąca przy- 
naj mniej XV stu le cia, wią zała je z  miej scami po chówku Kraka oraz jego córki Wandy. Więk szy
z kop ców, iden ty fi ko wany z le gen dar nym kró lem i po ło żony po dru giej stro nie Wi sły, w od le gło ści
3 ki lo me trów od Wa welu, miał pier wot nie około 16 me trów wy so ko ści oraz śred nicę u  pod stawy
się ga jącą 63 me trów. Kur han Wandy, na ob sza rze obec nej No wej Huty, 10 ki lo me trów od skały ca- 
ło żercy, był tylko nie znacz nie niż szy. Daw niej ist niał jesz cze trzeci, skrom niej szy ko piec, po ło żony
w  Łob zo wie. Zrów nano go jed nak z  zie mią w  po ło wie XX wieku w  związku z  bu dową sta dionu
spor to wego. Znisz czony ko piec – na ba zie bar dzo póź nej opo wiastki wią zany z  Es terką, fik cyjną
ży dow ską ko chanką króla Ka zi mie rza Wiel kiego – zo stał spe ne tro wany w XVIII wieku, lecz w jego
wnę trzu ni czego nie zna le ziono. Naj słyn niej sze ze sztucz nych wznie sień, Kra ku sowe, też do cze- 
kało się ba dań. Na syp zo stał roz ko pany przed II wojną świa tową za pie nią dze i pod na ci skiem lo- 
kal nego ma gnata pra so wego Ma riana Dą brow skiego. Po cząt kowo wy ko nano nie wielki lej pro wa- 
dzący do wnę trza do mnie ma nego kur hanu gro bo wego. Od sło nięto 4 pro cent po wierzchni po- 
środku wzgó rza. We wnątrz było pu sto. W tej sy tu acji otwór po częto po sze rzać, tak że wresz cie ob- 
jął nie mal 80 pro cent pod stawy kopca. Dą brow ski ma rzył o suk ce sie po rów ny wal nym z od kry ciem
le gen dar nej Troi. Od na le zie nie grobu Kraka rzu ci łoby nowe świa tło na hi sto rię mia sta i  kraju,
a przy oka zji sta no wi łoby ide alną po żywkę dla jego ga ze to wego im pe rium. Wszyst kie te na dzieje
oka zały się płonne. We wnątrz kopca nie było po chówku. Zna le ziono tylko kilka dro bia zgów, w tym
cze ską mo netę z  końca X stu le cia i  oku cie pasa w  stylu po pu lar nym wśród awar skich ko czow ni- 
ków, obec nych w  Ma ło pol sce w  wieku VIII. Trze cie wznie sie nie, na zwane imie niem Wandy, nie
było eks plo ro wane. Można się jed nak do my ślać, że i ono w środku jest pu ste.

Tak skromne re zul taty ba dań spra wiają, że kop ców nie da się na wet sta now czo po wią zać z kon- 
kretną epoką hi sto ryczną. W  li te ra tu rze przed miotu prze wi jają się prze różne in ter pre ta cje. Nie- 
któ rzy są dzą, że dwa główne wznie sie nia zo stały usy pane nie w śre dnio wie czu, ale wcze śniej, cho- 
ciażby przez Cel tów. Na te mat kopca Es terki pi sze się z ko lei, że być może po wstał do piero w XVI
stu le ciu, w star szych źró dłach nie ma bo wiem o nim wzmianki. Prze waża jed nak opi nia, że kopce
to wy twór Wi ślan. I  że sta no wią one do wód ist nie nia lo kal nej dy na stii oto czo nej re spek tem czy
wręcz swo istym kul tem. Do łask wraca też dawny po gląd, w myśl któ rego kopce były miej scami po- 
chówku.

„Brak grobu w kopcu Kra kusa spo wo do wał uzna nie ba dań za nie udane” – ko men to wał pro fe sor
Ka zi mierz Ra dwań ski, je den z  czo ło wych eks per tów w  te ma tyce pra po cząt ków Kra kowa. – „Nie
brano jed nak wtedy [w  la tach trzy dzie stych XX wieku – przyp. K.J.] pod uwagę moż li wo ści po- 
chówku na kur ha no wego”. Sztuczne wznie sie nia z  oko lic Wa welu sta no wią pe wien ewe ne ment.
Nie mają zbyt wielu ana lo gii na zie miach pol skich czy na wet sło wiań skich. O sa mym spo so bie cho- 
wa nia zmar łych w cza sach wią za nych z Wi śla nami wia domo jed nak sporo. Wy ko pa li ska z ostat- 
nich de kad wy ka zały, że czę sto sło wiań skie groby znaj do wały się po nad zie mią. Ciała pod da wano
kre ma cji, a resztki były umiesz czane w spe cjal nym na czy niu, po piel nicy. „W Kra ko wie urna mo gła
być umiesz czona na kopcu lub na słu pie sto ją cym na jego wierz chołku” – kon ty nu ował swój wy wód
pro fe sor Ra dwań ski. Je śli tak było, swo iste mau zo lea na kop cach nie miały prawa prze trwać dzie jo- 
wych za wie ruch, a zwłasz cza chry stia ni za cji kraju14.

Kopce mogą świad czyć o po wa dze, jaką cie szyli się władcy Wa welu. W oko li cach skały ca ło żercy
na tra fiono też na do wody go spo dar czego zna cze nia grodu i han dlo wych po wią zań Wi ślan. Cenne
re zul taty przy no szą przede wszyst kim ba da nia na ob sza rze daw nego Okołu – pod gro dzia Wa welu,
przy le ga ją cego do wzgó rza od pół nocy. Była to osada mniej wię cej dwa razy roz le glej sza od grodu
gór nego. Miała 8,5 hek tara i za pewne już przed koń cem IX wieku oto czono ją pa li sadą. Pół nocna



li nia umoc nień prze bie gała w od le gło ści mniej wię cej 300 me trów od Wa welu, tam gdzie te raz jest
ulica Po sel ska. Obecny plac Wszyst kich Świę tych znaj duje się już poza gra nicą Okołu, po dob nie jak
całe oto cze nie Rynku Głów nego.

Pod gro dzie mu siało być gę sto za bu do wane. Na tra fiono na re likty wielu kon struk cji z epoki wi- 
ślań skiej. W  pół zie mian kach i  ja mach ar che olo dzy zna leźli nie tylko pa le ni ska wy ło żone ka mie- 
niem, ale też ty gielki od lew ni cze ze śla dami sre bra, odłamki ce ra miki, noże, osełki czy wresz cie
resztki żużlu i  rudy w  miej scu, gdzie mógł znaj do wać się piec do wy topu że laza. Ale naj więk szą
sen sa cję przy nio sły ba da nia w  pod zie miach po se sji przy ulicy Ka no ni czej 13. W  1979 roku na tra- 
fiono tam na naj praw dziw szy skarb: 4212 cien kich że la znych szta bek w kształ cie przy po mi na ją cym
sie kierki, sta ran nie uło żo nych w  wiązki i  wa żą cych łącz nie sporo po nad 3,5 tony. Te tak zwane
grzywny sie kie ro po dobne ucho dzą za formę pła ci dła, wcze sny od po wied nik pie nię dzy, sprzed
upo wszech nie nia mo net. Po dobne grzywny od naj dy wano w in nych punk tach Kra kowa i Ma ło pol- 
ski, w Skan dy na wii, a zwłasz cza na ob sza rze zaj mo wa nym przez Wiel kie Mo rawy. Ni gdy jed nak
nie zna le ziono ich tak wielu na jed nym sta no wi sku. Skarb z ulicy Ka no ni czej to uni kat na skalę Eu- 
ropy.

Roz ko pany ko piec Kra kusa z lotu ptaka. Fo to gra fia lot ni cza wy ko nana pod czas prac ar che olo gicz nych w la tach trzy- 
dzie stych XX wieku.

Ba da nia ra dio wę glowe po twier dziły, że sie kierki zo stały wy kute w IX wieku, za pewne w dru giej
jego po ło wie. Wielu spe cja li stów pod kre śla, że pła ci dła to ślad po za moż no ści grodu, a  przede
wszyst kim po roz wi nię tym sys te mie po dat ko wym, jaki za po mniana dy na stia na rzu ciła miesz kań- 
com pań stwa Wi ślan i prze mie rza ją cym jego zie mie kup com15.

Wresz cie śla dów roz woju pro to pań stwa ze sto licą na Wa welu na ukowcy upa trują także... w ba- 
ła mut nej, peł nej zmy śleń i  za po ży czeń kro nice Win cen tego Ka dłubka. Je śli praw dziwe było imię
Kraka, prze cho wane w na zwie Kra kowa, to być może rów nież inne po sta cie wy stę pu jące na kar- 
tach dzieła – jak cho ciażby Wanda – ist niały nie tylko w le gen dach, ale i w hi sto rii. Z tym że ich losy
oraz do ko na nia, cała pier wotna tra dy cja dy na styczna, po trzech wie kach zo stały za tarte i  za po- 
mniane do ta kiego stop nia, że po my słowy bi skup mógł swo bod nie ob sa dzić lo kal nych pra bo ha te- 



rów w ba śnio wych ro lach. A po nie waż nikt już nie znał prawdy o nich, to nikt też nie był zdolny za- 
rzu cić Ka dłub kowi kłam stwa16.

MO RA WIA NIE I CZESI NA WA WELU

Na głe znik nię cie Wi ślan od dawna nur tuje hi sto ry ków. W dru giej po ło wie IX wieku „ksią żęta sie- 
dzący na Wi śle” wie dli prym na pół noc od Kar pat. Wy da wało się, że wła śnie oni pod biją oko liczne
ple miona i zbu dują pań stwo zdolne prze trwać próbę czasu. Stało się ina czej. Jak pod kre ślała pro fe- 
sor Zo fia Kur na tow ska, na wet u szczytu po tęgi go spo da rze ziemi kra kow skiej nie wy chy lali nosa
poza swoją ko lebkę. Wy ko pa li ska ar che olo giczne nie po zwo liły na mie rzyć żad nych śla dów ich eks- 
pan sji. Po roku 900 Wi śla nie prze stali zaś po ja wiać się w ja kich kol wiek źró dłach pi sa nych, zu peł- 
nie jakby ich pro to pań stwo i dy na stia z dnia na dzień prze stały ist nieć.

Wy ja śnie nie tego, co za szło, zdaje się za wie rać Le genda pa noń ska. Jej au tor miał kon kretny po- 
wód, żeby pi sać o  groź nym księ ciu ziemi kra kow skiej. Wzmianka tra fiła do roz działu po świę co- 
nego „da rowi pro ro czemu”, ja kim po noć zo stał ob da rzony przez Boga bi skup Me tody, zmarły
w roku 885. Na do wód w ha gio gra ficz nej opo wie ści przy to czono różne aneg doty i zaj ścia, oczy wi- 
ście ubrane w  nad przy ro dzone de tale. Mi sjo narz miał mię dzy in nymi wejść w  kon takt z  władcą
„sie dzą cym na Wi śle”. Zgod nie z  le gendą do mnie many książę Wa welu „urą gał wiele chrze ści ja- 
nom i krzywdy im wy rzą dzał”. W od po wie dzi Me tody skie ro wał do niego po słańca z na stę pu jącą
wia do mo ścią: „Do brze bę dzie dla cie bie, synu, ochrzcić się z wła snej woli na swo jej ziemi, abyś nie
był ochrzczony w  nie woli na ziemi cu dzej”. Na ko niec Me tody miał jesz cze za gro zić, że książę
wspo mni jego słowa. „Tak się też stało” – skwi to wał au tor.

Za nim no wo cze sne ba da nia ar che olo giczne rzu ciły ja śniej szy snop świa tła na wcze sne dzieje
Ma ło pol ski, treść ży wotu bi skupa in ter pre to wano z mak sy mal nym roz ma chem. Me tody dzia łał na
dwo rze księ cia Świę to pełka – trze ciego, naj sil niej szego władcy w dzie jach Wiel kich Mo raw. Za jego
pa no wa nia wpływy pań stwa wiel ko mo raw skiego obej mo wały ob szary dzi siej szej Sło wa cji, Czech
i Wę gier oraz po gra ni cza Ukra iny, Nie miec i kra jów bał kań skich. Utarł się po gląd, że Le genda pa- 
noń ska po twier dzała, iż Świę to pełk za wo jo wał rów nież zie mie na pół noc od Kar pat. Pod bił Śląsk,
a przede wszyst kim wkro czył na Wa wel, usu nął miej scowy ród pa nu jący i włą czył zie mię kra kow- 
ską do swo jego mo car stwa. W efek cie te reny nad górną Wi słą miały zo stać też schry stia ni zo wane,
i to nie mal o stu le cie wcze śniej niż inne zie mie pol skie.

Wy ko pa li ska nie po twier dziły ta kich wi zji. Ślady obec no ści wiel ko mo raw skiej na pół noc od Kar- 
pat są bar dzo skąpe. Nie na mie rzono rów nież żad nych chrze ści jań skich cmen ta rzysk w Ma ło pol- 
sce o me tryce się ga ją cej cza sów Wi ślan i Świę to pełka. W oko li cach Wa welu ciała zmar łych jak daw- 
niej pa lono w myśl po gań skiego oby czaju. Nie zna czy to jed nak, że au tor Le gendy pa noń skiej kła mał.
Obec nie uważa się, że władca Wiel kich Mo raw fak tycz nie mógł od nieść ja kiś triumf nad Wi śla- 
nami. Ale nie miał sił, środ ków ani po trzeby oku po wać ich te ry to riów. Jak wy ja śniała Zo fia Kur na- 
tow ska, Wiel kie Mo rawy nie pro wa dziły eks pan sji drogą peł nego pod boju. Sta rano się ra czej ogra- 
ni czać za gro że nia na po szcze gól nych ru bie żach. W tym celu brano za kład ni ków, wy mu szano try- 
buty albo usu wano pro ble ma tycz nych wo dzów, na ich miej sce wy no sząc bar dziej sko rych do
współ pracy lu dzi. Chyba ten ostatni sce na riusz do ty czył Kra kowa. Świę to pełk po ko nał księ cia „sie- 
dzą cego na Wi śle”, po czym wy wiózł go na swoje zie mie i przy mu sił do chrztu. Na Wa welu do szło
tym cza sem do prze wrotu. Ród pa nu jący od su nięto, a może na wet wy mor do wano, jak czę sto działo
się w tej epoce. Wi śla nie zo stali po skro mieni. Mieli od tąd pła cić ha ra cze i pil no wać gra nicy Mo raw,
nie zaś jej za gra żać.

Wi ślań skie pań stwo nie prze trwało i  ni gdy nie roz wi nęło skrzy deł z  tych sa mych po wo dów,
które stały u pod staw jego efe me rycz nej po tęgi. Wa wel le żał na te re nach zbyt bo ga tych, zbyt atrak- 
cyj nych dla na jeźdź ców i ko czow ni czych hord po szu ku ją cych łupu, a wresz cie – zbyt ści śle po wią- 
za nych z  sie cią naj star szych szla ków han dlo wych. Za nim „ksią żęta sie dzący na Wi śle” okrze pli
i zbu do wali siłę po trzebną do eks pan sji, na tra fili na bar dziej roz wi nię tych są sia dów. Ba da nia ar- 
che olo giczne po twier dzają, że Ma ło pol ska zma gała się z wy pa dami Awa rów, po tem zaś Wę grów.
U schyłku IX wieku re gion do stał się pod przy naj mniej no mi nalną kon trolę Wiel kich Mo raw. Mo- 



car stwo upa dło wpraw dzie wkrótce po śmierci Świę to pełka, ale nie za leżny ośro dek wła dzy na Wa- 
welu już się nie od ro dził. Na miej sce do tych cza so wego he ge mona we szli ko lejni17.

W pierw szej po ło wie X wieku Ma ło pol skę pod po rząd ko wali so bie Czesi. Stało się tak za pewne za
sprawą wo jow ni czego i bez względ nego księ cia Pragi Bo le sława I. Do tego władcy, pa nu ją cego od
roku 935, nie przy pad kowo przy lgnęły przy domki „Srogi” i „Okrutny”. Na tro nie za siadł, za mor do- 
waw szy brata Wa cława. Zwo len ni ków sta rego po rządku eks ter mi no wał, ich dzieci ka zał po noć to- 
pić w We łta wie, a wdowy przy mu sowo wy da wał za mąż za in nych, po słusz nych so bie, męż czyzn.
W naj star szej cze skiej kro nice pi sano o nim jako o „dru gim Ka inie” i  „ty ra nie strasz niej szym od
Ne rona”. Z dzi siej szej per spek tywy Bo le sław robi wra że nie krwio żer czego zbrod nia rza. W re aliach
X wieku miał jed nak ide alne za datki na sil nego wo dza18.

Za cza sów Okrut nika Praga ugrun to wała swoją po zy cję głów nego targu nie wol ni ków w tej czę- 
ści Eu ropy. W  po szu ki wa niu ży wego to waru, skar bów i  ha ra czu książę na czele kil ku ty sięcz nej
dru żyny ru szał na są sied nie, sła biej zor ga ni zo wane zie mie. Pod bił Mo rawy, po tem zaś pod jął in- 
wa zję na pół noc od Kar pat. Są dzi się, że Bo le sław Srogi pod po rząd ko wał so bie zie mie cią gnące się
dłu gim, po nad pię ciu set ki lo me tro wym pa sem od Gło gowa i  Wro cła wia aż po gra nice Rusi, być
może wraz z Prze my ślem i oko li cami. Przede wszyst kim zaś za gar nął Kra ków i te ry to ria Wi ślan.
Świa dec two pod boju, ale też wy jąt ko wego zna cze nia wa wel skiego grodu, po zo sta wił nie jaki Ibra- 
him Ibn Ja kub. Był to ży dow ski po dróż nik z An da lu zji, może na wet han dlarz nie wol ni kami, jak są- 
dzą nie któ rzy ba da cze. W  la tach 965–966 od był wy prawę do Nie miec i Czech, z któ rej spo rzą dził
bez cenną re la cję. W źró dle tym po raz pierw szy pa dła na zwa Kra kowa. Ibra him pi sał o Bo le sła wie,
że jest on władcą „Fa raga, Bo jema i Ka rako”, a więc: Pragi, Czech i Kra kowa. Zgod nie z tą li stą nad- 
wi ślań ski gród sta no wił drugą naj waż niej szą, przy naj mniej z per spek tywy han dlo wej, po sia dłość
wo dza z rodu Prze my śli dów. Po dróż nik z Pół wy spu Ibe ryj skiego no to wał, że po dróż z Wa welu do
Pragi zaj mo wała trzy ty go dnie i  że trasę tę prze by wali „Ru so wie i  Sło wia nie z  to wa rami”. Do dał
poza tym, że Kra ków, czy ra czej zie mia kra kow ska, gra ni czył z  te ry to riami za ję tymi przez Wę- 
grów.

Za cho wały się też inne, może nie tak jed no znaczne, ale cenne źró dła pi sane. Ogó łem cze ska
zwierzch ność nad Wa we lem, da tu jąca się za pewne od lat czter dzie stych X wieku, jest zda niem
przy tła cza ją cej więk szo ści ba da czy rze czą nie ule ga jącą wąt pli wo ści19. Także po tym epi zo dzie w hi- 
sto rii grodu po zo stały jed nak ża ło śnie skąpe ślady ma te rialne. Opie ra jąc się na sa mych tylko wy ko- 
pa li skach ar che olo gicz nych, nie da się po twier dzić ani wła dzy Bo le sława Sro giego nad Kra ko wem,
ani na wet obec no ści Cze chów na wa wel skim wzgó rzu.

Daw niej pró bo wano wią zać z tym okre sem część naj star szych bu dowli ka mien nych, któ rych po- 
zo sta ło ści znaj dują się pod mo nar szą re zy den cją. Ba da nia z  ostat nich de kad przy nio sły jed nak
same roz cza ro wa nia. We dług obec nego stanu wie dzy ani jedna kon struk cja mu ro wana na Wa welu
nie po wstała przed schył kiem X wieku. Rów nież w ca łej ziemi kra kow skiej bra kuje prze ko nu ją cych
śla dów po in wa zji „dru giego Ka ina”.

Wszystko wska zuje na to, że cze ski pod bój nie wiele róż nił się od wiel ko mo raw skiego. Nowy na- 
jeźdźca za stra szył lub usu nął miej scowe elity, od dał się gra bie żom, a nade wszystko usta no wił obo- 
wiąz kowy ha racz. Dla Bo le sława Sro giego sprawą naj wyż szej wagi było prze ję cie kon troli nad szla- 
kiem han dlo wym pro wa dzą cym na Ruś. Są dzi się za tem, że w klu czo wych ośrod kach książę umie- 
ścił drobne gar ni zony, ma jące pil no wać po boru da nin i swo bod nego prze pływu to wa rów. Tylko do
tego ogra ni czała się cze ska wła dza nad re gio nem.

Ze współ cze snych ba dań wy nika, że w la tach, gdy Kra ków pod le gał Pra dze, Okół zo stał oto czony
nową pa li sadą. Wy daje się, że także gród górny mógł do cze kać się wów czas re montu umoc nień.
Co do za bu dowy we wnętrz nej, nie zmien nie była ona drew niana. Nie na leży się temu dzi wić. W ca- 
łym pań stwie Prze my śli dów bu dowle ka mienne sta no wiły rzad kość. Wzno szono je w sa mym cen- 
trum kraju, a nie w pe ry fe ryj nych gar ni zo nach, po trzeb nych po to, aby nikt nie pró bo wał za trzy- 
my wać ko lumn za ku tych w ob roże nie wol ni ków, pę dzo nych ku pra skiemu tar go wi sku.

Po dob nie nie na leży prze ce niać faktu ofi cjal nej chry stia ni za cji Czech. Bo le sław Srogi był władcą
chrze ści jań skim, ale nowa re li gia przyj mo wała się po woli i z opo rem. W ca łym kraju dzia łało nie
wię cej niż kil ku dzie się ciu du chow nych. Na wet w oko li cach Pragi nie pro wa dzono żad nej ma so wej



ak cji mi syj nej. Tym bar dziej wielki okrut nik nie usi ło wał na wra cać Wi ślan. Za jego cza sów na Wa-
welu zo stał wznie siony co naj wy żej drew niany ko śció łek, tylko na po trzeby cze skiego za rządcy
grodu i jego za łogi. Na ślady ta kiej do mnie ma nej kon struk cji na tra fiono u schyłku XX wieku w ob- 
rę bie krypt ko ścioła ka te dral nego. Nie zo stało po niej wiele: tylko gli niany na syp, wzmoc niony de- 
skami i sta no wiący za pewne ro dzaj fun da mentu20.

Na bar dziej spek ta ku larne kon struk cje Wa wel mu siał cze kać do cza sów ko lej nej in wa zji. Nie
zna czy to jed nak, że cze kał długo. Na do brą sprawę Bo le sław Okrutny sam do pro wa dził do roz- 
padu swo jego im pe rium. W po ło wie lat sześć dzie sią tych X wieku książę Pragi zde cy do wał się za- 
wrzeć so jusz z  oto czo nym przez wro gów, zde spe ro wa nym władcą Wiel ko pol ski – Miesz kiem
I z rodu Pia stów. Prze my ślida my ślał o za cie śnie niu re la cji han dlo wych, a chyba przede wszyst kim
o  zdo by ciu no wych rzesz nie wol ni ków, któ rych pra gnął sprze dać do mu zuł mań skiej An da lu zji.
Sku szony wi zją zy sku i w pełni prze ko nany, że z pół nocy nie za grozi mu żadne nie bez pie czeń stwo,
od dał Miesz kowi za żonę jedną ze swo ich có rek, Do brawę. Po mógł też sła bemu są sia dowi ode przeć
wro gów.

Młody książę z dy na stii Pia stów nie tylko do brze wy ko rzy stał po moc, ale też za czął ocho czo wzo- 
ro wać się na so jusz niku. Po dob nie jak Okrut nik oka zał się wo dzem bez względ nym i  cy nicz nym.
Tak długo, jak współ praca z Cze chami była mu na rękę, re spek to wał za sady paktu, a swoją eks pan- 
sję kie ro wał na inne ościenne zie mie. Kiedy jed nak zmarli za równo jego pierw sza żona, jak i teść,
a pań stwo Prze my śli dów we szło w okres kry zysu, Mieszko nie wa hał się ani przez mo ment. W la- 
tach osiem dzie sią tych X wieku pod bił Śląsk. Na stęp nie zaś – około roku 990 – się gnął po naj cen- 
niej szą zdo bycz: Wa wel21.



 



 

ADEN CZŁO WIEK nie był bar dziej zdra dziecki i  fał szywy od Mieszka. Tak przy naj mniej
twier dził au tor pierw szej cze skiej kro niki, ka no nik Ko smas, ży jący na prze ło mie XI i XII
stu le cia. Piast ja wił mu się jako naj czar niej szy cha rak ter, bo drogą pod stępu „za brał mia- 
sto Kra ków”, a przy tym „za bił mie czem wszyst kich Cze chów, któ rych tam zna lazł”1.

Wiel ko pol ski książę nie po raz pierw szy urzą dził po dobną rzeź. W świe cie, w któ rym
wła dza opie rała się na stra chu i  bru tal nej sile, tylko wódz go towy bru dzić so bie ręce krwią mógł
utrzy mać po słuch wo jow ni ków i  wier ność pod da nych. Hi sto ry kom zda rza się po rów ny wać po- 
stawę pierw szych Pia stów do me tod sto so wa nych przez or ga ni za cje ma fijne. To nie żadna hi per- 
bola. Mieszko i  jego przod ko wie bez względ nie roz pra wiali się z  prze ciw ni kami. Pa lili nie mal
wszyst kie wa row nie pod bi ja nych ple mion, a  lud ność sprze da wali jak by dło lub prze sie dlali ma- 
sowo w oko lice głów nych gro dów pań stwa, by tam ko rzy stać z jej nie wol ni czej pracy. Tylko w toku
pod boju sa mej Wiel ko pol ski pusz czono z dy mem 80 z 90 star szych, ple mien nych gro dzisk. Za gar- 
nięte ob szary opu sto szały, pod czas gdy gę stość za lud nie nia w  oko li cach Gnie zna wzro sła kil ku- 
krot nie.

Taką samą tak tykę Mieszko re ali zo wał na ko lej nych fron tach. W pra cach ar che olo gicz nych pi sze
się wręcz o „wiel ko pol skim mo delu pod boju”. A więc o spo so bie pro wa dze nia wo jen, po któ rym zo- 
sta wały tylko zglisz cza. Na ziemi san do mier skiej, gdzie pia stow skie za gony do tarły około roku 970,
do szło do cał ko wi tego „za ła ma nia i upadku do tych cza so wych struk tur”. Na Lu belsz czyź nie, pod bi- 
tej w na stęp nej ko lej no ści, główny gród wroga zo stał znisz czony, a na jego miej scu za marło ży cie.
Przez sto pięć dzie siąt lat nikt nie ośmie lił się osie dlić w tym sa mym punk cie. Mieszko był zde ter- 
mi no wany usu wać wszel kie ślady daw nego po rządku. Po po skro mie niu nie przy ja ciół i ster ro ry zo- 
wa niu lud no ści zmu szał swoje ofiary do bu dowy no wych, na wet po tęż niej szych, wa rowni – już nie
ple mien nych, ale jego wła snych2.

Bez względny wódz po stę po wał w opi sany spo sób nie mal wszę dzie. Ale nie w ziemi kra kow skiej.
Rzeź cze skiego gar ni zonu, opi sana przez Ko smasa, nie stała się wstę pem do za głady grodu i spu- 
sto sze nia ca łego re gionu. Z ba dań ar che olo gicz nych co raz wy raź niej wy nika, że na te ry to rium Wi- 
ślan Mieszko zre zy gno wał z  „wiel ko pol skiego mo delu pod boju”. Wa wel nie zo stał znisz czony.
Także inne wa row nie – cho ciażby Stra dów czy Na sza co wice – bez uszczerbku prze szły pod nowe
pa no wa nie.

Na ukowcy do my ślają się, że książę osią gnął po ro zu mie nie z  miej sco wymi eli tami, które bez
oporu zgo dziły się za mie nić cze ską he ge mo nię na pia stow ską. Sam fakt, że Mieszko pod jął ne go- 
cja cje, świad czy o tym, że trak to wał Wi ślan ina czej niż wcze śniej sze ofiary. Ro zu miał, że Wa wel to
miej sce wy jąt kowe. Nie ja kiś zwy czajny pa gó rek oto czony wa łem, ale cen trum wła dzy o  tra dy cji
dłuż szej niż ta, którą mógł po szczy cić się ród Pia stów. Nisz cze nie sto licy re gionu, o któ rej pi sano
na wet w od le głej An da lu zji, by łoby sza leń stwem. Tak samo nie opła cało się ruj no wać ca łej pro win- 
cji, je śli już wcze śniej była ona do brze zor ga ni zo wana i  przy no siła swoim zwierzch ni kom wy- 
mierne do chody3.

Mieszko po sta no wił wejść na go towe. Swo isty te sta ment księ cia, znany z póź nego od pisu pod
na zwą Da gome Iu dex, su ge ruje, że Piast wi dział w pod bi tej ziemi kra kow skiej od rębny kraj, nie zaś
część bu do wa nego przez ostat nie de kady pań stwa, umow nie na zy wa nego gnieź nień skim. Do dat- 
kowy tron był mu w tym cza sie bar dzo po trzebny, bo jako „trzę sący się sta rzec” już za my ślał o po- 
dziale dzie dzic twa mię dzy po tom ków.

Są dzi się, że rządy nad Wa we lem Mieszko po wie rzył naj star szemu sy nowi Bo le sła wowi, dzi siaj
zna nemu jako Chro bry. Wiel ko pol skę od dał z ko lei w ręce ma ło let nich po tom ków z dru giego mał- 
żeń stwa, bę dą cych pod opieką wciąż mło dej księż nej Ody. Po śmierci wo dza w  roku 992 jego
władz two zgod nie z pla nem pę kło na dwie czę ści. W efek cie Wa wel po raz pierw szy w hi sto rii stał
się na czelną sie dzibą członka rodu Pia stów. Bo le sław Chro bry re zy do wał na wzgó rzu przez kilka
lat, po czym pod stę pem – jak na Miesz ko wego syna przy stało – prze pę dził ma co chę i braci przy- 



rod nich. Zwy cię żyw szy kon ku ren tów, prze niósł się do Wiel ko pol ski. Nie za po mniał jed nak o miej- 
scu, z któ rego wy pro wa dził in wa zję na oj co wi znę i w któ rym wpra wiał się do rzą dze nia.

W roku ty sięcz nym, przy oka zji sław nego zjazdu gnieź nień skiego z ce sa rzem Ot to nem III, na
Wa welu ulo ko wano sto licę bi skup stwa – jed nego z pię ciu w kraju. Bo le sław Chro bry, jesz cze bar- 
dziej wo jow ni czy i  za bor czy od ojca, mu siał czę sto od wie dzać gród Kraka. Tam zbie rały się jego
woj ska przed wy pa dami w kie runku Sło wa czy zny i Mo raw. Z Wa welu książę wy ru szył też chyba na
spek ta ku larną wy prawę ki jow ską. Na co dzień go spo da rzem wzgó rza był jed nak jego syn, Mieszko
II Lam bert, osa dzony tu taj po tym, jak w roku 1013 po ślu bił ce sar ską sio strze nicę Ry chezę.

Młody książę ucho dził za czło wieka kul tu ral nego, świet nie wy kształ co nego, ro zu mie ją cego wa- 
lory za chod niej kul tury. Z po dzi wem pi sano, że po słu gi wał się nie tylko ro dzi mym ję zy kiem, ale też
ła ciną i  greką. Pewna nie miecka ary sto kratka, pra gnąca zdo być jego względy, pod kre ślała, że
Mieszko II miał za datki na do brego, spra wie dli wego, „naj bo go boj niej szego władcę”. Na po twier- 
dze nie przy po mniała wiel kie przed się wzię cia bu dow lane księ cia, z któ rymi jej zda niem nie mo gły
się rów nać ini cja tywy żad nego wcze śniej szego dy na sty. I które pro wa dzono za pewne na Wa welu4.

PIERW SZA TWIER DZA WA WEL

Do piero za sprawą Pia stów Wa wel stał się twier dzą z praw dzi wego zda rze nia – po tężną nie tylko
z  po wodu ulo ko wa nia na szczy cie nie przy stęp nej skały, ale też dzięki li nii im po nu ją cych umoc- 
nień. Około roku 1016 wzgó rze za częto ota czać no wym wa łem. Jego trzon sta no wiły przy naj mniej
dwa rzędy ogrom nych skrzyń. Każda miała około 4,5 me tra sze ro ko ści i 1,5 me tra dłu go ści. Wy peł- 
niono je pia skiem, gliną i  ka mie niami, by w  ten spo sób za pew nić sta bil ność ca łej kon struk cji.
Skrzy nie zo stały ob sy pane zie mią, po nad nie wy sta wało zaś przed pier sie, drew niana osłona, zza
któ rej dało się pro wa dzić ostrzał albo ob ser wa cję. Do dat kową li nię obrony sta no wiła jesz cze pa li- 
sada z cien kich pni mło dych drzew.

Wa wel ski wał skrzy niowy mu siał ro bić wiel kie wra że nie na przy by szach. U pod stawy był gruby
na wet na 15 me trów, w górę zaś piął się na 7–8 me trów, pod wyż sza jąc skarpy Wa welu o prze szło
jedną trze cią. Do jego usy pa nia po trzeba było nie tylko wiel kiej siły ro bo czej, ale też nie ba ga tel nych
ilo ści ziemi. W  miarę moż li wo ści wy bie rano ją z  te renu sa mego wzgó rza. W  efek cie we wnątrz
umoc nień po wstała jesz cze swo ista fosa, głę boka na nie spełna metr i  sze roka na kilka me trów.
W pier ście niu wa łów za mknięto całą po wierzch nię skały. Ba da nia naj le piej za cho wa nych pró bek
drewna su ge rują, że prace albo prze bu dowy trwały przez nie mal dwie de kady5. O  li nię umoc nień
dbano, bo też skry wała ona gród, który w pierw szej po ło wie XI wieku nie miał so bie rów nych w ca- 
łym pań stwie.



Wały Wa welu z cza sów Bo le sława Chro brego były grube na wet na 15 me trów i wy so kie na 7–8 me trów. Ich rdzeń sta- 
no wiły po tężne skrzy nie wy peł nione pia skiem, gliną i ka mie niami. Taką tech nikę umoc nień sto so wano na wzgó rzu

wa wel skim przez ćwierć ty siąc le cia – aż do schyłku roz bi cia dziel ni co wego. Na ry sunku: prze krój wału skrzy nio wego.

Za cza sów Mieszka I w Wiel ko pol sce, zna ją cej do tąd tylko pro stą, drew nianą ar chi tek turę, za- 
częto wzno sić pierw sze ka mienne kon struk cje we dług wzo rów prze szcze pio nych z za gra nicy. Było
ich bar dzo nie wiele. W  Po zna niu, gdzie naj praw do po dob niej znaj do wała się główna re zy den cja
pia stow skich ksią żąt, na mie rzono ru iny pa łacu z ka plicą oraz ka te dry. Na Ostro wie Led nic kim czy
w Gnieź nie po szu ki wa nia ar che olo giczne przy nio sły na wet skrom niej sze re zul taty. Dla po rów na- 
nia na Wa welu do dzi siaj na tra fiono już na po zo sta ło ści nie dwóch czy trzech, ale aż kil ku na stu ka- 
mien nych kon struk cji z naj wcze śniej szego okresu. I li sta ta stale się wy dłuża6.

NAJ STAR SZA KA MIENNA BU DOWLA NA WA WELU

Pierw sze pol skie bu dowle z  ka mie nia są na zy wane przed ro mań skimi. Można też o  nich mó wić:
płyt kowe, mury wzno szono bo wiem z pła skich, nie obra bia nych płyt wa pie nia albo pia skowca. Nie
miały one wy raź nych de tali; bryłę po zo sta wiano zwy kle w pro stym, su ro wym kształ cie. Sama skala
i trwa łość bu dowli, nie zaś ja kie kol wiek ze wnętrzne or na menty, miały świad czyć o bo gac twie i po- 
zy cji ksią żąt fun da to rów. Taki spo sób bu dowy sto so wano już wcze śniej w Cze chach i w pań stwie
wiel ko mo raw skim. Zy skał on so bie też sporą po pu lar ność w Rze szy nie miec kiej. Nad Wi słą tech- 
nika nie miała długo żad nej kon ku ren cji. Wznie siono w niej wszyst kie naj star sze kon struk cje za- 
równo w Wiel ko pol sce, jak i na Wa welu7.



Ar che olo gom nie udało się jak do tąd dojść do po ro zu mie nia w kwe stii tego, który z wa wel skich
bu dyn ków z  ka mie nia był pierw szy. Być może resztki naj wcze śniej szej kon struk cji za le gają pod
ko ścio łem ka te dral nym. W śre dnio wie czu po wszech nie sto so wano się do za sady kon ty nu acji miej- 



sca świę tego. Obiekty kultu były wzno szone nie w po bliżu star szych ko ścio łów, ale w tych sa mych
punk tach, po zbu rze niu wcze śniej szych bu dowli. Tak działo się i na Wa welu.

Pierw sza z trzech ba zy lik ka te dral nych na kra kow skim wzgó rzu za częła po wsta wać nie długo po
zjeź dzie gnieź nień skim, może na wet już w roku 1000. Ślad po tak zwa nej ka te drze chro brow skiej,
wy sta wio nej w na stęp stwie ro ze bra nia drew nia nego cze skiego ko ściółka, sta nowi kilka frag men- 
tów mu rów na mie rzo nych w re jo nie pod ziem nych krypt na prze ło mie XX i XXI wieku. Na ich pod- 
sta wie osza co wano, że pier wotna ba zy lika mo gła mieć dłu gość na wet 45 me trów i nawę sze roką na
21 me trów. Nie był to ko ściół wielki z dzi siej szej per spek tywy. Ale na pewno ogromny, je śli wziąć
pod uwagę, ilu chrze ści jan za miesz ki wało w jego oko licy.

Pia sto wie długo mieli po dobne po dej ście do re li gii co ksią żęta Czech. W 966 roku chrzest przy jął
Mieszko wraz z ro dziną i bli skim oto cze niem. Wy obra że nia o ma so wym na wra ca niu ca łej lud no ści
wy pada jed nak wło żyć mię dzy bajki. Przez wiele de kad chrze ści jań stwo roz prze strze niało się nie- 
mal tylko na szczy tach wła dzy. Do piero po roku 1000 w Pol sce za częły po ja wiać się cmen ta rzy ska
w no wym ob rządku – na któ rych cho wano zwłoki zmar łych, nie zaś urny z pro chami, jak na ka zy- 
wała tra dy cja po gań ska. Nie było ich zresztą wiele. W epoce Bo le sława Chro brego bar dziej za żar cie
na wra cano co naj wy żej miesz kań ców głów nych gro dów. Władca do cze kał się na wet po chwał za
gra nicą za to, że cu dzo łoż ni ków ka zał przy bi jać gwoź dziami za moszny do mo stów. Z  ko lei lu- 
dziom, któ rzy ła mali na ka zane pra wem Bo żym za sady po szcze nia, po noć bez wa ha nia wy bi jał
zęby. Być może także na Wa wel do tarły ta kie po pisy re li gij nego fer woru. Na wet je śli, to i  tak
trudno so bie wy obra zić, że ka te dra kie dy kol wiek była prze peł niona. Zbu do wano ją w prze ro śnię tej
skali nie z ra cji za po trze bo wa nia, ale tylko po to, aby do wieść, że dy na stia może so bie po zwo lić na
po dobną osten ta cję8.

Na czelny ko ściół w żad nym ra zie nie stał sa mot nie. Wzorce tej epoki na ka zy wały wzno sić cały
kom pleks za bu do wań ka te dral nych. Po po łu dniowo-za chod niej stro nie świą tyni na tra fiono na po- 
zo sta ło ści ka mien nego bu dynku miesz kal nego, za pewne tak zwa nego clau strum, gdzie du chowni
zwią zani z oto cze niem bi sku pim żyli na wzór wspól noty mni szej. Z dru giej strony ka te dry – pod
na roż ni kiem obec nego zamku – stał być może pa łac bi skupi wraz z ka plicą. Za cho wało się po nich
kilka ka wał ków płyt ko wego muru. Nie opo dal świą tyni po winny znaj do wać się jesz cze szkoła ka te- 
dralna oraz tak zwany do mus ho spi tum, przy tu łek dla ubo gich i piel grzy mów. Oba te bu dynki mo gły
jed nak zo stać wznie sione z drewna9.

TA JEM NI CZE RO TUNDY

Na tym nie ko niec. Na Wa welu na tra fiono nie tylko na naj więk sze na gro ma dze nie ka mien nych
bu dowli z cza sów na ro dzin pań stwa pol skiego, ale też na naj więk szą liczbę przed ro mań skich ko- 
ścio łów. Nie stały one w jed nej czę ści wzgó rza. Jak pod kre śla pro fe sor Da riusz A. Si kor ski, na re- 
likty świą tyń ba da cze na ty kają się „w róż nych, cza sami naj mniej spo dzie wa nych punk tach”10.

Obok obec nej bramy gór nej, pro wa dzą cej na dzie dzi niec pa łacu, kon kret nie zaś w miej scu tak
zwa nych kuchni kró lew skich, w epoce pierw szych Pia stów wzno siła się jedna z naj bar dziej ta jem- 
ni czych bu dowli kra kow skiego grodu, je śli nie ca łego kraju. Ba da cze wiążą z  nią albo we zwa nie
Naj święt szej Ma rii Panny, albo Świę tych Fe liksa i Adaukta. Jest to ko ściół na pla nie koła – ro tunda.
I w prze ci wień stwie do ca łej reszty za bu dowy przed ro mań skiego Wa welu jest to też miej sce, które
można zo ba czyć na wła sne oczy.

Świą ty nia osta tecz nie stra ciła swoją funk cję na prze ło mie śre dnio wie cza i cza sów no wo żyt nych.
Nie znisz czono jej jed nak. W  XVI wieku sta no wiła skład sre ber. Do piero w  stu le ciu XVIII górną
część ro tundy wraz ze skle pie niem zbu rzono i  prze bu do wano. Dzieła de struk cji do peł nili Au- 
striacy wkrótce po roz bio rach. W  1806 roku zde kon stru owano resztę daw nego ko ściółka. Nowi
wło da rze wa wel skiego wzgó rza nie byli przy naj mniej zbyt do kładni. Przed znisz cze niem ucho wała
się pod ziemna część ro tundy. Gdy od kryto ją po now nie w  pierw szych la tach XX wieku, po cząt- 
kowo wy da wało się, że to... po zo sta łość sta rego pieca pie kar skiego.



Pro po zy cja nie była wcale tak ab sur dalna, jak można by są dzić. Wy miary bu dynku nie bu dziły
oczy wi stych sko ja rzeń z ko ścio łem. Do na szych cza sów do trwały mury ro tundy się ga jące wy so ko- 
ści nie mal 7 me trów, li cząc od po sadzki, wraz z ory gi nal nym otwo rem okien nym. Pier wot nie cen- 
tralna część świą tyni miała nie spełna 5 me trów śred nicy. To mniej niż ja ka kol wiek inna znana pol- 
ska ro tunda z  tej epoki. Do ko li stej nawy głów nej przy le gały cztery pół okrą głe przy bu dówki, ab- 
sydy, ra zem two rząc plan zbli żony do rów no ra mien nego krzyża. Na zie miach pań stwa Pia stów nie
na tra fiono na ża den ko ściół przed ro mań ski o ta kiej for mie. Także za gra nicą po dobne kon struk cje
były wię cej niż rzad kie. Zda niem pro fe sor Klau dii Stali naj bliż szą ana lo gię można od na leźć do- 
piero we fran cu skim Avol sheim. A je śli nie tam, to w sa mym Rzy mie albo w Ziemi Świę tej. Spe cja- 
listka z  Po li tech niki Kra kow skiej twier dzi, że wa wel scy bu dow ni czo wie mu sieli in spi ro wać się
wzor cami an tycz nymi. A fakt, że stwo rzyli bu dy nek tak nie ty powy, jest dla niej ko lej nym z wielu
do wo dów „wy jąt ko wej po zy cji Wa welu w do bie wcze snego śre dnio wie cza”.

Ta jem nicą na dal po zo staje do kładny wy gląd świą tyni. Ba da cze spie rają się także co do jej funk- 
cji. Twier dzi się, że już pier wot nie ro tunda była za głę biona w ziemi – usta wiono ją bez fun da men- 
tów, bez po śred nio na wa wel skiej skale. Na dol nej kon dy gna cji mo gło znaj do wać się mau zo leum.
Wy żej, do stępny za po śred nic twem drew nia nej klatki scho do wej, umiesz czono sam ko ściół. Wej- 
ście do niego mo gło znaj do wać się na wet kilka me trów po nad po wierzch nią gruntu. We dług jed nej
z teo rii ro tundę Naj święt szej Ma rii Panny wznie siono nie jako zwy czajne miej sce kultu, ale skar- 
biec świę tych re li kwii prze cho wy wa nych na wzgó rzu. Po zo staje jesz cze za gadka daty bu dowy.
Przy naj mniej ona jest chyba bli ska roz wią za nia. We dług nie daw nych ana liz – któ rym pod dano
dro biny drewna i  sko rupkę jajka umiesz czoną w  za pra wie mu rar skiej – cia sny ko śció łek wznie- 
siono po roku 103011.

Bli żej po łu dnio wych sto ków wzgó rza sta nęła ko lejna ro tunda płyt kowa, tym ra zem z  dwiema,
a nie czte rema, pół ko li stymi przy bu dów kami. Ją rów nież da tuje się na czasy pierw szych Pia stów:
za pewne Bo le sława Chro brego lub Mieszka II Lam berta. We zwa nie ko ścioła bu dzi po ważne wąt- 
pli wo ści, zwy kle mówi się więc o nim ro tunda B. Ta jem ni czy bu dy nek za cho wał się tylko w paru
drob nych, pod ziem nych frag men tach. W jego ob rę bie na tra fiono na nie zwy kle oka zały gro bo wiec,
obu do wany ka mie niem i  na kryty płytą, na któ rej zo stało umiesz czone sym bo liczne wy obra że nie
Drzewa Ży cia. W ca łej Pol sce nie ma dru giej tak sta rej pła sko rzeźby, od kry tej w ory gi nal nym miej- 
scu.

Z  naj now szych ba dań wy nika, że gro bo wiec za mknięto, jesz cze za nim roz po częła się bu dowa
świą tyni, a  przy naj mniej wcho dzą cej w  jej skład krypty. Zmarły mu siał być po sta cią nie zwy kle
ważną, je śli otrzy mał nie tylko zdo biony sar ko fag, ale też wła sne ka mienne mau zo leum. Dla po- 
rów na nia na wzgó rzu zam ko wym w Pra dze z po dobną pompą po cho wano księ cia Wa cława: świę- 
tego pa trona kraju, za mor do wa nego przez żąd nego wła dzy Bo le sława Okrut nego.



Wy brane spo śród naj star szych ka mien nych bu dowli na Wa welu. U góry po le wej: ro tunda B. U góry po pra wej: ro- 
tunda Naj święt szej Ma rii Panny. U dołu re kon struk cja moż li wego wy glądu pierw szego pa la tium na Wa welu. We dług

tej pro po zy cji Klau dii Stali re zy den cja łą czyła się po przecz nie z ro tundą NMP.

Nic dziw nego, że szkie let wy do byty z gro bowca w ro tun dzie B szybko zo stał od dany w ręce an- 
tro po lo gów z Uni wer sy tetu Ja giel loń skiego. Chciano okre ślić wiek, wzrost i ce chy fi zyczne męż czy- 
zny, który za słu żył na tak nie zwy kłe po trak to wa nie. Po pierw sze, oka zało się, że wbrew ocze ki wa- 
niom hi sto ry ków... wcale nie był to męż czy zna. W  kryp cie ko ścioła po cho wano do ro słą ko bietę.
Była jak na swoje czasy wy soka (około 165 cen ty me trów), miała de li katną, smu kłą bu dowę ciała
i zdrowe zęby, bez żad nych śla dów próch nicy. Zmarła z nie zna nych przy czyn w wieku mniej wię cej
trzy dzie stu pię ciu lat. Jej toż sa mość po zo staje cał ko witą za gadką. Nie wia domo o żad nej pol skiej
księż nej, kró lo wej czy dy na stce tej epoki, która ode szła tak młodo i  mo gła zo stać po cho wana na
kra kow skim wzgó rzu12.

ZA GI NIONY PA ŁAC BO LE SŁAWA CHRO BREGO

Oczy wi ście na Wa welu nie tylko się mo dlono i opła ki wano zmar łych, ale też miesz kano. Ma kiety
i wi zu ali za cje wzgó rza z naj wcze śniej szej epoki za wie rają czę sto le d wie kil ka na ście cha ty nek, wy- 



raź nie kon tra stu ją cych z ka mien nymi gma chami. W rze czy wi sto ści za bu dowa była o wiele gęst sza.
Pro fe sor An drzej Żaki sza co wał, że na wzgó rzu w  ob rę bie wału mo gło stać na wet do stu skrom- 
nych do mostw. Znaj do wały się one głów nie w za chod niej i po łu dnio wej czę ści Wa welu. Od za bu- 
do wań bi sku pich i ksią żę cych nie od dzie lały ich jed nak żadne mury.

Wa wel skie chaty wzno szono z  ocio sa nych be lek skła da nych na zrąb – w  po nad cza so wej tech- 
nice, po pu lar nej na pol skich wsiach jesz cze w po cząt kach XX wieku. Pod łogi bu dyn ków były nie- 
kiedy wy kła dane drew nia nymi de skami. Obej ścia mo gły też mieć ni skie płotki. Od ko pano poza
tym ślady po wę dzarni, łaźni i licz nych trak tach dla wo zów i lu dzi, prze ci na ją cych wzgó rze. Ar che- 
olo dzy na tra fili jesz cze na różne ty gielki i formy od lew ni cze, nie wy daje się jed nak, by na Wa welu
dzia łała więk sza liczba rze mieśl ni ków. Miesz kała tu przede wszyst kim lud ność słu żebna, pół nie- 
wol ni cza, usłu gu jąca dwo rowi, moż no wład com i oto cze niu bi sku piemu.

Pa ra dok sal nie wię cej da się po wie dzieć o tym, jak miesz kali ci naj zwy czaj niejsi lo ka to rzy przed- 
ro mań skiego Wa welu, niż o miej scu ży cia pierw szych dy na stów re zy du ją cych na wzgó rzu. Już za
pa no wa nia Mieszka I  gród mu siał po sia dać przy naj mniej na miastkę pa łacu. Gdzieś prze cież
miesz kał Bo le sław Chro bry. I  gdzieś przyj mo wał go ści: cho ciażby swo jego imien nika, księ cia
Czech Bo le sława III, który we dług kro ni kar skiej wia do mo ści przy był do Kra kowa w 1003 roku. Ura- 
czono go na Wa welu ucztą, w  któ rej trak cie „prawa go ścin no ści zo stały po gwał cone”, przy bysz
„poj many i po zba wiony oczu”, a wszy scy lu dzie z jego eskorty „roz sie kani”, „po ści nani” albo „wtrą- 
ceni do wię zie nia”13. Wy pada po dej rze wać, że nie je dzono wów czas – i nie mor do wano – pod go- 
łym nie bem. Oka za łym do mo stwem tym bar dziej dys po no wał Mieszko II Lam bert de kadę lub dwie
póź niej. A jed nak wciąż nie na tra fiono na wy raźne po zo sta ło ści ta kiej bu dowli.

Daw niej sporą po pu lar no ścią cie szył się po mysł, we dług któ rego naj star sza re zy den cja mo nar- 
sza przy le gała do ro tundy Naj święt szej Ma rii Panny. Do piero po zbu rze niu pa łacu ko śció łek miał
się stać sa mo dziel nym bu dyn kiem. Teo ria, choć ku sząca, ma wiele sła bych stron. Je dy nym śla dem
roz biórki re zy den cji byłby drobny ka wa łe czek muru, zbyt cien kiego, aby dało się go uznać za
ścianę pa łacu. Poza tym po ważne wąt pli wo ści bu dzi rzeźba te renu. Tam, gdzie do my ślano się
obec no ści re zy den cji, w XI wieku znaj do wał się uskok skalny wy klu cza jący bu dowę. Przed pa roma
laty jedna ze znaw czyń te matu za pro po no wała al ter na tywny plan bu dowli, z pa ła cem usta wio nym
po przecz nie do ka plicy. Nowa kon cep cja nie od biła się jed nak szer szym echem, a ba da nia z uży- 
ciem geo ra daru nie po zwo liły jej prze ko nu jąco po twier dzić14.

Dzi siaj prze wa żają inne roz wią za nia za gadki. We dług jed nej z moż li wo ści skromne re likty na
wschód od ka te dry nie sta no wią śladu po pa łacu bi sku pim, ale po re zy den cji ksią żę cej15. Jest wresz- 
cie hi po teza, zgod nie z którą pa łac stał w naj wyż szym, naj bar dziej eks po no wa nym punk cie wzgó- 
rza – w pół nocno-za chod nim na roż niku obec nego dzie dzińca ar ka do wego.

W po ło wie XX wieku pod dzie dziń cem na tra fiono na ściany nie wiel kiej kon struk cji za głę bio nej
w skale. Skła dała się ona z kwa dra to wego po miesz cze nia o po wierzchni około 25 m2, do któ rego
pro wa dził wą ski, po dłużny ko ry ta rzyk ze schod kami na końcu. Z bie giem lat róż nie pró bo wano in- 
ter pre to wać tę tak zwaną bu dowlę czwo ro kątną. Nie któ rzy chcieli wi dzieć w niej men nicę, inni ko- 
lejne mau zo leum albo ba sen chrzcielny. We dług Zbi gniewa Pia now skiego i Ja nu sza Fir leta był to
jed nak ra czej spi chlerz, wcho dzący w skład za bu do wań pa ła co wych. Pier wot nie albo sta no wił on
część re zy den cji, albo też stał na jej ty łach. I  po sta no wiono na dal go uży wać, na wet po tym, jak
reszta ku rii ksią żę cej zo stała ro ze brana16.

AKWI ZGRAN NAD WI SŁĄ

W epoce pierw szych Pia stów nad Wi słą nie spi sy wano jesz cze żad nych kro nik. Nie za cho wały się
rów nież ja kie kol wiek ory gi nalne do ku menty z tak wcze snego okresu. W oto cze niu dworu pro wa- 
dzono tylko zdaw kowy rocz nik, do któ rego tra fiła garstka waż nych dat z dzie jów dy na stii. Nie było
tam jed nak wzmia nek o  Wa welu ani o  in nych gro dach. Wo bec mil cze nia dzie jo pi sa rzy wy jąt ko- 
wego zna cze nia na bie rają wy niki wy ko pa lisk. Zbi gniew Pia now ski i Ja nusz Fir let twier dzą wręcz,
że są one „naj wy mow niej szym źró dłem dla tego czasu”.



Kil ka na ście przed ro mań skich bu dowli wa wel skich to nie zwy kle dużo nie tylko na tle głów nych
gro dów po ło żo nych w  Wiel ko pol sce, ale na wet na tle Czech. Jak do tąd w  ca łej ko lebce pań stwa
Prze my śli dów od na le ziono ślady nie spełna dzie się ciu ka mien nych kon struk cji z  X wieku, a  więc
z cza sów, gdy Praga sta no wiła naj więk szą po tęgę w re gio nie. Jak pi sze Zbi gniew Pia now ski, Kra- 
ków przed sta wia się w tym po rów na niu „im po nu jąco”. Przy szłe ba da nia mogą zmie nić ob raz sy tu- 
acji. Na ra zie wy daje się jed nak, że w jed nym tylko gro dzie na Wa welu w ciągu kilku de kad wznie- 
siono wię cej ar chi tek to nicz nych wspa nia ło ści niż w ca łym są sied nim kraju przez wcze śniej sze stu- 
le cie17.

Dla czego Pia sto wie wło żyli tak ogromny wy si łek w upięk sza nie pe ry fe ryj nego z ich per spek tywy
ośrodka? I dla czego in we sto wali w niego na wet bar dziej niż w ro dzimy Po znań lub Gnie zno? In try- 
gu jącą teo rię wy su nął swego czasu pro fe sor Ro man Mi cha łow ski. Ba dacz z  Uni wer sy tetu War- 
szaw skiego twier dzi, że w Kra ko wie pod jęto roz myślny pro jekt o za dzi wia ją cym roz ma chu. Cho- 
dziło w nim o to, by prze mie nić dawny gród Wi ślan w swo istą ko pię Akwi zgranu. Mia sto po ło żone
w  Nad re nii, przy obec nej gra nicy nie miecko-bel gij skiej, ucho dziło za du chową sto licę ce sar stwa.
Było też sławną re zy den cją Ka rola Wiel kiego: naj wy bit niej szego zdo bywcy i ojca od ro dzo nego im- 
pe rium, od któ rego imie nia brali swój ty tuł wszy scy sło wiań scy kró lo wie – czyli do słow nie „Ka ro lo- 
wie”. Akwi zgran szczy cił się wspa nia łym pa ła cem, zbu do wa nym na wzór an tycz nych sie dzib wład- 
ców Rzymu, oraz ist nie jącą do dzi siaj ka plicą ce sar ską. Ob fi to wał też w świą ty nie. I to za ska ku jąco
zbieżne z kra kow skimi.

We dług pro fe sora Mi cha łow skiego z  okien naj star szych mo nar szych re zy den cji w  oby dwu
ośrod kach roz cią gał się kra jo braz, w któ rym zwra cały uwagę iden tyczne, uświę cone punkty. Z tych
sa mych stron świata, a na wet w po rów ny wal nych od le gło ściach, umiesz czono ko ścioły wy bra nych
świę tych. Za równo w Akwi zgra nie, jak i na Wa welu przy sa mym pa łacu znaj do wała się świą ty nia
Matki Bo skiej. Na pół noc od niej wzno sił się ko ściół Świę tego Woj cie cha – w Kra ko wie ulo ko wany
poza ob rę bem wa łów i  pa li sad, na ob sza rze przy szłego Rynku Głów nego. Po stro nie za chod niej
była świą ty nia Sal wa tora, po prze ciw nej: Mi ko łaja.

Zda niem me die wi sty po do bieństw jest zbyt wiele, aby mo gły sta no wić dzieło przy padku. Teo ria,
choć nie zwy kle su ge stywna, nie każ dego prze ko nała. Nie udało się na przy kład udo wod nić, że ko- 
ściół Sal wa tora, po ło żony poza gro dem i  znany z  bliż szych nam cza sów, po wstał już w  epoce
pierw szych Pia stów. Mimo to Zbi gniew Pia now ski, zna jący Wa wel tej epoki jak nikt inny, stwier- 
dził, że do mysł „wy daje się oparty na słusz nych pod sta wach”. I że na wzgó rzu oraz w jego oko licy
na prawdę sta rano się stwo rzyć na miastkę sym bo licz nej sto licy im pe rium.

Bo le sław Chro bry naj praw do po dob niej od wie dził Akwi zgran w roku ty sięcz nym, po za koń cze- 
niu sław nego zjazdu gnieź nień skiego. Nic nie wia domo o po dob nej wi zy cie Mieszka II Lam berta.
Świet nie wy kształ cony, obyty w  świe cie na stępca tronu mu siał oczy wi ście ro zu mieć rangę tego
miej sca. O zna cze niu Akwi zgranu naj wię cej wie działa jed nak jego żona. Ry cheza była sio strze nicą
ce sa rza Ot tona III, ale też córką zwierzch nika Nad re nii. Dawna re zy den cja Ka rola Wiel kiego była
dla niej w mło do ści nie malże do mem. Jako przed sta wi cielka naj wyż szych sfer nie miec kiej ary sto- 
kra cji Ry cheza miała wy ro bione gu sta ar ty styczne i  wiel kie am bi cje. Za pewne to ona po py chała
męża do ini cja tyw tak ob cych sło wiań skiej tra dy cji. Można zresztą na mie rzyć nie które z jej pro jek- 
tów. Przy kła dowo ro dzice księż nej od byli piel grzymkę do Rzymu, skąd przy wieźli re li kwie Fe liksa
i Adaukta. Część tych świę tych ko ści Ry cheza za brała na stęp nie do Pol ski. W efek cie na Wa welu
po wstał ko ściół pod tak nie ty po wym we zwa niem.

Pod okiem żony Mieszka II Kra ków za mie niał się w  miej sce po dobne do tych, które księżna
znała z  mu ro wa nych, roz wi nię tych ziem za chod nich Nie miec. Pani Wa welu dbała o  osten ta cję,
luk sus, ale chyba przede wszyst kim o  pra wi dła świę tej geo me trii. We wcze snym śre dnio wie czu
bez gra nicz nie wie rzono w na ma calne in ter wen cje sił nad przy ro dzo nych. Pa no wało prze ko na nie,
że tylko dzięki ob se syj nemu ukła da niu re li kwii i wła ści wemu roz lo ko wy wa niu po boż nych zgro ma- 
dzeń można uzy skać z  nieba opty malne pro fity. Świetną ilu stra cję zja wi ska sta nowi Bam berg,
prze bu do wy wany w tym sa mym cza sie przez ce sa rza Hen ryka II. We dług źró dła z epoki fran koń- 
ska mie ścina była praw dzi wym oczkiem w gło wie władcy. Im pe ra tor z wielką skru pu lat no ścią do- 
bie rał pa tro nów po szcze gól nych ko ścio łów oraz wy zna czał lo ka li za cję świą tyń tak, aby za pew nić
so bie bo ską przy chyl ność. Po ło żona w  cen trum ka te dra otrzy mała we zwa nia apo sto łów Pio tra



i Pawła oraz zna nego za bójcy smoka, Świę tego Je rzego. Dwaj pierwsi mieli spra wiać, że mia sto bę- 
dzie spo czy wać na sta bil nej opoce, trzeci na to miast od gry wał rolę nie za wod nego straż nika głów- 
nego ko ścioła. Ce sarz za bez pie czył też po dej ścia do grodu od każ dej za gro żo nej strony. Na po łu- 
dniu obrońcą uczy niono Szcze pana wraz z  po świę co nym mu ko ścio łem. Znano go jako „pierw- 
szego mę czen nika”, mo nar cha nie miał za tem wąt pli wo ści, że w ra zie po trzeby sta nie on na wy so- 
ko ści za da nia. Trud niej sza wy da wała się ochrona pół nocy, tam więc ulo ko wano ko ściół sa mego ar- 
cha nioła Mi chała. Miał on sta wiać opór „mroź nym po wie wom po cho dzą cym od tego, który za- 
miesz kuje na pół nocy, skąd bie rze się wszel kie zło”.

Po dobne za biegi stały za pewne u pod staw prze no sze nia Akwi zgranu nad Wi słę. Przez bu dowę
ko lej nych ko ścio łów, spro wa dza nie świę tych ko ści i dba łość o wła ściwy układ bu dowli Ry cheza pra- 
gnęła za kląć rze czy wi stość. Kra kow ska ini cja tywa miała za pew nić po wo dze nie jej mę żowi, tak jak
uświę cony Akwi zgran gwa ran to wał – w opi nii lu dzi tej epoki – siłę i  jed ność ce sar stwa. Sio strze- 
nica im pe ra tora li czyła, że za sprawą wiel kiego przed się wzię cia Mieszko II za sią dzie na tro nie,
usu nie kon ku ren tów i god nie za stąpi po tęż nego ojca. Hi sto ria zde cy do wa nie nie po to czyła się po
jej my śli18.



 



 

A  SPRAWĄ BO LE SŁAWA CHRO BREGO pań stwo Pia stów, przy naj mniej od cza sów zjazdu
gnieź nień skiego na zy wane Pol ską, ob jęło aż ćwierć mi liona km2. Do tak wiel kiej po- 
wierzchni nie uda się po wró cić przez ko lejne cztery stu le cia1. Nie ustanne wojny i pod- 
boje nie prze szły jed nak bez kon se kwen cji.

Chro bry na jeż dżał każ dego z  są sia dów. Za stępy jego wo jów łu piły Cze chy, Mo rawy,
zie mie sło wac kie i  Ruś. Książę za an ga żo wał się poza tym w  wie lo let nie kon flikty z  ce sar stwem.
Przy pusz cza się, że wal czył na wet z  po gań skimi Pru sami. Wio sną 1025 roku, na kilka ty go dni
przed śmier cią, ogło sił się kró lem. Jed no cze śnie ko ro no wano Mieszka II Lam berta oraz Ry chezę –
pierw szą pol ską kró lową. Poza in sy gniami i ty tu łem mo nar szym w ręce tej pary tra fiło nie moż liwe
do obro nie nia dzie dzic two.

Pol skę ota czali sami wro go wie, żądni po msty za wszyst kie na jazdy, gra bieże i zbrod nie. Skar- 
biec, kie dyś pe łen zdo by czy, opu sto szał. Kraj był też wy nisz czony trwa ją cymi od de kad woj nami,
pod czas gdy lo jal ność zbroj nych dało się utrzy mać tylko... or ga ni zu jąc ko lejne wy prawy po łupy
i sławę. Mieszko II zna lazł się w pu łapce bez wyj ścia. Przez kilka lat usi ło wał kon ty nu ować po li tykę
ojca, nie miał wszakże ta kiego po słu chu jak Chro bry. Nie sza no wano go w kraju, nie bano się go
poza nim. W 1031 roku na władz two nie szczę snego mo nar chy spa dła in wa zja z dwóch kie run ków.
Z  pod usz cze nia kró lew skich braci i  kon ku ren tów do tronu Pol skę jed no cze śnie za ata ko wali nie- 
mieccy ry ce rze i za stępy skan dy naw skich na jeźdź ców na usłu gach księ cia ki jow skiego. Do szło do
pierw szego w  hi sto rii roz bioru kraju, a  Mieszko był zmu szony ucho dzić za gra nicę. Ni g dzie nie
mógł spo dzie wać się bez piecz nego azylu, lecz wy brał chyba naj gor szy kie ru nek rej te rady. Wpadł
w ręce księ cia cze skiego. Ten, do brze pa mię ta jąc grze chy Pia stów, łącz nie z pod stęp nym za ję ciem
Wa welu przed nie spełna pół wie czem, od dał więź nia na okrutne tor tury. Kro ni karz Gall Ano nim
twier dził, że króla wy ka stro wano. Oprawcy „rze mie niami skrę po wali mu ge ni ta lia tak, że nie mógł
już pło dzić po tom stwa”.

Zła many i po ni żony władca zdo łał po wró cić do kraju. Uko rzył się przed ce sa rzem, zre zy gno wał
z ko rony, a wkrótce, w roku 1034, umarł, być może na sku tek sa mo bój stwa. Tron po zo sta wił osiem- 
na sto let niemu sy nowi Ka zi mie rzowi, przed któ rym stały jesz cze więk sze wy zwa nia. Anar chia się- 
gała już ze nitu. Przez Pol skę prze to czyła się re be lia lu dowa. Pod dani od ma wiali skła da nia da nin,
wo jow nicy po rzu cali służbę, lep szej oka zji do za robku upa tru jąc w zbój nic twie. Za rządcy gro dów
i ziem wy po wia dali władcy po słu szeń stwo. Głowy pod no sili rzutcy wa taż ko wie, na nowo od zy wały
się też am bi cje elit ple mien nych i  wpły wo wych ro dów, stłam szo nych, ale nie wy tę pio nych przez
Pia stów. Po kilku la tach Ka zi mierz nie mógł na wet czuć się fi gu ran tem. Naj pierw „zdrajcy przez
za wiść wy pę dzili z kró le stwa” jego matkę, daw niej po tężną kró lową Ry chezę. Szybko także po zy cja
sa mego księ cia stała się nie zno śna.

Chyba już w  1036 roku Ka zi mierz stra cił kon trolę nad Wiel ko pol ską i  wy co fał się na po łu dnie.
Ba da cze te matu po dej rze wają, że jego ostat nim ba stio nem był Wa wel: gród, w  któ rym do ra stał
i który za sprawą za bie gów matki miał za pew niać mu przy chyl ność nieba w ob li czu naj trud niej szej
próby. Pod czas gdy struk tury wła dzy w  resz cie kraju upa dały, na skale ca ło żercy jesz cze w  roku
1037 mia no wano no wych pre zbi te rów i urzą dzano pod nio słe uro czy sto ści ko ścielne. Po zo rów nie
dało się utrzy my wać długo. Po zba wiony stron ni ków i opar cia w lud no ści Ka zi mierz był zmu szony
opu ścić na wet ten ostatni punkt stra ceń czej obrony. W roku 1038 prze kro czył gra nicę z Wę grami
i tra fił do nie woli. Z tą chwilą pań stwo pol skie fak tycz nie prze stało ist nieć2.

Do mena Pia stów roz pa dła się na nie zli czone czę ści. Każdy bar dziej za radny wła dyka usi ło wał
wy kroić dla sie bie piędź ziemi. Są sie dzi też nie po zo stali bez czynni. Przez nie bro nione, a wła ści- 
wie zma zane, gra nice prze dzie rały się ko lejne wro gie hufce. Naj więk szą, wprost apo ka lip tyczną
in wa zję zor ga ni zo wał władca Czech – nie dawno wy nie siony na tron syn księ cia i po rwa nej wiej- 
skiej praczki, Brze ty sław. Nad Wi słę ścią gnął on całe swoje woj sko, każ demu, kto nie stawi się na
wy prawę, gro żąc szu bie nicą. „Wsie rze ziami, ra bun kami, po ża rami pu sto szył, obronne miej sca



siłą zdo by wał” – można wy czy tać na kar tach kro niki Ko smasa. Ty sięczne za stępy Cze chów gra biły
je den po dru gim naj waż niej sze pia stow skie grody. Cen tra wła dzy oba lo nej dy na stii zo stały „spa- 
lone i do gruntu znisz czone”. We dług dzie jo pisa „wszy stek skarb Pol ski” za ła do wano na po nad sto
wo zów. W rze czy wi sto ści – ra czej na setki.

O  skali ka ta strofy za świad cza także naj star sza pol ska kro nika. Stwier dzono w  niej, że kraj
„w zu peł no ści nie mal zo stał ob rany z bo gactw i lu dzi”. W Gnieź nie i Po zna niu straty miały być tak
po ważne, a wy lud nie nie wiel kie, że w mu rach zruj no wa nych ka tedr „dzi kie zwie rzęta za ło żyły swe
le go wi ska”. Gall Ano nim nie wie dział nic o tym, żeby po dobny los spo tkał rów nież Kra ków. Ko smas
twier dził jed nak sta now czo, że Brze ty sław wtar gnął na Wa wel, „do szczęt nie” znisz czył i  złu pił
gród, do tego zaś „stare skarby przez daw nych ksią żąt w skarbcu ukryte zra bo wał, to jest nie skoń- 
czoną ilość złota i sre bra”.

Żadne źró dło nie prze czy po wyż szej re la cji. Mimo to hi sto rycy od dawna po wąt pie wali, czy cze-
ski książę fak tycz nie wkro czył na Wa wel. Mówi się, że ma ło pol ska wa row nia le żała poza naj krót- 
szą trasą wio dącą z Pragi ku ko lebce pia stow skiego pań stwa. Złu pie nie grodu zda niem wielu ba da- 
czy nie współ gra też z dal szymi wy da rze niami. Nowe ba da nia ar che olo giczne zmu szają jed nak do
zwe ry fi ko wa nia tra dy cyj nych opi nii. Bar dziej praw do po dobne niż kie dy kol wiek wy daje się to, że
Kra ków mimo wszystko uległ na jeźdźcy, po dob nie jak Po znań i Gnie zno3.

Tak wy glą dał Wa wel na po czątku XII stu le cia. Naj więk szy gmach to ka te dra ro mań ska, którą za częto wzno sić za pa no- 
wa nia Wła dy sława Her mana. Na prawo od niej ko ściół Świę tego Ge re ona i re zy den cja ksią żęca. Wi zu ali za cja: M. Or- 

kisz.

Udało się usta lić, że po tężne skrzy niowe wały Wa welu, zbu do wane pod okiem Bo le sława Chro- 
brego i  jego syna, nie prze trwały długo. A  już na pewno nie zo stały ro ze brane ani znisz czone na
sku tek przy pad ko wego po żaru. We dług An drzeja Ku kliń skiego ist nieją mocne prze słanki, aby są- 
dzić, że pod for ty fi ka cje ce lowo pod ło żono ogień, za pewne w wielu punk tach. Po żoga była tak po- 
tężna, że miej scami ka mienne wy peł nie nie wału za mie niło się w wapno pa lone, co wy maga tem pe- 
ra tury przy naj mniej 900 stopni Cel sju sza, ale także dłu giego czasu. Na tej pod sta wie ar che olog su- 
ge ruje, że Wa wel mu siał pło nąć nie ustan nie przez przy naj mniej dwa lub trzy bez desz czowe, su che
dni. Z po śred nich prze sła nek wy nika, że ka ta strofa na stą piła mię dzy po łową a koń cem lat trzy dzie- 
stych XI wieku. Naj pew niej jed nak pod sam ko niec de kady, gdy w roku 1038 lub 1039 Brze ty sław
wkro czył na Wa wel4.



Nie da się stwier dzić, jaka ogó łem była skala de struk cji: ile chat po dzie liło los ob wa ło wań, jak po- 
trak to wano ko ścioły i re zy den cje sto jące na wzgó rzu. Z Kra kowa mu siało w każ dym ra zie zo stać
wię cej niż ka mień na ka mie niu, tu taj bo wiem dzi kie be stie nie „za ło żyły swo ich le go wisk”. Książę
Ka zi mierz spę dził kilka mie sięcy w nie woli. Po tem przedarł się do Nie miec. Z wy mierną po mocą
matki i  wuja, nie dawno wy nie sio nego na ar cy bi skup stwo ko loń skie do rangi jed nego z  naj wyż- 
szych hie rar chów Ko ścioła, młody książę ze brał ar mię zło żoną po noć z pię ciu set ry ce rzy. Na czele
tego od działu zbroj nych wkro czył na nowo do Pol ski. Po krwa wym prze mar szu Brze ty sława nie- 
wielu lu dzi nad Wi słą było zdol nych lub chęt nych na dal sta wiać opór pra wo wi temu księ ciu. Nie- 
wiele też jed nak zo stało do ura to wa nia z cza sów świet no ści Bo le sła wo wego im pe rium.

Ka zi mierz, przez tra dy cję za pa mię tany jako Od no wi ciel, nie pró bo wał na wet za trzy my wać się
w  spu sto szo nej Wiel ko pol sce. Gall Ano nim pi sał, że książę za jął za miast tego „pe wien gród, od- 
dany mu przez wier nych zwo len ni ków”. Na my śli nie mal na pewno miał Wa wel5.

STO LICA POL SKI NA WA WELU

Przy jęło się twier dzić, że wła śnie z tą chwilą Kra ków, czy też do słow nie gród wa wel ski, stał się sto- 
licą Pol ski. Jest to jed nak pewne uprosz cze nie. Przede wszyst kim ter min „sto lica” nie zbyt przy staje
do re aliów śre dnio wie cza. Uży wano go, ale nie w ta kim zna cze niu, do ja kiego przy wy kli śmy. Pol ski
wy raz (po dob nie jak nie które jego sło wiań skie od po wied niki) po cho dzi od stolca, a więc tronu, na
któ rym za sia dał władca. Źró dło słów od po wia dał rze czy wi sto ści. Za sto licę uwa żano miej sce, gdzie
re zy do wał książę bądź król, gdzie zbie rano oraz skła do wano da niny i gdzie dwór władcy wy peł niał
swoje za da nia. Rzecz w tym, że taka sto lica nie była stała.

O po je dyn czym ośrodku wła dzy można my śleć w od nie sie niu do ma łych pań ste wek czy pro to- 
pań ste wek, jak to, które ro dziło się na zie miach Wi ślan w IX wieku. Roz le glej szą do meną nie dało
się jed nak rzą dzić z kon kret nego punktu, nie wy ściu bia jąc z niego nosa. Świeżo po wstałe kraje nie
miały zło żo nego apa ratu urzęd ni czego, lo kal nej ad mi ni stra cji. Wła dza sku piała się w oso bie wo dza
– on roz strzy gał naj waż niej sze kwe stie, wy da wał sądy i od bie rał ha ra cze. Przy nim też prze by wała
dru żyna zbrojna, gwa ran tu jąca po słuch elit oraz ciżby. W  celu utrzy ma nia pod da nych w  ry zach
książę mu siał stale prze no sić się z miej sca na miej sce, ob jeż dża jąc całe swoje władz two.

O zda wa niu się na goń ców i re pre zen tan tów nie było mowy. Po dróże po naj star szej Pol sce, po- 
kry tej pusz czami, po zba wio nej mo stów i ure gu lo wa nych trak tów, na strę czały po waż nych trud no- 
ści. Więk sza ka wal kada była w  sta nie prze być do 30 ki lo me trów dzien nie. Po je dyn czy jeź dziec
w sprzy ja ją cych wa run kach po wy żej 50 ki lo me trów. Prze ka za nie wia do mo ści z  jed nej gra nicy na
drugą mo gło za tem zaj mo wać sporo po nad ty dzień. Prze rzu ce nie od działu wo jów – kilka ty go dni.
Czę ste zmiany sie dzib były ko nieczne, aby po skro mić anar chię i zu chwal stwo lo kal nych wiel mo- 
żów. Ale nie dało się ich unik nąć rów nież z tej pro stej ra cji, że lu dzie księ cia po trze bo wali się wy ży- 
wić. Władcy stale to wa rzy szyło kil ka set osób, zwłasz cza zbroj nych. W cza sach, które nie znały ani
no wo cze snego rol nic twa, ani wiel kich la ty fun diów, ani wresz cie spo so bów dłu giego prze cho wy wa- 
nia żyw no ści, ża den gród nie był w sta nie utrzy my wać tak ogrom nej zgrai przez wię cej niż kilka ty- 
go dni czy naj wy żej mie sięcy. Ja sno wspo mi nał o tym zresztą cho ciażby Gall Ano nim.

Ogó łem au tor pierw szej pol skiej kro niki pi sał nie o  jed nej sto licy kraju, ale o  więk szej licz bie
„głów nych sie dzib”, czy też sto lic, kró le stwa. Po ła ci nie: se des re gni prin ci pa les. Tym za szczyt nym
mia nem sam Gall ob da rzył Wro cław, San do mierz i Kra ków. We dług znaw ców te matu „głów nych
sie dzib” było przy naj mniej sześć, poza już wy mie nio nymi na pewno Po znań, Gnie zno i Płock. Fak- 
tem jest jed nak, że po roku 1039 gród wa wel ski wy raź nie wy su nął się przed po zo stałe. Książę prze- 
by wał w nim naj chęt niej i naj dłu żej, wo jow ni ków za czął zaś ob da ro wy wać zie mią, tak by nie mu- 
sieli stale trwać w jego oto cze niu i dre no wać lo kal nych za so bów. To z Kra kowa Ka zi mierz przy stą- 
pił, we dług słów kro ni ka rza „mę stwem, ale też pod stę pem”, do po now nego pod bi ja nia Pol ski. Na
Wa welu ulo ko wał swój główny skar biec, tu taj także spro wa dził z Ko lo nii du chow nych z za da niem
od bu dowy struk tur ko ściel nych nad Wi słą. Na kil ka na ście lat gród stał się na wet sie dzibą ar cy bi- 
skup stwa. Jak pod kre ślał wy bitny me die wi sta Je rzy Wy ro zum ski, ry chło Kra ków urósł do rangi „je- 
żeli jesz cze nie sto licy, to w każ dym ra zie naj głów niej szej sie dziby władcy”.



Tra dy cyj nie są dzono, że Ka zi mierz za trzy mał się na Wa welu, bo w prze ci wień stwie do in nych
re zy den cji mo nar szych nie zo stał on zdo byty przez Cze chów. Lecz je śli za gony Brze ty sława do tarły
rów nież do Ma ło pol ski, to na leży szu kać in nych wy ja śnień. Kra ków był za pewne znisz czony mniej
od Gnie zna czy Po zna nia. Poza tym znaj do wał się w ide al nym miej scu, na szlaku za pew nia ją cym
ła twą ko mu ni ka cję za równo z do brami ksią żę cej matki Ry chezy, która zde cy do wała się po zo stać
w Niem czech, jak i z Ru sią Ki jow ską – a z tym to kra jem Ka zi mierz za warł so jusz umoc niony mał- 
żeń stwem. Kro ni kar ska re la cja su ge ruje, że władca mógł po nadto li czyć na daw nych zie miach Wi- 
ślan na więk sze po par cie niż w  po zo sta łych czę ściach utra co nego kraju. Wresz cie Wa wel był dla
niego miej scem naj bar dziej zna jo mym, gdzie na wet po mimo wszyst kich znisz czeń czuł się pew- 
niej i bez piecz niej niż na przy kład w Po zna niu6.

WIELKA FU SZERKA

Ksią żęca obec ność na Wa welu na tych miast po cią gnęła za sobą nowe przed się wzię cia bu dow lane.
Ich skala musi im po no wać, je śli wziąć pod uwagę, że kraj wciąż pło nął, a ku fry Ka zi mie rza stale
świe ciły pust kami. Mimo do tkli wych nie do bo rów wzgó rze zo stało raz jesz cze oto czone wa łem.
Chyba w tym wła śnie cza sie gród wzmoc niono także ka mien nymi bra mami, do któ rych pro wa dziły
dłu gie ko ry ta rze oko lone mu rem i po zwa la jące na ła twe ostrze li wa nie in tru zów. Po dobne for ty fi- 
ka cje z tak wcze snej epoki nie są znane z żad nego in nego ośrodka na wschód od Łaby. Ka zi mierz
mógł czer pać in spi ra cję z miast nie miec kich, które od wie dzał w trak cie po bytu na wy gna niu. Ła- 
two zro zu mieć, dla czego w okre sie wy jąt ko wego za gro że nia chciał tak da lece za bez pie czyć swoją
sie dzibę. Na Wa wel pro wa dziły aż trzy bramy, z któ rych tylko jedna łą czyła go z ufor ty fi ko wa nym
Oko łem. Po zo stałe dwie wy cho dziły na otwarte ob szary nad Wi słą7.

Po na jeź dzie Brze ty sława – i po upadku tak kom plet nym, że hi sto rycy pi szą wręcz o bu do wie no- 
wego, dru giego pań stwa pia stow skiego – na Wa welu wciąż wzno szono jesz cze bu dowle w tra dy- 
cyj nej, choć też dość pry mi tyw nej, tech nice płyt ko wej. W Sak so nii me toda ta stra ciła uzna nie już
we wcze śniej szej de ka dzie. W Cze chach za rzu cono ją około roku 1040. Na zie miach pol skich pew- 
nie nie wiele póź niej8. Do ostat nich wa wel skich kon struk cji z nie obro bio nych płyt ka mie nia mo gła
na le żeć pro sta, po zba wiona przy bu dó wek ro tunda na pół noc od ka te dry. Umiesz czono ją chyba na
li nii, którą wcze śniej prze bie gał wał grodu. Te raz umoc nie nia zo stały zwę żone, tak by zro bić miej- 
sce dla świe żej za bu dowy. Ten kon kretny bu dy nek, na zy wany ko ścio łem przy ba stio nie Wła dy- 
sława IV, sta no wił zda niem jed nego z  ba da czy prze cho wal nię re li kwii9. Oczy wi ście w  po dobny
spo sób iden ty fi kuje się też inne kon struk cje na wzgó rzu. Warto jed nak uświa do mić so bie, jak
ogromne ilo ści świę tych szcząt ków sta rali się gro ma dzić hie rar cho wie Ko ścioła i dy na ści tej epoki.
Wy jąt kowo do brze znana jest ko lek cja Sa lo mei z  Bergu, pol skiej księż nej z  po czątku XII wieku.
U  schyłku ży cia prze ka zała ona za przy jaź nio nym mni chom dzie więć dzie siąt róż nych re li kwii.
Łącz nie mu siała mieć ich w swoim po sia da niu znacz nie wię cej. Da ro wi zna ob jęła mię dzy in nymi
do mnie mane zęby Jana Chrzci ciela, Świę tego Pan kra cego i  Świę tej Ce cy lii, a  także kro plę krwi
Pań skiej, a na wet... kro plę mleka Dzie wicy Ma ryi. W opi nii wład czyni rzecz ja sna praw dziwą10.

Z  bu dowli płyt ko wych zre zy gno wano po czę ści dla tego, że ich styl wy da wał się co raz bar dziej
sier miężny, a  nie wy rów nane ściany wy ma gały peł nego, do kład nego tyn ko wa nia – za równo z  ze- 
wnątrz, jak i od środka. Przede wszyst kim jed nak z cza sem wy szło na jaw, że przy jęte tech niki zu- 
peł nie nie przy sta wały do pol skich wa run ków. Nie mal każdy bu dy nek przed ro mań ski był na do brą
sprawę in ży nie ryjną fu szerką. Jak wy ja śniają Ja nusz Fir let i Zbi gniew Pia now ski, bu dow ni czo wie
spro wa dzani z za gra nicy przez pierw szych Pia stów „nie mieli po ję cia o zgub nych skut kach prze- 
mra ża nia grun tów w na szej stre fie kli ma tycz nej”. Fun da menty po sa da wiano tak płytko, że już po
kilku in ten syw nych zi mach ściany za czy nały się prze chy lać i pę kać. Im po nu jące kon struk cje miały
sta no wić wy raz nie na ru szal no ści wła dzy Pia stów. Na wet jed nak te z  nich, które ura to wano od
ognia i któ rych nie znisz czyli na jeźdźcy, gro ziły za wa le niem.

Nie było in nego wyj ścia, jak tylko przy stą pić do wiel kiej ak cji roz biór ko wej. Mniej wię cej od po- 
łowy XI wieku na Wa welu za częto bu rzyć stare płyt kowe kon struk cje. W ciągu kilku de kad do ko- 



nała się, jak pi szą Ja nusz Fir let i Zbi gniew Pia now ski, „nie mal cał ko wita wy miana mo nu men tal nej
ar chi tek tury na bu dowle ro mań skie”. Nowy styl wy ma gał więk szej pre cy zji i znacz nych umie jęt no- 
ści. Wzno szone w nim kon struk cje miały już równe ściany, li co wane re gu lar nymi, cie szą cymi oko
cio sami ka mie nia, a  ich grube, głę bo kie fun da menty gwa ran to wały, że za kilka de kad nie bę dzie
trzeba po wta rzać ca łego, jakże że nu ją cego pro cesu11.

SALA O ZBYT WIELU SŁU PACH

Za pierw szą ro mań ską bryłę na wzgó rzu wa wel skim ucho dzi nowy pa łac mo nar szy. Na ślady tej re- 
zy den cji, po ło żo nej w więk szo ści na miej scu dzi siej szego pół noc nego skrzy dła zamku, na tra fiono
w  roku 1921. Ba da nia pro wa dził ar chi tekt Adolf Szyszko-Bo husz, na czelny kon ser wa tor Wa welu,
a za ra zem czło wiek o buj nej fan ta zji i wy jąt ko wym za mi ło wa niu do sen sa cji. Te ce chy, ale rów nież
po dej ście do ba dań bar dzo różne od dzi siej szego ry goru na uko wego, spra wiły, że Szyszko-Bo husz
na do bre wpro wa dził ogromny za męt w dys ku sji o naj star szej zna nej sie dzi bie ksią żę cej w Kra ko- 
wie.



W toku wy ko pa lisk pro wa dzo nych przed stu le ciem na tra fiono na frag menty mu rów, a także po- 
zo sta ło ści kilku fi la rów, umiesz czo nych we wnątrz kon struk cji. Szyszko-Bo husz twier dził, że na- 
mie rzył sie dem pod pór. Osza co wał jed nak, że pier wot nie było ich o wiele wię cej. Swo jemu od kry- 
ciu nadał na zwę „sali o 24 słu pach”. W na uce przy jęła się in ter pre ta cja, zgod nie z którą ten ksią- 
żęcy pa łac, czy też pa la tium, jak mówi się w od nie sie niu do re zy den cji z wcze snego śre dnio wie cza,
miał wprost nie sa mo wite roz miary: 28,5 me tra dłu go ści oraz 19,5 me tra sze ro ko ści ścian ze wnętrz- 



nych. Była to kon struk cja dwu kon dy gna cyjna. Przy zie mie wy peł nione słu pami miało peł nić funk- 
cje ma ga zy nowe. Same fi lary, umiesz czone w czte rech rzę dach, dźwi gały skle pie nie i wyż sze pię- 
tro o we wnętrz nej po wierzchni przy naj mniej 400 m2. Tam znaj do wała się po noć ogromna sala tro- 
nowa, gdzie władca udzie lał au dien cji, urzą dzał bie siady i roz są dzał spory.

Z ca łej Pol ski nie jest znane żadne inne pa la tium z cza sów pierw szych Pia stów o po rów ny wal- 
nych ga ba ry tach. Re zy den cja w Po zna niu, gdzie bo daj naj czę ściej prze by wali Mieszko I i Bo le sław
Chro bry, dys po no wała dwoma po zio mami użyt ko wymi, a  i  tak po wierzch nia wszyst kich jej po- 
miesz czeń nie prze kra czała 380 m2. Sama sala tro nowa, aula re gia, miała tam zaś tylko 100 m2.
Z re kon struk cji Szyszko-Bo hu sza wy ni ka łoby, że w Kra ko wie, bez po śred nio po tym, jak kraj zo stał
ob ró cony w gruzy, udało się wy sta wić pa łac, który na jed nym pię trze ofe ro wał więk szą prze strzeń
niż stare re zy den cje na dwóch. I który swoją skalą przy wo dził na myśl oka załe sie dziby ce sar skie
cho ciażby w We rli czy Til le dzie. Jakby tego było mało, wa wel ski bu dy nek na le ża łoby uznać za uni- 
kat na skalę Eu ropy. Na kon ty nen cie nie od na le ziono do tąd żad nego pa łacu o zbli żo nym pro jek cie.
Ar che olo dzy i hi sto rycy sztuki po do bień stwa do „sali o 24 słu pach” do strze gają co naj wy żej w ma- 
ga zy nach (a nie pa ła cach!) z cza sów ce sar stwa rzym skiego albo... w wiel kich zbior ni kach na wodę
z Kon stan ty no pola.

Oczy wi ście na kra kow skim wzgó rzu nie bra ko wało bu dowli nie zwy kłych. Ła twiej jed nak uwie- 
rzyć w to, że gród do cze kał się ka mien nych bram wcze śniej niż inne ośrodki re gionu albo że wy bu- 
do wano w  nim nie ty pową ro tundę, na wią zu jącą do an tycz nych wzor ców, niż w  to, że w  okre sie
naj więk szego kry zysu i za gro że nia miej scowy książę zdo łał za in we sto wać w pa łac, któ rym nie po- 
gar dzi liby im pe ra to ro wie. I któ rego bryła mu sia łaby wzbu dzać po wszechną kon ster na cję.

W ob li czu tylu py tań i wąt pli wo ści trudno się dzi wić, że ob szar „sali o 24 słu pach” pod ko niec XX
wieku zo stał po now nie roz ko pany. Ba da nia we ry fi ka cyjne i kon fron ta cja ich wy ni ków z ry sun kami
sprzed stu le cia wy ka zały, że Adolf Szyszko-Bo husz wcale nie od krył sied miu pod pór, o  któ rych
opo wia dał. Zbi gniew Pia now ski twier dzi, że sławny kon ser wa tor na tra fił tylko na cztery słupy.
Resztę mu siał zmy ślić. Nowe wy ko pa li ska po zwo liły na mie rzyć poza tym ślad po pią tym fi la rze.
Tyle że nie wszyst kie re likty można było pod dać po now nym oglę dzi nom. Pół nocna ściana pa la- 
tium, która w 1921 roku była za cho wana na wet w par tii nad ziem nej, zo stała na stęp nie, pod okiem
Szyszko-Bo hu sza, znisz czona w  ra mach „po rząd ko wa nia stoku”. Mur po łu dniowy rów nież usu- 
nięto przy oka zji pro wa dzo nych na jego miej scu „prac in sta la cyj nych”12.

Mimo wy kry cia błę dów i  skali znisz czeń ba da nia nie do pro wa dziły do pod wa że nia daw nych
kon cep cji. Do piero w roku 2013 pro fe sor Klau dia Stala za pro po no wała zu peł nie nowe roz wią za nie
ta jem nicy „sali o 24 słu pach”. An drzej Ku kliń ski, obecny szef działu ar che olo gii w mu zeum na Wa- 
welu, któ rego po pro si łem o ocenę świe żej teo rii, stwier dził, że jest ona „no wa tor ska”. Ale przede
wszyst kim: „wielce praw do po dobna” i zgodna z za cho wa nym ma te ria łem ar che olo gicz nym.

Spe cja listka z  Po li tech niki Kra kow skiej do szła do prze ko na nia, że bu dy nek pa łacu mu siał być
znacz nie mniej szy. W te re nie za cho wały się tylko ślady po dwóch, a nie czte rech, rzę dach fi la rów.
Na to miast co do po łu dnio wej ściany kon struk cji, dzi siaj już nie mal nie ist nie ją cej, ale na wet przed
stu le ciem za ry so wa nej bar dzo nie wy raź nie, wcale nie mu siała ona sta no wić muru ca łego bu dynku.
We dług no wej kon cep cji na Wa welu sta nęła sala nie o dwu dzie stu czte rech, ale dwu na stu słu pach.
Była dużo węż sza, a od po łu dnia przy le gała do niej re pre zen ta cyjna ze wnętrzna klatka scho dowa
czy na wet za bu do wany ta ras, z któ rego książę mógł po zdra wiać pod da nych i ob ser wo wać maj dan
pa łacu. To daje formę bu dynku już bar dzo po dob nego do in nych pia stow skich pa la tiów, a zwłasz- 
cza do nie miec kich re zy den cji, w któ rych Ka zi mierz Od no wi ciel go ścił pod czas swo jej przy mu so- 
wej emi gra cji.

„Ure ali stycz niony” pa łac był bryłą długą na 28,5 me tra i  sze roką na 12,5 me tra. Miał wy miary
nieco mniej sze od sta rych re zy den cji pia stow skich – na Ostro wie Led nic kim, w Po zna niu, Prze my- 
ślu czy Gie czu. Ale prze cież do kład nie tego na le ża łoby się spo dzie wać, bio rąc pod uwagę wy zwa- 
nia, z  ja kimi mie rzył się pró bu jący od bu do wać Pol skę książę. Skrom niej sza skala za ło że nia nie
ozna czała zresztą wcale, że sie dziba była mniej wy godna lub nie tak osten ta cyjna jak wcze śniej sze,
znisz czone przez na jeźdź ców kom pleksy13.



Z KSIĘ CIEM W JEGO DOMU

Nie ma po wo dów, żeby na dal twier dzić, że cała dolna kon dy gna cja re zy den cji sta no wiła ma ga zyn.
Oczy wi ście każdy dom po trze buje paw la czy i gra ciarni, książę nie mu siał jed nak ogra ni czać się do
trzy ma nia swo jego do bytku w ob rę bie sa mego pa la tium. W XI wieku na dal ist niała usta wiona za- 
raz obok bu dowla czwo ro kątna. Mógł się tam te raz mie ścić na przy kład skar biec. W  oko licy nie
bra ko wało poza tym kon struk cji drew nia nych14.

Par ter pa łacu – wy peł niony fi la rami, ni sko skle piony, za pewne tylko z  ma lut kimi okien kami
w ścia nach – nie był przy tym wcale prze strze nią miesz kalną. Hi sto ryczka sztuki Te resa Ro dziń- 
ska-Cho rąży jako pierw sza za su ge ro wała, że w  przy zie miu re zy den cji ulo ko wano „po ziom tech- 
niczny”. Miało się tam znaj do wać tak zwane hy po cau stum. Był to nie zwy kle po my słowy sys tem
ogrze wa nia wnętrz przez na wie wa nie cie płego po wie trza z  cen tral nego pieca z  uży ciem spe cjal- 
nych ka na łów oraz prze strzeni pod po sadzką. Roz wią za nie to wdro żyli sta ro żytni Rzy mia nie, choć
na zwa ma ety mo lo gię grecką i ozna cza do słow nie „pa le nie pod spodem”. Daw niej twier dzono, że
skom pli ko wane sys temy ogrze wa nia pod ło go wego znik nęły po upadku an tycz nego im pe rium,
a wie dzę o nich przy nie siono po now nie do Eu ropy do piero w do bie wy praw krzy żo wych. Ba da nia
z ostat nich de kad wy ka zały, że było ina czej. Na wiewy we dług rzym skich wzo rów dzia łały w przy- 
naj mniej kilku ot toń skich pa ła cach z X wieku: w We rli, Go sla rze czy Til le dzie. Śla dów ta kiego sys- 
temu można się ostroż nie do my ślać także na Ostro wie Led nic kim i  w  pia stow skim pa la tium
w Prze my ślu. Poza tym hy po cau stum mo gło być za mon to wane w Kra ko wie. Klau dia Stala su ge ruje,
że fi lary „two rzyły ka nały po wietrzne, a cie płe po wie trze prze do sta wało się do wnę trza auli przez
szcze liny po mię dzy umiesz czo nymi na nich pły tami ka mien nymi”. Jest to chyba naj bar dziej prze- 
ko nu jące wy ja śnie nie dziw nej kon struk cji pa ła co wego par teru15.

Za sto so wa nie hy po cau stum po zwa lało zre zy gno wać z ko min ków, któ rymi ogrze wano inne re zy- 
den cje. Wnę trza nie były w efek cie aż tak za dy mione i brudne od pyłu. Sys tem grzew czy do star czał
poza tym go rą cej wody. Przy datna rzecz, bio rąc pod uwagę znane za mi ło wa nie pierw szych Pia- 
stów do hi gieny. Na przy kład o Bo le sła wie Chro brym kro ni karz pi sał, że ka zał pro wa dzić so bie do
łaźni nie po kor nych mło dzień ców, któ rych w ra mach kary za po peł nione wy stępki „we wspól nej ką- 
pieli chło stał” ró zgą „jak oj ciec dzieci”16. Wzmianka od no siła się za pewne do łaźni pa ro wej, lo ko- 
wa nej w  osob nym bu dynku. We wnątrz pa łacu na to miast mu siała stać ba lia, w  któ rej ksią żęta
i księżne od da wali się cie płym ką pie lom.

Na pię tro re zy den cji pro wa dziła za pewne dys kretna we wnętrzna klatka scho dowa, prze zna- 
czona dla słu żą cych. Ofi cjalni go ście wcho dzili jed nak do re zy den cji przez oka zały ga nek, mi ja jąc
to, co Klau dia Stala opi suje jako „try bunę ob ser wa cyjną księ cia i naj bliż szej świty”. Po tężne mury
bu dynku miały gru bość około 180 cen ty me trów, a użyt kową po wierzch nię ca łej głów nej kon dy gna- 
cji można sza co wać na przy naj mniej 220 m2. Zbi gniew Pia now ski uważa, że znaj do wała się tam
tylko jedna, nie po dzie lona sala, lecz trudno zna leźć uza sad nie nie dla ta kiego do my słu. W nie któ- 
rych re zy den cjach ce sar skich fak tycz nie bu do wano po tężne sa mo dzielne aule, pod czas gdy kom- 
naty czy wnę trza urzę dowe znaj do wały się w od ręb nych bu dyn kach. Taki układ chyba szcze gól nie
przy padł do gu stu Ka ro lowi Wiel kiemu. Ba da nia ruin re zy den cji pierw szych Pia stów i  wład ców,
z  któ rymi ci wcho dzili w  kon takt, zdra dzają jed nak bar dziej prak tyczne roz wią za nia. Na jed nej
kon dy gna cji mie ściło się zwy kle kilka po miesz czeń. Na par te rach pa la tiów w Po zna niu, Gie czu czy
na Ostro wie Led nic kim wy dzie lono przy naj mniej po cztery lub pięć od ręb nych po ko jów, a sala tro- 
nowa, choć naj roz le glej sza, rzadko zaj mo wała wię cej niż po łowę po wierzchni.

Mo gło być tak, że główne wrota wej ściowe wa wel skiej sie dziby księ cia, umiesz czone po środku
dłu giej ściany bu dynku, or ga ni zo wały prze strzeń: z jed nej ich strony znaj do wała się aula, z dru giej
– pry watne wnę trza wraz z główną kom natą miesz kalną mo nar chy. Po środku na le ża łoby się jesz- 
cze spo dzie wać przed po koju, je śli nie peł nej sieni, zna nej cho ciażby z  Po zna nia. Nie prze trwały
żadne ślady wy koń cze nia. Zna le zi ska z  in nych re zy den cji i  za gra niczne źró dła pi sane po zwa lają
się jed nak do my ślać, co mógł zo ba czyć czło wiek za pro szony do pa la tium Ka zi mie rza Od no wi ciela.



Ro mań ska re zy den cja ksią żęca na Wa welu w dwóch in ter pre ta cjach. Z le wej: tra dy cyjne wy obra że nie jako po tęż nej
„sali o 24 słu pach”, która nie mia łaby ana lo gii na wet wśród pa ła ców ce sar skich w Niem czech. Z pra wej: wer sja zre du- 

ko wana i re ali styczna, z 12, a nie 24 słu pami.

Re zy den cja, w chwili bu dowy ustę pu jąca skalą tylko wa wel skiej ka te drze, była zwień czona dwu- 
spa do wym da chem, po kry tym gon tem lub ele ganc kimi płyt kami z  łupku. Ma sywne mury za pew- 
niały do brą izo la cję, przy naj mniej la tem dzia ła jąc sku tecz niej od współ cze snych kli ma ty za to rów.
Więk sze trud no ści wią zały się z utrzy ma niem cie pła w mie sią cach zi mo wych. Zbi gniew Pia now ski
wy obraża so bie, że wa wel skie pa la tium miało duże pół okrą głe okna, dzie lone ozdob nymi fi lar- 
kami. Ogó łem w ar chi tek tu rze ro mań skiej dawne wą skie szcze liny okienne ustą piły miej sca znacz- 
nie więk szym otwo rom, wpusz cza ją cym do wnętrz świa tło, któ rego wcze śniej do tkli wie bra ko- 
wało. Tyle że szer sze okna bar dziej też na ra żały lo ka to rów na deszcz, śnieg i po wiewy mroź nego
wia tru. Nie na leży są dzić, że otwory wy peł niano szy bami. Już sta ro żytni Rzy mia nie po tra fili wy ko- 
ny wać szklane ta fle, lecz była to tech nika słabo do stępna we wcze snym śre dnio wie czu i ogrom nie
kosz towna. Na do brą sprawę nie do bór szkła to wa rzy szył Eu ro pej czy kom aż do re wo lu cji prze my- 
sło wej. Przy kła dowo na zamku kró lew skim w War sza wie jesz cze w po ło wie XVII wieku jedna z re- 
pre zen ta cyj nych sal miała okna wy peł nione pa pie rem. W pa la tium Ka zi mie rza Od no wi ciela za na-
miastkę szyb mo gły słu żyć na przy kład cien kie war stwy na są czo nego tłusz czem per ga minu albo
po ła cie lnu po kryte biał kiem ku rzych jaj. Można się także za sta na wiać, czy nie uży wano okien nic.
W każ dym ra zie w okre sach słoty we wnę trzach pa no wał jak daw niej nie ustanny pół mrok. Za ra- 
dzano mu, ko rzy sta jąc ze świec, lich ta rzy i wiel kich okrą głych kan de la brów pod wie szo nych u su- 
fitu.

Po sadzki mo gły być wy ło żone drew nem. Resztki spa lo nej drew nia nej pod łogi od na le ziono cho- 
ciażby na Ostro wie Led nic kim. Uży wano też ce ra miki, od po wied nika dzi siej szych pły tek. Na jej
frag menty ar che olo dzy na tra fili z ko lei na gro dzi sku w Po zna niu. Nie było wpraw dzie dy wa nów,
za to cho dziło się po skó rach zwie rzę cych. Ściany były po kryte tyn kiem, ale nie tylko. Już w cza sach
ka ro liń skich w pa ła cach chęt nie uży wano drew nia nych bo aze rii. Taki ma te riał mógł ozda biać cho- 
ciażby przed sio nek je de na sto wiecz nego Wa welu. W po miesz cze niu stała rów nież, jak można się
do my ślać, ława dla go ści ocze ku ją cych na przy ję cie. Gdy na de szła ich ko lej, przy by sze wstę po wali
do naj oka zal szego i naj bar dziej pie czo ło wi cie ozdo bio nego ze wszyst kich po miesz czeń.

Aula ksią żęca w re zy den cji Ka zi mie rza Od no wi ciela mo gła mieć około 100 m2. Przy kłady in nych
pa ła ców po zwa lają są dzić, że jej ściany były zdo bione ma lo wi dłami, uka zu ją cymi po sta cie lub
wzory geo me tryczne. Na uprzy wi le jo wa nym miej scu, czy na wet na pod wyż sze niu, stało krze sło
mo nar chy. Jak wy ja śnia pro fe sor Hanna Kó čka-Krenz, nie ko niecz nie był to tron, jaki od ru chowo
na suwa się na myśl. Śre dnio wieczne mi nia tury zdra dzają cały wa chlarz roz wią zań: „od pro stych
stoł ków bez opar cia, po krze sła z  za plec kiem i  pod ło kiet ni kami”. Naj czę ściej trony wy ko ny wano
z drewna, choć w użytku były też wa rianty me ta lowe. Wy bitna ar che olożka i znaw czyni pia stow- 



skich pa la tiów do po wiada, że dla wy gody sie dzi ska chęt nie wy kła dano po du chami. Z tyłu na spe- 
cjal nym drągu wie szano na to miast zdo bione tka niny, ma jące two rzyć od po wied nie tło dla pa nu ją- 
cego.

Już wtedy znany był oby czaj, w  ko lej nych wie kach zwłasz cza na za cho dzie Eu ropy do pro wa- 
dzony nie malże do ab surdu, zgod nie z któ rym mało kto miał prawo za sia dać w to wa rzy stwie mo- 
nar chy. Obo wiąz kiem pod da nego było stać, kła niać się lub klę czeć. Wy móg ten nie obo wią zy wał
jed nak w trak cie uczto wa nia. Ksią żęce bie siady miały nie ba ga telne zna cze nie. Pro fe sor Mał go rzata
Cho row ska pi sze wręcz, że wła śnie ze względu na „wy bit nie sym bo liczną rolę po siłku w ce re mo- 
niale wła dzy” aulę uzna wano za naj waż niej szy punkt każ dego kom pleksu pa ła co wego. Przed przy- 
ję ciem do sali tro no wej wno szono stoły i dłu gie wy ście łane ławy, na któ rych wspól nie za sia dali bie- 
siad nicy. Wiele spo śród naj cen niej szych przed mio tów od naj dy wa nych w  ru inach pa la tiów wiąże
się nie z czym in nym, a z im pre zami sprzed dzie wię ciu set czy ty siąca lat. Wy pada wspo mnieć cho- 
ciażby zdo bione kubki ro gowe czy piękne misy z brązu.

W są siedz twie auli można lo ko wać cia sne, pew nie po zba wione okien po miesz cze nie we wnętrz- 
nego skarb czyka. Tam, w  naj trud niej do stęp nym miej scu, książę prze cho wy wał sym bole swo jej
wła dzy, naj cen niej sze ozdoby, ale też cho ciażby dro gie na czy nia wy ko nane ze złota i  sre bra. Być
może sali tro no wej to wa rzy szył poza tym swo isty kre dens, aneks, gdzie w skrzy niach trzy mano co- 
dzienne przy bory, ko nieczne dla go ści i ro dziny pa nu ją cego. Na pewno na ob sza rze sa mego pa łacu
nie funk cjo no wała kuch nia – bie siad nicy mu sieli więc li czyć się z tym, że przy no szone z ze wnątrz
po trawy wy sty gną, za nim do trą przed ich ob li cza. Plany zna nych pol skich pa la tiów nie uwzględ- 
niają także mo nar szych wy chod ków. Nie za szko dzi na to miast wspo mnieć, że na przy kład
w  Château de Vin cen nes, póź niej szym don żo nie kró lów fran cu skich, ubi ka cja była po łą czona
z prze cho wal nią pre cjo zów. Król mógł za tem jed no cze śnie od da wać się fi zjo lo gicz nym po trze bom
i po dzi wiać po sia dane dia demy oraz pier ście nie.

Co do pry wat nej czę ści pa la tium na Wa welu, nie wy klu czone jest, że skła dała się na nią tylko
jedna roz le gła kom nata. Ta kie roz wią za nie sto so wano w nie któ rych sie dzi bach na ob sza rze Nie- 
miec. Po kój mógł oczy wi ście być dzie lony nie z wy ko rzy sta niem gru bych, zaj mu ją cych prze strzeń
mu rów, ale ko tar czy pa ra wa nów. Wy po sa że nie nie wąt pli wie było bo gate. Wśród ty po wych me bli,
ja kich na le ża łoby się spo dzie wać w dys po zy cji księ cia, Hanna Kó čka-Krenz wy mie nia mię dzy in- 
nymi „sto liki, skrzy nie na odzież, półki na drobny sprzęt i wy ście łane ławki”, ale też – mniej pewne
– pul pity na książki, ja kie można do strzec cho ciażby na śre dnio wiecz nych wy obra że niach uczo- 
nych i  ewan ge li stów. Poza tym mo nar cha obo wiąz kowo po sia dał oka załe łoże: do dat kowy wy- 
znacz nik sta tusu w cza sach, gdy nie mal każdy sy piał na wą skiej ła wie lub na ster cie siana.

Mo nar sze łóżka sprzed ty siąc le cia róż niły się od współ cze snych (i  nie kró lew skich) mię dzy in- 
nymi tym, że miały wy soko pod nie sione, nie re gu lo wane za główki. Tak już się przy jęło, że we wcze- 
snym śre dnio wie czu przed sta wi ciele naj wyż szych elit spali w po zy cji nie mal pół sie dzą cej. I może
na wet miało to uza sad nie nie wo bec cią głego za gro że nia skry to bój czym ata kiem. Łóżka były przy- 
naj mniej wy godne. Do ku menty z epoki wska zują, że na wy po sa że niu ty po wej kom naty znaj do wały
się za równo ma te rac, jak i prze ście ra dła czy pu chowe po duszki17.

KA MIEŃ MOCY

In for ma cje o naj star szym zna nym pa łacu na Wa welu, a już tym bar dziej o kon tro wer sjach zwią za- 
nych z jego formą, nie przedarły się do szer szej świa do mo ści. Po czę ści winny jest sam fakt, że re- 
likty ksią żę cej sie dziby za le gają pod zie mią. Pod czas gdy resztki ro tundy Naj święt szej Ma rii Panny
sta no wią główny punkt jed nej z tras zwie dza nia Wa welu, ru iny pa la tium za sy pano lub znisz czono.
Sprawy nie uła twia rów nież przy jęty ty tuł obiektu. Trudno ocze ki wać, że „sala o 24 słu pach” za in- 
try guje wiele osób poza spe cja li stami. Bio rąc pod uwagę, że na zwa za pewne nie jest na wet zgodna
z rze czy wi sto ścią, chyba warto za cząć pi sać wprost o pa łacu Ka zi mie rza Od no wi ciela. Ewen tu al nie
– gdyby syn Ry chezy wy da wał się mo nar chą zbyt mało roz po zna wal nym i do ce nia nym – można też
przy jąć miano: pa łac Bo le sława Śmia łego. Py szał ko waty syn Od no wi ciela, za sia da jący na tro nie od
roku 1058 i znany z but nych wy praw na są sia dów oraz z sa mo zwań czego przy ję cia ty tułu kró lew- 



skiego, też miesz kał w ro mań skiej re zy den cji na Wa welu. Zresztą wła śnie z  jego osobą wiąże się
pierw sza pi semna wzmianka o sie dzi bie Pia stów ulo ko wa nej na wzgó rzu.

„Pew nego dnia sie dział Bo le sław w mie ście Kra ko wie przed pa ła cem w oto cze niu swego dworu
i oglą dał roz ło żone na ko bier cach ha ra cze Ru si nów i in nych lu dów, skła da ją cych mu da niny” – no- 
to wał Gall Ano nim. Tak za czyna się opo wieść, na pod sta wie któ rej kró lowi nadano przy do mek
Szczo drego. Wśród lu dzi przy by wa ją cych, żeby po dzi wiać bo gac two Pia sta, szcze gól nie za chwy ca- 
jące po de ka dach za ci ska nia pasa, zna lazł się także pe wien za gra niczny kle ryk. Na wi dok nie zmie- 
rzo nych gór złota i klej no tów, za le ga ją cych na wa wel skim maj da nie, miał on aż jęk nąć – na wet nie
z za chwytu, ale z za zdro ści. Ten oso bliwy sko wyt do tarł do uszu władcy, który po my ślał, że wi docz- 
nie... jego „ko mor nicy” biją ja kie goś nie szczę śnika, nie chcą cego uiścić po dat ków. Za in try go wany
Bo le sław za czął roz glą dać się za sprawcą za mie sza nia. Kiedy wy szło na jaw, że to tylko zbied niały
kan dy dat na księ dza, któ remu oczy aż się błysz czały na myśl o mo nar szych skar bach, po sta no wił
oka zać mu swoją szczo dro bli wość. A za ra zem za ba wić się jego kosz tem. Po zwo lił, by kle ryk za brał
ze sobą tyle kosz tow no ści, ile tylko zdoła udźwi gnąć. Gdy zaś męż czyź nie roz darł się płaszcz,
w który pró bo wał pa ko wać pre cjoza, Bo le sław po da ro wał mu wła sny. I do cią żył go tak bar dzo, że
kle ryk aż krzy czał, iż kark mu się zła mie pod ogrom nym cię ża rem. Do nie dawna twier dzono, że
za koń cze nie hi sto rii było czy stą po chwałą mo nar chy. „Król wzrósł w sławę, a wzbo ga cony bie dak
od szedł” – miał skwi to wać dzie jo pis. Pro fe sor Prze my sław Wi szew ski do ko nał jed nak no wego,
prze ko nu ją cego od czy ta nia ła ciń skich słów kro niki. We dług me die wi sty z Uni wer sy tetu Wro cław- 
skiego Gall Ano nim w rze czy wi sto ści pięt no wał sa dyzm Bo le sława. Hi sto ria koń czyła się sło wami:
„Król wzrósł w sławę, a wzbo ga cony bie dak umarł”. To by zaś zna czyło, że mo nar cha dla wła snej
ucie chy za bił kle ryka, ła miąc mu ko ści cię ża rem skar bów18.

Ogó łem z  ba dań pro wa dzo nych w  ostat nich de ka dach wy ła nia się ob raz Bo le sława II jako
władcy nie zwy kle roz rzut nego. Mo nar cha two rzył po zory po tęgi na kre dyt, do pro wa dził go spo- 
darkę kraju do ru iny, a  zda niem nu mi zma ty ków wy bi jał też praw do po dob nie naj gor sze, naj bar- 
dziej bez war to ściowe mo nety w ca łym świe cie chrze ści jań skim. Aby przy dać so bie sławy, usta wicz- 
nie mie szał się w  sprawy są sia dów. Pre stiż bu do wał rów nież spraw dzo nym spo so bem: przez
wzno sze nie no wych for ty fi ka cji i oka za łych świą tyń19.

Znaczna część ro mań skiej prze bu dowy wzgó rza wa wel skiego mu siała przy paść wła śnie na czasy
wiel kiego utra cju sza. W  okre sie tak zwa nej dru giej mo nar chii pia stow skiej w  są siedz twie bram
grodu wy sta wiono ka mienne baszty obronne. Po środku skały po ja wiły się także nowe świą ty nie.
Ko ściół Świę tego Je rzego od dano pod opiekę be ne dyk ty nów, któ rzy re zy do wali na Wa welu, za nim
nie osa dzono ich w pod kra kow skim Tyńcu. Obok był też ko ściół Świę tego Mi chała wraz z ogro dzo- 
nym cmen ta rzem. Ko lejną ne kro po lię, z  kil ku na stoma od kry tymi po chów kami, zor ga ni zo wano
przy ro tun dzie B. Jesz cze je den cmen tarz, oto czony mu rem, są sia do wał z sa mym pa ła cem ksią żę- 
cym20. I przy le gał do bu dowli, którą można ostroż nie uznać za naj więk sze przed się wzię cie Bo le- 
sława Śmia łego.

Nie długo po wznie sie niu pa łacu lub na wet w cza sie, gdy jego bu dowa wciąż trwała, mię dzy re zy- 
den cją a ka te drą pod jęto rów nież prace nad wy jąt kowo oka załą ba zy liką. Świą ty nia, praw do po dob- 
nie pod we zwa niem Świę tego Ge re ona, była – jak ko men tuje Zbi gniew Pia now ski – „obiek tem
o bar dzo bo ga tym pro gra mie prze strzen nym i ory gi nal nym roz pla no wa niu”. Wy so ko ścią do rów- 
ny wała za pewne sie dzi bie ksią żę cej lub na wet ją prze wyż szała. Dłu gość nawy sza cuje się na aż 33
me try. Sporo, bio rąc pod uwagę, że ko ściół – tak spek ta ku larny, że pierwsi jego od krywcy myl nie
za kła dali, iż mógł być naj star szą ka te drą wa wel ską – peł nił praw do po dob nie funk cję... ka plicy pa ła- 
co wej. Pro ste po rów na nie wy star cza, żeby zro zu mieć, jak nie zwy kłe było to za ło że nie. Bo le sław
Chro bry w  swoim po znań skim pa la tium dys po no wał ka plicą o  po wierzchni 10 m2, cia sną do ta- 
kiego stop nia, że na mszę nie mógłby przyjść na wet z  całą swoją naj bliż szą ro dziną. Bo le sław
Śmiały na to miast spo koj nie byłby w sta nie za pro sić na uro czy sto ści w pry wat nej ka plicy wszyst- 
kich człon ków dworu21.

Roz pla no wa nie ko ścioła Świę tego Ge re ona, od na le zione w  nim resztki ar chi tek to nicz nych de- 
tali i kwe stia funk cji bu dowli do dzi siaj roz pa lają emo cje na ukow ców. Wśród szer szej pu bliki świą- 
ty nia zdo była so bie jed nak sławę z zu peł nie in nego po wodu. I nie na leży się chyba dzi wić, że rów- 
nież tym ra zem w spra wie ma czał palce Adolf Szyszko-Bo husz.



Krąży opo wieść, we dług któ rej na Wa welu, a kon kret nie w miej scu ruin do mnie ma nej ka plicy
z cza sów Bo le sława Śmia łego, znaj duje się ka mień mocy, cza kram. Twier dze nia ta kie są po pu larne
dzi siaj, ale wszel kie re kordy za in te re so wa nia biły dwie lub trzy de kady temu. Zbi gniew Święch –
daw niej sza le nie wpły wowy po pu la ry za tor hi sto rii, a  nie kiedy też mi tów i  teo rii spi sko wych –
w  2005 roku pi sał o  „set kach ty sięcy wę drow ców, któ rzy pra gną z  tego miej sca czer pać ży ciową
ener gię, uzy skać po prawę zdro wia, wejść do świata wyż szej du cho wo ści”. Nie po parł wpraw dzie
wprost tych twier dzeń, lecz przed sta wił cza kram jako „naj więk szą ta jem nicę” wzgó rza wa wel- 
skiego. Do ło żył także sta rań, aby stwo rzyć wra że nie, że na Wa welu na prawdę znaj duje się „siódmy
ka mień szczę śliwy”, „ogni sko sił ta jem nych” i du chowe cen trum Eu ropy, zdolne po bu dzać „roz wój
du cha i in te lektu”.

Stu gębna le genda mówi, że nie zwy kły ka mień był znany wta jem ni czo nym i wy wie rał wpływ na
dzieje grodu, na rodu i pań stwa już od cza sów przed chrze ści jań skich. To jed nak twier dze nie kom- 
plet nie chy bione. Z do cie kań na uko wych ja sno wy nika, że o cza kra mie za częto opo wia dać do piero
w mi nio nym stu le ciu. „Wni kliwa ana liza źró deł hi sto rycz nych, le gend i ba śni, łącz nie z epoką ro- 
man ty zmu w  XIX wieku, ni g dzie nie daje naj mniej szej pod stawy do od na le zie nia śladu owej le- 
gendy. Mu siała więc po wstać póź niej, w  na szych cza sach” – pi sał pro fe sor Mie czy sław To biasz
w 1967 roku. Bar dzo po dobną opi nię wy ra ził także świetny znawca dzie jów Kra kowa pro fe sor Mi- 
chał Ro żek. „W  moim prze ko na niu cała ta hi sto ria zo stała wy my ślona ad hoc na po czątku XX
wieku. Lu dzie, któ rzy two rzyli at mos ferę Mło dej Pol ski, in te re so wali się róż nymi prą dami [...], fi lo- 
zo fią, orien tem i to nie tym bli skow schod nim, tu rec kim czy per skim, lecz wła śnie hin du skim czy
ja poń skim” – stwier dził.

Trój na wowa ba zy lika ka te dralna, na zy wana her ma now ską, mie rzyła 57 me trów dłu go ści. Od strony za chod niej do bu- 
do wano do niej rzecz zu peł nie nie zwy kłą w pol skich wa run kach: roz le głe atrium, czyli kwa dra towy dzie dzi niec oto- 

czony za da szo nym ko ry ta rzem. Wi zu ali za cja: M. Or kisz.

Na do kładne źró dła dziw nej opo wie ści zdaje się na pro wa dzać ko men tarz Ka rola Es tre ichera –
wiel kiego en cy klo pe dy sty i wie lo let niego dy rek tora Mu zeum Uni wer sy tetu Ja giel loń skiego, zmar- 
łego w  1984 roku. Miał on twier dzić, że o  cza kra mie usły szał w  okre sie mię dzy woj nia i  że był to
„praw do po dob nie wy mysł Adolfa Szyszko-Bo hu sza”. Do kwe stii od nio sły się po la tach za równo
żona, jak i córka kon ser wa tora Wa welu. Ich wy po wie dzi po zwa lają wią zać le gendę o świę tym ka- 
mie niu bez po śred nio z  od kry ciem re lik tów ko ścioła Świę tego Ge re ona w  dru giej de ka dzie XX
wieku. Szyszko-Bo husz oczy wi ście za dbał, żeby roz pro pa go wać in for ma cje o wy ni kach wy ko pa lisk



w  lo kal nej pra sie. W  efek cie szybko zgło siła się do niego pewna mi styczka, teo zofka, ze Lwowa.
We dług re la cji Ste fa nii Szyszko-Bo husz ko bieta chciała wspól nie z  ano ni mo wym Hin du sem od- 
wie dzić od ko pane ru iny świą tyni, za le ga jące pod skrzy dłem pa łacu, aby „wdy chać” tam „pranę”
wy dzie laną z  ja kie goś świę tego ka mie nia. Re stau ra tor Wa welu wy ra ził zgodę. Nie za mie rzał jed- 
nak prze mil czać oso bli wej wi zyty. Po Kra ko wie ry chło ro ze szły się za tem wie ści, że przy by sze z da- 
le kich In dii po szu kują na wzgó rzu ta jem nego miej sca mocy...

Pro fe sor Mie czy sław To biasz po twier dził, że naj wcze śniej sze pi semne wzmianki o  cza kra mie
fak tycz nie za częły się po ja wiać po od kry ciu ko ścioła Świę tego Ge re ona. Kilka de kad wy star czyło
jed nak, żeby prze ko nać tłumy, iż mają do czy nie nia z przed wieczną le gendą. Eks plo zja wiary i za- 
in te re so wa nia nie po winna dzi wić. Epoka sprzy jała mi to twór stwu. W po dob nym cza sie na ro dziła
się także cho ciażby opo wiastka o hej nale ma riac kim, urwa nym dla tego, bo ta tar ski na jeźdźca ugo- 
dził strzałą miej skiego mu zyka. Ta kie tłu ma cze nie wy my śliła w la tach dwu dzie stych XX wieku pi- 
sarka Aniela Pru szyń ska, żeby za spo koić cie ka wość przy ja ciela z Ame ryki, któ rego opro wa dzała po
mie ście. Dzi siaj na to miast le gendę po wta rza się, jakby była fak tem.

Co do cza kramu, chyba naj dziw niej sze w ca łej spra wie jest to, że ni gdy nie wska zano, jaki kon- 
kret nie obiekt miałby być wa wel skim sku pi skiem mocy. Może ka pi tel któ rejś ro mań skiej ko lumny.
Choć, jak przy zna wał Zbi gniew Święch, na do brą sprawę „je den Pan Bóg wie, jak ten święty, szczę-
śliwy ka mień wy gląda”22.

PIĘTNO ŚWIĘ TO KRADZ TWA

Roz rzutny król Bo le sław wy da wał wiele pie nię dzy, żeby po mno żyć ziem skie do bra Ko ścioła. Na
dzie jach Pol ski od ci snął się jed nak przede wszyst kim jego walny, krwawo za koń czony kon flikt
z kra kow skim or dy na riu szem.

Wbrew póź niej szym le gen dom do sław nej kon fron ta cji mu siało dojść na Wa welu, a nie na po bli- 
skiej Skałce. Win centy Ka dłu bek twier dził, że po bożny bi skup Sta ni sław ze Szcze pa nowa słusz nie
kry ty ko wał grze chy i okru cień stwo króla oraz wzy wał go do po kuty. Opa no wany gnie wem, wręcz
osza lały Bo le sław w  od po wie dzi na słał na du chow nego swo ich żoł da ków. Gdy ci nie ośmie lili się
pod nieść ręki na dusz pa ste rza, mo nar cha oso bi ście rzu cił się na świę tego męża i roz siekł go na ka- 
wałki. Zu peł nie inny ob raz fak tów wy ła nia się ze star szej i  bar dziej wia ry god nej opo wie ści Galla
Ano nima. Pierw sza kro nika spi sana nad Wi słą po daje, że król po sta wił bi skupa przed są dem i „za
zdradę wy dał go na ob cię cie człon ków”, a  więc na śmierć drogą wy myśl nych tor tur. Nie dzia łał
w amoku ani tym bar dziej nie ćwiar to wał prze ciw nika wła snymi rę koma.

Dzi siaj wielu hi sto ry ków po dej rzewa, że Sta ni sław ze Szcze pa nowa był li de rem moż no wład czej
opo zy cji; że pod bu rzał pod da nych albo na wet szy ko wał otwartą re be lię prze ciwko kró lowi. Je śli tak
było, to Bo le sław Śmiały ogrom nie prze ce nił siłę wła snego sta no wi ska. Śmierć przy wódcy kra kow- 
skiego du cho wień stwa nie prze cięła spi sku, lecz tylko sce men to wała opór elit. W 1079 roku król zo- 
stał zmu szony do ucieczki z kraju. Zna lazł azyl na Wę grzech, ale i tam wkrótce do pa dli go skry to- 
bójcy23. Kilka lat póź niej nad Wi słę nie opatrz nie po wró cił syn Bo le sława, Mieszko. Pod pi sał w ten
spo sób na sie bie wy rok. Gall Ano nim do no sił, że „pięk nie za po wia da jący się mło dzie niec” padł
ofiarą ataku pod czas uczty. Kro ni karz nie po dał miej sca bie siady. We dług po pu lar nego do my słu
od była się ona na Wa welu, a za tem za pewne w oka za łej auli pa łacu Ka zi mie rza Od no wi ciela. Za- 
ma chowcy się gnęli po tru ci znę. Do dali ją do trun ków ser wo wa nych sy nowi prze klę tego króla.
„Nie któ rzy z tych, co z nim pili, za le d wie uszli nie bez pie czeń stwu śmierci” – kwi to wał dzie jo pis.
Sam Mieszko nie miał tyle szczę ścia. Wraz z jego zgo nem w roku 1089 osta tecz nie wy ga sła główna
li nia Pia stów24.

W czar nej le gen dzie ko lej nych wie ków z Bo le sława Śmia łego zro biono już nie tylko zu peł nego
sza leńca, ale na wet sek su al nego zwy rod nialca, przed kła da ją cego re la cje z  piękną kla czą nad sto- 
sunki z  ko bie tami. Jak pod kre śla pro fe sor Krzysz tof Be ny skie wicz, re pu ta cja żad nego śre dnio- 
wiecz nego władcy nie zo stała zszar gana w  rów nie skrajny, od ra ża jący spo sób. Trzeci król Pol ski
stał się w oczach przy szłych po ko leń naj więk szym ze zbrod nia rzy. Co zaś do Sta ni sława, wszyst kie



jego do mnie mane in trygi po szły w za po mnie nie. Uznano go za nie winną ofiarę, a po tem wprost za
mę czen nika. Już w nie spełna de kadę po śmierci ko ści bi skupa zo stały uro czy ście prze nie sione do
ka te dry. W ko lej nym wieku za czął się wręcz roz wi jać jego kult, wresz cie zaś kra kow ski ko ściół ka- 
te dralny, do tąd pod we zwa niem in nej ofiary mordu, po boż nego księ cia cze skiego Wa cława, otrzy- 
mał dru giego pa trona: Sta ni sława ze Szcze pa nowa, ka no ni zo wa nego w 1253 roku25.

Bi skup nie zo stał jed nak opie ku nem tej sa mej świą tyni, w któ rej za ży cia peł nił po sługę i przy
któ rej – jak się po dej rzewa – ukła dał spi ski prze ciwko mo nar sze. Do piero u  schyłku XI stu le cia
pod jęto prace nad naj więk szą bu dowlą ro mań ską w Kra ko wie. Do no wej ka te dry wa wel skiej przy- 
lgnęła na zwa „her ma now ska”. Wielu hi sto ry ków i  ar che olo gów uznaje, że jest ona słuszna i  że
nową in we sty cję fak tycz nie za po cząt ko wał Wła dy sław Her man – brat i na stępca prze gna nego Bo- 
le sława Śmia łego.

Mo gło być tak, że spek ta ku larne przed się wzię cie sta no wiło formę po kuty za grzech świę to krad- 
czego mordu, cią żący na ro dzi nie pa nu ją cej. Nie któ rzy snują też do my sły, że Wła dy sław Her man
szu kał od ku pie nia za wła sne winy: je śli nie za udział w spi sku na ży cie brata, to przy naj mniej za
zle ce nie otru cia bra tanka. Nie na leży przy tym wy klu czać, że walna prze bu dowa po pro stu stała się
po trzebą chwili. Bo główna świą ty nia ma ło pol skiej pro win cji ko ściel nej, tak jak inne kon struk cje
przed ro mań skie, chy liła się ku upad kowi.

Jak kol wiek wy glą dała rze czy wi stość, ini cja tywa prze ro sła moż li wo ści jed nego księ cia i  jed nego
po ko le nia bu dow ni czych. We dług pro fe sor Kle men tyny Żu row skiej prace mo gły ru szyć około roku
1090. Trwały do śmierci Wła dy sława Her mana, a po tem jesz cze przez całe pa no wa nie jego syna Bo- 
le sława Krzy wo ustego. Do piero po pół wie czu, w roku 1142, kon se kro wano drugą ka te drę kra kow- 
ską. W  mię dzy cza sie zmie nił się za mysł ar chi tek to niczny, za rzu cono pier wotną tech nikę kon- 
struk cji, nie wąt pli wie wpro wa dzono na plac bu dowy no wych maj strów. Efek tem była bryła może
nie jed no lita, ale i  tak ze wszech miar im po nu jąca. Trój na wowa ba zy lika o  dwóch pre zbi te riach
mie rzyła 57 me trów dłu go ści. Miała dwie kwa dra towe wieże, wyż sze niż co kol wiek, co wznie siono
uprzed nio w gro dzie Kraka. Trze cia, ko li sta wie życzka po zwa lała do stać się na pod wyż szone em- 
pory, spe cjalne ga le rie za wie szone po nad na wami bocz nymi. Ko ściół na wią zy wał formą do naj bar- 
dziej oka za łych świą tyń ce sar skich. Miał też nie po wta rzalny do da tek, ja kim nie mo gła się po szczy- 
cić żadna inna sto lica bi sku pia nad Wi słą. Od strony za chod niej do bu do wano prze szło dwu dzie- 
sto me trowe atrium: kwa dra towy dzie dzi niec, oto czony za da szo nym ko ry ta rzem, po któ rym pro- 
wa dzono ofi cjalne pro ce sje26.

W  prze ci wień stwie do ka te dry chro brow skiej ta her ma now ska prze trwała do dzi siaj w  znacz- 
nych frag men tach. Ge nezę się ga jącą XII wieku ma dolna część tak zwa nej wieży Srebr nych Dzwo- 
nów. Kształt bli ski pier wot nemu przed sta wia jed nak przede wszyst kim pod ziemna krypta Świę- 
tego Le onarda. Obec nie uznaje się ją za jedno z  naj pięk niej szych, ale też naj le piej za cho wa nych,
wnętrz ro mań skich w Pol sce.

Ko lejni pol scy ksią żęta nie szczę dzili środ ków ko niecz nych, żeby do pro wa dzić pro jekt do szczę- 
śli wego końca. Przez cały okres prac ko ściół ka te dralny wciąż zresztą funk cjo no wał, na wet je śli
msze trzeba było od pra wiać na wiel kim placu bu dowy. Kra kow ska ku ria bi sku pia opły wała
w zbytki. Kiedy w 1118 roku wy pi sano za war tość skarbca ka te dral nego, znaj do wało się w nim prze- 
szło trzy sta cen nych przed mio tów, w  tym dro gie kie li chy, kru cy fiksy od lane ze złota, sre bra
i brązu, kunsz towne świecz niki, okre ślane mia nem „ko ron”, piękne ka dziel nice czy wresz cie wiel- 
kie jaja stru sie, uży wane jako re li kwia rze. Ka te dra była poza tym waż nym ośrod kiem na uki. Tu taj
Wła dy sław Her man skie ro wał na edu ka cję pro ble ma tycz nego star szego syna Zbi gniewa. Wy pada
wąt pić, czy wi zja przy mu so wego po głę bia nia wie dzy wzbu dziła en tu zjazm u do ro słego już księ cia,
ale na pewno nie mógł on na rze kać na brak per spek tyw edu ka cyj nych. We dług za cho wa nego in- 
wen ta rza wa wel ska bi blio teka ka te dralna dys po no wała na prze ło mie XI i XII wieku aż pięć dzie się- 
cioma trzema książ kami. Nie ba ga telną liczbą jak na wa runki epoki27.

Całe bo gac two, ja kim ob sy py wano ko lej nych bi sku pów, nie wy star czyło jed nak – przy naj mniej
w opi nii śre dnio wiecz nych ko men ta to rów – do zma za nia naj więk szego wy stępku. Z upły wem wie- 
ków utarła się opi nia, że mord do ko nany na świę tym bi sku pie otwo rzył nową epokę kry zysu. Jan
Dłu gosz, two rzący w XV stu le ciu, utrzy my wał, że wła śnie za sprawą grze chów Bo le sława Śmia łego
ko lejni władcy stra cili prawo do no sze nia kró lew skiej ko rony, a Pol ska zo stała po dzie lona na dziel- 



nice. Rze czy wi stość była oczy wi ście o  wiele bar dziej skom pli ko wana. Nie można jed nak za prze- 
czyć, że kult Sta ni sława ze Szcze pa nowa zu peł nie od mie nił to, jak po strze gano re la cje mię dzy
dwo rem a  wła dzą du chowną. Pa tron wa wel skiej ka te dry stał się jak gdyby de po zy ta riu szem pia- 
stow skich in sy gniów. Wie rzono, że od jego ła ski za leży przy wró ce nie Pol sce świet no ści. I że jego
wa wel ski ko ściół to miej sce godne piel grzy mek oraz wy jąt ko wego kultu. Wręcz du chowe serce
kraju28.



 



 

OL SKA WE SZŁA W  EPOKĘ roz bi cia dziel ni co wego nie z  po wodu kary wy mie rzo nej zza
grobu przez bi skupa za mor do wa nego na Wa welu, ale z tego względu, że książę Bo le sław
Krzy wo usty miał zbyt wiele dzieci. Pań stwo pę kało oczy wi ście już wcze śniej, w nie mal
każ dym po ko le niu. Nie mo gło być ina czej. Od wład ców ocze ki wano, że wszyst kim mę- 
skim po tom kom za pew nią spa dek w po staci ziemi i gro dów. W efek cie raz po raz do cho- 

dziło do bra to bój czych wo jen. A jed nak sy tu acja, jaka za pa no wała w roku 1138, była wy jąt kowa.
Bo le sław Krzy wo usty do cze kał się aż sied miu sy nów, z któ rych przy naj mniej czte rech żyło, gdy

on spo czy wał na łożu śmierci. Książę w mło do ści sam pro wa dził krwawe boje z bra tem Zbi gnie- 
wem. Gdy wresz cie od niósł zwy cię stwo, za pew nił kon ku renta, że okaże mu li tość, ścią gnął go pod- 
stę pem do kraju, a na stęp nie uwię ził i ośle pił. Za pewne ten wła śnie akt krzy wo przy się stwa, nie zaś
fi zyczna de for ma cja twa rzy, spra wił, że Bo le sława III ob da rzono wy jąt kowo nie po chleb nym przy- 
dom kiem. Władca nie chciał, by hi sto ria za to czyła koło. Aby za po biec przy szłym woj nom we- 
wnętrz nym, wy dał spe cjalny sta tut. Zmie nił za sady dzie dzi cze nia, opie ra jąc się na wzo rach prze te- 
sto wa nych wcze śniej w Cze chach i na Rusi. W obu tych kra jach tak zwane rządy se nio ratu przy nio- 
sły same nie szczę ścia. Z nie zro zu mia łych wzglę dów Bo le sław Krzy wo usty wie rzył jed nak, że nad
Wi słą sprawy po to czą się ina czej. Był w błę dzie. Z per spek tywy kraju kon se kwen cje przy ję cia sta- 
tutu oka zały się kosz marne. Dla Wa welu miał on jed nak zna cze nie prze ło mowe. Po roku 1138 nikt
już nie wąt pił – i nie mógł wąt pić – że naj waż niej szy ośro dek ca łej Pol ski znaj duje się wła śnie na
szczy cie skały ca ło żercy.

Bo le sław Krzy wo usty dla każ dego po tomka wy kroił osobny frag ment pań stwa. Po nadto stwo rzył
do dat kową dziel nicę ze sto licą w Kra ko wie. Wła dza w niej nie miała być na przy szłość prze ka zy- 
wana z ojca na syna, lecz w myśl re guły se nio ratu, czyli za wsze naj star szemu przed sta wi cie lowi dy- 
na stii. Ten, kto otrzy mał w po sia da nie Wa wel, sta wał się też zwierzch nim księ ciem ca łego kraju.
W  efek cie gród Kraka za częto uwa żać za naj bar dziej ła komy ką sek, na który ostrzyli so bie zęby
wszy scy Pia sto wie1.

Ma rze nia o trwa łym po koju roz wiały się już po nie spełna de ka dzie. Pier wo rodny po to mek Krzy- 
wo ustego, książę Wła dy sław, uległ pod na po rem ju nio rów i zo stał zmu szony do ucieczki z kraju.
Ru szył do Nie miec, by bła gać ce sa rza o po moc zbrojną. Na Wa welu po zo sta wił żonę wraz z ma ło- 
let nimi sy nami. O księż nej Agnieszce Ba ben berg wro go wie pi sali, że to pod stępna i nie na wistna
„ty gry sica”, a na wet żywe „na rzę dzie sza tana”. Miała być ko bietą tak pyszną i dumną, że od każ- 
dego ocze ki wała zgię cia przed nią karku. Przede wszyst kim oka zała się jed nak ze wszech miar nie- 
ustę pliwa. Gdy w 1146 roku Wa wel ob le gły woj ska młod szych Pia stów, wła śnie ona oso bi ście kie ro- 
wała obroną. Sta wiała opór długo i  za cię cie. Ka mienne bramy, ro mań skie baszty i  wy so kie wały
grodu speł niły swoją funk cję. Nie wy daje się, by wro go wie zdo łali wkro czyć na wzgó rze siłą. Tyle że
upra gniona od siecz nie nad cią gała, a oto cze niu księż nej koń czyły się za pasy. Wresz cie Agnieszka
zgo dziła się ska pi tu lo wać, lecz do piero po tym, jak prze ciw nicy za gwa ran to wali, że bę dzie mo gła
bez piecz nie wy je chać na zie mie ce sar stwa. Na kar tach rocz nika pro wa dzo nego przez kler wa wel- 
skiej ka te dry od no to wano, że gród zo stał „spu sto szony”. Był to pierw szy przy pa dek zdo by cia Wa- 
welu w do bie roz bi cia dziel ni co wego, ale by naj mniej nie ostatni2.

Wła dy sław prze szedł do hi sto rii jako Wy gna niec, ni gdy bo wiem nie zdo łał po wró cić do Pol ski.
Na Wa welu za stą pili go ko lejni sy no wie Krzy wo ustego – Bo le sław Kę dzie rzawy, po nim zaś
Mieszko III Stary. Przez ja kiś czas trzy mano się jesz cze re guł na rzu co nych przez sta tut. Wła dzę
po wie rzano naj star szemu, który jako go spo darz kra kow skiego wzgó rza wciąż ucho dził za
zwierzch nika ca łej dy na stii. Sys tem nie był jed nak na rękę ni komu: ani se nio rom, nie zdol nym
prze ka zać naj cen niej szego ty tułu w  ręce sy nów, ani ju nio rom, nie pew nym, czy do cze kają zgonu
star szych braci i wła snego awansu. Prze si le nie wy da wało się nie unik nione.

W  sy tu acji gdy po mię dzy Pia stami trwało nie ustanne prze cią ga nie liny, co raz więk szego zna- 
cze nia na bie rała wola elit ziemi kra kow skiej, a także lud no ści i za łogi sa mego Wa welu. W 1177 roku



po raz pierw szy zda rzyło się, że miesz kańcy grodu wy po wie dzieli po słu szeń stwo księ ciu. Pod nie- 
obec ność Mieszka III Sta rego za pro sili na jego miej sce ko lej nego we dług star szeń stwa Ka zi mie rza
Spra wie dli wego. Współ cze sny dzie jo pis no to wał, że „bramy, choć za bez pie czone nie zwy cię żoną
strażą, bez we zwa nia sta nęły przed nim otwo rem”. Co zaś do gwar dii strze gą cej wa wel skiego pa la- 
tium i osa dzo nej tam przez Mieszka, jej człon ko wie gre mial nie zde zer te ro wali. „Wy bie gli na ze- 
wnątrz i wszy scy za częli bić czo łem u pod nóżka Ka zi mie rza”.

Suk ces ostat niego z sy nów Bo le sława Krzy wo ustego nie oka zał się trwały. Mieszko Stary bez wy- 
tchnie nia szu kał spo sobu, żeby po wró cić na Wa wel. A  po nie waż był – zgod nie z  przy dom kiem –
czło wie kiem dłu go wiecz nym (do żył około osiem dzie siątki), tra fiła mu się nie jedna oka zja. W 1191
roku wtar gnął na Wa wel, wy ko rzy stu jąc fakt, że brat prze by wał aku rat z dala od grodu. Ka zi mierz
wró cił tak szybko, jak był w sta nie. Drogę na sto łeczne wzgó rze za gra dzały mu oczy wi ście umoc- 
nie nia, bramy i wieże, za któ rymi do nie dawna sam się cho wał. Sprytny książę od wo łał się wo bec
tego do bez względ nego szan tażu. Je den z jego wo jów wspiął się ukrad kiem na wały, po czym za pa- 
lił po chod nię i za gro ził obroń com, że pu ści gród z dy mem, je śli ci nie po wrócą pod wła dzę „Spra- 
wie dli wego” mo nar chy.

Obawa przed po ża rem była tak wielka, że na wzgó rzu na tych miast wy bu chła pa nika. Ka zi mierz
bez walki od zy skał tron. Nie cie szył się nim jed nak długo. W 1194 roku władca wy pra wił na Wa welu
„świetną bie siadę dla ksią żąt, wiel mo żów i pierw szych osób pań stwa”. Kiedy „wszy scy się we se lili”,
on „wy chy lił ma leńki ku bek” trunku. Tyle wy star czyło, żeby ra żony tru ci zną „na zie mię się osu nął
i du cha wy zio nął”3.

MA LO WANE JAJA

Mieszko nie zwłocz nie ru szył wraz z woj skiem ku Wa we lowi. Prze grał jed nak de cy du jącą bi twę pod
Mo zgawą, zo stał ra niony i stra cił syna. Kra kow scy pa no wie za miast niego wy nie śli na tron ma ło-
let niego po tomka ofiary za ma chu: Leszka Bia łego. Sta tut, od lat chwiejny, osta tecz nie upadł. Nie
uzna wano dłu żej ani za sad dzie dzi cze nia usta lo nych przez Bo le sława Krzy wo ustego, ani fak tycz- 
nej zwierzch no ści go spo da rza Wa welu nad wszyst kimi Pia stami. Pol ska we szła w  okres peł nego
roz bi cia dziel ni co wego. Mimo to ry wa li za cja o  sym bo liczną sto licę po szat ko wa nego kraju tylko
przy brała na sile.

Mieszko III Stary po wró cił na Wa wel w roku 1198, po tem zaś w 1201, nie długo przed śmier cią.
Rzą dził na wzgó rzu łącz nie cztery razy. Nie on był na to miast re kor dzi stą, ale jego bra ta nek. Le szek
Biały zo sta wał księ ciem Kra kowa pię cio krot nie. Po dobne ro szady stały się w wieku XIII nie malże
stan dar dem. Rze czą zwy czajną były w  tych burz li wych cza sach też pod stępy, prze kup stwa, po li- 
tyczne ma ni pu la cje i skry to bój cze mordy. Żadne na rzę dzie nie ucho dziło za zbyt ra dy kalne, kiedy
stawką był gród Kraka.

Pe wien ano ni mowy śre dnio wieczny czy tel nik kro niki Win cen tego Ka dłubka na gry zmo lił na
mar gi ne sie jed nego z  jej eg zem pla rzy: „Po lacy ba wili się z pa nami swymi, jak z ma lo wa nymi jaj- 
kami”. Był to ko men tarz do ry wa li za cji Ka zi mie rza i Mieszka. Ale słowa rów nie do brze można od- 
nieść także do tego, co działo się póź niej. W prze ciągu stu le cia, ja kie na stą piło po otru ciu Spra wie- 
dli wego księ cia, Wa wel prze cho dził z rąk do rąk około dwu dzie stu pię ciu razy – czę sto z woli bądź
ka prysu lud no ści i oko licz nego ry cer stwa. Zmiany sy tu acji by wały tak szyb kie, a ślad po nich w źró- 
dłach pi sa nych skąpy, że nie w każ dym wy padku da się stwier dzić z całą pew no ścią, że do szło do
za ję cia grodu. Nie zmie nia to jed nak faktu, że Wa wel stał się istną ka ru zelą ksią żąt, z któ rej cią gle
spa dali ko lejni mo nar cho wie. Jedni otrze py wali się i pró bo wali raz jesz cze za jąć utra cone miej sce.
In nym nie da wano ta kiej szansy4.

Sta ty stycz nie książę, który opa no wał Kra ków, mógł ocze ki wać, że utrzyma się w nim cztery lata.
Trudno za tem dzi wić się za sto jowi, jaki za pa no wał na sto łecz nym wzgó rzu. „Okres roz bi cia dziel- 
ni co wego nie sprzy jał więk szym ak cjom bu dow la nym” – przy znaje pro fe sor Zbi gniew Pia now ski.
Wznie sie nie ja kiej kol wiek ka mien nej kon struk cji mo gło za jąć kilka wio sen. Bu dowy oka za łych ko- 



ścio łów czę sto roz cią gały się na wet na de kady. W XIII wieku go spo da rze Wa welu nie byli jed nak
w sta nie spo glą dać tak da leko w przy szłość.

Naj bar dziej oka zała część wzgó rza – tak zwana ku ria ksią żęca – jak gdyby za trzy mała się w cza- 
sie. Około 1250 roku wy glą dała bar dzo po dob nie co sto pięć dzie siąt lat wcze śniej. Władcy na dal
miesz kali w  pa łacu na dwu na stu słu pach. Za pewne to tam, w  auli zbu do wa nej na roz kaz pra- 
dziadka i  imien nika, umarł ra żony tru ci zną Ka zi mierz Spra wie dliwy. Tam też może pla no wano
zgła dzić Leszka Bia łego. Osta tecz nie na to miast za bójcy zło żyli mu wi zytę, gdy za ży wał ką pieli
w łaźni pod czas zjazdu ksią żąt zwo ła nego do Gą sawy.

Stary pa łac zmie nił się tylko o tyle, że w do bie roz bi cia dziel ni co wego od wschodu do sta wiono
do dat kowy aneks z klatką scho dową. Mo gła znaj do wać się w nim nowa ka plica, ale mógł też mie- 
ścić wnę trza miesz kalne, nie zbyt prze cież liczne w  sa mej re zy den cji. Obok w  pierw szej po ło wie
XIII wieku wciąż funk cjo no wała na wet bar dziej le ciwa bu dowla czwo ro kątna. W użytku był rów- 
nież na dal ko ściół Świę tego Ge re ona. Ofi cjalne uro czy sto ści dwor skie or ga ni zo wano zaś po sta- 
remu na dzie dzińcu przed try buną księ cia. Plac dla więk szej wy gody i pod kre śle nia jego wy jąt ko- 
wej funk cji zo stał wy mosz czony wy lewką z  za prawy wa pien nej. Ro bił więc pew nie wra że nie po- 
dobne do dzi siej szych wy be to no wa nych ryn ków wielu pol skich mia ste czek5.

Wię cej działo się w ka te drze – wpraw dzie po zba wio nej pa tro natu sil nych ksią żąt zwierzch nich,
ale nie prze cho dzą cej z  rąk do rąk co cztery lata. Względ nie sta bilne rządy bi sku pie spra wiły, że
w 1230 roku da chy wież świą tyni za częto po kry wać oło wiem. Do pro wa dziło to do groź nego po żaru.
Nie zra żeni or dy na riu sze kon ty nu owali pro jekt, tak że w roku 1247 – po, ba ga tela, nie spełna dwóch
dzie się cio le ciach – me tal le żał na ca łym ko ściele. Parę lat póź niej w ka te drze uło żono też pięk nie
zdo bione płytki pod ło gowe. Wcze śniej za po sadzkę słu żyła sama tylko wy lewka. Przed się wzię cie
mu siało być dro gie i trudne. Bu dziło rów nież wy jąt kową dumę ku rii bi sku piej, od no to wano je bo- 
wiem w lo kal nym rocz niku obok wia do mo ści o ro sza dach na tro nie i na ro dzi nach ksią żąt6.

Naj bar dziej zmie niał się jed nak sam Kra ków. Nie jako cen trum wła dzy du chow nej czy świec kiej,
ale miej sce ży cia zwy czaj nych lu dzi. Oce nia się, że już w po cząt kach XII wieku był to nie mal je dyny
na prawdę duży i prężny ośro dek w kraju. Na wzgó rzu wa wel skim i w jego bez po śred niej oko licy
miesz kało na wet 5000 osób. Po dobną po pu la cją mógł się po szczy cić chyba tylko Wro cław, po ło- 
żony na tym sa mym in trat nym szlaku han dlo wym, bie gną cym z Czech i Nie miec ku Rusi oraz wy- 
brze żom Mo rza Czar nego. Dla po rów na nia lud ność Po zna nia, Płocka czy San do mie rza sza cuje się
tylko na 2000–3000 osób.

Okres roz bi cia dziel ni co wego nie za ha mo wał roz woju osad pod wzgó rzem wa wel skim. Prze ciw- 
nie. Za bu dowa roz le wała się co raz da lej na pół noc, na ob szary swo istego stożka, naj le piej za bez pie- 
czo nego przed po wo dziami i pod to pie niami. To tam ro dził się nowy Kra ków – miej ski i wresz cie
od rębny od Wa welu7.

MIA STO I GRÓD

Dys ku sje nad tym, kiedy wła ści wie w Pol sce po wstały pierw sze mia sta, cią gną się bez końca. Wielu
hi sto ry ków są dzi, że już nie które z naj star szych osad można okre ślać w taki spo sób, o ile tylko były
gę sto za lud nione i ścią gali do nich han dla rze oraz rze mieśl nicy. To by zaś ozna czało, że mia stem
był nie tylko Kra ków pierw szych Pia stów, ale na wet ten z  cza sów wi ślań skich. Do piero jed nak
w do bie roz bi cia dziel ni co wego na zie miach pol skich za częły po wsta wać mia sta w no wo cze snym
ro zu mie niu: o od ręb nych wła dzach, wła snym pra wo daw stwie i przy wi le jach ku piec kich, za miesz- 
ki wane przez lud ność trak to waną ina czej niż reszta pod da nych księ cia.

Sym bo lem swo istej re wo lu cji stało się nada wa nie spe cjal nych praw miej skich albo no wym miej- 
sco wo ściom, two rzo nym od zera „na su ro wym ko rze niu”, albo – czę ściej – ist nie ją cym już osa dom,
które miały zo stać prze bu do wane i wzięte w ryzy ści słych re guł or ga ni za cyj nych. Wzorce for malne
czer pano z Nie miec. Zresztą nie tylko wzorce. Z ob sza rów ce sar stwa – prze lud nio nego, zma ga ją- 
cego się z do tkli wym gło dem ziemi – spro wa dzano także osad ni ków, i to w wiel kiej licz bie. Sza cuje
się, że tylko w wieku XIII pia stow scy ksią żęta mo gli ścią gnąć do swo ich wło ści na wet 100 000 nie- 



miec kich imi gran tów. U schyłku stu le cia ci przy by sze sta no wili do 6–7 pro cent ca łej po pu la cji ziem
pol skich. Więk szość z nich osia dła w nowo two rzo nych wio skach, lecz Niemcy za kła dali też i za peł- 
niali gminy miej skie.

W 1211 roku prawa prze jęte z Mag de burga otrzy mała Zło to ryja. Wkrótce za ło żono też mię dzy in- 
nymi mia sta we Wro cła wiu i Lwówku Ślą skim. Książę Hen ryk Bro daty, sto jący za tymi pro jek tami,
zo stał okrzyk nięty przez hi sto ry ków „oj cem cudu go spo dar czego” na Ślą sku. Rze czy wi ście ma sowa
imi gra cja spra wiła, że ta pro win cja ziem pol skich za częła wy raź nie wy prze dzać po zo stałe. Wła sny
cud pró bo wali za tem wy wo łać i  inni Pia sto wie. Szcze gól nie wcze śnie do dzia ła nia ze rwał się Le- 
szek Biały. Już w la tach dwu dzie stych XIII wieku za warł umowę z soł ty sem imie niem Piotr, który
miał za dbać o prze kształ ce nie osady han dlo wej pod Wa we lem w gminę miej ską rzą dzącą się pra- 
wem nie miec kim. Pro jektu nie udało się do pro wa dzić do końca. Lo ka cja mia sta Kra kowa mu siała
zo stać po no wiona.

Za chod nia brama Wa welu. Ba da nia ar che olo giczne z ostat nich de kad po zwo liły usta lić, że bu dy nek bramny wy ko nano
z ka mie nia. Po prze dzała go długa „szyja”, po zwa la jąca na ła twe ostrze li wa nie in tru zów. Obok wzno siła się okrą gła

baszta obronna. Wi zu ali za cja: M. Or kisz.

Po po nad trzech de ka dach, w roku 1257, syn Leszka, książę Bo le sław Wsty dliwy, za warł kon trakt
z  in nymi wój tami. Nowe mia sto Kra ków zor ga ni zo wano nie na Wa welu czy pod sa mym wzgó- 
rzem, ale na pół noc od Okołu. Wy zna czono tam re gu larną siatkę ulic oraz dwa rynki – Główny
i Mały. Były to ob szary już wcze śniej gę sto za lud nione. Zresztą na wet przed lo ka cją po wstał przy- 
szły ko ściół farny, Ma riacki. Dal szy roz wój gminy miał się już opie rać na ob cym osad nic twie. Bo le- 
sław Wsty dliwy sta now czo za ka zał przyj mo wa nia w sze regi miesz czan jego „przy pi sań ców”: chło- 
pów ksią żę cych, miesz kań ców dóbr ko ściel nych, a także „wol nych Po la ków, któ rzy do tąd miesz kali
na wsi”. Wszyst kie ogra ni cze nia miały wspólny cel: „aby nie wy lud niały się fol warki”. Z ba dań pro- 
fe sora Je rzego Raj mana wy nika, że do lo ka cyj nego Kra kowa na pły wali głów nie Ślą zacy, Czesi, ro- 
do wici Niemcy. Za ło że nie gminy kom plet nie od mie niło et niczny cha rak ter Kra kowa. Nowe mia- 
sto, w prze ci wień stwie do grodu i pod gro dzia, było nie miec ko ję zyczne, a Po lacy sta no wili w nim
mniej szość. Lo ka cja wy wró ciła też rolę Wa welu8.

Wzgó rze, na któ rym daw niej mie ściło się cen trum Kra kowa, sta wało się stop niowo miej scem co- 
raz bar dziej eli tar nym, po wią za nym z  po trze bami dworu; prze zna czo nym je śli nie dla sa mego
księ cia, to dla przed sta wi cieli naj wyż szych warstw i  ich oto cze nia. Dawna wio ska gro dowa nie
znik nęła z dnia na dzień ani zu peł nie. Zwy kłe chaty ustę po wały jed nak miej sca luk su so wym re zy- 



den cjom. U schyłku XX wieku po po łu dnio wej stro nie wzgó rza od na le ziono ru iny ka mien nego ro- 
mań skiego bu dynku miesz kal nego z pry watną ka plicą. Zda niem ar che olo gów była to sie dziba ja- 
kie goś wpły wo wego moż no władcy, swo iste pa la tium w  mi nia tu rze. Po dob nych kon struk cji mu- 
siało ist nieć wię cej.

Z upły wem lat ze szczytu skały po zby wano się każ dego, kto nie był wy star cza jąco do brze usto- 
sun ko wany albo po trzebny do dzia ła nia dworu, ksią żę cej ad mi ni stra cji lub in sty tu cji ko ściel nych.
U schyłku XIII stu le cia z Wa welu wy niósł się na wet bi skup kra kow ski. Oczy wi ście na dal spra wo- 
wał zwierzch ność nad miej scową ka te drą, ale swój pa łac, wcze śniej po ło żony o rzut ka mie niem od
pa la tium ksią żę cego, prze niósł na te ren Okołu. I warto pod kre ślić, że nie był to wcale pro ces oczy- 
wi sty. Dla po rów na nia w  Po zna niu to książę zmie nił sie dzibę, żeby nie są sia do wać dłu żej ze
zwierzch ni kiem miej sco wej pro win cji ko ściel nej. Nie wy obra żano so bie jed nak, by ja ki kol wiek
Piast mógł zre zy gno wać z Wa welu9.

MON GO ŁO WIE POD WA WE LEM

Lo ka cja mia sta nie opo dal grodu wa wel skiego za jęła kilka dłu gich de kad, bo też jego miesz kań com
stale za gra żało nie bez pie czeń stwo. Pod skałę ścią gały woj ska ko lej nych ksią żąt dziel ni co wych, pra- 
gną cych zdo być twier dzę, ale czę sto za do wa la ją cych się sa mym spu sto sze niem jej oko lic. Gra bieże,
pod pa le nia i eks cesy urzą dzane przez pol skich ry ce rzy były jed nak ni czym na tle ka ta strofy, jaka
spa dła na zie mię kra kow ską w roku 1241. Zresztą nie tylko na nią. W tym cza sie wy da wało się, że
dal sze ist nie nie ca łego świata chrze ści jań skiego stoi pod zna kiem za py ta nia.

Kiedy Pia sto wie spie rali się i  pro wa dzili wo jenki o  upra gniony gród Kraka, na wschód od ich
wło ści trwała in wa zja, ja kiej ludz kość jesz cze nie wi działa. Mon gol skie hordy pod wo dzą Czyn gis-
chana, a na stęp nie jego syna Uge deja, w ciągu kil ku dzie się ciu lat za wo jo wały ob szary się ga jące od
Ko rei przez Chiny i po gra ni cza In dii aż po Ruś Ki jow ską. W Pań stwie Środka pod bój do pro wa dził
do śmierci dzie siąt ków mi lio nów lu dzi. Gdzie in dziej był nie mal rów nie nisz czy ciel ski. Ogó łem
oce nia się, że na jazdy mon gol skie przy nio sły jedną z naj więk szych w dzie jach ka ta strof de mo gra- 
ficz nych wy wo ła nych przez czło wieka.

Ko lej nym ce lem na past ni ków, w Pol sce na zy wa nych Ta ta rami, stały się kraje Eu ropy Środ ko wej.
Siły kie ro wane przez Batu-chana, wnuka krwio żer czego Czyn gis-chana, spu sto szyły Mo rawy
i pod biły Wę gry, zmu sza jąc ich króla do ucieczki aż na wy brzeże Dal ma cji. Mon go ło wie za pu ścili
się też do Au strii i Nie miec. Wcze śniej jed nak prze szli przez zie mie pia stow skie. Ry cer stwo pró bo- 
wało sta wić im czoła w  po tycz kach pod Tur skiem i  Chmiel ni kiem. Bez skutku. Horda zdo była
i splą dro wała San do mierz, po czym ru szyła da lej10.

Praw do po dob nie 28 marca 1241 roku Mon go ło wie sta nęli pod Wa we lem. Pierw sze mia sto lo ka- 
cyjne, do piero nie dawno usta no wione, nie miało jesz cze żad nych wa łów czy umoc nień. Lud ność
po rzu ciła więc domy i szu kała schro nie nia na pod gro dziu lub na sa mym Wa welu. Jak twier dził Jan
Dłu gosz, opie ra jąc się za pewne na star szych za pi skach do mi ni kań skich, wróg wkro czył do opu sto- 
sza łego Kra kowa. Ta ta rzy, nie na po tkaw szy oporu, „sro żyli się po ko ścio łach i  do mo stwach,
w święto Wiel ka nocy nisz czyli je ogniem”. Na stęp nie ude rzyli też na Okół. Wy daje się, że zdo łali
sfor so wać for ty fi ka cje, choć głosy w tej spra wie są po dzie lone. Rocz nik ka pi tulny kra kow ski po da wał
w  każ dym ra zie pod ro kiem 1241: „Ta ta rzy pod pa lają ko ścioły, za bi jają lu dzi bez róż nicy wieku
i płci, licz nych ry ce rzy kra kow skich zręczną chy tro ścią wy ci nają, ob fity łup z sobą uno szą”.

Z całą pew no ścią obro nił się tylko sam gród wa wel ski. Na wet tam nie obyło się bez znisz czeń.
Mon go ło wie, nie chętni do pro wa dze nia dłu gich ob lę żeń, osta tecz nie omi nęli twier dzę i ru szyli da- 
lej na za chód11. 9 kwiet nia roz bili pol skie woj ska pod Le gnicą. W  bi twie do wo dził książę Ślą ska,
Wiel ko pol ski i Kra kowa, Hen ryk II Po bożny. Do piero co wy da wało się, że wła śnie on jako pierw szy
od cza sów Bo le sława Krzy wo ustego zdoła zjed no czyć w jed nym ręku do menę Pia stów, lecz władca
wpadł w ręce wroga. Au tor spi sa nej parę lat póź niej Hi sto rii Ta ta rów, być może ślą ski fran cisz ka- 
nin, twier dził, że na jeźdźcy poj mali Hen ryka i  „ka zali mu klęk nąć przed [swoim] mar twym wo- 



dzem, który po legł w San do mie rzu”. Na stęp nie zgła dzili pol skiego mo nar chę, a „głowę jego, jakby
głowę ba rana, za wieźli przez Mo rawy na Wę gry do Batu[-chana]”12.

Ko czow nicy do ko nali wiel kich znisz czeń, ale już wio sną 1242 roku za częli wy co fy wać się z Eu- 
ropy Środ ko wej z po wro tem na Ruś. Po wody ich od wrotu do dzi siaj nie są w pełni wy ja śnione. Jest
w każ dym ra zie fak tem, że łu pieżcy zo sta wili po so bie po li tyczną pustkę i za męt. Zie mie pia stow- 
skie po grą żyły się na po wrót w we wnętrz nych woj nach. Już w 1241 roku na Wa wel ude rzył książę
Kon rad Ma zo wiecki – naj le piej znany ze spro wa dze nia Krzy ża ków, ale za ży cia sku piony przede
wszyst kim na tym, żeby zdo być sto licę przod ków. Książę już de kadę wcze śniej na krótko opa no wał
gród Kraka. Te raz wró cił, a jego na tar cie przy nio sło twier dzy do dat kowe znisz cze nia.

Po nowne rządy Kon rada nie oka zały się dłu gie – ka ru zela ksią żąt na dal się krę ciła. Epi zod zo stał
jed nak od no to wany, bo ma zo wiecki władca za rzą dził na Wa welu sze roko za kro jone prace for ty fi- 
ka cyjne. Tra dy cyj nie twier dzono, że wła śnie on jako pierw szy władca w hi sto rii od dzie lił sie dzibę
ksią żęcą od reszty grodu, two rząc na miastkę przy szłego zamku gór nego. Dzi siaj ist nie nie tak zwa- 
nego wału kon ra dow skiego bu dzi co raz więk sze wąt pli wo ści. Być może książę wy sta wił tylko pro- 
stą pa li sadę, która zo stała szybko ro ze brana. Jego za sad ni cze wy siłki sku piły się na to miast na
umoc nie niu i na pra wie głów nych wa łów twier dzy13.

Po dobne re pa ra cje były pro wa dzone w  XIII wieku przy naj mniej kil ku krot nie. Z  za cho wa nych
do ku men tów wy nika, że prace po wie rzano pod da nym, zresztą nie tylko ksią żę cym. Obo wią zek
utrzy my wa nia wa łów na Wa welu mieli na przy kład chłopi z  ma jąt ków klasz toru Cy ster sów
w Szczy rzycu. Opie rano się na sta rych zwy cza jach i po win no ściach, eg ze kwo wa nych pew nie od ca- 
łych stu leci. To by tłu ma czyło, dla czego ksią żęta kra kow scy bar dzo długo bro nili się przed wpro wa- 
dza niem ra dy kal nych in no wa cji w sys te mie obrony Wa welu.

Za cza sów Ka zi mie rza Od no wi ciela i  pierw szych jego na stęp ców gród Kraka – ze swo imi ka- 
mien nymi bra mami i wie żami – wy raź nie prze wyż szał inne twier dze Sło wiańsz czy zny. Dwa stu le- 
cia póź niej znaj do wał się już jed nak da leko w tyle za kon ku ren cyj nymi ośrod kami. Był wręcz, jak
twier dzą spe cja li ści, ar cha iczny. Sie dziba kró lew ska w  cze skiej Pra dze dawno zo stała oto czona
mu rami, z grodu prze kształ ciła się w za mczy sko. Mury z ka mie nia i ce gły znano też na zie miach
pol skich. Około roku 1250 mo gły się nimi po szczy cić mię dzy in nymi Wro cław, Le gnica, To ruń
i Opole. Ale nie Wa wel. W za cho wa nym do ku men cie z tego czasu ja sno stwier dzono, że wzgó rze
Kraka jest i  ma być oto czone ta kimi sa mymi umoc nie niami jak „od daw nych cza sów” – a  za tem
wa łem skrzy nio wym, bu do wa nym w tech nice uży wa nej już za pa no wa nia Bo le sława Chro brego.

Usy pi sko ziemne, wzmoc nione drew nianą kon struk cją, choć da lece prze sta rzałe, wy star czyło,
by po wstrzy mać Ta ta rów w roku 1241. Kiedy więc kil ka na ście lat póź niej, za pa no wa nia Bo le sława
Wsty dli wego, gruch nęła wieść o no wej in wa zji ze wschodu, książę ka zał czym prę dzej re mon to wać
wały. Wstrzy mał się jed nak przed ich prze ra bia niem. Do bu dowy za pę dził wła snych lu dzi, acz
ubła gał też bi skupa, żeby drogą wy jątku i  „na uni żoną prośbę” od dał mu do dys po zy cji więk szą
liczbę pod da nych ko ściel nych, aby ci „wzno sili umoc nie nia w  gro dzie kra kow skim”, ko nieczne
„w celu ra to wa nia tak kleru, jak i lud no ści kraju przed zgubną klę ską, którą niech Bóg od wróci od
ludu swo jego”14.

Drugi na jazd mon gol ski spadł na Pol skę późną je sie nią 1259 roku. Ta ta rzy znów zdo byli San do- 
mierz. I znów zre zy gno wali z ob le ga nia ko rzyst niej po ło żo nego Wa welu. Złu pili za to i spa lili za- 
bu dowę mia sta lo ka cyj nego, zor ga ni zo wa nego na nowo przed za le d wie pa ru na stoma mie sią cami.
„Za bili licz nych lu dzi, licz nych także ze sobą jako jeń ców, z ogrom nym łu pem, nie tknięci upro wa- 
dzili” – in for mo wano na kar tach Rocz nika ka pi tul nego15.

BIAŁY PA ŁAC

We współ cze snym źró dle pod kre ślono, że po nowna na paść Mon go łów ozna czała dla ziemi kra- 
kow skiej na wet więk sze straty w lu dziach i spu sto sze nia niż na jazd z roku 1241. Tym ra zem ła twiej
jed nak było my śleć o od bu do wie. Druga po łowa XIII wieku wresz cie przy nio sła w Kra ko wie okres
względ nej sta bi li za cji. Na trzy dzie ści sześć lat tron za jął Bo le sław Wsty dliwy, na zwany tak, po nie- 



waż ni gdy nie ośmie lił się tknąć żony, pra gną cej żyć w czy sto ści16. Ża den inny książę w  dzie jach
grodu nie zde cy do wał się na po dobne po świę ce nie. Ża den też w ca łej epoce roz bi cia dziel ni co wego
nie za sia dał na Wa welu rów nie długo.

Bo le sław V oka zał się nie złym go spo da rzem. Ale przede wszyst kim miał ogromne szczę ście. Pod
Kra ko wem od nie pa mięt nych cza sów wa rzono sól, uzy ski waną z so la nek po wierzch nio wych. Do- 
piero jed nak za ży cia Wsty dli wego księ cia lo kalne rocz niki od no to wały, że „w Bochni zna le ziono
sól twardą”, a  więc ka mienną, „któ rej ni gdy przed tem nie było”. Wkrótce na po dobne złoża na- 
tknięto się także w po ło żo nej bli żej Wa welu Wie liczce. Ich eks plo ata cja za częła przy no sić wprost
nie sa mo wite ko rzy ści. Aż do roz bio rów Rzecz po spo li tej u schyłku wieku XVIII wła śnie kra kow skie
żupy solne będą sta no wić główne źró dło do cho dów pol skich ksią żąt i  kró lów. Sza cuje się, że na
przy kład Ka zi mierz Wielki uzy ski wał z  tego źró dła jedną czwartą wszyst kich swo ich pie nię dzy.
Ste fan Ba tory – aż jedną trze cią, mimo że rzą dził pań stwem o  wiele roz le glej szym17. Lecz jako
pierw szy na sol nej bo nan zie sko rzy stał Bo le sław Wsty dliwy. Zgro ma dzone środki wy dał na bar dzo
już spóź niony pro jekt: wznie sie nie no wej re zy den cji mo nar szej na Wa welu.

Pa łac Ka zi mie rza Od no wi ciela, gosz czący pia stow skich ksią żąt od prze szło dwóch stu leci, zo stał
ro ze brany. Po czę ści na jego miej scu, w  więk szo ści jed nak nieco da lej na wschód, roz po częła się
bu dowa ko lej nej sie dziby pa nu ją cego. Wzmianka od na le ziona w póź no śre dnio wiecz nych ra chun- 
kach dwor skich skło niła ba da czy, żeby ochrzcić bu dy nek mia nem Bia łego Pa łacu – pa la tium al- 
bum. Prace nad nim trwały praw do po dob nie w la tach sie dem dzie sią tych XIII wieku, u schyłku ży- 
cia cno tli wego władcy. Z  lotu ptaka nowa bryła wy da wała się łu dząco po dobna do wcze śniej szej.
Główna część re zy den cji miała kształt pro sto kąta, dłu giego na 28 me trów i sze ro kiego na 13,5 me- 
tra. Da wało to po wierzch nię o za le d wie 6 pro cent więk szą niż w wy padku „sali 0 12 słu pach”. Zbież- 
ność jest jed nak po zorna. Biały Pa łac li czył bo wiem trzy kon dy gna cje, a nie dwie jak jego po przed- 
nik.

W przy zie miu, po ło żo nym w więk szo ści po ni żej po wierzchni gruntu, zwłasz cza od strony nad- 
sy pa nego maj danu, znaj do wały się ma ga zyny i spi żar nie, a pew nie też piw niczka na wino, zlo ka li- 
zo wana w  tym miej scu w  ko lej nych stu le ciach. Pod nie siony oka zały par ter li czył około 5 me trów
wy so ko ści. Wcho dziło się tam ze wnętrz nymi scho dami przez wą skie por tale, za koń czone pod
ostrym ką tem i zna mio nu jące nową, umowną epokę w dzie jach ar chi tek tury: go tyk. Zwy czaje bu- 
dow lane na ka zy wały, żeby każda ko lejna kon dy gna cja była bar dziej strze li sta od po przed niej. Ta- 
kiej re guły trzy mano się i na Wa welu. W Bia łym Pa łacu re pre zen ta cyjne pię tro, gdzie ulo ko wano
aulę ksią żęcą, było za tem naj wyż sze i mo gło li czyć na wet 7 me trów.



Bo le sław Wsty dliwy, przy zwy cza jony do za ci ska nia pasa, pro wa dził bu dowę oszczęd nie. Re zy den cję wznie siono z ła- 
ma nego ka mie nia, ob fi cie wy ko rzy stu jąc stare ro mań skie ciosy, po zy skane za pewne z ro ze bra nego pa łacu. Tylko nie- 

wielką do mieszkę sta no wiły no wo cze śniej sze ce gły. Nie re gu larne ściany za pewne otyn ko wano, co mo gło dać po czą tek
na zwie Bia łego Pa łacu. Prze strzeń zo stała po dzie lona z wy ko rzy sta niem drewna. Z tego ma te riału wy ko nano pier- 
wotne stropy, a może też ściany we wnętrzne. Dach zo stał z ko lei po kryty albo oło wiem (jak wcze śniej ka te dra), albo

da chów kami.

Ślad po ogra ni czo nym kosz to ry sie może sta no wić rów nież sam układ prze strzenny bu dowli.
Cno tliwy książę zde cy do wał się sko pio wać plan sta rej re zy den cji i do ło żyć do niej tylko jedno pię- 
tro, bo nie chciał prze pła cać. Do bra passa trwała jed nak na dal, a ro snące wy do by cie soli da wało na- 
dzieje przy szłych zy sków. W efek cie szybko zmie niono kon cep cję. Pro fe sor Zbi gniew Pia now ski,
który od two rzył plan Bia łego Pa łacu, twier dzi, że już w toku bu dowy in we stor do szedł do prze ko- 
na nia, że sie dziba okaże się zbyt cia sna. Trudno się dzi wić Bo le sła wowi Wsty dli wemu. Nowy dom
księ cia za pew niał na par te rze i pię trze nie spełna 500 m2 po wierzchni. Dwa razy wię cej niż „sala
o 12 słu pach”, ale nie aż tyle, by wy god nie po mie ścić dwo rzan oraz służbę i speł niać co raz licz niej- 
sze funk cje re pre zen ta cyjne.

Za pa dła de cy zja, żeby wy dłu żyć re zy den cję. Czy to za ży cia Bo le sława Wsty dli wego, czy może
wkrótce po jego śmierci, od wschodu do sta wiono kwa dra towy aneks. Ra zem z nim pa łac miał już
40 me trów dłu go ści i  się gał aż po mury sta rej ro mań skiej wieży obron nej – stołpu, usta wio nego
przy bra mie w  pół nocno-wschod nim na roż niku wzgó rza. Nowa przy bu dówka naj praw do po dob- 
niej też miała formę wieży, nieco wyż szej od reszty pa łacu. Nie wszy scy ba da cze zga dzają się z taką
re kon struk cją. Z  całą pew no ścią wia domo jedno – wkrótce to wła śnie rze czony aneks sta nie się
klu czo wym punk tem wzgó rza.



Wy koń cze nia re zy den cji, jej ume blo wa nia czy po dzia łów we wnętrz nych można się tylko do my- 
ślać. Inne kwe stie znaj dują już ma te rialne po twier dze nie. Wcze sno go tycki Biały Pa łac to naj star- 
sza sie dziba mo nar sza w dzie jach Wa welu, któ rej nie zbu rzono ani nie ro ze brano. Bu dow ni czo wie
dzia ła jący w ko lej nych epo kach wy ko rzy stali duże par tie jej mu rów. Zo stały one wto pione w bryłę
zamku i nad bu do wane.

Miej scami na wet do wy so ko ści kil ku na stu me trów Wa wel wciąż ma te same ściany, w któ rych
miesz kał Bo le sław Wsty dliwy. Oczy wi ście pod dano je licz nym prze rób kom, a dzi siaj po kry wają je
nowe tynki, skry wa jące ich fak tyczną po stać. Ka mu flaż oka zał się tak sku teczny, że pier wot nej
bryły pa la tium al bum za częto się do my ślać do piero na prze ło mie XX i XXI wieku. Te mat wciąż kryje
o  wiele wię cej py tań niż od po wie dzi. Po dob nie zresztą jak cała hi sto ria na ro dzin zamku na Wa- 
welu18.



 



 

NA CZE NIE SŁOWA „ZA MEK” jest na do brą sprawę rów nie mało oczy wi ste, co ter miny ta kie
jak „sto lica” czy „mia sto”. Je den z wio dą cych znaw ców za gad nie nia, dok tor To masz Ra- 
taj czak, wy ja śnia, że w  śre dnio wie czu zam kami były na zy wane za równo kon struk cje
wznie sione w ca ło ści z drewna, jak i cho ciażby sa motne wieże na kop cach, po zba wione
ja kich kol wiek do dat ko wych mu rów. Od wy glądu waż niej sza była funk cja czy też na wet

sama sym bo lika. Za za mek uzna wano od rębną, umoc nioną sie dzibę mo nar chy lub moż no władcy,
za pew nia jącą mu pre stiż, po słuch pod da nych i bez pie czeń stwo w ra zie ataku.

Tak my śleli lu dzie fak tycz nie by wa jący w  zam kach za cza sów ich świet no ści lub oglą da jący je
z od dali i zwo żący do nich obo wiąz kowe da niny. We współ cze snym ję zyku i w na uce przy jęła się
jed nak de fi ni cja znacz nie węż sza. Zwłasz cza w kra jach sło wiań skich – i na in nych ob sza rach, gdzie
tra dy cyj nie do mi no wała ar chi tek tura drew niana – zamki wy raź nie od róż nia się od gro dów. For- 
teca oto czona wa łami i  pa li sa dami to gród. Do piero kom pleks za mknięty w  pier ście niu mu rów,
wy sta wio nych z ka mie nia lub ce gły, jest uzna wany za za mek1.

W taki spo sób rzecz poj mują wszy scy ba da cze, py ta jący, kto i kiedy zbu do wał za mek na Wa welu.
Zbu do wał, a więc: wały za mie nił na mury, te zaś opa trzył blan kami i strzel ni cami oraz uzu peł nił
cią giem wież obron nych. Dys ku sja trwa od prze szło stu le cia, a nowe od kry cia ar che olo giczne już
kil ku krot nie spra wiały, że po wszech nie przy jęte od po wie dzi na le żało od sy łać do la musa.

Naj bar dziej kla syczne sta no wi sko wy ra ził Sta ni sław Win da kie wicz na kar tach Dzie jów Wa welu
wy da nych w roku 1925. Kra kow ski pro fe sor hi sto rii li te ra tury (ale nie hi sto rii) twier dził, że cała za- 
bu dowa trzy na sto wiecz nego Wa welu była wy ko nana z drewna i że „po ksią żę tach dziel ni co wych
nie po zo stały żadne ślady” w  ar chi tek tu rze póź niej szego zamku. Kon ser wa tor za byt ków dok tor
Sta ni sław Tom ko wicz sfor mu ło wał w 1908 roku opi nię bar dziej fa chową, ale wciąż po dobną. Gród
Kraka z pierw szych stu leci pol skiej hi sto rii przed sta wiał mu się nie zwy kle skrom nie. We dług Tom- 
ko wi cza do piero po nowne zjed no cze nie kraju przy nio sło wa runki po zwa la jące nadać Wa we lowi
praw dzi wie oka załą formę. Ja kieś za sługi z za kresu for ty fi ka cji ba dacz był skłonny przy pi sać Wła- 
dy sła wowi Ło kiet kowi, tra dy cyj nie uzna wa nemu za czło wieka, który za koń czył roz bi cie dziel ni- 
cowe. Za sad ni czy prze łom da to wał jed nak do piero na czasy jego syna. „Za wła ści wego bu dow nika
mu ro wa nego zamku śre dnio wiecz nego na Wa welu uwa żać na leży Ka zi mie rza Wiel kiego” – stwier- 
dził.

Au tor książki Za bu do wa nia Wa welu i ich dzieje przed sta wił kilka ar gu men tów, lecz przede wszyst- 
kim od wo łał się do sza le nie po pu lar nego po wie dze nia. „Czy można przy pu ścić, że ten, który »za- 
stał Pol skę drew nianą, a  zo sta wił ją mu ro waną«, nie po my ślał o  po więk sze niu i  przy ozdo bie niu
głów nej re zy den cji kró lew skiej?” – py tał re to rycz nie2. Po dob nie ro zu mo wano przez ko lejne de- 
kady. Dzi siaj wia domo już z całą pew no ścią, że w cy to wa nej sen ten cji tkwi sporo prawdy. Na czasy
Ka zi mie rza Wiel kiego (1333–1370) przy padł okres bez pre ce den so wego roz woju ar chi tek tury mu ro- 
wa nej. Wpraw dzie w Pol sce bu do wano z ce gły mniej i na mniej szą skalę niż w przo du ją cych wów- 
czas Cze chach lub na prze ży wa ją cych okres naj więk szej po tęgi Wę grzech, ale liczby i  tak ro bią
wra że nie. Sza cuje się, że za pa no wa nia ostat niego króla z dy na stii Pia stów bli sko trzy dzie ści miast
zo stało oto czo nych mu rami. Poza tym wznie siono wów czas na wet pięć dzie siąt zam ków mo nar- 
szych3. Tyle że nie było wśród nich Wa welu, bo ten ist niał już wcze śniej. Znacz nie wcze śniej.

POD CZE SKIM ZA RZĄ DEM

Po względ nie spo koj nych rzą dach Bo le sława Wsty dli wego (zm. 1279) wła dzę na Wa welu prze jął no- 
mi no wany przez niego (a  we dług póź nego kro ni kar skiego do my słu wręcz ad op to wany) Le szek
Czarny. Czasy no wego księ cia nie były już rów nie sta bilne. W 1285 roku prze ciwko mo nar sze zbun- 
to wały się ry cer skie elity. Książę, jakby wzo rem naj słyn niej szego Wy gnańca, uciekł na Wę gry po



po siłki zbrojne. W  Bia łym Pa łacu po zo sta wił żonę Gry finę. Kie ro wała ona obroną, jak kie dyś
Agnieszka Ba ben berg. W prze ci wień stwie do „ty gry sicy” nie mu siała już ucho dzić z kraju. Gar ni- 
zon Wa welu, wzmoc niony jesz cze przez kra ko wian, od parł wroga, choć samo mia sto lo ka cyjne zo- 
stało zdo byte i spu sto szone. Jakby tego było mało, wkrótce na księ stwo spadł nowy, ostatni już, na- 
pad Ta ta rów. Do naj więk szych za wi ro wań do szło jed nak po śmierci Leszka Czar nego w roku 12884.

Tylko przez ko lejne trzy lata pod jęto sie dem prób za ję cia Wa welu. Na szczyt wzgó rza udało się
do trzeć księ ciu wro cław skiemu Hen ry kowi IV Pro bu sowi i  władcy Wiel ko pol ski Prze my słowi II,
który na wet po utra cie twier dzy wa wel skiej czuł się na tyle pew nie, że ogło sił się kró lem Pol ski.
Poza tym skałę ca ło żercy usi ło wali za jąć Kon rad Czer ski oraz Bo le sław Płocki. W roku 1289 do ry- 
wa li za cji nie spo dzie wa nie sta nął rów nież książę Brze ścia na Ku ja wach Wła dy sław. Z uwagi na ni- 
ski wzrost prze zy wano go Łok ciem bądź Ło kiet kiem. Nikt nie mógł mu jed nak od mó wić de ter mi- 
na cji.

Wła dy sław Ło kie tek za czy nał z władz twem słab szym od nie mal wszyst kich po zo sta łych Pia stów,
a  i  tak po ku sił się o  naj cen niej szą zdo bycz. W  dniach szcze gól nego cha osu udało mu się prze jąć
Kra ków, lecz u bram Wa welu spo tkał go srogi za wód. Do wódca za łogi od mó wił pod nie sie nia kraty
przed pre ten den tem. Gar ni zon przez pół roku sta wiał czoła ob lę że niu, po tem zaś pod skałę ścią- 
gnęły siły księ cia ślą skiego. Ło kie tek prze grał po tyczkę zbrojną i  uciekł do klasz toru po ło żo nego
przy gra nicy mia sta. Wresz cie w prze bra niu wy mknął się z Kra kowa, po dobno ze ska ku jąc z  li nii
umoc nień nie opo dal ko ścioła Fran cisz ka nów5.



Wieża Jor danka wto piona w fa sadę wschod niego skrzy dła Wa welu. Pier wot nie była basztą obronną śre dnio wiecz nego
zamku. Su rowa ka mienna ele wa cja niż szych pię ter wciąż przy po mina o jej od le głej ge ne zie.

Ka ru zela ksią żąt za trzy mała się do piero w  roku 1291. Efekt ry wa li za cji był wię cej niż za ska ku- 
jący. We wnętrzne swary Pia stów wy ko rzy stał po tęż niej szy od nich, am bitny, ale też bar dzo młody
król Czech Wa cław II. Jako dwu dzie sto la tek za jął Wa wel i zie mię kra kow ską. Poza tym pod po rząd- 



ko wał so bie więk szość Ślą ska, wkro czył na San do miersz czy znę, a wresz cie – po śmierci Prze my sła
II w za ma chu – stop niowo opa no wał też Wiel ko pol skę, Ku jawy i Po mo rze Gdań skie. W 1300 roku
ko ro no wał się na króla Pol ski. To wła śnie Wa cław II jako pierw szy mo nar cha od cza sów Krzy wo- 
ustego prze jął kon trolę nad zie miami roz cią ga ją cymi się od Tatr po Bał tyk, cho ciaż w pol skich pod- 
ręcz ni kach próżno szu kać wy raź nych po chwał pod jego ad re sem.

Nad Wi słą długo do kła dano sta rań, by zu peł nie wy gum ko wać (ko lejny) cze ski epi zod w dzie jach
Wa welu i kraju. W XIX wieku Jó zef Ignacy Kra szew ski ko men to wał do sad nie, że rządy Wa cława II
były „w isto cie ujarz mie niem, na jaz dem, prze mocą i za wo jo wa niem”. Także dzi siaj do mi nuje ob- 
raz Prze my ślidy jako wro giego oku panta. Wła dy sława Ło kietka uważa się z ko lei za dziel nego Da- 
wida, wal czą cego z ty ra nią Go liata z Pragi. To jed nak ra czej na ro dowy mit niż in ter pre ta cja fak- 
tów.

W rze czy wi sto ści wy mu szona unia z są sied nią dy na stią przy nio sła Pol sce sporo ko rzy ści. Wa- 
cław II prze pro wa dził re formy ad mi ni stra cji i  są dow nic twa, z któ rych ocho czo ko rzy stano przez
ko lejne stu le cia. To on po wo łał cho ciażby sta ro stwa, sta no wiące pod stawę apa ratu wła dzy w Rzecz- 
po spo li tej aż do roz bio rów6. Ba da cze stop niowo za częli też do strze gać istotne za sługi Prze my ślidy
na polu bu dow la nym. Wpraw dzie obcy król od wie dzał swoje dru gie władz two tylko wtedy, gdy
zmu szała go do tego sy tu acja wo jenna, ro zu miał jed nak sym bo liczne zna cze nie mu rów. Dla tego
wzniósł, jak stwier dzono na kar tach czter na sto wiecz nego rocz nika, wiele for ty fi ka cji w  pol skich
gro dach i  mia stach. „Była to, jak się wy daje, pla nowa, za kro jona na dużą skalę ak cja, zwią zana
z chę cią utrwa le nia pa no wa nia na nowo po zy ska nych te ry to riach” – ko men tuje pro fe sor Zbi gniew
Pia now ski.

We dług an na li stycz nej no tatki Czesi mię dzy in nymi „ob mu ro wali Kra ków”, choć nie za zna- 
czono, czy rzecz na leży od no sić do Wa welu, czy też do mia sta lo ka cyj nego. Póź niej sze, pięt na sto- 
wieczne źró dło – tak zwane Zda rze nia godne pa mięci – po da wało już wprost tra dy cję, we dle któ rej za
Wa cława II wy bu do wano za mek wa wel ski. Po dob nie są dził Ma ciej z Mie chowa, rek tor szkoły ka te- 
dral nej na Wa welu w dru giej po ło wie rze czo nego stu le cia. Z cza sem do wer sji przy ję tej u schyłku
epoki śre dnio wiecz nej za częli się prze ko ny wać także na ukowcy. Pod ko niec XX wieku uzna wano,
że jest wy soce praw do po dobne, iż wła śnie Wa cław II prze bu do wał Wa wel na wzór od dawna mu- 
ro wa nego zamku pra skiego. W dru giej de ka dzie XXI stu le cia „cze skie” roz wią za nie za gadki ucho- 
dziło już wła ści wie za pew nik, rzecz nie pod wa żalną7. Ale dłu żej nie ucho dzi.

KASZ TEL NA SZCZY CIE WZGÓ RZA

W  2017 roku opu bli ko wano dru kiem pierw sze kry tyczne pol skie opra co wa nie tak zwa nej Kro niki
ha licko-wo łyń skiej. Tekst był znany wcze śniej – jest to wręcz, jak pod kre śla wy dawca, „je den z naj- 
waż niej szych po mni ków śre dnio wiecz nej ru skiej hi sto rio gra fii”. Do piero jed nak za sprawą tłu ma- 
cze nia za uwa żono w nim wzmiankę klu czową dla dzie jów Wa welu. Ru ski dzie jo pis, two rzący na
go rąco na prze ło mie XIII i XIV wieku, barw nie od ma lo wał kilka epi zo dów walk o pol ską sto licę, to- 
czo nych po śmierci Leszka Czar nego, a przed tym, jak na tro nie za siadł Wa cław II. W Kro nice ha- 
licko-wo łyń skiej można zna leźć na przy kład wzmiankę, że książę ślą ski Hen ryk IV Pro bus ob sa dził
Wa wel za łogą zło żoną nie z Po la ków, ale z Niem ców. Obie cał im „dary wiel kie i wło ści”, a po nie waż
nie był ab so lut nie pe wien, że po zo staną lo jalni, za pro wa dził ich przed krzyż i  ka zał wszyst kim
przy się gać na Boga, że nie pod da dzą grodu na wet pod groźbą śmierci.

Wkrótce pod wzgó rze ścią gnęły woj ska księ cia płoc kiego Bo le sława II. Piast spro wa dził na po- 
moc krew nia ków, w  tym Wła dy sława Ło kietka, który w  pew nym mo men cie prze jął do wo dze nie.
Poza tym Ma zow sza nin wy ko rzy stał rów nież so jusz ni cze wspar cie Ru si nów. W 1289 roku u pod- 
nóży skały ca ło żercy sta nęła ar mia księ cia ha licko-wło dzi mier skiego Lwa Da ni ło wi cza. Dzie jo pis
pi sał przy mil nie, że był to władca „mą dry i chro bry i twardy w boju”. Jako taki przy stą pił do ob lę że- 
nia roz sąd nie i z po my ślun kiem. Zgod nie z tek stem Kro niki ha licko-wo łyń skiej „za czął Lew jeź dzić
wo kół grodu, aby usta lić któ rędy można by go wziąć, w gro dzia nach grozę wy wo łu jąc”. Nic jed nak
nie wskó rał, bo wiem już wtedy... „gród cały był zbu do wany z ka mie nia”8.



In for ma cja kłóci się ze wszyst kim, co do tąd twier dzono na te mat ge nezy mu ro wa nego Wa welu.
Ale nie ma pod staw, by ją pod wa żać. Ru ska kro nika ucho dzi za wy soce wia ry godną. Cy to wany
frag ment po wstał do tego o wiele wcze śniej niż ja kie kol wiek za cho wane za pi ski na te mat cze skich
in we sty cji na wzgó rzu w Kra ko wie.

Kiedy za tem rze czy wi ście zbu do wano za mek na Wa welu? Od po wiedź nie jest pro sta, ale przede
wszyst kim – nie jest jed no znaczna. Daw niej wy da wało się, że za mek mu siał mieć jed nego głów- 
nego in we stora. Że kon kretny władca za mie nił w  pełni drew niany gród na mu ro waną twier dzę.
Dzi siaj wia domo już, że tak nie było. Ka mienne ele menty umoc nień znano na Wa welu na wet
w wieku XI, gdy po wstały pierw sze ta kie bramy i wieże. Także wy miana ziemno-drew nia nego usy- 
pi ska na mury nie na stą piła za jed nym za ma chem. Za częto ją jed nak pro wa dzić już w okre sie roz- 
bi cia dziel ni co wego.

Naj póź niej sza, nie bu dząca wąt pli wo ści wzmianka o na pra wie wału skrzy nio wego obie ga ją cego
całe wzgó rze po cho dzi z roku 1265, jesz cze sprzed bu dowy Bia łego Pa łacu. Z no wych in ter pre ta cji
wy nika, że wła śnie wznie sie nie tej re zy den cji dało po czą tek no wo cze snemu zam kowi.

Kra kow ski ar che olog Da riusz Nie miec oce nia, że praw do po dob nie za cza sów Leszka Czar nego –
a więc w la tach osiem dzie sią tych XIII wieku – po wschod niej stro nie wzgó rza wy sta wiono wieżę
obronną, prze szło dwa stu le cia póź niej na zwaną Jor danką (od imie nia kró lew skiego urzęd nika,
wiel ko rządcy Jana Jor dana). Dolna część tej baszty, po tem prze ro bio nej na wnę trze miesz kalne,
prze trwała wszyst kie hi sto ryczne za wie ru chy. Jej su rową ka mienną ele wa cję wciąż wi dać w bryle
re ne san so wego pa łacu.

Mię dzy Jor danką a  daw nym ro mań skim stoł pem i  po łą czo nym z  nim Bia łym Pa ła cem Le szek
Czarny po pro wa dził po tężny, gruby na prze szło 3 me try mur. Brama, do tąd za pew nia jąca przej ście
bez po śred nio spod sie dziby ksią żę cej na te ren Okołu, zo stała za bu do wana. W ten spo sób re zy den- 
cję osło nięto od wschodu, pod czas gdy ma sywne ściany sa mego domu mo nar chy za pew niały bez- 
pie czeń stwo od pół nocy. Da lej nowy mur biegł mię dzy pa ła cem a  ko ścio łem Świę tego Ge re ona9.
Im po nu jąca ba zy lika z XI stu le cia w więk szo ści ule gła roz biórce. Chór i nawa po przeczna, na da- 
jąca ko ścio łowi kształt krzyża, znik nęły. Po zo stało tylko pre zbi te rium, prze kształ cone w  dużo
skrom niej szą ka plicę pod we zwa niem Świę tej Ma rii Egip cjanki. Dzięki temu na miej scu daw nej
świą tyni można było wy sta wić mur za chodni, bie gnący w po przek wzgó rza mię dzy pa ła cem a ka te- 
drą10. Kro nika ha licko-wo łyń ska po zwala się do my ślać, że także bu dowę tej czę ści umoc nień pod jęto
już za cza sów Leszka, stale za gro żo nego przez wro gów i  bun tow ni ków. Mur miał tu wy so kość
około 8 me trów i był gruby na nie spełna 2,5 me tra, a więc 4 łok cie. W jego li nię wto piono pra starą
ro tundę Naj święt szej Ma rii Panny – wów czas już nie uży waną i prze kształ coną na (nie zbyt zresztą
ma sywną) basztę obronną. Po dobna ka mienna kur tyna sta nęła wresz cie i od po łu dnia. W ten spo- 
sób w naj wyż szym punk cie wzgó rza wy dzie lono za mek górny: do dat kową, węż szą li nię for ty fi ka- 
cji, w  któ rej dało się pro wa dzić obronę, na wet w  ra zie gdyby reszta skały, od tąd na zy wana zam- 
kiem dol nym, wpa dła w ręce wroga.



Kasz tel na szczy cie Wa welu miał ze wnętrzny ob wód tylko nie znacz nie mniej szy od sto ją cego
tam dzi siaj pa łacu re ne san so wego. Jego maj dan znaj do wał się w miej scu obec nego dzie dzińca ar- 
ka do wego, z tym że nadano mu kształt bliż szy tar czy her bo wej, nie zaś pro sto kąta jak obec nie. Na
za mek górny pro wa dziła wy łącz nie jedna brama. Jej lo ka li za cja też nie ule gła zmia nie – na dzie dzi- 
niec wcho dzi się tą samą sie nią, którą prze mie rzali ostatni Pia sto wie. Choć dzi siaj nie trzeba już



mi jać strzel nic, krat, po ste run ków war tow ni czych i  wieży straż ni czej, pier wot nie flan ku ją cej
bramę od po łu dnia.

Prace nad kasz te lem, za awan so wane w roku 1288, kon ty nu owano za rzą dów Wa cława II. W Kra- 
ko wie na wet dwa stu le cia póź niej krą żyła opi nia, że cze ski król wy mu ro wał Wa wel, i  trudno są- 
dzić, aby zo stała ona wy ssana z  palca. Prze my ślida mógł wy koń czyć ob wód zamku gór nego. Na
jego czasy przy pa dła też przy pusz czal nie bu dowa znacz nie dłuż szej li nii mu ro wa nych umoc nień
wo kół reszty wzgó rza. Wciąż były to for ty fi ka cje ka mienne, nie zaś ce glane. Mur, gruby po dob nie
jak w wy padku kasz telu na śred nio 2,5 me tra, wy ko ny wano z ła ma nego wa pie nia. Jego ściany ze- 
wnętrzne po wsta wały z więk szych odłam ków, do środka wrzu cano na to miast drob niej sze i za le- 
wano je za prawą z pia skiem. Li nia umoc nień zamku dol nego li czyła łącz nie po nad pół ki lo me tra.
For ty fi ka cje pięły się w górę na wet na 12 me trów, w za leż no ści od rzeźby te renu w da nym punk cie
wzgó rza. Bu dow ni czo wie sta rali się ogó łem stwo rzyć równą ko ronę mu rów, tak aby ga nek straży,
ukryty za blan kami – zwień cze niem w kształ cie pro sto kąt nych „zę bów” – za wsze znaj do wał się na
po dob nym po zio mie. For ty fi ka cje pod le gały w  ko lej nych stu le ciach licz nym prze bu do wom, ale
w po łu dnio wej czę ści wzgó rza ich frag ment za cho wał się w nie mal pier wot nej for mie, łącz nie z ce- 
glaną nad bu dową i blan kami. Znisz czyli go do piero Niemcy w cza sie II wojny świa to wej11.

Na prze ło mie XIII i XIV wieku Wa wel stał się zgod nie z za mie rze niem wi do mym sym bo lem po- 
tęgi nie obec nego króla. Nie był nim jed nak długo. Wa cław II za pi sał się w dzie jach jako wy bitny
po li tyk. Poza tym oka zał się czło wie kiem neu ro tycz nym i nie zwy kle cho ro wi tym. Jak przy po mina
hi sto ryk Mi chael Mo rys-Twa row ski, mo nar cha bał się na wet miau cze nia ko tów, a na dźwięk pio- 
runa cho wał się w  kom na cie wy peł nio nej po brzegi re li kwiami. Wcze śnie za padł na zdro wiu.
Zmarł w roku 1305 w wieku za le d wie trzy dzie stu czte rech lat praw do po dob nie na sku tek gruź licy.
Oba trony – cze ski i pol ski – pra gnął prze ka zać na sto let niemu sy nowi Wa cła wowi III, lecz ten zo- 
stał za szty le to wany, za nim na wet zdą żył przy je chać nad Wi słę, aby ozdo bić swoje skro nie ko roną.

Do kład nie na taką szansę cze kał Wła dy sław Ło kie tek. Ni ski książę już wcze śniej po wró cił do
kraju z wy gna nia spę dzo nego na Wę grzech. Do piero jed nak na wieść o zgo nie Wa cława II i o na- 
stęp stwie nie chcia nego mło kosa zdo łał wkro czyć na Wa wel. Tym ra zem gar ni zon nie sta wiał
oporu ani nie cze kał na od siecz12. Nie było ta kiej po trzeby. W  roku 1306 wzgó rze, świeżo umoc- 
nione i upięk szone, stało się stertą po pio łów.

ZGO RZAŁ ZE SZCZĘ TEM

Kilka róż nych źró deł po twier dza, że w ostat nich mie sią cach cze skiego pa no wa nia nad Pol ską do- 
szło do jed nej z naj więk szych ka ta strof w dzie jach Wa welu. Do kładna data wy da rze nia bu dzi wąt- 
pli wo ści. We dług tak zwa nego Ka len da rza kra kow skiego rzecz zda rzyła się w  maju 1305 roku.
W świe tle lo kal nych rocz ni ków i kro nik – ra czej rok póź niej, na po czątku maja 1306 roku. A za ra- 
zem na za le d wie kilka dni przed tym, jak Wła dy sław Ło kie tek wkro czył na sto łeczne wzgó rze.

W po bliżu miej skiego ko ścioła Wszyst kich Świę tych – sto ją cego na pu stym dzi siaj placu o tej sa- 
mej na zwie, w od le gło ści nie spełna pół ki lo me tra od Wa welu – do szło do przy pad ko wego za pró- 
sze nia ognia. Dzień był cie pły, su chy, a przede wszyst kim wietrzny. Pło mie nie szybko ogar niały ko- 
lejne drew niane domy. Spło nął szpi tal, straty w mie ście oce niano jako „wiel kie”. Jesz cze więk sze
były chyba jed nak znisz cze nia na Wa welu.



Resztki mu rów śre dnio wiecz nego Wa welu kryją się pod tyn kami re ne san so wej re zy den cji. Na zdję ciu: od sło nięta par- 
tia ce gły na tak zwa nym dzie dzińcu Ba to rego. To po zo sta łość po kasz telu Leszka Czar nego ze schyłku XIII stu le cia.

Pier wot nie ten kon kretny mur przy le gał do ka plicy Świę tej Ma rii Egip cjanki.

W an na łach z XIV stu le cia za pi sano, że „wiatr prze niósł ogień nad ko ściół ka te dralny”. Szer szą
pa no ramę ka ta kli zmu od ma lo wał Jan Dłu gosz na kar tach Rocz ni ków czyli kro nik sław nego Kró le stwa
Pol skiego. Z  jego opo wie ści wy nika, że po żoga była tak strasz liwa, iż oło wiany dach ka te dry sto pił
się do szczętu. Wą tek wzbu dził szcze gólne za in te re so wa nie pięt na sto wiecz nego dzie jo pi sa rza, po- 
słu żył mu bo wiem za pre tekst do pry wat nych wy nu rzeń z  za kresu bu dow nic twa. „Wy pa dek ten
może być na uką i  prze strogą dla po tom nych, ażeby w  po kry wa niu ko ścio łów nie za wie rzali bla- 
chom oło wia nym, wy gląd tylko świetny i oka zały ma ją cym, ale ra czej uży wali da chó wek, na wet je- 
śli te są mniej ozdobne i błysz czące” – ko men to wał Dłu gosz.

We dług kro niki nie sa mo wita tem pe ra tura spra wiła, że aż „pę kały mury i  ściany” świą tyni. Od
sto ją cej w pło mie niach ka te dry za raz za jęły się też inne za bu do wa nia na wzgó rzu. Źró dła naj bliż- 
sze wy da rze niom nie roz wi jały tego te matu. Trudno się zresztą dzi wić ich au to rom: dla za kon ni- 
ków spi su ją cych ko ścielne an nały sprawą naj wyż szej wagi było znisz cze nie sie dziby bi skup stwa.
Wszystko inne scho dziło na plan dal szy, Ło kie tek nie miał zaś wła snego kro ni ka rza. Do piero Jan
Dłu gosz sta now czo stwier dził, że w  roku 1306 zgo rzał „za szczę tem” cały „za mek kra kow ski, ze
swo imi wie żami, pa ła cami, do mami i in nymi z drzewa za bu do wa niami”13.

Nikt nie po daje w wąt pli wość, że po żar po czy nił sro gie szkody poza kom plek sem ka te dral nym.
Do kładna skala ka ta strofy po zo staje jed nak za gadką. Jan Dłu gosz two rzył prze szło pół tora wieku
po wy da rze niach. Opie rał się na star szych źró dłach, a jako ka no nik, rek tor kra kow skiej szkoły ka- 
te dral nej i na uczy ciel dzieci kró lew skich re gu lar nie by wał na Wa welu i miał do stęp do tu tej szych
bi blio tek oraz ar chi wów. Wszystko to prze ma wia na ko rzyść jego re la cji o  wy da rze niach z  po- 
czątku XIV wieku. Na leży jed nak brać też pod uwagę, że Dłu gosz czę sto po su wał się do wy ol brzy- 



mień czy na wet za fał szo wań, zwłasz cza gdy pi sał o od le głych cza sach. Od ści słych fak tów waż niej- 
sze było dla niego stwo rze nie spój nej opo wie ści, wy wie ra ją cej od po wiedni, dy dak tyczny efekt. Dla- 
tego na przy kład za rzu cił Wła dy sła wowi Ło kiet kowi, że za młodu „na sta wał na cześć dzie wic i ma- 
tron”, a  więc był gwał ci cie lem. Po peł nione grze chy miały spra wić, że Bóg prze stał oka zy wać ni- 
skiemu księ ciu ła skę. Ło kie tek stra cił tron i mu siał ucie kać z kraju. Do wła dzy po wró cił do piero po
tym, jak od był po kutę i zro zu miał swe błędy. Znawcy te matu są pewni, że cały wą tek prze stępstw
sek su al nych mo nar chy Dłu gosz wy ssał z palca, nie znaj duje on bo wiem po twier dze nia w żad nych
ma te ria łach, z  któ rych ko rzy stał dzie jo pis. Obrzy dliwe oskar że nie było mu jed nak po trzebne, by
nadać pe ry pe tiom Pia sta kształt bli ski... ży wo tom świę tych14.

Kro ni karz mógł mieć rów nież po wody, żeby nad mier nie pod kre ślać sto pień de wa sta cji Wa welu.
Dzięki temu bar dziej spek ta ku lar nie brzmiały opisy wiel kich przed się wzięć pro wa dzo nych na
wzgó rzu w ko lej nych de ka dach. Ale czy fak tycz nie Dłu gosz na giął fakty?

Dok tor Sta ni sław Tom ko wicz od po wia dał prze cząco. Jego zda niem gród „zgo rzał ze szczę tem”,
jak po dano w  źró dle, a  sy tu acja na wzgó rzu mo gła być tak straszna, że Ło kie tek w  ogóle nie za- 
miesz kał w  1306 roku na Wa welu, ale w  in nym miej scu pod Kra ko wem. W  taką in ter pre ta cję
trudno jed nak uwie rzyć. Ża den po żar, na wet naj strasz niej szy, nie mógł pod wa żyć sym bo licz nej
rangi miej sca. Dla księ cia le piej było sta nąć choćby w pro wi zo rycz nej cha cie lub na mio cie roz bi tym
na spo pie lo nym wzgó rzu, niż gnieź dzić się z dala od tra dy cyj nego cen trum wła dzy15.

Pewne ostrożne wnio ski można wy cią gać z ba dań ar che olo gicz nych. Stan za cho wa nia for ty fi ka- 
cji i  bu dyn ków zam ko wych, o  któ rych dzi siaj wia domo już, że po wstały przed cza sami Ło kietka,
po zwala są dzić, że ka mienna za bu dowa Wa welu w  więk szo ści prze trwała ka ta klizm. Zresztą już
w  1306 roku nowy książę wy sta wił miesz cza nom kra kow skim pi semną gwa ran cję, że nie bę dzie
pró bo wał łą czyć mia sta i zamku mu rami. Trudno po dej rze wać, że taki po mysł – bądź taka obawa –
w ogóle mo głyby za ist nieć, gdyby w na stęp stwie po żogi Wa wel stra cił znaczną część swo ich umoc- 
nień16.

Rów nież Biały Pa łac wciąż stał po tym, jak zwal czono pło mie nie. A przy naj mniej stały jego okop- 
cone, te raz już czarne, ściany. Na leży się do my ślać, że za wa lił się dach, spło nęły drew niane stropy,
a wraz z nimi znisz czało też wy po sa że nie re zy den cji. Chyba w naj po waż niej szym stop niu kry zys
od ci snął się jed nak na za bu do wie zamku dol nego. Do prze łomu XIII i XIV wieku wciąż była ona
w ogrom nej więk szo ści drew niana. Po żoga dała pre tekst do ra dy kal nych prze mian na wzgó rzu, ale
także do za stę po wa nia po chło nię tych przez ogień kon struk cji do mami z ce gły.

Pewna re wo lu cja mu sia łaby zresztą na stą pić, na wet gdyby nie do szło do klę ski z roku 1305 lub
1306. Ka mienne mury Wa welu były o  kilka me trów wyż sze od daw nego wału, ale jed no cze śnie
dużo węż sze. Ko lejne prze bu dowy drew niano-ziem nych umoc nień spra wiały, że li nia tra dy cyj nych
for ty fi ka cji stop niowo co fała się do wnę trza wzgó rza. Usu nię cie wa łów zwol niło bar dzo dużo prze- 
strzeni, w  prak tyce po więk sza jąc po wierzch nię Wa welu. Kon struk cja mu rów nie da wała też po- 
wodu, by na dal od su wać bu dynki od li nii for ty fi ka cji. Ka mień nie zwięk szał prze cież ry zyka po ża- 
rów, a  mur nie mu siał być od środka od sło nięty, żeby dało się pro wa dzić jego na prawy. Nic nie
stało na prze szko dzie, aby nowe domy do sta wiać wprost do kur tyn zamku – za równo gór nego, jak
i dol nego17.

SO CZE WICA, KOŁO, MIELE, MŁYN

Ba da cze są zgodni, że od bu dowa na stę po wała po woli. W mię dzy cza sie Ło kie tek być może za jął na
swoje po trzeby ja kiś przy pad kiem oca lały lub mniej znisz czony bu dy nek na Wa welu. Nie wy klu- 
czone rów nież, że przez parę lat władca po miesz ki wał w pro wi zo rycz nej drew nia nej kon struk cji,
pod czas gdy ro bot nicy uprzą tali wła ściwy pa łac, wsta wiali w nim nowe stropy i wzno sili więźbę da- 
chu.

Po śpiech był wy klu czony, bo ni skiemu księ ciu stale bra ko wało fun du szy i po par cia18. O tym, jak
chwiejna była jego po zy cja, naj le piej świad czą wy da rze nia z roku 1311. Wów czas, za le d wie pół de- 
kady po tra gicz nym po ża rze, prze ciwko Wła dy sła wowi Ło kiet kowi zbun to wali się kra ko wia nie



pod wo dzą dzie dzicz nego wójta Al berta. Książę stra cił kon trolę nad mia stem lo ka cyj nym. Wkrótce
po słu szeń stwo wy po wie działy mu też inne ośrodki re gionu: San do mierz, Wie liczka, a na wet wpły- 
wowe klasz tory w Mie cho wie i Ję drze jo wie. Przy szłość Wła dy sława Ło kietka sta nęła pod zna kiem
za py ta nia. W ra zie utraty ziemi kra kow skiej i san do mier skiej byłby za pewne zmu szony po now nie
ucho dzić z kraju wraz z całą ro dziną.

Władca za re ago wał na kry zys zgod nie ze starą tra dy cją. Wy co fał się z Wa welu, ale na wzgó rzu
po zo sta wił żonę z za da niem utrzy ma nia zamku do czasu na dej ścia od sie czy. Księżna Ja dwiga Ka li- 
ska przy stą piła do mi sji z  pełną sta now czo ścią. Pod jej ko mendą udało się ode przeć wszyst kie
szturmy kra ko wian. Roz wście czona wład czyni wy dała też do ku ment, w któ rym po tę piała w czam- 
buł zdraj ców, jacy „mał żonka na szego mi łego, nas i dzieci na sze wia ro łom nie od stą pili”.

Ce lem re be lian tów było we dług Ja dwigi „wpro wa dze nie in nego księ cia”. Nie ma tylko pew no ści
ja kiego. Część hi sto ry ków twier dzi, że kra ko wia nie pra gnęli za mie nić Ło kietka na księ cia opol- 
skiego Bolka, który zresztą przy był do mia sta na po czątku 1312 roku. Inni są dzą, że cho dziło wprost
o przy wró ce nie unii pol sko-cze skiej, a Kra ków i Wa wel miały przejść w ręce na stępcy Wa cła wów:
Jana z rodu Luk sem bur gów. Zniem czone kra kow skie miesz czań stwo nie wąt pli wie tę sk niło za wię- 
ziami z Pragą. Zmiana na tro nie po ło żyła tamę swo bod nej wy mia nie han dlo wej, a kosz towne am- 
bi cje ni skiego księ cia, chcą cego zgro ma dzić w  swym ręku resztę ziem pol skich, gro ziły dal szym
uszczu ple niem kies pa try cju szy. Wójt Al bert wie rzył, że usu nię cie mo nar chy okaże się pro ste,
a w dłuż szej per spek ty wie rów nież bar dzo ko rzystne. Prze li czył się jed nak w ra chu bach.

Pod czas gdy Ja dwiga Ka li ska sku tecz nie bro niła zamku wa wel skiego, nie odzow nego do utrzy- 
ma nia kon troli nad kra jem, Ło kie tek udał się do Są cza, gdzie zgro ma dził wierne so bie siły. Naj- 
pierw do pro wa dził do po rządku sy tu ację w  mniej szych ośrod kach. Do piero na ko niec ru szył na
Kra ków, te raz już po zba wiony stron ni ków. Bolko opol ski wy co fał się z mia sta i za brał z sobą wójta
Al berta – zresztą jako więź nia, a nie so jusz nika. O dal szych wal kach nie sły chać. Ni ski książę bez
więk szego trudu wkro czył do Kra kowa, gdzie, zgod nie z  wia do mo ściami Rocz nika ka pi tul nego,
„nie któ rych miesz czan po chwy cił i za mknął pod strażą w wię zie niu. Tych uwię zio nych okrut nie po
ca łym mie ście włó czył końmi i przy wle czo nych poza mia sto na szu bie nicy w po ża ło wa nia godny
spo sób za wie sił i tam mu siały zwłoki wi sieć tak długo, do póki zgniłe ścię gna nie roz wią zały spo je- 
nia ko ści”.



W in nych an na łach za pi sano, że sroga kara spo tkała nie tylko pro wo dy rów buntu, ale całą lud- 
ność Kra kowa. Po dobno żoł nie rze Ło kietka żą dali od każ dego na po tka nego miesz cza nina, by wy- 
po wie dział ła ma niec: „So cze wica, koło, miele, młyn”. Kto nie był w sta nie tego zro bić – a tym sa- 



mym zdra dzał, że nie jest Po la kiem – miał zo stać za mor do wany. Re la cja na pewno jest prze sa- 
dzona. Gdyby karę od nie siono do wszyst kich oby wa teli mia sta lo ka cyj nego, Kra ków zu peł nie by się
wy lud nił. Nie zna czy to jed nak, że obe szło się bez zbrodni. Po pro stu Wła dy sław Ło kie tek wie dział,
w któ rym mo men cie po wie dzieć „stop”. Chciał rzu cić Kra ków na ko lana, ale nie miał w pla nach za- 
rzy nać kury zdol nej zno sić złote jajka19.

Po bun cie wła dza ksią żęca nad mia stem zo stała umoc niona. Dzie dziczne wój to stwo zli kwi do- 
wano, a za miast niego po wstał mniej groźny z per spek tywy dworu sa mo rząd. Kon fi skaty i kon try- 
bu cje na ło żone na re be lian tów po zwo liły choćby chwi lowo za peł nić skar biec Ło kietka, do tąd świe- 
cący pust kami. Dało to pew nie oka zję do przy spie sze nia ko niecz nych re mon tów na Wa welu.
W efek cie do spi sy wa nego nie mal na bie żąco Rocz nika ma ło pol skiego mo gła tra fić no tatka, we dług
któ rej książę „wspól nie z żoną swą Ja dwigą i sy nem ich naj do stoj niej szym Ka zi mie rzem” spa lony
za mek „do daw nego stanu przy wró cił”20. Zda niem Zbi gniewa Pia now skiego i  Ja nu sza Fir leta Ło- 
kie tek po stłu mie niu buntu wy szedł zresztą poza same na prawy za bu do wań. A  także poza li nię
umoc nień.

Na okres wkrótce po roku 1312 wa wel scy ar che olo dzy da tują ra dy kalną prze bu dowę pół nocno-
wschod niego na roż nika zamku gór nego. Stary ro mań ski stołp, po łą czony z pa ła cem, zo stał ro ze- 
brany. Czę ściowo na jego miej scu wznie siono znacz nie więk szą wieżę, czy wręcz skrzy dło re zy- 
den cji, po ło żone po ze wnętrz nej stro nie mu rów, na sa mej kra wę dzi skały. Był to bu dy nek za pewne
o trzech kon dy gna cjach, z re pre zen ta cyj nymi po ko jami na pię trze, sta no wią cymi prze dłu że nie po- 
łą czo nego z nimi Bia łego Pa łacu. W przy zie miu od na le ziono frag menty ścian wy dzie la ją cych przy- 
naj mniej trzy po miesz cze nia o łącz nej po wierzchni około 130 m2. Cały bu dy nek za pew niał za tem
ja kieś 400 m2, je śli nie wię cej.

Jak pi szą pro fe sor Pia now ski i  dok tor Fir let, im po nu jąca kon struk cja, wy su nięta roz myśl nie
w stronę mia sta, „sym bo li zo wała pa no wa nie władcy nad ota cza ją cym te ry to rium”. Jej wi dok miał
ha mo wać wszel kie my śli o po wta rza niu błę dów wójta Al berta. Po wią zaw szy bu dowę z miej ską re- 
be lią, ar che olo dzy nadali pa wi lo nowi miano „wieży Ło kiet ko wej”. Zgrabne, ale też dość my lące, bo
wcze śniej w taki sam spo sób błęd nie okre ślano inną część zamku21.

PIERW SZA KO RO NA CJA

Wła dy sław Ło kie tek ni gdy nie zdo łał opa no wać wszyst kich ziem, które znaj do wały się pod kon- 
trolą Wa cława II i daw nych wład ców z rodu Pia stów. Prze jął wpraw dzie Wiel ko pol skę i Ku jawy, ale
nie Śląsk, który już na do bre po zo stał w sfe rze wpły wów cze skich. Ni ski książę nie opa no wał poza
tym Ma zow sza, a Po mo rze Gdań skie stra cił, gdy nie opatrz nie we zwał na po moc Krzy ża ków, ci zaś,
raz roz go ściw szy się w Gdań sku, od mó wili po wrotu do sie bie. Ogó łem pań stwo Ło kietka było Pol- 
ską w naj lep szym ra zie ka dłu bową. Li czyło około 106 000 km2 – na wet nie po łowę ob szaru sprzed
roz bi cia dziel ni co wego. Dla po rów na nia dzi siej sza Rzecz po spo lita jest o 187 pro cent roz le glej sza22.

Zjed no cze nie kraju wy da wało się ce lem na wet nie od le głym, ale wręcz nie moż li wym do prze pro- 
wa dze nia. Mimo to Wła dy sław Ło kie tek po sta no wił, że tak samo jak po przed nik przyj mie kró lew- 
ską ko ronę. O zgodę na ko ro na cję zwró cił się w roku 1319 do Sto licy Pio tro wej. Trwał wów czas pon- 
ty fi kat Jana XXII. Nie któ rzy hi sto rycy za rzu cają temu ojcu świę temu, że za po cząt ko wał po lo wa nia
na cza row nice, na któ rych sku tek w ciągu ko lej nych stu leci zgi nie kil ka dzie siąt ty sięcy nie win nych
ko biet. Za ży cia Jan ucho dził jed nak przede wszyst kim za wiel kiego fi nan si stę. Pod czas gdy jego
po przed nik wy czy ścił do zera skar biec ku rii, on wy szu ki wał co raz to now sze spo soby za peł nia nia
kiesy. „Gdy w  pa pieża wkro czysz Rzym, kie ruj się pew ni kiem tym: to nie miej sce bied nej braci,
miły mu, kto do brze płaci” – brzmiał wier szyk uło żony nie gdzie in dziej, a na sa mym dwo rze pa pie- 
skim. Utwór był uszczy pliwy, ale i do bólu szczery.



Naj wię cej u Jana XXII byli w sta nie za ła twić ci, któ rzy przy cho dzili ze szka tu łami peł nymi pie- 
nię dzy. Ło kie tek był tego świa domy. W  za cho wa nej nie miec kiej kro nice za no to wano, że „książę
kra kow ski z  przy dom kiem Ło kieć” w  celu zdo by cia „do stoj nego ty tułu” po da ro wał pa pie żowi
„mnogą ilość pie nię dzy”. Przede wszyst kim jed nak Wła dy sław zgo dził się zmie nić za sady, na ja- 
kich na li czano świę to pie trze – spe cjalny po da tek na rzecz tronu Pio tro wego. Tra dy cyj nie pła cono
od ro dziny. Od tąd: za każdą osobę.



Na wet tak po ważne ustęp stwo kosz tem ca łej po pu la cji kraju nie wy star czyło, żeby od da lić wąt- 
pli wo ści głowy Ko ścioła. Jan XXII wa hał się, po nie waż Ło kie tek nie był je dy nym zgła sza ją cym pre- 
ten sje do pol skiej ko rony. Na stępca Prze my śli dów, król Czech Jan Luk sem bur ski, już od roku 1310
pi sał o so bie: „rex Po lo niae”. Nie kon tro lo wał on wpraw dzie Gnie zna, gdzie ko ro no wali się do tąd
wszy scy pol scy kró lo wie, ani Wa welu, gdzie znaj do wała się ich główna re zy den cja, ale był zbyt
waż nym gra czem na eu ro pej skiej are nie po li tycz nej, by go igno ro wać. Wresz cie pa pież wy dał wy- 
rok sa lo mo nowy. W ofi cjal nej bulli stwier dził, że „na ra zie” wstrzy muje się od „wy ra że nia po par- 
cia, o które pro szono”. Po uczył też Ło kietka, aby ten „nie na ru szał prawa ko go kol wiek dru giego”.
Ale już w wy sto so wa nej jed no cze śnie taj nej ko re spon den cji Jan XXII pi sał prze ciw nie, że „po pil nej
na ra dzie” zga dza się na „ży cze nia” pol skich dy plo ma tów.

Kra kow ski dwór uznał, że taka ci cha apro bata wy star czy. Zgro ma dzono nowe in sy gnia, które
zresztą szybko zy skały so bie re nomę tych praw dzi wych i  naj star szych. Miecz, który miał zo stać
użyty w ce re mo nii, okrzyk nięto Szczerb cem, tak jakby na le żał już do Bo le sława Chro brego. Po dob- 
nie mó wiono o ko ro nie Ło kietka, wy ko na nej przez złot ni ków chyba do piero po tym, jak na de szły
wie ści z Rzymu. Wszystko działo się w ogrom nym po śpie chu. Kom pro mi sowy wy rok Jana XXII za- 
padł w dru giej po ło wie sierp nia, a datę ko ro na cji wy zna czono już na 20 stycz nia ko lej nego, 1320
roku. Ja ka kol wiek zbędna zwłoka gro ziła prze cież kontr ak cją ze strony Pragi.

Wła dy sław Ło kie tek w  pełni świa do mie na wią zy wał do tra dy cji ko ro no wa nych pra przod ków.
Mimo to zmie nił klu czowy aspekt ce re mo nii. Do jego wy nie sie nia do szło nie w  sie dzi bie ar cy bi- 
skup stwa – jak w  wy padku każ dego króla od Bo le sława Chro brego po Wa cława II – ale po raz
pierw szy w dzie jach na Wa welu. Róż nie pró buje się tłu ma czyć tę nie sza blo nową de cy zję. Hi sto rycy
zwra cają uwagę, że w 1320 roku kra kow skie wzgó rze było już nie kwe stio no wa nym ser cem kraju,
ina czej niż przed roz bi ciem dziel ni co wym. Pod kre śla się też, że zie mia kra kow ska sta no wiła
główne za ple cze po li tyczne Ło kietka, a poza tym na skale ca ło żercy roz kwi tał kult Świę tego Sta ni- 
sława, uwa ża nego za pa trona pol skiej ko rony23. Wy daje się jed nak, że cho dziło o coś wię cej. Wła dy- 
sław Ło kie tek wy brał Wa wel, aby w ten spo sób obejść wa ru nek ofi cjal nie po sta wiony w pa pie skiej
bulli. Jan XXII za bro nił mu prze cież „na ru szać prawa ko go kol wiek dru giego”.

Cała rzecz za sa dzała się na ję zy ko wych nie jed no znacz no ściach. Na po czątku XIV wieku nie ist- 
niały jesz cze na zwy pro win cji kraju: „Wiel ko pol ska” i „Ma ło pol ska”. O ko lebce Pia stów, z głów nymi
ośrod kami w Po zna niu i Gnieź nie, mó wiono po pro stu Pol ska, a po ła ci nie: Po lo nia. To samo słowo
miało też jed nak dru gie, szer sze zna cze nie. Można je było od no sić nie do jed nego re gionu, ale ca- 
łego pań stwa Pia stów. To zaś da wało pod stawy do stwo rze nia kar ko łom nego szpa gatu. Ło kie tek
mógł przy jąć, że jego kon ku rent Jan Luk sem bur ski, pra gnący wzo rem Wa cława ko ro no wać się
w Gnieź nie, to tylko król Po lo nii w pier wot nym ro zu mie niu – czyli Wiel ko pol ski. On na to miast miał
zo stać na masz czony w Kra ko wie na króla ca łej Pol ski: Po lo nii in ter pre to wa nej mak sy ma li stycz nie.
Cho dziło za tem o od rębny ty tuł, nie ko li du jący z tym, o jaki upo mi nali się są sie dzi.

Po dobne ga li ma tiasy two rzono też w Pra dze. W cze skiej sto licy od 1320 roku ofi cjal nie przyj mo- 
wano, że tylko Jan Luk sem bur ski jest pra wo wi tym kró lem Pol ski, pod czas gdy Ło kie tek to za le d wie
„król Kra kowa”. Była to swo ista obe lga, ar gu ment za tym, że Piast nie był peł no praw nym mo nar chą
już tylko z tego po wodu, że na masz czono go na Wa welu. Atak się jed nak nie udał, a zmiana lo ka li- 
za cji sta nęła u pod staw no wej tra dy cji. Po Wła dy sła wie Ło kietku nie mal wszy scy władcy Pol ski ko- 
ro no wali się wła śnie na kra kow skim wzgó rzu. Od było się tych ce re mo nii łącz nie dwa dzie ścia, a od
przy ję tej re guły od stą piono do piero w XVIII stu le ciu24.

OSTAT NIE OB LĘ ŻE NIE

De cy zja Ło kietka była nie sza blo nowa, ale w re aliach pa nu ją cych na po czątku XIV wieku mu siała
też być kosz mar nie trudna i dość po ni ża jąca. Ko ro na cję kró lew ską na le żało prze cież prze pro wa- 
dzać w ka te drze. A więc w świą tyni, któ rej Wa wel na do brą sprawę nie po sia dał.

Z  ba dań ar che olo gicz nych pro wa dzo nych w  ostat nich de ka dach wy nika, że kra kow ski ko ściół
ka te dralny za czął zni kać, jesz cze za nim do szło do wiel kiego po żaru z 1305 lub 1306 roku. Winny był



no mi nat Wa cława II na bi skupa, Jan Mu skata, na zy wany tak dla tego, że po cho dził z ro dziny ku- 
piec kiej, han dlu ją cej mię dzy in nymi gałką musz ka to łową. Or dy na riusz, wy nie siony na kra kow ską
sto licę ko ścielną w roku 1295, za pi sał się w pol skiej tra dy cji czar nymi zgło skami. Był wier nym po- 
ma gie rem, a na wet ho no ro wym ka pe la nem Prze my ślidy. Dla Wła dy sława Ło kietka stał się jed nak
naj bar dziej za ja dłym wro giem.

Pro fe sor To masz Wę cła wo wicz twier dzi, że u pod staw wiel kiego sporu ni skiego księ cia z bi sku- 
pem stały na wet nie róż nice po li tyczne, ale ra czej nie do pa so wa nie cha rak te rów. Mu skata był ener- 
giczny, wy kształ cony, „re pre zen to wał świeżo wzbo ga coną war stwę miesz czań ską”. Ło kie tek był
z  ko lei czło wie kiem sta rego po rządku, człon kiem rodu o  pra dzie jo wej tra dy cji, na wet je śli chwi- 
lowo pod upa dłego. Nie za leż nie, czy tak na leży ro zu mieć tło kon fliktu, fak tem po zo staje, że Mu- 
skata sprze ci wiał się mo nar sze na każ dej płasz czyź nie. Wal czył z  nim z  am bony, pod stę pem,
a także zbroj nie, gdyż jego siły na jemne gra biły wio ski, mia sta czy na wet świą ty nie. W 1306 roku,
gdy górę wziął książę, or dy na riu szowi wy to czono pro ces przed są dem ko ściel nym. Był oskar żany
o  za bój stwo, sy mo nię, nie prawne za ję cie tronu bi sku piego, ale też – o  bu rze nie ka te dry kra kow- 
skiej i de struk cję gro bów bi sku pich w tym domu Bo żym.

Do dzi siaj o Mu ska cie czę sto pi sze się tak, jakby był bez myśl nym wan da lem, skłon nym uni ce- 
stwić wła sny ko ściół ka te dralny tylko po to, by zro bić na złość miesz ka ją cemu po są siedzku Ło kiet- 
kowi. Rze czy wi stość wy glą dała ina czej. Mu skata za czął roz bie rać świą ty nię jesz cze za ży cia Wa- 
cława II, kiedy wy da wało się, że cze skie rządy nad Pol ską to nie krótki epi zod, ale trwały stan rze- 
czy. Prace sta no wiły ko lejny ele ment wiel kiej re wo lu cji bu dow la nej, pro wa dzo nej nad Wi słą przy
wspar ciu ob cego mo nar chy. Bi skup za mie rzał po świę cić ko lejne de kady na wznie sie nie no wej ka- 
te dry, od po wia da ją cej zmie nia ją cym się gu stom ar ty stycz nym. W tym celu wy bu rzył atrium przed
wej ściem do świą tyni, po tem zaś przy stą pił do roz bie ra nia sa mego ko ścioła. Nie jest pewne, jak da- 
leko zdą żył się po su nąć. Na pewno po waż nie na ru szył środ kową i wschod nią część ka te dry.

Wa wel scy ar che olo dzy od na leźli ślady mu rów fun da men to wych, które za częto sta wiać z po le ce- 
nia cze skiego no mi nata. Bie gną one pod uko sem za równo w sto sunku do star szych ścian ro mań- 
skich, jak i do obec nej li nii mu rów ko ścioła ka te dral nego. Wznie siono je wy łącz nie na jed nym od- 
cinku, po stro nie pół nocno-wschod niej. Bu dowa szybko zo stała prze rwana. Przy szedł po żar, któ- 
rego skutki tylko spo tę go wał fakt uprzed niego nad wy rę że nia kon struk cji. Po tem zaś bi skup Mu- 
skata nie miał już ani ko niecz nych do cho dów, ani na wet prawa swo bod nego wstępu na Wa wel.
Więk szość dru giej de kady XIV wieku spę dził na tu łaczce poza gra ni cami kraju.

Na grun towną od bu dowę ka te dry nie było czasu. Trudno też było o niej my śleć w sy tu acji, gdy
przy szłość sto licy bi sku piej po zo sta wała nie roz strzy gnięta. W po cząt ko wym okre sie rzą dów Wła- 
dy sława Ło kietka pro wa dzono chyba przede wszyst kim prace re mon towe w  za chod niej, mniej
znisz czo nej czę ści ka te dry. We dług pro fe sora Zbi gniewa Pia now skiego to tam, w pro wi zo rycz nej,
nie zwy kle cia snej prze strzeni, od była się ko ro na cja Ło kietka. Ce re mo nia była o wiele mniej huczna
i osten ta cyjna, niż ży czył so bie książę, ale i tak oka zała się nie ak cep to walna dla są sia dów25.

Zbrojny kon flikt mię dzy Wła dy sła wem Ło kiet kiem i  Ja nem Luk sem bur skim stał się nie unik- 
niony. W 1327 roku władca Czech do tarł ze swoją ar mią na od le głość za le d wie 50 ki lo me trów od
Wa welu. Za mie rzał zdo być sto łeczny za mek i usu nąć kon ku renta. Miał wy star cza jące siły, aby po- 
zbyć się Pia sta. Zre zy gno wał z  tego kroku tylko dla tego, że... Ło kie tek zdo łał do sko nale wy dać
swoją córkę za mąż. Pol ska kró lewna Elż bieta Ło kiet kówna była od kilku lat wład czy nią Wę gier.
A  jej mąż Ka rol Ro bert w  de cy du ją cym mo men cie za gro ził Luk sem bur czy kowi, że do łą czy do
wojny po stro nie Po la ków, je śli na tar cie na Wa wel doj dzie do skutku.

Król Pol ski ura to wał tron, ale za gro że nie wcale nie mi nęło. Luk sem bur czyk utwier dził swoją
zwierzch ność nad nie mal ca łym Ślą skiem, wkrótce zhoł do wał też księ cia płoc kiego. Pol ska zo stała
oskrzy dlona z dwóch kie run ków. Z trze ciego zaś – od pół nocy – za gra żali jej sprzy mie rzeni z Cze- 
chami Krzy żacy. U schyłku ży cia Ło kie tek tylko się co fał. Se ria wo jen z pań stwem za kon nym przy- 
nio sła ka ta stro falne straty i znisz cze nia. W 1331 roku krzy żac kie woj ska złu piły ar cy bi sku pie Gnie- 
zno. W 1332 w ręce wroga wpa dła cała oj co wi zna pol skiego króla – Ku jawy. Wresz cie w 1333 zdru- 
zgo tany cią głymi po raż kami mo nar cha do znał ataku pa ra liżu i umarł. Do piero jego młody, rzutki
syn Ka zi mierz zdo łał wy pro wa dzić kraj na pro stą. Zre zy gno wał z walki o Po mo rze i na wią zał po- 
prawne sto sunki z za ko nem krzy żac kim. Zni we lo wał też za gro że nie na po łu dnio wej ru bieży. Zgo- 



dził się zrzec ja kich kol wiek pre ten sji do Ślą ska oraz za pła cić kró lowi Czech trzy i pół tony sre bra.
W za mian Jan Luk sem bur ski prze stał twier dzić, że jest pra wo wi tym kró lem Pol ski i go spo da rzem
Wa welu.

Ka zi mierz, gdy tylko mógł, wy bie rał dy plo ma cję, nie zaś wojnę. Pole do eks pan sji wi dział zresztą
nie na te re nach, któ rych za zdro śnie strze gli sil niejsi są sie dzi, ale na ogar nię tej cha osem Rusi Czer- 
wo nej. Jego rządy przy nio sły Pol sce bar dzo po trzebne lata spo koju i go spo dar czej pro spe rity. Spra- 
wiły, że z pań stwa se zo no wego, któ remu nikt nie wró żył dłu giej hi sto rii, stała się waż nym gra czem
na eu ro pej skiej are nie26.

Kiedy w  roku 1345 Ka zi mierz – przez po tom nych na zwany Wiel kim – sam spro wo ko wał Jana
Luk sem bur skiego do wojny, jej prze bieg oka zał się wy raź nie inny niż za cza sów ojca. Król Czech,
te raz już zu peł nie ślepy na sku tek za pa le nia oka, ja kiego do znał pod czas kru cjaty na Li twie, pod- 
szedł pod sam Kra ków. Od gra żał się po noć, że znisz czy mia sto. Pra gnął też za pewne roz go ścić się
na Wa welu, na wet je śli nie mógł już uj rzeć sie dziby pol skich kró lów na wła sne oczy. O ar mii Luk- 
sem bur czyka pi sano, że była silna i  do sko nale uzbro jona. Lecz to nie wy star czyło, żeby prze móc
obroń ców27.

Na prze ło mie XIII i XIV wieku wa lory obronne Wa welu wciąż były ogra ni czone. Mury da wały
lep sze za bez pie cze nie od wa łów, ale zwłasz cza te wo kół zamku dol nego wzno szono bar dziej jako
sym bol niż efek tywny sys tem for ty fi ka cji. Wa cław II nie oba wiał się prze cież wal nej in wa zji, a co
naj wy żej we wnętrz nych ru cha wek. Po cząt kowo poza sa mym kasz te lem nie po wstała ani jedna
wieża obronna. Li nia muru bie gła nie prze rwa nie. Była po zba wiona punk tów po zwa la ją cych pro- 
wa dzić ostrzał i ob ser wa cję, a przez to na ra żona na bez po średni atak. Bez wy su nię tych baszt wróg
mógł sto sun kowo ła two przy sta wić dra biny do pio no wej ściany i pod jąć próbę wspi naczki na ga- 
nek straży. Zam kowi gór nemu nie gro ziło po dobne nie bez pie czeń stwo, lecz jego piętę achil le sową
sta no wił mur pół nocny, gdzie je dyną ba rierą była ściana Bia łego Pa łacu. To zaś spra wiało, że po- 
koje sa mego mo nar chy mo gły być bez po śred nio ata ko wane z uży ciem ma chin ob lęż ni czych. Wy- 
mie nione nie do sko na ło ści nie wiele zna czyły, gdy do Wa welu do bi jali się ksią żęta dziel ni cowi i ich
so jusz nicy. W star ciu z wal nym na jaz dem z ze wnątrz i woj skiem przy go to wa nym do pro wa dze nia
ob lę żeń obrońcy zamku mie liby jed nak ogra ni czone szanse. Przy naj mniej w cza sach Ło kietka.

Ka zi mierz Wielki zro bił to, przed czym oj ciec wzbra niał się, aby nie za draż niać sto sun ków
z  mia stem. Przed ro kiem 1340 mo nar cha po łą czył mu rami Kra ków lo ka cyjny i  twier dzę na Wa- 
welu. Nowa li nia for ty fi ka cji ota cza ją cych Okół do cho dziła od wschodu do baszty Jor danki, od pół- 
nocy zaś osła niała całą ka te drę i sty kała się z umoc nie niami wzgó rza do piero na za chód od świą- 
tyni. W efek cie nie mal cały za mek górny zo stał osło nięty, a Biały Pa łac zna lazł się w naj bez piecz- 
niej szym punk cie kom pleksu.

Od tąd z Wa welu w ogóle nie dało się wy je chać na ob szar po zba wiony mu rów. Je dyna brama –
na zy wana dolną i  po ło żona tam, gdzie dzi siaj znaj duje się brama Wa zów – pro wa dziła w  stronę
Okołu i mia sta. Nowe mury Okołu do cho dziły do rów nież mu ro wa nych umoc nień Kra kowa lo ka- 
cyj nego: dłu gich łącz nie na 2,7 ki lo me tra i wy po sa żo nych w sześć do brze ufor ty fi ko wa nych bram.
Ca łość two rzyła sys tem tak roz le gły, że do jego szczel nego, sku tecz nego oto cze nia po trzeba było
ty sięcy żoł nie rzy. Ze wnętrzny na jeźdźca nie mógł li czyć na od cię cie zamku od za pa sów i po sił ków
z mia sta. Tym sa mym nie mógł rów nież ocze ki wać, że ła two za gło dzi obroń ców i zmusi ich do ka- 
pi tu la cji.

Na wet w ra zie gdyby Kra ków lo ka cyjny wpadł w ręce wroga, na wzgó rzu dało się kon ty nu ować
opór. Brama dolna Wa welu zo stała naj praw do po dob niej wy po sa żona w most zwo dzony. Nie opo- 
dal – przy sa mej ka te drze – zbu do wano wieżę obronną. Dzi siaj, po ra dy kal nych prze rób kach i pod- 
wyż sze niu, wcho dzi ona w  skład ko ściel nego kom pleksu jako tak zwana wieża Zyg mun tow ska.
Rów nież po dej ście do zamku dol nego spoza mia sta na strę czało o  wiele więk szych trud no ści niż
daw niej. Być może już za ży cia Ło kietka, a  naj póź niej w  cza sach Ka zi mie rza Wiel kiego, za częto
wzno sić pierw sze wieże obronne poza kasz te lem. Po stro nie za chod niej sta nęła baszta Zło dziej ska.
Od po łu dnia do sta wiono z ko lei baszty Tę czyń ską i Pa nień ską28.

Jan Luk sem bur ski nie do ce nił skali sto ją cego przed nim wy zwa nia. Ob lę że nie roz po częte 12
lipca 1345 roku zwi nięto już po ośmiu dniach. Król Czech za rzą dził od wrót. „Zo stał po ko nany i za- 



wsty dzony, po czym wy co fał się trwoż nie do Czech” – za pi sano na kar tach Ka len da rza kra kow- 
skiego29.

Była to ostat nia próba zdo by cia Wa welu przez ob cego władcę w epoce śre dnio wiecz nej. Sym bo- 
liczny punkt zwrotny, bo po dwóch stu le ciach, gdy wzgó rze stale prze cho dziło z rąk do rąk, za nie- 
dbane i wy sta wione na ataki, na skale ca ło żercy wresz cie mo gła po wstać bez pieczna i kom for towa
re zy den cja, w ja kiej nie wsty dzi liby się miesz kać na wet władcy naj więk szych mo carstw Eu ropy.



 



 

ZDO BIŁ [KRÓL KA ZI MIERZ] za mek kra kow ski po dziwu god nymi do mami, wie żami, rzeźbą,
ma lo wi dłami, da chami wiel kiej pięk no ści” – twier dził kro ni karz z  końca XIV wieku.
Czło wiek ano ni mowy, ale two rzący praw do po dob nie na Wa welu i zna jący z bli ska dwór
kró lew ski. Jan Dłu gosz, który za siadł do spi sy wa nia wła snej kro niki prze szło pół stu le cia
póź niej, wy po wie dział się na wet bar dziej sta now czo. Jego zda niem Ka zi mierz Wielki nie

tylko „ozdo bił” wzgó rze, ale wręcz zbu do wał za mek kra kow ski „od fun da men tów”. Dzi siaj wia- 
domo już, że był to ko men tarz prze sa dzony. Ostatni król z dy na stii Pia stów nie zbu do wał Wa welu,
a  już na pewno nie od zera. Jego przed się wzię cia nie wąt pli wie miały jed nak cha rak ter re wo lu- 
cyjny1.

Wy pada pod kre ślić, że maj dan zamku gór nego ni gdy nie stał pu sty. Nie mia łoby prze cież żad- 
nego sensu od gra dza nie jed nej szó stej ca łej po wierzchni skały tylko po to, by stwo rzyć ogromne
po dwórko przed do mem księ cia. Na pewno już w pierw szych la tach, za cza sów Leszka Czar nego
i Wa cława II, do mu rów kasz telu za częto do sta wiać od we wnątrz do dat kowe, po cząt kowo nie wiel- 
kie domy. Część była pew nie drew niana, część od razu ka mienna. Za bu dowa za gę ściła się jesz cze
w la tach pa no wa nia Wła dy sława Ło kietka, po tym jak uprząt nięto ślady po żaru, ale w zgod nej opi- 
nii ba da czy do piero Ka zi mierz Wielki prze kształ cił cha otyczne zbio ro wi sko kon struk cji we
względ nie spójny kom pleks.

Mury do mów zo stały po łą czone, two rząc pełne skrzy dła zam kowe, oka la jące maj dan ze wszyst- 
kich stron. Od frontu do sta wiono do nich za da szony ga nek na słu pach – pier wotne wcie le nie kruż- 
gan ków do te raz sta no wią cych wi zy tówkę Wa welu. Ga nek miał je den po ziom i za pew niał ko mu ni- 
ka cję z  po szcze gól nymi sa lami na pod wyż szo nym par te rze. Na pewno obie gał wy giętą po łu- 
dniowo-wschod nią fa sadę za bu do wań. Na dzie dzińcu od ko pano pod stawy dwóch słu pów, które go
nie gdyś pod trzy my wały, a także re likty scho dów po ło żo nych w po bliżu ro tundy Naj święt szej Ma rii
Panny. Słupy stały poza tym w na roż niku pół nocno-za chod nim, choć tam nie udało się zlo ka li zo- 
wać wej ścia na po dest2.

Roz bu dowa pro wa dzona za cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego ucho dzi za najam bit niej sze przed się- 
wzię cie w do tych cza so wej hi sto rii pa łacu na Wa welu. Mimo to za ska ku jąco nie wiele da się na jej
te mat po wie dzieć. Cała umowna epoka go tyku to jakby biała plama w dzie jach tej czę ści wzgó rza.
Jesz cze do nie dawna ba da cze ogra ni czali się do przy ta cza nia usta leń i do my słów Adolfa Szyszko-
Bo hu sza. Sławny (i  ob da rzony dużą wy obraź nią) kon ser wa tor two rzył swoje pu bli ka cje o  zamku
Ka zi mie rza Wiel kiego w epoce mię dzy wo jen nej, bez do stępu do na rzę dzi i me tod no wo cze snej ar- 
che olo gii. Mimo to przy jęło się są dzić, że wy po wie dział ostat nie słowo w te ma cie3. Do piero w  la- 
tach dzie więć dzie sią tych XX wieku pod jęto nowe, kom plek sowe ba da nia piw nic i  ele wa cji re zy- 
den cji w po szu ki wa niu re lik tów śre dnio wiecz nej za bu dowy. Wła śnie one do pro wa dziły do od kry- 
cia po zo sta ło ści Bia łego Pa łacu i  po zwo liły zre kon stru ować po czątki mu ro wa nego zamku. Ale to
nie wszystko. Uczest nik prac, pro fe sor Pia now ski, do szedł do wnio sku, że ogó łem „pro ces kształ to- 
wa nia się” wa wel skiej re zy den cji w  XIV stu le ciu „w  znacz nym stop niu od bie gał” od wy obra żeń
daw nych eks per tów, z Adol fem Szyszko-Bo hu szem na czele. Dzi siaj wia domo, że hi sto rię Wa welu
tej epoki na leży pi sać od nowa. Wciąż jed nak tego nie zro biono. Na prze ło mie XX i XXI wieku uka- 
zało się za le d wie kilka zwię złych ko men ta rzy i pod su mo wań ba dań. Na wet w pod sta wo wej z tych
pu bli ka cji – po świę co nej ści śle go tyc kiej re zy den cji na Wa welu – czasy Ka zi mie rza Wiel kiego zo- 
stały prze śle dzone w za le d wie kilku aka pi tach4.



Go tycki Wa wel na ma kie cie przy go to wa nej przez Mu zeum Kra kowa. Wi doczne skrzy dło po łu dniowo-wschod nie
z gan kiem, obok póź niej sza pięt na sto wieczna wieża Lu branka.

Dok tor To masz Ra taj czak, je den z nie licz nych eks per tów zgłę bia ją cych te mat, przy znaje, że bar- 
dzo wiele szcze gó łów po zo staje nie ja snych. Nie udało się od two rzyć ko lej no ści bu dowy po szcze gól- 
nych gma chów. Przy jęto tylko dość swo bod nie, że kon struk cje z ka mie nia na leży da to wać na czasy
Ło kiet kowe lub wcze śniej sze, z ko lei mury ce glane, wznie sione w wątku go tyc kim (a więc w ta kim
ukła dzie, gdzie na prze mian wi dać na ścia nie krótki i dłuż szy bok ce gieł, a co druga li nia jest prze- 
su nięta o ćwierć ce gły w bok), przy pi suje się eki pom dzia ła ją cym za rzą dów Ka zi mie rza Wiel kiego.
Roz pla no wa nie prze strzenne re zy den cji też jest ta jem nicą. Bra kuje zgody na wet w kwe stii lo ka li- 
za cji naj waż niej szych wnętrz, ko niecz nych do funk cjo no wa nia kom pleksu.

„Wy pada za zna czyć, że wie dza o zamku póź no śre dnio wiecz nym jest na der skromna nie tylko
w sto sunku do pa łacu ja giel loń skiego, ale i kre acji ro mań skiej” – ko men to wał z ko lei To masz Ol- 
szacki z Uni wer sy tetu Łódz kiego. Słowa pa dły w roku 2011, ale od tego czasu nie wiele się zmie niło.
Wy star czy po wie dzieć, że na dal nie po wstała żadna no wo cze sna wi zu ali za cja czter na sto wiecz nej
za bu dowy Wa welu. W pu bli ka cjach na uko wych za miesz czane są tylko dwu wy mia rowe plany mu- 
rów. Poza tym sięga się co naj wy żej po stu let nie ry sunki Adolfa Szyszko-Bo hu sza. Na wet względ- 
nie świeża ma kieta, przy go to wana dla Mu zeum Hi sto rycz nego Mia sta Kra kowa, zdaje się ba zo wać
przede wszyst kim na nich5.

BU DOWLE GO TYC KIEGO ZAMKU

Cały za mek górny łącz nie z dzie dziń cem – na tym eta pie wy ło żo nym ce głą – zaj mo wał prze strzeń
w przy bli że niu 7000 m2. Wszyst kie bu dowle, ja kie ota czały go u  schyłku ży cia Ka zi mie rza Wiel- 
kiego, miały na par te rze około trzy dzie stu po miesz czeń. Były co do za sady pię trowe, łącz nie na leży
się za tem do my ślać przy naj mniej sześć dzie się ciu po ko jów, nie li cząc piw nic. Ich łączna po- 
wierzch nia użyt kowa wy no siła może 3500 m2, choć jest to sza cu nek bar dzo nie pewny6.

Pier wotna re zy den cja z cza sów Bo le sława Wsty dli wego zo stała wy dłu żona w kie runku za chod- 
nim i po łą czona z ka plicą Świę tej Ma rii Egip cjanki, od tąd ukrytą w na roż niku zamku.



Od ko ścioła w stronę po łu dniową, ku bra mie, też wznie siono mu ro wany gmach. Był pię trowy,
w dol nej czę ści ka mienny, wy żej ce glany. Ra zem miał około 220 m2 po wierzchni miesz kal nej. Pro- 
fe sor Sta ni sław Mos sa kow ski jest prze ko nany, że już w XIV wieku to skrzy dło – po ło żone naj bli żej,
wła ści wie o rzut ka mie niem od ka te dry – było prze zna czone na sie dzibę kró lo wych.

Każda wład czyni miała wła sny dwór, od rębny od mę żow skiego. W jego skład wcho dzili urzęd- 
nicy, po ko jowcy, ka zno dzieje. Przede wszyst kim jed nak kró lo wym to wa rzy szyły dwórki: przed sta- 
wi cielki za cnych ro dów, z któ rych przy naj mniej kilka lub kil ka na ście stale za miesz ki wało na Wa- 
welu. Ich za da niem było umi lać czas naj ja śniej szej pani, wspól nie z nią się mo dlić, to wa rzy szyć jej
w  ce re mo niach dwor skich. Obec ność tego frau cy meru – a  więc ca łej grupy głów nie mło dych pa- 
nien na wy da niu – miała bez po średni wpływ na funk cjo no wa nie śre dnio wiecz nych re zy den cji mo- 
nar szych. Po wszech nie twier dzono, że część zamku zaj mo wana przez kró lową i dwórki za wsze po- 
winna być wy raź nie od dzie lona od gma chów mę skich: je śli nie z ra cji kom fortu, to choćby z sa mej
przy zwo ito ści. Tak by nie do cho dziło do sy tu acji, gdy słu żący i  to wa rzy sze króla za glą dali do izb
miesz kal nych frau cy meru, niby to przy pad kiem albo po dro dze w inne miej sce.

We dług To ma sza Ra taj czaka na czter na sto wiecz nym Wa welu kró lowe dys po no wały nie tylko
od ręb nym gma chem, ale też wła sną świą ty nią. Z  pię tra opi sa nego skrzy dła za chod niego pro wa- 
dziło przej ście na em porę, swo istą ga le rię za wie szoną po nad nawą ko ściółka Ma rii Egip cjanki.
Stam tąd pa nie mo gły słu chać mszy, znów bez ry zyka mie sza nia się z przed sta wi cie lami dworu mę- 
skiego. We dług ba da cza samo we zwa nie świą tyni nie mo gło być przy pad kowe. Ma ria Egip cjanka,
czę sto my lona z Ma rią Mag da leną, to nie rząd nica z prze łomu III i IV wieku, która zo stała pu stel- 
nicą. Sym bol mało pa su jący do świą tyni wy ko rzy sty wa nej na po trzeby króla. Ale już zu peł nie zro- 
zu miały, je śli do ko ściółka ukry tego w na roż niku zamku uczęsz czały przede wszyst kim ko biety7.

Wy pada do dać, że wpraw dzie dom kró lo wych był od cięty od Bia łego Pa łacu i in nych za bu do wań
zam ko wych, ale w żad nym ra zie nie stał na ubo czu. Są sia do wał z je dyną bramą pro wa dzącą na za- 
mek górny. W efek cie wład czy nie dys po no wały do sko na łym punk tem wi do ko wym. Były w sta nie
bez po śred nio z okien swych po ko jów ob ser wo wać wjazd każ dego go ścia zmie rza ją cego na po słu-
cha nie. Sło wem, nie wiele mo gło zda rzyć się w re zy den cji bez ich wie dzy. Być może jest to ślad po
nie zwy kłych wpły wach pierw szej kró lo wej od ro dzo nej Pol ski, Ja dwigi Ka li skiej. Mąż, Wła dy sław
Ło kie tek, ufał prze cież tej wład czyni tak bar dzo, że zda rzało się, iż wy jeż dża jąc poza Wa wel, od da- 
wał w jej ręce główną pie częć wraz z pra wem po dej mo wa nia nie mal do wol nych de cy zji rangi pań-
stwo wej8.



Na po łu dnie od bramy wzno sił się ko lejny bu dy nek, rów nież pię trowy i po dzie lony na kilka sto- 
sun kowo nie wiel kich po miesz czeń. Znaj do wały się w  nim przy pusz czal nie kwa tery urzęd ni ków
dwor skich, a może też naj waż niej szych człon ków służby9.

 



Dom – o po wierzchni użyt ko wej się ga ją cej 200 m2 – złą czono ze ścia nami pra sta rej ro tundy Naj- 
święt szej Ma rii Panny. W  spra wie tej cia snej, od dawna po rzu co nej świą tyńki, Ka zi mierz Wielki
pod jął za ska ku jącą de cy zję. Od Jana Dłu go sza wia domo, że król „ze chciał pa mięć i mury” ro tundy,
„zbu do wa nej na pier wotny i  sta ro żytny spo sób za cho wać dla po tom nych”. Ko ściół uprząt nięto
i znów za częto spra wo wać w nim kult. Hi sto ryk sztuki i ar chi tekt Ma ria Bo ro wiej ska-Bir ken ma je- 
rowa stwier dziła na kar tach jed nej ze swo ich ksią żek, że opi saną ini cja tywę można wręcz uznać
„za pierw szą pracę z za kresu kon ser wa cji za byt ków” w ca łych dzie jach Pol ski.

Ka zi mierz Wielki na pewno nie kie ro wał się ka pry sem ani oso bi stym sen ty men tem. Zda niem
znaw ców te matu mo nar cha roz myśl nie na wią zał do tra dy cji ota cza ją cej ko śció łek. W  wieku XIV
ro tunda słusz nie ucho dziła za naj star szą kon struk cję na Wa welu. Twier dzono chyba na wet, je śli
można w  tej spra wie wie rzyć Dłu go szowi, że przed wie kami ko ściółka uży wali po ga nie do wła- 
snego kultu. Była to rzecz ja sna bzdura. Ale też do bra pod stawa dla le gend i nie zwy kłych opo wie- 
ści. Ostatni ko ro no wany Piast – nie kwe stio no wany mistrz za grań pro pa gan do wych – do szedł naj- 
wi docz niej do wnio sku, że eks po no wa nie tak le ci wej i dziw nej w for mie kon struk cji po może mu
przy po mnieć o sta ro daw no ści wła snego rodu. Uchro nił za tem ro tundę Naj święt szej Ma rii Panny
przed znisz cze niem10.

WIELKI DOM, KTÓ REGO NIE BYŁO

Naj wię cej kon tro wer sji wiąże się z wy gię tym w kształt łuku skrzy dłem po łu dniowo-wschod nim –
tym, które z całą pew no ścią po sia dało za da szony ga nek i któ rego wy gląd w su ge stywny spo sób od- 
two rzył Adolf Szyszko-Bo husz. Za nim do szło do od kry cia Bia łego Pa łacu, wła śnie roz le gły, dzie- 
lony na par te rze na przy naj mniej dzie sięć po miesz czeń, kom pleks po łą czo nych gma chów ucho dził
za naj waż niej szą, naj bar dziej oka załą część pa łacu Ka zi mie rza Wiel kiego. Od nie siono do niego
wprost znaną z póź niej szych źró deł na zwę domu wiel kiego, do mus ma gna11.

Z całą pew no ścią można stwier dzić, że w skrzy dle po łu dniowo-wschod nim – za pew nia ją cym po- 
wierzch nię użyt kową prze kra cza jącą 900 m2 – znaj do wały się po miesz cze nia go spo dar cze, ale
rów nież to, co dzi siaj na zwa li by śmy in fra struk turą tech niczną. Na jego ob sza rze, dość bli sko Bia- 
łego Pa łacu, wy kuto stud nię, za pew nia jącą re zy den cji nie za leżne za opa trze nie w  wodę, na wet
w wy padku, gdyby wróg zdo łał za jąć za mek dolny. Stud nia ta ist nieje na dal, umiej sco wiona po ni- 
żej tak zwa nych scho dów Po sel skich w pa łacu re ne san so wym. Wciąż jest sprawna, choć nie znaj- 
duje się na tra sie zwie dza nia. Jej ko pa nie mu siało być przed się wzię ciem nie ba ga tel nym. Szyb
sięga na głę bo kość pra wie 36 me trów od po sadzki piw nic i na aż 41 me trów od obec nego po ziomu
dzie dzińca zam ko wego. Przez wa pienne skały prze bi jano się z wy ko rzy sta niem ręcz nych na rzę dzi,
dłut i szpi ców. Mu siało to za jąć dłu gie ty go dnie, je śli nie mie siące. Ro bot nicy nie prze rwali pracy
na wet po do tar ciu do punktu, gdzie za częła wy pły wać woda. Ko pano da lej, tak że na dnie studni
po wstała pię cio me trowa cy sterna – zbior nik re zer wowy na naj czar niej szą go dzinę12.

Wia domo też, że w wy gię tym skrzy dle była ulo ko wana kuch nia. Przy pusz cza się, że znaj do wała
się ona w są siedz twie baszty Jor danki. Za cho wane ra chunki z cza sów re ne san so wej prze bu dowy
zamku wzmian kują, że w roku 1521 na tra fiono tam na „ka nał idący ze sta rych kuchni”.

Wielu hi sto ry ków twier dzi poza tym, że w  gma chu po łu dniowo-wschod nim mie ściły się pry- 
watne apar ta menty króla. To jed nak wnio sek wię cej niż pro ble ma tyczny. We dług jed nej z re kon- 
struk cji sy pial nia Ka zi mie rza Wiel kiego znaj do wała się bez po śred nio nad kuch niami. Ta kie są- 
siedz two by łoby bar dzo uciąż liwe i mało do stojne. To masz Ra taj czak – świetny znawca nie tylko
pol skich, ale też eu ro pej skich zam ków – któ rego po pro si łem o ko men tarz w tej spra wie, stwier dził
sta now czo, że nie zna ani jed nej wa rowni, w któ rej zde cy do wano się na po dobne po łą cze nie. Prze- 
strzeń re pre zen ta cyjna za wsze była se pa ro wana od go spo dar czej.

Za lo ka li za cją pry wat nych po ko jów w domu wiel kim na do brą sprawę prze ma wiają bar dzo słabe
ar gu menty. Jed nym jest tra dy cja, się ga jąca cza sów Adolfa Szyszko-Bo hu sza. Poza tym ba da cze od- 
wo łują się do za cho wa nego „ordo” ko ro na cyj nego, a więc swo istego in struk ta rza, we dług któ rego
pol scy władcy byli wy no szeni do naj wyż szej rangi. W tek ście wy zna czono trasę, jaką przy szły po- 



ma za niec miał zmie rzać z sy pialni do ka te dry, gdzie przyj mo wał in sy gnia. Po zwala ona lo ka li zo- 
wać łoż nicę na po łu dniu, bli sko ka plicy Naj święt szej Ma rii Panny. In struk tarz jest jed nak na tyle
nie kon kretny, że rów nie do brze można go zin ter pre to wać ina czej. I  jesz cze ar gu ment ostatni.
Wia domo, że Ka zi mierz Wielki zmarł w sali wiel kiej i ni skiej, czy też ra czej ni sko po ło żo nej (bassa
ma gna), która we dług Jana Dłu go sza znaj do wała się „od strony po łu dnio wej”. In for ma cja ucho dzi
za wia ry godną. Ale prze cież nie wy nika z niej wcale, że w bassa ma gna ulo ko wana była stała kom- 
nata króla.

Póź nym la tem 1370 roku Ka zi mierz uległ wy pad kowi na po lo wa niu. W  od nie sioną ranę wdało
się za ka że nie, stan władcy po gar szał się w za stra sza ją cym tem pie. Gdy or szak do tarł z po wro tem
na Wa wel, mo nar cha znaj do wał się w  de li rium, ma ja czył, nie był na wet w  sta nie po znać, że jest
u celu. Ka zał py tać le ka rzy, gdzie się znaj duje, ob le wały go siódme poty. Na leży się do my ślać, że zo- 
stał za nie siony do naj ła twiej do stęp nej kom for to wej sali, a nie ko niecz nie tam, gdzie zwy czaj nie sy- 
piał. To masz Ra taj czak zwraca poza tym uwagę, że tek stu kro niki Dłu go sza nie trzeba od czy ty wać
do słow nie. Może sala „od strony po łu dnio wej” ozna czała po pro stu wnę trza z oknami wy cho dzą- 
cymi na po łu dnie?

Wy pada do dać, że na wet za łą cze niem dum nej na zwy domu wiel kiego ze skrzy dłem po łu- 
dniowo-wschod nim nie prze ma wiają żadne mocne ar gu menty. Także teo ria, we dług któ rej w wy- 
gię tym gma chu znaj do wała się ważna sala bie siadna, ma wą tłe pod stawy.

We dle wszel kiego praw do po do bień stwa Ka zi mierz Wielki ni gdy nie wy pro wa dził się z Bia łego
Pa łacu. Nie miał ku temu po wo dów. W  pół nocno-wschod nim na roż niku maj danu nie zmien nie
znaj do wała się główna, re pre zen ta cyjna część zamku13. Za ta kim wnio skiem po winny pójść ko- 
lejne. Skrzy dło po łu dniowo-wschod nie jest wciąż przed sta wiane jako bar dziej oka załe, wyż sze
i  pięk niej sze od ca łej reszty wa rowni. Ale czy mo gło ta kie być, je śli mie ściły się w  nim przede
wszyst kim miej sca pracy służby? W śre dnio wie czu nikt prze cież nie my ślał o szcze gól nym ozda- 
bia niu kuchni, dwor skich pie karń czy po miesz czeń stu dzien nych.

W  rze czy wi sto ści Ka zi mierz Wielki da wał upust swoim am bi cjom i  ar ty stycz nym za mi ło wa- 
niom ra czej tam, gdzie miesz kał. I gdzie za jego cza sów po wstały naj bar dziej in try gu jące wnę trza
go tyc kiego Wa welu.

KU RZA STOPKA BEZ NOGI

W  po ło wie XIV wieku od pół nocno-wschod niego na roż nika zamku wy pro wa dzono pod uko sem
ka mienne pod mu ro wa nie. Skła dało się ono ze strze li stych fi la rów, łą czo nych u  góry za okrą glo- 
nymi skle pie niami. Kon struk cja wy cho dziła w  stronę mia sta na do dat kowe kil ka na ście me trów.
Z pew no ścią od sa mego po czątku coś na niej stało. Ba da cze nie są jed nak zgodni, co kon kret nie.

Wiele po my sło wych pro po zy cji wy su nął przed stu le ciem Adolf Szyszko-Bo husz. Za in spi ro wany
roz wią za niami zna nymi z zam ków krzy żac kich, stwier dził, że pod mu ro wa nie mo gło pro wa dzić do
spe cjal nej, od da lo nej od re zy den cji wieży la try no wej, gdzie dało się speł niać fi zjo lo giczne po trzeby
bez ry zyka za smro dze nia wnętrz zam ko wych. Bar dziej praw do po dobne wy da wało mu się jed nak,
że bu dy nek na słu pach za wie rał do dat kowe uję cie wody. By łaby to więc swo ista wieża wodna.
Wresz cie kon ser wa tor wy su nął też do mysł, że wieża miała cha rak ter obronny albo że pod kon- 
struk cją wy cho dził... „pod ziemny ko ry tarz łą czący za mek z mia stem”14.

Żadne z tych roz wią zań nie brzmi już dzi siaj wia ry god nie. Przyj muje się ra czej, że na pod mu ro- 
wa niu od po czątku wzno sił się bu dy nek re zy den cjo nalny, sta no wiący bez po śred nie prze dłu że nie
są sied niej wieży Ło kiet ko wej. Miał on tylko jedną, za wie szoną wy soko kon dy gna cję. Nie był prze- 
stronny – dzi siej sza jego forma, chyba bli ska pier wot nej, obej muje mały przed sio nek i salkę o po- 
wierzchni 26 m2. We dług ba da czy wnę trza mo gły sta no wić część apar ta mentu króla albo też mo- 
nar szą ka plicę i tylko w ra zie za gro że nia były ad ap to wane do ce lów obron nych15. Naj wię cej dys ku- 
sji zro dziło zresztą nie ich prze zna cze nie, ale na zwa.

Bel we de rek czy też wy kusz na słu pach jest obec nie okre ślany mia nem Ku rzej Stopki. Fi lu terne
zdrob nie nie nie ma żad nego hi sto rycz nego uza sad nie nia. Wy my ślił je i  spo pu la ry zo wał do piero



Adolf Szyszko-Bo husz. W do ku men tach z dru giej po łowy XVII wieku i ze stu le cia XVIII wy stę puje
na zwa Ku rza Stopa. Wcze śniej, za cza sów świet no ści śre dnio wiecz nego i re ne san so wego Wa welu,
uży wano jed nak tylko formy Ku rza Noga.

Znawcy dzie jów zamku długo gło wili się nad jej po cho dze niem. Sam fakt, że bel we de rek wzno sił
się na pod mu ro wa niu z za zna czo nymi słu pami, nie nada wał mu prze cież formy przy wo dzą cej na
myśl kura sto ją cego na jed nej no dze. Szyszko-Bo husz od niósł się do kwe stii zdaw kowo i w spo sób,
który zda niem in nego ba da cza „ni czego nie wy ja śniał”. W  jed nej z  prac rzu cił uwagę, że na zwa
mo gła przy wę dro wać z Wę gier. W ko lej nej, że być może wią zała się z sys te mem ogrze wa nia bu- 
dynku. W  po cząt kach XX wieku w  li te ra tu rze, ską d inąd na uko wej, pro mo wano rów nież wer sję,
we dług któ rej Ku rza Noga to swo iste prze ję zy cze nie, a praw dziwa na zwa po winna brzmieć Zmo- 
rza Stopa. To by zaś, jak tłu ma czono, ozna czało pen ta gram, gwiazdę pię cio ra mienną. Wresz cie
dawni aka de micy się gali na wet po mo tywy za czerp nięte z  kul tury ja poń skiej, zu peł nie prze cież
nie zna nej na dwo rze ostat nich Pia stów.





Bel we de rek na pod mu ro wa niu (błęd nie na zy wany Ku rzą Stopką). Fo to gra fia z pierw szej po łowy XX wieku.

An toni Fra na szek, który przed trzy dzie stu laty ze sta wił różne moż li wo ści, za dość prze ko nu jącą
uznał wer sję, we dług któ rej na zwa wią zała się z tym, jak świa tło sło neczne pa dało na obi cia wnę- 
trza, uka zu jąc na nich raz w roku syl wetkę ko guta. Ba dacz za pro po no wał też wła sne roz wią za nie
za gadki. Su ge ro wał, że może bu dow ni czo wie zwień czyli bel we de rek me ta lo wym ko gu tem, sym bo- 
lem zmar twych wsta nia16. Oczy wi ście ani rze czone obi cia, ani kur na da chu nie znaj dują po twier- 
dze nia w ma te riale hi sto rycz nym. I co naj waż niej sze, nie mu szą znaj dy wać. Wpraw dzie wszel kie
prze wod niki i al bumy wciąż okre ślają wy kusz na słu pach mia nem Ku rzej Stopki, ale dzi siaj wia- 
domo, że ter min ten jest kom plet nie błędny.

Wie lo letni ku stosz zbio rów na Wa welu dok tor An drzej Fi schin ger prze ko nu jąco wy ka zał, że
w dru giej po ło wie XVII wieku, gdy za mek kró lew ski znaj do wał się w ru inie i od dawna nie peł nił
funk cji fak tycz nej re zy den cji władcy, do szło do po myłki, która wciąż jest po wie lana. Kiep sko zo- 
rien to wani in spek to rzy, wy słani, aby oce nić stan za bu do wań, błęd nie przy pi sali na zwę Ku rzej
Stopy uko śnemu bel we der kowi. Wcze śniej Ku rzą Nogą okre ślano jed nak inną część zamku. Taką,
którą fak tycz nie dało się po wią zać z ko gu tem na jed nej no dze17.

KU RZA NOGA ZE STOPĄ

Praw do po dob nie u  schyłku swo jego pa no wa nia Ka zi mierz Wielki przy stą pił do ge ne ral nego re- 
montu Bia łego Pa łacu. Walna prze bu dowa ob jęła wschod nią część mo nar szej sie dziby z  cza sów
Bo le sława Wsty dli wego – kwa dra towy aneks w for mie wieży, usy tu owany po mię dzy główną bryłą
domu a tak zwaną wieżą Ło kiet kową z bel we der kiem.

Z wnę trza bu dowli usu nięto drew niane stropy, a ich miej sce za jęły mu ro wane skle pie nia. Na po- 
szcze gól nych po zio mach zo stały one wsparte umiesz czo nymi cen tral nie słu pami. Kon struk cje
kon dy gna cji roz wią zano jed nak za każ dym ra zem ina czej. W  piw nicy przy pora pod trzy my wała
pro ste w for mie skle pie nie w ty pie na zy wa nym klasz tor nym – zło żone z dwóch łu ków prze ci na ją- 
cych się w cen trum. Sala na wy so kim par te rze pre zen to wała się już o wiele bar dziej im po nu jąco.
I  pre zen tuje się na dal, bo po miesz cze nie prze trwało wszyst kie póź niej sze prze bu dowy. To tak
zwana sala Ka zi mie rzow ska. Słusz nie okre ślona, po nie waż prze stronny po kój ze smu kłym słu pem,
pod trzy mu ją cym ele ganc kie skle pie nie krzy żowo-że browe, peł nił za pewne funk cję mo nar szej sy- 
pialni.

Naj pięk niej sza była jed nak kon struk cja ostat niej kon dy gna cji. Po prze bu do wie pię tro aneksu
uzy skało wy so kość prze szło 9 me trów. Po środku stał dwu na sto boczny fi lar, tak cienki, że aż
trudno było uwie rzyć, że dźwiga ce glaną struk turę su fitu. Skle pie nie roz cho dziło się od niego pro- 
mie ni ście, przyj mu jąc jakby formę ogrom nego, mi ster nie zdo bio nego pa ra sola. Było to praw dziwe
dzieło sztuki – wy raz bo gac twa i  wy szu ka nych gu stów pol skiego mo nar chy. Nic więc wła ści wie
dziw nego, że pię tro aneksu Bia łego Pa łacu stało się – jak pi sał cho ciażby An drzej Fi schin ger –
„jedną z naj waż niej szych izb kró lew skiego zamku”. Tu taj ulo ko wano salę au dien cyjną czy też tro- 
nową pol skich wład ców.

Fi lar niósł za sobą za pewne ważne tre ści ide owe, a na zwor ni kach skle pie nia umiesz czono być
może herby lub inne oznaki kró lew skiej zwierzch no ści. Je den z ba da czy te matu su ge ro wał, że sam
słup sym bo li zo wał spra wie dli wość. Go ście pa łacu wy ro bili so bie jed nak prost sze sko ja rze nia.
O wspa nia łym wnę trzu, pod trzy my wa nym przez cen tralną przy porę, szybko za częto mó wić i pi- 
sać, że jest to Ku rza Noga. Ter min od no szono do sa mego re pre zen ta cyj nego pię tra albo do ca łego
aneksu, nie kiedy zaś – sze rzej – do pół nocno-wschod niej czę ści zamku, łącz nie z sa lami głów nego
gma chu Bia łego Pa łacu18.

Na zwa nie brzmiała może dum nie, ale naj wi docz niej spodo bała się także głów nym re zy den tom
Wa welu. Szybko prze nik nęła do ofi cjal nej do ku men ta cji. W  róż nych pi smach oraz ra chun kach
z  wie ków XV i  XVI wzmianki o  Ku rzej No dze pa dają po nad dwie ście razy. I  nie kłócą się wcale
z  po wagą źró deł. Ogó łem można od nieść wra że nie, że pol scy kró lo wie mieli pe wien dy stans do
swo jej re zy den cji. Inne – zwy kle trudne do zlo ka li zo wa nia – sale zamku rów nież okre ślano w dość



swo bodny spo sób. Z  póź nego śre dnio wie cza znane są ta kie po miesz cze nia jak So wi niec, La sko- 
wiec czy Ma lo wanka.

Na stępcy Ka zi mie rza Wiel kiego wy peł niali w  Ku rzej No dze swoje co dzienne, ru ty nowe obo- 
wiązki. Tu taj przyj mo wano dy gni ta rzy, kra kow skich raj ców, a także de le ga tów z no wego mia sta,
za ło żo nego po prze ciw nej stro nie Wa welu – Ka zi mie rza. Pod im po nu ją cym fi la rem kró lo wie od- 
bie rali przy sięgi, roz strzy gali spory i wy da wali dy plomy, cza sem z pre cy zyjną ad no ta cją, na przy- 
kład w brzmie niu: „ac tum in Cu rza Noga, in cu bi culo ca stri Cra co vien sis”, a więc: „dano w Ku rzej
No dze, w po koju zamku kra kow skiego”. Sala li czyła 100 m2, mo gła za tem spro stać wszel kim wy- 
mo gom ce re mo niału, na wet w  rzad kich wy pad kach, gdy kró lowi to wa rzy szyła w  kom ple cie cała,
przy naj mniej dwu dzie sto oso bowa, rada mo nar sza19. Pod czas re ne san so wej prze bu dowy re zy den- 
cji nie zde cy do wano się jed nak za cho wać bez zmian tej tak waż nej czę ści Wa welu. Wy soki po kój
Ku rzej Nogi zo stał wów czas po dzie lony na dwa pię tra. W  efek cie stop niowo za częła się za cie rać
ge neza na zwy. W XVII wieku już tak nie zro zu mia łej, że ktoś mógł fak tycz nie po my śleć, iż na leży ją
od nieść do in nego punktu na ma pie pa łacu.

LU BIEŻNY, NIE ROZ WAŻNY, WIELKI

Za cho wane do ku menty in for mują o łącz nie 137 miej sco wo ściach, ja kie Ka zi mierz Wielki od wie dził
w trak cie swo jego pa no wa nia, choć fak tyczna liczba mu siała być oczy wi ście wyż sza. Wia domo też
o  wy pra wach za gra nicz nych, mię dzy in nymi do Pragi, na Wę gry, do Mal borka. Ale naj chęt niej
i naj dłu żej ostatni ko ro no wany Piast prze by wał na Wa welu. Tu taj znaj do wała się jego główna re zy- 
den cja i  tu, jak pod kre ślał pro fe sor Le szek Kaj zer, „za czy nały się i koń czyły wszyst kie kró lew skie
po dróże”. Tu wresz cie król miesz kał nie kiedy bez prze rwy przez wiele mie sięcy z rzędu, ro biąc co
naj wy żej wy pady do oko licz nych miast i za mecz ków20.

Za mek kra kow ski stał się nie mym świad kiem spek ta ku lar nych zda rzeń po li tycz nych, ale rów- 
nież pry wat nych skan dali, w które ob fi to wała epoka Ka zi mie rza Wiel kiego. Po wie dzieć, że mo nar- 
cha wiódł ży cie nie upo rząd ko wane, to jak nic nie po wie dzieć. Już w mło do ści, pod czas wi zyty na
Wę grzech, ów cze sny na stępca tronu zgwał cił miej scową ary sto kratkę. Ko ro na cja, prze pro wa- 
dzona, gdy miał dwa dzie ścia trzy lata, w żad nym ra zie go nie utem pe ro wała. Jan Dłu gosz za rzu cał
ostat niemu kró lowi z dy na stii Pia stów, że w róż nych miej sco wo ściach „utrzy my wał roje na łoż nic”,
za miesz ku ją cych jak gdyby mo nar sze „domy nie rządne”. Ta kie ha remy miały dzia łać mię dzy in- 
nymi w Czcho wie i Krze czo wie, a więc miej sco wo ściach od da lo nych od Wa welu o za le d wie dzień
drogi konno. W  sa mej na czel nej re zy den cji nie było może ca łego kró lew skiego za mtuza, ale na
pewno Ka zi mierz spro wa dzał tu ulu bione ko cha nice. Po dob nie po stę po wali oczy wi ście pra wie
wszy scy władcy rze czo nej epoki. Je dyny pol ski mo nar cha, do któ rego na stałe przy lgnął przy do mek
Wiel kiego, oka zał się za tem wy jąt kowo bez wstydny. Jego ero tyczne wy skoki były sprawą po- 
wszech nie znaną. Po dobno sam pa pież na wo ły wał Ka zi mie rza, by „od da liw szy od sie bie nie rząd- 
nice, dłu żej łoża mał żeń skiego nie ka ził”. Z ta kim po stu la tem (ale też z żą da niami na tury pie nięż- 
nej) zwra cał się i  bi skup kra kow ski Bo dzanta. W  imie niu or dy na riu sza do pa łacu udał się wi ka- 
riusz ka te dry kra kow skiej Mar cin Ba ryczka. We dług Dłu go sza du chowny bez ogró dek na pięt no wał
oby czaje naj ja śniej szego pana i przy świad kach we zwał go, aby „od rzu ciw szy uwo dze nie ko biet żył
we wstrze mięź li wo ści i  w  mał żeń stwie”. Nie wia domo, czy Ba ryczka na prawdę był aż tak bez- 
czelny. Nie ulega za to wąt pli wo ści, jaka była re ak cja Ka zi mie rza. Za równo we dług Rocz ni ków czyli
kro nik sław nego Kró le stwa Pol skiego, jak i  w  świe tle wia ry god nych za pi sków czter na sto wiecz nych,
księ dza poj mano, a „na stęp nej nocy w rzece Wi śle nie win nie uto piono”.

W kry tyce kie ro wa nej pod ad re sem króla stale po wra cał te mat po stawy mał żeń skiej, bo też Piast
do pu ścił się wy jąt ko wego na ru sze nia praw ko ściel nych. Drugą żonę, Ade lajdę He ską, usu nął z Wa- 
welu i uwię ził z dala od na czel nej re zy den cji. Wład czyni bu dziła jego od razę, bo oka zała się bez- 
płodna. To wy star czyło, żeby utra ciła wol ność.

Ka zi mierz nie zdo łał uzy skać for mal nego unie waż nie nia mał żeń stwa. Za miast kon ty nu ować
sta ra nia, sa mo wol nie za warł ko lejny zwią zek. Jego wy branką zo stała nie żadna dy nastka, przed sta- 



wi cielka przed niego rodu, ale cze ska mieszczka, a do tego wdowa – Kry styna Ro ki czana. Choć traf- 
niej by łoby stwier dzić, że ko bieta ta była ra czej wy branką króla Czech i ce sa rza Ka rola IV Luk sem- 
bur skiego. Na stępca śle pego Jana do sko nale znał sła bo ści swo jego są siada. Kiedy więc Ka zi mierz
od wie dził go w Pra dze w roku 1356, pod su nął mu swoją wierną agentkę z za da niem omo ta nia nie- 
po praw nego roz pust nika. Ro ki czana wy wią zała się z  mi sji le piej, niż kto kol wiek mógłby ocze ki- 
wać. Pew nie już na Hrad cza nach zo stała ko chanką Ka zi mie rza albo przy naj mniej dała mu do zro- 
zu mie nia, że jest go towa nią zo stać. Przy tym jed nak pod kre śliła, że rola „tej dru giej” jej nie wy- 
star cza i że nie za mie rza zrów ny wać się z ta bu nami wsze tecz nic, które swa wolny król trzyma po
róż nych swo ich zam kach i pry wat nych lu pa na rach.



Prze krój Ku rzej Nogi po prze bu do wie za cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego. Naj niż szy po ziom to piw nica. Po wy żej: tak
zwana sala Ka zi mie rzow ska, za cho wana do dzi siaj. Na szczy cie im po nu jąca sala au dien cyjna, wy soka na prze szło 9

me trów i wsparta na smu kłym dwu na sto bocz nym fi la rze.

Ka zi mierz przy wiózł Kry stynę do Pol ski, na miej scu wy słu chu jąc od niej, że ta „nie chce żyć
z  kró lem ma ją cym żonę”. Mo nar cha, znie cier pli wiony i  roz pa lony za ska ku ją cym na wet jego sa- 
mego uczu ciem, przy spie szył kroki wzglę dem ubez wła sno wol nio nej Ade lajdy. Le gal nej kró lo wej



ode brano za pi sane zie mie; zo stała też przy mu szona do wy jazdu z kraju. Do piero gdy prze kro czyła
gra nicę, ucie ka jąc do ro dziny, Kry styna zgo dziła się wpro wa dzić na Wa wel. Wkrótce na wzgó rzu –
ale nie mal na pewno nie w ka te drze – od był się nowy ślub. Nie był huczny, nie spro szono na niego
se tek go ści i nie zor ga ni zo wano wiel kich za baw dla ga wie dzi. Król że nił się nie mal w ta jem nicy.
Sa kra mentu udzie lił mu na wet nie ża den bi skup, lecz opat Tyńca. Czło wiek od dany mo nar sze, ale
i tak zu peł nie świa domy, że bło go sławi związ kowi ze wszech miar nie god nemu i nie le gal nemu.

Ka zi mierz zo stał bi ga mi stą. Po tem zaś bi ga mi stą do kwa dratu. Kry styna po paru la tach mu się
znu dziła i  znik nęła z  zamku w  nie zna nych oko licz no ściach. Król za warł wów czas jesz cze je den
ślub – z  młodą księż niczką ze Ślą ska Ja dwigą Ża gań ską. Wciąż jed nak nie unie waż nił związku
z  Ade lajdą, do sta dła z  Ro ki czaną pod cho dził na to miast tak, jakby ni gdy nie zo stało sfor ma li zo-
wane.

Eks cesy pol skiego władcy wy sta wiały go na po śmie wi sko, gro ziły poza tym upad kiem dy na stii.
Ka zi mierz nie do cze kał się żad nego syna z pra wego łoża, a córki uro dzone przez Ja dwigę Ża gań- 
ską też nie były w świe tle prze pi sów ka no nicz nych le gal nym po tom stwem. Na wet naj więksi apo lo-
geci Pia sta przy zna wali, że „w so bie był lu bieżny, jako czło wiek wy so kiego rodu i hoj nie przez na- 
turę upo sa żony”. Nie prze szka dzało im to jed nak w wy chwa la niu wiel kich przed się wzięć króla na
in nych po lach21. Nie które wią zały się bez po śred nio z Wa we lem. W roku 1356 – tym sa mym, w któ- 
rym Ka zi mierz dał się omo tać Ro ki cza nie – na zamku pod jął dzia łal ność Sąd Naj wyż szy Prawa
Nie miec kiego, stwo rzony po to, aby utwier dzić kon trolę władcy nad mia stami.

W roku 1364 mo nar cha po wo łał też, za zgodą pa pieża, pierw szy uni wer sy tet w dzie jach Pol ski.
Zda niem czę ści ba da czy w  naj wcze śniej szym okre sie Aka de mia Kra kow ska pro wa dziła wy kłady
nie gdzie in dziej, ale w  re zy den cji wa wel skiej. Mia łaby na to wska zy wać no tatka jed nego ze stu- 
den tów, któ remu po wie rzono za da nie sko pio wa nia ko men ta rza do trak tatu Ary sto te lesa. Żak
umie ścił przy tek ście ad no ta cję, iż praca zo stała wy ko nana „na zamku kra kow skim czyli na stu- 
diach uni wer sy tec kich”. Tak skąpa prze słanka nie wszyst kich prze ko nuje. Można w każ dym ra zie
stwier dzić, że je śli na wet Aka de mia dzia łała na zamku, to jej wy kła dowcy i stu denci ra czej nie na- 
przy krzali się fun da to rowi. Uczel nia ni gdy nie roz wi nęła skrzy deł. Wy szko liła w  pełni za le d wie
sze ściu ża ków, wy dała trzy trak taty na ukowe i  znik nęła bez śladu z  chwilą śmierci Ka zi mie rza
Wiel kiego. Re ak ty wo wano ją, tym ra zem sku tecz nie i na te re nie mia sta, do piero na prze ło mie XIV
i XV stu le cia22.

KON GRES WA WEL SKI

Rok 1364 przy niósł jesz cze jedno zda rze nie – słynne, ale też ogrom nie prze ina czone za sprawą póź- 
niej szych le gend i  tra dy cji. U schyłku lata na za pro sze nie Ka zi mie rza Wiel kiego nad Wi słę przy- 
było im po nu jące grono mo nar chów. Do kładna li sta uczest ni ków tak zwa nego kon gresu kra kow- 
skiego nie jest znana. Na pewno przy je chał ce sarz i król Czech Ka rol IV. Sta wił się też król Wę gier,
a za ra zem sio strze niec pol skiego mo nar chy Lu dwik An de ga weń ski. Był wresz cie król Cy pru Piotr,
a także kilku ksią żąt z Ma zow sza i Ślą ska. Pewna jest jesz cze obec ność mar gra biego Bran den bur- 
gii, za to je dy nie do mnie mana mar gra biego Mo raw czy księ cia słup skiego.

Ża den pol ski gród nie go ścił wcze śniej ta kiego zbio ro wi ska naj przed niej szych fi gur eu ro pej skiej
po li tyki. Mimo to po zjeź dzie po zo stał w  ro dzi mych źró dłach za ska ku jąco skąpy ślad. Spo tka nie
kró lów i  ksią żąt zre la cjo no wali tylko dwaj nad wi ślań scy au to rzy two rzący w  XIV stu le ciu. Obaj
z dy stansu przy naj mniej pa ru na stu lat, obaj zdaw kowo i nie zbyt uważ nie. W tek stach po my lono
datę zda rze nia, które zo stało bez pod staw nie po wią zane ze zor ga ni zo wa nym rok wcze śniej we se- 
lem kró lew skiej wnuczki Elż biety. Nie wąt pliwe błędy wkra dły się rów nież na li stę go ści. Przede
wszyst kim jed nak w ogóle nie od no to wano przy czyn zjazdu. Wbrew temu, co po dają nie które pod- 
ręcz niki, te wciąż nie zo stały od kryte. Au tor tak zwa nej Kro niki ka te dral nej kra kow skiej za pi sał tylko,
że Ka zi mierz pra gnął uka zać go ściom „chwałę swo jego kró le stwa”. Ale prze cież mu siało cho dzić
o coś wię cej. Na pewno nie jest prawdą, że zjazd wią zał się bez po śred nio z pla nami kru cjaty or ga- 
ni zo wa nej przez króla cy pryj skiego. Piotr przy był do Kra kowa w or szaku ce sar skim, nie był na wet



za pro szony. Po pro stu wy ko rzy stał i tak or ga ni zo wany kon gres, żeby szu kać po par cia dla wy prawy
na Alek san drię.

Naj wię cej za mętu wpro wa dził, nie po raz pierw szy, Jan Dłu gosz. O wy da rze niach opo wia dał po
stu la tach. Się gnął do star szych źró deł, a szcze gól nie do ust nej tra dy cji jed nej z waż nych kra kow- 
skich ro dzin miesz czań skich. Na tej pod sta wie za pre zen to wał kon gres tak, jakby od by wał się głów- 
nie w mie ście i jakby naj waż niej szym punk tem pro gramu była uczta zor ga ni zo wana w domu rajcy
Wie rzynka. Nie ma po wodu, by kwe stio no wać, że do ta kiej bie siady – na stałe ob ro słej le gen dami –
fak tycz nie do szło. Nie od była się ona jed nak na pewno z ini cja tywy jed nego pa try cju sza. „»Ucztę
Wie rzynka« wy dało za pewne na swój koszt mia sto” – ko men to wał cho ciażby pro fe sor Je rzy Wy ro- 
zum ski. Przede wszyst kim zaś to kon kretne spo tka nie nie było wcale naj waż niej sze czy na wet naj- 
bar dziej oka załe. Wy pada pod kre ślić, że przed Dłu go szem nikt w  ogóle nie od no to wał związku
mię dzy kon gre sem a pa nem Wie rzyn kiem. Kro nika ka te dralna kra kow ska po daje wpraw dzie, że do- 
stoj nych go ści spro szono do „mia sta Kra kowa”, ale nie daje pod staw, by są dzić, że za tym okre śle- 
niem kryło się mia sto lo ka cyjne, nie zaś sze roko ro zu miany Kra ków – te raz już prze cież po łą czony
mu rami z Wa we lem.

Znane oby czaje dy plo ma tyczne epoki każą się do my ślać, że za sad ni cze uro czy sto ści, a pew nie
także główne bie siady, od by wały się nie przy rynku kra kow skim, ale na wzgó rzu – w świeżo upięk- 
szo nym i roz bu do wa nym zamku. Jan Dłu gosz przy znał rzecz oczy wi stą: że każ demu z przy by łych
mo nar chów „wy zna czono spe cjalne miesz ka nie i  sy pial nie na zamku kra kow skim, przy brane
wspa niale pur purą, ko bier cami, zło tem, szkar ła tem i szla chet nymi ka mie niami”. Szcze góły kro ni- 
karz za czerp nął ra czej z wy obraźni niż ze star szych ma te ria łów. Ale to ja sne, że tak do stojni go ście
mo gli no co wać wy łącz nie w na czel nej re zy den cji kró le stwa. Po nie waż zaś zjazd, jak wszel kie po- 
dobne uro czy sto ści, po trwał wiele dni czy na wet ty go dni, to wa rzy szyły mu liczne uczty, pod czas
któ rych Ka zi mierz stale „ra czył kró lów, ksią żąt i pa nów wy szu ka nymi po tra wami”.

Na kar tach czter na sto wiecz nej Kro niki ka te dral nej kra kow skiej pod kre ślono zdaw kowo, że spo tka- 
niu to wa rzy szyły „wspa nia łość, sława i ob fi tość”, a wszy scy ze brani otrzy mali „wię cej niż so bie ży- 
czyli”. Nie jest to jed nak je dyne do stępne źró dło wia do mo ści. Z naj więk szymi de ta lami i naj wcze- 
śniej kon gres opi sał ob co kra jo wiec – dwo rza nin ce sar ski Gu il laume de Ma chaut, wpraw dzie nie- 
obecny w Kra ko wie, ale ba zu jący na re la cjach świad ków. Au tor in for mo wał, że go ściom zjazdu po- 
dano wielką ilość chleba, wina, ryb, ptac twa i wszel kiego in nego mię siwa. Od no to wał, po dob nie jak
kro ni karz pol ski, że roz mach był tak nie sa mo wity, iż ni czego wła ści wie nie da łoby się już ulep szyć.
Pi sał też o pod nio słych ob ra dach i licz nych tur nie jach. Na leży się do my ślać, że przy naj mniej część
z tych za wo dów ry cer skich or ga ni zo wano na zam ko wym dzie dzińcu. Przed od jaz dem do stojni go- 
ście mieli jesz cze otrzy mać wspa niałe dary23.

Gu il laume de Ma chaut nie pró bo wał sza co wać kosz tów uro czy sto ści i  za so bów, ja kie były ko- 
nieczne do zor ga ni zo wa nia tak ogrom nej im prezy. Inne źró dła także ich nie po dają. Dla lep szego
zro zu mie nia wy zwań, przed ja kimi sta nął Ka zi mierz Wielki, można za to przy to czyć przy kład po- 
dob nego kon gresu, jaki nie spełna trzy de kady wcze śniej od był się z  jego udzia łem na Wę grzech.
Pod czas zjazdu wy szeh radz kiego z roku 1335 tylko jedna uczta, wy dana dla Pia sta, wy ma gała wy to-
cze nia 180 be czek wina. Po dano też na niej 1500 boch nów chleba. Liczbę ol brzy mią, ale zro zu miałą,
bo prze cież władcy ni gdy nie po dró żo wali sami. To wa rzy szyły im or szaki zło żone z se tek dwo rzan
i urzęd ni ków. Aku rat pol ska świta pod czas wi zyty na Wę grzech była dość skromna. Wy star czy do- 
dać, że inna wy dana wów czas bie siada, któ rej głów nym go ściem był król Czech, wy ma gała aż 2500
boch nów chleba.



Po łu dniowo-wschod nie skrzy dło go tyc kiego Wa welu w re kon struk cji Adolfa Szyszko-Bo hu sza. Wi doczny ga nek wraz
ze scho dami. Za du żym oknem po le wej stro nie mia łaby się znaj do wać sala bassa ma gna, w któ rej umarł Ka zi mierz

Wielki. W tle – wieża Lu branka, wznie siona do piero w dru giej po ło wie XV stu le cia.

Kon gres kra kow ski mu siał po chło nąć łącz nie na wet nie ty siące, ale dzie siątki ty sięcy boch nów,
ty siące be czek przed nich trun ków, rów nież ty siące sztuk mięsa. Po tem zaś Piast wy kosz to wał się
do dat kowo na nie odzowne dary. O tym, jak mu siały być one dro gie, znów świad czy przy kład wy- 
szeh radzki. W  roku 1335 król Czech otrzy mał od swo jego wę gier skiego go spo da rza pięć dzie siąt
srebr nych pu cha rów, dwa zdo bione koł czany, trzy piękne pasy, eks klu zywną sza chow nicę, dwa po- 
noć bez cenne sio dła, drogi nóż i perły24. Po dob nej hoj no ści w roku 1364 ocze ki wano i od Ka zi mie- 
rza. A prze cież mu siał on ob da ro wać nie tylko Ka rola IV Luk sem bur skiego, ale też sio strzeńca Lu- 
dwika i cały ta bun ksią żąt. Wi ze run kowy cel zo stał w każ dym ra zie osią gnięty. Piast nie wąt pli wie
uka zał „chwałę swo jego kró le stwa”. A także wspa nia łość no wego Wa welu, w ni czym nie ustę pu ją-
cego w tym cza sie re zy den cjom mo nar szym w Bu dzie czy na Hrad cza nach25.

NAJ WIĘK SZA ZA GADKA

O wy stroju izb, w ja kich no co wali kró lo wie i ksią żęta za pro szeni do Kra kowa w roku 1364, wła ści- 
wie nic nie wia domo. Także wy po sa że nie kom nat Ka zi mie rza Wiel kiego trudno so bie na wet wy- 
obra żać. Jak pod kre ślał ba dacz hi sto rii wnętrz wa wel skich Ta de usz Mań kow ski, nie za cho wały się
ani me ble z epoki go tyku, ani wia do mo ści o nich. Ogó łem dzi siej sze mu zeum nie dys po nuje żad- 
nym ory gi nal nym sprzę tem pa mię ta ją cym czasy pia stow skich go spo da rzy re zy den cji. W toku ba- 
dań ar che olo gicz nych od na le ziono wpraw dzie garść ka fli, są one jed nak na tyle nie liczne i  prze- 



mie szane, że na ich pod sta wie trudno od two rzyć rów nież wy gląd re pre zen ta cyj nych pie ców z póź- 
nego śre dnio wie cza26. Hi sto ry kom sztuki i  ar che olo gom po zo stają do ana lizy de tale ar chi tek to- 
niczne, resztki pier wot nych por tali czy ob ra mień okien nych. Tyle że ostat nie z  nich przy no szą
o wiele wię cej nie wy god nych py tań niż sa tys fak cjo nu ją cych od po wie dzi.

W ścia nach Ku rzej Nogi za cho wały się po zo sta ło ści ka mie niar skiej obu dowy dwóch okien, po- 
cho dzące nie wąt pli wie sprzed wsta wie nia spek ta ku lar nych skle pień na środ ko wym słu pie. Otwory
były pro sto kątne, miały sze ro kość 90 cen ty me trów i wy so kość aż 3 me trów. Znaj do wały się na par- 
te rze i ko li do wały z no wym roz pla no wa niem bu dynku. Gdyby pod czas re montu zle co nego przez
mo nar chę po zo sta wiono je bez zmian, skle pie nie prze cho dzi łoby przez okna. Nie było wyj ścia. Po
usu nię ciu drew nia nych stro pów je den otwór zo stał za mu ro wany, drugi zaś zy skał nową funk cję –
po po mniej sze niu umiesz czono w nim la trynę jego kró lew skiej mo ści. Ślad po tejże sta nowi dzi siaj
za głę biona w  ścia nie ga blota mu ze alna w  tak zwa nej sali Ka zi mie rzow skiej. Sa mych ob ra mień
obec nie nie wi dać, a żeby się do nich do stać, na le ża łoby skuć tynki. We dług To ma sza Ra taj czaka
z  ukry tymi re lik tami wiąże się jed nak praw do po dob nie naj więk sza za gadka póź no śre dnio wiecz- 
nego Wa welu.

O  ob ra mie niach jako pierw szy pi sał Adolf Szyszko-Bo husz. Wy dały mu się one za ska ku jąco
„skromne” i „ubo gie”. Ba dacz stwier dził wręcz, że pa trząc na ka mie niarkę, od razu „od czuł” cha- 
rak ter cza sów Wła dy sława Ło kietka: „epoki cięż kiej, po wo jen nej, wy ma ga ją cej roz wią zań jak naj- 
prost szych, na miarę moż li wo ści fi nan so wych”27. Ko lejni ba da cze nie się gali po rów nie pod nio słe
słowa, ale też nie kwe stio no wali, że okna sta no wiły pier wotny ele ment bu dowli. Po winny więc po- 
cho dzić, we dług obec nych in ter pre ta cji, na wet nie z lat Ło kietka, ale ze schyłku XIII stu le cia, gdy
zbu do wano Biały Pa łac wraz z kwa dra to wym anek sem, na zwa nym po tem Ku rzą Nogą.

Rzecz w tym jed nak, że wa wel skie ob ra mie nia były „skromne” czy też „ubo gie” tylko w mnie ma- 
niu Szyszko-Bo hu sza. W opi nii lu dzi póź nego śre dnio wie cza mu siały zaś sta no wić wprost spek ta- 
ku larny po pis stylu i no wo cze sno ści. To masz Ra taj czak wy ja śnia, że duże pro sto kątne okna – ta kie
jak mamy dzi siaj w do mach lub więk sze – po ja wiły się w eu ro pej skiej ar chi tek tu rze dużo póź niej,
niż można by są dzić. Pierw sze mon to wane w re zy den cjach miesz kal nych po cho dzą do piero z  lat
czter dzie stych XIV wieku. Wów czas umiesz czono je cho ciażby w pa łacu pa pie skim w Awi nio nie.
Do Pragi no wa tor skie roz wią za nie do tarło około roku 1347; do pa ry skiego Luwru po roku 1364.
Ogó łem do piero w dru giej po ło wie stu le cia duże pro sto kątne okno stało się zwy czaj nym ele men- 
tem zam ko wej za bu dowy.

To nie tylko cie ka wostka z  za kresu hi sto rii ar chi tek tury, ale po ten cjal nie i  ogromny pro blem.
Zmarły przed kil koma laty Piotr Stę pień, który ode grał klu czową rolę w  ba da niach ele wa cji Wa- 
welu, wy ra żał prze ko na nie, że ramy okienne były pier wotne, wmu ro wano je w  chwili bu dowy
aneksu. Po dob nie twier dzi pro fe sor Pia now ski. Je śli jed nak Ku rza Noga od po czątku miała pro sto- 
kątne okna, to bu dy nek nie mógł zo stać wznie siony wcze śniej niż w po ło wie XIV wieku. Trudno
prze cież wy obra żać so bie, że w  Pol sce sto so wano roz wią za nie, które do piero póź niej do trze do
wio dą cych re zy den cji Eu ropy. A więc do miejsc, które sta no wiły in spi ra cję dla „świa to wego” Ka zi- 
mie rza Wiel kiego.

Ro dzi się pa ra doks. W  myśl naj bar dziej ra dy kal nej opcji na le ża łoby wy rzu cić do ko sza nie mal
całą re kon struk cję lo sów zamku na Wa welu. Ku rza Noga (jesz cze bez nogi) po wstała, jak po- 
wszech nie się są dzi, jed no cze śnie z Bia łym Pa ła cem albo nie wiele póź niej. Je śli nie była bu dyn kiem
trzy na sto wiecz nym, to także pa łac nim nie był... choć jego ka mienne mury mają formę, którą
trudno uznać za owoc prac bu dow ni czych XIV stu le cia. Bez Bia łego Pa łacu cała chro no lo gia bu- 
dowy mu ro wa nego kasz telu traci sens. Nie da się też wy ja śnić, gdzie w ta kim ra zie miesz kali pol- 
scy ksią żęta i kró lo wie oraz jak ob wód mu rów był za mknięty od pół nocy.

Bar dziej prze ko nu jąco brzmi wy ja śnie nie, we dług któ rego okna wmu ro wano po fak cie, w toku
za po mnia nego re montu. Taki wnio sek stoi jed nak w sprzecz no ści z opi niami świet nych spe cja li- 
stów. Poza tym wspo mniana prze bu dowa mu sia łaby na stą pić około po łowy XIV wieku lub póź niej.
To by zaś ozna czało, że Ka zi mierz ka zał bu rzyć mury aneksu tylko po to, by po paru lub pa ru na stu
la tach przy stą pić do po now nego za mu ro wy wa nia otwo rów i wy ku wa nia no wych.

Na wet To masz Ra taj czak, który od kilku lat zwraca w swo ich pu bli ka cjach uwagę na „okienny”
pa ra doks, przy znaje, że przy braku al ter na tywy nie na leży od rzu cać przy ję tych wi zji bu dowy Wa- 



welu w XIII i XIV stu le ciu. Ba dacz nie wi dzi też na dziei na ry chłe zna le zie nie od po wie dzi. Ja kie- 
kol wiek nowe ana lizy wy ma ga łyby na ru sze nia mu rów. Taką szansę może przy nieść tylko ge ne- 
ralna re no wa cja re zy den cji. „Ra czej nie na stąpi to za na szego ży cia” – kwi tuje dok tor Ra taj czak. Na
chwilę obecną kwe stia okien to więc przede wszyst kim czy telny do wód na to, jak mało wiemy
o klu czo wym okre sie w dzie jach naj waż niej szego zamku w Pol sce28.

TRZE CIA KA TE DRA

Można so bie wy obra żać, że za mek górny na Wa welu za pa no wa nia Ka zi mie rza sta no wił nie mal
nie ustan nie wielki plac bu dowy. Bez wy tchnie nia pod no szono, sca lano i upięk szano gma chy ota- 
cza jące dzie dzi niec. Roz liczne ha łasy – okrzyki ro bot ni ków, stu kot mie sza deł do za prawy i skrzy- 
pie nie drew nia nych dźwi gów – do bie gały też spoza mu rów we wnętrz nych. W  bez po śred nim są- 
siedz twie re zy den cji przez nie mal całe ży cie naj sław niej szego z pol skich kró lów wzno szono i wy- 
kań czano nową ka te drę.

Przed ro kiem 1320 naj waż niej szy ko ściół na wzgó rzu, zde wa sto wany na sku tek po żaru, sta rano
się tylko do pro wa dzić do względ nego po rządku. Po ko ro na cji Wła dy sława Ło kietka za pa dła jed nak
de cy zja o do koń cze niu roz biórki i bu do wie ko lej nej ka te dry, trze ciej w hi sto rii Wa welu. A za ra zem
ostat niej, sto ją cej po dziś dzień.

Wielu hi sto ry ków za sad ni czą ini cja tywę przy pi suje świeżo na masz czo nemu kró lowi. W Ka len- 
da rzu ka te dry kra kow skiej za pi sano jed nak pra wie na bie żąco, że to nie ko ro na cja ni skiego Pia sta,
ale inny fakt oka zał się de cy du jący. Nie spełna trzy ty go dnie po ce re mo nii zmarł bi skup Jan Mu- 
skata – po gnę biony, skom pro mi to wany, na ko niec zmu szony kon ce le bro wać akt naj więk szego wy- 
nie sie nia swo jego wroga. Na stępcą nie sław nego „wilka z pa sto ra łem” zo stał ko lejny Ślą zak, Nan- 
ker, przy naj mniej po cząt kowo cie szący się po par ciem mo nar chy. We dług ko ściel nego źró dła wła- 
śnie ten or dy na riusz, wspól nie z człon kami ka pi tuły ka te dral nej, pod jął prze ło mową in we sty cję.

Kiedy ru szały prace, kró le wicz Ka zi mierz był dzie się cio lat kiem. Trzy na ście lat póź niej, gdy do ro- 
słego już męż czy znę ko ro no wano na króla, końca ro bót wciąż nie było wi dać. Stan ka te dry przed- 
sta wiał się le piej niż przy po przed niej ce re mo nii, ale ko ściół wciąż nie miał wszyst kich ścian,
a uczest nicy uro czy stej mszy byli na ra żeni na wiatr i chłód. Przy naj mniej Ka zi mie rza ko ro no wano
wio sną. Ło kie tek przy jął in sy gnia w  stycz niu, za pewne przy akom pa nia men cie dzwo nią cych zę- 
bów ze bra nych.

Do roku 1333 skoń czono chyba za skle piać samo pre zbi te rium – część ko ścioła prze zna czoną dla
kleru. Do piero po tem pod jęto bu dowę kor pusu świą tyni, a za tem prze strzeni, gdzie w uro czy sto- 
ściach brali udział wierni. Oł tarz główny zo stał kon se kro wany w roku 1346, gdy Ka zi mierz Wielki
był trzy dzie sto sze ścio lat kiem. Całą świą ty nię na to miast po świę cono dużo póź niej: 28 marca 1364
roku. Pol ski mo nar cha dawno zdą żył prze kro czyć pięć dzie siątkę29.

Bu dowy naj bar dziej oka za łych ko ścio łów póź nego śre dnio wie cza wy ma gały wiel kiego kunsztu,
za sto so wa nia skom pli ko wa nych tech nik i licz nej rze szy wy ko naw ców. Hi sto ryk ar chi tek tury Da vid
Turn bull zwraca uwagę mię dzy in nymi na zna cze nie zro zu mie nia geo me trii, wy ko rzy sty wa nie
gra ficz nych pro jek tów i  sche ma tów, a  także wzor ni ków wy ko na nych z  drewna. Pi sze poza tym
o wy zwa niach ko mu ni ka cyj nych. Przy kon struk cji ka tedr czę sto pra co wało jed no cze śnie na wet nie
kil ka dzie siąt, ale kil ka set osób, z któ rych więk szość była nie pi śmienna, a znaczna część nie prze by- 
wała na wet na placu bu dowy, lecz na przy kład w ka mie nio ło mach, ma ją cych za za da nie do star czać
już ob ro bione bloki o wła ści wych kształ tach i wy mia rach. Było rze czą zwy czajną, że in we sty cje roz- 
cią gały się na całe de kady, czę sto trwa jąc dłu żej niż wzno sze nie daw nych świą tyń ro mań skich. Za
sztan da rowy przy kład ucho dzi ka te dra w  za chod nio nie miec kiej Ko lo nii. Za częto ją bu do wać
w  roku 1248, ale w  po cząt kach wieku XIX do nie ukoń czo nej kon struk cji wciąż był przy sta wiony
śre dnio wieczny dźwig. Prace sfi na li zo wano do piero w roku 1880, po ba ga tela 632 la tach!30

Na Wa welu zma gano się ze zna nymi gdzie in dziej wy zwa niami tech nicz nymi. Na pewno bra ko- 
wało też fun du szy, zwłasz cza w na zna czo nych woj nami la tach pa no wa nia Wła dy sława Ło kietka.
Opóź nie nia wy ni kały poza tym z  faktu, że gmach, na wet w  więk szo ści ro ze brany, po zo sta wał



w  użytku. W  1322 roku z  boku do sta wiono małą ka plicę Świę tej Mał go rzaty, sta no wiącą tym cza- 
sowe miej sce na bo żeństw. Msze od by wały się tam nie za leż nie od stanu ca łego gma chu. Bu dowę
pod po rząd ko wano ka len da rzowi ko ściel nemu, nie od wrot nie. Na leży zaś pa mię tać, że w  daw nej
Pol sce wszyst kie święta łącz nie z  nie dzie lami obej mo wały na wet jedną trze cią roku. Praca była
wów czas za ka zana. A już na pewno praca przy wzno sze niu domu Bo żego31.

Na wzgó rzu wa wel skim znów wy bu chły poza tym spory per so nalne. Trze cia ka te dra kra kow ska
jest przez na ukow ców na zy wana nan ke row ską. Bi skup Nan ker le d wie jed nak za ini cjo wał jej bu- 
dowę. Zwierzch nik pro win cji ko ściel nej szybko skon flik to wał się z kró lem i  już po sze ściu la tach
zo stał przy mu sowo prze nie siony do Wro cła wia. Bu dowę kon ty nu ował, we dług zmie nio nego za- 
my słu, Jan Grot, po nim zaś bi skup Bo dzęta. Wśród źró deł nie po ro zu mień na le ża łoby chyba wy- 
mie nić róż nice zdań co do wła ści wej formy i funk cji wzno szo nej świą tyni. Kró lowi mu siało za le żeć
na tym, aby w są siedz twie pa łacu sta nęła ka te dra mo nar sza, za pew nia jąca wspa niałą oprawę wy- 
da rze niom z ży cia dworu: ślu bom, ko ro na cjom, chrzci nom czy po grze bom. Dla Nan kera i jego na- 
stęp ców ko ściół ka te dralny był jed nak w  pierw szej ko lej no ści ośrod kiem wła dzy du chow nej oraz
miej scem, w któ rym po sługę peł nił pod po rząd ko wany im kler.

Wiele wy zwań było oczy wi stych już na wstę pie. Czter dzie sto let nie prace wy dają się zaś i tak dłu- 
gie, je śli wziąć pod uwagę ogra ni czoną skalę przed się wzię cia. W in nych mia stach, tak pol skich, jak
i za gra nicz nych, nowe ka te dry wzno szono mię dzy in nymi dla tego, że ich po przed niczki wy da wały
się już zbyt małe. Świą ty nia we Wro cła wiu uzy skała dłu gość 98 me trów. Po znań ski ko ściół ka te- 
dralny jest długi na 72, gnieź nień ski na 85 me trów. Na Wa welu na to miast skala za sad ni czo nie ule- 
gła zmia nie. Ka te dra her ma now ska miała 57 me trów. Nan ke row ska – tyle samo. Po cząt kowo na- 
wet nie po sze rzono bryły. Do piero z cza sem za czną być do niej do bu do wy wane ko lejne ka plice. Te
jed nak nie zwięk szą prze strzeni naw. Ka te dra wa wel ska po zo sta nie ko ścio łem nie zwy kle cia snym.

Wo bec li kwi da cji atrium wy dłu że nie ka te dry nie było nie moż liwe. Z  nie zna nych przy czyn –
może po pro stu dla oszczęd no ści – pod jęto jed nak de cy zję o za cho wa niu wież daw nej świą tyni, do
któ rych te raz do sta wiono nowe mury. W  tej sy tu acji gma chu nie dało się po cią gnąć da lej na za- 
chód. Na wscho dzie zaś nie mal bez po śred nio obok ka te dry wzno siła się kur tyna zamku gór nego.
Wnę trze było tym cia śniej sze, że po łowę dłu go ści świą tyni prze zna czono na pre zbi te rium – prze- 
strzeń dla kleru. Tylko część znaj du jąca się na za chód od mau zo leum Świę tego Sta ni sława, długa
na mniej wię cej 20 me trów, była otwarta dla wier nych.

Skromna skala ko ścioła mu siała da wać się we znaki już Ka zi mie rzowi Wiel kiemu. A pro blem bę- 
dzie w ko lej nych stu le ciach tylko na ra stać. O cia sno cie ka te dry na Wa welu przy po mi nały wszel kie
uro czy sto ści wy ma ga jące hucz nej oprawy, za wsze bo wiem trzeba było przed nimi skrzęt nie do bie- 
rać grono go ści. Na wet dla człon ków elit, dwo rzan czy do stoj ni ków bra ko wało miej sca w na czel nej
świą tyni. De cy zja o po łą cze niu sta rych wież i no wego pre zbi te rium przy nio sła też inny, cha rak te- 
ry styczny sku tek. Po nie waż dwie czę ści bryły nie stały pod ta kim sa mym ką tem, ka te dra na Wa- 
welu jest wy raź nie skrzy wiona w prawo.

Grun towna prze bu dowa ko ścioła była ko nieczna już z  ra cji znisz czeń po po ża rze i  roz bió rek
pro wa dzo nych przez Jana Mu skatę. Po tomni za pa mię tali jed nak przede wszyst kim, że świą ty nia
ro mań ska, her ma now ska, była „wy bu do wana starą sztuką, sto sow nie do zwy czaju i za so bów tam- 
tych cza sów”. In nymi słowy: była, we dle kry te riów póź nego śre dnio wie cza, nie gu stowna. Dla tego –
jak tłu ma czył w wieku XV Jan Dłu gosz – po sta no wiono stwo rzyć gmach „nowy, zbu do wany prze- 
piękną sztuką z kwa dra to wych cio sów ka mien nych”.

Dzi siaj pi sze się, że wznie siono ka te drę go tycką, po dob nie jak go tycki był za mek Ka zi mie rza
Wiel kiego, a wcze sno go tycki – już Biały Pa łac Bo le sława Wsty dli wego. Wy pada jed nak pod kre ślić,
że go tyk to ter min sztuczny. Lu dzie XIII czy XIV wieku nie wie dzieli, że sta wiają gma chy go tyc kie,
tak jak ich po przed nicy nie mieli po ję cia, że prak ty kują ar chi tek turę ro mań ską. Ety kiety do cze- 
piono daw nym bu dow lom do piero w do bie no wo żyt nej. Po cząt kowo zresztą go tyk, wy wie dziony
od ger mań skiego ludu Go tów, był formą wy zwi ska, drwią cym okre śle niem po noć bar ba rzyń skiej
ar chi tek tury, która ra ziła w oczy piew ców od ro dze nia. Pro fe sor Ja cek Ko wal ski twier dzi wręcz, że
taki styl jak go tyk nie ist nieje. Ka te go ria jest zbyt ar bi tralna, ogólna i uprosz czona. A także szko- 
dliwa, bo two rzy wra że nie, że w ca łej Eu ro pie po dzie lano ta kie same gu sta, a ar chi tek tura zmie- 
rzała do ja kie goś jed nego ide ału. Tak zaś wcale nie było.



W  pra cach fa cho wych pró bo wano wy dzie lać różne węż sze style czy nurty. Bry tyj ski hi sto ryk
sztuki Paul Cros sley oce nił na przy kład, że ka te dra wa wel ska re pre zen tuje styl pro mie ni sty, ray on- 
nant. Dzi siaj jed nak ra czej od cho dzi się od ści słych kla sy fi ka cji. Go tyk jest co raz czę ściej trak to- 
wany jak ogólne, ha słowe okre śle nie zróż ni co wa nej ar chi tek tury póź nego śre dnio wie cza. Ta kiej,
w któ rej czę sto ce niono strze li stość, sto so wano łuki ostre, ar kady, skle pie nia, wy so kie prze szklone
okna czy fi lary za stę pu jące ściany i na da jące kon struk cji wra że nie lek ko ści. Ale czę sto po pro stu ta- 
kiej, która po wsta wała od wieku XIII, bo wów czas umow nie skoń czył się ro ma nizm.

Ka te dra nan ke row ska uzy skała nawę główną wy soką na nie mal 20 me trów. Nawy boczne pięły
się na 7,4 me tra (były więc niż sze niż sala tro nowa Ka zi mie rza w Ku rzej No dze), a cała świą ty nia
miała sze ro kość 21 me trów. Wbrew in for ma cjom Dłu go sza przy wzno sze niu ścian ob fi cie ko rzy- 
stano z  ce gły, a  nie tylko z  ka mie nia. Od razu prze wi dziano dwa wej ścia: dzi siaj główne od za- 
chodu i do dat kowe od po łu dnia, pro wa dzące pro sto do mau zo leum Świę tego Sta ni sława.

Re kon struk cja pier wot nej formy go tyc kiej ka te dry na Wa welu – jesz cze bez wieńca ka plic, ota cza ją cych ją z każ dej
strony. Dzie więt na sto wieczny ry su nek A. Es sen we ina.

Formę pre zbi te rium, z pro sto kąt nym obej ściem wy cho dzą cym za oł tarz, za po ży czono z prze bu- 
do wa nej wcze śniej ka te dry wro cław skiej. Kon struk to rzy przy jęli też jed nak wiele roz wią zań, które
nie miały pre ce densu nad Wi słą. Ich pier wo wzo rów szuka się mię dzy in nymi w  Wied niu czy
Strass burgu. Ogó łem, jak pi sze pro fe sor To masz Wę cła wo wicz, na Wa welu po wstała bryła róż- 
niąca się pod każ dym wzglę dem od wszyst kich star szych kra kow skich świą tyń, nie kiedy mo nu- 



men tal nych, lecz su ro wych w  for mie. Naj bar dziej zwra cały w  niej uwagę zróż ni co wane, kunsz- 
towne skle pie nia, a  także ostro łu kowe ar kady, od dzie la jące nawę główną od bocz nych, nad któ- 
rymi umiesz czono strze li ste okna. Te ele menty prze trwały do dzi siaj, po dob nie jak sys tem pod pór
pod trzy mu ją cych skle pie nia. Poza tym wnę trze ko ścioła, pier wot nie „go tyc kie”, ule gało na prze- 
strzeni wie ków nie ustan nym prze rób kom i prze bu do wom. Dzi siaj, jak pod kre ślał hi sto ryk sztuki
Ka zi mierz Kucz man, już bar dzo „znacz nie od biega od pier wot nego”.

W XIV wieku ko ściół zo stał od środka w więk szo ści otyn ko wany. Jego forma była o wiele żyw sza
i bar dziej barwna, niż można by są dzić, zna jąc współ cze sne, zwy kle sto no wane re kon struk cje wy- 
stroju śre dnio wiecz nych ko ścio łów. Po sadzki wy ło żono płyt kami ce ra micz nymi. Na ścia nach znaj- 
do wały się ko lo rowe po li chro mie. Z  kro niki spi sa nej nie długo po śmierci Ka zi mie rza Wiel kiego
wia domo też, że sam król sfi nan so wał zdo bie nie skle pień pre zbi te rium. Zo stały one „ude ko ro wane
zło co nymi gwiaz dami”. Z mo nar szej kiesy po kryto rów nież koszt oło wia nego da chu.

Nie bo skłon na skle pie niu nie prze trwał zde rze nia ze zmien nymi tren dami w sztuce. Do dzi siaj
ist nieją za to, nieco tylko prze ro bione, ory gi nalne wrota ka te dry. Drzwi okute bla chą oraz li stwami
z że laza na zywa się Ka zi mie rzow skimi. I słusz nie. Wid nieje prze cież na nich wy raźny, wie lo krot- 
nie po wtó rzony mo no gram ostat niego króla z dy na stii Pia stów: li tera „K” zwień czona ko roną.

Wzno sze nie ka te dry fi na li zo wano, jak się zdaje, w po śpie chu, tak aby mo gła sta no wić wła ściwe
tło dla uro czy stego ślubu kró lew skiej wnuczki w roku 1363 oraz dla kon gresu kró lów zor ga ni zo wa- 
nego rok póź niej. Bu dowa na do brą sprawę na wet wtedy nie była jed nak ukoń czona. Do prze łomu
XIV i XV wieku ko ściół opla tano wień cem ka plic. Po wstały one od po łu dnia i pół nocy, ale też od
wschodu, jesz cze bar dziej przy bli ża jąc ka te drę do zamku. W  stu le ciu XV ko lejna przy bu dówka,
z  ini cja tywy kró lo wej Zo fii Hol szań skiej, po ja wiła się na wet od za chodu, przy wro tach wej ścio- 
wych. Wkrótce wła sną, z dru giej strony drzwi, wy sta wiła też Elż bieta Ra ku szanka wraz z mę żem
Ka zi mie rzem Ja giel loń czy kiem. Łącz nie do schyłku śre dnio wie cza świą ty nia do cze kała się pięt na- 
stu ka plic, póź niej tak usil nie prze ra bia nych i dzie lo nych, że za tra ciły nie mal wszystko ze swo ich
naj star szych form.

Długo nie go towe po zo stały główne wieże ko ścioła. Prze jęto je wpraw dzie z ka te dry her ma now-
skiej, wy ma gały jed nak nad bu do wa nia i  wy koń cze nia w  stylu od po wia da ją cym resz cie gma chu.
Prace zo stały za mknięte do piero w po cząt kach XVI wieku. I to wtedy, po prze szło dwu stu la tach od
wko pa nia ka mie nia wę giel nego, osta tecz nie ukształ to wano, jak pi sze pro fe sor Pia now ski, „syl- 
wetkę go tyc kiej świą tyni”32.

NOWA TWARZ KRÓLA

Świą ty nia ka te dralna, na wet nie wy koń czona albo wręcz na poły ro ze brana, sta no wiła arenę klu- 
czo wych wy da rzeń. Wiele z nich po zo sta wiło wy raźny ślad na kar tach kro nik. W 1325 roku w ka te- 
drze – czy może ra czej w pro wi zo rycz nej ka plicy Świę tej Mał go rzaty – od był się chrzest po gań skiej
księż niczki li tew skiej, która zgo dziła się zmie nić wiarę i przy jąć imię Anna, aby po ślu bić kró le wi- 
cza i  na stępcę tronu Ka zi mie rza. W  1331 roku po bi twie pod Płow cami – fak tycz nie nie roz strzy- 
gnię tej, ale przez pol ski dwór przed sta wia nej jako suk ces – Wła dy sław Ło kie tek zło żył w ka te drze
zdo byczne cho rą gwie krzy żac kie. Osiem de kad póź niej do tej tra dy cji na wiąże zwy cięzca spod
Grun waldu, też Wła dy sław, ale Ja giełło. W roku 1337, gdy nowy król Ka zi mierz skłó cił się z bi sku- 
pem Ja nem Gro tem, tak jak jego oj ciec z Nan ke rem, zda rzyło się, że or dy na riusz prze rwał na bo- 
żeń stwo od pra wiane w ka te drze, gdy tylko mo nar cha wkro czył do środka. Spór na ra stał, tak że do- 
stoj ni kowi Ko ścioła wresz cie za ka zano wstępu na za mek. Grot wy ko rzy stał wtedy bli skie są siedz-
two ka te dry i wa rowni. Pod nie obec ność mo nar chy wspól nie z gwar dzi stami wła mał się siłą na te- 
ren re zy den cji, by uwol nić z lo chu swo jego czło wieka, uwię zio nego za nie znane prze stęp stwo. Ko- 
lejny, szcze gól nie oso bliwy epi zod miał też po noć miej sce w  roku 1361. Jan Dłu gosz twier dził, że
„pe wien lek tor za konu ka zno dziej skiego w Kra ko wie, brat Pa weł” pod czas ka za nia wy gła sza nego
w  ka te drze „za prze czył, że Naj święt sza Ma ryja Panna zo stała po częta bez grze chu pier wo rod- 



nego”. Le d wie do pu ścił się tego świę to kradz twa, a  „padł i  wy zio nął du cha”. A  przy naj mniej tak
brzmiała przy to czona przez kro ni ka rza le genda33.

Ka te dra kra kow ska nie ko niecz nie była miej scem śmierci, ale na pewno – miej scem ostat niego
spo czynku nie tylko do stoj ni ków ko ściel nych, ale też kró lów i ich mał żo nek. Władcy Wa welu byli
grze bani już w ro mań skim, a może na wet przed ro mań skim ko ściele ka te dral nym. Jak po daje Mi- 
chał Ro żek, można się do my ślać, że pod po sadzką star szych świą tyń po cho wano mię dzy in nymi
Ka zi mie rza Od no wi ciela, Bo le sława Kę dzie rza wego, Ka zi mie rza Spra wie dli wego czy Leszka Bia- 
łego. Oby czaj mo nar szych po grze bów na wzgó rzu za nik nął jed nak w dru giej po ło wie XIII stu le cia.
Bo le sław Wsty dliwy spo czął nie na Wa welu, ale w  kra kow skim ko ściele Fran cisz ka nów. Le szek
Czarny też wy brał miej ską świą ty nię pro wa dzoną przez za kon ni ków, kon kret nie ko ściół Do mi ni- 
ka nów. I chyba do brze po stą pił. Wkrótce po jego śmierci przy oka zji wiel kiej prze bu dowy wszyst- 
kie stare po chówki pia stow skie w ka te drze bez ce re mo nial nie znisz czono. Na de struk cję ze zwo lił
już Jan Mu skata, ale za cza sów Nan kera czy Jana Grota po stę po wano tak samo. Nic nie sły chać
o prze no sze niu ko ści w inne miej sce czy pró bach upa mięt nie nia daw nej ne kro po lii.

Do piero prze bu dowa ka te dry na formę go tycką za po cząt ko wała trwały zwy czaj grze ba nia pol- 
skich wład ców i wład czyń wła śnie w tym ko ściele. Pierw szy był już Wła dy sław Ło kie tek. Króla po- 
cho wano w 1333 roku we wciąż bu do wa nym pre zbi te rium, na lewo od oł ta rza, który zo sta nie wy- 
sta wiony i po świę cony do piero za trzy de kady. Władca spo czął pod po sadzką świą tyni. W nie zna- 
nym cza sie, ale chyba do piero gdy ka te dra była bliż sza ukoń cze nia, Ka zi mierz ufun do wał dla ojca
wspa niały sar ko fag, na któ rym wy rzeź biono re ali styczną, pełną syl wetkę śpią cego króla w ko ro nie,
z  jabł kiem, ber łem i  mie czem. Był to pierw szy taki po mnik osoby świec kiej w  hi sto rii Wa welu.
„Wcze śniej dla ozna cze nia miej sca grobu sto so wano je dy nie płyty ka mienne wpusz czone w  po- 
sadzkę” – wy ja śnia Zbi gniew Pia now ski. Po sąg od da wał za pewne rysy twa rzy bli skie rze czy wi stym.
Ten jed nak, kto chciałby dzi siaj na jego pod sta wie wy cią gać wnio ski o  wy glą dzie ni skiego króla,
po wi nien za cho wać ostroż ność. Za nie dbany sar ko fag z  upły wem wie ków znisz czał do ta kiego
stop nia, że wresz cie po sta no wiono go prze kuć. Nową twarz Ło kie tek otrzy mał u schyłku XVII stu- 
le cia34.

W 1370 roku w ka te drze na Wa welu urzą dzono także po grzeb Ka zi mie rza Wiel kiego. A wła ści- 
wie dwa po grzeby. Do stoj nicy pol skiego Ko ścioła obecni na miej scu – ar cy bi skup gnieź nień ski, bi- 
skup kra kow ski i bi skup lu bu ski – nie zga dzali się z de cy zją zmar łego su we rena o tym, żeby pol ską
ko ronę od dać w ręce jego sio strzeńca, króla Wę gier Lu dwika An de ga weń skiego. Kiedy tylko zwo- 
len nicy no wego po rządku opu ścili Wa wel, aby wyjść na po wi ta nie przy szłego władcy, bi skupi przy- 
stą pili do po spiesz nego grze ba nia zmar łego. Ka zi mie rza po cho wano o  po ranku 7 li sto pada. Do- 
piero zaś po po łu dniu tego sa mego dnia na wzgó rze wkro czył Lu dwik wraz z matką Elż bietą Ło- 
kiet kówną. Ta kiego eks cesu nie można było zi gno ro wać, zwłasz cza że w Pol sce do brze już znano
oby czaj przy nie siony z Wę gier, zgod nie z któ rym po grzeb króla po wi nien od by wać się po wy nie- 
sie niu na tron jego na stępcy. Nowo przy były mo nar cha zro bił je dyne, co mógł w ta kim wy padku.
Naj pierw ka zał się ko ro no wać, zresztą w  bar dzo wą skim gro nie i  w  ob li czu za żar tych pro te stów
do stoj ni ków z  Wiel ko pol ski, któ rzy pod jęli ostat nią, nie udaną próbę prze nie sie nia miej sca ce re- 
mo nii z po wro tem do Gnie zna. Po tem, gdy Lu dwik Wę gier ski stał się też Lu dwi kiem Pol skim, na- 
stą piły huczne, osten ta cyjne i nie zwy kle dro gie ob chody ża łobne. W prak tyce drugi po grzeb, tak by
zwy cza jowi stało się za dość35.



 



 

UDWIK WĘ GIER SKI uskar żał się na bar dzo słabe zdro wie. Nie wia domo, ja kie do kład nie
scho rze nie było przy czyną jego nie do ma gań, ale jest fak tem, że ob jawy na si lały się
w chłod nych mie sią cach i w su ro wym kli ma cie. Król, świa domy tej za leż no ści, wo lał spę- 
dzać czas ra czej w sło necz nej Dal ma cji niż w na ra żo nej na mrozy Pol sce. An de ga weń- 
czyk przy jął pia stow skie in sy gnia, po czym – wbrew skła da nym obiet ni com – ka zał wy- 

wieźć je z Wa welu na Wę gry, by nie ku siły żad nych pre ten den tów do tronu. Sam też czym prę dzej
wy je chał z po wro tem do swo jego pierw szego kró le stwa.

Fak tyczną wła dzę nad Wi słą ob jął nie Lu dwik, lecz jego matka. Nie wąt pli wie wła śnie tego ocze- 
ki wał zmarły Ka zi mierz Wielki. Ostatni król z dy na stii Pia stów miał wo bec star szej sio stry nie je- 
den dług wdzięcz no ści. Gdy za młodu zgwał cił w Bu dzie piękną ary sto kratkę Klarę Zach, kon se- 
kwen cje po nio sła Elż bieta. Ogar nięty sza łem oj ciec ofiary rzu cił się z  mie czem na wę gier ską ro- 
dzinę mo nar szą. Winą za krzywdę la to ro śli ob cią żał przede wszyst kim kró lową – Klara była bo- 
wiem jej dwórką. Za nim gwar dzi ści zdą żyli zro zu mieć, co się dzieje, ma gnat od ciął Elż bie cie
cztery palce u pra wej dłoni. Z tego po wodu Ło kiet kównę na zy wano póź niej „kró lową ki kutą”.

Mimo po ni że nia, stra chu i  fi zycz nej krzywdy, która do końca ży cia utrud niała jej co dzienne
funk cjo no wa nie, Elż bieta nie wy parła się brata. To za jej sprawą naj pierw mąż Ka rol Ro bert, a na- 
stęp nie syn Lu dwik wie lo krot nie udzie lali wspar cia osa czo nym Pia stom. Wę gier skie po śred nic two
ura to wało tron Ło kietka i  po zwo liło Ka zi mie rzowi dojść do po ro zu mie nia z  Cze chami. Po moc
dworu an de ga weń skiego oka zała się też nie odzowna w toku pod boju Rusi Czer wo nej. Bez po sił- 
ków i dy plo ma tycz nej asy sty z po łu dnia Pol ska nie mia łaby szans prze trwać i stać się sta bil nym,
za moż nym pań stwem. Wła śnie w  za mian za to wszystko Ka zi mierz zgo dził się od dać sio strze
tron, je śli sam nie do czeka się le gal nego mę skiego po tom stwa.

Elż bieta nie zo stała ko ro no wana, ale mimo to – jako ofi cjalna re gentka i  re pre zen tantka syna
nad Wi słą – uży wała ty tułu kró lo wej Pol ski. Z po zoru miała wszel kie za datki na do sko nałą wład- 
czy nię. W  mi nio nych de ka dach dała się po znać jako jedna z  naj wy bit niej szych po li ty czek kon ty- 
nentu. Kilku ko lej nych pa pieży bało się jej prze moż nego wpływu na syna lub bła gało ją o po śred- 
nic two w re la cjach z kró lem Wę gier. Elż bieta brała rów nież udział w wiel kiej grze z ce sar stwem –
drugą na czelną po tęgą Eu ropy Środ ko wej. Była tak nie ustę pliwa, że na po czątku lat sześć dzie sią- 
tych XIV wieku im pe ra tor Ka rol IV Luk sem bur ski nie zdo łał utrzy mać ner wów na wo dzy. Upił się
w  to wa rzy stwie wę gier skich dy plo ma tów, po czym „w  unie sie niu wy mknęło mu się” o  Elż bie cie
„ru baszne słowo, ob ra ża jące w naj wyż szym stop niu sławę ko biety”. Ja kie do kład nie – nie wia domo.
Ale z  kon tek stu można się do my ślać, że zwierzch nik Rze szy za su ge ro wał, ja koby prze zacna kró- 
lowa za rob ko wała drogą płat nej mi ło ści. W  na stęp stwie tego in cy dentu nie mal wy bu chła walna
wojna. Kon flikt za że gnano, ce sarz mu siał jed nak cof nąć się na ca łej li nii. Wszystko to działo się
nie długo przed sław nym kon gre sem kra kow skim i  wy daje się cał kiem praw do po dobne, że zjazd
kró lów na wa wel skim wzgó rzu miał na celu mię dzy in nymi za ła go dze nie spo rów mię dzy Pragą
a Budą.

Wy pada do dać, że Elż bieta była też nie wąt pli wie naj bo gat szą ko bietą kon ty nentu. Gdy w  1343
roku od wie dziła Rzym, cią gnęła z  sobą pod ręczne fun du sze w  ilo ści nie mal sied miu ton sre bra
i pię ciu ton złota. Nie spełna trzy de kady póź niej sio stra Ka zi mie rza Wiel kiego była jed nak przede
wszyst kim sta ruszką, przy naj mniej jak na re alia epoki. Re gen cję w Pol sce ob jęła jako bar dzo scho- 
ro wana sze śc dzie się cio pię cio latka. Pię trzyły się zaś przed nią wy zwa nia, z ja kimi mia łaby trud no- 
ści ko bieta w sile wieku.

Dawno nie spo ty kane w kraju ko biece rządy, wy wie zie nie in sy gniów, wzgarda oka zana Wiel ko- 
po la nom, utrata wła snego, nie za leż nego ośrodka wła dzy, fak tyczny bunt do tych cza so wych len ni- 
ków kró le stwa... Wszystko to two rzyło sy tu ację wy bu chową. O tym, jak była ona po ważna, do sko- 
nale świad czy in cy dent, do któ rego do szło na Wa welu la tem 1371 roku. Ktoś wła mał się do grobu
Ka zi mie rza Wiel kiego, który umiesz czono – tak jak do cze sne szczątki Wła dy sława Ło kietka –



w na wie głów nej ka te dry obok oł ta rza głów nego. Zło dziej zdarł z głowy nie bosz czyka zło coną ko- 
ronę, ude ko ro waną ka mie niami szla chet nymi i zwień czoną pię cioma sym bo licz nymi li liami. Roz- 
warł gni jące, stę żałe palce i wy cią gnął z tru piego uści sku pięk nie zdo bione berło o sze ścio bocz nym
trzo nie. Za brał też zło żone w  dru giej dłoni jabłko kró lew skie – zło cone, o  gład kiej po wierzchni,
zwień czone rów no ra mien nym grec kim krzy żem. Wkrótce wy szło na jaw, że hieną cmen tarną był
je den z naj bliż szych współ pra cow ni ków Ka zi mie rza Wiel kiego: pod kanc le rzy, a więc szef pol skiej
dy plo ma cji, Janko z Czarn kowa, dzi siaj le piej znany za sprawą spi sa nej przez sie bie kro niki. Męż- 
czy zna do pu ścił się świę to kradz twa, bo chciał użyć in sy gniów gro bo wych do pod wa że nia wła dzy
Lu dwika i Elż biety. Wraz ze stron ni kami przy mie rzał się do ko ro no wa nia nimi in nego kan dy data:
księ cia słup skiego Kaźka.

Spi sek ukró cono, ale sy tu acja w kraju wcale nie wró ciła do normy. Co raz star sza i co raz bar dziej
zmę czona Elż bieta, z każ dej strony bom bar do wana pro ble mami wy ma ga ją cymi na tych mia sto wej
in ter wen cji, nie była w sta nie unik nąć błę dów. Na pe wien czas zrze kła się wła dzy i po wró ciła na
Wę gry. Po tem jed nak znów za wi tała nad Wi słę i je sie nią 1376 roku po peł niła naj więk szą z po my łek.
Prze ko nana o po tę dze swo jego syna, zi gno ro wała sy gnały o nad cią ga ją cym ataku Li twi nów na Pol- 
skę.

Nie po czy niono żad nych przy go to wań. Nie sy pano wa łów, nie re pe ro wano mu rów, nie wy sta- 
wiono spe cjal nych gar ni zo nów. Na jazd tym cza sem, wbrew za pew nie niom kró lo wej, rze czy wi ście
na stą pił. I  był to na jazd na praw dzi wie apo ka lip tyczną skalę, da jącą się po rów nać chyba tylko
z nisz czy ciel skimi na pa dami Ta ta rów w okre sie roz bi cia dziel ni co wego. Li tew skie za gony spu sto- 
szyły Ma ło pol skę, zbli ża jąc się tak bar dzo do Kra kowa, że łuny po ża rów można było do strzec z wa- 
wel skiego wzgó rza. Wro go wie uwieźli ol brzy mie łupy i po rwali 23 000 pol skich pod da nych, za ku- 
wa jąc ich w kaj dany i sprze da jąc w nie wolę. Nikt nie sta nął im na dro dze, a Elż bieta, jakby otę piała
i za gu biona, tylko słu chała co raz to now szych ra por tów o stra tach. At mos fera była mo rowa, a mo- 
rale ka ta stro fal nie ni skie. Wieść o  wy co fa niu się Li twi nów nie po pra wiła na stro jów, bo prze cież
prze ciw nik nie zo stał prze pę dzony, lecz uszedł z nie prze bra nymi skar bami1.

Moż nych prze peł niała fru stra cja, Elż bieta na to miast – jakby nie zda jąc so bie sprawy ze skali ka- 
ta kli zmu – sku piała uwagę na za ba wach or ga ni zo wa nych na Wa welu. Przy pa try wała się tań com,
słu chała śpie wów, oka zy wała ra żącą oto cze nie we so łość. Nie wie działa, że sie dzi na beczce pro chu,
a  lont lada chwila zo sta nie pod pa lony. 7 grud nia 1376 roku, w trak cie ko lej nego balu, grupa mło- 
dych Wę grów z dworu kró lo wej po sta no wiła prze nieść się z za bawą z zamku na mia sto. Byli pod- 
pici i gło śni. W al ko ho lo wym wi dzie spro wo ko wali bójkę z miej sco wymi, która szybko wy mknęła
się spod kon troli. Kró lowa wy słała na miej sce scy sji sta ro stę kra kow skiego Jana Kmitę, żeby roz- 
dzie lił wal czące strony. Le d wie ten za czął prze ma wiać do mo tło chu, a  zo stał tra fiony w  szyję
strzałą, wy pusz czoną z łuku przez jed nego z Wę grów. Czy po strzał był przy pad kowy, czy ce lowy –
nie wia domo. Miał w każ dym ra zie kon se kwen cje wię cej niż tra giczne.

Sta ro sta wy krwa wił się na miej scu, a awan tura prze ro dziła się w po grom. Do dzia ła nia ze rwała
się wielka zgraja plebsu, głów nie Po la ków, roz go ry czo nych na jaz dem, któ remu nie za po bie gła kró- 
lowa, a  także znie sma czo nych bez tro skimi za ba wami dwo rzan, ich swa wo lami i  bez czel no ścią.
W oko li cach Wa welu żyło w tym cza sie około pię ciu set Wę grów, sta no wią cych w przy bli że niu 5,5
pro cent po pu la cji sze roko ro zu mia nego dzie wię cio ty sięcz nego Kra kowa. Cała ta dia spora zna la zła
się te raz na ce low niku tłumu.

Miej scowi cho dzili od domu do domu, mor du jąc każ dego Ma dziara, który wpadł im w ręce. Naj- 
lep szy znawca tego epi zodu, pro fe sor Jan Dą brow ski, pod kre ślał, że nie zwa żano na płeć, wiek czy
zaj mo wane sta no wi sko. Nikt nie mógł czuć się bez pieczny. Wę grom nie byli w sta nie po móc na wet
urzęd nicy kró lo wej. Lo jalni moż no władcy pró bo wali ukry wać pod da nych Lu dwika we wła snych
do mach, piw ni cach, spi żar niach. Nie wiele wskó rali. Amok był tak straszny, że zda rzało się, iż na- 
wet słu żący tych pa nów roz bi jali drzwi kry jó wek, by za bić i ob ra bo wać prze ra żo nych ucie ki nie rów.

Rzeź prze cią gnęła się do póź nej nocy, a grupy kra ko wian, uzbro jone w po chod nie, prze mie rzały
ulice, wy szu ku jąc i  mor du jąc osa czo nych nie szczę śni ków. Wielu Wę grów pró bo wało ucie kać na
Wa wel, ale i  za nimi pę dził nie na wistny tłum. Elż bieta była prze ra żona. W  ob li czu roz ru chów,
przy bie ra ją cych już nie mal po stać re be lii, na ka zała za mknąć zam kowe bramy. Po raz pierw szy od
czasu buntu wójta Al berta z 1311 roku mury i wieże Wa welu miały sta wić od pór nie wro gowi ze- 



wnętrz nemu, ale miesz kań com mia sta. Janko z  Czarn kowa, opi su jący wy da rze nia z  nie kła maną
sa tys fak cją, twier dził, że sie dem dzie się cio jed no let nia wład czyni „ze sko czyła z tronu” i „z pła czem
oraz ję kiem ukryła się w  piw nicy”. Pierw szy szcze gół wy daje się wia ry godny. Okna Ku rzej Nogi,
gdzie stał tron kró lew ski, wy cho dziły nie tylko na dzie dzi niec, ale też na pół noc, ku mia stu. Nie
dało się wy klu czyć, że roz wście czony tłum za cznie je ostrze li wać, choć wy pada wąt pić, czy byłby to
atak sku teczny. Re gentkę nie wąt pli wie wy pro wa dzono do le piej za bez pie czo nej kom naty. Ale ra- 
czej do wnętrz obron nych, na przy kład do wieży na zwa nej póź niej Jor danką, niż do piw nic.

Po nie waż je dyna droga do for tecy, wio dąca z  Okołu ku bra mie dol nej, zo stała od cięta, a  most
zwo dzony pod nie siono, de spe ra tom ucie ka ją cym przed ciżbą zo sta wała tylko jedna al ter na tywa.
Bie gli pod pół nocno-wschod nie zbo cza skały, by po niej wspi nać się ku naj bar dziej od sło nię tym od
tej strony mu rom zamku gór nego. Janko z Czarn kowa pi sał, że dwórki kró lo wej spusz czały z okien
dra biny dla nie szczę śni ków. Nie każdy jed nak zdo łał się ura to wać, bo „okrop nie roz ją trzeni” Po- 
lacy, pra gnący we dług kro ni ka rza po mścić za bi tego sta ro stę, „strza łami i  oszcze pami” ci skali
w plecy wspi na ją cych się Wę grów.

Janko po dał, że rzeź za koń czyła się śmier cią stu sześć dzie się ciu Wę grów, co ozna cza łoby, że
jedna trze cia Ma dzia rów prze by wa ją cych w Kra ko wie nie do trwała świtu. Tę liczbę przy to czył na- 
stęp nie też Jan Dłu gosz. Od ano ni mo wego au tora Rocz nika świę to krzy skiego wia domo z  ko lei, że
przy sa mym tylko ko ściele Fran cisz ka nów po cho wano sie dem dzie siąt sześć ofiar ma sa kry. Bramy
Wa welu jed nak wy trzy mały, kró lowa po zo stała bez pieczna, a bunt wy gasł na za jutrz2.

SIE KIERA JA DWIGI

Roz trzę siona Elż bieta znów opu ściła Pol skę. Tra giczny na jazd Li twi nów i kra kow ska rzeź na stałe
po ło żyły się cie niem na pa mięci o córce Ło kietka. W naj waż niej szej dla sie bie spra wie re gentka od- 
nio sła mimo wszystko suk ces. U  schyłku ży cia po mo gła przy go to wać grunt pod ko lejną, znów
ogrom nie kon tro wer syjną, zmianę na szczy cie. Lu dwik, po dob nie jak Ka zi mierz Wielki, nie do cze- 
kał się żad nego le gal nego mę skiego po tomka. Wie lo let nie targi, spory i  szan taże do pro wa dziły
wresz cie do po działu an de ga weń skiego im pe rium. Wła dzę na Wę grzech prze jęła star sza z có rek
króla, Ma ria, wy dana za Zyg munta Luk sem bur skiego. Na tron pol ski, sto jący w Ku rzej No dze na
Wa welu, wy nie siono z ko lei młod szą An de ga wenkę, Ja dwigę.



Kró lowa Ja dwiga na Wa welu w wy obra że niu dzie więt na sto wiecz nych ar ty stów. Młoda kró lowa z sie kierą w dłoni usi- 
łuje roz rą bać bramę zamku.

Wnuczka Elż biety Ło kiet kówny i pra wnuczka Wła dy sława Ło kietka zo stała ko ro no wana w ka te- 
drze wa wel skiej 16 paź dzier nika 1384 roku. Dziew czynka miała wów czas nie spełna je de na ście lat.
Nad wi ślań skie elity wi działy w niej jed nak ostat nią spad ko bier czy nię na czel nej li nii rodu Pia stów:
„pa nią przy ro dzoną”, a  więc nie malże wła ści cielkę Pol ski. Dla tego też Ja dwiga zo stała ogło szona
nie kró lową, lecz kró lem. Była oczy wi ście zbyt młoda, by rzą dzić kra jem. W jej imie niu fak tyczną
wła dzę spra wo wało grono wy so kich do stoj ni ków, zbie ra ją cych się nie gdzie in dziej, a na Wa welu.
Ci tak zwani pa no wie kra kow scy od po wia dali też za edu ka cję i przy spo so bie nie wład czyni. Dziew- 
czynkę szybko po zba wiono nia niek, dwo rzan i na uczy cieli, któ rzy to wa rzy szyli jej w dro dze z Wę- 
gier i któ rych znała od ma łego. Nie mal wszy scy zo stali wy pro szeni ze wzgó rza i na ka zano im po- 
wrót do oj czy zny. An de ga wence wy zna czono no wych tu to rów. Do piero pod ich okiem na uczyła się
ję zyka pol skiego. Za po zna wano ją też z lo kal nym oby cza jem, z hi sto rią kraju i bab ci nego rodu. Nie



wy daje się za to, żeby młoda Ja dwiga miała szansę oso bi ście oglą dać swoje kró le stwo. Cały jej świat
mie ścił się po cząt kowo w mu rach bez piecz nego Wa welu lub naj da lej w mu rach Kra kowa.

Naj ja śniej sza pani, sto jąca na go tyc kim ganku re zy den cji, przy gląda się wjaz dowi li tew skiego księ cia Ja giełły
w przeded niu ich ślubu.

Opie ku nom w  pełni by od po wia dało, gdyby „pani przy ro dzona” wy ro sła na ko bietę ci chą, po- 
datną na wpływy oto cze nia, sku pioną na za ję ciach, ja kie oby czaj epoki uzna wał za wła ściwe „słab- 
szej” płci. Ja dwi dze pod su wano za tem do za twier dze nia do ku menty, ale w mię dzy cza sie uczono ją
na przy kład ha fto wa nia. Wia domo o tym, po nie waż do dzi siaj w skarbcu ka te dral nym na Wa welu
jest prze cho wy wany pas li tur giczny – ra cjo nał – który An de ga wenka wy ko nała oso bi ście nie długo
po przy jeź dzie do Pol ski. A jed nak Ja dwiga tem pe ra ment odzie dzi czyła po babce3. Dała o tym znać
w po ło wie 1385 roku.



Gdy dziew czynka miała za le d wie cztery lata i  nikt nie prze wi dy wał, że zo sta nie w  przy szło ści
wy nie siona na tron, oj ciec wy dał ją za mąż za ośmio let niego przed sta wi ciela jesz cze bar dzo mało
zna czą cej ro dziny wład ców Au strii, Habs bur gów. Prze pro wa dzono ce re mo nię ślubną, ale mał żeń- 
stwo miało stać się praw dzi wie wią żące do piero po skon su mo wa niu związku. Na ra zie dało się je
od wo łać i  to wła śnie za mie rzali uczy nić pa no wie kra kow scy. Za nim do szło do for mal nych roz- 
strzy gnięć w spra wie, do Kra kowa za je chał pięt na sto letni Wil helm Habs burg. Ro ze grała się iście
fil mowa in tryga. Jedno stron nic two sta rało się do pro wa dzić do nocy po ślub nej, a tym sa mym pod- 
stę pem od dać pol ski tron przy by szowi. Dru gie – licz niej sze i bar dziej wpły wowe – ro biło wszystko,
żeby taki sce na riusz po wstrzy mać.

Ja dwiga miała wpraw dzie za le d wie je de na ście i pół roku, ale matka – prze by wa jąca na Wę grzech
i  prze ka ba cona przez Habs bur gów Elż bieta Bo śniaczka – za le cała jej, aby nie zwłocz nie udała się
z  mę żem do łóżka. Na mowy za dzia łały, a  może przede wszyst kim za dzia łał urok na sto let niego
Wil helma. Ter min skon su mo wa nia mał żeń stwa wy zna czono na 15 sierp nia. Au striak zo stał dys- 
kret nie wpro wa dzony na te ren re zy den cji przez swo ich stron ni ków. Za nim jed nak przy stą pił do
dzieła, ktoś go roz po znał lub może nie do cho wał wier no ści. Do ak cji ru szyli za alar mo wani gwar- 
dzi ści. Jan Dłu gosz pi sał, że Habs burg, „nie do pusz czony do kom naty sy pial nej”, zo stał „z zamku
sro mot nie wy pchnięty” i „sprawy cie le snej z kró lową za nie chać mu siał”. Ja dwiga była, jak twier dził
kro ni karz, „do ży wego do tknięta” in ter wen cją opie ku nów. Gdy za mknięto przed nią wrota – za- 
pewne bramę zamku gór nego, po zwa la jącą wyjść z dzie dzińca w stronę ka te dry – wład czyni ka zała
służ bie po dać sie kierę i „po rwaw szy ją, wła sną ręką usi ło wała wy rą bać” so bie drogę.

Nie któ rzy hi sto rycy po wąt pie wają, czy aż tak dra ma tyczna scena mo gła mieć miej sce. Po dróż
Wil helma do Kra kowa i sta ra nia o do peł nie nie mał żeń stwa nie ule gają jed nak wąt pli wo ści. Z ko lei
w źró dłach au striac kich prze cho wano wer sję wy da rzeń na wet bar dziej nie sa mo witą od Dłu go szo- 
wej. Zgod nie z nią Wil helm do tarł do łoż nicy i do piero stam tąd Ja dwiga oso bi ście „spu ściła go nocą
w ko szu na sznu rze”, by mógł ujść ob ła wie i nie chyb nej śmierci4.

Sta now cza re ak cja pa nów kra kow skich nie po winna dzi wić. Do kład nie w cza sie, gdy Habs bur- 
go wie pró bo wali usku tecz nić swoją in trygę, do stoj nicy spra wu jący fak tyczne rządy nad Pol ską fi- 
na li zo wali pro jekt po li tyczny, ja kiego jesz cze nie wi dziano. Na tron za pro sili władcę Li twy. Kraju,
z któ rego wy pro wa dzono ka ta stro falny na jazd z roku 1376, który ofi cjal nie nie przy jął do tąd chrze- 
ści jań stwa i który nad Wi słą był uwa żany za bar ba rzyń ski oraz za co fany. Ale który był też nie sa mo- 
wi cie roz le gły. Li twa kon tro lo wała ob szar na wet mi liona km2 – pięć razy więk szy niż zie mie Ko- 
rony Kró le stwa Pol skiego. Wielki książę Ja giełło zde cy do wał się ochrzcić, po ślu bić Ja dwigę, spła cić
rosz cze nia wzgar dzo nego Wil helma i przy łą czyć swoje ogromne wło ści do Pol ski. W za mian miał
otrzy mać ko ronę.

An de ga wenka, już po go dzona z fak tem, że nie po ślubi Habs burga, po dłu gim na my śle zgo dziła
się wyjść za Li twina. Po dobno pod jęła taką de cy zję dla do bra Ko ścioła – zwią zek otwie rał bo wiem
drogę do chry stia ni za cji ostat niego po gań skiego kraju Eu ropy. Bio rąc jed nak pod uwagę, że ko ro- 
no wana dziew czyna wciąż nie ukoń czyła na wet dwu na stu lat, można się za sta na wiać, jaka była
fak tycz nie jej spraw czość. A  jak wielką rolę ode grał na cisk pa nów kra kow skich, któ rzy or ga ni zo- 
wali każdy aspekt ży cia An de ga wenki. W każ dym ra zie de cy zja za pa dła. W efek cie na Wa welu ro- 
ze grała się cała se ria nie sa mo wi tych wy da rzeń.

12 lu tego 1386 roku or szak Ja giełły wkro czył na wzgó rze „z  ogrom nym prze py chem i  pa radą”.
Książę w  pierw szej ko lej no ści udał się do kom nat ni gdy wcze śniej nie wi dzia nej na rze czo nej. Ja- 
dwiga cze kała na niego w to wa rzy stwie wiel kiej rze szy „pa nien i nie wiast”. Po wi ta nie było po noć
ser deczne, a Li twin prze ka zał wy brance „wiel kiej war to ści dary w po staci złota, sre bra, klej no tów
i szat”. An de ga wenka po twier dziła go to wość do ślubu. Na stęp nie, 14 lub 15 lu tego – w dniu swo ich
dwu na stych uro dzin – ofi cjal nie, przy świad kach ze bra nych w ka te drze wa wel skiej, ogło siła, że nie
zo stała cie le śnie tknięta przez Wil helma i że pra gnie od wo łać nie skon su mo wane śluby z Au stria- 
kiem. Za pewne do piero po tym ak cie, w dniu 15 lu tego, Ja giełło ukląkł przed oł ta rzem głów nym na- 
czel nego ko ścioła na wzgó rzu. Za py tany, „czy wy rzeka się sza tana i wszyst kich jego dzieł i wszyst- 
kich jego mar no ści”, od parł twier dząco. Przy jął chrzest i nowe, lo kalne imię. Na wspo mnie nie ni- 
skiego mo nar chy, który zjed no czył Pol skę, zo stał Wła dy sła wem. 18 lu tego, za le d wie sześć dni po
pierw szym ich spo tka niu, Ja giełło i  Ja dwiga zo stali po łą czeni wę złem mał żeń skim przez ar cy bi- 



skupa Bo dzantę. Wresz cie 4 marca w  ka te drze od była się ostat nia z  klu czo wych uro czy sto ści.
Wielki książę li tew ski zo stał na masz czony i przy jął pol skie in sy gnia. Czy też ra czej ich ko pie, bo
Wę grzy wciąż nie zwró cili au ten tycz nej ko rony, berła i  jabłka, wy wie zio nych na po łu dnie po
śmierci Ka zi mie rza Wiel kiego. Naj wyż sze sym bole pol skiej wła dzy uda się od zy skać do piero
ćwierć wieku póź niej5.

BARWY MO NAR SZEJ SY PIALNI

Wła dy sław Ja giełło nie był żad nym dzi ku sem czy pry mi ty wem, jak twier dzili daw niej pol scy hi sto- 
rycy. Umiał czy tać, ota czał się ludźmi kul tury, znał też wiarę chrze ści jań ską. Z po li tycz nych wzglę- 
dów zwle kał z przy ję ciem chrztu, ale miał pra wo sławną matkę i ota czał się du chow nymi za równo
za chod niego, jak i wschod niego ob rządku. Wszyst kie te szcze góły nie zmie niają faktu, że oka zał
się kró lem zu peł nie in nym od do tych cza so wych. Nie zwa żał na luk susy, a do kom fortu przy wią zy- 
wał tak małe zna cze nie, że zda rzało mu się od po czy wać na go łej ziemi, z ga łę ziami pod ło żo nymi
pod głowę. Ni gdy nie pił al ko holu, lecz tylko samą wodę. Choć przy stępny, stale po dej rze wał oto- 
cze nie o spi ski, a z obawy przed skry to bój stwem nie po zwa lał do ty kać sie bie ani swych przed mio- 
tów oso bi stych. Był wresz cie prze sądny na spo sób, który bu dził nad Wi słą zdzi wie nie czy na wet
drwiny. Opo wia dano na przy kład, że przed wyj ściem z domu Ja giełło za wsze „trzy razy ob ra cał się
wkoło i słomkę na trzy czę ści zła maną rzu cał na zie mię”, ni komu jed nak nie chciał wy ja wić, dla- 
czego to robi. Poza tym „wy ry wał włosy z brody, i po wpla taw szy je mię dzy palce, wodą ręce ob my- 
wał”. Te aku rat zwy czaje od no to wał Jan Dłu gosz. Z  ko lei od uczo nego Grze go rza z  Sa noka wia- 
domo, że Ja giełło, ile kroć wsta wał rano z  łóżka, ci skał na zie mię „ka wałki pa ty ków lub trzciny”,
a na stęp nie splu wał6.

Sala Ka zi mie rzow ska na par te rze Ku rzej Nogi. Pocz tówka z po czątku XX wieku.

W Pol sce uwa żano, że nie były to prak tyki po gań skie, ale pra wo sławne. Na pewno Wła dy sław Ja- 
giełło miał w so bie wiele po dziwu dla kul tury ru skiej, prze siąk nię tej wpły wami ko na ją cego Bi zan- 



cjum. Kró lew skie gu sta znaj do wały jed nak wy raz nie w  ła ma niu pa ty ków i  splu wa niu, lecz we
wspa nia łych fun da cjach ar ty stycz nych. Wia domo o ośmiu ze spo łach po li chro mii w stylu grec kim,
gra eco opere, które wy ko nano w Pol sce na zle ce nie no wego mo nar chy. W ra chun kach dwor skich
za pi sano, że w la tach 1393–1394 ma la rze spro wa dzeni z Rusi zdo bili wnę trza klasz toru na Świę tym
Krzyżu (Ły sej Gó rze). Za pewne ta sama ekipa wy ko nała też „ma lo wi dła ru skie” w do rmi to rium Re gis,
a więc sy pialni kró lew skiej na Wa welu.

Pro fe sor Anna Ró życka-Bry zek twier dziła, że Ja giełło pra gnął „za pew nić so bie w miej scu naj bar- 
dziej pry wat nym kon takt ze sztuką, do ja kiej na wykł od mło do ści”. Fre ski nie stety się nie za cho- 
wały. Ich cha rak teru można się do my ślać tylko na pod sta wie in nych zle ceń króla. Nie sa mo wite
wra że nie wciąż robi cho ciażby ka plica zam kowa w Lu bli nie, rów nież ude ko ro wana z ini cja tywy Ja- 
giełły. Całe jej ściany i  skle pie nia są zdo bione zło żo nym cy klem ma lo wi deł, nie zwy kle kunsz tow- 
nych, jakby żyw cem prze nie sio nych z Kon stan ty no pola. Po dob nie mo gła przed sta wiać się także sy- 
pial nia na Wa welu. Ma lo wi dła miały cie szyć oczy króla. Dzie więt na sto wieczny ba dacz Ma rian So- 
ko łow ski ko men to wał, że Ja giełło chciał za wsze mieć przed sobą „te święte po sta cie na nie bie skich
tłach, z całą ich uro czy stą i bu dzącą grozę wy mową”. W dzi siej szej na uce pod kre śla się też jed nak
po li tyczny wy miar sztuki. Fre ski miały od dzia ły wać na go ści za pra sza nych do kom nat mo nar szych
oraz sta no wić tło dwor skiego ce re mo niału. Dla tego na przy kład dok tor Mar cin Wal ko wiak do my- 
śla się, że w  sy pialni na Wa welu zo bra zo wano sta ro te sta men to wych pro ro ków – fi gury ważne
z per spek tywy ry tu ałów ko ro na cyj nych7.

Ta jem nic Ja gieł ło wego do rmi to rium jest wię cej. Nie tylko nie wia domo, ja kie barwy i  syl wetki
oglą dał władca przed za pad nię ciem w sen. Pewna nie jest na wet lo ka li za cja tej klu czo wej kom naty.
W  1386 roku mu siało dojść na Wa welu do sy tu acji wy jąt kowo nie zręcz nej. Mała Ja dwiga, bę dąca
for mal nie nie kró lową, lecz kró lem, wcze śniej z  pew no ścią zaj mo wała apar ta ment Ka zi mie rza
Wiel kiego. Po jej byt no ści po zo stał zresztą ma te rialny ślad. Na ścia nie tak zwa nej sali Ka zi mie- 
rzow skiej – a  więc na par te rze Ku rzej Nogi – od kryto frag ment czter na sto wiecz nego ma lo wi dła,
przed sta wia ją cego dwie sple cione z sobą li tery M. Do kładne zna cze nie mo no gramu – tu taj w bar- 
wie czer wono-brą zo wej i  w  ciem no sza rej ob wódce – nie jest pewne. Wiąże się go czy to z  bi blij- 
nymi po sta ciami Ma rii i Marty oraz z ide ałem ży cia udu cho wio nego, czy z za wo ła niem bi tew nym
An de ga we nów („Mon tjoie Sa inte-Ma rie”) czy wresz cie z pa tronką Wę gier („Ma ter Ma rie”) lub na- 
wet z  sym bo liką ma giczną. Wia domo w  każ dym ra zie, że był to znak oso bi sty Ja dwigi, umiesz- 
czany na na le żą cych do niej przed mio tach. Dziew czyna przy ozdo biła nim i  swoją sy pial nię. Nie
jest na to miast ja sne, czy po zwo lono jej po zo stać w tym wnę trzu po ślu bie8.

Od 4 marca 1386 roku Pol ska miała nie jed nego, lecz dwóch kró lów. Wła dy sław Ja giełło nie był
wpraw dzie „pa nem przy ro dzo nym” i  dzie dzi cem Pol ski, ale wy nie siono go do rangi peł no praw-
nego władcy. Oby czaj na ka zy wał za tem od dać w jego ręce także mo nar szy apar ta ment – na pewno
bar dziej po trzebny do ro słemu, mniej wię cej dwu dzie stocz te ro let niemu po li ty kowi niż jego dwa
razy młod szej żo nie. We dług pro fe sora Sta ni sława Mos sa kow skiego zna le ziono roz wią za nie kom- 
pro mi sowe. Ja dwiga po zo stała na par te rze Ku rzej Nogi, łoże Ja giełły umiesz czono zaś bez po śred- 
nio nad nią – na pię trze, w re pre zen ta cyj nej sali, od któ rej cała ta część zamku wzięła swoją na zwę.
We dług ta kiej in ter pre ta cji wspa niałe fre ski w stylu ru skim ozdo biły wła śnie pię tro Ku rzej Nogi,
od tąd na zy wane także Ma lo wanką9.

Ta kiego sce na riu sza nie da się wy klu czyć, lecz wy pada wspo mnieć jego słabe strony. Je śli izba
z  dwu na sto bocz nym słu pem peł niła wcze śniej, jak prze ko nu jąco wy ka zał An drzej Fi schin ger,
funk cję sali tro no wej, to po prze ta so wa niu z roku 1386 za mek stra ciłby klu czową prze strzeń re pre- 
zen ta cyjną. Mo nar szego krze sła i łoża nie sta wiano prze cież wspól nie. Sy pia nie na szczy cie Ku rzej
Nogi nie by łoby też ra czej kom for towe, na wet dla przy wy kłego do nie wy gód Ja giełły. Prze strzeń
par teru i pię tra była taka sama, ale ich ku ba tura bar dzo się róż niła. Żadna me toda ogrze wa nia sto- 
so wana w  XIV stu le ciu nie mo gła za pew nić fak tycz nej cie płoty w  ogrom nej sali o  skle pie niu
umiesz czo nym po nad 9 me trów nad zie mią. Nie sta no wiło to pro blemu w trak cie funk cji pu blicz- 
nych, gdy za równo król, jak i inni ze brani wy stę po wali w peł nym rynsz tunku, płasz czach, fu trach.
Ale czy Ja giełło chciał mar z nąć także poza go dzi nami pracy? Na wet Ja dwiga nie mo głaby się cie- 
szyć z no wego są siedz twa. Tu pa nie męża do bie ga jące znad głowy to jedno. Ale też sama bli skość
króla nie pa so wa łaby do cha rak teru re la cji tej pary10.



Wbrew cu kier ko wym wy obra że niom, które po wie lają nie które pu bli ka cje po pu lar no nau kowe,
Ja dwiga i Ja giełło nie byli zgod nym mał żeń stwem. Wprost prze ciw nie. Po dejrz liwy Li twin od po- 
czątku oskar żał żonę o  nie wier ność; o  to, że wbrew de kla ra cjom jed nak wpu ściła Wil helma do
łóżka. Gdy kró lowa pod ro sła, roz pę tała się nie jako wojna pod jaz dowa mię dzy dwoma ofi cjal nie
rów no rzęd nymi, ale kon ku ren cyj nymi ośrod kami wła dzy: dwo rem jej i jego11.

Ina czej niż Wła dy sław Ło kie tek i jego za ufana part nerka kró lowa Ja dwiga Ka li ska, Ja giełło i An- 
de ga wenka na wet nie po ży wiali się wspól nie. Mieli in nych ku cha rzy, osobne kuch nie oraz od rębne
ja dal nie. „Za sia dali do jed nego stołu je dy nie w wy padku po dej mo wa nia go ści” – wy ja śniała pro fe- 
sor Ur szula Bor kow ska. Wła dy sław nie za glą dał rów nież zbyt czę sto do żo ni nej al kowy, na wet po
tym, jak Ja dwiga wy do ro ślała. Kró lowa za szła w je dyną ciążę do piero jako dwu dzie stocz te ro latka,
a ma te riały z epoki ja sno po dają, że Li twin pre fe ro wał to wa rzy stwo przy god nych ko cha nek, czy też
„po wab nych sa ren”, jak okre ślił je se kre tarz mo nar chy12.

Ja giełło wręcz or dy nar nie uni kał mał żonki. Trudno uwie rzyć, że lu dzie tak nie do brani, nie chętni
so bie i  ży jący na dy stans chcie liby sy piać w  jed nym punk cie pa łacu, roz dzie leni tylko krę tymi
schod kami, umiesz czo nymi przy pusz czal nie w gru bo ści jed nego z mu rów. To masz Ra taj czak, któ- 
rego za py ta łem o ten pro blem, przy znał, że przy jęte roz wią za nie „jest kar ko łomne” i że nie zna in- 
nej re zy den cji, w któ rej w ten spo sób ulo ko wano by kwa tery króla i kró lo wej13. Wy daje się ra czej, że
za cza sów naj słyn niej szej kró lo wej, po dob nie jak wcze śniej, dwór żeń ski otrzy mał od rębną sie- 
dzibę. We dle wszel kiego praw do po do bień stwa w roku 1386 Ja dwigę prze nie siono z apar ta mentu
mo nar szego do bu dynku po stro nie za chod niej, przy bra mie gór nej. Sta ni sław Mos sa kow ski
zwraca zresztą uwagę, że jesz cze w  wieku XVII sale miesz kalne w  re jo nie bramy były na zy wane
tra dy cyj nie „po ko jami świę tej Ja dwigi kró lo wej”14.

WIELKI NIE OBECNY

Je śli do opi sa nej prze pro wadzki do szło, to stop niowo wła śnie w skrzy dle za chod nim za częło kon- 
cen tro wać się ży cie zamku. Pry watne kom naty mo nar sze stały bo wiem zwy kle pu ste i nie uży wane.
Wła dy sław Ja giełło szybko zra ził się do Wa welu. Opusz czał żonę i na czelną re zy den cję, kiedy tylko
nada rzała się ku temu oka zja.

Do ku menty z roku 1394, szcze gól nie do brze za cho wane, wska zują, że król i kró lowa spę dzili ze
sobą wów czas łącz nie tylko pięć dzie siąt sie dem dni. Suma obec no ści Li twina na wzgó rzu Kraka
była na wet mniej sza, po nie waż An de ga wenka – wciąż łu dząca się, że zdoła zre pe ro wać re la cje –
nie raz wy jeż dżała na spo tka nie męża i  ocze ki wała na niego w  in nych za mecz kach czy re zy den- 
cjach Ma ło pol ski. W la tach ko lej nych kon takty były jesz cze rzad sze.

Wła dy sław Ja giełło prak ty ko wał starą me todę rzą dów ob jaz do wych. Prze miesz czał się jed nak
o  wiele wię cej i  chęt niej od ja kie go kol wiek in nego mo nar chy, zwłasz cza tej już dość sta tycz nej
doby. Nie przy pad kowo okrzyk nięto go rex am bu lans, kró lem po dró żu ją cym. Na prze ło mie XIV
i XV wieku wy kształ ciła się w miarę stała trasa wę drówki. Każ dego roku wcze sną zimą Ja giełło od- 
wie dzał Li twę, po czym przed usta niem mro zów zmie rzał na Ruś Czer woną, z niej zaś do Ma ło pol- 
ski. W trak cie Wiel kiego Po stu od bi jał na pół noc. Wiel ka noc spę dzał w Ka li szu, la tem ob jeż dżał po- 
gra ni cze krzy żac kie i  od wie dzał Wiel ko pol skę. W  sierp niu był zwy kle z  po wro tem w  Ma ło pol sce
i  za trzy my wał się w  San do mie rzu. Je sie nią znów prze mie rzał zie mie po łu dniowe, aby w  li sto pa- 
dzie kie ro wać się na Li twę. Taki cykl po wta rzał się rok rocz nie, chyba że stały mu na prze szko dzie
wy da rze nia wo jenne. Tym sa mym każ dego roku Ja giełło po ko ny wał kilka ty sięcy ki lo me trów. We
wszyst kich la tach swo jego dłu giego, nie mal pół wiecz nego pa no wa nia mógł prze być i  po nad
200 000 ki lo me trów, choć nikt nie pró bo wał su mo wać wszyst kich jego zna nych prze jaz dów.



Baszta Zło dziej ska, a więc wieża, w któ rej byli „sa dzani zło czyńcy”. Obok wi doczna re kon struk cja par tii mu rów –
wpraw dzie dzie więt na sto wieczna, ale od da jąca w przy bli że niu wy gląd for ty fi ka cji ze schyłku śre dnio wie cza.

Ty powy rok da wał Wła dy sła wowi Ja gielle tylko dwie oka zje do od wie dze nia Wa welu. Król za jeż- 
dżał na skałę ca ło żercy wio sną, a na stęp nie w li sto pa dzie. Zo sta wał tam zwy kle nie dłu żej niż kilka
dni. Je śli sprawy pu bliczne na ka zy wały po stój w ziemi kra kow skiej, mo nar cha uda wał się ra czej do
Nie po ło mic lub ulu bio nego Kor czyna. Były zresztą lata, kiedy w ogóle nie wcho dził na Wa wel, omi- 
ja jąc go łu kiem. Pro fe sor An toni Gą sio row ski, który zre kon stru ował trasy po dróży i miej sca po bytu
Li twina, pi sze, że na przy kład od marca 1414 do marca 1416 roku nie da się wska zać żad nej wi zyty
Ja giełły w na czel nej re zy den cji kró le stwa. Na wet dłuż sza luka przy pa dła na lata 1417–142015.

Pod nie obec ność mo nar chy opiekę nad Wa we lem przej mo wały jego mał żonki. Naj więk sze zna- 
cze nie dla utrzy ma nia roli zamku miała nie wąt pli wie dzia łal ność Ja dwigi. Jako ko bieta-król nie raz
za stę po wała ona męża w  naj waż niej szych czyn no ściach. Przyj mo wała w  Ku rzej No dze za gra- 
niczne po sel stwa, or ga ni zo wała ofi cjalne ce re mo nie, dbała – czy też dbali jej dwo rza nie – o pre stiż
sie dziby.

O  ży ciu na zamku za cza sów An de ga wenki da się po wie dzieć cał kiem sporo, po nie waż prze-
trwały ra chunki dwor skie z  lat dzie więć dzie sią tych XIV wieku, no tu jące co dzienne, czę sto zu peł- 
nie try wialne wy datki. Opie ra jąc się na tych ma te ria łach, hi sto rycy stwier dzili na przy kład, że
wład czyni za sia dała do stołu zwy kle w to wa rzy stwie przy naj mniej około pięć dzie się ciu osób: swo- 
ich urzęd ni ków, do rad ców, ale też pa nie nek przy sy ła nych na Wa wel przez naj przed niej sze rody,
by tu na bie rały to wa rzy skiej ogłady. Zgod nie z oby cza jem epoki ser wo wano dwa po siłki dzien nie,
jakby dwa rów no rzędne obiady. Przed po łu dniem było po da wane pran dium, na to miast mię dzy
pięt na stą a osiem na stą cena. Ja dwi dze zda rzało się też pod ja dać z wie czora. Ra chunki wzmian kują,
że ży czyła so bie lek kich ko la cji.

W  prze ci wień stwie do męża kró lowa chęt nie się gała po piwo – pod sta wowy na pój tej epoki,
o dużo niż szej za war to ści al ko holu niż obec nie. Ce niła mięso ma łych pta ków, cie trzewi czy prze- 
pió rek, lu biła po gry zać su rowe ogórki, ni gdy za to nie prze ko nała się do pol skich pie ro gów. Na jej



stół tra fiała de li katna ka sza manna, a na wet spro wa dzany z za gra nicy kosz towny ryż. Nie mo gło
rów nież bra ko wać pie czywa. An de ga wence szcze gól nie przy pa dło do gu stu to białe. Wa wel dys po- 
no wał wpraw dzie zam kową pie kar nią, ale sza farz kró lo wej – urzęd nik od po wie dzialny za sprawy
wy ży wie nia – ku po wał także dla niej co dzien nie bułki i ob wa rzanki na rynku w Kra ko wie. Wszyst- 
kie te fry kasy były prze zna czone dla jej wy so ko ści oraz dla naj waż niej szych dam, za sia da ją cych
z kró lową przy tym sa mym stole. Po zo stałe dwórki były z ko lei sa dzane osobno, a  i pro wiant dla
nich prze zna czony oka zy wał się skrom niej szy.

Znana z po boż no ści kró lowa su mien nie wy peł niała po sty, czę sto od ma wia jąc so bie je dze nia na- 
wet w dniach, gdy... Ko ściół tego za ka zy wał. Nie na leży jed nak są dzić, że oto cze nie wa wel skiej pani
stale było ci che, roz mo dlone i asce tyczne. „Ra chunki wspo mi nają o roz ryw kach or ga ni zo wa nych
na dwo rze z udzia łem lub za zgodą Ja dwigi. Wład czyni lu biła słu chać mu zyki i miała na wet swego
gi ta rzy stę” – pi sała naj lep sza znaw czyni te matu, dok tor He lena Kręt. Źró dła nie prze cho wały wia- 
do mo ści o tań cach, bar dzo lu bia nych przez babkę An de ga wenki. Wia domo za to, że młoda wład- 
czyni urzą dzała – lub cho ciaż ak cep to wała – tur nieje, które od by wały się na dzie dzińcu Wa welu16.

Dwór Ja dwigi an ga żo wał do pracy haf cia rzy, kraw ców, a na wet twór ców ksiąg, dla któ rych pani
uru cho miła wła sne skryp to rium. Wa wel był w tym cza sie naj waż niej szym źró dłem bo gac twa Kra- 
kowa. Gdy kró lowa zmarła w po łogu w roku 1399, pa łac stra cił wiele ze swo jego blich tru i zna cze-
nia. Nie od zy skał ich już za sprawą ko lej nych ślu bów Ja giełły. Nowe mo nar chi nie – Anna Cy lej ska,
Elż bieta z  Pil czy, Zo fia Hol szań ska – nie miały ta kiego sta tusu jak pra wnuczka Wła dy sława Ło- 
kietka. Za gra niczne po sel stwa co raz czę ściej omi jały Wa wel w po szu ki wa niu ak tu al nego miej sca
po stoju kró lew skiego or szaku. Rów nież pol scy moż no władcy prze stali za glą dać do Kra kowa, świa- 
domi, że nie za staną tu taj ani mo nar chy, ani na czel nych urzęd ni ków. Kon se kwen cje po no siła re zy- 
den cja, ale przede wszyst kim mia sto, wcze śniej zbi ja jące for tunę na za opa try wa niu se tek dwo- 
rzan, słu żą cych, urzęd ni ków i go ści Wa welu.

Pa wi lon, w któ rym w 1424 roku no co wał król Da nii Eryk. Na wspo mnie nie tego wy da rze nia bu dowla zy skała z cza sem
na zwę wieży Duń skiej. Cha rak te ry styczna ka mienna okła dzina na wią zuje do śre dnio wiecz nego wy glądu gma chu. Al- 

tana na szczy cie po wstała na to miast do piero na ży cze nie Zyg munta Sta rego prze szło stu le cie póź niej.



Nowe kró lowe sta rały się oczy wi ście bu do wać wła sną po zy cję i gro ma dzić wpływy. Pod nie obec- 
ność wiecz nie po dró żu ją cego i pa ra no idal nie po dejrz li wego męża nie było to jed nak ła twe. O nie- 
bez pie czeń stwie mie sza nia się do po li tyki naj bo le śniej prze ko nała się Anna Cy lej ska. W swo jej wa- 
wel skiej sy pialni or ga ni zo wała dys kretne spo tka nia z  ry ce rzami. Można się do my ślać, że były to
na rady w spra wach pań stwo wych, zwłasz cza że znani go ście na le żeli do kon kret nego stron nic twa.
Miej sce roz mów w żad nym ra zie nie po winno szo ko wać. W do bie śre dnio wie cza, a także w wie- 
kach ko lej nych, łoż nica mo nar sza czę sto sta no wiła tło dla dys put naj wyż szej wagi. Prawo wstępu
do po miesz cze nia, gdzie stało łoże kró lew skie, uzna wano za wy róż nie nie. Sam Ja giełło w ob li czu
kry zy sów pro wa dził ne go cja cje z moż no wład cami wła śnie w swo jej sy pialni na Wa welu. Kiedy jed- 
nak Anna Cy lej ska po stą piła po dob nie, wy buchł straszny skan dal.

Była je sień 1407 roku. Wtedy to, we dług Jana Dłu go sza, w izbie sy pial nej naj ja śniej szej pani do- 
szło do oso bli wego in cy dentu. „Bez żad nego gwał tow nego wstrząsu” na stą piło „za pad nię cie się
kom naty”. La ko niczny opis utrud nia ocenę sy tu acji. Zda niem czę ści au to rów za rwała się prze gniła
pod łoga po miesz cze nia, zlo ka li zo wa nego za pewne na pierw szym pię trze bu dynku przy bra mie.
We dle in nych ru nęły mury po koju. Znisz cze nia mu siały być na tyle duże, żeby zwró cić uwagę po- 
stron nych. Ale też chyba nie aż tak po ważne, aby na ru szyć bryłę pa łacu. Bądź co bądź, nic nie sły- 
chać o tym, by Anna od nio sła choćby po wierz chowne rany. Rzecz mo gła się za tem spro wa dzać do
pęk nię cia muru albo – do słow nie – pew nego za pad nię cia stropu. Co kol wiek się stało, Wła dy sław
Ja giełło za raz po łą czył sku tek z do mnie maną przy czyną.

Król dał się prze ko nać, że żona – bę dąca aku rat w ciąży – do pu ściła się zdrady. I że do uszko dze- 
nia kom naty do szło, po nie waż Anna wy jąt kowo ener gicz nie spół ko wała na wet nie z  jed nym, ale
dwoma ry ce rzami. Oskar że nie brzmi ab sur dal nie i  za pewne było kom plet nie fał szywe. Mu siało
jed nak mi nąć wiele mie sięcy, za nim Ja giełło zgo dził się wy ci szyć sprawę i prze rwać na gonkę wy- 
mie rzoną w kró lową. W mię dzy cza sie re pu ta cja Cy lejki się gnęła dna17.

MURY JA GIEŁŁY

Ja giełło pry wat nie nie zno sił Wa welu. Do sko nale ro zu miał na to miast jego zna cze nie jako twier dzy
obron nej. W  tak zwa nym Ka len da rzu kra kow skim od no to wano pod ro kiem 1394, że król roz ka zał
„wznieść mury wo kół ca łego zamku”. Z ko lei Jan Dłu gosz twier dził, że Li twin, „nie mo gąc ścier pieć
skrom nych mu rów zamku kra kow skiego pod niósł wy soko ich ściany mu rem z  wy pa la nej ce gły”.
Przed się wzię cie kro ni karz umie ścił pod ro kiem 1393.

Wbrew temu, co mo głoby się wy da wać na pierw szy rzut oka, wzmianki nie od no siły się do tej sa- 
mej ak cji bu dow la nej, lecz do dwóch pro jek tów, pro wa dzo nych albo jed no cze śnie, albo też bez po- 
śred nio po so bie. O tym, że ro boty na pewno trwały w roku 1394, wia domo za sprawą za cho wa nych
ra chun ków dwor skich. Z  ko lei ba da nia ar che olo giczne, pro wa dzone mię dzy in nymi przez Zbi- 
gniewa Pia now skiego, po zwo liły usta lić ich fak tyczny cha rak ter.

Po pierw sze, Ja giełło na ka zał pod wyż szyć umoc nie nia zamku dol nego. Już nie mal stu let nie ka- 
mienne mury nad bu do wano ce głą, pod no sząc je śred nio o 4 me try, a więc o jedną trze cią. Na nie- 
któ rych od cin kach, w za leż no ści od rzeźby te renu, for ty fi ka cje osią gnęły łączną wy so kość aż 18 me- 
trów. Gdzie in dziej – od 14 do 15 me trów. Od strony rzeki mury po dwa jały wy so kość skały wa wel- 
skiej. Same pięły się w górę na dy stans od po wia da jący na wet pię cio pię tro wemu blo kowi miesz kal- 
nemu.

Tam, gdzie za cho dziła taka po trzeba, prze pro wa dzono grun towne na prawy lub na wet pełne
prze bu dowy. Ro bot nicy wy mie niali spę kaną kon struk cję ka mienną na ce glaną albo też ob kła dali
stary mur płasz czem z ce gieł, się ga ją cym od fun da men tów aż po blanki. O tym, jak pre zen to wał się
efekt ich prac, można się prze ko nać, oglą da jąc frag ment umoc nień Wa welu na prze ciwko ka te dry.
Par tia mu rów mię dzy wieżą Zyg mun tow ską i bramą za cho wała się w nie złym sta nie, a na prze ło- 
mie XIX i XX wieku zo stała wy re mon to wana tak, aby ro biła jak naj bar dziej au ten tyczne wra że nie.

Pro fe sor Pia now ski pod kre śla, że „już same prace przy mu rze głów nym były wielką in we sty cją”.
Na nich jed nak Ja giełło nie po prze stał. Z ini cja tywy Li twina cały za mek, za równo dolny, jak i górny,



oto czono od strony ze wnętrz nej drugą, do dat kową li nią umoc nień. Tak zwane przed mu rze od gry- 
wało wy jąt kowo istotną rolę od pół nocy, gdzie do tąd for ty fi ka cje koń czyły się ścianą re zy den cji. Po
Ja gieł ło wej roz bu do wie nie mo głaby się po wtó rzyć cho ciażby sy tu acja z  roku 1376, gdy Wę grzy
ucie ka jący z mia sta wspi nali się po dra bi nach pro sto do okien pa łacu. Je śli taką drogę na za mek
wy brali spon ta nicz nie de spe raci ucie ka jący przed roz ją trzo nym tłu mem, to po dejrz liwy Ja giełło
mógł się oba wiać, że po dob nie po stąpi na słany na niego za ma cho wiec.

Przed mu rze bie gło w od le gło ści około 3,5–4,5 me tra od muru głów nego. Tylko na wschód od re- 
zy den cji, tam gdzie roz cią gały się zam kowe ogrody, było bar dziej wy su nięte. Ściana miała gru bość
mak sy mal nie nie ca łych 2 me trów. Trudno na to miast sza co wać jej wy so kość, do dzi siaj nie prze- 
trwał bo wiem ża den nad ziemny frag ment. Ar che olo dzy na tra fiają je dy nie na ślady fun da men tów.

Poza set kami me trów no wych umoc nień i dal szymi set kami sta rych, lecz grun tow nie prze bu do- 
wa nych, Wła dy sław Ja giełło wy kosz to wał się jesz cze na coś wię cej. Zle cił ra dy kalną prze bu dowę
bramy dol nej. Z je dy nego sła bego punktu w li niach mu rów, po zwa la ją cego prze bić się z mia sta na
ob szar zamku dol nego, Li twin uczy nił po tężny ba stion, ja kiego nie wsty dzono by się w  wa row- 
niach krzy żac kich, któ rych formy do brze po znał w  la tach mło do ści. Do tych cza sowe wrota wjaz- 
dowe zo stały oflan ko wane aż trzema basz tami. W  od le gło ści około 10 me trów wy bu do wano też
nową, ni żej po ło żoną bramę. W  ten spo sób po wstała bro niona z  trzech kie run ków „szyja”, zna- 
cząco utrud nia jąca do sta nie się na te ren wzgó rza18.

Główna wieża bramna, nie przy pad kowo na zy wana Wielką, miała u pod stawy aż 14 me trów śred- 
nicy. Nie była to na to miast kon struk cja strze li sta – wy po sa żono ją za pewne tylko w jedną lub dwie
kon dy gna cje. Rów nież star sze baszty w  po łu dniowo-wschod niej li nii mu rów zamku dol nego nie
im po no wały skalą. Na cen nej ry ci nie z 1618 roku wi dać, że bar dzo nie znacz nie wy cho dziły one po- 
nad ko ronę mu rów. Wieże Tę czyń ska i  Pa nień ska zo stały za pewne wy re mon to wane przy oka zji
wiel kiej ak cji bu dow la nej Ja giełły. Pierw sza wzięła swoje miano od dworu Tę czyń skich. Do wieży
wcho dziło się przez sień moż no wład czej re zy den cji tego rodu, do sta wio nej do mu rów od we-
wnętrz nej strony. Ba da cze rzadko z  ko lei ko men tują na zwę baszty Pa nień skiej czy też Ko bie cej.
Nie wy wo dziła się ona ze śre dnio wie cza. Jesz cze w wieku XVI o kon struk cji pi sano chyba: „wieża
za dwo rem Szy dło wiec kiego”. Pro fe sor Jan Tysz kie wicz wy ja śnia, że w do bie no wo żyt nej mie ściło
się tam, przy naj mniej do raźne, wię zie nie dla ko biet. Po mię dzy wy mie nio nymi basz tami po wstała
jesz cze trze cia, Szla checka – do sta wiona od ze wnątrz for ty fi ka cji i wy po sa żona w dość li che mury,
grube na za le d wie 80 cen ty me trów. Na zwano ją tak, a nie ina czej, po nie waż byli w niej za my kani
szlach cice ocze ku jący na pro ces lub ska zani na karę wieży.

Naj bar dziej znane wię zie nie znaj do wało się jed nak w du żej wieży ulo ko wa nej od za chodu. Tak
zwana baszta Zło dziej ska u pod stawy jest ka mienna. Nad bu do wano ją ce głą chyba w tym sa mym
cza sie co główny mur zamku dol nego. Kon struk cja na pla nie kwa dratu o wy mia rach 11 na 10 me- 
trów miała za cza sów Ja giełły za pewne cztery kon dy gna cje, a także loch, umiesz czony cał ko wi cie
pod zie mią. U schyłku XIV wieku pi sano, że była to „wieża za ko ścio łem świę tego Je rzego”. W po- 
cząt kach ko lej nego stu le cia po ja wiła się na zwa „wieży jeń ców”, tu bo wiem prze trzy my wano ry ce- 
rzy krzy żac kich, wzię tych do nie woli w bi twie pod Grun wal dem. Na zwa po zo stała w użytku przez
po nad sto lat. Po tem za częto jed nak pi sać o „wieży zło dziej skiej”, a więc tej, w któ rej byli „sa dzani
zło czyńcy”, pod le ga jący zwierzch no ści sta ro stwa, nie zaś władz miej skich.

Nie na leży się dzi wić, że więk szość baszt Wa welu wzięła swoje okre śle nia od funk cji kar nych.
Jak tłu ma czył cho ciażby Sta ni sław Tom ko wicz, było rze czą zwy czajną, że na zam kach mie ściły się
areszty i wię zie nia. Na Wa welu było ich szcze gól nie wiele, po nie waż zbie gały się tu różne ju rys dyk- 
cje. Do lo chu można było tra fić z na kazu sta ro sty, ale rów nież wiel ko rządcy, kon tro lu ją cego ma- 
jątki kró lew skie na te re nie pro win cji. Poza tym na sto łeczne wzgó rze kie ro wano „prze stęp ców
i zbrod nia rzy pod le ga ją cych są dow nic twu kró lew skiemu, a więc prze stęp ców po li tycz nych, zdraj- 
ców kraju, tych co do pu ścili się ob razy ma je statu”19.



Wspo mniany wcze śniej wą tek krzy żacki po zwala po nie kąd zro zu mieć całą im po nu jącą prze bu- 
dowę for ty fi ka cji Wa welu. Na leży przy tym pod kre ślić, że w roku 1393 Ja giełło wciąż li czył, że uda
mu się unik nąć kon fron ta cji z  pań stwem za kon nym, wów czas uwa ża nym za nie po ko nane. Król
zma gał się na to miast z  całą masą in nych wy zwań, za gra ża ją cych jego po zy cji. Na prze ło mie lat
osiem dzie sią tych i  dzie więć dzie sią tych XIV wieku to czył se rię wo jen z  daw nym na miest ni kiem
Lu dwika An de ga weń skiego, księ ciem Opola Wła dy sła wem. Był też zmu szony tłu mić re be lię ku- 
zyna Wi tolda, który usi ło wał ode rwać Wiel kie Księ stwo Li tew skie. Jakby tego było mało, do szło do
ostrego kry zysu w re la cjach z księ ciem ma zo wiec kim, a pe wien awan tur ni czy pod dany cze ski, bli- 
sko współ pra cu jący z Krzy ża kami, po rwał i wy wiózł za gra nicę sio strę chrzestną Ja giełły, co gro ziło
także od no wie niem kon fliktu z dwo rem luk sem bur skim20.

Król nie czuł się na Wa welu wy star cza jąco bez pieczny. I pew no ści sie bie na pewno nie do dał mu
dziwny in cy dent, do ja kiego do szło w maju 1389 roku. Go ścił wów czas w Kra ko wie książę Wła dy- 
sław Opol czyk. Ja giełło swoim zwy cza jem wy dał dla niego ucztę nie w nie lu bia nym zamku kra kow- 
skim, lecz w po bli skich Nie po ło mi cach. Z ra chun ków dwor skich wiemy, że im preza była przed nia.
Kró lowa Ja dwiga za dbała nie tylko o wła ściwą oprawę sa mej bie siady, ale i o pre zen cję swo ich dwó- 
rek. Stół oświe tlono mnó stwem ło jo wych świec, a człon ki niom frau cy meru wy słano do łaźni pewną



ilość jaj, aby z  ich po mocą umyły włosy i  uło żyły atrak cyjne fry zury. A  jed nak coś po szło nie tak.
Król za raz po uczcie pod jął ru ty nowy ob jazd kraju. Opol czyk na to miast... w nie zna nych oko licz no- 
ściach za kradł się na Wa wel i zo stał tam aresz to wany nocą wraz z grupą dwo rzan.

Twier dzono, że książę pró bo wał pod stę pem za jąć na czelną sie dzibę kró le stwa i prze pro wa dzić
pucz. „Wszystko wska zuje, że sprawę nad mier nie roz dmu chano, albo była to pro wo ka cja ze strony
nie któ rych pol skich pa nów” – ko men tuje bio graf Opol czyka, pro fe sor Je rzy Sperka. Ja giełło zwol nił
są siada, ale nie za po mniał o zaj ściu. Wkrótce ru szyły prze bu dowy twier dzy. We dług Jana Dłu go sza
mo nar cha za dbał rów nież o wzmoc nie nie zbroj nej ob sady Wa welu21.

Wszyst kie te kroki oka zały się wię cej niż słuszne, gdy w roku 1409 Krzy żacy, stale pod wa ża jący
praw dzi wość na wró ce nia króla Wła dy sława i  kon ty nu ujący zbrojne kam pa nie prze ciw ich zda- 
niem nie zmien nie po gań skiej Li twie, wy po wie dzieli wojnę także Po la kom. La tem 1410 roku ar mia
ko ronna wy ru szyła na pół noc, by wy dać opo nen towi walną bi twę. Wów czas gruch nęła naj gor sza
moż liwa wia do mość: do Krzy ża ków do łą czył król Wę gier Zyg munt Luk sem bur ski. Ja giełło miał
wszel kie po wody, aby oba wiać się, że wro go wie we zmą go w klesz cze. Re alna była per spek tywa wę- 
gier skiego na tar cia na Ma ło pol skę i na Wa wel, od da lony od gra nicy o mniej niż 100 ki lo me trów.
Władca nie za nie chał jed nak wła snej ofen sywy ani nie roz dzie lił sił. Naj wi docz niej wie rzył, że w ra- 
zie ataku na pol skie tyły roz bu do wany Wa wel – gdzie cze kali kró lowa Anna i nie ofi cjalny re gent ar- 
cy bi skup Mi ko łaj Ku row ski – zdoła prze trzy mać ob lę że nie. I można się tylko za sta na wiać, jak bar- 
dzo od mien nie po to czy łaby się hi sto ria, gdyby nie do szło do prze bu dowy zamku. I gdyby za nie po- 
ko jony jego wa lo rami obron nymi Ja giełło jed nak ru szył pod Grun wald z prze rze dzo nymi od dzia- 
łami.

15 lipca po łą czone siły pol sko-li tew skie roz gro miły woj ska za konu, Luk sem bur czyk opóź nił na to- 
miast wła sne dzia ła nia prze ciw Ja gielle. Cała wojna przy nio sła wpraw dzie ogra ni czone re zul taty –
i żad nych zdo by czy te ry to rial nych – ale Po lacy i tak mieli po wody do świę to wa nia. Pań stwo krzy- 
żac kie jesz cze ni gdy nie zo stało po gnę bione w rów nie spek ta ku larny spo sób. Na polu bi twy zgi nął
wielki mistrz, za bito też nie mal całą wier chuszkę za konu. Mit krzy żac kiej po tęgi upadł22. Na Wa- 
welu bar dzo długo jed nak zwle kano z ofi cjal nymi ob cho dami trium fal nymi. Wła dy sław Ja giełło po- 
wró cił do na czel nej re zy den cji kró le stwa do piero pół tora roku po bi twie i nie mal je de na ście mie-
sięcy po pod pi sa niu trak tatu po ko jo wego. W li sto pa dzie 1411 roku od była się swo ista piel grzymka
mo nar sza, z Nie po ło mic przez Ka zi mierz i ko ściół na Skałce, z ostat nim przy stan kiem w ka te drze
na Wa welu. Li twin wkro czył na wzgó rze po prze dzany cho rą gwiami krzy żac kimi, które na stęp nie
zło żono w  świą tyni „na znak świet nego zwy cię stwa” i  na do wód, że do suk cesu do szło za wsta- 
wien nic twem Bo żym. Cho rą gwie za wi sły po dwóch stro nach oł ta rza. Sam Ja giełło wziął udział
w so len nych mo dłach, ale w zamku za trzy mał się na nie wię cej niż dzie więć dni. Po tem ru szył ku
Li twie, aby tam prze zi mo wać23.

WIEŻA DUŃ SKA

Za pa no wa nia Wła dy sława Ja giełły pro wa dzono także prze bu dowy miesz kal nej prze strzeni Wa- 
welu. W  trud nym do okre śle nia cza sie po więk szono gmach za chodni. Obok do tych cza so wej sie- 
dziby kró lo wych po wstał do dat kowy apar ta ment, umiesz czony bez po śred nio po nad sie nią
bramną. Być może był to dom córki Ja giełły i Anny Cy lej skiej – kró lewny Ja dwigi, długo prze wi dy- 
wa nej na na stęp czy nię tronu. Do my słu nie da się po twier dzić. Wia domo za to, że pro jek tanci za- 
dbali, aby lo ka torka wnętrz nie mo gła zbyt ła two przy glą dać się wy da rze niom na zam ko wym dzie- 
dzińcu. Od strony maj danu apar ta ment miał tylko jedno okno. Było ma lut kie i umiesz czono je wy- 
soko nad zie mią, po nad li nią wzroku. Ta kie roz wią za nie zo stało za cho wane także po prze bu do wie
re ne san so wej. Nad bramą wciąż za tem wi dać je den dziw nie roz wią zany otwór, zu peł nie nie pa su- 
jący do reszty okien pa łacu24.

Przed się wzię cie na o wiele więk szą skalę pod jęto bli żej serca ca łej re zy den cji. Nie wia domo, czy
ini cja tywa, prze mil czana w  źró dłach pi sa nych, wy szła od wiecz nie nie obec nego mo nar chy. Te
prace da tuje się dość ści śle na schy łek XIV wieku, mo gła więc od po wia dać za nie dużo bar dziej



zwią zana z re zy den cją i wów czas już do ro sła kró lowa Ja dwiga. Na wet je śli in we sto rem był Li twin,
to dzia łał ra czej z ko niecz no ści niż z chęci.

Stara wieża Ło kiet kowa, wy sta wiona na kra wę dzi skały, być może po stłu mie niu buntu wójta Al- 
berta w 1312 roku, ule gła bli żej nie zna nej ka ta stro fie bu dow la nej. Jej kon struk cja od po czątku nie
była wy star cza jąco silna i sta bilna jak na tak ry zy kowną lo ka li za cję. Na leży się do my ślać, że część
wieży za wa liła się, w związku z czym za częto ją roz bie rać. Pro blemu nie dało się zi gno ro wać. Pa wi- 
lon przy le gał bez po śred nio do Ku rzej Nogi, mie ściły się w  nim chyba wnę trza re pre zen ta cyjne.
Gmach był też do sko nale wi doczny z  mia sta, a  jego po nury stan pod wa żał au to ry tet go spo da rzy
Wa welu.

Wresz cie za pa dła de cy zja o cał ko wi tej prze bu do wie tej czę ści zamku. Wieżę Ło kiet kową zli kwi- 
do wano, a na jej miej scu sta nął nowy, trzy- lub czte ro kon dy gna cyjny dom go tyc kiego pa łacu. Był
on krót szy od po łu dnia, ale nieco bar dziej wy su nięty ku wscho dowi. Ja nusz Fir let i Zbi gniew Pia- 
now ski pod kre ślają, że zu peł nie czy telny jest „za miar usta bi li zo wa nia” kon struk cji. Gmach otrzy- 
mał ścianę no śną na ma syw nych pod po rach. Umiesz czono na niej de ko ra cyjną okła dzinę ka- 
mienną z  la sko wa niem i  mo ty wami geo me trycz nymi. Do dzi siaj zwraca ona uwagę i  wy raź nie
kon tra stuje z resztą ele wa cji pa łacu na Wa welu. Choć wy pada pod kre ślić, za pro fe so rem An drze- 
jem Grzyb kow skim, że obecna de ko ra cja to w więk szo ści „fal sy fi kat kon ser wa tor ski”. Jej ak tu alna
forma ma me trykę się ga jącą po cząt ków XX stu le cia. Ory gi nalne zdo bie nia znisz czały i zo stały usu- 
nięte.

Pier wotny roz kład po miesz czeń nie jest znany. Za cho wała się tylko sala na wy so kim par te rze, ze
skle pie niem, na któ rego zwor ni kach umiesz czono mię dzy in nymi herb An de ga we nów. Wła śnie
ten mo tyw po zwala się do my ślać, że do prze bu dowy do szło za ży cia ko biety-króla. Po miesz cze nie
nosi obec nie na zwę sali Ja dwigi i Ja giełły. Cały pa wi lon otrzy mał jed nak już na prze ło mie śre dnio- 
wie cza i doby no wo żyt nej inne miano25.

W 1424 roku, ćwierć wieku po śmierci An de ga wenki, do szło do naj więk szej, naj bar dziej spek ta- 
ku lar nej uro czy sto ści w dzie jach śre dnio wiecz nego Wa welu. W pol skiej tra dy cji za pi sał się przede
wszyst kim kon gres kra kow ski z cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego. Ja giełło zor ga ni zo wał im prezę na
skalę bez po rów na nia więk szą. W związku z ko ro na cją czwar tej mał żonki Li twina Zo fii Hol szań- 
skiej nad Wi słę przy byli król ca łej Skan dy na wii Eryk, a także władca Wę gier, Czech i Nie miec Zyg- 
munt Luk sem bur ski. Sta wił się poza tym wielki mistrz krzy żacki w to wa rzy stwie osiem na stu wy- 
so kich no ta bli za konu. A to był tylko po czą tek li sty do stoj nych i uty tu ło wa nych go ści. Długo można
by wy mie niać ksią żąt i pa nów ze Ślą ska, Nie miec, ziem ru skich i li tew skich. Bramy mo nar szej re- 
zy den cji prze kro czyli nie mal wszy scy bi skupi pol skiej pro win cji ko ściel nej, jak rów nież dwaj wy- 
słan nicy pa pieża.

Nie bę dzie prze sadą stwier dze nie, że na Wa welu zgro ma dzili się lu dzie trzę sący zna nym świa- 
tem. Przy naj mniej for mal nie go ściom i  go spo da rzom pod le gały te ry to ria o  łącz nej po wierzchni
prze szło 2 500 000 km2, po nad jedna czwarta ca łego kon ty nentu w dzi siej szym ro zu mie niu. I zde- 
cy do wana więk szość Eu ropy ta kiej, jak ro zu miano ją w cza sach Ja giełły: za chod niej oraz ka to lic- 
kiej.

Prze bieg mo nar szego zjazdu zo stał szcze gó łowo zre fe ro wany przez Jana Dłu go sza. Od kro ni ka- 
rza wia domo mię dzy in nymi, że główna bie siada z 5 marca od była się w „izbie zwa nej La sko wiec”.
Na stęp nie „po ob fi tej i wspa nia łej uczcie do póź nej nocy prze cią gały się tańce, a w po nie dzia łek,
wto rek, środę, czwar tek i pią tek spę dzono dnie na tur nie jach, noce zaś na tań cach”26.

Kró lo wie Da nii i Wę gier za ba wili na Wa welu przez dwa ty go dnie. Zyg munt Luk sem bur ski zo- 
stał na ten czas za kwa te ro wany w izbie ma lo wa nej, cu bi cu lum pic tum. Można się do my ślać, że cho- 
dziło o  tę samą salę, która w  in nych źró dłach była okre ślana jako Ma lo wanka. Dla tego pi sze się
zwy kle, że Ja giełło od stą pił naj do stoj niej szemu go ściowi wła sną sy pial nię. An toni Fra na szek, który
całą książkę po świę cił na zwom go tyc kich gma chów Wa welu, twier dził jed nak, że król Wę gier nie
tra fił do ozdo bio nej izby w Ku rzej No dze, ale do po miesz cze nia w no wym pa wi lo nie, do sta wio nym
od po łu dnio wego wschodu.

Zyg munt Luk sem bur ski miał spać na par te rze lub pierw szym pię trze. Król Eryk otrzy mał z ko lei
izbę wyż szą, cu bi cu lum su pe rior. Zda niem An to niego Fra naszka była to kom nata w  tym sa mym



gma chu, tyle że na ko lej nej, naj wyż szej kon dy gna cji. Jan Dłu gosz do po wie dział jesz cze, że od
owego czasu izbę za częto na zy wać „kom natą króla Da nii”. Z  cza sem okre śle nie zo stało roz cią- 
gnięte na cały bu dy nek. W szes na sto wiecz nych źró dłach wie lo krot nie po ja wia się „wieża Duń ska”,
za pi sy wana albo w for mie zla ty ni zo wa nej jako tur ris Duyn ska, albo czy sto pol skiej: „Duń ska Vieza”.
Okre śle nie pa dło na pi śmie po raz ostatni w  roku 1547. Na nowo od kryto je do piero w  XX stu le- 
ciu27.

SE KRETNE MIEJ SCE

Praw do po dob nie w cza sie, gdy wzno szono wieżę Duń ską, do szło też do ge ne ral nego re montu wy- 
su nię tego bel we derku, umiesz czo nego uko śnie mię dzy tym gma chem a Ku rzą Nogą. Pod mu ro wa- 
nie bu dynku, który dzi siaj błęd nie na zywa się Ku rzą Stopką, zo stało wzmoc nione tak, aby nie za- 
wa lił się w ślad za wieżą Ło kiet kową28. Naj więk sze zmiany za szły jed nak we wnę trzu.

Z usta leń dok tora An drzeja Ku kliń skiego wy nika, że w bel we derku za mon to wano hy po cau stum,
a więc sys tem ogrze wa nia we dług an tycz nego wzorca. Nie było to przed się wzię cie ła twe. Po ni żej
je dy nego użyt ko wego pię tra bu dynku stwo rzono do dat kową kon dy gna cję tech niczną. Umiesz- 
czono na niej piec, ko nieczną do jego funk cjo no wa nia ko morę cieplną oraz ko morę przy pie cową,
prze zna czoną dla ob sługi29.

Do kładny spo sób dzia ła nia tego póź no śre dnio wiecz nego wa riantu hy po cau stum ana li zo wał Piotr
Stę pień. Jego praca po zwala zro zu mieć, jak wiel kie wy zwa nia niósł ze sobą daw niej mon taż dys- 
kret nych roz wią zań grzew czych. W bel we derku z pieca nie ogrze wano sa mej pod łogi. Na wiew cie- 
płego po wie trza był kie ro wany spe cjal nym ka na łem pro sto do po miesz cze nia. Oczy wi ście „po wie- 
trze to nie mo gło być zmie szane z dy mem”. Dla tego przed otwar ciem na dmu chu na le żało każ do ra- 
zowo od ciąć ko min. Kiedy zaś piec wy stygł i ko nieczne było po nowne jego roz grza nie – służba za- 
my kała ka nał pro wa dzący do kom nat.

Piotr Stę pień pod kre ślał, że piece hy po kau styczne za pew niały wy soki kom fort, wy ma gały jed nak
na kładu pracy i wiel kiej ilo ści drewna. Poza tym nie były zu peł nie bez pieczne: „przy nie sta ran nej
ob słu dze lub wa dli wym dzia ła niu stwa rzały ry zyko za cza dze nia”. Dla tego sto so wano je tylko w wy- 
bra nych po ko jach, gdzie by wal com wy jąt kowo za le żało na wy go dzie lub gdzie ja kieś względy prze- 
ma wiały prze ciwko al ter na ty wom.

Na wet w naj waż niej szych wnę trzach – na przy kład na par te rze Ku rzej Nogi – sta wiano ra czej na
kla syczne ko minki, mu ro wane z ce gły lub ka mie nia i na kryte oka pem. Poza tym u schyłku śre dnio- 
wie cza upo wszech niały się piece ka flowe, które stop niowo zu peł nie wy prą hy po cau stum30. Wy pada
przy tym do dać, że duża część mo nar szej re zy den cji nie była ogrze wana w ogóle. Za cho wane ra- 
chunki dwor skie wspo mi nają tylko o gar stce po miesz czeń, do któ rych za trud niano spe cjal nych pa- 
la czy. W stycz niu 1462 roku tak zwani ca le fac to rzy, od po wie dzialni za cie płotę w za le d wie trzech
wnę trzach zam ko wych, otrzy mali za płatę w wy so ko ści 28 gro szy. W prze li cze niu to około 1000 zło- 
tych w dzi siej szych pie nią dzach31.

Dla wy gody co dzien nego by to wa nia ko ro no wa nych głów ważne były nie tylko piece, ale też tak
zwane miej sca se kretne, a więc to a lety. Jest zna nym fak tem, że w daw nych wie kach czę sto to nie
wielcy pa no wie uda wali się do ubi ka cji, lecz te ubi ka cje przy cho dziły do nich: w po staci słu żą cych,
dźwi ga ją cych kunsz towne noc niki wy ko nane z  dro gich ma te ria łów. Taki mo del po stę po wa nia
mógł się oka zać mocno kło po tliwy. Na przy kład w pod pa ry skim Wer salu w XVII wieku nie prze wi- 
dziano ani jed nego klo zetu. W  efek cie król Lu dwik XIV był zmu szony co ty dzień or ga ni zo wać...
wiel kie sprzą ta nie ludz kich od cho dów, po zo sta wio nych tu i ów dzie przez zde spe ro wa nych go ści
re zy den cji32.

Na Wa welu po dob nych fe kal nych śledztw nie trzeba było pro wa dzić. Kra kow ski za mek był wy- 
po sa żony w liczne „miej sca se kretne”, choć może na zwa ta nie jest zu peł nie trafna w od nie sie niu
do sa mego Wła dy sława Ja giełły. Li twin po noć ni gdy nie krył się z tym, że po trze buje pójść za po- 
trzebą. Jan Dłu gosz, jak nikt inny ce niący plotki, pi sał, że w oby cza jach króla ustęp od gry wał nie- 
małą rolę po li tyczną. We dług kro ni kar skiej re la cji Ja giełło, ile kroć się „na żarł”, wpa dał „w głę boki



i długi sen”, a więc uci nał so bie po obied nie drzemki. Po prze bu dze niu szedł zaś „z łóżka do ustron- 
nego miej sca i długo tam od da wał sto lec, za ła twia jąc wiele spraw. I po dobno ni gdy nie był przy- 
stęp niej szy i ła god niej szy. A ry ce rze usil nie wy ła wiali te mo menty, by ła twiej wy mu sić na nim to,
o co pro sili”33.

Mo nar cha miał do swo jej dys po zy cji wspo mniany już wcze śniej wy cho dek w  Ku rzej No dze.
W cia snym po miesz cze niu, umiesz czo nym w wy ło mie muru, znaj do wało się ka mienne sie dzi sko.
Przy kry wała je za pewne drew niana de ska z otwo rem, na któ rej dla wy gody Ja giełły kła dziono tka- 
ninę. O ist nie niu klapy lub in nego przy kry cia nic nie wia domo. Ko lejne „miej sce se kretne” było zlo- 
ka li zo wane w  re jo nie wieży Duń skiej. Ten ustęp oka zał się jed nak nad wy raz pro ble ma tyczny.
W XVI wieku za pa dła de cy zja, by go za mu ro wać. W zam ko wych ra chun kach za pi sano, że po wo- 
dem był okropny „smród, przez który nie dało się tam miesz kać”.

Zam ko wych ubi ka cji było wię cej i dzie liły się one ogó łem na dwa typy. Część – jak tę w Ku rzej
No dze – mon to wano w wy sta ją cych wy ku szach, przy bu do wa nych do muru. Sie dzi sko znaj do wało
się w nich po stro nie ze wnętrz nej, z za sady pod oknem, za pew nia ją cym oświe tle nie w toku dys- 
kret nych (lub nie) czyn no ści. Dy stans od lica ścian za pew niał, że od chody spa dały z ta kiej to a lety
sa mo czyn nie na zie mię, na ska li sty ob szar mię dzy mu rami a  przed mu rzem. Drugi ro dzaj wy- 
chodka był bar dziej skom pli ko wany. Część wa wel skich la tryn do bu do wano do spe cjal nych pio no- 
wych ka na łów, gru bych na 70 cen ty me trów. „Szyb był za pewne po łą czony z ka na łem prze płu ki wa- 
nym wodą desz czową. Sys tem taki znamy na przy kład z zamku w Wi śni czu” – wy ja śniał Piotr Stę- 
pień.

Oczy wi ście do więk szo ści la tryn pie chotą cho dzili nie kró lo wie, lecz ich dwo rza nie i służba. Na
Wa welu da się wska zać kilka ta kich przy kła dów. Na za chód od Ku rzej Nogi i Bia łego Pa łacu ustęp
po wstał przy ganku straży. Wy sta wiono go za pewne przy oka zji mo der ni za cji mu rów u  schyłku
XIV stu le cia. Do przy bytku pro wa dził za ła many ko ry ta rzyk o for mie po my śla nej tak, by ogra ni czać
roz cho dze nie się fe toru. Sama to a leta miała ja sną funk cję. Jej obec ność gwa ran to wała, że pod czas
wie lo go dzin nych wart gwar dzi ści nie od dalą się z  miej sca ani nie stracą kon cen tra cji. A  tym sa- 
mym nie do pusz czą, żeby na Wa wel znów za kradł się ja kiś Wła dy sław Opol czyk.

Opi sany ustęp był wciąż uży wany w XVIII wieku. W in wen ta rzach zam ko wych można zna leźć
wzmiankę, że przy by tek znaj do wał się wów czas w  do sko na łym po rządku. Dzi siaj już go nie ma.
Ist nieje za to do brze za cho wana to a leta w skarbcu ka te dral nym, a więc w gma chu umiesz czo nym
w li nii mu rów obok wieży Zyg mun tow skiej. We dług Pio tra Stęp nia wy cho dek po wstał w tym cza- 
sie co sam bu dy nek, a  więc pod ko niec XV wieku. Zlo ka li zo wano go tam, po nie waż każ dej nocy
w skarbcu miał obo wią zek stale dy żu ro wać je den z kle ry ków. Wła dzom ka te dral nym – tak jak do- 
wódz twu za łogi zam ko wej – le żało na sercu, żeby ża den war tow nik nie od da lił się z miej sca za po- 
trzebą i nie na ra ził Ko ścioła na nie po we to wane straty34.



 



 

RZED SIĘW ZIĘ CIA FOR TY FI KA CYJNE, ja kie Wła dy sław Ja giełło pod jął na Wa welu, nie ustę po- 
wały pod wzglę dem roz ma chu ini cja ty wom Wa cława II czy Ka zi mie rza Wiel kiego. Oka- 
zały się też wy jąt kowo trwałe. Pro fe sor Zbi gniew Pia now ski pod kre śla, że sys tem umoc- 
nień wzgó rza za cho wał ogólną formę nadaną mu przez Li twina aż do końca XVIII
wieku, a więc do upadku I Rzecz po spo li tej1. Nie ozna cza to jed nak, że ko lejni człon ko wie

rodu ja giel loń skiego nie in ge ro wali już w obronne ele menty zamku.
Do piero po śmierci króla neo fity zo stały wznie sione dwie naj więk sze, ist nie jące do dzi siaj

baszty Wa welu. Obie do sta wiono od ze wnątrz do muru po łu dnio wego, a więc tam, gdzie wzgó rze
było naj bar dziej na ra żone na wrogi atak. Wyż sza z kon struk cji, nad którą do mi no wały wy łącz nie
wieże ka te dry, sta nęła na zamku gór nym. Okre śla się ją naj czę ściej mia nem baszty Se na tor skiej,
choć bar dziej słuszna hi sto rycz nie jest na zwa Lu branka.

Do nie dawna ce glana wieża miała po nad 40 me trów wy so ko ści. Te raz ma na wet wię cej, po nie- 
waż na po czątku XXI wieku za mon to wano na niej stoż kowy dach – czyli taki, ja kim była na kryta
pier wot nie. Bu dowla zwraca uwagę bar dzo nie ty po wym kształ tem. Wznie siono ją na pla nie tra- 
pezu – mury lekko roz sze rzają się do ze wnątrz. Przede wszyst kim jed nak ściany baszty nie są po łą- 
czone pod ką tem pro stym, lecz za okrą glone. Poza Wa we lem w  ca łej Pol sce da się wska zać tylko
jedną po dobną kon struk cję. Roz wią za nie nie było przy pad kowe. Obły mur miał le piej chro nić
przed ostrza łem ar ty le ryj skim. Już na te mat for ty fi ka cji z  cza sów Ja giełły pi sze się, że sta no wiły
one od po wiedź na ro snącą po pu lar ność dział i broni pal nej. Do piero jed nak Lu brankę wznie siono
ści śle w myśl no wych dok tryn wo jen nych.

Wieża, długa na 12,5 me tra i  sze roka na mak sy mal nie 15 me trów, za pew niała we wnę trzu
ogromną ilość miej sca. Po dzie lono ją aż na dzie więć kon dy gna cji, łącz nie z piw nicą i  trudno do- 
stęp nym pod da szem. Niż sze po ziomy na pewno peł niły funk cje miesz kalne. Za mon to wano w nich
ko minki, na pierw szym pię trze znaj do wała się też la tryna, a  fra mugi okien wy po sa żono w  spe- 
cjalne ławki, ty powe dla wnętrz re zy den cjo nal nych tej epoki. W ra zie ob lę że nia pa ła cowy don żon
w mgnie niu oka mógł się jed nak za mie nić w tak zwaną basztę ogniową. Sze ro kie wnęki okienne
przy sto so wano do uży cia broni pal nej. Na wet ich środ kowe fi lary, tak cha rak te ry styczne dla ar chi- 
tek tury go tyku, wy ko nano w spo sób umoż li wia jący szybki de mon taż. Po wy ję ciu słup ków po wsta- 
wały prze stronne strzel nice. Po nie waż zaś wieża wy cho dziła wy raź nie poza li nię mu rów, można
z  niej było ostrze li wać wro gów w  trzech kie run kach, sku tecz nie blo ku jąc ry zyko wro giej wspi- 
naczki na ściany zam kowe.

Data bu dowy wieży nie jest znana. Piotr Stę pień przy pusz czał, że wy sta wiono ją albo pod ko niec
lat czter dzie stych XV wieku, albo w  ko lej nej de ka dzie. Zda niem tego ba da cza in we sty cję mo gła
spro wo ko wać straszna klę ska pod Warną. W bi twie z Tur kami w roku 1444 zgi nął pier wo rodny syn
i  imien nik Wła dy sława Ja giełły, wy nie siony nie tylko na tron pol ski, ale też wę gier ski. Po rażka
War neń czyka wy wo łała ogromny szok nad Wi słą. Przez ko lejne lata snuto do my sły, że mo nar cha
zdo łał się mimo wszystko ura to wać. Na dzieje były płonne i wresz cie w roku 1447 na pol skim tro nie
za siadł ko lejny po to mek Ja giełły, Ka zi mierz. Po czu cie za gro że nia mo gło skło nić go do dal szej roz- 
bu dowy umoc nień Wa welu. Przede wszyst kim cho dziło jed nak o  za de mon stro wa nie sta bil no ści
wła dzy – nie tak oczy wi stej, bio rąc pod uwagę, że po raz pierw szy w dzie jach ko ro no wany mo nar- 
cha Pol ski po legł na polu bi tew nym.

Baszta miała pier wot nie pięć pię ter. Szybko ją pod wyż szono. We dług Pio tra Stęp nia tym ra zem
pre tek stem mógł być na ra sta jący kon flikt o tron cze ski, w któ rym Ka zi mierz Ja giel loń czyk wy stą pił
prze ciw władcy Wę gier Ma cie jowi Kor wi nowi. Walki z lat sie dem dzie sią tych XV wieku były pro wa- 
dzone na Ślą sku i w Kar pa tach, co nie wąt pli wie ro dziło obawy przed nie przy ja ciel skim wy pa dem
na Kra ków.

Za nim Lu brance do dano nowe pię tra, w naj bar dziej wy su nię tym na po łu dnie punk cie ob wa ro- 
wań zamku dol nego do mu rów do bu do wano ko lejną, bar dzo po dobną basztę, na zy waną San do- 



mier ską. Była ona nieco cia śniej sza i niż sza – miała osiem kon dy gna cji. Bar dziej wi doczny był cha- 
rak ter obronny tej kon struk cji. W  ścia nach ko lej nych pię ter, od dru giego do czwar tego, umiesz- 
czono wy ku sze – zda niem jed nego z ba da czy nie tylko o cha rak te rze la try no wym, ale też strzel ni- 
czym. Zo stały one zre kon stru owane na po czątku XXI wieku. Z  ko lei pię tro piąte zbu do wano na
rzu cie pię cio bocz nym, tak aby jego okna mo gły słu żyć za dzia ło bit nie, z któ rych dało się ostrze li-
wać wro gów na cie ra ją cych z każ dego kie runku. Wieża na pewno stała już w roku 1462. Za cho wała
się wzmianka źró dłowa, we dług któ rej wów czas pod okrą głą czy też za okrą gloną „basztą na
zamku, od strony Wi sły” ścięto miesz czan kra kow skich, win nych za mor do wa nia członka rodu Tę- 
czyń skich. Nie po dano przy tej oka zji żad nej na zwy bu dowli. Zo stała ona okre ślona po pro stu jako
wieża „nowa”. Z cza sem być może za częto mó wić na nią wieża Sta ro ściń ska, do piero zaś w do bie
no wo żyt nej stała się wieżą San do mier ską. Jak po da wał Sta ni sław Tom ko wicz, we dług tra dy cji
wieża słu żyła za wię zie nie dla szlachty z ziemi san do mier skiej.

Naj wyż sze i naj młod sze wieże obronne Wa welu. Z le wej Lu branka na ob sza rze zamku gór nego, z pra wej baszta San- 
do mier ska, wznie siona po po łu dnio wej stro nie for ty fi ka cji. Na ścia nie dru giej wieży wi doczne zre kon stru owane wy- 

ku sze. Uży wano ich za pewne nie tylko do pro wa dze nia ostrzału, ale też jako to a let.

Także wielka wieża na zamku gór nym nie od razu otrzy mała znaną dziś na zwę. Nie za cho wał się
ani je den tekst śre dnio wieczny wzmian ku jący tę im po nu jącą kon struk cję. Baszta zo stała od no to- 
wana po raz pierw szy do piero w  roku 1505, gdy ude rzył w  nią pio run. Na po czątku XVI stu le cia
w  do ku men tach dwor skich za częto ją okre ślać jako Lu brankę – za pewne dla tego, że przez ja kiś
czas mie ściły się w  niej po koje wiel ko rządcy kra kow skiego Grze go rza z  Lu brańca. Ten peł nił
wpraw dzie urząd tylko przez de kadę – w la tach 1479–1489 – ale wdzięczna na zwa przy jęła się już na
stałe. Uży wano jej aż do po czątku XVIII wieku. Do piero wów czas w in wen ta rzach stanu zamku za- 
częto wspo mi nać basztę Se na tor ską. Zbi gniew Pia now ski do my śla się, że po nisz czy ciel skim po ża- 
rze Wa welu z roku 1702 w wieży od była się za stęp czo ja kaś na rada se natu. Z ko lei zda niem An to- 
niego Fra naszka okre śle nie było owo cem naj zwy klej szego nie po ro zu mie nia. Se na tor ska nie była
wieża, lecz umiesz czone nie opo dal wię zie nie dla moż nych. Nie uważny au tor lu stra cji po mie szał ze



sobą dwa różne bu dynki. W  każ dym ra zie na zwa była późna, użyto jej do raź nie i  nikt by dzi siaj
o niej nie pa mię tał, gdyby nie zo stała wy grze bana i wy pro mo wana przez hi sto ry ków na prze ło mie
XIX i XX wieku2.

REX AM BU LANS
Wła dy sław Ja giełło był za ło ży cie lem no wej pol skiej dy na stii, ale to Ka zi mierz Ja giel loń czyk ucho- 

dzi za twórcę jej po tęgi. Do piero on osta tecz nie po bił, pod po rząd ko wał i roz człon ko wał pań stwo
za konu krzy żac kiego. W efek cie w gra nice Pol ski zo stał włą czony Gdańsk. Był to je den z naj waż- 
niej szych por tów nad Bał ty kiem, a także ogromny ośro dek, około 1500 roku za miesz ki wany przez
35 000 osób. Dla po rów na nia cała aglo me ra cja kra kow ska – wraz z Kle pa rzem, Ka zi mie rzem i in- 
nymi osa dami roz sia nymi wo kół Wa welu – mo gła się wów czas po szczy cić mak sy mal nie dwu dzie- 
sto ty sięczną po pu la cją. Od zy ska nie do stępu do Bał tyku po bu dziło han del, spra wiło, że bar dzo
opła calny stał się eks port zboża za gra nicę. Ogó łem w  dru giej po ło wie XV wieku Pol ska za częła
wcho dzić w okres bez pre ce den so wej pro spe rity go spo dar czej. Suk cesy Ja giel lo nów się gały jed nak
da leko poza Ko ronę i znaj du jącą się w tych sa mych rę kach Li twę. Ka zi mierz Ja giel loń czyk do cze kał
się aż sze ściu sy nów, dla któ rych wal czył o ko lejne ościenne trony. Gdy umie rał w roku 1492, dy na- 
stia Ja giel lo nów rzą dziła nie tylko dawną do meną Pia stów i w Wiel kim Księ stwie, ale też na Wę- 
grzech oraz w Cze chach wraz ze Ślą skiem. Ród stał się jed nym z naj bar dziej roz ro dzo nych i wpły- 
wo wych na kon ty nen cie. Sam król Ka zi mierz czę sto jest zaś okre ślany jako naj wy bit niej szy jego
czło nek. Wiele prze ma wia na wet za tym, że był naj lep szym kró lem w ca łej hi sto rii Pol ski.

Suk cesy nie były ła twe, a  tym bar dziej ta nie. De cy du jąca wojna z  Krzy ża kami, zgod nie ze swą
na zwą, za jęła nie mal trzy na ście lat. Trwała od 1454 do 1466 roku. Wpraw dzie wielka część miesz- 
czan i szlachty pań stwa za kon nego po pie rała in ter wen cję, ale ry ce rze z czar nymi krzy żami na bia- 
łych płasz czach i  tak sta wili za cie kły opór. Ka zi mierz Ja giel loń czyk był zmu szony za po ży czać się
i czy nić ustęp stwa wo bec pol skich ry ce rzy: nie chęt nych do walki, ale też scep tycz nych wo bec opła- 
ca nia po dat ków, które mo głyby po zwo lić na wy sta wie nie ar mii za cięż nej. Kon ce sje z  tego czasu
po ło żyły pod wa liny pod przy szły ustrój Rzecz po spo li tej, z wszech władną, roz zu chwa loną szlachtą
i cał ko wi cie pod po rząd ko wa nym, wręcz ze pchnię tym do sta tusu nie wol ni czego chłop stwem. Choć
wy pada do dać, że sze ro kimi przy wi le jami sza fo wał już Wła dy sław Ja giełło, gdy przy szło mu wal- 
czyć o na stęp stwo tronu dla sy nów3.

Dal sze wy datki wią zały się z iście im pe rialną po li tyką po łu dniową. Za an ga żo wa nie króla w roz- 
ma ite am bitne ini cja tywy miało nie wąt pli wie wpływ na sy tu ację Wa welu. Przez więk szość XV
wieku w re zy den cji pa no wał za stój. Wy daje się, że w roku 1492 gma chy miesz kalne zamku gór nego
wy glą dały bar dzo po dob nie jak w roku 1399, gdy umie rała kró lowa Ja dwiga. Sta ni sław Tom ko wicz
ko men to wał, że Ka zi mierz Ja giel loń czyk, „za jęty woj nami i  wsze la kimi za tar gami nie miał wiele
czasu, by my śleć o przy ozda bia niu re zy den cji kra kow skiej”. Nie miał też ko niecz nych ku temu fun- 
du szy, bo „skarb jego chro nicz nie nie do ma gał”. Uwaga pa dła w 1908 roku. Dzi siaj może wy da wać
się nieco zbyt uprosz czona, ale wciąż słuszna. Na leży wszak do po wie dzieć, że Ka zi mierz nie tylko
nie miał moż li wo ści upięk szać Wa welu, ale za pewne w ogóle nie prze ja wiał ta kiej chęci.

Nowy mo nar cha odzie dzi czył mo del rzą dów oraz sto su nek do na czel nej re zy den cji pań stwa po
ojcu. Też był rex am bu lans, kró lem w nie mal nie ustan nej po dróży. Do na szych cza sów prze trwało
grubo po nad 5000 do ku men tów i wzmia nek źró dło wych z cza sów Ka zi mie rza Ja giel loń czyka, po- 
zwa la ją cych re kon stru ować trasy po dróży i miej sca po bytu jego wy so ko ści. Ol brzymi ma te riał zo- 
stał przed pa roma laty ze sta wiony przez dok tor Gra żynę Rut kow ską. Li sta jest o wiele licz niej sza
i  bar dziej pre cy zyjna niż po dobne „iti ne ra rium” Wła dy sława Ja giełły. Nie po zo sta wia ona naj- 
mniej szych wąt pli wo ści co do tego, że Ja giel loń czyk uni kał Wa welu jak ognia.

Już w roku 1447, gdy po dłu gich tar gach i na wet dłuż szym wy cze ki wa niu na po wrót Wła dy sława
War neń czyka, Ka zi mierz zgo dził się przy jąć pol ską ko ronę, jego po byt na skale ca ło żercy był iście
ho te lowy. No mi nat przy je chał na Wa wel wcze snym la tem, zo stał uko ro no wany i opu ścił za mek po
pięt na stu dniach. Resztę roku spę dził w po dróży po kraju – jest zna nych łącz nie czter dzie ści punk- 
tów, gdzie się za trzy mał.

Ko lejne lata wy glą dały po dob nie. Ka zi mierz wpa dał na Wa wel tylko raz w  roku, naj czę ściej
w  czerwcu lub lipcu. W  1448 roku spę dził na wzgó rzu praw do po dob nie osiem na ście dni. W  1449
nie było go tu w ogóle, a w 1450 po byt po trwał nie spełna dwa ty go dnie. Całe rządy Ja giel loń czyka



trwały cztery i pół de kady. W ich trak cie tylko kilka razy zda rzyło się, że mo nar cha na dłu żej przy- 
sta nął w sto licy. W roku 1456 po raz pierw szy spę dził na Wa welu po nad sto dni, ale już w na stęp- 
nym – za le d wie trzy. Fak tycz nym do mem króla Wa wel był w tej epoce wy łącz nie w la tach 1471–1472.
Ka zi mierz prze by wał wtedy na wzgó rzu nie mal nie prze rwa nie przez kil ka na ście mie sięcy. Był to
jed nak zde cy do wa nie wy ją tek od re guły.

W trak cie swego dłu giego pa no wa nia Ja giel loń czyk spę dził na Wa welu około 2000 dni. Śred nio
wy cho dzą czter dzie ści cztery dni na rok, le d wie ja kieś 12 pro cent ca łego czasu. W  trzy na stu
z czter dzie stu pię ciu lat nie od no to wano ani jed nej wi zyty. Naj dłuż sza prze rwa na stą piła w pierw- 
szej po ło wie lat osiem dzie sią tych XV wieku, kiedy król stale prze by wał na Li twie. Bram Wa welu
nie prze kro czył przez sześć dzie siąt cztery mie siące4.

U  schyłku śre dnio wie cza nikt nie pod wa żał roli kra kow skiego wzgó rza jako cen trum wła dzy
i naj waż niej szego punktu kraju. A  jed nak po zo staje fak tem, że od śmierci Ka zi mie rza Wiel kiego
w 1370 roku aż do sa mego kresu epoki ża den mo nar cha – nie li cząc króla Ja dwigi – nie chciał tu
miesz kać ani na wet zbyt czę sto za glą dać. Na sku tek tej awer sji w XV wieku apar ta menty nie były
prze bu do wy wane, po więk szane, ale tylko re mon to wane, je śli za cho dziła taka ko niecz ność.

Późną wio sną 1455 roku na prawy stały się nie odzowne, po tym jak w Kra ko wie wy buchł po żar,
a wiatr znów – jak pół tora wieku wcze śniej – prze niósł pło mie nie na Wa wel. Za czął się pa lić za mek,
ale ener giczna in ter wen cja po zwo liła szybko zdu sić pło mie nie. W mie ście zgo rzało po nad sto do- 
mów, na wzgó rzu straty były drobne. Z od bu dową nie trzeba zresztą było się bar dzo spie szyć, bo
w 1455 roku Ka zi mierz Ja giel loń czyk w ogóle nie zaj rzał na Wa wel.

Znaczną część wi zyt kró lew skich da się po wią zać z  kon kret nymi ce re mo niami z  ży cia dworu.
Władca przy jeż dżał do nie lu bia nej sto licy z  oka zji swego ślubu, gdy ro dzili mu się sy no wie, gdy
cze kały tu na niego za gra niczne po sel stwa lub ważni pod dani. Przy kła dowo w  roku 1456 po raz
pierw szy zda rzyło się, że Ka zi mierz od wie dził Wa wel nie raz, ale dwa razy. Był tu w stycz niu, po- 
tem zaś po now nie we wrze śniu. Wów czas, jak do no sił Jan Dłu gosz, „król udał się do ka pi tu la rza
ka te dry”, gdzie po przed sta wie niu wo jen nych wy zwań kraju „ze łzami do pra szał się wy po ży cze nia
z ko ścioła ka te dral nego i wszyst kich ko ścio łów na czyń zło tych i srebr nych i klej no tów, aby mógł je
od dać w za staw”. Obie cy wał przy tym, że po prze zwy cię że niu trud no ści zwróci wszyst kie kie li chy,
tace i lich ta rze5.

O róż nych pra cach ko niecz nych na zamku do no szą za cho wane szcząt kowo ra chunki z roku 1461.
We dług Sta ni sława Tom ko wi cza pro wa dzono wów czas tylko „na prawy o  cha rak te rze czy sto go- 
spo dar skim”. Stan re zy den cji, od dawna za nie dba nej, przed sta wiał się wy jąt kowo po nuro. „Na do- 
mach miesz kal nych dach drew niany prze cie kał”, a  ten oło wiany nad kom natą na zy waną Ma lo- 
wanką zo stał ze rwany przez wiatr. Wy pa czone były też ramy okienne. Król nie miał tyle środ ków
ani woli, żeby zre pe ro wać wszystko. Na przy kład cie ślów pra cu ją cych na jed nym z da chów w pew- 
nym mo men cie od pra wiono, bo za ło żony bu dżet się wy czer pał. Wia domo za to, że bar dzo dużo
ma te riału i wy siłku wło żono w na prawę czy też prze róbkę ganku opa su ją cego re zy den cję od strony
dzie dzińca.

Szcze gólną wagę przy kła dano chyba do stanu Ku rzej Nogi i  Bia łego Pa łacu. Do tego dru giego
w 1461 roku spo rzą dzano nowe stoły, były też na pra wiane fra mugi. Wła śnie w pa la tium al bum de- 
kadę póź niej pier wo rodny syn Ka zi mie rza zo sta nie ogło szony kró lem Czech. Wcze śniej sze, dys- 
kretne ne go cja cje będą jed nak pro wa dzone w sy pialni – izbie ma lo wa nej.

Źró dła pięt na sto wieczne rzu cają pewne świa tło na pro blem utrzy ma nia re zy den cji. Po zwa lają
też le piej wy obra zić so bie jej wy po sa że nie. Ta de usz Mań kow ski po da wał, że pod łogi waż nych kom- 
nat były w tym okre sie wy kła dane czer wo nym suk nem. Za ozdoby ścian słu żyły zaś, poza ma lo wi- 
dłami, tka niny na zy wane opo nami. Umiesz czano na nich sceny, po sta cie czy herby. Dla pod kre śle- 
nia rangi dworu ma te rie były „ha fto wane zło tem, per łami i  dro gimi ka mie niami”. Po nie waż zaś
nie przy le gały trwale do ścian, można je było wy wo zić z  re zy den cji w  ślad za or sza kiem kró lew- 
skim6.

MIA STECZKO WA WEL SKIE



„Po dobny bar dziej do mia sta niż do zamku” – pi sał o  Wa welu znany nie miecki geo graf An dreas
Cel la rius. Wpraw dzie słowa pa dły na po czątku XVII wieku, ale bez ry zyka po myłki można je od- 
nieść także do stu leci wcze śniej szych. Cha rak ter, jaki nadano za bu do wie wzgó rza u schyłku śre- 
dnio wie cza, utrzy mał się za sad ni czo aż po kres ko lej nej, no wo żyt nej epoki.

Oto czony mu rem za mek dolny zaj mo wał – bez ka te dry – 25 500 m2, a więc 65 pro cent ufor ty fi ko- 
wa nej po wierzchni Wa welu. Był gę sto po kryty gma chami. Z cza sem do uży cia wej dzie okre śle nie
„mia steczko wa wel skie”. Ści śle w od nie sie niu do XIV czy zwłasz cza XV wieku pi sze się też o „mia- 
steczku go tyc kim”. Cał kiem słusz nie. Dok tor Ste fan Wal czy, au tor re kon struk cji za bu dowy tej czę- 
ści wzgó rza z cza sów pierw szych Ja giel lo nów, wy od ręb nił sporo po nad dwa dzie ścia ce gla nych lub
ka mienno-ce gla nych kon struk cji z po da nego okresu. W rze czy wi sto ści poza ob sza rem pa łacu było
dużo wię cej róż nych do mów. O czę ści dys po nu jemy tylko wzmian kami pi sem nymi, nie udało się
ich za to zlo ka li zo wać. Część kon struk cji wciąż też była drew niana.

Po sia da nie pry wat nej re zy den cji na Wa welu nie zmien nie sta no wiło formę wy róż nie nia; wy- 
znacz nik wy jąt ko wego sta tusu i do wód bli skich re la cji z tro nem. Swo ista dziel nica ry cer ska wy ro- 
sła w  dzi siaj pu stej, po łu dnio wej czę ści wzgó rza. Bli sko muru obron nego stały pry watne dwory,
mię dzy in nymi Tę czyń skich (na zy wany Rabsz ty nem, od gniazda ro do wego), Sza frań ców, Szy dło- 
wiec kich czy Li gę zów. Być może to tu taj znaj do wała się także sie dziba Ot tona z  Pil czy, po tem
odzie dzi czona przez jego córkę Elż bietę – przy ja ciółkę i  sio strę chrzestną Ja giełły, wresz cie zaś
trze cią żonę króla. No i ko bietę, która mo gła uwa żać się za lo ka torkę Wa welu na długo przed tym,
jak za warła szo ku jący dla pol skich elit zwią zek z mo nar chą. O ist nie niu wa wel skiego domu wła ści- 
cieli Pil czy wia domo, po nie waż w 1393 roku wła śnie w nim – a także w dru giej nie zlo ka li zo wa nej
re zy den cji, na le żą cej do Mi ko łaja Kuli – tym cza sowo zo stał umiesz czony skar biec kró lew ski. Stało
się tak za pewne w związku z ja kimś re mon tem pa łacu.

Kilka świec kich gma chów, do cze pio nych je den koło dru giego bez po śred nio do muru obron nego,
wzno siło się także po pół noc nej stro nie Wa welu. Stop niowo cała li nia for ty fi ka cji od bramy dol nej
po basztę Zło dziej ską zo stała za bu do wana od we wnętrz nej strony. Nad samą bramą znaj do wało
się miesz ka nie odźwier nego. Na lewo od niej stała po kaźna ka mie nica, na zy wana „sepną”, od sy pa- 
nia zboża – od roku 1381 dzia łał w niej bo wiem zam kowy skład żyw no ści7.

Da lej wzno siły się trzy bu dynki, przez Pio tra Stęp nia okre ślone wprost mia nem nie zna nych czy
też za po mnia nych pa ła ców na Wa welu. Pierw szy z  tych do mów – za równo chro no lo gicz nie, jak
i w ko lej no ści, pa trząc od bramy – po wstał na po czątku XV wieku. We dług tra dy cji wy sta wiono go
dla kró lo wej Zo fii, ostat niej mał żonki Wła dy sława Ja giełły. Na pewno na le żał do niej w po ło wie stu- 
le cia, gdy prze ka zała nie ru cho mość w inne ręce. Bu dowla li czyła trzy kon dy gna cje, była – jak ko- 
men to wał Piotr Stę pień – „spora i ozdobna, wi doczna w syl we cie Wa welu”.



Ma kieta pięt na sto wiecz nego Wa welu przy go to wana przez Mu zeum Kra kowa. 1 – pry watne pa łace nie opo dal bramy, 2
– domki wi ka riu szy i baszta Zło dziej ska, 3 – ko ściół Świę tego Je rzego, 4 – ko ściół Świę tego Mi chała, 5 – psał te ria, 6 –

wieża San do mier ska, 7 – dziel nica ry cer ska, 8 – wieża Lu branka.

Jako ko lejny stał dom Jana Hiń czy z Ro gowa: ry ce rza, który za młodu zo stał uwię ziony przez Ja- 
giełłę pod (za pewne fik cyj nym) za rzu tem ro mansu z tą samą kró lową Zo fią. Do piero za pa no wa nia
Ka zi mie rza Ja giel loń czyka, zwłasz cza zaś w  toku wojny trzy na sto let niej, Jan Hiń cza za czął ro bić
za wrotną ka rierę po li tyczną, co po zwo liło mu na wet za gnieź dzić się na Wa welu. Bu dowla była pię- 
trowa, a na par te rze miała prze stronną, wielką salę, do świe tloną trzema oknami, o ścia nach po kry- 
tych barwną po li chro mią. Poza tym dom wy po sa żono – jako chyba je dyną re zy den cję w tej czę ści
wzgó rza – w wy kusz la try nowy, wy sta jący na ze wnątrz poza li nię mu rów obron nych. Po trzeby fi- 
zjo lo giczne można więc było w nim speł niać bez mar twie nia się o wy no sze nie nie czy sto ści.

Wresz cie był trzeci dom, może nie naj więk szy, ale chyba naj bar dziej luk su sowy. Na lewo od sie- 
dziby Jana Hiń czy sta nął pa łac Jana Gło wa cza – ro dzo nego brata po tęż nego kar dy nała Zbi gniewa
Ole śnic kiego. Re zy den cję na zy wano Piń czo wem. Po dob nie jak Rabsz tyn prze jęła ona miano
gniazda ro do wego, w tym wy padku Ole śnic kich. Po wstała około po łowy XV wieku lub wcze śniej.
Li czyła dwie bar dzo wy so kie kon dy gna cje. Na par te rze ulo ko wano re pre zen ta cyjną aulę, ogrze- 
waną z piw nic przy uży ciu hy po cau stum, a więc na mo dłę iście kró lew ską.

W prze ci wień stwie do przy tła cza ją cej więk szo ści za bu dowy go tyc kiego zamku dol nego trzy opi- 
sane domy prze trwały do na szych cza sów, choć w mocno zmie nio nej for mie. W XVIII wieku zo- 
stały po łą czone i nad bu do wane do spój nej wy so ko ści. Przez po nad sie dem dzie siąt lat mie ściło się
w nich se mi na rium du chowne. Obec nie gmach po nim okre śla się mało po etyc kim mia nem „bu- 
dynku nu mer 7”. W  ra mach grun tow nej re no wa cji, prze pro wa dzo nej na po czątku XXI stu le cia,
wy eks po no wano i od two rzono ślady pier wot nej, pięt na sto wiecz nej po staci trzech pa ła ców, a także
hi sto ryczne ele wa cje z  cza sów Wła dy sława Ja giełły i  Ka zi mie rza Ja giel loń czyka. We wnę trzu
można też oglą dać po zo sta ło ści hy po cau stum, wi doczne pod szybą, za mon to waną spe cjal nie w tym
celu w pod ło dze jed nego z po miesz czeń8.

Na za chód od Piń czowa, je den po dru gim, stały ko lejne, już nie tak oka załe gma chy. Były to
domy wi ka riu szy świą tyni ka te dral nej. Ogó łem praw do po dob nie już za cza sów Wła dy sława Ja- 
giełły więk szość za bu dowy zamku dol nego na le żała do lu dzi i in sty tu cji Ko ścioła. Ka te dra go tycka,
choć cia sna, miała ogromne ka dry. Dzia łała przy niej ka pi tuła, a więc grono wy so kich du chow nych,



sta no wią cych jakby radę bi sku pią i swo isty or gan kon tro lny. Człon ko wie ka pi tuły, pra łaci oraz ka- 
no nicy, jako lu dzie uprzy wi le jo wani i na wy kli do wy gody, nie peł nili fak tycz nej, sta łej po sługi ko- 
ściel nej. Wy rę czali ich w  tym wi ka riu sze. Każdy wi ka riusz był za stępcą kon kret nego ka no nika.
W imie niu te goż miał wy śpie wy wać go dziny ka no niczne, a także spra wo wać po sługę dusz pa ster- 
ską na zamku. Poza tym asy sto wał przy mszach od pra wia nych przez prze ło żo nego. Wi ka riu szy
było łącz nie około trzy dzie stu i każ demu na le żało za pew nić wła ściwe lo kum.

Ba daczka te matu – i naj lep sza znaw czyni mia steczka wa wel skiego – Ja dwiga Gwiz da łówna po- 
daje, że już w  XV wieku sami wi ka riu sze zaj mo wali kil ka na ście nie ru cho mo ści na wzgó rzu, nie
tylko przy mu rze pół noc nym, ale też obok ka te dry oraz po stro nie po łu dniowo-za chod niej9. Tam,
mię dzy basz tami Zło dziej ską a  San do mier ską, znaj do wały się do dat kowo szkoła ka te dralna czy
dom księży psał te rzy stów (zgod nie z na zwą od po wie dzial nych za wy śpie wy wa nie psal mów). Li sta
wszyst kich bu dyn ków za ję tych na po trzeby kleru jest zresztą znacz nie dłuż sza. U schyłku pa no wa- 
nia Ka zi mie rza Ja giel loń czyka w  ka te drze wa wel skiej ist niało już około pięć dzie się ciu oł ta rzy.
Każdy z nich miał swoje upo sa że nie, a za tem rów nież grono du chow nych, do któ rych za dań na le- 
żało od pra wia nie mo dłów ocze ki wa nych przez fun da tora. Wła snym za ple czem dys po no wały także
po zo stałe ko ścioły funk cjo nu jące na wzgó rzu. Ta jem ni cza ro tunda B zo stała wpraw dzie ro ze brana
w do bie roz bi cia dziel ni co wego, ale świą ty niom Mi chała oraz Je rzego w XIV wieku nadano nowe,
go tyc kie formy. A że wciąż ota czały je cmen ta rze, po środku zamku dol nego po zo stało nieco nie za- 
bu do wa nej prze strzeni.

W  mia steczku go tyc kim w  XIV czy XV wieku sta wiano poza tym gma chy prze zna czone dla
urzęd ni ków. Bli sko baszty San do mier skiej znaj do wał się chyba bu dy nek bur grab stwa, współ od po- 
wie dzial nego za za rząd zam kiem. Domy sa mych bur gra biów – któ rych jed no cze śnie mia no wano
na wet kil ku na stu – były roz siane po wzgó rzu. Z ko lei przed bramą górną, pro wa dzącą do pa łacu
kró lew skiego, dzia łał „gród”, a więc gmach sta ro sty.

Ogólny trend był jed nak czy telny. Wa wel się kle ry ka li zo wał. Wła dze ko ścielne na kła niały ko lej- 
nych moż nych pa nów, żeby ci dla ła ski Bo żej wy zby wali się sie dzib na wzgó rzu na rzecz du cho- 
wień stwa. Były w tym bar dzo sku teczne. Na przy kład dom kró lo wej Zo fii od dano pre ben da rzom
ka plicy Świę tej Trójcy, z ko lei pry watny pa łac Jana Hiń czy z Ro gowa prze szedł na wła sność man- 
sjo na rzy.

Hie rar cho wie ko ścielni zdo by wali piękne gma chy. Lu dzie na prawdę wy soko po sta wieni w sze re- 
gach kleru wcale jed nak nie za mie rzali w nich miesz kać. Na Wa welu było co raz cia śniej, a we dług
Jana Dłu go sza do tkli wym pro ble mem sta wał się też nie do bór wody – kilka studni wy ko pa nych na
zamku dol nym nie mo gło spro stać po trze bom ca łego mia steczka. Kto był za tem wy star cza jąco
ważny, wzo rem ka no ni ków wy pro wa dzał się pod wzgó rze, gdzie można było go to wać i ką pać się
do woli10.

WI DOK FAN TA STYCZNY

Z ba dań Ja dwigi Gwiz da łówny wy raź nie wy nika, że za mek dolny za bu do wy wano bez od gór nego
planu. Było to może mia steczko, ale na pewno nie upo rząd ko wane mia sto. Na Wa welu nie wpro- 
wa dzono roz myśl nej siatki ulic, nie re gu lo wano uło że nia i  roz mia rów bu dyn ków ani nie pró bo- 
wano prze mie rzać dzia łek, tak aby uzy skały zbli żone kształty. „Za bu dowa na ra stała ży wio łowo” –
pod kre śla spe cja listka od hi sto rii ar chi tek tury. O kra jo bra zie prze po jo nym cha osem pi sali też au to- 
rzy kla sycz nego Ka ta logu za byt ków sztuki w Pol sce. W to mie po świę co nym Wa we lowi stwier dzono,
że w XV wieku wzgó rze miało syl wetkę „nie spo kojną”, zróż ni co waną, „o sil nych ak cen tach pio no- 
wych, wy nio słych wie żach, stro mych da chach i strze li stych szczy tach”, ale też od ci na ją cych się od
nich, bar dziej przy tu lo nych do ziemi bu dow lach11.

Wy gląd czę ści gma chów jest znany, choć w for mie, jaką przy jęły w stu le ciach ko lej nych. Ogó łem
wy pada pod kre ślić, że przez całe śre dnio wie cze nikt nie na ry so wał ani nie na ma lo wał Wa welu lub
ja kiej kol wiek z tu tej szych bu dowli. Je śli zaś ta kie dzieło sztuki po wstało, to dzi siaj nie mamy o nim
na wet wzmianki.



Bar dzo umow nie przyj muje się, że epoka śre dnio wie cza za koń czyła się nad Wi słą w 1492 roku:
wtedy, gdy zmarł Ka zi mierz Ja giel loń czyk. Ale też gdy Krzysz tof Ko lumb do pły nął do Ame ryki. Do- 
piero rok póź niej tra fiła do druku mo nu men talna kro nika świata nie miec kiego hu ma ni sty Hart- 
manna Sche dela. Dzieło, zwy kle okre ślane mia nem Kro niki no rym ber skiej, li czyło prze szło pięć set
stron du żego for matu, ilu stro wa nych set kami drze wo ry tów. Zna la zły się w nim szcze gó łowe, czę- 
sto zu peł nie no wa tor skie wi doki wiel kich miast Eu ropy. Ar ty ści współ pra cu jący z Sche de lem uka- 
zali wy gląd mię dzy in nymi Rzymu, Ba zy lei, We ne cji czy Wro cła wia. Poza tym – także Kra kowa12.

Dwu stro ni cowa pa no rama umiesz czona w  Kro nice no rym ber skiej to naj star szy ob raz pol skiej
sto licy. Jej war tość jest jed nak dys ku syjna. Nic nie wia domo o tym, żeby któ ry kol wiek z głów nych
twór ców księgi od wie dził Kra ków. Gra ficy – Mi chael Wol ge mut i Wil helm Pley den wurff – wia do- 
mo ści czer pali z dru giej ręki. Ba dacz te matu daw nych przed sta wień Kra kowa pro fe sor Je rzy Ba- 
nach twier dził, że wstępny szkic mia sta zo stał wy ko nany nie przez nich, ale miesz ka ją cego nad
Wi słą uczo nego Kon rada Cel tisa. Z tym, że do pracy miał on przy stą pić do piero po prze pro wadzce
do Nie miec. Ry so wał z pa mięci, wła ściwi drze wo ryt nicy do dali zaś ar ty styczne szcze góły i do pa so- 
wali pa no ramę do po zo sta łych.

Na po zio mie ogól nym pej zaż jest dość zgodny z fak tami. Wi dać we wła ści wym uło że niu główne
osady aglo me ra cji: Kra ków, Ka zi mierz, Kle parz. Za zna czono, mniej wię cej pra wi dłowo, lo ka li za cję
Rynku Głów nego i ko ścioła Ma riac kiego, a także na przy kład klasz tor ty niecki. Wszel kie de tale są
już jed nak fan ta styczne. Mury Ka zi mie rza nie przy po mi nają tych praw dzi wych, za sta na wia rów- 
nież na przy kład mno gość mo stów. Przede wszyst kim jed nak styl żad nego z bu dyn ków – jego wy- 
so kość, wy koń cze nie, ga ba ryty – nie od po wiada rze czy wi sto ści. Wal de mar Ko mo row ski z Mu zeum
Na ro do wego w Kra ko wie ko men tuje, że wszyst kie cha rak te ry styczne gma chy wy glą dają jak żyw- 
cem prze nie sione z Nie miec. Gra ficy nie znali grodu Kraka, wzo ro wali się za tem na ar chi tek tu rze,
która ich ota czała. Spo śród eu ro pej skich miast uka za nych w Kro nice rów nie nie praw dzi wie przed- 
sta wiono tylko Lon dyn. Na pa no ra mach in nych me tro po lii zga dzają się przy naj mniej formy po je- 
dyn czych, klu czo wych bu dowli. Ale w wy padku pej zażu Kra kowa to wła śnie spo sób od wzo ro wa nia
bryły nu mer je den bu dzi naj po waż niej sze wąt pli wo ści.



Naj star sze, ale też fan ta styczne i nie ma jące wiele wspól nego z fak tami wy obra że nie Wa welu. Ry cina z Kro niki no rym- 
ber skiej Hart manna Sche dela wy da nej w 1493 roku.

Za mek umiej sco wiono tam, gdzie być po wi nien, na wzgó rzu, bez po śred nio na po łu dnie od lo ka- 
cyj nego Kra kowa. Brama dolna też znaj duje się mniej wię cej na swoim miej scu. Poza tym wszystko
jest wy two rem wy obraźni ar ty sty. Wi dać wiel kie na gro ma dze nie wież, gma chów i ko ścio łów. Tyle
że stoją one w ukła dzie nie ma ją cym nic wspól nego z fak tyczną to po gra fią wzgó rza. We dług Wal- 
de mara Ko mo row skiego przy po mi nają ra czej za mek w Würz burgu niż go tycki Wa wel.

Pro fe sor Je rzy Ba nach oce nił ten frag ment dzieła tak ni sko, że w ogóle nie włą czył go do swo jej
dwu to mo wej Iko no gra fii Wa welu. Jako „wi dok fan ta styczny” mi nia tura z Kro niki no rym ber skiej była
w jego oce nie bez war to ściowa dla ba dań nad hi sto rią zamku. To wa rzy szący gra fice tekst rów nież
zdra dza, że pięt na sto wieczny au tor ra czej nie wiele wie dział o re zy den cji pol skich mo nar chów. Ko- 
men ta rzowi geo gra ficz nemu trudno coś za rzu cić. Cel tis (bo to chyba on od po wia dał za opis, a nie
tylko sam ob raz Kra kowa) stwier dził, że Wa wel jest po tężną skałą ob le waną wo dami Wi sły, a z jego
szczytu wi dać „wzno szące się wy soko śnieżne Kar paty”. Poza tym pa dły tylko ogól niki: „Wielka
sto łeczna sie dziba kró lew ska wznie siona jest z wiel kich i roz ma itych bu dyn ków, to na czelna sto- 
lica ca łego kró le stwa, gdzie zo stał zgro ma dzony cały główny za sób skarbu Kró le stwa. Tamże od by- 
wają się hołdy ksią żęce i tamże z wielką pie czo ło wi to ścią strzeże się kró lew skiej ko rony”.



Do kład nie to samo można by stwier dzić na te mat każ dej in nej sto licy nie mal do wol nego pań- 
stwa. Na wierny, szcze gó łowy opis za mek na Wa welu mu siał jesz cze po cze kać13.



 



 

A  PRZE ŁO MIE XV I  XVI STU LE CIA ktoś pod jął de cy zję, która na do bre za cią żyła na lo sach
Wa welu. Wciąż nie ma jed nak zgody, kto i z ja kich do kład nie przy czyn. Jedno nie ulega
wąt pli wo ści: w  chwili śmierci Ka zi mie rza Ja giel loń czyka po wszech nie zda wano so bie
sprawę z  opła ka nego stanu na czel nej re zy den cji kró le stwa. Ju stus De cjusz, Nie miec
zwią zany z  pol skim dwo rem od 1508 roku, pi sał bez ogró dek, że za mek wa wel ski „był

wszę dzie tak sil nie znisz czony, że był nie mal nie godny miana sie dziby mo nar szej”1. Pro blem dało
się igno ro wać tak długo, jak pa łac stał opu sto szały. Na wzgó rzu rzadko go ścił król. Wa wel nie miał
też jed nak go spo dyni jak za cza sów rów nie nie obec nego Ja giełły. Żona Ka zi mie rza Ja giel loń czyka,
Elż bieta Ra ku szanka, zwy kle to wa rzy szyła władcy w po dró żach po kraju. Na wet kiedy mał żon ko- 
wie się roz sta wali, kró lowa za trzy my wała się ra czej w Kor czy nie lub Ra do miu niż na za nie dba nym
Wa welu. Na skale ca ło żercy zgod nie z tra dy cją do no siła ciąże i prze cho dziła po rody. Nie wy cho wy- 
wała tam na to miast dzieci. Elż bietę nie przy pad kowo okrzyk nięto „matką kró lów” – uro dziła łącz- 
nie aż trzy na ścioro sy nów i có rek, wię cej niż ja ka kol wiek inna ko ro no wana wład czyni Pol ski. Na
pięt na sto wiecz nym Wa welu nie dało się my śleć o za pew nie niu god nych wa run ków by to wa nia tak
licz nej gro madce dy na stycz nych po ciech. W  efek cie na przy kład mali kró le wi cze spę dzali gros
czasu nie w głów nej re zy den cji, ale gdzie in dziej – w No wym Są czu, Nie po ło mi cach, Lu bli nie albo
Tyńcu2.

Sy tu acja ule gła ra dy kal nej zmia nie w 1492 roku. Owdo wiała Elż bieta Ra ku szanka osia dła na Wa- 
welu. Rów nież nowy król prze by wał tu taj czę ściej od po przed nika. Tron pol ski odzie dzi czył trzy- 
dzie sto trzy letni Jan Ol bracht, ale li tew ski od dano w ręce młod szego Alek san dra. Unia mię dzy pań- 
stwami zo stała ze rwana, mo nar cha nie mu siał już za tem od by wać naj dłuż szych i naj bar dziej for- 
sow nych po dróży po wschod nich po ła ciach ja giel loń skich wło ści. Względy prak tyczne i wi ze run- 
kowe prze ma wiały za tym, by pod jąć ge ne ralny re mont Wa welu. Może przede wszyst kim prze ma- 
wiała za tym jed nak wola kró lo wej matki.

DOM ELŻ BIETY

Re la cje Jana Ol brachta z ko bie tami ukła dały się dość oso bli wie. Król jako je dyny w pol skich dzie- 
jach, ni gdy się nie oże nił. Dzie więt na sto wieczny nie miecki hi sto ryk Ja cob Caro po dej rze wał, że
mo nar cha był bez płodny, a  świa do mość tego faktu znie chę cała go do za war cia sa kra men tal nego
związku. Bar dziej praw do po dob nie brzmi wer sja, we dle któ rej Jan Ol bracht prze sad nie przy wykł
do swo body, jaką da wało mu ka wa ler skie ży cie. Król był, jak pod kre ślał kro ni karz Mar cin Kro mer,
„na cie le sną mi łość po nie kąd na tar czywy”. Ma ciej Mie cho wita pi sał o nim z ko lei, że „na mięt no- 
ściom i chu ciom jako czło wiek woj skowy fol go wał”. Poza tym ko ro no wany ka wa ler znaj do wał się
stale pod prze moż nym wpły wem apo dyk tycz nej matki. Z za cho wa nych źró deł ja sno wy nika, że był
ulu bień cem Elż biety Ra ku szanki i ocho czo speł niał wszel kie jej ży cze nia.

Być może Jan Ol bracht bał się tego, jak wspólne za miesz ki wa nie matki i żony na cia snym Wa- 
welu wpły nie na re la cje z ro dzi cielką. Może też było tak, że jawne hu lanki króla co raz bar dziej bo- 
dły w  oczy sta teczną sta ruszkę. Wy star czy wspo mnieć, że po po wro cie z  nie sław nej wy prawy na
Moł da wię w 1497 roku (tej, gdy we dług przy sło wia „za króla Ol brachta wy gi nęła szlachta”) mo nar- 
cha na tych miast za czął urzą dzać na Wa welu huczne ban kiety, pełne „pi jań stwa, za lot nej mi ło ści
i tań ców”. Wdał się na wet w ja kąś nocną bójkę z pi ja kami na mie ście, wsku tek któ rej od niósł „szko- 
dliwą ranę”3.

Wresz cie ze strony Elż biety padł na kaz, aby syn wy sta wił dla niej nowy dom na Wa welu, poza
ob rę bem zamku gór nego. Sie dzibę kró lo wej matki wznie siono w ostat nich la tach XV wieku na po- 
łu dnie od ka te dry, bez po śred nio przy dro dze łą czą cej dolną i  górną bramę Wa welu. Re zy den cja
przy le gała do domu wspól nego wi ka riu szy. Świą to bliwe są siedz two naj wi docz niej w  pełni od po- 



wia dało po boż nej mo nar chini. Nie jest na to miast rów nie oczy wi ste, czy także księża cie szyli się
z  tego, że przy szło im dzień w  dzień prze by wać przez ścianę z  naj waż niej szą ko bietą w  kraju.
W ta kim oto cze niu trzeba się prze cież było za cho wy wać wzor cowo. I to bez prze rwy.

Dom Elż biety był bu dyn kiem pię tro wym i  prze stron nym, o  skali po rów ny wal nej z  za chod nim
skrzy dłem Wa welu, które opu ściła wład czyni. U  schyłku epoki no wo żyt nej opi sy wano go jako
gmach „z du żymi oknami”, od zna cza jący się tak „piękną struk turą wło ską, że go było można na zy- 
wać mniej szym pa ła cem”. Eme ry to wana mo nar chini prze pro wa dziła się tam około roku 15004.

Kro ni karz Ma ciej Mie cho wita ko men to wał, że Jan Ol bracht pod jął bu dowę domu na prze ciwko
ka te dry we wła snym in te re sie i dla „swo jego wy god niej szego miesz ka nia”. Można by na tej pod sta- 
wie są dzić, że kró lowi cho dziło o  to, żeby sa memu mieć na zamku wię cej prze strzeni i  wy gody.
Pro fe sor Sta ni sław Mos sa kow ski jest jed nak prze ko nany, że za mysł od po czątku był o wiele sze rzej
za kro jony. Je den z  naj lep szych znaw ców re ne san so wego Wa welu twier dzi, że stara kró lowa Elż- 
bieta ocze ki wała od syna nie tylko wy sta wie nia no wego domu, ale też – za sad ni czej prze bu dowy
re zy den cji mo nar szej na zamku gór nym. Kie ro wana „am bi cjami dy na stycz nymi [...] pra gnęła, aby
pa no wa nie jej po tom stwa miało oprawę ar chi tek to niczną od po wied nią dla wzra sta ją cej po zy cji dy- 
na stii”.

We dług ta kiej kon cep cji dom Elż biety był eta pem. Wznie siono go, po nie waż pod ję cie prac na te- 
re nie głów nego pa łacu wy ma gało opróż nie nia „tej czę ści śre dnio wiecz nego zamku, od któ rej po- 
sta no wiono za cząć prze bu dowę”. Wy bór padł na skrzy dło za chod nie, a więc sie dzibę pol skich kró- 
lo wych5.

Do mysł trudno po twier dzić, bo plan – je śli w ogóle go snuto za cza sów Jana Ol brachta – nie do- 
cze kał się re ali za cji. Elż bieta wy pro wa dziła się z  zamku gór nego, ale syn nie ru szył z  ko lej nymi
przed się wzię ciami. Mo gło być tak, że po pro stu za bra kło mu na nie pie nię dzy. Ogromne kwoty po- 
chło nęły przy go to wa nia do wy prawy prze ciwko Tur cji, jesz cze więk sze za koń czona klę ską eks pe- 
dy cja na Bu ko winę. Jakby pro ble mów było wciąż mało, 10 kwiet nia 1500 roku – w cza sie po bytu tu- 
rec kich po słów na Wa welu – wy buchł po żar Ku rzej Nogi, w  naj waż niej szym punk cie pa łacu. Po- 
żogę udało się stłu mić, za nim pło mie nie do tarły do są sied nich gma chów. Znisz cze nia nie były
chyba wiel kie, skoro już po dwóch la tach pła cono ma la rzom, pra cu ją cym przy wy koń cze niu od no- 
wio nych wnętrz. Ka ta strofa wy mu siła jed nak za wie sze nie in nych pla nów bu dow la nych, a na prawy
po chło nęły – jak się przy pusz cza – znaczną część bu dżetu, jaki ina czej mógłby po słu żyć re ali za cji
wi zji sta rej kró lo wej. Za nim zresztą Ku rza Noga zo stała przy wró cona do użytku, Jan Ol bracht już
nie żył. Od szedł w 1501 roku jako czter dzie sto jed no la tek. Przy czyny zgonu nie są wy star cza jąco wy- 
świe tlone. Nie któ rzy są dzili, że do grobu mo nar chę wpę dziła cho roba we ne ryczna. Nie za leż nie, ja- 
kie były jego (lub mat czyne) pro jekty, je den z kro ni ka rzy skwi to wał, że król „o bu do wa nie nie dbał
i ni czego nie wy sta wił”6.

PA ŁAC ALEK SAN DRA

Wła dzę w  Pol sce od dano te raz w  ręce czter dzie sto let niego Alek san dra Ja giel loń czyka. Prze jął on
bra ter skie długi i  pro blemy, ale do ło żył też do nich całą garść wła snych kło po tów. Za żonę miał
księż niczkę mo skiew ską He lenę, która ni gdy nie zgo dziła się po rzu cić wiary pra wo sław nej. I któ rej
– jako in no wier czyni – pol scy pa no wie nie po zwo lili ko ro no wać na kró lową. Kro ni karz Jo achim
Biel ski pi sał wręcz, że He lena „brzy dziła się ka to licką wiarą”. Gdy w  1502 roku na krótko przy je- 
chała na Wa wel, zor ga ni zo wano tam dla niej od rębną „ka plicę, gdzie oby cza jem ru skim na bo żeń- 
stwo swe od pra wo wała”. Sta ni sław Mos sa kow ski do my śla się, że do po trzeb wschod niej li tur gii do- 
sto so wano starą ka plicę Ma rii Egip cjanki, ulo ko waną w rogu za bu do wań zam ko wych. Sama He- 
lena mu siała bo wiem miesz kać nie gdzie in dziej, ale w gma chu za chod nim, obok bramy.

Alek san der zde cy do wał się na nie sza blo nowe mał żeń stwo, aby za ha mo wać wojny z  ro sną cym
w siłę wschod nim są sia dem. Wszel kie na dzieje na po kój i współ pracę spa liły na pa newce. Oj ciec
He leny, wielki książę mo skiew ski Iwan III Srogi, wy ko rzy sty wał sta dło, żeby knuć prze ciw rze ko- 
memu part ne rowi. Raz po raz wy stę po wał w obro nie wol no ści wy zna nio wej He leny, do ma gał się



też przy zna nia mu ty tułu zwierzch nika ca łej Rusi. Wresz cie pod jął wojnę z Li twą, która na kilka lat
po chło nęła uwagę Ja giel loń czyka. Jakby tego było mało, nie długo po śmierci Jana Ol brachta na zie- 
mie Ko rony wdarli się Ta ta rzy, po ry wa jąc po noć 40 000 lu dzi. Król mu siał rów nież pro wa dzić za ja- 
dłą walkę prze ciw oli gar chii ma gnac kiej. Na tron wy nie siono go tylko pod wa run kiem, że fak- 
tyczne rządy w Pol sce przejdą w ręce garstki naj wyż szych do stoj ni ków – se na to rów.

Wojna mo skiew ska za koń czyła się klę ską. Na mocy trak tatu po ko jo wego z  1503 roku Wiel kie
Księ stwo Li tew skie utra ciło po nad jedną trze cią pod po rząd ko wa nych mu ziem ru skich. Przy naj- 
mniej w spo rze z pol ską ma gna te rią król osią gnął względny suk ces. Alek san der umoc nił swoją po- 
zy cję, opie ra jąc się na szlach cie, a po nie waż wo jenne wer ble chwi lowo uci chły, mógł wię cej uwagi
po świę cić spra wom nad wi ślań skim. Na Wa wel nie za brał już jed nak żony. Po trzy mie sięcz nym po- 
by cie w  roku 1502 He lena od wie dziła po now nie na czelną re zy den cję kró le stwa do piero w  1505
roku. Wy pada się do my ślać, że ani nie czuła się ona do brze wśród pol skich moż no wład ców i dwo- 
rzan, ani też nie była na skale ca ło żercy szcze gól nie mile wi dziana. A przede wszyst kim nie miała
tam chyba na le ży tego lo kum. Uga siw szy naj waż niej sze po li tyczne po żary, Alek san der pod jął się
bo wiem pro jektu być może od dawna pro mo wa nego przez matkę7.

Dzi siaj nikt już nie kwe stio nuje, że wielka prze bu dowa mo nar szej re zy den cji na Wa welu za częła
się wła śnie za pa no wa nia Alek san dra Ja giel loń czyka. Pewne ar gu menty prze ma wiają za tym, że
pierw sze, drobne prace przy go to waw cze pod jęto już w  1502 roku. Na do bre przed się wzię cie ru- 
szyło jed nak chyba w 1504 roku8.

Wielu ba da czy pod kre ślało pro pa gan dowy cha rak ter in we sty cji. An drzej Fi schin ger pi sał, że był
to „prze jaw pew no ści sie bie władcy i ar gu ment po li tyczny”. Dok tor Mie czy sław Morka ujął rzecz
na wet bar dziej sta now czo. Po nie waż Alek san der był kró lem nie lu bia nym czy wręcz po gar dza nym
przez elity, pil nie po trze bo wał „za ma ni fe sto wać swoje miej sce w  struk tu rze wła dzy”. Czyli do- 
wieść, że jest silny, bo gaty, ob da rzony wy ra fi no wa nym gu stem. I że mieszka jak na po tęż nego su- 
we rena przy stało. We dług dok tora Morki prze bu dowa re zy den cji nada wała się na sym bol le piej niż
co kol wiek in nego, bo w  1500 roku wciąż 99,6 pro cent bu dyn ków w  Pol sce było wy ko na nych
z drewna. Mu ro wana ar chi tek tura nie zmien nie mo gła im po no wać9.

Chęć olśnie nia ma gna tów pew nie rze czy wi ście nie była obca Alek san drowi. W ostat nich la tach
za częto też jed nak zwra cać uwagę na ar gu menty przy ziemne. Nowy król przy stą pił do prze ra bia- 
nia Wa welu, po nie waż zwy czaj nie po trze bo wał tej re zy den cji bar dziej niż oj ciec czy dzia dek. A na- 
wet bar dziej niż Jan Ol bracht, mimo że za rzą dzał dwoma, nie zaś jed nym pań stwem. Za pa no wa- 
nia Alek san dra za czął wresz cie za ni kać już mocno ar cha iczny mo del rzą dów ob jaz do wych. W sy tu- 
acji gdy na zna cze niu zy ski wał szla checki sa mo rząd, mo nar cha nie wi dział dłu żej po trzeby od wie- 
dza nia w  każ dym roku dzie sią tek róż nych miej sco wo ści. Kur so wał głów nie na li nii Kra ków –
Grodno – Wilno. „Po dróże kró lew skie na brały cha rak teru szyb kich prze jaz dów do re zy den cji na
dłuż sze po byty, je dy nie z krót kimi po sto jami w dro dze” – ob ja śnia To masz Ra taj czak10.

Nowy spo sób spra wo wa nia wła dzy wy ma gał do pro wa dze nia głów nych do mów mo nar chy do na- 
le ży tego stanu. W Pol sce rzadko wspo mina się o tym, że Alek san der ucho dzi za ini cja tora prze bu- 
dowy pa łacu wiel kok sią żę cego w Wil nie. Re zy den cja nie prze trwała wpraw dzie do na szych cza sów,
ale zre kon stru owano ją od fun da men tów na po czątku XXI wieku i  dzi siaj jest jedną z  głów nych
atrak cji li tew skiej sto licy. Na eks po zy cji hi sto rycz nej, za peł nia ją cej sale no wego gma chu, Alek san- 
der zo stał za pre zen to wany dużo sze rzej i w  lep szym świe tle niż więk szość jego współ ro dow ców.
Ogó łem Ja giel loń czyk na leży do za le d wie garstki pol skich kró lów, któ rzy są po pu lar niejsi za gra- 
nicą niż nad Wi słą. W prze glą darce Go ogle Li twini szu kają o nim in for ma cji dzie sięć razy czę ściej
niż Po lacy. I to mimo że na po le ce nie tego mo nar chy także w dzie jach Wa welu otwarto nowy roz- 
dział11.

Prace na kra kow skim wzgó rzu za częto od gma chu za chod niego. An drzej Fi schin ger oce niał, że
był to bu dy nek „mało funk cjo nalny”, a poza tym wy jąt kowo za nie dbany, na wet jak na wa runki Wa- 
welu, do ma gał się więc naj pil niej szej in ter wen cji. Nie za szko dzi wspo mnieć, że skrzy dło przy bra- 
mie było poza tym o  wiele mniej sze od pół noc nego, gdzie znaj do wały się po koje króla, sala bie- 
siadna czy tro nowa. Za dłu żony Alek san der prę dzej mógł so bie po zwo lić na jego mo der ni za cję niż
na ra dy kalną prze bu dowę oko lic Ku rzej Nogi. Nie na leży rów nież za po mi nać, że na wzgó rzu wciąż



bar dzo wiele zna czyło zda nie Elż biety Ra ku szanki. We dług Sta ni sława Mos sa kow skiego nie tylko
była ona „in spi ra torką prze bu dowy”, ale czę ściowo zgo dziła się też chyba po kryć koszty pro jektu.

Co ważne, ani w  roku 1504, gdy ro bot nicy we szli na plac bu dowy, ani póź niej nie my ślano
o wzno sze niu cał kiem no wego pa łacu. To była roz bu dowa, a nie re wo lu cja. Zde mon to wano dach,
po czym całe skrzy dło za chod nie zo stało pod nie sione o  je den po ziom. Wcze śniej miało par ter
i pierw sze pię tro, te raz do mu ro wano jesz cze pię tro dru gie. Bu dy nek zy skał wy so kość zbli żoną do
Ku rzej Nogi, co może wska zy wać, że już wtedy pla no wano dal sze etapy prac – i wy rów na nie po zio- 
mów ca łego kom pleksu.

Skrzy dło za chod nie, od któ rego roz po częto re ne san sową prze bu dowę Wa welu. Małe okienko po nad bramą jest po zo- 
sta ło ścią po cza sach Wła dy sława Ja giełły. Na pierw szym pię trze nie umiesz czono in nych okien, bo była to prze strzeń

prze zna czona dla pa nien dwor skich.

Zmie nił się po dział po miesz czeń, wy zna czono nowe otwory okienne, ze spo lono też wnę trza
umiesz czone nad bramą i  wcze śniej szy apar ta ment kró lo wej, zlo ka li zo wany obok. Zo stała poza
tym zli kwi do wana ka plica Ma rii Egip cjanki. Na jej miej scu zna la zły się te raz zwy czajne po koje pa- 
ła cowe, a po ni żej umiesz czono je dyną piw nicę w skrzy dle za chod nim. Reszta bu dynku – usta wio- 
nego bez po śred nio na skale, w naj wyż szym punk cie wzgó rza wa wel skiego – za czy nała się od par- 
teru.

Prace bu dow lane za jęły praw do po dob nie trzy se zony. Nie mo gły trwać dużo kró cej z ra cji sa mej
tech niki tam tych cza sów. Na prze ło mie XV i XVI wieku nie znano szyb ko wią żą cych za praw, po- 
wszech nych na dzi siej szych pla cach bu dów, ani tym bar dziej żel be tonu. Po wznie sie niu muru na- 
le żało od cze kać kilka mie sięcy. In struk ta rze ar chi tek to niczne uj mo wały kwe stię sta now czo. W jed- 
nym z nich za pi sano: „Lu dzie do świad czeni nie po zwa lają wzno sić da lej bu dynku, do póki część już
wy ko nana nie zwiąże, al bo wiem świeży i miękki mur jest słaby i wod ni sty i nie może udźwi gnąć
cię żaru, który na niego na ło żysz”.



Za bie żący nad zór ro bót, a także zdo by cie ko niecz nych fun du szy od po wia dał wiel ko rządca Jan
Jor dan – ten sam, od któ rego imie nia ukuto na zwę wa wel skiej wieży Jor danki. Znawcy te matu
pod kre ślają, że był to czło wiek rzutki, przed się bior czy, z do sko nałą głową do in te re sów. Wy słu gi- 
wał się kró lowi, a  jako żup nik kie ro wał też wy do by ciem w  bez cen nych ko pal niach soli w  Bochni
i Wie liczce. Poza tym był wie rzy cie lem Ja giel loń czyka, chęt nie udzie la ją cym kró lowi ko niecz nych
po ży czek i w ten spo sób uza leż nia ją cym władcę od sie bie.

Za sad ni cza bu dowa była na ukoń cze niu na prze ło mie 1506 i 1507 roku. Wiemy o tym, po nie waż
wów czas Jan Jor dan za mó wił u ko tla rza imie niem Bła żej dwie gałki z bla chy mie dzia nej, prze zna- 
czone do ozdo bie nia da chu. Ta kie kule umiesz czano w  póź niej szych la tach na każ dym ko lej nym
skrzy dle prze bu do wy wa nej re zy den cji. Ich za mó wie nie, a  zwłasz cza mon taż, każ do ra zowo po- 
zwala do my ślać się daty za mknię cia prac nad sta nem su ro wym. Kule można było bo wiem za ło żyć
do piero, gdy go towe było po kry cie da chu. Gałki, czy wręcz wiel kie globy za cze pione na igli cach,
wy raź nie wi dać na naj star szych ry ci nach ob ra zu ją cych Wa wel. Sta no wią one ra czej naj bar dziej
cha rak te ry styczny i  zwra ca jący uwagę ele ment ze wnętrz nej de ko ra cji pa łacu. Wia domo, że za- 
rządcy zamku bar dzo dbali o  ich formę i  stan, kule sym bo li zo wały bo wiem uni wer salną wła dzę
mo nar chy, na wzór ce sa rza spra wu ją cego ide ową zwierzch ność nad okrę giem ziem skim. O dziwo
pod czas od na wia nia zamku w XX wieku tego ele mentu w ogóle nie pró bo wano przy wra cać. Da chy
Wa welu są dziś pu ste, nie li cząc ko mi nów. Też zresztą roz miesz czo nych zu peł nie nie zgod nie z hi- 
sto rycz nym ukła dem.

Kule na dach skrzy dła za chod niego były go towe wio sną 1507 roku. Bła żej mu siał jed nak po cze- 
kać na obie cane 10 flo re nów (w  przy bli że niu na wet po nad 10  000 dzi siej szych zło tych) za pracę
i ma te riał. Nie było ni kogo, kto byłby władny po kwi to wać od biór lub choćby oce nić efekt przed się- 
wzię cia12.

Elż bieta Ra ku szanka do żyła swo ich dni w  domu na prze ciwko ka te dry. 27 czerwca 1505 roku
w  kom na cie na pię trze spi sała te sta ment. Zmarła dwa mie siące póź niej, za pewne w  tym sa mym
miej scu, jako sze śc dzie się cio dzie wię cio latka. Za nim ode szła, Alek san der do znał na głego ataku pa- 
ra liżu. Po tem stan króla tylko się po gar szał. Do no szono, że Ja giel loń czyk prze szedł jesz cze przy- 
naj mniej cztery ataki apo plek sji, a więc udary. Prze stał wła dać lewą czę ścią twa rzy, stop niowo tra- 
cił mowę. Zmarł 19 sierp nia 1506 roku jako za le d wie czter dzie sto pię cio la tek. Nie zdo łał wcze śniej
do cze kać się żad nego po tom stwa. Wresz cie 19 maja 1507 roku śmierć upo mniała się także o Jana
Jor dana13.

Za da szony, ale da leki od ukoń cze nia za chodni gmach pa łacu cze kał na no wego in we stora. I zna- 
lazł go w czło wieku, który do ar chi tek tury i wy kań cza nia wnętrz miał o wiele wię cej serca niż do
po li tyki.

ZYG MUNT NA BU DO WIE

Już mo nar sza ka riera Alek san dra szła pod prąd ocze ki wa niom ro dzi ców. We dle pier wot nego za- 
my słu kró lem Pol ski miał być drugi syn i ulu bie niec Ka zi mie rza Ja giel loń czyka, też Ka zi mierz, na- 
to miast Li twę chciano od dać w ręce uko cha nego przez Elż bietę syna nu mer trzy – Jana Ol brachta.
Do piero gdy kró le wicz Ka zi mierz umarł na gruź licę, nie do cze kaw szy suk ce sji, Jan Ol bracht
wszedł na jego miej sce, a Alek san dra wy zna czono na przy szłego władcę Wiel kiego Księ stwa.

Je śli wiel kie per spek tywy nie ry so wały się po cząt kowo przed czwar tym Ja giel loń czy kiem, to tym
bar dziej nie miał ich piąty z ko lei Zyg munt. Ten stał tak da leko w ko lejce do tronu, że za wsze trak- 
to wano go jak nie po trzebny ba last i w ogóle nie brano pod uwagę moż li wo ści, iż przej mie choćby
cząstkę oj cow skiego im pe rium. Po zba wiony za ję cia i źró deł utrzy ma nia mło dzie niec zdo łał tylko
wy pro sić u swo jego naj star szego brata, króla Czech i Wę gier Wła dy sława, drobne, w pełni za leżne
księ stwo gło gow skie. Żył tam nie mal w za po mnie niu, w nie for mal nym związku z ni sko uro dzoną
Ka ta rzyną Tel ni czanką. Do piero za cza sów Alek san dra za częto my śleć o tym, aby od dać pod pie czę
Zyg munta Ma zow sze albo Prusy Kró lew skie. Z pla nów nic jed nak nie wy szło, zwłasz cza że kró le- 
wicz nie zdo łał za wal czyć o swoje.



Pa no rama Wa welu z 1581 roku. Na szczy cie da chów wi dać re pre zen ta cyjne gałki. Z le wej od bryły pa łacu od cho dzi bel- 
we de rek, błęd nie na zy wany Ku rzą Stopką. Bu dowle przy pra wej kra wę dzi to z ko lei trzy za po mniane go tyc kie pa łace
przy bra mie dol nej. Na pierw szym pla nie wi dać jesz cze tak zwany mur bo ne row ski, oka la jący drogę z zamku do mia- 

sta.

Był czło wie kiem o wiele zbyt ła god nym, ła two wier nym, ła sym na po chleb stwa, nie chęt nym do
sta now czych roz strzy gnięć. Ostat nim, naj słab szym ogni wem. Kiedy jed nak nie spo dzie wa nie
(i  bez dziet nie!) umarli wszy scy jego starsi bra cia poza Wła dy sła wem, wła śnie Zyg munta wy nie- 
siono na trony Pol ski oraz Li twy. Zo stał ko ro no wany, rzecz ja sna, w ka te drze na Wa welu 24 stycz- 
nia 1507 roku. Miał wów czas czter dzie ści lat, a w pol skiej tra dy cji za pi sał się z przy dom kiem Sta-
rego.

Wiele miej sca można by po świę cić wy li cza niu po li tycz nych nie do cią gnięć Zyg munta. Oka zał się
władcą wy zu tym z dys kre cji i nie ostroż nym. Ksiądz Sta ni sław Orze chow ski, do brze zna jący dwór
tej epoki, pi sał, że król każ demu „nad sta wiał życz li wego ucha”, a wszyst kie jego „gma chy, po koje
i  przy bytki sta wały otwo rem” dla wszel kich go ści. Przy stęp ność mo nar chy spo ty kała się z  po kla- 
skiem pod da nych. Tyle że Zyg munt po su wał ją do skraj no ści. Na wet na środku wa wel skiego dzie- 
dzińca był go tów roz pra wiać o te ma tach wagi pań stwo wej. Zu peł nie ba ga te li zo wał zna cze nie spi- 
sków i  sprzy się żeń. Drwił też z  ma so wego zja wi ska prze ku py wa nia pol skich do stoj ni ków przez
ościenne dwory. Wie dział, że na pa sku są sia dów cho dzą jego naj bliżsi do radcy, ale nic z tym nie
za mie rzał ro bić. Trudno się dzi wić, że Wa wel epoki zyg mun tow skiej zy skał so bie wśród ob cych
szpie gów i  agen tów re nomę naj lep szej, naj wy god niej szej pla cówki. W  Kra ko wie do brze czuli się
też za ma chowcy. Nie wiele zresztą bra ko wało, a  król za pła ciłby za swoją non sza lan cję ży ciem. 5
kwiet nia 1523 roku nie znany sprawca od dał strzał z rusz nicy w stronę jed nej z pry wat nych kom nat
mo nar chy w re jo nie Ku rzej Nogi. Zyg munt stał aku rat w oknie roz ja śnio nym świecą, ale szczę śli- 
wie nie od niósł ob ra żeń. Nie wy cią gnął też z in cy dentu ja kich kol wiek wnio sków. Skry to bójcy nie
schwy tano, król na to miast po zo stał rów nie nie ostrożny co wcze śniej.

Zyg munt był przy tym czło wie kiem nie zde cy do wa nym, który na wet o spra wach zu peł nie drob- 
nych zwykł dy wa go wać przez wiele ty go dni. Pod kanc le rzy i  bi skup kra kow ski Piotr To micki ko- 
men to wał, że po wszech nie wia domo było, „ja kim milcz kiem jest nasz Naj ja śniej szy Pan i jak nie ła- 
two ob ja wia swoje zda nie”. In nym ra zem ten sam urzęd nik za pi sał, że król „we dług zwy czaju swo- 



jego – na my śla się”. Z dru giej strony mo nar cha, je śli już pod jął ja kąś de cy zję, trwał w niej upar cie
i bez zwa ża nia na lo giczne ar gu menty. To micki po zo sta wił rów nież cho ciażby re la cję o bo jaź li wej
na tu rze Zyg munta. Na wet na wieść „o ja kimś jed nym na pa dzie zbó jec kim” miał on re ago wać au- 
ten tyczną pa niką. Wresz cie wy pada wspo mnieć pro blem bo daj naj więk szy ze wszyst kich. Przy- 
zwy cza iw szy się do skrom nego ży cia na ubo czu, Zyg munt nie był w sta nie wy krze sać z sie bie am- 
bi cji wła ści wej u  króla wiel kiego pań stwa. Zu peł nie prze ga pił szansę, jaka nada rzyła się w  1519
roku, kiedy za częto mu pro po no wać ob ję cie tronu ce sar skiego. Nie za wal czył o  Śląsk, choć ry so- 
wała się per spek tywa prze ka za nia przy naj mniej czę ści tej pro win cji jego sy nowi. Nie utwier dził też
pol skiego pa no wa nia nad Po ku ciem. Miał oka zję roz sze rzyć wpływy ko ronne aż po Mo rze Czarne,
ale cof nął się. Jak zwy kle w imię chrze ści jań skiej so li dar no ści albo w prze ko na niu, że ani on, ani
jego syn nie po trze bują ni czego wię cej14.

O ile w sfe rze wła dzy Zyg munt prze ja wiał mierne aspi ra cje, to już oprawa rzą dze nia in te re so- 
wała go w stop niu jak naj wyż szym. Mar cin Kro mer, ma jący za sobą ka rierę oso bi stego se kre ta rza
króla, wspo mi nał, że ten „wspa nial szymi sza tami usi ło wał pod kre ślić swój ma je stat. Z tego też po- 
wodu po sta no wił miesz kać wspa nia lej niż kto kol wiek z jego przod ków”.

Zyg munt oka zał się naj więk szym me ce na sem sztuki i  naj bar dziej za pa mię ta łym in we sto rem
w  do tych cza so wych dzie jach pol skiego tronu. Ce nił piękne, prze stronne wnę trza, gu stowne wy- 
koń cze nia, wy godę by to wa nia. Nie tylko pod chwy cił pro jekty Alek san dra, ale też roz wi nął je na
wprost nie wia ry godną skalę. Na ży cze nie mo nar chy prze bu do wano i uno wo cze śniono wiele re zy- 
den cji, mię dzy in nymi w  Piotr ko wie, Ra do miu, San do mie rzu, Lu bli nie czy Nie po ło mi cach15. Do
Zyg munta przy lgnęła jed nak w  pierw szej ko lej no ści opi nia, że zbu do wał pa łac re ne san sowy na
Wa welu. W du żym stop niu słuszna.

Wpływ pią tego syna Ka zi mie rza Ja giel loń czyka na dzieje re zy den cji był tak wielki, że nie któ rzy
ba da cze nie są wręcz w  sta nie za ak cep to wać, iż ja ki kol wiek etap prze bu dowy od był się bez jego
udziału. Można spo tkać się z opi niami, że wła śnie Zyg munt był klu czo wym do radcą bu dow la nym
star szego brata, że on spro wa dził do Kra kowa od po wied nich spe cja li stów i po mógł opra co wać plan
pod nie sie nia Wa welu16. To teo ria wdzięczna, ale hi sto rycz nie nie uza sad niona. Jak pod kre ślał cho- 
ciażby An drzej Fi schin ger, trudno wy obra żać so bie, że Zyg munt po ma gał bu do wać Wa wel, je śli nie
miesz kał ani w tej re zy den cji, ani na wet w Pol sce. Za ży cia Alek san dra był księ ciem gło gow skim,
dys po no wał bar dzo skrom nym ma jąt kiem, a  ze źró deł wy nika tylko, że wy szu kał ka mie nia rza
Fran ciszka Flo rent czyka, który pra co wał przy na grobku Jana Ol brachta w  ka te drze wa wel skiej.
I który naj wi docz niej spraw dził się tak do brze, że po tem zna lazł za trud nie nie rów nież przy bu do- 
wie pa łacu.

Wy pada do dać, że w  la tach pa no wa nia Alek san dra Ja giel loń czyka Zyg munt czę sto od wie dzał
Kra ków, ale wcale nie za trzy my wał się wów czas na Wa welu. Po nie waż w re zy den cji bra ko wało wy- 
god nych wnętrz miesz kal nych, a brat kró lew ski nie ucho dził za go ścia naj wyż szej rangi, każ do ra- 
zowo był zmu szony no co wać poza wzgó rzem, w wy na ję tej ka mie nicy przy rynku kra kow skim. Ro- 
bił tak ko lejno w la tach 1502, 1503, 1504 i 1505. Aby nikt nie my ślał, że jest zwy kłym po dróż nym, na
bu dynku wy wie szał herby lub swoją po do bi znę. Sy tu acja była w każ dym ra zie dość po ni ża jąca17.

Nie spo sób wy obra zić so bie, że czło wiek współ od po wie dzialny za mo der ni za cję zamku miesz- 
kałby poza nim. Było ra czej od wrot nie: Zyg munt nie tylko nie miał udziału w pierw szych pra cach
na Wa welu, ale wręcz mu siał bo le śnie od czu wać fakt, że jako naj mniej zna czący z Ja giel lo nów zo- 
stał re le go wany poza sym bo liczne miej sce wła dzy. Gdy nie spo dzie wa nie prze jął tron, wciąż pa mię- 
tał nie dawną ujmę. I po sta no wił, że sam zbu duje re zy den cję, w któ rej bę dzie mógł żyć w ab so lut- 
nym kom for cie oraz w któ rej nie brak nie miej sca dla za szczyt nych go ści.

De cy zja o kon ty nu owa niu prac na zamku za pa dła wła ści wie na tych miast, pew nie już przy oka zji
ko ro na cji, kiedy to w dro dze do Ku rzej Nogi nowy król mu siał mi nąć po zba wione okien, nie otyn- 
ko wane i pu ste gma szy sko obok bramy. Zyg munt ka zał wy kań czać skrzy dło za chod nie, mimo że
w  chwili prze ję cia wła dzy nie miał na ten cel żad nych pie nię dzy. Łącz nie w  skarbcu Alek san dra
zna le ziono po jego śmierci tylko 61 flo re nów, od po wied nik około 60 000 dzi siej szych zło tych. Ta kie
były całe re zerwy fi nan sowe mo nar chy. Na ro dzi nie pa nu ją cej cią żyły poza tym ogromne długi.
Dal sza bu dowa od by wała się z ko niecz no ści na kre dyt. W fi nan so wa niu pro jektu po śred ni czył te- 
raz przede wszyst kim Jan Bo ner – kra kow ski ban kier po cho dzący z Al za cji. Po nie waż król z roku



na rok co raz głę biej za glą dał mu do kie szeni, Bo ner stop niowo uwłasz czał się na naj bar dziej do- 
cho do wych ko pal niach i  ma jąt kach ziem skich w  kraju. Dzier żył kilka róż nych sta rostw, trzy mał
w gar ści wy do by cie soli i oło wiu, zo stał bur gra bią, a wresz cie prze jął też urząd wiel ko rządcy kra- 
kow skiego. Na le żał do wą skiego grona lu dzi, bez któ rych pa łac re ne san sowy na Wa welu nie
mógłby po wstać. Gdy umarł w 1523 roku, jego rolę (i ma ją tek) prze jął bra ta nek Se we ryn Bo ner18.

Wszystko wska zuje na to, że w roku 1507 nie do szło do żad nej zmiany pro jektu. Zyg munt przede
wszyst kim na ka zał do koń czyć to, co za pla no wano już za ży cia jego po przed nika. W po miesz cze- 
niach na par te rze wy ko ny wano ostat nie skle pie nia, na wyż szych pię trach cie śle za kła dali i wy kań- 
czali stropy. Ko lejne lata po ka zały jed nak, że nowy król nie był bier nym zle ce nio dawcą, skłon nym
zda wać się na eks per tów. Mo nar cha od dawna prze ja wiał pa sję do spraw ar chi tek tury. Pod czas
dłu gich po by tów na Wę grzech miał oka zję oglą dać jedne z naj pięk niej szych pa ła ców Eu ropy Środ- 
ko wej. W 1502 roku ku pił też ja kiś tom z ry sun kami bu dowli. Gdy Wa wel prze szedł pod jego pie czę,
raz po raz pod kre ślał, że chce mieć wpływ na wszel kie ważne de cy zje. Za cho wał się list jed nego
z  dwo rzan za an ga żo wa nych w  upięk sza nie re zy den cji. W  pry wat nej wia do mo ści do krew nego
stwier dził on: „Ni czego nie roz pocz niemy bez kon sul ta cji z  kró lew skim ma je sta tem”. Dys po nu- 
jemy także li stami sa mego Zyg munta. Zda rzyło mu się na przy kład na po mi nać: „Nie chcemy, aby
co kol wiek bu do wano, za nim wcze śniej nie po znamy w jaki spo sób i co jest do zbu do wa nia”. Ten
kon kretny ko men tarz od no sił się do prac na zamku san do mier skim. Przy naj mniej rów nie re stryk- 
cyj nie mo nar cha pod cho dził jed nak do kwe stii zwią za nych z prze bu dową Wa welu.

Wia domo, że Zyg munt po tra fił ko rzy stać z  pro jek tów bu dow la nych i  ma kiet. W  toku prac
pewne ma te riały – na przy kład ka mień pod ło gowy – za ma wiano na próbę, tak aby mo nar cha mógł
oce nić, czy spro stają one jego wy ma ga niom. Wy ko ny wano też mo dele ele men tów w po mniej szo- 
nej skali. W ten spo sób król de cy do wał na przy kład, jak mają zo stać ozdo bione stropy. Był kry tycz- 
nym re cen zen tem. Kiedy przed sta wiono mu pewną ma kietę, ostro stwier dził: „ka za li śmy nie jedno
zmie nić, ku na szemu za do wo le niu”. Zda rzało się na wet, że Zyg munt wcie lał się w rolę pro jek tanta.
Na póź niej szym eta pie bu dowy pi sał do Jana Bo nera: „Każ tak wy sta wić i  zbu do wać [gmach
kuchni], jak za pro jek to wa li śmy przed wy jaz dem stąd i jak się wyda naj le piej”. Nie spo sób nie stety
stwier dzić, czy naj ja śniej szy pan oso bi ście wy ko nał szkic bu dynku, czy tylko wy dał od po wied nie
in struk cje. W każ dym ra zie – nie stał z boku.

W  kilka lat po ob ję ciu tronu przez Zyg munta ar chi dia kon kra kow ski Jan Ko nar ski chwa lił go,
mó wiąc, że gma chy pa łacu na Wa welu sta no wią „fak tyczne dzieła wa szej kró lew skiej Mo ści”. Nie
był to wcale pu sty pa ne gi ryk. Oczy wi ście władca nie mu ro wał Wa welu wła snymi rę koma. Pa łac na
kra kow skim wzgó rzu stał się jed nak jego re zy den cją w sen sie o wiele głęb szym niż tylko taki, że
tam miesz kał. Wa wel mo der ni zo wano, żeby spro stać gu stom i ma rze niom Zyg munta. Był to pro- 
jekt ży cia. I fak tycz nie pro wa dzono go nie mal do sa mej śmierci dłu go wiecz nego mo nar chy19.



 



 

CZA SÓW WIEL KIEJ PRZE BU DOWY Wa welu nie za cho wały się żadne ze wspo mnia nych pro- 
jek tów, szki ców czy ma kiet. Do tkli wie bra kuje też gra fik, wy ko na nych, gdy rze mieśl nicy
ze szli z  placu ro bót, i  przed sta wia ją cych efekt prac. Naj star sze ry sunki i  plany wnętrz
pa łacu po cho dzą do piero z wie ków XVIII i XIX. To samo do ty czy dzie dzińca oraz słyn- 
nych kruż gan ków.

Pod nie obec ność ob ra zów ba da cze są zdani na tek sty kro nik, re la cje go ści Wa welu, epi stoły. Naj- 
cen niej sze źró dło sta no wią jed nak opa słe księgi ra chun kowe, które z wielką skru pu lat no ścią pro- 
wa dzili nad zorcy pro jektu: ko lejni wiel ko rządcy kra kow scy oraz pod le gli im pod rządcy wraz z gro- 
nem pi sa rzy. W za cho wa nych to misz czach od na le ziono łącz nie 10 000 wpi sów zwią za nych z bu- 
dową. A to i tak za le d wie uła mek tego, co ist niało pier wot nie. Do stępne dzi siaj księgi wiel ko rząd-
ców obej mują 33 pro cent czasu bu dowy, a  księgi pod rząd ców – 40 pro cent. Pełną do ku men ta cją
dys po nu jemy tylko dla sze ściu z czter dzie stu ośmiu lat, ja kie mi nęły od pod ję cia prac za króla Alek- 
san dra do śmierci Zyg munta Sta rego, gdy koń czono ostat nie przed się wzię cia. Ma te ria łów by łoby
znacz nie wię cej, ale dużą część ra chun ków, wcze śniej nie opra co wa nych, spa lili Niemcy pod czas II
wojny świa to wej1.

Za sprawą ksiąg ra chun ko wych wia domo, że za sad ni cze ro boty przy gma chu za chod nim trwały
przez kilka ko lej nych lat po prze ję ciu tronu przez Zyg munta. Ze spół ka mie nia rzy wy ko ny wał
ozdobne ob ra mie nia okien, a  przede wszyst kim drzwi. Część spo śród tych ar ty stycz nych por tali
za cho wała się do dzi siaj, inne zo stały zre kon stru owane. To je den z bar dzo nie licz nych ele men tów
wy stroju wnętrz, ja kie wciąż przy po mi nają o pier wot nej po staci zyg mun tow skiego Wa welu. Przej- 
ścia były ozda biane mo ty wami ro ślin nymi i  la sko wa niem. Z  ko men ta rzy by wal ców Wa welu wia- 
domo też, że „w ka mie niu różne zwie rzęta i osoby były rżnięte”. Ści śle na te mat por talu umiesz- 
czo nego w  skrzy dle za chod nim, w  sieni na pierw szym pię trze, osiem na sto wieczny lu stra tor
stwier dził: „Po oby dwu stro nach [są] pie ski za mor skie, w tymże ka mie niu sztu ka tor ską ro botą zro- 
bione”. To aku rat ob ra mie nie nie prze trwało. A szkoda, bo po noć było jed nym z naj bo gat szych na
ca łym zamku.

Dbano rów nież o formę sa mych drzwi. Były drew niane i in tar sjo wane, a więc zdo bione fi ne zyj- 
nymi or na men tami z  róż nych ga tun ków drewna. O  bo gac twie lo ka to rów Wa welu do dat kowo
miały świad czyć zło cone gałki. Wy ko na nie i do pa so wa nie wszyst kich tych ele men tów mu siało za- 
jąć wiele czasu2.

W pierw szych la tach pa no wa nia Zyg munta kła dziono też ka mienne po sadzki, tyn ko wano ściany
we wnętrzne, sta wiano piece ka flowe. Te ostat nie na le żały bez wąt pie nia do naj bar dziej im po nu ją- 
cych i naj pięk niej szych ele men tów wy stroju re zy den cji. Ża den z ory gi nal nych szes na sto wiecz nych
pie ców wa wel skich nie prze trwał do dzi siaj, udało się jed nak od na leźć kil ka set do brze za cho wa- 
nych ka fli, które pier wot nie je zdo biły, a także ty siące odłam ków. Na pod sta wie jed nego z naj więk- 
szych ze spo łów tych pły tek w po ło wie XX wieku zre kon stru owano wy gląd mo nu men tal nego pieca,
jaki stał na dru gim pię trze skrzy dła za chod niego. Miał on po nad 4 me try wy so ko ści. U dołu znaj do- 
wała się pro sto kątna skrzy nia z miej scem na pa le ni sko, ozdo biona rzę dami ka fli z mo ty wami ro- 
ślin nymi. Wy żej wzno sił się po tężny wa lec, wy ło żony ka flami uka zu ją cymi he ral dyczne orły,
a przede wszyst kim umiesz czane na prze mian wi ze runki dwóch kró lów: sta rego i mło dego. Były to
por trety znane z drze wo ry tów zdo bią cych tak zwane Sta tuty Ła skiego. Stąd wia domo, że król stary
to Ka zi mierz Ja giel loń czyk. Trud niej zi den ty fi ko wać króla mło dego – mógł nim być za równo Alek- 
san der, jak i  Jan Ol bracht. De ko ra cja pieca mu siała w  każ dym ra zie za cząć po wsta wać jesz cze
przed nie spo dzie waną suk ce sją Zyg munta. Ma ria Piąt kie wicz-De re niowa, która od two rzyła wy- 
gląd tego użyt ko wego dzieła sztuki, twier dziła, że piec za mó wiono w roku 1505 z my ślą o wciąż ży- 
ją cej kró lo wej matce3.

Do piero w  1508 roku za koń czono wszyst kie brudne prace w  gma chu za chod nim, skut ku jące
gru zem i ku rzem. Wtedy można było przy stą pić do we wnętrz nych ro bót sto lar skich, a wresz cie do



ma lo wa nia wnętrz. Na jęty do tego celu Mi chał Lantz je chał po od po wied nie farby aż do Wro cła wia.
Do ozda bia nia ścian i stro pów uży wano rów nież la zuru, grynsz panu (da ją cego barwę zie lon kawą)
i  złota płat ko wego. W  ko lej nych la tach kom ple to wano jesz cze wy po sa że nie wnętrz. Na przy kład
do piero w 1510 roku zo stały za ku pione dwa ogromne, bo gato zdo bione świecz niki. Sama ich cena –
łącz nie 60 flo re nów, a więc od po wied nik około 60 000 zło tych w dzi siej szych pie nią dzach – świad- 
czy, że mu siały pre zen to wać się nie zwy kle. Gdy tra fiły wresz cie do wnętrz, gmach za chodni – na- 
zy wany przez ba da czy też „pa ła cem pierw szym” albo „pa ła cem Alek san dra”, a przez uczest ni ków
bu dowy po pro stu „no wym do mem” – nada wał się do za miesz ka nia. Tego sa mego nie można było
po wie dzieć o pół noc nej czę ści re zy den cji4.

DRUGI ETAP

Bu dowy na do brą sprawę nie dało się ogra ni czyć do sa mego domu kró lo wych. Wo bec cał ko wi tego
wy bu rze nia ka plicy Ma rii Egip cjanki, zaj mu ją cej wcze śniej na roż nik zamku, na ru szona zo stała
także bryła skrzy dła pół noc nego. Po sta no wiono od razu prze bu do wać mniej wię cej po łowę tej czę- 
ści re zy den cji – wszystko, co le żało na za chód od Bia łego Pa łacu. Dzi siaj gra nicę, do któ rej pro wa- 
dzono prace na dru gim eta pie, wciąż do sko nale wi dać od strony dzie dzińca. Jest nią ma sywny fi lar
po środku kruż gan ków.

Już pod ko niec 1507 roku w księ gach ra chun ko wych zo stał wpi sany wy da tek prze szło 60 flo re- 
nów na wzno sze nie wska za nej czę ści pa łacu. Sta ni sław Orze chow ski in for mo wał z  ko lei, że po
przy by ciu na sejm walny do Kra kowa w stycz niu 1508 roku Zyg munt „za czął ozda biać za mek no- 
wymi i  ele ganc kimi bu dow lami”. Do sprawy od niósł się także inny dwo rza nin, Ju stus De cjusz.
W tym sa mym roku stwier dził, że król, „ko rzy sta jąc z za so bów i za rad no ści Jana Bo nera, Niemca
z po cho dze nia i czło wieka bar dzo za cnego”, za czął wzno sić „od fun da men tów” za mek kra kow ski.

Ostatni z ko men ta rzy nie był prze sa dzony. Za kres prac w skrzy dle pół noc nym od po czątku oka- 
zał się dużo szer szy niż w gma chu przy bra mie. Po pierw sze, tu tej sze bu dowle były wy raź nie roz le- 
glej sze. Po dru gie, ich stan z  ja kichś wzglę dów wy ma gał znacz nie da lej po su nię tych roz bió rek.
Ścianę ze wnętrzną, od strony mia sta, zbu rzono kom plet nie i wznie siono raz jesz cze od zera. Mur
od dzie dzińca zo stał za cho wany w naj niż szej par tii, ale wy żej nad bu do wano go świeżą ce głą. Usu- 
nięto też więk szość ścian we wnętrz nych.

Główne prace mu rar skie w 1509 roku zbli żały się ku koń cowi. Za miast jed nak ode słać bu dow lań- 
ców, Zyg munt na ka zał roz sze rzyć pro gram ro bót na całe skrzy dło pół nocne – a więc także na ob- 
szar le ci wego Bia łego Pa łacu. Pew nie już w tym sa mym 1509 roku za częto bu rzyć ściany re zy den cji
Bo le sława Wsty dli wego. Ten naj star szy gmach mu ro wa nego zamku był nieco węż szy od są sied niej
bu dowli. Dla tego jego ścianę po łu dniową ro ze brano kom plet nie i prze su nięto na po łu dnie, dla wy- 
rów na nia ca łego skrzy dła. Mur pół nocny zo stał z ko lei w znacz nym stop niu za cho wany.

Prace przy skrzy dle pół noc nym trwały mniej wię cej do roku 15155. Bu dy nek zo stał złą czony
i ujed no li cony. Ca łość pod nie siono, aby miała par ter i dwa pię tra. Łącz nie mury re zy den cji osią- 
gnęły od strony dzie dzińca wy so kość po nad 21 me trów. Po nad 6,5 me tra miały wnę trza sal na naj- 
wyż szej kon dy gna cji. Za równo w domu kró lo wych, jak i w bu do wa nym te raz domu króla wła śnie
dru gie pię tro stało się prze strze nią nie tylko naj bar dziej strze li stą, ale też naj le piej do świe tloną,
wy jąt kowo oka załą i naj dro żej wy po sa żoną. Nie było to roz wią za nie uni kalne, ale na pewno dość
nie sza blo nowe. Tak zwane piano no bile – a więc po ziom re pre zen ta cyjny, za wie ra jący ocie ka jące
zbyt kiem sale, gdzie przyj mo wano go ści i  waż nych pe ten tów – w  re zy den cjach XVI stu le cia
umiesz czano zwy kle na pię trze pierw szym. Wy żej były zaś lo ka li zo wane nie tak oka załe prze strze- 
nie pry watne. Na Wa welu zwy cza jowy układ zo stał od wró cony. Spe cja li ści do my ślają się, że po- 
mysł prze nie sie nia piano no bile na samą górę mógł zo stać za czerp nięty z  We ne cji. Tak wła śnie
roz wią zano rzecz w Pa łacu Do żów, a pol skie elity bar dzo lu biły do szu ki wać się po do bieństw mię- 
dzy ustro jem swo jego pań stwa i sławną re pu bliką ku piecką. In spi ra cję mógł rów nież sta no wić do- 
brze znany Zyg mun towi Sta remu pa łac kró lew ski w Bu dzie albo pa łac pa pie ski na Wa ty ka nie. Nie
za szko dzi zresztą do dać, że od wró ce nie układu, dziwne w  po rów na niu z  więk szo ścią re zy den cji



za chod niej i po łu dnio wej Eu ropy, nie mo gło ra czej za ska ki wać by wal ców Wa welu. Z per spek tywy
dzie jów tego kon kret nego domu mo nar chy ni czego nie zmie niono, a tylko kon ty nu owano roz wią- 
za nie praw dzi wie od wieczne. Za wsze, już od cza sów Ka zi mie rza Od no wi ciela, wnę trza re pre zen- 
ta cyjne znaj do wały się na naj wyż szym pię trze pa łacu wa wel skiego. W „sali o 12 słu pach” był to wy- 
soki par ter, nad któ rym nie znaj do wało się nic wię cej. W Bia łym Pa łacu pierw sze pię tro, naj wyż sze
z wtedy ist nie ją cych. W re zy den cji zyg mun tow skiej: pię tro dru gie – znów ostat nie z do stęp nych.

Dach skrzy dła pół noc nego zo stał umiesz czony na ta kiej wy so ko ści, żeby pa so wał za równo do
skrzy dła za chod niego, jak i  sto ją cej po są siedzku Ku rzej Nogi, która tym sa mym prze stała być
wieżą, wy cho dzącą po nad są sied nie bu dowle. Tra dy cyj nego serca re zy den cji – od no wio nego po po- 
ża rze na prze ło mie wie ków – na ra zie nie za mie rzano po now nie prze ra biać. Za kres prac po stro nie
pół noc nej i tak był ol brzymi. Dla jego zo bra zo wa nia wy star czy stwier dzić, że dom kró lo wych miał
około 1150 m2 po wierzchni użyt ko wej. Skrzy dło pół nocne bez Ku rzej Nogi – 1800 m2, a za tem o 50
pro cent wię cej.



Przy ta kiej skali in we sty cji, i przy cią głym za dłu że niu króla, imano się wszel kich spo so bów, żeby
ogra ni czyć koszty prac. Ma te riał roz biór kowy, o ile tylko był w do brym sta nie, wy ko rzy sty wano po- 



now nie. Stare par tie mu rów wy rów ny wano i tyn ko wano, tak aby nie dało się po znać, że mają na- 
wet dwa stu le cia. Za pewne kwe stie bu dże towe prze są dziły rów nież o tym, że plan pa łacu nie uległ
zmia nie. Pod nie siono go, wy mu ro wano na nowo, ale wy miary bu dowli w te re nie wciąż były nie mal
iden tyczne jak w fa zie go tyc kiej.

De cy zja nio sła z sobą garść pro ble mów. Zwłasz cza ten, że żadne sta ra nia nie po zwa lały w pełni
do pa so wać skrzy deł pa łacu, wcze śniej sta no wią cych fak tycz nie od rębne gma chy. Po nie waż dom
kró lo wych nie był pod piw ni czony, par ter znaj do wał się na wy so ko ści zgod nej z  po zio mem dzie- 
dzińca. Skrzy dło pół nocne miało z ko lei wiel kie piw nice, się ga jące wy soko po nad zie mię. Za cho- 
wano je, przez co par ter pa łacu re ne san so wego wciąż znaj do wał się aż 2 me try nad zie mią. Efekt
także dzi siaj wi dać go łym okiem. Skrzy dło pół nocne ma schodki pro wa dzące na naj niż szą użyt- 
kową kon dy gna cję. Par ter jest w kon se kwen cji o wiele bar dziej klau stro fo biczny niż w gma chu za- 
chod nim. Skle pie nia po miesz czeń są za wie szone na wy so ko ści od 2 do nieco po nad 4 me trów,
a więc śred nio o po nad jedną trze cią ni żej niż w domu kró lo wych. Róż nica po zio mów na strę czała
szcze gól nych trud no ści w  punk cie styku skrzy deł. W  rogu dzie dzińca umiesz czono sie nie scho- 
dowe, łą czące nie równe pię tra do mów kró lo wej i króla. O tym, jak do kład nie zo stały roz wią zane,
nie wiele wia domo – dzi siej sze schody Se na tor skie są o nie mal sto lat młod sze.

Pa łac Zyg munta, choć wyż szy o całe pię tro, po zo stał dość wą ski jak na wa runki no wej epoki. Po- 
koje skrzy dła za chod niego miały, tak samo jak w cza sach Ka zi mie rza Wiel kiego, sze ro kość około 7
me trów. W gma chu pół noc nym mię dzy ścia nami ze wnętrz nymi było po sta remu 11–12 me trów. Ta- 
kie wy miary wy klu czały wpro wa dza nie we wnętrz nych ko ry ta rzy czy po przeczne dzie le nie po- 
miesz czeń. Na pię trach każda sala re zy den cji się gała od jed nego muru ze wnętrz nego do dru giego.
Pra wie każda miała też drzwi pro wa dzące do są sied nich po miesz czeń, umiesz czane po środku
ścian dzia ło wych. Aby do stać się z miej sca na miej sce, na le żało za tem przejść przez wszyst kie po- 
koje znaj du jące się po dro dze. Lub ewen tu al nie sko rzy stać z kruż gan ków6.

KRUŻ GANKI, KTÓ RYCH MIAŁO NIE BYĆ

Dzi siaj trudno wy obra zić so bie Wa wel bez kruż gan ków. Do mu rów re zy den cji od strony dzie- 
dzińca przy le gają bar dzo sze ro kie (nie mal trzy me trowe) za da szone ga le rie z ba lu stra dami, obej- 
mu jące wszyst kie trzy kon dy gna cje. Sta no wią one w pa no ra mie pa łacu ele ment rów nie oczy wi sty
co wieże w wy padku ka te dry. Bez nich re zy den cja stra ci łaby ogromną część swo jego uroku. Sta łaby
się też – jak zgod nie pod kre ślają znawcy te matu – wy jąt kowo nie prak tyczna.

Ze wnętrzne log gie za stę po wały ko ry ta rze. Po zwa lały dys kret niej i  w  spo sób mniej na tar czywy
dla lo ka to rów Wa welu prze miesz czać się mię dzy róż nymi czę ściami kom pleksu pa ła co wego. Nie
miały wpraw dzie wła snych scho dów, ale pro wa dziły z nich przej ścia do we wnętrz nych sieni łą czą- 
cych kon dy gna cje. Bez po śred nio na kruż ganki wy cho dziły także drzwi ze wnętrzne róż nych sal pa- 
ła co wych. W  skrzy dłach za chod nim i  pół noc nym było ich do ce lowo łącz nie po cztery na każ dym
pię trze.

Tylko dzięki kruż gan kom moż liwe stało się, jak pi sał An drzej Fi schin ger, „ra cjo nalne wy ko rzy- 
sta nie” jed no trak to wych, a więc uło żo nych w  li nii, po ko jów zamku. A  jed nak bar dzo wiele wska- 
zuje na to, że tak nie odzowne i oczy wi ste ga le rie... po cząt kowo nie były prze wi dy wane. W każ dym
ra zie nie w spek ta ku lar nej for mie, którą można dzi siaj po dzi wiać7.

Na to, że plan z cza sów króla Alek san dra, odzie dzi czony po tem przez Zyg munta, był inny, wska- 
zuje jedno uni ka towe okno re zy den cji, umiesz czone od strony dzie dzińca. Na dru gim pię trze gma- 
chu za chod niego, w izbie, która sta nie się póź niej sy pial nią kró lo wej, wy ko nano ozdobny wy kusz,
wy sta jący poza bryłę pa łacu. Była to, jak pi szą spe cja li ści, jedna z naj waż niej szych ozdób prze bu do- 
wa nego domu mo nar chiń. Okno ozdo biono wy dat nym gzym sem, pod któ rym zna la zły się trzy
herby: pol ski Orzeł, li tew ska Po goń i czer wona tar cza z bia łym pa sem, a więc sym bol Habs bur gów,
uży wany przez kró lową Elż bietę. Są dzi się, że wy kusz miał pod no sić rangę re zy den cji, pod kre ślać
jej styl, wy róż niać szcze gól nie ważną część za bu do wań. Ale ta kie funk cje mógł peł nić tylko tak



długo, jak był do brze wi doczny. Bu dowa kruż gan ków spra wiła zaś, że wy jąt kowo ozdobne okno
przy sło nięto. Dzi siaj, po wej ściu na dzie dzi niec ar ka dowy, ła two prze ga pić, że w ogóle ist nieje8.

Zdo biony wy kusz na dru gim pię trze skrzy dła za chod niego, w po koju, który osta tecz nie prze zna czono na sy pial nię
Bony Sfo rzy. Wspa niała ozdoba sta nowi do wód, że pier wot nie nie pla no wano kruż gan ków w ta kiej for mie, jaka po- 

wstała.



Wy daje się, że ja kaś ga le ria od po czątku była prze wi dy wana. Ganki miał już prze cież Wa wel Ka- 
zi mie rza Wiel kiego. Ro zu miano ich przy dat ność. Za pewne jed nak skromny pro gram z  cza sów
Alek san dra za kła dał roz wią za nie mało am bitne: ga nek osła nia jący par ter i za pew nia jący ko mu ni- 
ka cję na pierw szym pię trze, ale nie na naj wyż szej kon dy gna cji. Jak wy ja śnia pro fe sor Mar cin Fa- 
biań ski, do piero w 1509 roku za pa dła „dość nie spo dzie wana” de cy zja o po sze rze niu za mó wie nia,
ja kie zło żono u  ka mie nia rza Fran ciszka Flo rent czyka. W  cza sie gdy bu rzono i  prze bu do wy wano
Biały Pa łac, on miał wzno sić trzy kon dy gna cyjne ko lum nady przy już go to wej czę ści za bu do wań.

Po nie waż nie za cho wał się ża den ry su nek kruż gan ków wa wel skich z  XVI wieku i  po nie waż
w póź niej szych cza sach do szło do ogrom nej de wa sta cji dzie dzińca ar ka do wego, praw dziwa pier- 
wotna forma ga le rii wy wo łała wiele emo cji w na uce. Pro fe sor Fa biań ski, któ rego po pro si łem o ko- 
men tarz w tej spra wie, twier dzi jed nak, że dzi siaj można już bez piecz nie przy jąć, iż kruż ganki zo- 
stały od re stau ro wane wier nie. Wy glą dają mniej wię cej tak jak za cza sów Zyg munta Sta rego.

Pierw sze dwie kon dy gna cje log gii zo stały na kryte skle pie niami. Od dzie dzińca od dzie lają je pół- 
okrą głe ar kady na słu pach. W  ogó łem har mo nij nej struk tu rze ga le rii wy róż niają się jesz cze po- 
tężne, pełne fi lary, umiesz czone na ich kra wę dziach oraz mniej wię cej w po ło wie gma chu pół noc- 
nego. Są to, jak ko men to wał Mie czy sław Morka, „mury opo rowe” wpro wa dzone po to, żeby „siła
cią że nia nie za wa liła dwóch niż szych kon dy gna cji” kruż gan ków, pod trzy mu ją cych jesz cze trze cią.

Ma sywna, za bu do wana kon struk cja w  du żym stop niu blo ko wała do stęp świa tła do sal pa ła co- 
wych od strony dzie dzińca. Tak było w każ dym ra zie na par te rze i pię trze. Naj wyż szy po ziom kruż- 
gan ków zo stał roz wią zany ina czej. Nie ma na nim ar kad ani skle pień, ale nie zwy kle smu kłe, wy so- 
kie słupy pod trzy mu jące strop. Struk tura jest otwarta, a jej strze li stość – wy ni ka jąca z po więk szo- 
nej skali naj wyż szego pię tra re zy den cji – im po nu jąca.

Skrzy dło pół nocne re ne san so wej re zy den cji, czyli dom króla. Fi lar po środku roz dziela par tie wznie sione na dwóch eta- 
pach bu dowy. Na prawo od niego znaj do wała się stara „sala o 12 słu pach”, a w nie wi docz nym na roż niku – Ku rza Noga.

Ogó łem kruż ganki ar ka dowe nie były roz wią za niem rzad kim. Za nim wznie siono je na Wa welu,
ozdo biły cho ciażby dzie dzi niec Col le gium Ma ius, głów nego gma chu Aka de mii Kra kow skiej. W wa-
run kach środ ko wo eu ro pej skich w pa łacu na pewno ro biło wra że nie za bu do wa nie aż trzech kon dy- 
gna cji. Wy jąt kowa była poza tym skala kon struk cji. We dług pro fe sora Fa biań skiego log gie re zy- 
den cji Zyg munta Sta rego wy róż niała jed nak przede wszyst kim pewna nie re gu lar ność formy. Po
stro nie pół noc nej po tężny fi lar nie zo stał usta wiony w rów nej od le gło ści od krań ców bu dynku. Na
lewo od niego znaj duje się sześć ar kad, na prawo – tylko cztery. Poza tym ko lumny naj wyż szego
pię tra nie za wsze są umiesz czone nad przę słami po zo sta łych kon dy gna cji, a sze ro kość wszyst kich
ar kad nie jest iden tyczna. To efekt zmiany pla nów bu dowy, po działu prac na etapy (za po tęż nym
fi la rem koń czył się Biały Pa łac), ale też chyba pew nej swo body po dej ścia.

Wie lo po zio mowe log gie znano od dawna we Wło szech. Były ce nione, bo pa no wała opi nia, że na- 
wią zują do an tycz nych, rzym skich wzor ców. Na po łu dnie od Alp w ar chi tek tu rze przy kła dano poza
tym wielką wagę do sy me trii i re gu lar no ści9. Ta ostat nia była po noć jed nym z wy znacz ni ków no- 
wego, re ne san so wego stylu. O ile oczy wi ście coś ta kiego jak re ne sans w ogóle ist niało.



PSTRO KATY RE NE SANS

O pa łacu wa wel skim pi sze się czę sto jako o naj wspa nial szej bu dowli re ne san so wej nad Wi słą. Ter- 
min „re ne sans” pada też w ty tu łach wielu naj waż niej szych prac po świę co nych szes na sto wiecz nej
re zy den cji. To słowo klucz, po zwa la jące w  mig od róż nić bryłę z  cza sów Zyg munta Sta rego od
zamku jego po przed ni ków. Pro fe sor Fa biań ski, z  któ rym roz ma wia łem na ten te mat, pod kre śla
jed nak, że re ne sans jest ka te go rią przy datną, ale sztuczną, z  czego na leży zda wać so bie sprawę,
żeby nie po peł niać błę dów w oce nie daw nych kon struk cji.

Bu dow ni czo wie i ar ty ści przy go to wu jący pa łac zyg mun tow ski nie wie dzieli, że żyją w epoce re- 
ne sansu, tak samo jak ich po przed nicy nie mieli po ję cia o ta kim stylu jak go tyk. Zróż ni co wa nych
gu stów i ewo lu ują cych tren dów w sztuce nie za my kano w jed nej szu fla dzie z ja sną ety kietą. Pro fe- 
sor Sta ni sław Mos sa kow ski wy ja śnia także, że szes na sto wieczni pro mi nenci, za ma wia jący dzieła
i bu dowle, nie prze ciw sta wiali so bie sta rej i rze komo gor szej sztuki go tyc kiej oraz no wej, no wo cze- 
snej, re ne san so wej. Ob se syjne po szu ki wa nie punktu gra nicz nego i oce nia nie szes na sto wiecz nych
osią gnięć przez pry zmat „od ro dze nia” nie raz już pro wa dziło ba da czy na ma nowce. W efek cie stra- 
wiono na przy kład ogrom czasu na szu ka nie wło skich wzor ców róż nych pol skich re zy den cji mo- 
nar szych, na wet ta kich, które – jak za mek w Piotr ko wie – nie miały w so bie nic z Ita lii. Do pa try- 
wano się też głę bo kich prze sła nek w de cy zjach o nada niu da nemu miej scu cha rak teru „póź no go- 
tyc kiego”, „go tycko-re ne san so wego” albo „czy sto re ne san so wego”. I  to mimo że nikt nie mógł
w XVI wieku my śleć w ta kich ka te go riach.

Jest fak tem, że na prze ło mie śre dnio wie cza oraz cza sów no wo żyt nych nie bo tycz nie wzro sło za- 
in te re so wa nie wzo rami an tyku i że trend ten pro mie nio wał z Ita lii. Ce niono zwłasz cza na wią za nia
do ar chi tek tury i rzeźby rzym skiej. Zyg munt Stary – ode braw szy skru pu latne wy kształ ce nie hu ma- 
ni styczne i  zwie dziw szy wspa niałe ośrodki kul tury oraz wła dzy na Wę grzech – świa do mie ce nił
sztukę wy ko ny waną all’an tica, po an tycz nemu. Dla tego też przy prze bu do wie Wa welu ocho czo ko- 
rzy stał z usług Wło chów, z Fran cisz kiem Flo rent czy kiem na czele. Król, po dob nie jak inni me ce- 
nasi tej sa mej epoki, ce nił jed nak rów nież formy bar dziej ro dzime czy tra dy cyjne. Wy daje się, że
czę sto wy bie rał po pro stu ta kie roz wią za nia, ja kie sam zo ba czył w Bu dzie i gdzie in dziej i ja kie zro- 
biły na nim wra że nie. Po stę po wał za tem po dob nie jak każdy, kto, wy kań cza jąc miesz ka nie, szuka
in spi ra cji w  skle pach z  ar ma turą i  wy po sa że niem wnętrz albo w  do mach ob da rzo nych gu stem
przy ja ciół.

Wszel kie próby wska za nia jed nego za gra nicz nego wzorca prze bu dowy Wa welu speł zły na ni- 
czym. Dla róż nych de tali ar chi tek to nicz nych, a także dla formy kruż gan ków, można szu kać in spi- 
ra cji w  To ska nii, skąd po cho dził mistrz Fran ci szek. Inne roz wią za nia miały swoje star sze od po- 
wied niki w  Rzy mie, We ne cji albo Bu dzie. Ogó łem pa łac na Wa welu stał się jed nak dzie łem ze
wszech miar ory gi nal nym. I nie mo gło być ina czej, je śli przy bu do wie pra co wał zróż ni co wany ze- 
spół spe cja li stów z róż nych kra jów, je śli obyty w świe cie in we stor był otwarty na wię cej niż jedną
modę i je śli wresz cie w toku prac trzeba było ad ap to wać stare, śre dnio wieczne wnę trza i formy.

Nie trudno wy ja śnić, dla czego kon kretni rze mieśl nicy za trud nieni na dwo rze zyg mun tow skim
wy ko ny wali de tale „re ne san sowe”, inni zaś „póź no go tyc kie”. Ar ty ści z Włoch pra co wali tak, jak po- 
tra fili, a więc all’an tica. Ci z Eu ropy Środ ko wej też kie ro wali się do świad cze niem – i sta wiali na roz-
wią za nia spraw dzone na pół noc od Alp. Rów nież za gadka wy raź nego zróż ni co wa nia kon dy gna cji
Wa welu na do brą sprawę wcale za gadką nie jest. Wie lo krot nie zwra cano już uwagę, że na par te rze
i pierw szym pię trze re zy den cji wy raź nie prze wa żały ozdoby „póź no go tyc kie”, na to miast ka mienne
de tale dru giego pię tra były czy sto re ne san sowe. W rzym skich for mach wi dziano od prysk chwały
ce sar stwa, uzna wa nego za nie do ści gły wzo rzec dla kró lów doby no wo żyt nej. Sta ni sław Orze chow- 
ski wy chwa lał swo jego mo nar szego pro tek tora, pi sząc, że za jego sprawą można było od nieść wra- 
że nie, iż nad Wi słą od ro dziła się sta ro żyt ność, znaj du jąca wy raz w  „dzie łach ma lar stwa, rzeźby
i sny cer stwa do rów nu ją cych sławą daw nym mi strzom”. Z ko lei se kre tarz Zyg munta Sta rego, po- 
tem zaś ar cy bi skup gnieź nień ski i pry mas An drzej Krzycki za chwy cał się, że prze bu do wany Wa wel
prze wyż szał na wet dzieła fun do wane przez Ju liu sza Ce zara. Czy na leży więc się dzi wić, że fa scy na- 
cję an ty kiem uwi docz niono przede wszyst kim na naj bar dziej oka za łym, re pre zen ta cyj nym po zio- 
mie, gdzie miały sku piać się po li tyczne funk cje pa łacu?10



Nad mierne od wo ły wa nie się do re ne sansu grozi uprosz cze niami. Pro wa dzi też do oczy wi stych
błę dów. Sztuka „re ne san sowa”, tak samo jak an tyczna, jest dzi siaj ro zu miana przez pry zmat tych
jej ele men tów, które prze trwały i zo stały zre kon stru owane we dług ocen oraz gu stów wła ści wych
znacz nie bliż szym nam cza som. Przy jęło się są dzić, że za równo Rzy mia nie, jak i na wią zu jący do
nich ar ty ści od ro dze nia ce nili jed no lite, sto no wane, wręcz asce tyczne wy koń cze nia – stąd cho- 
ciażby wszech obecna biel. W rze czy wi sto ści jed nak rzeźby grec kie i rzym skie nie były pier wot nie
„czy ste”, ale ma lo wane ży wymi bar wami. Także bu dowle XVI stu le cia – z zyg mun tow skim Wa we- 
lem włącz nie – zdo biono w spo sób, który dzi siaj mógłby się wy da wać wy jąt kowo pstro katy, nie upo- 
rząd ko wany, a zda niem dok tora Mie czy sława Morki wręcz „bar ba rzyń ski”.

Na po czątku XX wieku przy mie rzano się do od two rze nia wzo rzy stego po kry cia da chu pa łacu, uło żono na wet próbną
par tię wie lo ko lo ro wych da chó wek. Po mysł zo stał jed nak za rzu cony i po zo stały po nim tylko ry sunki oraz pro jekty.

Eu ro pej czycy ży jący pół ty siąc le cia temu nie byli nie ustan nie bom bar do wani mno go ścią ko lo- 
rów jak lu dzie XXI wieku. Wiele barw, dzi siaj oczy wi stych i wszę do byl skich, w cza sach przed no- 
wo cze snych nie mal nie wy stę po wało w na tu rze. Różne od cie nie kar ma zynu czy fio letu były przez
długi czas wy jąt kowo trudne i kosz towne do uzy ska nia, dla tego za częto wią zać je ści śle z przed sta- 
wi cie lami naj wyż szej elity elit. Ogó łem to, co dzi siaj wy da wa łoby nam się nie gu stowną pstro ka ci- 
zną, za ży cia Zyg munta Sta rego sta no wiło wy raz bo gac twa. Dla tego na przy kład dach prze bu do- 
wa nego Wa welu po kryły wzo rzy ste po ła cie gla zu ro wa nych da chó wek, na prze mian bia łych, żół- 
tych, błę kit nych i zie lo nych... Taka fe eria barw z dala miała uka zy wać za moż ność dworu. Choć dzi- 
siaj zo sta łaby za pewne ode brana ina czej i nie trudno po jąć, dla czego wy re mon to wany Wa wel XXI
stu le cia jest przy kryty jed no li tym czer wo nym da chem. Pro jekt przy wró ce nia mu pier wot nej formy,
wy su nięty przed I wojną świa tową, zo stał od rzu cony przez kra jo wego kon ser wa tora ge ne ral nego
jako po noć nie przy jemny dla oka.

In ten syw nie bar wiono rów nież inne ele menty wy koń cze nia re zy den cji. Na przy kład ob ra mie nia
okien Wa welu były czer wone, a okien nice – zie lone. Ko lo rów uży wano poza tym na gzym sach, ba- 
lu stra dach, a na wet ko lum nach kruż gan ków. Pier wot nie nie bia łych, lecz ciem no czer wo nych czy
też brą zo wa wych. Wszystko to bar dzo się po do bało go ściom kró lew skiego domu. Onie miały An- 
drzej Krzycki pi sał, że bo gac two wy stroju prze wyż szało za pewne „wspa niały skar biec Mi dasa”.
A na do wód przy to czył mię dzy in nymi roz liczne zło ce nia i ozdoby, tak barwne, że aż „iskrzące się”
czy „blask roz sie wa jące”11.

WIELKA IN AU GU RA CJA



W roku 1515 po wtó rzyła się znana już hi sto ria. Gdy mu ra rzom za czy nało bra ko wać za jęć, Zyg munt
na ka zał roz sze rzyć prze bu dowę na ko lejny frag ment zamku. Zgod nie z pro jek tem opra co wa nym
przez sa mego króla za częto wzno sić nowe kuch nie. Zo stały one zlo ka li zo wane po po łu dniowo-za- 
chod niej stro nie dzie dzińca. Sta wiano je od nowa, zbu rzyw szy część śre dnio wiecz nych gma chów.
Przy tej oka zji zo stała też zli kwi do wana (choć nie ro ze brana) świą ty nia Naj święt szej Ma rii Panny.
Tym sa mym z zamku gór nego znik nął ostatni już ko śció łek.

Po stępy pro jektu wy raź nie le żały Zyg mun towi na sercu. Parę lat wcze śniej dy na sta po ślu bił wę- 
gier ską ary sto kratkę Bar barę Za po lyę. Stare kuch nie wa wel skie, wy star cza jące w cza sach, gdy mo- 
nar cho wie tylko oka zjo nal nie go ścili na wzgó rzu, nie były już w sta nie spro stać po trze bom dwo rów
władcy, wład czyni i  dzieci kró lew skich, nie mó wiąc już o  roz licz nych urzęd ni kach, peł nią cych
swoje funk cje w re pre zen ta cyj nej czę ści wzgó rza. W kilku li stach wy sy ła nych z Wilna król do py ty- 
wał o po stępy ro bót, do ma gał się też po śpie chu. Ocze ki wał, że kiedy zimą na prze ło mie 1517 i 1518
roku znów od wie dzi Kra ków, go towe będą przy naj mniej dwie z czte rech pla no wa nych kuchni.

Nie da się stwier dzić, kiedy do kład nie sfi na li zo wano wszyst kie prace na zamku gór nym. Wy daje
się, że ze wnętrzna bryła skrzy dła pół noc nego, a także do sta wione do niej kruż ganki były go towe
w roku 1516. Wów czas umarł tra piony „cho robą fran cu ską”, a więc za pewne sy fi li sem, Fran ci szek
Flo rent czyk. We dług Ju stusa De cju sza ka mie niarz zdą żył naj pierw „swoim kunsz tem do sko nale
ukoń czyć wszel kie dzieła wło skie w zamku kra kow skim”, a w każ dym ra zie w tej jego czę ści, która
„całą dłu go ścią spo gląda na mia sto”, oraz tej, co „ota cza świą ty nię świę tego Wa cława”. In nymi
słowy: w skrzy dłach pół noc nym i za chod nim.

Jesz cze bar dziej sta now czo brzmi ko men tarz z  tak zwa nego Rocz nika świę to krzy skiego. Zgod nie
z nim w roku 1517 „rze czony król Pol ski Zyg munt”, po wie lo let nich sta ra niach, „wzniósł nie zrów- 
na nym spo so bem” bryłę zamku, zdo bioną „ko lum nami, zło tymi kwia tami i błę ki tem gór skim oraz
po krył da chami ce ra micz nymi”. Do tego „ukoń czył owe po koje w czę ści [sto ją cej] od [strony] ko- 
ścioła [ka te dral nego] oraz tej od mia sta, po czy na jąc od bramy zamku aż do Ku rzej Nogi”. Nie ulega
wąt pli wo ści, że wszystko było go towe i do pięte na ostatni gu zik w roku 1518. Mu siało być12.

Zyg munt owdo wiał wkrótce po tym, jak na ka zał bu dowę kuchni dla sie bie i  żony. De li katna,
cho ro wita, za le d wie dwu dzie sto let nia Bar bara Za po lya wy zio nęła du cha po uro dze niu dru giej
córki. Ju stus De cjusz wy chwa lał nie boszczkę za to, że „ni kogo ni gdy nie ob ra ziła i nie skrzyw dziła”,
a poza tym „się nie wy wyż szała, jak to ro bią inne wład czy nie”. Za hu kana na tura mał żonki w pełni
od po wia dała kró lowi, o czym naj le piej świad czą czułe li sty, ja kie do niej pi sał. Zgon Bar bary, która
spę dziła nad Wi słą za le d wie trzy i pół roku, au ten tycz nie wstrzą snął Zyg mun tem. Pra wi dła po li- 
tyki dy na stycz nej były jed nak nie ubła gane. Król wciąż nie do cze kał się le gal nego mę skiego po- 
tomka, szybko za aran żo wano więc nowe sta dło. Tym ra zem z Włoszką. I z panną, która nie mo- 
głaby się bar dziej róż nić od po przed niczki.



Skrzy dło wschod nie (z le wej) oraz po łu dniowe, bę dące tylko pa ra wa nem. Pod schod kami wi docz nymi w po ło wie gma- 
chu pa ła co wego kryje się stud nia pa mię ta jąca przy naj mniej czasy Ka zi mie rza Wiel kiego. Bez po śred nio pod da chem

wi dać od two rzony frag ment ory gi nal nych re ne san so wych ma lo wi deł. W tle po pra wej – wieża Lu branka. Bli sko przej- 
ścia do niej znaj do wał się w XVI wieku pu bliczny ustęp dla go ści zamku.

Bona Sfo rza miała dwa dzie ścia cztery lata, choć prze ku pieni po śred nicy za pew niali, że jest
o  trzy lata młod sza. Była po tom ki nią rodu o  szem ra nej re pu ta cji, zna nego z  mor derstw i  sza- 
chrajstw. Samo miano Sfo rzów wy wo dziło się zresztą od słowa sfo rzare – „za da wać gwałt”. Oj ciec
Bony zgi nął w za ma chu, a wy gnana matka długo błą kała się po Ita lii, aż udało jej się wy pro sić u ce- 
sa rza nie wiel kie księ stwa Bari i Ros sano. Po grą żony w ża ło bie i po datny na wpływy oto cze nia Zyg- 
munt dał się prze ko nać, że Włoszka dys po nuje praw dziwą for tuną. Prze żył nie przy jemne roz cza- 
ro wa nie, gdy za miast obie cy wa nego po sagu do stał tylko wy mówki o  sła bych zbio rach oli wek.
O kwotę za pi saną w kontr ak cie mał żeń skim mu siał wal czyć przez wiele lat. Naj więk szy szok wy- 
wo łały jed nak nie kwe stie pie niężne, lecz oso bi ste. Bona była zu peł nie nie taką kró lową, do ja kich
przy wy kli Po lacy. Oka zała się nie tylko am bitna, ale też żądna wła dzy, nie ustę pliwa, cy niczna, ab- 
so lut nie bez względna na are nie po li tycz nej, a wresz cie – prze ko nana o wła snej wyż szo ści nad oto- 
cze niem. Za młodu ode brała świetną edu ka cję. Pod okiem tu to rów spro wa dza nych przez matkę
zdo by wała wie dzę po trzebną, by „rzą dzić męż czy znami”. Wpie rano jej zresztą, że wła śnie „do tego
celu się uro dziła”.

Zyg munt był dla po rów na nia tra dy cjo na li stą, li czył na to, że żona sta nie się dla niego ci chą po- 
wier niczką, matką dzieci, za cnym tłem... i ni czym wię cej. Jako czło wiek fleg ma tyczny i nie mrawy,
a  w  chwili dru giego ślubu też po nad pięć dzie się cio letni, szybko jed nak dał się zdo mi no wać dwa
razy młod szej go rą co kr wi stej Włoszce. Wy star czyło kilka lat, a  Bona zy skała ogromny wpływ na
pol ską po li tykę. Jako świetna za rząd czyni za częła też gro ma dzić pry watną for tunę. Stop niowo
sku po wała ma jątki ziem skie i osady. W sa mej Ko ro nie poza za pi saną przez męża oprawą wdo wią
we szła w po sia da nie 15 miast i 191 wio sek. Stała się też nie kwe stio no waną pa nią ogrom nej czę ści
Wiel kiego Księ stwa Li tew skiego. Przed nią żadna ko bieta – a  przy naj mniej żadna od czasu re- 
gentki Elż biety Ło kiet kówny – nie miała po rów ny wal nej wła dzy. Żadna też nie do ro biła się tak nie- 
sa mo wi tego ma jątku. Wszyst kie te szcze góły mają nie ba ga telne zna cze nie dla lo sów Wa welu.

Zyg munt i Bona byli cha rak te ro lo gicz nie parą zde cy do wa nie nie do braną. Ni gdy też nie za pa no- 
wała mię dzy nimi stała zgoda. W mo nar szym mał żeń stwie był co naj wy żej spo kój, o ile w da nym
mo men cie król nie pró bo wał in ge ro wać w przed się wzię cia i plany kró lo wej. Nie zna czy to jed nak,
że dy na sta czuł się za wie dziony związ kiem ze Sfo rzówną. Gło śno chwa lił go spo dar skie ta lenty



part nerki: „roz tropne Jej Kró lew skiej Mo ści we wszyst kich spra wach po stę po wa nie, ład i  mą dre
kie row nic two”. Przede wszyst kim jed nak Bona i Zyg munt dzie lili po dobne gu sta i pa sje. On był za- 
fa scy no wany wło ską sztuką i ar chi tek turą, znaną mu tylko z dru giej ręki. Ona od dziecka sty kała
się z naj wspa nial szymi osią gnię ciami kul tury ro dzin nej Ita lii. Mo gła też ze znaw stwem wy po wia- 
dać się o przy ję tych na po łu dniu spo so bach pro jek to wa nia i wy po sa ża nia ary sto kra tycz nych re zy- 
den cji. Wie działa, jak żyć wy god nie i ze sty lem – a prze cież do kład nie o tym ma rzył syn Ka zi mie rza
Ja giel loń czyka13.

Bona była pierw szą Włoszką wy nie sioną na pol ski tron. I tra fiła nad Wi słę aku rat w chwili, gdy
fi na li zo wano prze bu dowę Wa welu czer piącą peł nymi gar ściami z wzor ców przy ję tych za Al pami.
Mo nar sze we sele w kwiet niu 1518 roku było jed no cze śnie jak gdyby in au gu ra cją no wej re zy den cji.
Trudno więc się dzi wić, że wła śnie przy tej oka zji po wstały pierw sze (nie tylko w  XVI wieku, ale
w ca łych dzie jach!) szcze gó łowe opisy pa łacu. Po zo sta wiło je trzech róż nych au to rów: Ju stus De- 
cjusz, kro ni karz po dróży Bony do Pol ski An to nio Car mi gnano, a poza tym cze ski hu ma ni sta Jan
Du bra vius. Łącz nie po zwa lają one re kon stru ować nie tylko prze zna cze nie, ale też wy strój wielu
kon kret nych sal Wa welu. Opisy dają rów nież pewne po ję cie o prze py chu, ja kim ocie kał pa łac – je śli
nie na co dzień, to przy naj mniej w dniach naj świet niej szych uro czy sto ści.

Car mi gnano zwró cił uwagę na do dat kową funk cję, z my ślą o któ rej bu do wano wa wel skie kruż- 
ganki. Jak stwier dził, dzie dzi niec zamku był „tak bar dzo długi, a i tak sze roki, że cią gle na nim wal- 
czono w tur nie jach”. Log gie po zwa lały wy god nie i bez piecz nie przy glą dać się wszel kim kon ku ren- 
cjom roz gry wa nym u  dołu. Prze strzeni nie bra ko wało ani dla uczest ni ków zma gań, ani dla wi- 
dzów, roz sta wio nych za ba lu stra dami dwóch po zio mów, a pew nie i wzdłuż mu rów par teru. Sam
dzie dzi niec ma obec nie 2500 m2, w dniach we sela Bony był nieco mniej szy. Wy bru ko wano go ja- 
sno sza rymi oto cza kami, a w cza sie tur nie jów za sy py wano także zie mią.

O re zy den cji przy bysz z Włoch pi sał, że zo stała „wznie siona kunsz tow nie”, a „jej do sko na ło ści
nic nie uchy biało”. W  pa mięć za pa dły mu „piękne dy wany”, „czer wone na po sadzce sukna” czy
wresz cie „gład kie zło to gło wia”. Z ko lei Du bra vius za chwy cał się mię dzy in nymi sie nią, która pro- 
wa dziła do łoż nicy we sel nej, „lśniącą zło tym obi ciem”. Gość zwró cił wpraw dzie uwagę, że w ja dal- 
niach bra ko wało po dob nych zło ceń, ale ich ściany „były po kryte ta kim ro dza jem tka nin, któ rego na
złote rze czy nie za mie niłby ża den mi ło śnik piękna”. Przy by szowi z Czech za im po no wała poza tym
dba łość o ko stiumy. Pi sał z uzna niem, że było rze czą piękną, iż „kró lew skiemu wy stro jowi [re zy- 
den cji] od po wia dały całe za stępy słu żą cych, któ rzy szli na prze dzie (oczy wi ście w wiel kiej licz bie),
któ rzy przy no sili po trawy i wszel kie po da wali na poje. Wszy scy co do jed nego lśnili zło tem, tak ich
na szyj niki, jak też ich łań cu chy. Odziani byli w  stroje z  przę dzy je dwab nej ze zło tem i  pur purą,
a także w naj de li kat niej sze fu tra, które no szą gro no staje”.

Naj dłuż sza i  naj bar dziej szcze gó łowa była re la cja Ju stusa De cju sza. Znał on Wa wel i  pro jekty
króla znacz nie le piej niż ja ki kol wiek gość we selny przy były z za gra nicy tylko na tę oka zję. Do tąd
De cjusz dzia łał głów nie w or bi cie Jana Bo nera, któ remu po ma gał w or ga ni zo wa niu prac na wzgó- 
rzu. Nie dawno wy je chał też jed nak do We ne cji, po pier ścień za rę czy nowy z ol brzy mim bry lan tem,
jaki Zyg munt ka zał spre zen to wać kan dy datce na żonę. Pro te go wany po tęż nego ban kiera ro bił
wiele, by wkraść się bez po śred nio w ła ski króla. Miał po wody, by pi sać, że dzięki prze bu do wie Wa- 
welu naj ja śniej szy pan „bez sprzecz nie prze ści gnął sławę wszyst kich swo ich przod ków”. „Nie wia- 
domo czy trzeba bar dziej po dzi wiać kró lew ską wspa nia łość ar ty sty, czy zmysł ar ty styczny króla” –
sło dził w re la cji z we sela. Po dał za ra zem mul tum szcze gó łów nie zna nych z ja kie go kol wiek in nego
źró dła. Przy znał mię dzy in nymi, że Zyg munt wcale nie wy czer pał jesz cze wszyst kich swo ich pla- 
nów. Po trzy na stu la tach bu dowa Wa welu zo stała prze rwana. Ale nie za koń czona14.

ZBU RZONE I ZA CHO WANE

Zna jąc wszyst kie sła bo ści tego ter minu, można ostroż nie mó wić, że pa łac prze bu do wany z  woli
Zyg munta Sta rego był re ne san sowy. Ale w roku 1518 był taki w nie spełna po ło wie. Kiedy go ście we- 
selni pró bo wali swo ich sił w róż nych za wo dach or ga ni zo wa nych na dzie dzińcu zam ko wym, więk- 



szość maj danu wciąż ota czały stare bryły. W  oczy rzu cało się zwłasz cza wy gięte skrzy dło po łu- 
dniowo-wschod nie, pa mię ta jące czasy Ka zi mie rza Wiel kiego. Zre du ko wano je tylko z boku, gdzie
sta nął gmach kuchni we dług pro jektu jego wy so ko ści. Reszta bu dowli za cho wała jed nak dawną
formę i wciąż była uży wana. Tym sa mym mo nu men talne, smu kłe kruż ganki no wych do mów są sia- 
do wały z ni skim ga necz kiem z XIV wieku. Misz masz sty lów i skali mu siał być ude rza jący, na wet
jak na wa runki epoki peł nej po dob nych kon tra stów. Może to dla tego Ju stus De cjusz uznał za sto- 
sowne, by w re la cji z mo nar szego ślubu do po wie dzieć: „Nie brak już za pasu wszyst kich ma te ria łów
do ukoń cze nia dwóch po zo sta łych czę ści, aby cały za mek można było do pro wa dzić do formy czwo- 
ro kąt nej. Po ukoń cze niu tego wy twor nego dzieła ośmie lił bym się stwier dzić, że ni g dzie nie znaj- 
dzie się bu dowli kró lew skiej do niego po dob nej”.

Pierw szy szcze gół był nie wąt pli wie fał szywy, na leży w nim wi dzieć zwrot re to ryczny, a nie ko- 
men tarz do rze czy wi sto ści. Dzięki za cho wa nym ra chun kom bu dowy wia domo, że wszel kie po- 
trzebne ma te riały na by wano i spro wa dzano na bie żąco. Nikt nie or ga ni zo wał na Wa welu wiel kich
skła do wisk bu dulca, które mu sia łyby szpe cić oto cze nie i utrud niać ży cie na bar dzo już prze cież za- 
tło czo nym wzgó rzu. Dal sza wy po wiedź De cju sza też nie jest cał ko wi cie czy telna. Zdra dza, że
w roku 1518 Zyg munt miał pewną wi zję ko lej nych kro ków. Nie da się na to miast stwier dzić, czy od- 
po wia dała ona temu, co zo stało na stęp nie wznie sione. Ogó łem ba da cze co raz czę ściej skła niają się
do wnio sku, który nie za sko czy ni kogo, kto bu do wał lub choćby re mon to wał wła sny dom. Nie za leż- 
nie od tego, jak ści słe i sze roko za kro jone były pro jekty mo der ni za cji Wa welu, rze czy wi stość stale
je we ry fi ko wała. Z upły wem lat z jed nych po my słów re zy gno wano, inne zaś pró bo wano usku tecz- 
nić, na wet je śli wcho dziły w kon flikt z już prze pro wa dzo nymi pra cami. Poza tym róż nych kwe stii
po pro stu nie udało się prze wi dzieć, a pewne roz wią za nia, z po zoru do sko nałe, oka zały się zu peł- 
nie chy bione. Jak to na bu do wie.

We dług Sta ni sława Mos sa kow skiego plan dal szych ro bót zo stał uło żony w na stęp stwie we sela,
gdy do tkli wie od czuto nie do bór od po wied nio prze stron nych i  kom for to wych apar ta men tów go- 
ścin nych. Ko niecz ność kon ty nu owa nia wiel kiego przed się wzię cia miała stać się jesz cze bar dziej
czy telna, gdy w  1520 roku Bona wy dała na świat syna – Zyg munta Au gu sta. Na zwa nego tak nie
w na wią za niu do rzym skich ce sa rzy, ale z tego pro stego względu, że przy szedł na świat w sierp niu.
A sier pień to po ła ci nie au gu stus. Zresztą roz bu dowę na pewno prze wi dy wano już wcze śniej: kruż- 
ganki skrzy dła pół noc nego zo stały roz wią zane tak, by dało się do nich do cze pić nową par tię log gii,
umiesz czoną od wschodu.

Prze rwa w bu do wie, je dyna, o  ja kiej wia domo za ży cia Zyg munta Sta rego, trwała rok, je śli nie
kró cej. W 1518 roku były wy kań czane kuch nie, a  już w maju 1519 w księ gach ra chun ko wych za pi- 
sano wy datki na na rzę dzia po trzebne ro bot ni kom za trud nio nym do bu rze nia mu rów i uprzą ta nia
ru mo wisk. W  ciągu kilku mie sięcy usu nięto więk szość za bu dowy miesz czą cej się mię dzy Ku rzą
Nogą a wieżą Lu branką i no wymi kuch niami. Na jej miej scu miało po wstać wschod nie skrzy dło re- 
zy den cji, na zy wane też trze cim pa ła cem: w  od róż nie niu od pa łacu pierw szego, za miesz ka nego
przez kró lową, i pa łacu dru giego, sta no wią cego dom króla15.

W tym cza sie Zyg munta zde cy do wa nie nie było stać na roz rzut ność. Kiedy uprzą ta nie gru zów
po zbu rzo nym gma chu do bie gało końca, wy bu chła wojna z  Krzy ża kami – zresztą już ostat nia
w dzie jach. Kon flikt zbrojny spra wił, że za dłu że nie króla u Jana Bo nera wy strze liło w górę. Za nim
za warto ro zejm, wy nio sło 139 000 flo re nów. Za wrotna kwota od po wia dała w przy bli że niu 120 mi- 
lio nom dzi siej szych zło tych. Stan mo nar szego skarbu przed sta wiał się nie mal ka ta stro fal nie.
Mimo to Zyg munt ka zał pro wa dzić ro boty na Wa welu z  roz ma chem, ja kiego wcze śniej nie wi- 
dziano16.

Ina czej niż po stro nie za chod niej i pół noc nej, w skrzy dle wschod nim nie pró bo wano ad ap to wać
daw nych mu rów. Nie wy ko rzy stano na wet fun da men tów, co po zwo liło stwo rzyć gmach har mo nij- 
nie do pa so wany do pół noc nego. Zu peł nie nowy bu dy nek był pro sto kątny, miał nieco grub sze
ściany niż prze bu do wany dom króla, ale już we wnątrz sze ro kość po miesz czeń była iden tyczna – 11
me trów. Także dłu gość skrzy dła ko re spon do wała z są sied nim. Drugi pa łac bez Ku rzej Nogi miał
około 70 me trów. Fun da menty trze ciego pa łacu, po ło żone w  roku 1520, też były nie mal sie dem- 
dzie się cio me trowe. A w każ dym ra zie ta kie były po cząt kowo. Już w 1521 roku wy dłu żono je o jesz- 
cze 10 me trów na po łu dnie.



We dług szcze gó ło wej no tatki Rocz nika świę to krzy skiego po sa do wie nie trze ciego pa łacu było
w więk szo ści płyt kie. Miało 2 me try, tyle bo wiem wy star czało, by oprzeć je bez po śred nio na skale.
Po stro nie po łu dnio wej, gdzie te ren wy raź nie się ob ni żał, ko nieczne było jed nak zwie lo krot nie nie
fun da mentu. Mak sy mal nie się gał on na głę bo kość około 10 me trów. To masz Ra taj czak pod kre śla,
że de cy zja o wy dłu że niu skrzy dła – być może pod jęta w ostat niej chwili – wy ma gała „skom pli ko wa- 
nych prac in ży nie ryj nych”. Wy su nięto się dość da leko poza ob ręb śre dnio wiecz nego zamku, na do- 
brą sprawę trzeba więc było po więk szyć Wa wel, nad sy pu jąc część zbo cza.

Do wy ko pów fun da men to wych wrzu cano duże ka wałki wa pie nia, na stęp nie za le wane za prawą.
W  prak tyce za bu du lec po słu żyły głów nie resztki ro ze bra nych ścian śre dnio wiecz nego Wa welu.
Rów nież mury piw nic wy ko nano z ka mie nia roz biór ko wego, a do piero wy żej wzno szą się ściany
ce glane. To masz Ra taj czak, z któ rym roz ma wia łem na ten te mat, za zna cza, że po stę po wano zu peł-
nie bez ce re mo nial nie. Piw nice skrzy dła wschod niego nie są udo stęp niane zwie dza ją cym, ten jed- 
nak, kto by do nich zaj rzał, nie wąt pli wie zdzi wiłby się na wi dok wmu ro wa nych w ściany resz tek
por tali, gzym sów, ob ra mień. Ozdoby daw nego Wa welu, które z taką pie czo ło wi to ścią wy ko ny wano
za cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego czy kró lo wej Ja dwigi – w  XVI wieku ucho dziły już za zu peł nie
bez war to ściowe. Nie na leży się zresztą dzi wić ta kiemu po dej ściu. Czasy przed no wo cze sne nie
znały za byt ków ani sa mej idei dzie dzic twa kul tu ro wego. Wiek kon struk cji nie prze ma wiał na ich
ko rzyść. Wręcz prze ciw nie. Stare pa łace, tak jak ko ścioły, prze bu do wy wano do szczęt nie, o ile prze- 
ma wiały za tym względy prak tyczne i wi ze run kowe.

Ogó łem mamy w Pol sce w zwy czaju mó wić, że dawne, ro dzime za bytki zo stały uni ce stwione na
sku tek dzia łań na jeźdź ców, za bor ców i oku pan tów. W wielu wy pad kach to prawda. Ale przy tła cza- 
jącą więk szość wspa nia łych bu dowli mi nio nych cza sów znisz czyli sami Po lacy, by na ich miej scu
po sta wić coś no wego. Warto przy po mnieć, jak krótko ist niały ko lejne od słony mo nar szej re zy den- 
cji na Wa welu. Ta jem ni cze i wciąż nie zlo ka li zo wane pa la tium Bo le sława Chro brego gó ro wało nad
skałą ca ło żercy przez naj wy żej pół wieku. „Sala o  12 słu pach” peł niła swoją funk cję nieco po nad
dwa stu le cia. Biały Pa łac, który ją za stą pił, prze trwał nie wiele wię cej – może dwie ście czter dzie ści
lat, za nim uznano, że na daje się do cał ko wi tej prze bu dowy. Do 1519 roku znik nęły też, czy przy naj- 
mniej zo stały prze two rzone, nie mal wszyst kie gma chy na zamku gór nym, wznie sione przez ostat- 
niego ko ro no wa nego Pia sta. A miały prze cież za sobą mniej niż dwa wieki hi sto rii. Do piero pa łac
re ne san sowy oka zał się względ nie trwały.

W  kon tek ście zyg mun tow skiej re wo lu cji na Wa welu nie po winno dzi wić nisz cze nie daw nych
gma chów. Na leży ra czej zwró cić uwagę na przy padki, kiedy od stą piono od ta kiego dzia ła nia. Za le- 
d wie kilka ele men tów śre dnio wiecz nego zamku gór nego prze trwało za pał mo nar chy do in no wa cji.
Po tęż nej baszty Lu branki nie na ru szono, po nie waż wciąż peł niła funk cję obronną, a  poza tym
znaj do wała się poza sa mym ob wo dem re zy den cji. Ina czej rzecz się miała z  Jor danką. Naj star sza
wieża obronna Wa welu, pa mię ta jąca epokę roz bi cia dziel ni co wego, zo stała wto piona pod uko sem
w bryłę skrzy dła wschod niego, mimo że wy raź nie za bu rzała jego re gu larną formę. Ba da cze przy- 
pusz czają, że przy czyna była pro za iczna. Z wieżą sty kał się ob wód mu rów miej skich, za tem jej usu- 
nię cie wy ma ga łoby rów nież utwo rze nia no wego łącz nika mię dzy pa ła cem a  for ty fi ka cjami. Wy- 
brano roz wią za nie prost sze i  bez piecz niej sze – bo prze cież uszko dze nie fun da men tów le ci wych
mu rów miej skich mo głoby mieć opła kane skutki17.

Naj więk sze zna cze nie miała jed nak de cy zja do ty cząca pół nocno-wschod niego na roż nika pa łacu.
Po mimo ca łego roz ma chu, z ja kim wzno szono nowe skrzy dło Wa welu, trzy śre dnio wieczne gma- 
chy, są sia du jące z pla cem ro bót, nie zo stały ro ze brane. Także po 1519 roku nie na ru szono Ku rzej
Nogi. Poza tym prze bu dowę prze trwały bel we de rek na pod mu ro wa niu, dzi siaj myl nie na zy wany
Ku rzą Stopką, oraz wieża Duń ska. Z  cza sem wszyst kie do cze kają się re mon tów i  prze ró bek, ale
dużo bar dziej ogra ni czo nych niż gdzie in dziej. W efek cie są to obec nie je dyne par tie zamku za cho- 
wu jące, przy naj mniej po czę ści, śre dnio wieczny cha rak ter.

Nie któ rzy ba da cze ko men tują, że wska zane pa wi lony były naj wi docz niej w lep szym sta nie od in- 
nych i nie wy ma gały grun tow nej in ge ren cji. Znany jest też cy tat z dzieła szes na sto wiecz nego kro- 
ni ka rza Ber narda Wa pow skiego, który chwa lił Ku rzą Nogę jako szcze gól nie piękną część sie dziby
mo nar szej. Pro fe sor Mar cin Fa biań ski na cisk kła dzie ra czej na względy oszczęd no ściowe. Inni
znawcy te matu są dzą jed nak, że to nie pie niądz (któ rym tak swo bod nie sza stał Zyg munt) prze wa- 



żył. Po dob nie jak wtedy, gdy Ka zi mierz Wielki za cho wał od znisz cze nia ro tundę Naj święt szej Ma- 
rii Panny, de cy du jące oka zały się względy pre sti żowe.

W re jo nie Ku rzej Nogi od dawna sku piały się klu czowe funk cje re zy den cji. Zu pełne znisz cze nie
wnętrz, w któ rych przy naj mniej od XIV wieku stał tron pol skich kró lów, w któ rych znaj do wała się
sy pial nia po przed ni ków Zyg munta i  w  któ rych wresz cie roz gry wały się jedne z  naj waż niej szych
wy da rzeń po li tycz nych w dzie jach kraju, szko dzi łoby re no mie dy na stii. Wy brano drogę po śred nią.
Stare gma chy zo stały ze spo lone z no wymi, co uczy niło Wa wel miej scem jesz cze bar dziej uni ka to- 
wym18.

TRZECI PA ŁAC, CZWARTA ATRAPA

Prace mu rar skie przy no wym skrzy dle za jęły po nad trzy lata. Wia domo o tym znów za sprawą mie- 
dzia nych ga łek da cho wych, które zo stały za mó wione na po czątku 1524 roku. Wów czas więc zbli- 
żano się do za mknię cia stanu su ro wego.

W roku 1524 wy jąt kowo ciężko uwi jali się cie śle. Na lata 1525–1526 przy pa dły ro boty ka mie niar- 
skie: wy ko ny wano ob ra mie nia okien i drzwi, poza tym zaś tyn ko wano ściany. Jesz cze w 1529 roku
pra co wano na da chach. Po kry cie zo stało już w  więk szo ści uło żone, wy kań czano na to miast ko- 
miny. Tylko po tej stro nie kom pleksu pa ła co wego było ich łącz nie aż dwa dzie ścia. Z 1529 roku po- 
cho dzą poza tym wia do mo ści o  za ma wia niu pie ców ka flo wych i  drzwi, o  spo ino wa niu po sadzki
scho dów oło wiem czy wresz cie o  bu do wie ba lu strad. Wszyst kie te prace na ra zie do ty czyły tylko
pierw szego pię tra. Naj wyż sza kon dy gna cja wciąż cze kała na swoją ko lej. Ogó łem ro boty wy koń cze-
niowe bar dzo się prze cią gały. Jesz cze w  roku 1532 kła dziono ka mienne po sadzki, wsta wiano
odrzwia i mon to wano okna. Trwało też zdo bie nie stro pów wyż szych kon dy gna cji. Co wię cej, za- 
ma wiano me ble. We dług ra chun ków w roku 1532 do re zy den cji tra fiło mię dzy in nymi sie dem sto- 
łów i dzie sięć ław z opar ciami, do tego skrzy nie i jedna szafa. Wresz cie, jak pi sze pro fe sor Sta ni- 
sław Mos sa kow ski, „przy szedł czas na wy ko na nie ozdob nych, for ni ro wa nych drzwi i mie dzia nych,
zło co nych świecz ni ków”.

Nowy gmach zaj mo wał w te re nie 1300 m2. Na wszyst kich pię trach za pew niał po nad 2200 m2 po- 
wierzchni użyt ko wej. Było to o nie mal 90 pro cent wię cej niż w skrzy dle za chod nim i o po nad 20
pro cent wię cej niż po stro nie pół noc nej (bez Ku rzej Nogi i wieży Duń skiej). Po nadto na leży wspo- 
mnieć o piw ni cach trze ciego pa łacu: wy so kich i prze stron nych, naj więk szych na ca łym zamku gór- 
nym.

Na po zio mach nad ziem nych bu dy nek wy raź nie po dzie lono na dwie czę ści: nieco mniej szą pół- 
nocną i roz le glej szą po łu dniową. Po mię dzy nimi zna la zła się jedna z dwóch głów nych kla tek scho- 
do wych re zy den cji wa wel skiej. Tak jak schody umiesz czone mię dzy skrzy dłami za chod nim i pół- 
noc nym z  cza sem ochrzczono mia nem Se na tor skich, tak te w  skrzy dle wschod nim staną się
w przy szło ści Po sel skimi.

Mimo pro wa dze nia prac nie malże od zera nie udało się unik nąć nie wy god nych kom pro mi sów.
Przede wszyst kim na le żało coś zro bić ze stud nią zam kową, znaj du jącą się na ob sza rze bu dowli.
Na dal była ona po trzebna, a ko pa nie no wej wy ma ga łoby ogrom nego wy siłku, o kosz tach i cza sie
nie wspo mi na jąc. Za miast za sy py wać otwór, po sta no wiono do sto so wać bryłę pa łacu. Szyb zo stał
do pro wa dzony do po ziomu dzie dzińca, gdzie po wstała spe cjalna sień stu dzienna. Wła śnie nad
tym ni skim po miesz cze niem zo stały umiesz czone główne schody gma chu. W efek cie klatka scho- 
dowa za czyna się nie na par te rze, ale nieco wy żej. Z  ze wnątrz pro wa dzi do niej spe cjalny ga nek
z dwoj giem drzwi. Jedne po zwa lały udać się po wodę, dru gie – usy tu owane po nad schod kami ze- 
wnętrz nymi i za ba lu stradą – sta no wiły główne wej ście do trze ciego pa łacu.

Kar ko łomne roz wią za nie za bu rzyło sy me trię bu dowli, po nie waż ga nek i  wrota wej ściowe nie
zna la zły się w po ło wie gma chu, ale nieco bar dziej na pół noc. Poza tym klatka scho dowa w ogóle nie
zo stała po łą czona z  po łu dniową czę ścią par teru. Ten, kto chciał udać się stam tąd na wyż sze po- 
ziomy, mu siał naj pierw wyjść na ze wnątrz bu dynku. Jesz cze wię cej pro ble mów dało o so bie znać,
kiedy przy stą piono do wzno sze nia kruż gan ków.



Tym ra zem nie ma wąt pli wo ści, że log gie – ta kie jak po stro nie za chod niej i pół noc nej – były pla- 
no wane, na wet za nim wbito pierw szą ło patę pod fun da menty no wego skrzy dła pa łacu. A  jed nak
nikt nie za dbał o wła ściwą współ pracę mię dzy pro jek tan tami i wy ko naw cami bu dowli oraz ze spo- 
łem ka mie nia rzy od po wie dzial nym za kruż ganki. W tej ostat niej roli nie ży jący Fran ci szek Flo rent- 
czyk zo stał za stą piony przez in nego Wło cha, Bar to lo mea Ber rec ciego. Jak pod kre ślał dok tor An- 
drzej Fi schin ger, „twórca kruż ganku miał spore trud no ści z do sto so wa niem go do wcze śniej wy ko- 
na nych po dzia łów ele wa cji”. Wschod nią ko lum nadę prze dzie lono mu rami opo ro wymi na trzy czę- 
ści – lecz po stro nie pół noc nej są trzy ar kady, na to miast po po łu dnio wej cztery. Fi lary za sła niają
część okien, a nie które „skle pie nia kruż ganka mu siały zo stać skrzy wione”, aby nie ko li do wały z ob- 
ra mie niami. Przede wszyst kim zaś ga nek pro wa dzący do głów nych drzwi wej ścio wych zo stał
umiesz czony nie równo, czy ra czej: nie równo usta wiono przed nim ar kady.

Na pewno wej ście do pa łacu po wstało jako pierw sze. Trudno na to miast roz strzy gnąć, kiedy do- 
kład nie zo stały wznie sione wschod nie log gie. Część ba da czy, jak choćby To masz Ra taj czak, do my- 
śla się, że ich bu dowę ce lowo opóź niono o  kilka lat. Cho dziło o  to, żeby „za bez pie czyć de li katną
struk turę kruż gan ków przed skut kami osia da nia gruntu pod nowo wznie sio nym gma chem”.
Pewne za pi ski w ra chun kach pod rząd ców po zwa lają jed nak są dzić, że już w 1524 roku na plac bu- 
dowy za częto zwo zić bloki ka mienne prze zna czone za pewne na ko lumny, a  w  roku 1529 ist niały
przy naj mniej dolne po ziomy log gii19.

Nie ja sny jest rów nież ter min, w ja kim ekipy bu dow lane we szły do Ku rzej Nogi i przy stą piły do
prze ra bia nia naj waż niej szej sali Wa welu. Praw do po dob nie działo się to w la tach 1527–1528. Par ter
daw nej wieży, ze słynną salą Ka zi mie rzow ską, po zo stał nie na ru szony. Po tężne pię tro, ze skle pie- 
niem za wie szo nym po nad 9 me trów nad zie mią, po dzie lono jed nak na dwie czę ści, od po wia da jące
po zio mowi ko lej nych kon dy gna cji pa łacu. Na pierw szym pię trze Ku rzej Nogi za cho wano dwu na- 
sto boczny fi lar. Nad nim zo stało za wie szone nowe skle pie nie. Z  ko lei na no wym dru gim pię trze
nic już nie przy po mi nało o daw nej for mie wieży. Nie było fi lara, nad gło wami by wal ców sali zna- 
lazł się zaś ma lo wany strop z drewna li po wego. Prze bu dowa wią zała się poza tym z cał ko witą prze- 
róbką otwo rów okien nych. Gdy ją za koń czono, Ku rza Noga nie od ci nała się już dłu żej od spój nej
ele wa cji pół noc nej ściany pa łacu.

Prace mo der ni za cyjne, pro wa dzone także w są sied niej wieży Duń skiej i w bel we derku, prze cią- 
gnęły się do roku 1531. Wieża Duń ska wy ma gała mię dzy in nymi wy rów na nia po zio mów, aby ko re- 
spon do wały z są sied nimi wnę trzami. Poza tym cał ko wi cie prze bu do wano górną kon dy gna cję pa- 
wi lonu. Na szczy cie wieży Duń skiej po wstała za da szona log gia: swo isty ta ras wi do kowy, otwarty
w kie runku po ło żo nych po ni żej ogro dów. Tak zwana al tana sta no wiła roz wią za nie ty powe dla re- 
zy den cji bu do wa nych w cie plej szym kli ma cie. Wy daje się bar dzo praw do po dobne, że o jej wznie- 
sie niu zde cy do wała Bona Sfo rza, z upły wem lat wy wie ra jąca co raz więk szy wpływ na udo sko na la- 
nie Wa welu. Ostat nio zwró cono uwagę, że kró lowa za młodu oglą dała bar dzo po dobne „al tany”
w Ne apolu. Jedna z nich zdo biła na wet pa łac Ca stel Ca pu ano, gdzie Bona miesz kała przez kilka lat
jako dziecko i gdzie w grud niu 1517 roku od był się jej for malny ślub z nie obec nym Zyg mun tem Sta- 
rym, re pre zen to wa nym przez po śred nika20.

Rękę mo nar chini można do strzec także w róż nych roz bu do wach, pro wa dzo nych po za chod niej
stro nie kom pleksu pa ła co wego. Wię cej niż raz prze ra biano cho ciażby bu dy nek bramny. Jego fa- 
sada od strony zamku dol nego, dzi siaj ba ro kowa, po pra cach z pierw szej po łowy lat trzy dzie stych
XVI wieku przed sta wiała się, jak ko men tuje Sta ni sław Mos sa kow ski, „bar dziej oka zale i ko lo rowo”.
Okna miały drew niane okien nice ma lo wane na zie lono, a pola mię dzy nimi zo stały wy peł nione wy- 
obra że niami cnót, ja kie po winny ce cho wać ide al nych wład ców. Były to ko lejno: szczo dro bli wość,
re li gia, spra wie dli wość i mę stwo. Choć pierw szą przy oka zji ja kie goś re montu prze ro biono z Li be- 
ra li tas na krót sze i prost sze do po miesz cze nia Li ber tas. A więc na na wet bar dziej pa su jącą do pol- 
skiego po strze ga nia wła dzy wol ność. We fry zie por talu wjaz do wego umiesz czono z ko lei, obecny
także dzi siaj, na pis Si Deus no bi scum quis con tra nos – Je śli Bóg z nami, któż prze ciw nam21.

Naj waż niej sze prace bu dow lane z po czątku lat trzy dzie stych XVI wieku były jed nak pro wa dzone
po stro nie po łu dnio wej. Prze szło de kadę wcze śniej Ju stus De cjusz za po wia dał, że Zyg munt chce
wy sta wić jesz cze dwa skrzy dła zamku. Wschod nie fak tycz nie po wstało. Co do po łu dnio wego: albo



plan ni gdy nie był aż tak spek ta ku larny, albo też z cza sem król ka zał ogra ni czyć przed się wzię cie,
bo ma rzyło mu się, żeby do żyć ukoń cze nia bu dowy.

Nie uważny gość pa łacu – za równo w  XVI wieku, jak i  obec nie – mógłby po my śleć, że Wa wel
poza re pre zen ta cyj nymi bu dow lami po stro nach za chod niej, pół noc nej i wschod niej ma też skrzy- 
dło po łu dniowe. Ale to nie prawda. Po mię dzy trze cim pa ła cem a wieżą Lu branką wy sta wiono tylko
atrapę ko lej nego gma chu. Prace nad tak zwaną ścianą pa ra wa nową pod jęto w 1530 roku. Nie miała
ona opar cia w szer szej kon struk cji, wy ma gała za tem bar dzo ma syw nych fun da men tów: sze ro kich
aż na 7,5 me tra i po sa do wio nych na głę bo ko ści prze szło 10 me trów. Na po tęż nej pod bu do wie stoi
mur gruby na prze szło 2, a na po zio mie par teru nie mal 3 me try. Umiesz czono w nim dla nie po- 
znaki kilka okien. Za nimi nie ma jed nak ja kich kol wiek wnętrz. Roz ciąga się tam tylko pa no rama
Ka zi mie rza. Je dyny bu dy nek skrzy dła po łu dnio wego sta nął w na roż niku, przy kuch niach. Była to
dwu pię trowa prze wiązka, pro wa dząca do wieży Lu branki. W  póź niej szych cza sach zy ska ona
miano Do rotki, w związku z umiej sco wio nym w niej lub w piw ni cach wieży obron nej wię zie niem.
Ogó łem na zam kach pol skich ciem nice były na zy wane czę sto wła śnie do rot kami, nie był to ter min
spe cy ficz nie wa wel ski. Poza tym za ścianą pa ra wa nową zbu do wano tylko ko mórkę i  nie wielki
ustęp pu bliczny. Przy by tek ten na zy wano „wy chod kiem po spo li tym” lub „trans i tem pu blicz nym”.
W prze ci wień stwie do in nych la tryn na zamku był ła two do stępny dla każ dego, kto tra fił na dzie- 
dzi niec re zy den cji i od czuł nie cier piącą zwłoki po trzebę.

W la tach 1532–1533 w pra cowni Bar to lo mea Ber rec ciego od ku wano ele menty ko lumn, łu ków i ba- 
lu strad ostat niej, po łu dnio wej sek cji kruż gan ków. W la tach 1534–1535 wzno szono log gie. Wtedy też
wy ko nano nad nimi dach, z ko niecz no ści jed no spa dowy i nie tak strze li sty jak na są sied nim skrzy- 
dle. Ber recci prze ro bił po nadto koń cówkę kruż gan ków przy domu kró lo wej. Po wstała tam nie zbyt
fo remna i wy sta jąca poza fi lar no śny do bu dówka, po zwa la jąca do stać się bez po śred nio do po ko jów
umiesz czo nych nad sie nią bramną22.

W po ło wie de kady fi na li zo wano jesz cze nie zwy kle kunsz towne (i za ra zem kosz towne) ozdoby
ma lar skie w środku i na ze wnątrz trze ciego pa łacu, a także wspa niałe de ko ra cje stro pów. Wy da- 
wało się jed nak, że już lada dzień wszyst kie re pre zen ta cyjne wnę trza re zy den cji bę dzie można od- 
dać do użytku. I wła śnie wtedy na stą piła ka ta strofa.

JEDNE GŁAZY WSTRZĄ SNĘŁY DRU GIMI

Dzieje Wa welu pełne są nisz czy ciel skich po ża rów. Chyba ża den nie wy buchł jed nak w tak nie for- 
tun nym, wprost nie praw do po dob nym mo men cie jak ten z 1536 roku. W paź dzier niku fi ni szo wano
prace w  ostat niej już re pre zen ta cyj nej sali skrzy dła wschod niego. Rze mieśl nicy bar dzo się spie- 
szyli, bo lada dzień para kró lew ska miała opu ścić Li twę i ru szyć do na czel nej re zy den cji kró le stwa.
Zyg munt Stary zwo łał na Wa wel ob rady ko lej nego sejmu. Na le żało więc wszystko wy koń czyć tak,
aby po trzech de ka dach sta rań król mógł olśnić re pre zen tan tów na rodu szla chec kiego wspa nia ło- 
ścią swo jego domu.

Nie wy daje się, żeby to po śpiech lub nie ostroż ność ro bot ni ków do pro wa dziły do ka ta kli zmu. Do
za pró sze nia ognia do szło w środku nocy, gdy na placu ro bót było pu sto – około go dziny pierw szej
z 17 na 18 paź dzier nika. Za rze wie znaj do wało się w już go to wych wnę trzach. Był nim naj praw do- 
po dob niej piec ka flowy, usta wiony na dru gim pię trze no wego skrzy dła, w dru giej sali od pół nocy,
czyli w  po miesz cze niu dzi siaj na zy wa nym salą Pod Pla ne tami. Można spe ku lo wać, że pło mie nie
wy do stały się z uszko dzo nego lub źle wy ko na nego ko mina. Pro ste wy ja śnie nie nie wy star czało jed- 
nak świad kom i ofia rom po żogi. Kro ni karz Mar cin Biel ski jesz cze w kil ka na ście lat po ka ta stro fie
przy ta czał różne do my sły krą żące po Kra ko wie. We dług jed nego winny był dwo rza nin Bony ksiądz
Ja rocki, bo pa lić za częło się od „świec w  izbie, gdzie le gał”, a  więc spał. W  in nej wer sji od po wie- 
dzial ność zrzu cano na ba ka ła rza, za pewne za trud nio nego w kan ce la rii kró lew skiej. Fak tycz nie zaś
„nie wi dziano skąd ta szkoda zna mie nita wy szła”23.



Naj star sza pa no rama Wa welu ma lo wana z na tury. Ob raz Mat thiasa Ge runga z 1537 roku za wiera liczne prze kła ma nia,
zwłasz cza strze li ste hełmy wież zu peł nie nie od po wia dają rze czy wi sto ści. Gra fika od daje jed nak sto pień znisz czeń, do

ja kich do szło na sku tek tra gicz nego po żaru pa łacu.

Za nim kto kol wiek ude rzył na alarm, „ogień wy szedł z iz debki i po chło nął górne pa łace”. Pło mie- 
nie szybko ogar nęły cały dach skrzy dła wschod niego, a  stam tąd prze do stały się także na do sta- 
wioną od po łu dnia ścianę pa ra wa nową i do tarły aż do wieży Lu branki. Wiel ko rządca Se we ryn Bo- 
ner nie zwłocz nie zwo łał ekipę do ga sze nia po żaru. Za dbał rów nież o bez pie czeń stwo człon kiń ro- 
dziny mo nar szej. Król i kró lowa od roku prze by wali w Wiel kim Księ stwie. Za brali z sobą w po dróż
ko ro no wa nego na stępcę tronu Zyg munta Au gu sta. Trzy młode córki kró lew skie, czter na sto let nia
Zo fia, trzy na sto let nia Anna i dzie wię cio let nia Ka ta rzyna, prze by wały jed nak na Wa welu. Wia do- 
mość o po ża rze za stała je za pewne nie na zamku gór nym, ale w daw nym pa ła cyku Elż biety Ra ku- 
szanki na prze ciwko ka te dry, te raz zwa nym Do mem Kró le wien. Miej sce znaj do wało się dość da leko
od cen trum kry zysu, lecz Bo ner nie za mie rzał ry zy ko wać ani na ra żać się na gniew mo co daw ców.
Dziew czynki zo stały przy świe tle po chodni prze pro wa dzone nocą do jego domu przy Rynku Głów- 
nym w Kra ko wie. Wszyst kie ogrom nie naja dły się stra chu. O An nie – przy szłej żo nie Ste fana Ba to- 
rego – wia domo zresztą, że do końca ży cia ogrom nie bała się ognia. Nie za szko dzi do dać, że po żar
wy buchł do kład nie w dniu jej uro dzin.

Na dzie dzi niec zamku gór nego sa mo czyn nie zbie gali się miesz kańcy wzgó rza, ro bot nicy i słu- 
żący. Ogień gro ził im wszyst kim. Gdyby kry zysu nie udało się zdu sić w za rodku, nie pewny byłby
na wet los za bu dowy miej skiej. Aby nikt nie wa hał się z dzia ła niem, urzęd nicy wiel ko rzą dowi każ- 
demu obie cy wali „pie nią dze za no sze nie wody i  ga sze nie ognia”. Poza tym w  mig wy sta wiono
straże. W za mę cie nie mo gło za brak nąć ty pów spod ciem nej gwiazdy, tylko cze ka ją cych na oka zję
do znacz nie lep szego za robku. Jak ko men to wał Sta ni sław Tom ko wicz, „obawa była nie mała, by
w  za mie sza niu nie skra dziono klej no tów ko ron nych”. Nie po ko jono się też, czy nie doj dzie do
znisz cze nia bez cen nych do ku men tów prze cho wy wa nych w re jo nie Ku rzej Nogi, o roz licz nych pre- 
cjo zach jego kró lew skiej mo ści nie wspo mi na jąc.

W  ak tach kon sy sto rza kra kow skiego za pi sano, że wi dok go re ją cego pa łacu wy wo łał „wiel kie
prze ra że nie i żal lud no ści”. Do ak cji ra tun ko wej zo stały za an ga żo wane ogromne rze sze ga wie dzi.
Wa wel tej epoki nie miał oczy wi ście na wet na miastki pro fe sjo nal nej straży po żar nej. Nie dys po no- 
wano też tak oczy wi stymi dzi siaj wę żami czy si kaw kami. Wodę trzeba było no sić w  wia drach,
z każ dego uję cia na wzgó rzu. Jedni dźwi gali ku bły, inni po le wali pło mie nie lub oczysz czali po wsta- 



jące ru mo wi ska i „wy rzu cali cię żary”. Kruż ganki trze ciego pa łacu na ca łej dłu go ści były ob sta wione
ochot ni kami. Nikt nie prze wi dział, że naj gor sze do piero na dej dzie, aż na gle roz legł się prze raź liwy
huk, a w ślad za nim „gło śne za wo dze nie tłumu”.

Dwa wy so kie ko miny po po łu dnio wej stro nie skrzy dła ru nęły w kie runku dzie dzińca, po cią ga jąc
za sobą okapy da chu. „Jedne głazy wstrzą snęły dru gimi i na gle za ła mały się w tym miej scu górne
i dolne kruż ganki, wraz z wielką liczbą lu dzi obojga płci” – za pi sano w ak tach kon sy stor skich. Zgi- 
nęło sie dem lub osiem osób, a dal sze czter na ście od nio sło rany. Wia domo o tym, bo po za że gna niu
kry zysu wiel ko rządca Se we ryn Bo ner po krył koszty po grze bów ofiar i le cze nia ran nych. Wy na gro- 
dził też hoj nie tych, któ rzy wy ka zali się od wagą w chwili próby.

Nie za leż nie od tra ge dii, jaka na stą piła, nie wolno było spo wal niać walki z po ża rem. Ra tow nicy
je den za dru gim na dal no sili wia dra, te raz nie tylko w bla sku pło mieni, ale też wśród stert gruzu,
tru pów i przy akom pa nia men cie ję ków ran nych. Kiedy wsta wało słońce, można było od nieść wra- 
że nie, że po żoga ustaje. Pło mie nie wy bu chły jed nak znowu po po łu dniu i  po raz trzeci ko lej nej
nocy – z 18 na 19 paź dzier nika. „Ożył ogień, który tlił się za dnia, i w jed nej chwili wspiął się na naj- 
wyż szą ze wszyst kich wieżę zwaną Lu branką” – no to wał au tor Rocz nika świę to krzy skiego. – „Ude- 
rzono w dzwony, za pa no wało więk sze niż wcze śniej prze ra że nie, lecz z po mocą Bo żej ła ski cie śle
i inni lu dzie, któ rzy pil no wali zamku za obie caną na grodę, zdu sili ogień i zli kwi do wali pi łami i in- 
nymi na rzę dziami”. O po ranku 19 paź dzier nika, po prze szło trzy dzie stu go dzi nach, od kąd po raz
pierw szy za częto wzy wać ra tunku, Wa wel wresz cie był bez pieczny. Od walki z ogniem można było
przejść do li cze nia strat.

Do kładny za kres znisz czeń na dal sta nowi te mat dys ku sji wśród na ukow ców. Wpraw dzie prze- 
bieg po żaru zo stał opi sany w kilku nie za leż nych źró dłach, ale już księgi ra chun kowe z okresu na- 
praw w więk szo ści nie prze trwały. Z całą pew no ścią wia domo, że de struk cji ule gły da chy trze ciego
pa łacu, że bar dzo mocno zo stała uszko dzona ściana pa ra wa nowa od po łu dnia, że wresz cie nowe
par tie kruż gan ków nada wały się na wet nie do ge ne ral nego re montu, lecz tylko do od bu dowy. Da
się też stwier dzić, że cho ciaż po żar wy buchł bli sko serca re zy den cji, to sama Ku rza Noga, od dzie- 
lona od reszty za bu do wań szcze gól nie ma syw nymi mu rami, a może za bez pie czona i na inne spo- 
soby, nie zgo rzała.

Poza tym róż nice w  opi niach są ogromne. Dok tor An drzej Fi schin ger uwa żał, że po waż nym
uszko dze niom ule gły re pre zen ta cyjne po koje na dru gim pię trze no wego skrzy dła pa ła co wego. Za- 
jęły się „nie tylko drew niane stropy, ale też inne ma te riały za palne, na przy kład rusz to wa nia, któ- 
rych za pewne jesz cze nie zde mon to wano po wy ko na niu de ko ra cji ma lar skich”. Pło mie nie miały
po nadto ogar nąć skrzy dło pół nocne. We dług Fi schin gera po kry cie da chów ru nęło może na wet na
po ło wie dru giego pa łacu. Pro fe sor Mar cin Fa biań ski po dob nie przyj muje, że ogień roz prze strze nił
się poza naj now sze czę ści kom pleksu. Sta ni sław Mos sa kow ski są dzi od mien nie, że żwawa in ge- 
ren cja po zwo liła ogra ni czyć po żogę do skrzy deł wschod niego i po łu dnio wego. We dług tego spe cja- 
li sty także straty we wnę trzach były ogra ni czone, po nie waż nie zwy kle so lidne stropy dru giego pię- 
tra bu do wano tak, żeby mo gły prze trwać na wet cał ko wite za wa le nie się da chów24.

Nie za leż nie, którą opcję przyj mie się za naj wła ściw szą, bi lans był po nury. Od razu wie dziano, że
miną lata, za nim uda się usu nąć ślady ka ta strofy. Lata, któ rych w  po wszech nej opi nii król Zyg- 
munt już przed sobą nie miał. Naj ja śniej szy pan skoń czył sześć dzie siąty dzie wiąty rok ży cia. Sta- 
wał się co raz bar dziej scho ro wany, le tar giczny, tra cił wła dzę nad swoim cia łem, ale stop niowo rów- 
nież nad umy słem. Przed śmier cią chciał przy naj mniej na cie szyć oczy naj więk szym dzie łem, w ja- 
kie wło żył wy siłki i fun du sze. „Po żar ugo dził sta rego króla w samo serce, a [lu dzie] bli scy dwo rowi
po spie szyli z ob ja wami współ czu cia” – słusz nie ko men to wał Sta ni sław Tom ko wicz.

Szcze gól nie trudne za da nie przy pa dło w udziale tym se kre ta rzom, któ rzy mieli po in for mo wać
mo nar chę o ka ta stro fie. Można przy to czyć słowa księ dza Sta ni sława Ho zju sza. W imie niu bi skupa
kra kow skiego pi sał on do naj ja śniej szego pana: „Prze sławny jego po mnik, za mek nie po rów ny wal- 
nie pięk niej szy od wszyst kich, które oglą dano kie dy kol wiek w Pol sce, bu do wany przez długi czas
wie loma sta ra niami, znacz nym na kła dem, nie mal już ukoń czony i  do pro wa dzony do bla sku,
w znacz nej czę ści spło nął w nie spo dzie wa nym po ża rze”.

Zyg munt, za wsze ła two ugi na jący się w ob li czu kry zy sów, był bez wąt pie nia zroz pa czony. Nie
po zwo lił jed nak, aby po czu cie straty i bez sil no ści spa ra li żo wało jego dal sze ru chy. Już 29 paź dzier- 



nika, pod czas po stoju w Brze ściu Li tew skim, wy słał Se we ry nowi Bo ne rowi li stę ko niecz nych prac
ra tun ko wych. „Naj pierw, jak tylko przy kryte zo staną oca lałe bu dowle, na leży z tych ruin ze brać to,
co może się w przy szło ści do cze goś przy dać” – in stru ował wiel ko rządcę. Za le cił też, aby Wa wel zo- 
stał tak uprząt nięty, żeby on sam po przy by ciu na wzgó rze był władny „wy god nie, na ile to bę dzie
moż liwe, tam sta nąć” i żeby „nie za bra kło mu rze czy ko niecz nych”.

Ogło szo nych wcze śniej pla nów nie dało się już od wo łać. Od li sto pada 1536 roku, wśród gru zów
i  na tle okop cia łej, po zba wio nej okien oraz da chu bryły trze ciego pa łacu, na Wa welu ob ra do wał
sejm ko ronny. Także w  ko lej nych mie sią cach uszko dzona re zy den cja z  ko niecz no ści funk cjo no- 
wała tak, jakby nie spo tkał jej uszczer bek. W 1537 roku Zyg munt Stary przyj mo wał na zamku dy plo- 
ma tów przy by łych z Mo skwy, Wo łosz czy zny i Wied nia. W 1539 roku, kiedy dawna wie lo let nia kon- 
ku bina króla Ka ta rzyna Tel ni czanka wy da wała za mąż swoją córkę, na dzie dzińcu zor ga ni zo wano
na wet tur niej ry cer ski. I to mimo że końca prac nie było wtedy jesz cze wi dać25.

OD PO ŻARU DO PO ŻARU

Ogólne za mie rze nia króla są znane dzięki umo wie, jaką w marcu 1537 roku Se we ryn Bo ner za warł
z  Bar to lo meem Ber rec cim. Wło ski mistrz miał ro ze brać znisz czone „skle pie nia, fi lary, ko lumny,
ba lasy, łuki i  inne ele menty, zro bione z  li tych ka mieni lub muru, w  za kre sie po dyk to wa nym ko- 
niecz no ścią”. Na stęp nie miał wy ko nać nowe ko lumny i od bu do wać kruż ganki tak, aby wy glą dały
iden tycz nie „jak przed po ża rem zamku”. Nie cho dziło o re ali za cję ja kich kol wiek no wych wi zji ar ty- 
stycz nych, tylko o jak naj szyb szy po wrót do stanu sprzed ka ta strofy.

Kon trakt zre ali zo wano, choć nie zro bił tego Ber recci. Już w sierp niu tego sa mego roku kró lew ski
mu ra tor zo stał „zdra dli wie za mor do wany przez pew nego Wło cha z za zdro ści na Rynku Kra kow- 
skim”. Kie row nic two ro bót prze jął wów czas współ pra cow nik mi strza, Mi ko łaj Ca sti glione26. Jego
ekipa była tylko jedną z wielu uwi ja ją cych się na zamku. W 1539 roku do ko nano istot nej prze bu- 
dowy stry chów, które zo stały roz dzie lone na od rębne par tie ma syw nymi mu rami ognio wymi, ma- 
ją cymi ogra ni czać groźbę roz prze strze nia nia się przy szłych po ża rów. Od bu dowę kruż gan ków pro- 
wa dzono do roku 1540, cho ciaż na wet w roku 1542 były ko nieczne ja kieś po prawki na ob sza rze log- 
gii. Jed no cze śnie uprzą tano znisz czone par tie re zy den cji i  dzie dzi niec, a  także re pe ro wano Lu- 
brankę. W sa mym czerwcu 1540 roku, a więc trzy i pół roku po ka ta kli zmie, z zamku wy wie ziono
aż 149 fur z gru zem! Ze stry chów resztki ru mo wi ska usu wano także w 1541 roku.

W  la tach 1540–1541 były wy mie niane znisz czone okna pa łacu i  ściany pa ra wa no wej. Sta wiano
poza tym albo na pra wiano piece. We dług Mar cina Fa biań skiego ro boty wy koń cze niowe do bie gły
fi nału do piero w roku 1543, gdy za pła cono za ty siące no wych szyb. Sym bo licz nym zwień cze niem
prac znów stało się we sele: tym ra zem mło dego, nie spełna dwu dzie sto trzy let niego króla Zyg munta
Au gu sta z za le d wie sie dem na sto let nią i na tych miast znie na wi dzoną przez te ściową Elż bietą Habs- 
bur żanką27.

Nie zna czy to wcale, że na Wa welu ustały wszel kie ro boty bu dow lane. Do piero w  la tach czter- 
dzie stych XVI wieku można było przy stą pić do uprzą ta nia oko lic pa łacu. W 1544 roku pro wa dzono
też po waż niej sze prace na ob sza rze kuchni kró lew skich. Naj waż niej szym przed się wzię ciem de- 
kady była jed nak roz bu dowa li nii obron nych.

Prze bu dowa re zy den cji zu peł nie zmie niła nie tylko jej formę, skalę czy styl, ale też za sad ni czą
funk cję. Wa wel śre dnio wieczny za wsze był w pierw szej ko lej no ści twier dzą. Za mek dolny po zo stał
nią także póź niej, ale już pa łac kró lew ski na szczy cie wzgó rza – wy po sa żony w wiel kie okna, za to
po zba wiony mu rów obron nych z  blan kami i  gan kiem straży – stra cił fak tyczne wa lory obronne.
Był, zgod nie z wi zją Zyg munta Sta rego, wła śnie pa ła cem, nie zaś zam kiem.

We względ nie spo koj nej i do stat niej epoce dłu go wiecz nego króla Wa wel wy da wał się bez pieczny
od ja kiej kol wiek in wa zji czy ob lę że nia. Re alia mo gły na to miast ulec zmia nie. W szcze gól no ści ni- 
gdy nie można było do końca ufać w lo jal ność i po słuch miesz czan. Wła śnie dla tego przez całe nie- 
mal dzie się cio le cie z ini cja tywy Se we ryna Bo nera trwało wzno sze nie do dat ko wego muru, tym ra- 
zem nie na szczy cie wzgó rza, ale u jego pod stawy. Li nia for ty fi ka cji, na zy wana mu rem bo ne row- 



skim, do dat kowo od dzie liła Wa wel od Kra kowa. Z  nie zna nych wzglę dów nie po pro wa dzono jej
jed nak po naj bar dziej za gro żo nej stro nie. Na sku tek prze bu dowy w ukła dzie obron nym po ja wiła
się nie bez pieczna luka. Po łu dniowa, pa ra wa nowa ściana pa łacu na Wa welu była od tąd osło nięta
tylko Ja gieł ło wym przed mu rzem. A że wy po sa żono ją w okna i nadano jej ści śle ozdobny cha rak ter,
sama nie mo gła sta no wić za pory przed wro gim ostrza łem ar ty le ryj skim. Za bez pie czała ją co naj- 
wy żej umiesz czona obok wieża Lu branka, choć w ra zie szturmu trudno było ocze ki wać, że zdoła
speł nić za mie rzoną funk cję28.

Być może były pla no wane ja kieś nowe for ty fi ka cje w re jo nie skrzy dła po łu dnio wego, ale za ży cia
Zyg munta za bra kło już na nie czasu. Póź niej pro gram ro bót znowu po krzy żo wał ogień. O tym, jak
cią głym i wiel kim za gro że niem były po żary, do brze świad czy fakt, że po śmierci króla w krót kim
cza sie aż dwie po żogi tra wiły za bu dowę wzgó rza. Osiem dzie się cio jed no letni mo nar cha od szedł 1
kwiet nia 1548 roku w kom na tach wa wel skich. Do stojne zwłoki po za bal sa mo wa niu zo stały zło żone
w jed nej z sal jego apar ta mentu. Za nim jed nak od był się po grzeb, przy ulicy Grodz kiej w Kra ko wie
wy buchł po żar. Mar cin Biel ski za pi sał w swo jej kro nice: „Za pa liło się na ulicy pod zam kiem, gdzie
ko śció łek świę tego Idziego zgo rzał. Wiel kie nie bez pie czeń stwo zam kowi i ciału umar łego króla to
przy nio sło”. Głę boko sza nu jący Ja giel lona Biel ski wzbra niał się przed po da niem dal szych szcze gó- 
łów. Na pi sał tylko, że „uga szono ten ogień”. Po dob nych skru pu łów nie mieli ano ni mowi świad ko- 
wie wy da rzeń. We dług jed nego z  za cho wa nych li stów po żar, który wy buchł w  dru giej po ło wie
czerwca 1548 roku, pra wie do się gnął kró lew skiej sy pialni, gdzie znaj do wało się ciało zmar łego. Sy- 
tu acja stała się tak groźna, że Zyg munt Au gust sam rzu cił się na ra tu nek do cze snych szcząt ków
ojca. Z po mocą kilku war tow ni ków wy niósł ciało z kom naty i umie ścił je w in nej czę ści zamku.

Nie bez pie czeń stwo udało się za że gnać. Po żar – jak ko men tuje pro fe sor Ry szard Skow ron – „nie
wy rzą dził więk szych strat”. Ina czej było szes na ście mie sięcy póź niej. W  paź dzier niku 1549 roku
nowa po żoga wy bu chła nie na zamku gór nym, lecz dol nym. Ogień stra wił wiele z naj bar dziej oka- 
za łych za bu do wań na po łu dnie i za chód od ka te dry. Z dy mem po szły dwory Sza frań ców, Tę czyń- 
skich, Li gę zów. Ogó łem ka ta klizm ob jął po dobno „po łowę zamku”, łącz nie z czę ścią mu rów obron- 
nych i  liczną jesz cze za bu dową drew nianą. Pło mie nie do szły aż do Lu branki, ale wiel kim wy sił- 
kiem udało się ochro nić przed nimi re zy den cję kró lew ską. Ko lejne lata za jęła ko nieczna od bu dowa
for ty fi ka cji, wraz ze zgo rza łymi basz tami Pa nień ską i Szla checką. Nic za tem wła ści wie dziw nego,
że ja kie kol wiek plany po więk sza nia li nii umoc nień zo stały odło żone na bli żej nie spre cy zo waną
przy szłość29.

PIERW SZY POR TRET

Wbrew wszel kim prze wi dy wa niom Zyg munt Stary do żył względ nego fi nału bu dowy. Był zresztą
naj bar dziej po su nię tym w  la tach kró lem w  ca łych do tych cza so wych dzie jach Pol ski. Wpraw dzie
sta rym na zy wano go nie z uwagi na wiek, ale dla od róż nie nia od Zyg munta mło dego, a więc Au gu-
sta, jed nak u schyłku pa no wa nia przy do mek na brał no wego zna cze nia30.

Władca żył, ale nie zdo łał na cie szyć się no wym do mem. Nie po zwa lał mu na to ani stan zdro wia,
ani umy słu. Już w  1538 roku habs bur scy dy plo maci prze by wa jący na Wa welu, żeby sfi na li zo wać
sprawę ożenku na stępcy tronu, do no sili do Wied nia: „Sta wi li śmy się przed kró lem w ma łej kom na- 
cie, w któ rej ten zwy kle mieszka. Wielu pa nów było obec nych. Star szy król, z siwą brodą [...] sie- 
dział na krze śle blady, wy cień czony na si łach; ślady zmę cze nia i cier pie nia od bi jały się na jego ob li- 
czu. Nic nie mó wił. Wy da wał się niby po sąg albo niema osoba”. Po dobne słowa pa dały też w ko lej- 
nych la tach. Już po ślu bie Zyg munta Au gu sta z Elż bietą Habs bur żanką opie kun panny mło dej, au- 
striacki agent Mar su pin, nie za do wo lony z trak to wa nia tej przez męża i te ściową, ko men to wał ze
zło ścią: „Do bry Boże. Mó wić ze sta rym kró lem jest to samo, co nie mó wić z ni kim”31.

Ty go dnie zu peł nego otę pie nia prze pla tały się z okre sami pew nej po prawy. Ale na wet wów czas
Zyg munt nie był w  sta nie sa mo dziel nie spa ce ro wać po od no wio nym Wa welu. Wia domo, że
u schyłku ży cia na przy kład do łaźni nie cho dził, lecz był no szony przez słu żą cych32. Oka zały dzie- 
dzi niec swej re zy den cji oglą dał głów nie z  okien. Trudno stwier dzić, co my ślał: może, że mimo



wszystko za bra kło mu czasu. Na wet fi nalną formę pa łacu trudno było bo wiem uznać za skoń- 
czoną.

Przy wi zy cie na Wa welu można od nieść wra że nie, że dzie dzi niec ar ka dowy jest względ nie re gu- 
larny, zbli żony kształ tem do pro sto kąta. To jed nak tylko po zory: efekt kunsztu ko lej nych bu dow ni- 
czych kruż gan ków, w tym przede wszyst kim Ber rec ciego, który, jak ko men tuje pro fe sor Fa biań ski,
„do ko nał cudu wtór nego na rzu ce nia sy me trii”. W  rze czy wi sto ści na zamku gór nym nie ma żad- 
nych ką tów pro stych. Wszyst kie skrzy dła spo ty kają się z  sobą pod uko sem. U  schyłku ży cia Zyg- 
munta Sta rego na wet o wra że nie sy me trii było dużo trud niej niż obec nie. O ile pa ła cowe gma chy
zamku gór nego zo stały w pełni wy koń czone i im po no wały sty lem oraz skalą, to już za ple cze re zy- 
den cji prze bu do wano wy łącz nie w po ło wie. Po po łu dniowo-za chod niej stro nie dzie dzińca sta nęły
nowe kuch nie kró lew skie, ale na pół noc od nich – mię dzy wy łą czoną z użytku ro tundą Naj święt szej
Ma rii Panny i bramą – wciąż wzno sił się le ciwy, przy sa dzi sty bu dy nek z XIV wieku. W epoce zyg- 
mun tow skiej my ślano o nim pew nie tak samo jak o ca łym go tyc kim zamku: że był, aby użyć słów
po ety Ka spra Ur si nusa Ve liusa, „nie kształtny i su rowy”. Do jego grun tow nej prze róbki ni gdy jed- 
nak nie do szło.

Trzy skrzy dła re zy den cjo nalne, za chod nie wraz z  pa wi lo nem żeń skiej łaźni, pół nocne z  Ku rzą
Nogą i wschod nie z wieżą Duń ską, po prze bu do wie zaj mo wały w te re nie około 3500 m2 i za pew- 
niały na kon dy gna cjach nad ziem nych po nad 6000 m2 po wierzchni użyt ko wej. Łącz nie było tam
dzie więć dzie siąt po miesz czeń, nie li cząc ma łych przejść, ko ry ta rzy ków czy to a let. Dal sze 1200 m2

po wierzchni użyt ko wej i trzy dzie ści kilka po miesz czeń znaj do wało się po po łu dniowo-za chod niej
stro nie kom pleksu: w  ob rę bie kuchni, ro tundy i  nie prze bu do wa nego gma chu z  epoki ka zi mie- 
rzow skiej. Cała za bu dowa zamku gór nego zaj mo wała te raz około 6000 m2 lub 8500 m2, gdy wli- 
czyć w nią także ob szar dzie dzińca33.

Na wet je śli Zyg munt ża ło wał, że wszyst kich po my słów nie udało się do pro wa dzić do fi nału, to
pa łac na Wa welu i tak był uwa żany za naj wspa nial szy sym bol jego pa no wa nia. O tym, jak ści śle po- 
stać króla wią zano z nową formą re zy den cji, do brze świad czy pierw szy znany wi ze ru nek zamku
gór nego po wstały w  Pol sce. Umiesz czono go na por tre cie sta rego mo nar chy, który zo stał wy ko- 
nany albo nie długo przed śmier cią Zyg munta, albo bez po śred nio po niej. Na ob ra zie wi dać władcę
sto ją cego w cięż kiej szu bie, z fu trzaną czapką na gło wie. W dłoni trzyma berło, na to miast w tle –
za oknem kom naty, w któ rej go ma lo wano czy tylko wy obra żono – roz ciąga się ury wek pa no ramy
Wa welu.



Nie udolna ko pia por tretu Zyg munta Sta rego z Wa we lem w tle, wy ko nana około 1548 roku. Do nie dawna są dzono, że to
naj star szy, przy naj mniej po czę ści re ali styczny wi ze ru nek zamku. Za bu do wa nia uka zano na nim w lu strza nym od bi- 

ciu: ka te dra wi dziana od pół nocy znaj duje się na lewo od re zy den cji, a nie na prawo jak w rze czy wi sto ści.

Dzieło nie za cho wało się w ory gi nale. Dys po nu jemy wy łącz nie bar dzo nie udolną ko pią drze wo- 
ryt ni czą, któ rej twórca po my lił na wet strony i przed sta wił ob raz w lu strza nym od bi ciu. Wia domo
o tym, bo Zyg munt trzyma berło w le wej ręce, choć po wi nien – zgod nie z ce re mo nia łem – w pra- 
wej. Wa wel zaś jest uka zany non sen sow nie: z ka te drą na wschód od pa łacu. Do piero od wró ce nie
ob razu zdra dza sze reg cie ka wych szcze gó łów. Wi dać nowy mur bo ne row ski, kom pleks bramy dol- 



nej i frag ment ele wa cji dwóch gma chów pa ła co wych, wraz z mu rem ognio wym roz dzie la ją cym po- 
ła cie da chu. Zgod nie z re aliami od dano na wet róż nice w roz mia rach okien: te na par te rze re zy den- 
cji są mniej sze niż na pię trach. Może naj cie kaw szy jest tu taj sam fakt, że mo nar chę uka zano przed
re zy den cją. We dług pro fe sora Fa biań skiego wy obra że nie „sławi sta rego króla” nie jako wo dza, naj- 
wyż szego sę dziego czy źró dło ma je statu, lecz jako bu dow ni czego. W  roli, którą wy jąt kowo so bie
upodo bał.

Drze wo ryt po raz pierw szy za miesz czono na kar tach kro niki Mar cina Biel skiego w  wy da niu
z 1554 roku. Ory gi nał mógł jed nak po wstać już w 1548 lub 1549 roku, kiedy go towy był wi doczny na
ob ra zie mur bo ne row ski34. Do nie dawna wolno było są dzić, że to wła śnie jest ogó łem naj star sze,
przy naj mniej po czę ści re ali styczne, wy obra że nie Wa welu. W la tach dzie więć dzie sią tych XX wieku
w zbio rach bi blio teki uni wer sy tec kiej w Würz burgu dość nie spo dzie wa nie od kryto jed nak wcze- 
śniej szy wi dok zamku: pierw szą w dzie jach pa no ramę Wa welu oraz ota cza ją cej go za bu dowy miej- 
skiej ma lo waną z na tury.

Wi dok Kra kowa – a  przede wszyst kim Ka zi mie rza – od po łu dnia po wstał z  ini cja tywy po śled- 
niego nie miec kiego władcy, pa la tyna Renu Ot tona Hen ryka Wit tels ba cha. Roz rzutny i za dłu żony
dy na sta w 1537 roku od wie dził Pol skę, aby upo mnieć się u króla o ni gdy nie wy pła cony po sag swo jej
babki – nie ży ją cej już sio stry Zyg munta Sta rego, Ja dwigi Ja giel lonki. W długą po dróż przez kon ty- 
nent Wit tels bach za brał ze sobą ma la rza, praw do po dob nie Mat thiasa Ge runga, który miał uwiecz- 
niać ko lejne mi jane miej sco wo ści. Owo cem pracy był al bum za wie ra jący kil ka dzie siąt pa no ram,
w tym także ob raz „kró lew skiego mia sta Craga w Boln”, a więc Kra kowa w Pol sce.

Au tor za po mnia nego na kilka stu leci barw nego wi doku oko lic Wa welu oglą dał wzgó rze zam- 
kowe z od da lo nego o nieco po nad 2 ki lo me try kopca Kra kusa. Nie mu siał kie ro wać się wy obraź nią,
a mimo to... przed sta wił za bu dowę re zy den cji w spo sób pe łen błę dów i prze kła mań. Na jego pa no- 
ra mie wi dać po łu dniowe mury obronne zamku, ale znaj duje się w nich poza Lu branką tylko jedna
baszta. Po winny zaś być cztery. Wszyst kie wieże Ge rung zwień czył wprost mon stru al nymi, spi cza- 
stymi heł mami, nie mal po dwa ja ją cymi ich wy so kość. Da chy baszt na pewno ni gdy tak nie wy glą- 
dały. Gma chy pa ła ców zle wają się poza tym z sobą, zu peł nie bra kuje pa ra wa no wej ściany od po łu- 
dnia, choć po winna być szcze gól nie do brze wi doczna. Re zy den cja ma też dwa, a  nie trzy rzędy
okien: ma larz zgu bił za tem jedną kon dy gna cję. Można wy mie niać jesz cze inne nie do cią gnię cia.
Le piej jed nak za py tać, z czego wy ni kały, je śli Ge rung oso bi ście oglą dał Wa wel, a w swo ich pra cach
wy ka zy wał zwy kle sporą dba łość o szcze góły.

Rzecz prze ko nu jąco wy ja śnił pro fe sor Je rzy Ba nach. We dług nie stru dzo nego ba da cza daw nych
wi do ków Kra kowa i Wa welu Ge rung nie tyle ma lo wał mia sta z na tury, co tylko przy go to wy wał ro- 
bo cze szkice, ma jące być pod stawą przy szłych ob ra zów, na któ rych stwo rze nie bra ko wało czasu
w po dróży. Osta teczną wer sję pa no ramy pol skiej sto licy, tę, którą można oglą dać dzi siaj, ar ty sta
wy ko nał już po po wro cie do domu. Wów czas ani nie pa mię tał do kład nie wi do ków, ja kie roz ta czały
się przed nim parę mie sięcy wcze śniej, ani nie był zdolny skon tro lo wać bra ków i nie do kład no ści.
Naj wi docz niej bo wiem pod czas po bytu w  Kra ko wie „przy go to wał za mało szcze gó ło wych szki- 
ców”.

Oso bliwa sty li styka Wa welu z ob razu Ge runga, tak różna od fak tycz nej formy pa łacu Zyg munta
Sta rego, spra wia, że pa no rama rzadko jest po wie lana dru kiem. Nie na leży jed nak z góry prze kre- 
ślać jej war to ści. Ob raz od daje szcze góły re ali styczne i  moż liwe do po twier dze nia w  in nych źró- 
dłach. Przede wszyst kim wi dać na nim skutki po żaru kró lew skiej re zy den cji. Szkice do wi doku po- 
wstały w 1537 roku, a efekt koń cowy po twier dza, że dom Zyg munta wciąż nie miał wów czas ca łego
da chu35.

CENA ZA WA WEL

Kto zbu do wał pa łac re ne san sowy na Wa welu? Można oczy wi ście po wtó rzyć, że Zyg munt Stary,
i nie być da le kim od prawdy. Tyle że nie jest to w żad nym ra zie je dyna czy na wet naj lep sza od po- 



wiedź. Od no wiona re zy den cja miała wielu oj ców i przy naj mniej jedną matkę, w oso bie przed się- 
bior czej Bony Sfo rzy.

Król, ce niący wy godę i przy wią zany do blich tru, w okre sach naj in ten syw niej szych prac po rzu cał
wzgó rze i wy jeż dżał na Li twę lub przy sta wał w in nych re pre zen ta cyj nych sie dzi bach. Nie było go
na Wa welu ani w la tach 1512–1515, gdy bu dow ni czo wie uwi jali się na ob sza rze Bia łego Pa łacu, ani
od 1519 do 1521 roku, gdy bu rzono ka zi mie rzow skie gma chy po stro nie po łu dniowo-wschod niej
i wy ko ny wano fun da menty trze ciego skrzy dła36. Naj ja śniej szy pan wy zna czał wi zję dzia łań. Ogół
prac mieli jed nak pod swoim okiem ko lejni wiel ko rządcy, tak bar dzo ce nieni przez mo nar chę, że
każdy spra wo wał urząd do ży wot nio, choć nie prze ma wiały za tym ani oby czaje, ani ja kie kol wiek
prawa. Była już mowa o Ja nie Jor da nie i dwóch Bo ne rach. Li sta wiel ko rząd ców współ od po wie dzial- 
nych za Wa wel jest jed nak dłuż sza. Od roku 1507 do za koń cze nia bu dowy urząd spra wo wali: An- 
drzej Ko ście lecki (1508–1515), Mi ko łaj Jor dan (krew niak Jana, 1515–1521), Jan Bo ner (1522–1523) i Se- 
we ryn Bo ner (1525–1549, fak tycz nie już od 1524).

Na wet wię cej było pod rząd ców. O tych biu ro kra tach hi sto ria za po mniała, choć w prak tyce wy ko- 
ny wali pracę o wiele trud niej szą i bar dziej nie wdzięczną od sza cow nych prze ło żo nych. To oni za- 
ma wiali ko nieczne ma te riały, kwi to wali od biór do staw, roz li czali się z wszel kimi rze mieśl ni kami
oraz ar ty stami, a poza tym ewi den cjo no wali wy ko ny wane prace. Na ko niec zaś zda rzało się też, że
pła cili stoł kiem, gdy po wyj ściu na jaw nie unik nio nych nie do cią gnięć król lub wiel ko rządcy zrzu- 
cali całą winę na nich. Naj waż niejsi z tego grona byli Ja kub Wol ski, Mar cin So ko łow ski i Mel chior
Czy żow ski, za trud nieni w okre sie naj in ten syw niej szych prac na zamku37.

O tym, gdzie do kład nie prze bie gała gra nica obo wiąz ków wiel ko rząd ców i pod rząd ców, trudno
roz strzy gać, bo klu czowe kwe stie zwią zane z bu dową Wa welu wciąż są owiane ta jem nicą. Znawcy
te matu nie do szli jak do tąd do po ro zu mie nia w kwe stii tego, kto pro jek to wał ko lejne skrzy dła pa- 
łacu. Dys ku syjna po zo staje rów nież hie rar chia po szcze gól nych wy ko naw ców ro bót. Wy daje się, że
na szes na sto wiecz nej bu do wie, w  od róż nie niu od dzi siej szej, nie było po trzeba jed nego kie row- 
nika, nad zo ru ją cego od strony tech nicz nej wszyst kie ekipy. Różni mi strzo wie przyj mo wali kon- 
kretne zle ce nia. Za prace mu rar skie w  skrzy dłach za chod nim i  pół noc nym od po wia dał mistrz
Eber hard Ro sem berg. Przy skrzy dle wschod nim „mu ra to rem kró lew skim” był inny Nie miec,
mistrz Be ne dykt, znany już z prze bu dowy pa łacu w Piotr ko wie. De tale ka mie niar skie i wy ko na nie
kruż gan ków le żało w ge stii osob nych ze spo łów, pod kie run kiem ko lejno Fran ciszka Flo rent czyka,
Bar to lo mea Ber rec ciego i Mi ko łaja Ca sti glio nego. Na le ża łoby jesz cze wspo mnieć mi strzów cie siel- 
skich: Krzysz tofa w  skrzy dle za chod nim i  pół noc nym oraz Bar tło mieja w  trze cim pa łacu. Każdy
z tych lu dzi po czę ści był twórcą no wego Wa welu. A li sta cią gnie się da lej. Pa łac nie po wstałby bez
pracy wszyst kich człon ków ekip pod po rząd ko wa nych wy mie nio nym mi strzom, do tego bez ma la- 
rzy, ka fla rzy, sto la rzy, bru ka rzy... i se tek in nych osób, w więk szo ści zu peł nie ano ni mo wych.

Kon kretne ze społy rze mieśl ni ków pra cu jące na Wa welu nie były zwy kle duże, przy naj mniej nie
w po rów na niu z wiel kimi pla cami ro bót XXI stu le cia. Mistrz Be ne dykt miał pod sobą jed no cze śnie
od kil ku na stu do prze szło trzy dzie stu mu ra rzy, Bar tło miej – od trzy na stu do dwu dzie stu sze ściu
cie śli wraz z po moc ni kami, ale już na przy kład ma larz Mi chał pra co wał tylko z pię cioma ludźmi.
Za le d wie garstka po moc ni ków ota czała też mi strzów ka mie niar skich. Na leży jed nak pa mię tać, że
liczby te obej mują ka drę wy kwa li fi ko waną. Cała siła ro bo cza była dużo licz niej sza. Przy kła dowo
mistrz Ber recci pod czas bu dowy ściany pa ra wa no wej od po łu dnia za trud niał mak sy mal nie około
trzy dzie stu mu ra rzy. Poza tym kil ku dzie się ciu ro bot ni ków zaj mo wało się wtedy ła ma niem sta rych
mu rów i  ko pa niem fun da men tów, a  ko lejne dzie siątki chło pów wy wo ziło zie mię i  od pady poza
wzgó rze.

Za łoga zmie niała się z ty go dnia na ty dzień, w za leż no ści od za po trze bo wa nia. W zde cy do wa nej
więk szo ści przy pad ków bu dowa Wa welu nie była stałą pracą, lecz za ję ciem do raź nym. O lu dziach,
któ rzy wy ko ny wali naj cięż sze, a za ra zem naj sła biej wy na gra dzane za da nia, w ra chun kach nie mal
się nie pi sało. Wy stę po wali co naj wy żej zbior czo jako zgraje wy rob ni ków. Na wet zresztą wy bitni
ar ty ści i  rze mieśl nicy rzadko mo gli li czyć na praw dziwą chwałę. Wszy scy oni w hie rar chii dwor- 
skiej zaj mo wali miej sce nie mal na sa mym końcu. Li czono się z nimi w stop niu po dob nym co z trę- 
ba czami, odźwier nymi czy opie ku nami psów my śliw skich. W ro zu mie niu za równo tej, jak i ko lej- 
nych epok prawo do dumy z wznie sio nych bu dowli mieli nie mal tylko ich fun da to rzy, nie zaś fak- 



tyczni wy ko nawcy. Zresztą czy także dzi siaj nie mówi się wciąż na przy kład o  pi ra mi dzie Chofu
(Che opsa)? I to mimo że słusz niej by łoby stwier dzić, że cho dzi o pi ra midę ty sięcy Egip cjan, któ rzy
wzno sili ją w pa lą cym słońcu na żą da nie fa ra ona38.

Nie kom pletne źró dła i do ryw czość róż nych za jęć utrud niają sza co wa nie łącz nej liczby osób, ja- 
kie mo gły pra co wać przy naj więk szym pol skim przed się wzię ciu ar chi tek to nicz nym XVI stu le cia.
O  wielu za da niach, ja kie na le żało zle cać i  opła cać, pew nie na wet nie wiemy. Bez przy god nej
wzmianki w ra chun kach trudno by łoby na przy kład do my ślić się, że ktoś na Wa welu był od po wie- 
dzialny za... skra pia nie no wych po sa dzek pi wem i po le ro wa nie ich z uży ciem tego trunku39.

Na leży poza tym po now nie pod kre ślić, że bu dowa re zy den cji za jęła nie mal pół wieku. Wielu lu- 
dzi, któ rzy brali udział w pierw szych eta pach ro bót, nie miało tyle szczę ścia (i tak luk su so wych wa- 
run ków ży cia!) jak król Zyg munt. Za nim wy koń czono pa łac, zdą żyli umrzeć z  na tu ral nych przy- 
czyn. Inni zgi nęli na placu bu dowy albo po wró cili z  Wa welu jako in wa li dzi. Wiek XVI nie znał
norm BHP, ka mi ze lek od bla sko wych, ka sków. Bu dow lanka by wała za ję ciem nie bez piecz niej szym
od wojny. We wrze śniu 1510 roku prze ko nał się o  tym je den z  pra cow ni ków Fran ciszka Flo rent- 
czyka: za bity, gdy spadł na niego ja kiś blok ka mienny, kto wie czy nie jedna z ko lumn prze zna czo- 
nych na kruż ganki. Prace kon struk cyjne nio sły też z  sobą za gro że nia na tury sa ni tar nej. W  1508
roku w Kra ko wie wy bu chła za raza, być może dżuma, re gu lar nie na wie dza jąca pol skie mia sta. Cho- 
roba zbie rała tak liczne śmier telne żniwo, że prze ra żeni bu dow ni czo wie Wa welu – mu ra rze, ka- 
mie nia rze i inni rze mieśl nicy – gre mial nie zbie gli do Wie liczki. Pod rządca na ka zał zor ga ni zo wać
tam dla nich so wity wy szynk, tak aby za nie chali dal szej ucieczki i  po mimo ry zyka po wró cili do
pracy. Rze czą naj waż niej szą było prze cież utrzy ma nie har mo no gramu40.

Dla zmar łych i za bi tych za wsze znaj do wano za stęp stwo. Pro fe sor Mar cin Fa biań ski, któ rego po- 
pro si łem o ko men tarz w tej spra wie, oce nia, że przy bu do wie re ne san so wego Wa welu łącz nie pra- 
co wały nie wąt pli wie setki osób. Wszyst kich rze mieśl ni ków i ro bot ni ków było praw do po dob nie na- 
wet po nad ty siąc. Główni wy ko nawcy byli co do za sady ob co kra jow cami, choć czę sto zwią za nymi
od dłuż szego czasu z Kra ko wem. Zyg munt wy jąt kowo chęt nie za trud niał mi strzów wło skich. Przy
pra cach ma lar skich prze wa żali jed nak ar ty ści z re gio nów na pół noc od Alp. Także ogół „rę ko dziel- 
ni ków”, ka dry wy kwa li fi ko wa nej pra cu ją cej przy no wym Wa welu, ścią gano ra czej spoza Pol ski.
Cha rak te ry styczny jest przy kład Fran ciszka Flo rent czyka, który w 1511 roku wy je chał na mie siąc na
zie mie sło wac kie, żeby spro wa dzić stam tąd trzech no wych ka mie nia rzy. Z ja kie goś względu wo lał
zmar no wać kilka ty go dni na po dróż, niż zda wać się na lo kal nych spe cja li stów. Ina czej rzecz się
miała z ka drą nie wy kwa li fi ko waną. „Im prace były prost sze, tym z bliż sza ścią gano ro bot ni ków” –
wy ja śnia Mar cin Fa biań ski. Do wy wo że nia gruzu, uprzą ta nia te renu bu dowy czy bu rze nia mu rów
an ga żo wano więc miesz kań ców bez po śred nich oko lic Wa welu41.

Sporo wia domo o pen sjach, ja kie otrzy my wali waż niejsi bu dow ni czo wie pa łacu. Gaże wy pła cano
zwy kle co ty dzień, choć prak ty ko wano też roz li cze nia ry czał towe, zwłasz cza na póź niej szych eta- 
pach bu dowy.

Be ne dykt w ciągu mie siąca za ra biał 8 flo re nów, czyli 240 gro szy (zgod nie z prze licz ni kiem 1 flo- 
ren = 30 gro szy), na to miast za trud niani przez niego mu ra rze od 40 do 60 gro szy. Sła biej wy na gra- 
dzano cie ślów. Mistrz cie siel ski Bar tło miej otrzy my wał po łowę gaży głów nego mu ra tora: 120 gro- 
szy mie sięcz nie. Jego pra cow nicy za ra biali zaś od nie spełna 30 do 50 gro szy. Można też przy to czyć
na przy kład pen sję ma la rza Hansa Dürera. Młod szy brat sław nego Al brechta po cząt kowo za ra biał
tyle samo co główny cie śla: 120 gro szy. Gażę pod nie siono mu do piero, gdy się wy ka zał.

Jaka była fak tyczna war tość wy mie nio nych pen sji? Na pewno nie cho dziło o pie nią dze wiel kie,
na wet w  wy padku na czel nych re ali za to rów mo nar szej woli. Dla po rów na nia wy socy urzęd nicy
dwor scy za ra biali mie sięcz nie po wy żej 450 gro szy, a le ka rze na wet 1800. Z ko lei sze re gowi człon- 
ko wie kró lew skiej or kie stry do sta wali po 100 gro szy. Nie wiele mniej od głów nego ma la rza i  mi- 
strza cie siel skiego.

Kwoty można pró bo wać też prze li czyć na dzi siej sze pie nią dze, po słu gu jąc się me todą opra co- 
waną przez pro fe sora Zbi gniewa Ża biń skiego. Spo sób po lega na po rów na niu cen żyw no ści po- 
trzeb nej do co dzien nego wy ży wie nia. Zgod nie z nim 1 flo ren z lat dwu dzie stych XVI wieku od po- 
wiada kwo cie mniej wię cej 800 dzi siej szych zło tych. To zaś ozna cza, że mistrz Be ne dykt za ra biał



mie sięcz nie około 6500 PLN z 2022 roku, a mistrz Bar tło miej i Hans Dürer – po 3250 PLN. Głów- 
nym wy ko naw com król nie kiedy ka zał też wrę czać pre mie na do wód swo jej sa tys fak cji. Te nie były
jed nak wy pła cane w mo ne tach, lecz w fu trach lub ka wał kach dro giego sukna.

Pen sje sze re go wych mu ra rzy sta no wiły od po wied nik 1100–1600  PLN, na to miast cie śli – 800–
1350 PLN. Ci lu dzie nie mo gli li czyć na żadne do datki. Jesz cze go rzej byli wy na gra dzani miej scowi
ro bot nicy, na jęci do do ryw czych za dań. Im pła cono jed nak ry czał tem, a  kwoty roz dzie lali po tem
we dle uzna nia kie row nicy ro bót. Ogó łem przy bu do wie Wa welu trudno było zbić for tunę. No,
chyba że wy stę po wało się w roli mo nar szego kre dy tora, jak Jan Jor dan i dwaj Bo ne ro wie42.

Dużo więk sze wy datki wią zały się z za ku pem ma te ria łów niż z wy na gra dza niem twór ców re zy- 
den cji. Ogromny pa łac wy ma gał wprost nie sa mo wi tej ilo ści zróż ni co wa nego bu dulca. Przy kła- 
dowo tylko w 1526 roku za ku piono 25 000 da chó wek, a rok póź niej – już po nad 40 000, w tym 13 945
zie lo nych, 13  980 błę kit nych, 7800 żół tych i  4925 bia łych. W  1535 roku do za le d wie kilku wnętrz
spro wa dzono 3500 pły tek pod ło go wych. Poza tym w okre sie bu dowy za ku piono ty siące blo ków ka- 
mien nych i  łącz nie setki ty sięcy ce gieł. Ka mień był zwo żony z  ka mie nio ło mów od le głych na wet
o 60 ki lo me trów. Ce głę wy pa lano jed nak w kilku za kła dach roz sia nych wo kół Kra kowa. Za pew niali
ją lu dzie do brze usto sun ko wani na dwo rze kró lew skim. Na ce gla nym biz ne sie do ro bił się cho- 
ciażby kra wiec Zyg munta Sta rego. Cho dziło o kwoty nie ba ga telne. Na przy kład w roku 1524 główny
mu ra tor mistrz Be ne dykt za ro bił 8 flo re nów, ale zu żyta przez niego ce gła kosz to wała 339 flo re nów
– aż czter dzie ści dwa razy wię cej. A nie był to wcale okres naj in ten syw niej szych prac bu dow la nych.

Po ważne wy datki wią zały się z za ku pem ma te ria łów wy koń cze nio wych. Cho ciażby na po trzeby
ma lo wa nia za chod niego pa łacu na byto 38,5 ki lo grama błę kitu gór skiego oraz ul tra ma ryny i 40 ki lo-
gra mów grynsz panu, a  także znaczną ilość złota w  płat kach, ce nio nego cho ciażby jako ozdoba
stro pów43.

Nie można też po mi nąć ogrom nych kosz tów zwią za nych z wy peł nie niem okien. Ka mienne ob- 
ra mie nia otwo rów okien nych na Wa welu w czę ści prze trwały albo zo stały zre kon stru owane w spo- 
sób bli ski ory gi na łowi. Nie zna czy to jed nak wcale, że same okna, z któ rych ko rzy stali by walcy re- 
zy den cji Zyg munta Sta rego, były po dobne do dzi siej szych. Na wy peł nie nie każ dego zu ży wano nie
kilka szyb, ale kil ka set. Duże okno pa ła cowe wy ma gało aż czte ry stu szy bek. Do nie któ rych mon to- 
wano ich zresztą na wet pięć set pięć dzie siąt. W  każdą par tię okna, wy dzie loną ka mien nymi fi la- 
rami, wsta wiano ramę drew nianą o kilku kwa te rach. Te kwa tery dzie lono z ko lei z uży ciem drob- 
niej szych li ste wek – szpro sów. Roz wią za nie było po dobne jak przy oknach wi tra żo wych. Pro fe sor
Fa biań ski, który opo wia dał mi o  oknach wa wel skich, pod kre śla, że cała kon struk cja była bar dzo
ciężka, trudna w  czysz cze niu, a  poza tym nie szczelna, co da wało się we znaki zwłasz cza zimą.
Utrud niała też spo glą da nie na ze wnątrz przez za mknięte okno. Do dat kowo praw do po dob nie
wszyst kie okna wa wel skie wy po sa żono w  ze wnętrzne kraty: uwa żane jed no cze śnie za ro dzaj
ozdoby i formę za bez pie cze nia.

De cy do wano się na drobne szybki, po nie waż nie ist niała jesz cze żadna al ter na tywa. Szkło wal- 
co wane, w  sze ro kich i  cien kich ta flach, wej dzie do użytku do piero w  XVIII wieku, a  na szyb kie
w  pro duk cji szkło pła skie bę dzie trzeba po cze kać do XIX stu le cia. W  do bie re ne sansu do stępne
były tylko względ nie drobne i nie równe, ręcz nie wy dmu chi wane ta fle. Szkło wciąż sta no wiło wów- 
czas je den z  naj bar dziej luk su so wych ma te ria łów bu dow la nych, przy naj mniej je śli chciało się je
sto so wać na sze roką skalę. Wy star czy stwier dzić, że w la tach 1510–1511 za kup kilku skrzyń, za wie-
ra ją cych 25 000 szy bek w róż nych for ma tach, ob cią żył skarb wiel ko rzą dowy na kwotę 2210 flo re- 
nów, a więc rów no war tość po nad 2 mi lio nów PLN z 2022 roku.

Za cho wane ra chunki po zwa lają są dzić, że szkłem wy peł niono wszyst kie okna pa łacu na Wa- 
welu. W każ dym ra zie pro fe sor Fa biań ski pod kre śla, że w do ku men tach nie ma mowy o ja kich kol- 
wiek in nych ma te ria łach. Był to po kaz mo nar szej osten ta cji, za cza sów Zyg munta Sta rego wciąż
bo wiem na wet w re zy den cjach ary sto kra tycz nych i mo nar szych chęt nie się gano po tań sze za mien- 
niki. Ale nie w naj waż niej szym ośrodku wła dzy nad Wi słą44.

Po nie waż mamy dzi siaj do stęp tylko do wy bra nych ksiąg ra chun ko wych z okresu prze bu dowy
Wa welu, nie da się w ła twy spo sób zsu mo wać wszyst kich po nie sio nych kosz tów. Na pod sta wie do- 
stęp nych da nych pro fe sor Fa biań ski pod jął jed nak próbę okre śle nia choćby przy bli żo nej łącz nej



ceny pa łacu. W wy padku luk w do ku men tach przyj mo wał liczby od po wia da jące okre som o zbli żo- 
nym na tę że niu ro bót. Z  jego ana lizy wy nika, że wznie sie nie skrzy dła za chod niego, a  więc domu
kró lo wych, mo gło kosz to wać łącz nie 19  200 flo re nów. Na bu dowę skrzy dła pół noc nego wy dano
38  400 flo re nów, na to miast na skrzy dło wschod nie – 53  750 flo re nów. Cały za mek kosz to wał
w przy bli że niu 112 000 flo re nów.

Po dob nie jak przy ta czane wcze śniej pen sje, liczby te można pró bo wać prze li czyć na dzi siej sze
pie nią dze. Na leży jed nak mieć na uwa dze nie do cią gnię cia do stęp nych me tod. Bu dowa Wa welu
trwała tak długo, że w mię dzy cza sie zna cząco spa dła war tość pie nią dza. Na naj wcze śniej szych eta- 
pach prac 1 flo ren mógł od po wia dać kwo cie sporo wyż szej niż 1000 dzi siej szych zło tych. Pod ko- 
niec – był równy już tylko 750 czy 800  zło tym. Poza tym XVI stu le cie było wy jąt kowo oso bli wym
okre sem w dzie jach eu ro pej skiej go spo darki. Ogrom nie roz je chały się wów czas ceny żyw no ści i in- 
nych to wa rów. Na gle bar dzo za czął opła cać się han del pło dami rol nymi, co sty mu lo wało ma sowy
roz wój szla chec kich fol war ków nad Wi słą. Ceny pro duk tów rze mieśl ni czych i ma te ria łów bu dow- 
la nych oraz pen sje ro sły wol niej niż ceny zboża, chleba i  mięsa. To zaś spra wiało, że po za rolne
przed się wzię cia były tań sze niż w in nych epo kach.

Wy łącz nie w przy bli że niu można stwier dzić, że prze bu dowa skrzy dła za chod niego wią zała się
z wy dat kiem rów no war to ści 19,2 mi liona PLN z 2022 roku. Skrzy dło pół nocne kosz to wało 38,4 mi- 
liona, na to miast naj więk sze i wzno szone od zera skrzy dło wschod nie wraz ze ścianą pa ra wa nową
od po łu dnia aż 67,2 mi liona. Cała bu dowa po chło nęła od po wied nik 124,8 mi liona zło tych. To jed nak
kwota obej mu jąca tylko okres do roku 1536. Ko lejne mi liony trzeba było wy dać na usu nię cie skut- 
ków nisz czy ciel skiego po żaru45.

Dla po rów na nia prze bu dowa let niego pa łacu w  pod kra kow skich Nie po ło mi cach, pro wa dzona
w  dru giej po ło wie XVI wieku, kosz to wała od po wied nik 22 mi lio nów zło tych. Z  ko lei w  stu le ciu
XIV, za cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego, wznie sie nie jed nego du żego zamku ozna czało wy da tek na
po zio mie około 35 mi lio nów na szych zło tych46. Na tle in nych pol skich ini cja tyw Wa wel był bar dzo
drogi. Nie po rów na nie więk sze pie nią dze wy da wano jed nak na wojny. Na tych miast po prze ję ciu
wła dzy Zyg munt był zo bo wią zany wy pła cić żoł nie rzom za le gły żołd w  kwo cie 200  000 flo re nów.
Nie mal dwa razy więk szej niż ta, którą przez ko lejne de kady po chło nie wzno sze nie Wa welu47.
Także wojna z Krzy ża kami, pro wa dząca do sław nego hołdu pru skiego, kosz to wała dużo wię cej niż
pa łac nad Kra ko wem.

Koszty pracy w  wieku XVI były ni skie, a  ma te riały – na wet naj wspa nial sze – re la tyw nie ta nie.
Dzi siaj po dobne dzieło ar chi tek tury mu sia łoby kosz to wać setki mi lio nów, je śli nie mi liardy. Wy- 
star czy stwier dzić, że kiedy na po czątku XXI wieku li tew skie wła dze zde cy do wały się na od bu dowę
re ne san so wego pa łacu w  Wil nie, pro jekt po chło nął po nad 100 mi lio nów euro. A  prze cież wznie- 
siono tylko sty li zo waną atrapę, nie zaś praw dziwy pa łac, olśnie wa jący iście mo nar szym luk su- 
sem48.



 



 

URY RE ZY DEN CJI MO NAR SZEJ na Wa welu do trwały do dzi siaj w  kształ cie bar dzo po dob- 
nym do tego, jaki nadano im za cza sów zyg mun tow skich. Rów nież roz kład po miesz- 
czeń, przy naj mniej w głów nych gma chach pa ła co wych, uległ tylko ogra ni czo nym zmia- 
nom. Po koje mają swoją pier wotną skalę, a zwy kle też tę samą liczbę okien czy drzwi co
w XVI wieku. Na tym po do bień stwa się jed nak koń czą.

Z wy stroju i wy po sa że nia sie dziby mo nar szej nie mal nic nie prze trwało. Nie za cho wał się ani je- 
den ory gi nalny me bel, jaki stał na Wa welu w do bie re ne sansu. De tale ar ty styczne zo stały w więk- 
szo ści znisz czone i wy ma gały da leko po su nię tych re kon struk cji. Za tarto ślady po daw nych pie cach
i  ko min kach, a  w  czę ści sal zmie niono su fity. Dzi siaj są tam skle pie nia, choć pier wot nie były
stropy, uwa żane w cza sach ostat nich Ja giel lo nów za roz wią za nie bar dziej gu stowne. Na wet por tale
łą czące po szcze gólne po koje czę sto nie znaj dują się już we wła ści wym punk cie, po środku ścian,
lecz bli żej kruż gan ków.

Re stau ra cja pa łacu, pro wa dzona od schyłku XIX stu le cia, za tarła jego pier wotne funk cje i praw- 
dziwe roz pla no wa nie. Dzi siej szy Wa wel to jakby nie prze rwany ciąg sal mu ze al nych – w więk szo ści
po dob nych do sie bie, nie mal zle wa ją cych się jedna z drugą. Tylko nie liczne po koje pa ła cowe no szą
obec nie ja kie kol wiek na zwy. Te nadano zresztą w ostat nich stu kil ku dzie się ciu la tach i w więk szo- 
ści nie mają żad nego związku z hi sto rycz nym kon tek stem. Nie uży wano ich ani za cza sów ja giel- 
loń skich, ani wa zow skich. Wa wel w for mie, jaka uka zuje się oczom tu ry stów, robi poza tym wra że- 
nie jak gdyby wiel kiego urzędu pań stwo wego, wręcz pro to typu gma chu sej mo wego przy ulicy
Wiej skiej w War sza wie. Ma prze cież salę Se na tor ską, salę Po sel ską, salę Ko lum nową, a poza tym
dwie klatki scho dowe o na zwach też za czerp nię tych od izb par la mentu. Bra kuje w nim na to miast
au ten tycz nie urzą dzo nych wnętrz miesz kal nych.

Więk szość sal pa łacu jest bar dzo skąpo ume blo wana, zresztą sprzę tami po cho dzą cymi ra czej
z ko lej nych stu leci lub z ośrod ków, w któ rych pol scy kró lo wie wcale nie ro bili me blar skich za ku- 
pów. Tylko po je dyn cze po koje – jak ten z ło żem, niby to na le żą cym do Zyg munta Au gu sta, w rze- 
czy wi sto ści zaś wy ko na nym w An glii w XIX wieku, choć z wy ko rzy sta niem star szych de tali – po- 
zwa lają się do my ślić, że ktoś miesz kał kie dyś na Wa welu. Eks po zy cja nie zdra dza już jed nak, jak
by walcy re zy den cji żyli, gdzie spę dzali wolny czas, gdzie je dli, gdzie się ubie rali i w ja kich wa run- 
kach pra co wali. Nie które par tie kom pleksu, choć ni gdy nie wy bu rzone, w  prak tyce do szczęt nie
znik nęły. Nie od two rzono na przy kład ani jed nego po koju kró lo wej i  jej żeń skiego dworu. Tam,
gdzie miesz kał frau cy mer, te raz znaj duje się wy stawa sztuki wschod niej. W  ja dalni dam dworu
można oglą dać tu rec kie cho rą gwie, sza ble i buz dy gany.

„Wa wel prze stał być zro zu miały” – pod kre śla pro fe sor Sta ni sław Mos sa kow ski, naj bar dziej za- 
słu żony ba dacz pro gramu użyt ko wego zyg mun tow skiej re zy den cji. Aby zde ma sko wać pier wotną
po stać pa łacu, po pierw sze na leży zro zu mieć, czym wła ści wie był on w XVI wieku. Re zy den cja mo- 
nar sza na wzgó rzu sta no wiła oczy wi ście na dal ośro dek wła dzy i sym bol zwierzch no ści nad Pol ską.
W prak tyce, na co dzień, była jed nak przede wszyst kim do mem: dla króla i kró lo wej, ich naj bliż szej
ro dziny, ale też dla grona urzęd ni ków i dwo rzan, któ rych stała obec ność na miej scu wy da wała się
nie odzowna. Wszel kie inne funk cje wy ni kały z tej na czel nej, miesz kal nej1.

Po dru gie, re zy den cja nie two rzyła wcale, tak jak dzi siaj, spój nej ca ło ści. Dzie liła się oczy wi ście
na gma chy za chodni, pół nocny i wschodni. Lecz to nie wszystko. Po szcze gólne pię tra lub na wet ich
czę ści miały róż nych go spo da rzy i  lo ka to rów. Znaj do wały się na nich od rębne miesz ka nia czy
apar ta menty. Ten układ był czy telny rów nież z ze wnątrz. Z za cho wa nych ra chun ków wy raź nie wy- 
nika, że kruż ganki pa ła cowe zo stały po dzie lone na sek cje. Aby do stać się na przy kład na log gię kró- 
lo wej albo mło dego króla, na le żało wpierw mi nąć drew niane kraty za my kane na klucz. W wy padku
kruż ganku przed miesz ka niem frau cy meru wi domą prze grodę sta no wiła też mu ro wana ścianka
z ozdob nym por ta lem.



W  po ło wie XX wieku dok tor Ta de usz Mań kow ski po da wał, że zyg mun tow ski Wa wel miał sie- 
dem od ręb nych miesz kań. Do piero jed nak w ostat niej de ka dzie, przede wszyst kim dzięki do cie ka- 
niom Sta ni sława Mos sa kow skiego, udało się zre kon stru ować ich umiej sco wie nie, we wnętrzne po- 
działy i prze zna cze nie znacz nej czę ści po miesz czeń. Nie zwy kle po mocne, wła ści wie nie odzowne,
oka zały się szcze góły, na które w daw nej na uce zwra cano zbyt mało uwagi: po ło że nie pie ców, ko- 
min ków oraz to a let.

Ty powy apar ta ment bo ga tego pana epoki no wo żyt nej w Eu ro pie Środ ko wej skła dał się z trzech
po miesz czeń. O ich cha rak te rze tylko po czę ści świad czył roz miar. O wiele waż niej szy był do stęp
do świa tła oraz cie pła. Pierw szym wnę trzem była sień: ro dzaj przed po koju, sali re cep cyj nej czy też
– jak po wie dzie li by śmy dzi siaj – przed sionka. Tam na przy ję cie ocze ki wali go ście, sie nie umiesz- 
czano także mię dzy od ręb nymi apar ta men tami albo przy scho dach. Kla syczna sień nie była
w ogóle ogrze wana lub opa lano ją tylko w ogra ni czo nym stop niu, nie ko niecz nie bo wiem słu żyła do
sta łego prze by wa nia, przy naj mniej w mie sią cach zi mo wych.

Dru gie po miesz cze nie no wo żyt nego apar ta mentu sta no wiła izba. Po cho dze nie tego słowa dzi- 
siaj już zu peł nie się za tarło, jest uży wane jako nieco ar cha iczny sy no nim po koju. Pier wot nie izba
ozna czała jed nak w ję zy kach sło wiań skich opa laną łaź nię. Gdy u schyłku śre dnio wie cza w za moż- 
nych do mo stwach po pu lar ność za częły zdo by wać piece ka flowe, na zwa izby przy lgnęła do tych po- 
miesz czeń, w któ rych je sta wiano. Izby były po ko jami dzien nymi, ja dal niami, ale i na przy kład sa- 
lami ta necz nymi czy po ko jami spo tkań. W izbie mógł na przy kład stać (i stał na Wa welu) tron mo- 
nar chy.

Ostat nia, a  w  kla sycz nym ukła dzie też naj bar dziej od se pa ro wana, część apar ta mentu to kom- 
nata. Aby się do niej do stać, na le żało przejść za równo przez sień, jak i izbę. Kom naty słu żyły za sy- 
pial nie i prze strzeń pry watną. Były po miesz cze niami mniej szymi od izb, co zimą za pew niało im
lep sze utrzy ma nie cie pła. Ty powy do da tek do kom naty sta no wiła ko mora, czyli w prak tyce ro dzaj
gar de roby. Poza tym, przy naj mniej w pol skich, a na pewno wa wel skich re aliach, kom nata mu siała
być wy po sa żona w ustęp. Ten albo znaj do wał się bez po śred nio przy niej i słu żył wy łącz nie po trze- 
bom lo ka tora, albo był umiej sco wiony we względ nej bli sko ści. W  każ dym ra zie wy godny apar ta- 
ment nie mógł obyć się bez „miej sca se kret nego”. Naj waż niej szą przy tym ce chą kom naty, od róż- 
nia jącą ją od izby, było źró dło ogrze wa nia. Po miesz cze nie opa lano ko min kiem i  stąd brało ono
swoją na zwę (ety mo lo gia jest na wet czy tel niej sza po ła ci nie: ca mi na tus to ko mi nek, ca mi nata –
kom nata).

Fakt, że po miesz cze nia „nocne” były wy po sa żone w ko minki, dzienne na to miast w piece, ła two
wy tłu ma czyć. Do stęp do świa tła sta no wił stały pro blem przez nie mal całą hi sto rię ludz ko ści, aż do
upo wszech nie nia prądu w XX stu le ciu. W za moż nych re zy den cjach więk szość świa tła za pew niały
świece wo skowe. Ich uży wa nie było bar dzo kosz towne. W 1546 roku w Kra ko wie za ki lo gram wo- 
sku trzeba było za pła cić 6 gro szy, od po wied nik dzi siej szych 130 zło tych. A prze cież sku teczne roz- 
ja śnie nie na wet jed nej sali w  ciągu jed nego wie czoru wy ma gało wielu ki lo gra mów cen nego su- 
rowca. W wy so kich izbach, mie rzą cych czę sto sporo po nad 100 m2, uży wano jed no cze śnie dzie sią- 
tek, je śli nie se tek świec. W ca łym pa łacu, gdyby chciano roz świe tlić wszyst kie sale, by łyby ich po- 
trzebne ty siące. Na wet mo nar cha mu siał li czyć się z ta kim ob cią że niem fi nan so wym. Ogrom nym
pro ble mem było poza tym za gro że nie po ża rowe. Świece umiesz czano nie tylko w kan de la brach za- 
wie szo nych pod su fi tem, ale też w prze no śnych lich ta rzach czy la ta ren kach. Wy star czyło prze wró- 
cić jedną z nich, żeby pa łac – pe łen ła two pal nych ozdób i me bli – sta nął w pło mie niach. Ko mi nek,
o ile wy ko nano go zgod nie ze sztuką, był dużo bez piecz niej szym źró dłem świa tła. Był też tań szy,
a poza tym jed no cze śnie za pew niał cie pło. Naj czę ściej ko minki usta wiano w ro gach kom nat. I nie
był to przy pa dek. Jak wy ja śniał pro fe sor Adam Mi ło będzki, taka lo ka li za cja za pew niała naj lep sze
oświe tle nie po koju.



Sala na pierw szym pię trze Ku rzej Nogi, dzi siaj na zy wana Al che mią. Zyg munt Stary ulo ko wał tu swoją sy pial nię, ale nie
po zwo lił znisz czyć fi lara przy po mi na ją cego o daw nym prze zna cze niu wnę trza. Jego dwu na sto boczna pod stawa pa- 

mięta czasy śre dnio wie cza.

Oczy wi ście nie za wsze sto so wano ty powy układ apar ta mentu. Miesz ka nie władcy mo gło mieć
wię cej po miesz czeń, a  apar ta ment urzęd nika mniej. Po nie waż jed nak po żmud nych ba da niach
udało się usta lić pier wotne lo ka li za cje pie ców, ko min ków i  prze wo dów ko mi no wych, a  także



umiej sco wie nie nie mal wszyst kich la tryn pa łacu wa wel skiego, to rów nież plany re zy den cji, daw- 
niej uka zu jące ciąg pu stych pro sto ką tów, wresz cie na brały sensu.

W wą skim ro zu mie niu Wa wel miał na wet wię cej niż sie dem apar ta men tów, wy li czo nych przez
Mań kow skiego. Można wska zać aż cztery miesz ka nia na par te rze, cztery duże apar ta menty i dwa
mniej sze miesz kanka na pierw szym pię trze i  wresz cie cztery ze społy po ko jów miesz kal nych na
piano no bile. Wszystko to zaś tylko na ob sza rze prze bu do wa nych skrzy deł re zy den cjo nal nych. Do- 
dat kowe miesz ka nia znaj do wały się nad kuch niami, w Lu brance i w bu dynku śre dnio wiecz nym po
stro nie za chod niej.

Nie które po koje i  apar ta menty w  do bie zyg mun tow skiej za cho wy wały swoje prze zna cze nie
przez lata lub na wet de kady. Inne wie lo krot nie prze ra biano, a ich lo ka to rów prze no szono z miej- 
sca na miej sce. Ogó łem na leży pa mię tać, że Wa wel nie mal stale był pro jek tem w przy go to wa niu.
Poza tym zaś był sie dzibą ro dziny, która na zmianę roz ra stała się i kur czyła. Z cza sem zmie niały
się po trzeby pary mo nar szej i jej oto cze nia. Przy kła dowo w okre sie cho roby Zyg munta Sta rego jego
żona za częła spo ży wać po siłki nie w swo jej zwy cza jo wej sali ja dal nej, ale pię tro ni żej, w izbie przy- 
na le żą cej do apar ta mentu dwó rek. Miała stam tąd bli żej do po ko jów przy ku tego do łóżka męża.
Z  ko lei w  roku 1510, gdy trwała prze bu dowa skrzy dła pół noc nego, sam król był zmu szony ja dać
w naj mniej do stoj nym śre dnio wiecz nym bu dynku po stro nie za chod niej. Wiemy o tym, po nie waż
do prze zna czo nej mu wów czas, chyba nie zbyt wid nej izby wy ko nano spe cjalny kan de labr2.

PRZY MO NAR SZYM STOLE

Po koje króla były ulo ko wane w  skrzy dle pół noc nym, na jego wyż szych kon dy gna cjach. Pię tro
pierw sze miało cha rak ter bar dziej pry watny i to tam na co dzień władca spę dzał naj wię cej czasu.
Wej ście znaj do wało się od za chodu, w na roż niku pa łacu. Pro wa dziło po scho dach, któ rych dzi siej- 
szą wer sję okre śla się mia nem Se na tor skich, ale które chyba traf niej by łoby na zy wać kró lew skimi.
Do stęp do ciągu ko mu ni ka cyj nego nie był na pewno swo bodny. Wia do mo ści na te mat scho dów
w skrzy dle wschod nim każą po dej rze wać, że także tu taj ist niała za my kana że la zna krata, a wszelcy
go ście mu sieli zo stać do pusz czeni przez odźwier nych i dra ban tów. Ko lejną kratę mi jało się po do- 
tar ciu na pię tro.

Z klatki scho do wej można było do stać się do domu kró lo wej, na kruż ganki lub w stronę po ko jów
króla. Na pierw szym pię trze skrzy dła pół noc nego mie ściło się da lej sześć po miesz czeń. Pierw sze
trzy two rzyły jakby kom pleks ja dal niany. Ze scho dów prze cho dziło się do sieni o  po wierzchni
około 90 m2. Mi jali ją wszy scy go ście za pro szeni, aby uczto wać z kró lem, po miesz cze nie mu siało
mieć za tem kunsz towne ozdoby, na le ży cie pod kre śla jące ma je stat władcy. Re la cja Jana Du bra- 
viusa, który go ścił na Wa welu w 1518 roku, po zwala się do my ślać, że ściany po kryto dro gimi ma te- 
riami. Dwa mocno znisz czone frag menty je dwab nych obić, uży wa nych w  wielu wnę trzach re zy- 
den cji, za cho wały się w zbio rach mu zeów na ro do wych w Kra ko wie i War sza wie. Wi dać na nich bo- 
gate or na menty, a także dwa herby: pol skiego Orła i węża zja da ją cego dziecko, który sym bo li zo wał
ród Sfo rzów. I który kró lowa Bona z wielką pa sją ka zała umiesz czać we wszyst kich miej scach z nią
zwią za nych.

Sień była ogrze wana. Przede wszyst kim jed nak za sto so wano w niej roz wią za nie po wszechne na
Wa welu i bar dzo ważne dla wy gody lo ka to rów. Przez spe cjalny otwór w ścia nie, w ra chun kach na- 
zy wany „cze lu ścią”, można było pa lić także w piecu umiesz czo nym w są sied niej sali. Dzięki temu
służba nie mu siała wcho dzić do izby, gdy w tej znaj do wali się go ście, poza tym zaś, zwo żąc drewno
i pod pałkę, nie bru dziła po sa dzek oraz ozdób wnętrz, dużo waż niej szych od na wet pięk nej sieni.
Z za cho wa nych do ku men tów wia domo, że do trans portu opału i usu wa nia po piołu uży wano że la- 
znych „wóz ków pie co wych”, na zy wa nych też tacz kami lub san kami.

Ko lej nym po miesz cze niem była izba sto łowa króla. Naj roz le glej sza ze wszyst kich sal na pierw- 
szym pię trze re zy den cji miała aż sześć wiel kich okien i  po nad 160 m2 po wierzchni. Ogrze wał ją
piec w bar wie sza franu (póź niej prze ma lo wany na czer wono) i ze zdo bie niem w for mie zło co nych
ga łek, tak bar dzo ce nio nych w ar chi tek tu rze Wa welu. Piec był wielki, ale tylko je den. Wy pada za- 



tem wąt pić, czy w środku zimy w tak ogrom nej sali mo gło być na prawdę cie pło, zwłasz cza 15 me- 
trów da lej, pod prze ciw le głą ścianą.

Strop izby był ka se to nowy, a  więc dzie lony na od rębne, naj czę ściej kwa dra towe za głę bie nia
z ozdo bami. Ten kon kretny przy stro jono ro ze tami ze złota. Zwi sał też z niego barwny i zło cony,
poza tym zaś nie wąt pli wie wielki świecz nik od lany z brązu. Wzrok go ści ścią gały przede wszyst- 
kim zdo bie nia ścian. Od Ju stusa De cju sza wia domo, że pod czas we sela Zyg munta i  Bony, gdy
w  sali od by wały się ofi cjalne bie siady, wszyst kie ściany obito „zło tym ak sa mi tem bro ka to wym”.
Aby za chwy cić przy by szy, go spo da rze zu żyli aż 900 łokci, czyli 500 me trów, dro giego ma te riału.
De cjusz nie ukry wał zresztą, że go ści wpro wa dzano do izby sto ło wej wła śnie po to, żeby „mo gli się
ła two prze ko nać, że jest tak wspa niała i świetna, jak to tylko moż liwe”. Gdyby zaś ktoś miał wciąż
wąt pli wo ści co do bo gac twa i  sta tusu pol skiego mo nar chy, za raz obok wej ścia do sali usta wiono
po tężny zie lony kre dens, za my kany kratą. We dług Du bra viusa me bel się gał po sam su fit. Wy peł- 
niało go po nad sześć set na czyń „o roz ma itych kształ tach, wa dze, for mach”. Były tam: „scy fusy”, ro- 
dzaj kub ków, czę sto krysz ta ło wych, „pu chary, kie li chy, dzbany, dzba nuszki, misy, sre brem i  zło- 
tem wiel kiej wagi ob fi cie wy koń czone i z pięk nie wy cy ze lo wa nymi or na men tami”. Wszystko to wy- 
ko nano, aby po wró cić do opisu De cju sza, „cu downą sztuką”, a zwłasz cza – „nie da ją cym się osza co- 
wać na kła dem” pie nię dzy.

Sala z po wo dze niem mie ściła kilka tu zi nów go ści. Tylko przy głów nym, pro sto kąt nym stole mo- 
gło obok króla za siąść około dwu dzie stu pię ciu osób. Poza tym po miesz cze nie za sta wiały mniej sze,
chyba kwa dra towe stoły. Za sie dzi ska słu żyły głów nie ławy, ale uży wano też nie licz nych krze seł.
Zyg munt przy by wał do sali przy naj mniej dwa razy każ dego dnia na główne po siłki i ni gdy, jak wia- 
domo od po ety Jana Ko cha now skiego, „sam nie sia dał do stołu swego”, lecz jadł w to wa rzy stwie pa- 
nów, dwo rzan, do stoj ni ków i go ści. Ozdoby ścian zmie niano, w za leż no ści od chwi lo wych ocze ki- 
wań i  za chcia nek władcy. Do okoła pod stro pem były za mon to wane spe cjalne li stwy, na któ rych
dało się ła two za wie szać tka niny. Tak samo rzecz była roz wią zana w in nych czę ściach apar ta men- 
tów miesz kal nych dy na stii.



Za izbą sto łową znaj do wało się naj mniej sze, sie dem dzie się cio pię cio me trowe, po miesz cze nie
w  tej par tii pa łacu, słusz nie na zy wane izbą sre bro wych. Tu taj prze cho wy wano tę część za stawy
i in nych uten sy liów, która była w sta łym użytku. Ogó łem Zyg munt Stary po sia dał po dobno aż 1300
na czyń z kruszcu. Poza tym w po miesz cze niu, ogrze wa nym i po ło żo nym bli sko ubi ka cji, miesz kali



słu żący, od po wie dzialni za ob sługę kre densu i po da wa nie do stołu. Ta kie po łą cze nie funk cji spra- 
wiało, że lu dzie ci stale byli pod ręką, na każde za wo ła nie władcy. Poza tym cho dziło o względy bez- 
pie czeń stwa. Sre browi za pew niali ca ło do bową ochronę ba jecz nie dro gich pu cha rów i mis. Mimo
to u schyłku XVI wieku, za pa no wa nia Ste fana Ba to rego, zda rzyło się, że „zło dzieje sre bro króla je- 
go mo ści”, prze cho wy wane wła śnie w po miesz cze niu obok sali sto ło wej, „po kra dli”3.

W SY PIALNI ZYG MUNTA

Po wschod niej stro nie pię tra pa łacu mie ściły się pry watne po koje kró lew skie. W sa mym skrzy dle
pół noc nym Zyg munt zaj mo wał kla syczny, trzy po ko jowy apar ta ment, zło żony z sieni, izby i kom- 
naty. Do jego miesz ka nia przy na le żał także bel we de rek, zwany obec nie myl nie Ku rzą Stopką. Za
część po ko jów mo nar szych na le ża łoby poza tym uznać po kój w wieży Duń skiej, przez który prze-
cho dziło się do bel we derku. Ra zem jego wy so kość dys po no wał więc sze ścioma po miesz cze niami
na swoje bez po śred nie po trzeby.

Sień roz po czy na jąca apar ta ment kró lew ski znaj do wała się bez po śred nio obok izby sre bro wych.
Miała drzwi pro wa dzące na kruż ganki i za pewne więk szość go ści pa łacu wcho dziła do niej wła śnie
z log gii. Poza tym do po miesz cze nia można się było do stać przez wspo mniane miesz ka nie słu żą- 
cych, wy peł nione za stawą sto łową. Wy daje się, że przy naj mniej zimą i przy złej po go dzie król szedł
na swoje po siłki, a po tem wra cał na po koje wła śnie przez izbę sre bro wych. Jej lo ka to rzy mu sieli za- 
tem utrzy my wać tam ide alny po rzą dek, a prze strzeń, gdzie spali, była za pewne od gro dzona w ja kiś
spo sób od reszty wnę trza.

Sama sień miała kształt bli ski kwa dratu i  nie mal 110 m2 po wierzchni. To przy niej, nie zaś
w izbie sre bro wych, znaj do wała się to a leta, ulo ko wana tu za pewne rów nież z my ślą o in nych dwo- 
rza nach i  pe ten tach, przy by wa ją cych na spo tka nie z  władcą. Ściany po koju były ob wie szone ko- 
bier cami, wień czył go strop, a  we wnę trzu nie wąt pli wie usta wiono ławy dla ocze ku ją cych. Z  ra- 
chun ków wia domo, że sie dzi ska znaj do wały się także na ze wnątrz, na kruż gan kach – za równo
przed wej ściem do tego, jak i do in nych apar ta men tów na zamku.

Wia domo, że sień słu żyła głów nie za ro dzaj sali re cep cyj nej. Łu kasz Gór nicki za no to wał aneg- 
dotę o dwo rza nach cze ka ją cych na spo tka nie z kró lem wła śnie w tym po miesz cze niu. O dziwo jed- 
nak tak ważne miej sce, są sia du jące bez po śred nio z wnę trzami, gdzie mo nar cha spę dzał więk szość
czasu, nie było w ogóle ogrze wane.

Do sieni przy le gała izba króla. Róż niła się już na pierw szy rzut oka, po nie waż za miast stropu
miała skle pie nie. Wy daje się, że na ta kie, w XVI wieku już nie modne, roz wią za nie zde cy do wano
się z  po wo dów prze ciw po ża ro wych. Mu ro wany su fit zmniej szał ry zyko roz prze strze nia nia się
ognia w sercu re zy den cji. Jak na wa runki Wa welu po miesz cze nie było nie wiel kie, po rów ny walne
z  miesz ka niem sre bro wych. Zyg munt miał do dys po zy cji około 80 m2. Izbę, po ło żoną nie mal
w rogu pa łacu, wy po sa żono wy łącz nie w jedno okno, skie ro wane na pół noc, trudno więc na zy wać
ją po ko jem dzien nym. Był to ra czej po kój zi mowy. Król prze sia dy wał w  nim wy jąt kowo chęt nie,
gdy pa no wały mrozy, a po in nych, wie lo okien nych sa lach hu lał chłodny prze ciąg.

Po kój miał ma lo wane ściany, za sta wiały go ciemne me ble, w tym za my kane szafy. Te nie mie- 
ściły, jak do my śla li by śmy się dzi siaj, ubrań, ale ja kieś inne przed mioty bę dące w po sia da niu króla.
Do prze cho wy wa nia stro jów w XVI wieku wciąż uży wano ra czej skrzyń, po dob nie jak w śre dnio- 
wie czu. Cie płotę za pew niał piec usta wiony w rogu. Słu żący pa lili w nim przez cze luść z sieni.

U schyłku jego ży cia człon ko wie służby po ko jo wej co dzien nie prze no sili znie do łęż nia łego Zyg-
munta z  sy pialni do izby zi mo wej na krze śle po kry tym szkar łatną ma te rią. W  izbie mo nar cha
przyj mo wał po słów – w tym także tych, któ rzy na rze kali, że za cho wy wał się jak „po sąg albo niema
osoba”. Wresz cie wła śnie w opi sy wa nym po miesz cze niu le ciwy Ja giel lon wy zio nął du cha. We dług
Sta ni sława Mos sa kow skiego po raz ostatni za mknął po wieki, naj praw do po dob niej gdy sie dział
swoim zwy cza jem w fo telu i grzał zmę czone ko ści.

Z izby prze cho dziło się do Ku rzej Nogi. Ze względu na kil ku dzie się cio cen ty me trową róż nicę po- 
zio mów trzeba było w tym celu wspiąć się po czte rech ka mien nych schod kach. Po miesz cze nie, kie- 



dyś sta no wiące salę tro nową, po wpro wa dze niu no wego po działu kon dy gna cji stało się sy pial nią
mo nar szą. Władca miał tu około 100 m2 prze strzeni. Po środku po koju na dal znaj do wał się słup,
nie gdyś naj waż niej sza ozdoba wnętrz zamku Ka zi mie rza Wiel kiego. Bez po śred nio do po koju
przy le gał pry watny ustęp króla. Cie płotę i  oświe tle nie nocą za pew niał ko mi nek, z  ko lei za dnia
świa tło wpa dało przez dwa okna umiesz czone od pół nocy.

Zyg munt, jak chyba wszy scy władcy tej epoki, spał w łożu z bal da chi mem. Ko tary wo kół mo nar- 
szego ma te raca peł niły dwie funk cje. Za pew niały mi ni mum pry wat no ści, w sy tu acji gdy wy brani
dwo rza nie i słu żący, w tym pa la cze do kła da jący do ko minka, mieli do stęp rów nież do tej naj bar- 
dziej in tym nej czę ści re zy den cji. Przede wszyst kim jed nak za trzy my wały cie pło. Oprócz łoża w po- 
koju stały mię dzy in nymi stół z ka mien nym bla tem oraz krze sła obite skórą.

Ko lejne drzwi z sy pialni mo nar szej pro wa dziły do nie ogrze wa nej sieni w wieży Duń skiej. Po kój
był jakby wę złem ko mu ni ka cyj nym tej czę ści zamku. Znaj do wało się w  nim przej ście na we- 
wnętrzne schodki, pro wa dzące na dru gie pię tro. Poza tym przez sień można było do stać się do
wschod niego skrzy dła pa ła co wego, do po zo sta łych po ko jów wieży oraz do bel we derku. Król naj- 
czę ściej obie rał tę ostat nią drogę.

Bel we de rek skła dał się jak daw niej z dwóch po miesz czeń: kwa dra to wej sionki (20 m²) i sze ścio- 
bocz nej iz debki (26 m²), wy po sa żo nej w aż sie dem okien, z któ rych roz cią gał się wi dok na cały Kra- 
ków, Stra dom i znaczną część Ka zi mie rza. Pierw szy po kój miał cha rak ter prze chodni, wia domo,
że stała w nim szafa. Główne po miesz cze nie bel we derku słu żyło z ko lei jed no cze śnie za prze bie ral- 
nię oraz pry watny ga bi net króla, gdzie ten pra co wał w oto cze niu naj bliż szych dwo rzan lub pro wa- 
dził na rady w węż szym gro nie.

Ogrze wa nie pod ło gowe, słu żące wcze śniej szym Ja giel lo nom, ale za wsze na strę cza jące pro ble- 
mów, zo stało zli kwi do wane. Sionka w ogóle nie była opa lana, na to miast w ga bi ne cie sta nął piec,
zdo biony – a  jakże – zło co nymi ku lami. Oba po miesz cze nia miały ka se to nowe stropy, na któ rych
umiesz czono prze szło czter dzie ści rów nież po zła ca nych ro zet. Ściany były ma lo wane, przy twier- 
dzono też do nich li stwy do za wie sza nia ozdob nych tka nin. Poza tym przy ko ry ta rzyku, któ rym
prze cho dziło się do bel we derku, zo stał umiesz czony ustęp. Król miał w efek cie w po ko jach na wet
nie jedną, ale dwie pry watne to a lety4.

Resztę pię tra wieży Duń skiej, po prze ciw le głej stro nie sieni łą czą cej po koje mo nar sze, zaj mo- 
wało dwu po ko jowe miesz ka nie pod ko mo rzego kró lew skiego, o łącz nej po wierzchni po nad 50 m2.
Pro fe sor Bo żena Czwoj drak wy ja śnia, że był to urzęd nik od po wie dzialny za nad zór nad sy pial nią
kró lew ską i wła ściwą pracę łoż nych oraz po ko jow ców, któ rzy słu żyli w apar ta men cie władcy. Kro- 
ni karz Mar cin Kro mer po da wał poza tym, że pod ko mo rzy miał kon trolę nad gar de robą mo nar chy.
Wszyst kie te funk cje wy ma gały jego obec no ści w bez po śred nim oto cze niu króla za równo za dnia,
jak i w nocy. Po nie waż zaś pod ko mo rzy miesz kał tak bli sko mo nar chy i miał wpływ na naj bar dziej
in tymne aspekty jego ży cia, urząd stop niowo zy skał so bie wielki pre stiż. Się gnię cie po niego było
ma rze niem więk szo ści dwo rzan. W  prak tyce pod ko mo rzy mógł mieć na naj ja śniej szego pana
wpływ więk szy niż for malni mi ni stro wie, o czym nie raz prze ko ny wano się w póź niej szej, wa zow- 
skiej epoce5.

W BLA SKU MA JE STATU

O dru gim pię trze skrzy dła pół noc nego pi sze się nie kiedy, że mie ściło „apar ta ment pań stwowy”. To
okre śle nie może nie mylne, ale na pewno my lące. Ostat nia kon dy gna cja, po dob nie jak i wcze śniej
opi sana, nie była urzę dem, lecz dal szą czę ścią domu mo nar szego. Był to drugi apar ta ment Zyg- 
munta, uży wany do funk cji bar dziej re pre zen ta cyj nych, pu blicz nych, wy ma ga ją cych szcze gól nie
osten ta cyj nego ce re mo niału lub zgro ma dze nia szer szego grona go ści. Opi sa nego po działu – na
pię tra pry watne i ofi cjalne – nie na leży zresztą ro zu mieć dok try nal nie. Po miesz czeń uży wano za- 
wsze tak, jak ży czył so bie tego naj ja śniej szy pan.



Eks po zy cja mu ze alna w tak zwa nej sali Se na tor skiej. Tron zo stał usta wiony tak samo jak w cza sach Zyg munta Sta rego,
gdy wnę trze słu żyło za główną izbę au dien cyjną w re zy den cji. W XVI wieku drzwi znaj do wały się jed nak po obu jego

stro nach.

Sale na piano no bile nie cze kały pu ste na wy jąt kowe oka zje i au dien cje. Wy daje się, że był to po- 
nie kąd też apar ta ment letni króla. Pa no wał zwy czaj, że wła ści ciele praw dzi wie oka za łych re zy den- 
cji se zon cie pły i zimny spę dzali w od mien nych po ko jach. Można wska zać prze różne uczone trak- 
taty z doby re ne sansu z za le ce niami w tej kwe stii. Ser wo wane w nich opi nie są jed nak wza jem nie
sprzeczne. Więk szość od nosi się też do re aliów Eu ropy Po łu dnio wej, gdzie w  pa ła cach nie sta- 
wiano pie ców, zimy były ła god niej sze, a upały bar dziej kło po tliwe niż w Pol sce. Nie któ rzy mę drcy
za le cali, aby na lato prze no sić się do pół noc nych par tii bu dowli, naj le piej w po bliże „wody i zie leni
ogro dów”. Inni pi sali, że go rącą porę po winno się spę dzać bli sko ziemi, zimną zaś – na wyż szych
kon dy gna cjach. Ale znane są też roz wią za nia do kład nie od wrotne. Na przy kład w  pa łacu pa pie- 
skim w Pienzy „let nia aula” była umiesz czona na naj wyż szej kon dy gna cji. W prak tyce jak za wsze
de cy du jące były pre fe ren cje go spo da rza. Zyg munt Stary na pierw szym pię trze dys po no wał le piej
izo lo wa nymi, cia śniej szymi po ko jami, do brze na da ją cymi się do od pie ra nia mro zów. Na piano no- 
bile sale były z ko lei o wiele wyż sze, ja śniej sze, wietrzne, ale też roz le glej sze. Zimą mu siało tam być
dość nie przy jem nie. Co in nego la tem6.

Na dru gim pię trze w skrzy dle pół noc nym znaj do wało się cztery lub pięć po miesz czeń – ba da cze
jak na ra zie nie do szli do po ro zu mie nia w kwe stii praw dzi wej ich liczby.

Z klatki scho do wej prze cho dziło się bez po śred nio do naj więk szej sali w ca łej re zy den cji wa wel- 
skiej. Izba, na zy wana w  źró dłach wprost aulą kró lew ską, miała nie mal 290 m2, a  pro mie nie sło- 
neczne wpa dały do niej aż przez osiem okien. We dług De cju sza strop, jak wszyst kie na tej kon dy- 
gna cji, był ka se to nowy, zdo biony „zło co nymi ro ze tami, roz sia nymi wszę dzie na gó rze”. An to nio
Car mi gnano, kro ni karz po dróży Bony Sfo rzy do Pol ski, pi sał z ko lei, że przy oka zji ślubu kró lo wej
sala od zna czała się „de ko ra cją bo gatą oraz po zła caną”. To w niej, przy świe tle kilku wiel kich mie- 
dzia nych kan de la brów, przez ko lejne wie czory od by wały się tańce we selne, pro wa dzone na zmianę
„już to po wło sku, już po na szemu”.

Poza tym naj więk sza izba zamku kró lew skiego mo gła słu żyć na przy kład przed sta wie niom te- 
atral nym. Wia domo, że było tak już za cza sów Zyg munta, bo na za cho wa nym eg zem pla rzu pew nej



sztuki z 1516 roku znaj duje się ad no ta cja, iż grano ją wła śnie in aula re gia.
W za leż no ści od bie żą cych po trzeb aula sta wała się też salą tro nową. Tak było cho ciażby je sie nią

1531 roku, gdy w  po miesz cze niu zor ga ni zo wano huczne po wi ta nie het mana Jana Tar now skiego,
zwy cięzcy bi twy sto czo nej z Moł da wia nami pod Obe r ty nem. Król wy róż nił wów czas dziel nego wo- 
dza, wsta jąc ze swego krze sła tro no wego i wy cho dząc mu na po wi ta nie aż do po łowy po miesz cze- 
nia.

Tron mo nar szy usta wiano przy ścia nie wschod niej, tak aby władca mógł spo glą dać na pe ten tów
wkra cza ją cych do sali z  klatki scho do wej. Roz wią za nie nie wąt pli wie prze wi dziano już na eta pie
bu dowy. Wy jąt kowo drzwi w  opi sa nej ścia nie nie zo stały umiesz czone po środku, jak nie mal
wszyst kie inne w  re zy den cji. Za miast jed nego cen tral nego por talu aula miała od wschodu dwa
przej ścia po bo kach tronu.

Para drzwi pro wa dziła do sieni o  po wierzchni około 85 m2. Nie ogrze wane po miesz cze nie za- 
pew niało ko mu ni ka cję z dal szymi po ko jami, poza tym miało też przej ście na kruż ganki. Po kój ten
od gry wał nie wąt pli wie istotną rolę w ce re mo niale. W nim mu sieli gro ma dzić się dwo rza nie, aby
z wła ściwą pompą wy pro wa dzać mo nar chę ku jego krze słu tro no wemu7.

Ko lejne wnę trze bu dzi nie małe kon tro wer sje wśród ba da czy Wa welu. We dług Sta ni sława Mos- 
sa kow skiego z sieni prze cho dziło się do izby wiel kiej, o po wierzchni po nad 200 m2, zaj mu ją cej już
całą resztę pię tra poza Ku rzą Nogą. Mar cin Fa biań ski uważa od mien nie, że układ był taki jak dzi- 
siaj: za izbą, wielką tylko z na zwy, znaj do wała się ko lejna sień. Nie za leż nie, które roz wią za nie za- 
gadki układu po miesz czeń jest wła ściwe, na leży stwier dzić, że wspo mniana izba sta no wiła bar dzo
ważny punkt re zy den cji.

Po kój, obec nie na zy wany salą Pod Or łem, miał wła sną to a letę, był też wy po sa żony w po zła cany
piec. Pa lono w  nim przez cze luść, ale nie z  sieni, lecz z  kruż gan ków. Ta kie roz wią za nie rów nież
było czę ste na Wa welu. Spa ce ru jąc po log giach, wciąż można do strzec cztery pro sto kątne otwory
pro wa dzące do (nie ist nie ją cych już) ko mór daw nych pie ców. Nie gdyś chro niły lo ka to rów re zy den- 
cji przed nie przy jem no ściami zwią za nymi z do kła da niem opału oraz czysz cze niem pa le nisk.

W  izbie znaj do wało się poza tym przej ście na krę cone schodki, łą czące wszyst kie trzy nad- 
ziemne po ziomy pa łacu. Fakt, że król miał w  ob rę bie swo ich po ko jów na wet nie jedną, ale dwie
dys kretne klatki scho dowe (drugą w ścia nie wieży Duń skiej), nie po wi nien dzi wić. Pro fe sor Mos sa- 
kow ski twier dzi wręcz, że w wiel kich re zy den cjach epoki no wo żyt nej było co do za sady „tyle apar- 
ta men tów słu żą cych głów nym użyt kow ni kom, ile se kret nych po łą czeń mię dzy kon dy gna cjami”.
Ukryte przej ścia z  jed nej strony „po zwa lały wład com na nie po strze żone prze miesz cza nie się po
gma chu z po mi nię ciem głów nych kla tek scho do wych i wnętrz re pre zen ta cyj nych”. Z dru giej – „uła- 
twiały do stęp ich oso bi stej służ bie”. Wresz cie mo gły się też bar dzo przy dać w ra zie wro giego ataku,
buntu czy wy kry cia spi sku gro żą cego ży ciu władcy, wtedy bo wiem po na poły taj nych schod kach
ucie kano z pa łacu.

W izbie wiel kiej król mógł spę dzać czas la tem. Być może stale znaj do wało się tam oka załe łoże,
co mo gło czy nić z po koju sy pial nię re pre zen ta cyjną, słu żącą nie do spa nia, lecz pro wa dze nia dys- 
kret nych ne go cja cji z go śćmi, któ rym chciano sym bo licz nie dać do zro zu mie nia, iż są do pusz czani
do sfery pry wat nej mo nar chy. Na pewno łoże sta wało w  opi sy wa nym po miesz cze niu przy oka zji
kró lew skich ślu bów w  la tach 1518 i  1553. Wów czas izba wielka peł niła funk cję ce re mo nial nej al- 
kowy, gdzie w  myśl zło żo nego ry tu ału, po czę ści przy licz nych świad kach, od by wała się noc po- 
ślubna pary kró lew skiej.

O tym, jak rzecz prze pro wa dzono po przy jeź dzie Bony Sfo rzy, ze szcze gó łami pi sał Ju stus De- 
cjusz. Warto przy to czyć więk szy frag ment jego re la cji, da jący wy obra że nie nie tylko o ce re mo niale
dwor skim Ja giel lo nów, ale też o  wy stroju po miesz cze nia, w  któ rym przy pie czę to wano za warty
zwią zek mał żeń ski:

qq
Na de szła pora, kiedy naj ja śniej szą i prze sławną kró lową dzie wicę na le żało od pro wa dzić do ślub nej łoż nicy

kró lew skiej. Wtedy mar szał ko wie i lu dzie od po wie dzialni za te rze czy usu nęli tych, któ rzy stali na dro dze [...].
I za raz we szła [do tej sy pialni] Jego Kró lew ska Wy so kość z po prze dza ją cymi go i na stę pu ją cymi po nim ksią- 
żę tami. Po Jego Wy so ko ści wpro wa dzona zo stała kró lowa w to wa rzy stwie naj ja śniej szego mar gra biego [Bran- 



den bur gii] i księ cia Pro spera [Co lonny]. Na końcu przy wo łano i wpro wa dzono do kró lew skiej sy pialni mał- 
żeń skiej szla chet nie uro dzo nych Wło chów i go ści nie miec kich.

Gdy we szli do środka, wpa dli wszy scy w nie mały za chwyt. [...] [Izba] była wznie siona nad wy raz wy twor- 
nie i u góry na kryta zło tymi ro ze tami, tu dzież ze wszyst kich stron ozdo biona kunsz tem ma la rzy. W do datku,
dzięki bez przy kład nej prze myśl no ści kró lew skiej, jej ściany były obite zło tym bro ka tem ak sa mit nym (o naj le- 
piej ze stro jo nych bar wach), tak prze pysz nie i wspa niale, że nie było ni g dzie pu stego miej sca sze ro ko ści choćby
palca [...]. Pod łoga zaś [...] była bar dzo równo wy ło żona sza rym ka mie niem. Aby zaś nie pod niósł się kurz,
wznie cony ja kimś ru chem, za słano ją czer wo nym suk nem.

qq
Wkro czyw szy do kom naty, król i kró lowa za sie dli po dwóch stro nach wiel kiego łoża. Od An to nia

Car mi gnana wia domo, że me bel był wy po sa żony w „bal da chim złoty ze zwień cze niem i glo bem”,
na to miast na po sła niu le żała „zło to głowa kapa, się ga jąca aż do ziemi”. Za nim mał żon ko wie przy- 
stą pili do nie odzow nego etapu za ślu bin, na roz sta wio nych do koła ła wach usa do wili się do stojni
go ście. Słu żący wnie śli ła ko cie i na poje. Wy gła szano to a sty, a mię dzy ze bra nymi wy wią zała się roz- 
mowa tak swo bodna i ru baszna, na jaką po zwa lało chyba tylko to jedno, jakże rzad kie wy da rze nie
w ży ciu dworu. Nie dwu znaczne żarty i ero tyczne alu zje miały stwo rzyć od po wied nią at mos ferę do
dzia ła nia. Wresz cie, gdy or szak już się po ży wił i na poił, mał żon ków po zo sta wiono sam na sam8.

Z  izby, czy może z  ko lej nej sieni, droga pro wa dziła da lej do prze bu do wa nej Ku rzej Nogi. Ta
część daw nego serca re zy den cji za cho wała swoją funk cję. W  sali o  po wierzchni po nad 100 m2,
ogrze wa nej pie cem i zdo bio nej mię dzy in nymi her bami dy na stycz nymi, stała ława tro nowa Zyg- 
munta z za plec kiem i bal da chi mem. Inny tron znaj do wał się oczy wi ście też w auli, ale węż sze po- 
miesz cze nie le piej nada wało się do au dien cji w  ma łym gro nie. Było też w  nim po pro stu cie plej.
Zyg munt miał tu poza tym do dys po zy cji to a letę, nie do stępną w naj więk szej sali zam ko wej9.

Za część apar ta mentu kró lew skiego na le ża łoby jesz cze uznać otwartą al tanę na szczy cie wieży
Duń skiej, do któ rej prze cho dziło się przez salę skrzy dła wschod niego. Ta ras zaj mo wał całą kon dy- 
gna cję wieży i  miał po wierzch nię około 150 m2. Na kryto go ma lo wa nym stro pem, a  ściany od
strony pa łacu po sia dały li stwy do za wie sza nia ozdob nych tka nin. Strona wi do kowa była wy po sa- 
żona w ba lu stradę i ko lumny. W rogu, od strony po łu dniowo-za chod niej, wy dzie lono też ko ry ta- 
rzyk pro wa dzący do to a lety. La tem, przy sprzy ja ją cej po go dzie, al tana mo gła za stę po wać kró lowi
ga bi net zlo ka li zo wany w  bel we derku. Na wet w  XVI wieku ro zu miano bo wiem wa lory pracy na
świe żym po wie trzu10.

SEJM NA WA WELU

Naj więk sze po miesz cze nie pa łacu wa wel skiego dzi siaj jest okre ślane mia nem sali Se na tor skiej.
W skrzy dle wschod nim znaj duje się także sala Po sel ska. Z nazw tych nie na leży jed nak wy cią gać
wnio sku, że re zy den cja była bu do wana jako miej sce ob rad pol skiego par la mentu. O sali Se na tor- 
skiej za częto pi sać do piero w dru giej po ło wie XVII stu le cia. Na wet je śli wcze śniej funk cjo no wały
ja kieś po dobne okre śle nia, to tylko dla tego, że se na to ro wie – czo łowi do stoj nicy, na le żący do
grona, które wy kształ ciło się z daw nej rady kró lew skiej – czę sto go ścili w apar ta men cie na dru gim
pię trze. Nie byli tam na to miast w żad nym ra zie go spo da rzami.

Pod czas pla no wa nia formy i skali re zy den cji Zyg munt Stary na pewno nie brał pod uwagę po- 
trzeb sej mo wych. Na po czątku XVI stu le cia, gdy przy stą piono do bu dowy, do piero kształ to wały się
re guły de mo kra cji szla chec kiej – ustroju, który z  cza sem po zwoli jed nej war stwie prze jąć pełną
kon trolę nad kra jem. Za ży cia dłu go wiecz nego Ja giel lona usta lono skład mniej wię cej dzie więć- 
dzie się cio oso bo wego se natu. Poza tym for mo wała się izba po sel ska. Na ra zie jej li czeb ność nie
prze kra czała jed nak czter dzie stu osób, a wpływy były dość ogra ni czone.

Cały par la ment był na tyle nie liczny, że jego po sie dze nia nie wy ma gały szcze gól nej in fra struk- 
tury. Zyg munt wo lał też opie rać się w dzia łal no ści po li tycz nej na nie za leż nych do rad cach, nie zaś
na se na cie czy po słach szla chec kich. Zresztą ofi cjal nym miej scem spo tkań par la mentu nie był
wcale Kra ków. Sejm zbie rał się co do za sady w  po ło żo nym bli żej cen trum pań stwa Piotr ko wie.



Tylko wy jąt kowo, raz na kilka lat, se sje były or ga ni zo wane na Wa welu. W prak tyce przy by wało na
nie bar dzo nie wielu de le ga tów. Za ży cia Zyg munta w re zy den cji od było się trzy na ście sej mów i na
ża den nie przy je chała na wet po łowa se na to rów. Po słów rów nież sta wiała się garstka.

Sejmy od by wały się na wzgó rzu na tyle rzadko, że sza leń stwem by łoby do sto so wy wa nie pa łacu
ści śle do ich po trzeb. Gdy do ob rad do cho dziło, se na to ro wie fak tycz nie mo gli się zbie rać w sali na- 
zwa nej póź niej Se na tor ską. Tam przede wszyst kim od by wały się ce re mo nie otwar cia po sie dzeń.
Po miesz cze nie przy da wało się rów nież do in nych funk cji po li tycz nych: przyj mo wa nia po selstw,
ofi cjal nych ne go cja cji, od pra wia nia są dów. Znów nie ma jed nak sensu do szu ki wać się ja kiejś sta łej
re guły. Król, w  za leż no ści od wła snych pre fe ren cji, mógł przyj mo wać dy plo ma tów i  pod pi sy wać
trak taty za równo w izbie sto ło wej, jak i izbie zi mo wej albo w Ku rzej No dze.

Przed sta wi ciele elit po dzie lali prze ko na nie, że Wa wel to w pierw szej ko lej no ści dom mo nar chy.
Ale dom szcze gólny, bo z ra cji wie lo wie ko wej tra dy cji sym bo li zu jący także po tęgę ca łego pań stwa.
Jak wy ja śnia Mar cin Fa biań ski, koszty i wy siłki zwią zane ze wzno sze niem pa łacu nie bu dziły kon- 
tro wer sji wśród wiel kich pa nów. De cjusz pi sał, że Zyg munt prze bu do wał Wa wel mię dzy in nymi
dla tego, iż „pra gnął od dać przy sługi Re pu blice i utrwa lić je ku wiecz nej pa mięci”. Także inny dwo- 
rza nin, Ma ciej Fran co nius, chwa lił mo nar chę za to, że „wy ka zy wał się nie małą tro ską o bu dowle
i inne udo god nie nia kró le stwa”. Ogó łem przed się wzię cie ucho dziło nie za prze jaw „szko dli wej ma- 
nii bu dow la nej”, ale dzieło pu bliczne, pod jęte „dla do bra pań stwa”. Oraz dla do bra pod da nych,
mimo że 99,9 pro cent z nich nie ośmie li łoby się na wet ma rzyć o od wie dze niu wspa nia łej sie dziby
mo nar szej11.



 



 

A  CZA SÓW PIERW SZEGO MAŁ ŻEŃ STWA Zyg munta Sta rego na Wa welu za pa no wała dość
nie spo ty kana sy tu acja. Młoda kró lowa Bar bara Za po lya do stała do swo jej dys po zy cji
pach nące świe żo ścią, oka załe skrzy dło za chod nie. Jed no cze śnie król przez kilka lat był
po zba wiony wła snego, go to wego domu na wzgó rzu. Jak ko men tuje Mar cin Fa biań ski,
do piero ukoń cze nie bu dowy gma chu pół noc nego po zwo liło Zyg mun towi „wy god nie po- 

go dzić wy ma ga nia swo jej mał żonki i wła sne”1.
Po ślu bie z  Boną Sfo rzą pro por cje ule gły od wró ce niu, czy też ra czej po wró ciły do przy ję tej

normy. Zyg munt zaj mo wał dwa oka załe, prze stronne pię tra w nowo wy koń czo nym skrzy dle. Dom
kró lo wej był cia śniej szy, a  jed no cze śnie miał o  wiele wię cej lo ka to rów. Poza samą mo nar chi nią
mu siał bo wiem po mie ścić także jej żeń ski dwór, za miesz ku jący stale na wzgó rzu wa wel skim.

APAR TA MENT DWÓ REK

Po koje frau cy meru znaj do wały się na pierw szym pię trze skrzy dła za chod niego. Ze scho dów, dzi- 
siaj na zy wa nych Se na tor skimi, prze cho dziło się do nie ogrze wa nej sieni z  mu ro wa nym skle pie- 
niem o po wierzchni około 70 m2. Stam tąd w lewo pro wa dziła droga do naj więk szego po miesz cze- 
nia kon dy gna cji. W izbie na kry tej stro pem i li czą cej nie spełna 110 m2 znaj do wała się ja dal nia pa- 
nien dwor skich. Od An to nia Car mi gnana wia domo, że sala – po dob nie jak są sied nie wnę trza – była
ozdo biona wie loma pięk nymi tka ni nami. Jej naj bar dziej cha rak te ry styczny ele ment sta no wiły jed- 
nak okna. Oby dwa wy cho dziły na za chód, w kie runku ma łego, ukry tego dzie dziń czyka mię dzy pa- 
ła cem i ka te drą. Otwory od strony log gii i dzie dzińca głów nego, ist nie jące w cza sach śre dnio wiecz- 
nych, za mu ro wano. Efekt wi dać do dzi siaj. Ściana na pierw szym pię trze skrzy dła za chod niego jest
pełna, z  wy jąt kiem jed nego ma łego okienka. Ta kie roz wią za nie wy raź nie za bu rza es te tykę kruż- 
gan ków. Naj wi docz niej uznano je jed nak za ko nieczne z ra cji mo ral nych. Jak ko men tuje pro fe sor
Sta ni sław Mos sa kow ski, cho dziło o  to, żeby „uchro nić frau cy mer kró lo wej od nie dy skre cji mę- 
skiego dworu” i  unie moż li wić ja kie kol wiek nie przy stojne, nie kon tro lo wane kon takty czy na wet
spoj rze nia.

Za izbą ja dalną znaj do wała się sień o po wierzchni nie mal 60 m2. Po kój po sia dał drzwi na kruż- 
ga nek, był też po łą czony z krę tymi schod kami, pro wa dzą cymi na dru gie pię tro. Rów nież nie miał
za to żad nego okna od strony dzie dzińca ar ka do wego.

Da lej była jesz cze jedna, ciemna i cia sna jak na wa runki Wa welu (37 m²) sionka, umiesz czona
bez po śred nio nad prze pu stem bram nym. W  la tach trzy dzie stych XVI wieku, po prze róbce kruż- 
gan ków, otrzy mała ona wła sne drzwi od strony log gii. Zdu blo wa nie sieni tylko z po zoru wy daje się
dziwne. Wcze śniej opi sane po miesz cze nie po prze dzało ja dal nię, było ogrze wane i sta no wiło część
dzien nych po ko jów frau cy meru. Można so bie wy obra żać, że to w nim panny przyj mo wały – pod
na le ży tym nad zo rem! – go ści, ale też na przy kład od da wały się lek tu rze czy za ba wom. Mniej sza,
zimna sionka była z ko lei przed po ko jem sy pialni. Też miała przej ście na krę cone schodki, poza tym
zaś – dys kretne po łą cze nie ze śre dnio wiecz nym bu dyn kiem po dru giej stro nie bramy i  da lej
z  kuch niami oraz całą za bu dową „tech niczną” Wa welu. Ta kie drzwi po zwa lały służ bie na ła twe
prze my ka nie się do domu kró lo wej, a  przede wszyst kim do no sze nie po sił ków moż li wie krótką
trasą i bez wy cho dze nia na dzie dzi niec ar ka dowy.

Strefa nocna dwó rek znaj do wała się w dwóch ko lej nych po ko jach, zaj mu ją cych prze strzeń nad
bramą. Każdy miał – przy naj mniej pier wot nie – po mniej wię cej 50 m2 po wierzchni. Naj pierw była
skle piona kom nata z  ko min kiem, to a letą umiesz czoną w  mu rze po łu dnio wym i  bez po śred nim
przej ściem na krę cone schodki, da lej zaś wyż sza, na kryta stro pem izba ogrze wana pie cem. Z ra- 



chun ków wia domo, że stało w niej kilka szaf, a także drew niane ramy, słu żące do ro bó tek ręcz nych
– ha fto wa nia i wy szy wa nia.

Izba sta no wiła chyba po kój bar dziej eks klu zywny, w któ rym sy piały waż niej sze człon ki nie frau- 
cy meru. Za ta kim wnio skiem prze ma wia nie tylko więk sza ele gan cja wnę trza, ale też obec ność aż
pię ciu okien, w tym trzech umiesz czo nych po nad za chod nim wy lo tem bramy. Te po zwa lały ob ser- 
wo wać wszystko, co działo się w oko licy ka te dry i na dro dze wio dą cej do pa łacu. Poza tym w po- 
koju było spo koj niej niż w są sied nim, a i ła twiej się w nim od dy chało.

Przez kom natę prze cho dził każdy, kto zmie rzał do izby lub na krę cone schodki, a także wszyst- 
kie panny pra gnące sko rzy stać z ubi ka cji. Na ob sza rze dam skiego apar ta mentu nie zlo ka li zo wano
żad nego in nego klo zetu. To a leta przy kom na cie była więc uży wana bar dzo in ten syw nie, a po nie- 
waż nie miała ko ry ta rzyka ani okna, mu siały się z niej roz cho dzić wy jąt kowo uciąż liwe wo nie.



Cały apar ta ment frau cy meru (bez pierw szej sieni od pół nocy, która miała ra czej cha rak ter prze- 
chodni, i bez przed po koju sy pialni, zbyt ciem nego, aby mógł peł nić funk cje miesz ka niowe) li czył
około 260 m2. Nie na leży jed nak ule gać wra że niu, że był on wy jąt kowo prze stronny. Bona Sfo rza
przy je chała do Pol ski w  to wa rzy stwie dwóch och mi strzyń, za rzą dza ją cych dwo rem żeń skim,
i sied miu pa nien frau cy meru. Na miej scu do dworu do łą czyły jesz cze cztery Po lki. To zaś ozna cza,
że na pierw szym pię trze domu kró lo wej za miesz kało łącz nie je de na ście dziew cząt. Spały nie mal



jak we współ cze snym aka de miku, po pięć, sześć w jed nym po koju. Na każdą łącz nie przy pa dało 9
m2 sy pialni i  nie wiele po nad 20 m2 miesz ka nia. Wa runki zde cy do wa nie nie były luk su sowe.
Zresztą naj bar dziej skru pu latny bio graf Bony Sfo rzy, pro fe sor Wła dy sław Po cie cha, pod kre ślał, że
mo nar chini szczy ciła się tym, iż na jej dwo rze żeń skim „utrzy my wano wzo rowy ład i kar ność nie- 
mal klasz torną”.

Poza wy mie nio nymi po miesz cze niami na pierw szym pię trze skrzy dła był jesz cze je den po kój –
po ło żony od strony pół noc nej za pierw szą sie nią, trzy dzie sto me trowy, z do stę pem do osob nej to a- 
lety. Miesz kał tam za ufany dwo rza nin kró lo wej, Wil helm Ja rocki. Ksiądz, ka no nik kra kow ski i je- 
dyny czło wiek do pusz czony tak bli sko frau cy meru2.

PO KOJE JEJ WY SO KO ŚCI

Po koje kró lo wej zlo ka li zo wano wy żej, na naj bar dziej oka za łym, dru gim pię trze skrzy dła za chod- 
niego. Kon dy gna cja za wie rała łącz nie sie dem po miesz czeń. Pier wot nie cztery z  nich sta no wiły
apar ta ment naj ja śniej szej pani.

Bez po śred nio z sieni scho dów, dzi siaj na zy wa nych Se na tor skimi, prze cho dziło się do izby sto ło- 
wej mo nar chini. Po miesz cze nie o po wierzchni 140 m2, naj więk sze w gma chu, miało okna skie ro- 
wane na dwie strony, w tym na mia sto. Stał w nim stół, a sia dało się na otwie ra nych ła wach z wbu- 
do wa nymi schow kami, słu żą cych jed no cze śnie za skrzy nie do prze cho wy wa nia do bytku.

Naj bar dziej cha rak te ry styczną ozdobą po koju był wielki, sty li zo wany świecz nik z rzeźbą po staci
ko bie cej. Ży ran dol ten na zy wano Me lu zyną, wy obra żał bo wiem bo ha terkę śre dnio wiecz nych le- 
gend, no szącą ta kie wła śnie imię. Opo wie ści o  Me lu zy nie były żywe za równo we Fran cji, jak
i w kra jach nie miec kich. Naj po pu lar niej sza wer sja mó wiła o wład czyni, która raz w ty go dniu pod- 
czas ką pieli przyj mo wała swoją praw dziwą, jakby sy re nią po stać: na poły ko biety, na poły węża lub
ryby. Rzecz po zo stała w ta jem nicy tak długo, aż po dejrz liwy mąż za czął pod glą dać part nerkę w ką- 
pieli. Kiedy wy znał, co zo ba czył, zra niona pani rzu ciła się z okna pa łacu. Za nim jed nak ude rzyła
o zie mię, do znała peł nej me ta mor fozy: prze kształ ciła się w skrzy dla tego węża i od fru nęła, aby ni- 
gdy nie po wró cić.

Do mitu chęt nie od wo ły wały się różne możne rody Eu ropy. Za równo Plan ta ge neci, Lu si gna no- 
wie, jak i  fran cu scy An de ga we no wie twier dzili, że wy wo dzą się od Me lu zyny. Taka opo wiastka
przy jęła się także wśród Luk sem bur gów – przod ków pol skiej kró lo wej i  do mnie ma nej po my sło- 
daw czyni prze bu dowy za chod niego skrzy dła Wa welu, Elż biety Ra ku szanki. Wspa niały ży ran dol
spra wił, że izba ja dalna wład czyń z cza sem zy skała so bie na zwę sali Pod Panną lub Pod Me lu zyną.
W  prze ci wień stwie do wielu in nych okre śleń po miesz czeń przy ję tych na zamku, to jest w  pełni
uza sad nione. Jesz cze w wieku XVII w jed nym z in wen ta rzy stanu re zy den cji za pi sano: „Po środku
izby [wisi] Me lu zyna na trzech za wia sach że la znych u stropu przy bita, przy któ rej na kształt skrzy- 
deł dwa rożki da nie lowe, ogony przy niej dwa zło ci ste”.

Dla uczcze nia ko ro na cji dzie się cio let niego syna Zyg munta Au gu sta, który jako je dyny w  dzie- 
jach no wo żyt nej Pol ski zo stał wy nie siony na tron za ży cia ojca, Bona Sfo rza spra wiła so bie też
piękny kre dens, na któ rym usta wiano jej sre bra sto łowe. Mo gła je oglą dać przy naj mniej dwa razy
dzien nie, gdy przy by wała do sali Pod Me lu zyną na ko lejne obiady: pran dium i cena.

Na po łu dnie od izby sto ło wej znaj do wał się pier wot nie ty powy, trzy po ko jowy apar ta ment, zło- 
żony z sieni, izby dzien nej i kom naty sy pial nej. Sień była ogrze wana i mie rzyła aż 120 m2. W prze-
ci wień stwie do znaj du ją cej się pod nią ja dalni dwó rek miała oczy wi ście okna wy cho dzące na kruż- 
ganki: nikt nie za mie rzał izo lo wać od oto cze nia naj ja śniej szej pani. Wy po sa żona w  drzwi od
strony log gii, sta no wiła główne wej ście do apar ta mentu mo nar chini.



Bu dy nek bramny z sie nią pro wa dzącą z zamku dol nego na dzie dzi niec ar ka dowy. Nad głów nym przej ściem wi doczny
na pis Si Deus no bi scum quis con tra nos – Je śli Bóg z nami, któż prze ciw nam. Po wy żej okna po ko jów dwó rek oraz och mi- 

strzyń.

Prze cho dziło się z  niej do sześć dzie się cio me tro wej izby z  re pre zen ta cyj nym (choć ukry tym za
ko lum nadą) wy ku szem. Być może to wła śnie w niej stał wspa niały „piec kró lew ski” z ka flami wy- 
obra ża ją cymi Ka zi mie rza Ja giel loń czyka i jed nego z jego sy nów. Tu taj Bona pra co wała, od by wała



spo tka nia, od da wała się roz ryw kom. Wresz cie bez po śred nio nad bramą znaj do wała się jej sy pial- 
nia z  ko min kiem, o  po wierzchni po nad 60 m2. Miesz kalna część apar ta mentu miała łącz nie 250
m2, a wszyst kie po koje kró lo wej – uwzględ nia jąc ja dal nię – 390 m2. Taki układ utrzy mał się jed nak
tylko przez kilka lat. W 1520 roku, po uro dze niu na stępcy tronu Zyg munta Au gu sta, Bona umie- 
ściła synka w swo jej sy pialni, sama za częła na to miast no co wać w do tych cza so wej izbie dzien nej3.

IZ DEBKA MŁO DEGO KRÓLA

Zbyt mało wia domo o ży ciu dwor skim na go tyc kim Wa welu, by stwier dzić, czy ta kie roz wią za nie
było prak ty ko wane już wcze śniej. Ogó łem w śre dnio wie czu i do bie no wo żyt nej pa no wała opi nia,
że sy no wie przez kilka pierw szych lat ży cia po winni prze by wać pod opieką matki. Wy daje się jed- 
nak, że Bona za an ga żo wała się w wy cho wa nie po tomka dużo bar dziej od in nych mo nar chiń. Wi- 
działa w Zyg mun cie Au gu ście swoje żywe dzie dzic two, chciała uczy nić z niego ide al nego władcę,
ale też – w pełni go od sie bie uza leż nić. Jej opie kuń czość prze ro dziła się w ob se sję, zwłasz cza po
tra gicz nym wy padku, do któ rego do szło w 1527 roku, gdy Au gust miał nie spełna sie dem lat.

Po mimo za awan so wa nej ciąży Bona, znu dzona ru tyną pa ła co wej eg zy sten cji, wy brała się na po- 
lo wa nie na gru bego zwie rza. Za mie rzała tylko przy pa try wać się ob ła wie, lecz roz wście czony niedź- 
wiedź nie spo dzie wa nie rzu cił się na or szak mo nar chini. Bona spa dła z  ko nia i  zo stała przy gnie- 
ciona grzbie tem zwie rzę cia. Na le śnej po la nie do szło do przed wcze snego po rodu. Sy nek naj ja śniej- 
szej pani, Ol bracht, zmarł nie mal na tych miast. Co wię cej, ob ra że nia od nie sione przez Bonę oka- 
zały się trwałe. Wład czyni nie zdo łała już po now nie zajść w ciążę. Wcze śniej do cze kała się wpraw- 
dzie aż czte rech có rek, ale syna miała tylko jed nego. I od tej pory tym bar dziej za częła pil no wać, by
speł nił wszyst kie jej na dzieje. A także by za wszelką cenę do cze kał do ro sło ści.

Bona za pę dzała się w tro sce i oba wach o malca aż po gra nice roz sądku. A na stęp nie gra nice te
prze kra czała i gu biła się w opa rach ab surdu. Od gra dzała chłopca od ró wie śni ków, za bra niała za- 
baw nio są cych ze sobą choćby cień nie bez pie czeń stwa. „Matka to dzie cię piesz czo tli wie cho wała
i nie prędko po zwo liła, by od jej boku od cho dził, na wet gdy już tro chę pod rósł” – twier dził Sta ni- 
sław Orze chow ski na te mat re la cji mię dzy Boną i Zyg mun tem Au gu stem. Jesz cze ostrzej sze zda nie
wy ra ził nie zbyt lo jalny se kre tarz kró lo wej Sta ni sław Gór ski. „Król nasz młody wy cho wany zo stał
przez nie wia sty i  Wło chów trwoż liw szych od ko biet” – za pi sał, kry ty ku jąc brak ja kie go kol wiek
przy go to wa nia woj sko wego na stępcy tronu4.

Sło wem, Zyg munta Au gu sta trzy mano w  zło tej klatce. I  była nią wła śnie dawna kom nata sy- 
pialna Bony nad bramą. Do po koju, wcze śniej ogrze wa nego ko min kiem, wsta wiono także piec.
Roz wią za nie było w pol skich wa run kach zu peł nie nie zwy kłe. O mon to wa niu w tym sa mym po koju
dwóch źró deł cie pła poza Wa we lem sły chać do piero w ko lej nym stu le ciu. Kró lo wej, przy wy kłej do
ła god niej szego kli matu, naj wy raź niej bar dzo za le żało na tym, aby jej syn się nie za zię bił.

Po prze róbce kom natę prze mia no wano na iz debkę mło dego króla. Ra chunki dwor skie prze cho- 
wały wiele wia do mo ści o jej wy po sa że niu. Pro fe sor Sta ni sław Mos sa kow ski na ich pod sta wie wy- 
mie nia mię dzy in nymi for ni ro wany stół z szu fla dami, trzy ławki, zdo bioną skrzy neczkę na przy- 
bory do pi sa nia, szafę na książki, a  także puz dro, w  któ rym prze cho wy wano dzie cięcą ce re mo- 
nialną zbroję kró le wi cza. Na stępca tronu po sia dał za pewne wię cej niż je den pan cerz. Wia domo, że
jako trzy na sto la tek otrzy mał nie zwy kle kunsz tow nie zdo bioną zbroję od ce sa rza. Był to pre zent
z oka zji za rę czyn z wów czas sied mio let nią Elż bietą Habs bur żanką. Ten kon kretny skarb w 2020
roku po wró cił na Wa wel jako dar od władz wę gier skich. „Za chwy ca jąca w każ dym de talu” – mówi
o zbroi mło dzień czej Zyg munta Au gu sta ku stosz Krzysz tof Czy żew ski. I pod kre śla, że na leży ona
dzi siaj „do naj cen niej szych w swoim ro dzaju”.

Iz debka mło dego króla pier wot nie nie po sia dała wła snego wyj ścia. Do piero gdy Zyg munt Au- 
gust był na sto lat kiem, prze ro biono kruż ganki i wy kuto wyj ście z po koju bez po śred nio na log gię.
Jak pi sze pro fe sor Mos sa kow ski, „kró le wicz lu bił prze sia dy wać tam na ław kach”. Wia domo też, że
na stępca tronu ho do wał w klat kach go łę bie. Za pewne były trzy mane wła śnie na kruż gan kach, nie
zaś w sy pialni.



Z le wej: bu dy nek łaźni kró lo wej na po czątku XX wieku, bez po śred nio przed roz biórką. Z pra wej: obecny wy gląd tak
zwa nego dzie dzińca Ba to rego. Na pierw szym pla nie wi doczny od two rzony ga nek łą czący pa łac z ka te drą. W tle sie- 

dem na sto wieczna wieża So bie skiego.

W młod szych la tach Ja giel loń czyk w ogóle nie był w sta nie opu ścić iz debki bez wie dzy matki lub
jej dwó rek. Z po koju pro wa dziły tylko dwa wyj ścia: na pół noc do sy pialni Bony i w stronę za chod- 
nią do apar ta mentu och mi strzyń.

Dwie star sze damy kie ru jące frau cy me rem nie miesz kały wspól nie z dwór kami, lecz na naj wyż- 
szym pię trze, w dwóch ko lej nych po miesz cze niach nad prze pu stem bram nym. Naj pierw była kom- 
nata ogrze wana ko min kiem i  wy po sa żona w  ubi ka cję z  za ła ma nym ko ry ta rzy kiem, chro nią cym
przed smro dem. Da lej – wie lo okienna izba. Oba po miesz cze nia, po dob nie jak po koje pod nimi, za- 
pew niały około 100 m2 po wierzchni.

Z kom naty pro wa dziło przej ście na po dest krę co nych schod ków, któ rymi można było do stać się
pro sto do sy pialni dwó rek. Po dest umoż li wiał poza tym ko mu ni ka cję z sy pial nią kró lo wej, bez za- 
kłó ca nia spo koju Zyg munta Au gu sta5.

SY PIAL NIA BONY SFO RZY

Od strony izby, gdzie spała kró lowa, schodki były za gro dzone że la zną kratą, za my kaną na klucz.
Bez niej nie zwy kle ła two i to aż z trzech po miesz czeń pa łacu można by do stać się do naj bar dziej
pry wat nej prze strzeni naj ja śniej szej pani.



Bona, nie pewna, ja kie wa runki za sta nie nad Wi słą, a  przy pusz czal nie też przy zwy cza jona do
kon kret nych roz wią zań, przy wio zła z sobą z Włoch całe wy po sa że nie sy pialni: wiel kie po zła cane
łoże „w for mie na miotu” z rzeź bio nymi ko lum nami, bal da chim z czar nego ak sa mitu po kryty zło- 
tymi zyg za kami, zwiewną za słonę ha fto waną w kar czo chy, cztery ma te race ob szyte nie bie skim je- 
dwa biem, a także ze staw po duch ze srebr nym wzo rem.

Wia domo, że dwa okna po koju za sła niano na noc czar nymi ko ta rami, a w sy pialni stał rów nież
mały, chyba prze no śny, pie cyk, słu żący do pod grze wa nia pu cho wych koł der. Kró lowa po sia dała
poza tym „wielką skrzy nię”, w któ rej były prze cho wy wane jej szaty. Na pewno zresztą nie wszyst- 
kie, bo sa mych sukni Bona miała dzie siątki, za wsze nie zwy kle szy kow nych i ozdo bio nych sym bo- 
licz nymi or na men tami. Poza tym wia domo, że już z Włoch Sfo rzówna przy wio zła 96 czep ców, 61
be re tów i 105 ko szul (w tym 12 noc nych), do tego liczne poń czo chy, wa chla rze czy pasy.

Wśród in nych sprzę tów naj ja śniej szej pani, usta wio nych w izbie sy pial nej lub w po zo sta łych po- 
ko jach apar ta mentu, warto wy mie nić skrzynki ob cią gnięte zie lo nym suk nem i słu żące do prze cho- 
wy wa nia bi żu te rii czy wło skie krze sła. Bona z pa sją ko lek cjo no wała też na przy kład dro gie ze gary.
Mu siało być ich wiele, zwa żyw szy, że kró lowa za trud niła oso bi stego ze gar mi strza. Naj ja śniej sza
pani we szła mię dzy in nymi w po sia da nie wspa nia łego chro no me tru ukry tego we wnątrz wa chla rza
z pta sich piór i wy sa dza nego klej no tami. Jak na wa runki epoki był to praw dziwy cud tech niki.

Wszyst kimi tymi skar bami Bona nie cie szyła się w po je dynkę. Stale oglą dał je też mał żo nek. Na
daw nych dwo rach pa no wała re guła, że to nie pani od wie dzała al kowę męża, lecz za wsze pan zmie- 
rzał nocą do dam skiej sy pialni, je śli na brał ta kiej chęci. W efek cie, jak tłu ma czy Sta ni sław Mos sa- 
kow ski, kró lowa „uni kała kło po tli wego prze cho dze nia przez po koje apar ta mentu mę żow skiego,
pełne dwo rzan i mę skiej służby, a rów no cze śnie mo nar cha uda jący się do apar ta mentu żony miał
moż li wość schro nie nia się tam przed na tar czy wo ścią ob le ga ją cych go zwy kle in te re san tów”. Opi- 
sany oby czaj po zwala zro zu mieć ina czej za gad kową po zy cję z ra chun ków kró lew skich z 1543 roku.
Wów czas za mó wiono dwa nowe łóżka: mniej sze do sy pialni władcy i więk sze do po koju kró lo wej.
Bo wy łącz nie od tego dru giego wy ma gano, by wy god nie po mie ściły się w nim dwie osoby.

O po ży ciu mał żeń skim Zyg munta i Bony, ak tyw nym po mimo dwu krot nej róż nicy wieku, świad- 
czy nie tylko gro madka dzieci. Dys po nu jemy też szcze rym ko men ta rzem we nec kiego dy plo maty,
który w 1532 roku pi sał do mo co daw ców: „[Pol ski król] uważa sie bie za bar dzo sta rego, lecz każ- 
dego wie czoru sy pia z żoną. Jak na swój wiek jest nadto krzepki”. Fakt, że mo nar cha skła dał re gu- 
larne nocne wi zyty mał żonce, nie sta no wił i nie mógł sta no wić ta jem nicy. Sy pial nie króla i kró lo- 
wej dzie liło około 100 me trów. Aby od wie dzić Bonę, Zyg munt mi jał osiem lub dzie więć sal pa ła co- 
wych oraz jedną z kla tek scho do wych, po tem zaś po ko ny wał tę trasę po now nie w dro dze po wrot- 
nej. I można się do my ślać, że zwy kle prze cho dził przy tym przez izbę nie szczę snych sre bro wych,
któ rym ni gdy nie było dane za znać odro biny pry wat no ści.

In ten sywne użyt ko wa nie łoża kró lo wej po twier dzają także ra chunki. Pierw szy me bel, przy wie- 
ziony z Włoch, na pra wiano kil ku krot nie. Po tem zaś kró lowa na była przy naj mniej dwa inne łoża.
Poza wspo mnia nym wy żej, ko lejne zo stało za ku pione w 1545 roku. Za mó wie nie zło żono w Wied- 
niu, a me bel miał po wstać na wzór łóżka na le żą cego do Elż biety Habs bur żanki – znie na wi dzo nej
i zmar łej w tym sa mym cza sie sy no wej naj ja śniej szej pani6.

AR RASY KRÓ LO WEJ

Przy oka zji ślubu Zyg munta Sta rego z  Bar barą Za po lyą se kre tarz mo nar chy An drzej Krzycki za- 
chwa lał piękno po ko jów kró lo wej, „ma lo wa nych i roz ma icie po ły sku ją cych zło tem”. Na stępne uro- 
czy sto ści we selne, tym ra zem Zyg munta i Bony, dały z ko lei oka zję, aby wy strój apar ta mentu sko- 
men to wał przy były z Włoch An to nio Car mi gnano. Kro ni karz stwier dził, że „wszyst kie cztery izby
były ude ko ro wane w gład kie zło to gło wia i ar rasy je dwabne”. To nie je dyna wzmianka o ar ra sach.
Te, zda niem Car mi gnana, miały zdo bić także apar ta ment dwó rek i po koje kró lew skie7.

Wia do mość może nie któ rych za sko czyć. Utarło się w końcu twier dze nie, że twórcą sław nej wa- 
wel skiej ko lek cji ar ra sów – która do dzi siaj sta nowi je den z naj więk szych skar bów prze cho wy wa- 



nych na wzgó rzu – był Zyg munt Au gust. To prawda. Ostatni Ja giel lon prze jął jed nak za mi ło wa nie
do spe cy ficz nej od miany ma te rii ścien nych po ro dzi cach, przede wszyst kim zaś po matce.

Różne opony czy ko bierce znano na Wa welu od wie ków. Ar rasy nie były jed nak ty pową tka niną
ozdobną. Pod tą na zwą, dzi siaj od no szoną w Pol sce głów nie do ko lek cji wa wel skiej, kryją się ta pi- 
se rie flan dryj skie z epoki racz ku ją cej me cha ni za cji. Sta no wiły one dzieła sztuki, ale też pro dukty
nie malże prze my słowe. W pew nym sen sie za po wia dały przy szłość, w ja kiej dziś ży jemy.

Być może naj waż niej szą ce chą daw nej sztuki była jej nie po wta rzal ność. Każdy ob raz czy fresk
sta no wił z za ło że nia dzieło uni ka towe. Wy ko ny wano oczy wi ście także ko pie, ale te nie były – a przy
zło żo nych kom po zy cjach na wet nie mo gły być – ide alne. Ory gi nal ność sta no wiła zresztą ważny
atut. Za możny me ce nas pra gnął prze cież pła cić za coś, czym nie mógł po szczy cić się nikt poza
nim. Z ar ra sami rzecz wy glą dała ina czej. Były to tka niny wy ko ny wane nie przez po je dyn czych ar- 
ty stów, lecz całe warsz taty. Tech nika ich pro duk cji spra wiała, że tylko na wcze snych eta pach po- 
trzeba było fak tycz nych mi strzów sztuki gra ficz nej. Po tem pa łeczkę przej mo wali rze mieśl nicy,
a przy jęty pro ces po zwa lał two rzyć wiele nie mal iden tycz nych eg zem pla rzy tego sa mego dzieła.

Wy ko na nie ar rasu roz po czy nano od ogól nego szkicu, przed sta wia ją cego za rys pla no wa nego ob- 
razu. Po tem po wsta wał bar dziej do pra co wany, ale wciąż mi nia tu rowy pro jekt, do przed sta wie nia
klien towi. Do piero na trze cim eta pie gra fik wy ko ny wał do kładny ob raz. Ten two rzono już w  lu- 
strza nym od bi ciu. Wresz cie „średni mo del”, po fran cu sku moyen pa tron, po więk szano do wy mia- 
rów ocze ki wa nej tka niny. Tak po wsta wał wielki, mie rzący czę sto po kilka me trów na dłu gość i sze- 
ro kość, krat ko wany ob raz na pa pie rze. Fi nalne dzieło nie słu żyło po to, żeby je ko mu kol wiek pre- 
zen to wać. Było od razu cięte na pasy o sze ro ko ści około 70 cen ty me trów. Na tym koń czyła się rola
ma la rza i współ pra cu ją cych z nim ko pi stów. Gdy kar ton był go towy, do pracy przy stę po wał ze spół
tka czy.

Przy wiel kich kro snach, po zwa la ją cych two rzyć wie lo me trowe dzieła, za sia dało mak sy mal nie
czte rech czy pię ciu rze mieśl ni ków. Każdy tkacz otrzy my wał je den pa sek ob razu i miał za za da nie
wier nie, li nia po li nii, prze nieść jego kom po zy cję. Ta pi se rię wy ko ny wano od tyłu, dla tego pro jekt
też mu siał być od wró cony. W celu skon tro lo wa nia, czy praca prze bie gała pra wi dłowo, po słu gi wano
się lu ster kami. Ty go dniowo je den czło nek warsz tatu wy ko ny wał nie spełna 20 cm2 tka niny. Kil ku- 
me trowy ar ras mógł za tem po wsta wać na wet kil ka na ście mie sięcy. Na ko niec krawcy pod szy wali
go tową ta pi se rię płót nem, aby za pew nić jej trwa łość. Wów czas nic nie stało na prze szko dzie, żeby
pracę... pod jąć na nowo. I na pod sta wie tego sa mego po cię tego kar tonu wy ko nać na stępne, ta kie
samo dzieło. Pra wie jak na dru karce, tyle że ty siące razy wol niej i przy nie sa mo wi tym wy siłku8.

Wia domo, że se rię ar ra sów, prze ty ka nych zło tem i przed sta wia ją cych mię dzy in nymi dzieła mi- 
ło sier dzia, Bona Sfo rza przy wio zła już z Włoch w ra mach swo jej wy prawy ślub nej. W 1526 roku na
roz kaz kró lo wej i we dług jej do kład nych in struk cji w An twer pii za mó wiono ko lejne ar rasy – było
ich szes na ście, za wie rały wy obra że nia fi gu ralne i  miały łączną po wierzch nię nie mal 140 m2.
Wresz cie w roku 1533, tym ra zem z ini cja tywy, a przy naj mniej na ra chu nek króla, w Bru gii za ku- 
piono po nad dzie więć dzie siąt ar ra sów, w  więk szo ści z  wy obra że niami her bów – Pol ski, Li twy
i  rodu Sfo rzów. Ko lek cja była ogó łem im po nu jąca. Ła two wy li czyć, że na każdą re pre zen ta cyjną
salę Wa welu już za cza sów Zyg munta Sta rego przy pa dało po kilka ar ra sów. Zbiory te z  róż nych
wzglę dów nie prze trwały jed nak do na szych cza sów – ina czej niż póź niej sze ta pi se rie Zyg munta
Au gu sta.

Poza ar ra sami w  po ko jach Bony na ścia nach wi siały wschod nie ko bierce. Kró lowa ce niła rów- 
nież ma lar stwo szta lu gowe. Miała w swoim apar ta men cie przy naj mniej czter na ście ob ra zów, za- 
pewne głów nie pędzla ar ty stów wło skich. Inne ob razy zdo biły ściany miesz ka nia władcy. Na ich te- 
mat po sia damy jed nak nie zwy kle zdaw kowe wia do mo ści9.

MO NAR SZA HI GIENA

Na prze ło mie śre dnio wie cza i  cza sów no wo żyt nych w  Eu ro pie za czął na ra stać wprost ob se syjny
strach przed wodą. Fran cu scy me dycy do szli do prze ko na nia, że jed nym ze źró deł na wra ca ją cych



epi de mii dżumy były go rące ką piele, pro wa dzące do nie bez piecz nego „roz pulch nia nia” ciała. Taki
osąd szybko ogar nął także An glię i  kraje nie miec kie. „Przez dwie ście lat, gdy tylko po ja wiało się
widmo za razy, pod no sił się krzyk: »Za kli nam was, uni kaj cie łaźni i ką pie lisk, w prze ciw nym ra zie
umrze cie«” – ko men tuje Ka the rine Ashen burg na kar tach książki Hi sto ria brudu.

Z  ulic eu ro pej skich miast znik nęły łaź nie ko mu nalne, w  wy so kich sfe rach na to miast za miast
my cia za częto prak ty ko wać in ten sywne per fu mo wa nie i czę stą wy mianę koł nie rzy prze siąk nię tych
po tem. Kul mi na cja smro dli wego trendu przy pa dła na XVII stu le cie, kiedy fran cu ski król Lu dwik
XIV otwar cie szczy cił się tym, że przez całe ży cie do świad czył za le d wie trzech ką pieli. Już wiek
wcze śniej zmie rzano do ta kiego wła śnie wąt pli wego ide ału10. Ale wcale nie każdy dał się po nieść
fan ta zma tom o  śmier cio no śnych skut kach na wil ża nia ciała. Na dwo rze ostat nich Ja giel lo nów
wciąż nie zwy kle ce niono re gu larne ką piele, po dob nie jak wcze śniej w zam kach i gro dach pia stow- 
skich.

Na Wa welu trzy mano się prze ko na nia, że zwłasz cza liczny frau cy mer wy maga wy god nego
i swo bod nego do stępu do wody, oczy wi ście z dala od wścib skich człon ków dworu mę skiego. Z ką- 
pieli chęt nie ko rzy stały poza tym same kró lowe. Źró dła hi sto ryczne z wie ków XV czy XVI nie prze- 
cho wały wia do mo ści o żad nej pol skiej wład czyni, która brzy dziła się wody. Być może nie na leży się
więc dzi wić, że do pla no wa nia ła zienki naj ja śniej szej pani przy stą piono, za nim na wet ru szyła
prze bu dowa re zy den cji wa wel skiej. Gmach za chodni za częto mo der ni zo wać praw do po dob nie
w roku 1504. Ale już w 1502 cze ski rur mistrz Jan z Do bru ski otrzy mał zle ce nie na bu dowę i ob sługę
„rur musu”, a więc wo do ciągu.

U pod nóży Wa welu od wschodu i pół nocy bie gło ko ryto rzeczki Ru dawki, słu żące za fosę zam- 
kową, ale też za źró dło wody na ob sza rze daw nego Okołu. Wła śnie nad Ru dawką, przy sa mym
stoku, wznie siono bu dy nek z  ko łem wod nym, na pierw szy rzut oka wy glą da jący jak duży mu ro- 
wany młyn. Me cha nizm, ob ra ca jący się wraz z nie spiesz nym nur tem stru mie nia, na pę dzał koła zę- 
bate i  prze kład nie, wy ko rzy stu jące pasy ze skóry wo ło wej. Te z  ko lei wpra wiały w  ruch pompy,
które za sy sały wodę i wtła czały ją do ru ro ciągu uło żo nego na zbo czu Wa welu.

Ru dawka, jak wszyst kie rzeki i stru mie nie miej skie daw nych wie ków, była ogrom nie za nie czysz- 
czona. Kra ko wia nie prali w niej ubra nia, bar wili płótna, wy rzu cali do niej od pady i wy le wali nie- 
czy sto ści. Dla tego do rur musu po bie rano wodę nie z ko ryta, lecz z wy ko pa nej obok studni. Apa ra- 
tura była jak na wa runki epoki skom pli ko wana i nie zwy kle kosz towna w ob słu dze. Jak wy ja śniał
znawca spraw wod nych i ka na li za cyj nych Wa welu dok tor Piotr Stę pień, stale na strę czała też trud- 
no ści, wy ma gała na praw i prze ró bek.

Ra chunki dwor skie no tują łącz nie dzie siątki po zy cji zwią za nych z utrzy ma niem spraw no ści ru- 
ro ciągu. Wy datki po no szono w pierw szej ko lej no ści po to, żeby za pew nić kró lo wej i jej oto cze niu
wy godne wa runki do ką pieli. Rur mus, pro wa dzony w te re nie ru rami oło wia nymi i że la znymi, a na
ob sza rze re zy den cji także drew nia nymi, do cie rał na mały, ukryty dzie dziń czyk mię dzy do mem
kró lo wych i  ka te drą. Wła śnie na tym ob sza rze, przy mu rze zam ko wym, do ściany dam skiego
skrzy dła pa łacu do bu do wano par te rową ła zienkę kró lo wej11. Na leży po dej rze wać, że bu dy nek po- 
wstał jed no cze śnie z sie dzibą wład czyni lub nie wiele póź niej. Do tego czasu ru ro ciąg mógł zaś do- 
star czać wodę po trzebną mu ra rzom.

Gmach ką pie lowy po łą czono z pa ła cem za po mocą okrą głej klatki scho do wej, do bu do wa nej od
ze wnątrz do muru re zy den cji. Na pierw szym pię trze ze scho dów prze cho dziło się do pół noc nej
sieni, po prze dza ją cej po koje dwó rek. Na naj wyż szej kon dy gna cji schodki przy le gały z ko lei bez po- 
śred nio do izby ja dal nej naj ja śniej szej pani. Aby udać się na po obied nią ką piel, Bona nie mu siała
za tem wy cho dzić ani na ze wnątrz domu, ani na wet poza swoje apar ta menty.

Po po ko na niu kil ku dzie się ciu schod ków kró lowa tra fiała do szatni o po wierzchni około 25 m2.
Za sprawą pieca ka flo wego było tam wy star cza jąco cie pło, aby po zbyć się wierzch nich szat. Da lej
znaj do wała się mała, bar dzo wą ska sionka, po zwa la jąca wyjść na dzie dziń czyk lub do stać się do
wła ści wej łaźni. Ostat nia, naj waż niej sza salka miała nieco po nad 30 m2. Stały w niej dwie wanny
ką pie lowe. Nie za cho wały się, ale ich kształtu można się do my ślać na pod sta wie gra fik z  epoki.
Były to za pewne swo iste ka dzie z pod nie sio nymi bo kami, sta no wią cymi pod par cie dla ple ców, po- 



zwa la jące myć się w  po zy cji sie dzą cej. Taką wła śnie kadź wi dać na przy kład na kar tach jed nej
z ksią żek Mar cina Biel skiego, wy da nej w Kra ko wie w la tach trzy dzie stych XVI wieku.

Wanny wa wel skie wy ko ny wano z drewna lub mie dzi. Na pewno jedna z me ta lo wych ka dzi stała
w ła zience kró lo wej. Wspo mi nają o niej ra chunki dwor skie z 1541 roku. Wa żyła nie mal 120 ki lo gra- 
mów i była po bie lana z wy ko rzy sta niem sre bra lub cyny. Poza tym mamy in for ma cję, że w po koju
ką pie lo wym umiesz czono ha czyki, słu żące do za wie sza nia ścią gnię tych z głów sło mia nych ka pe lu- 
szy. Wia domo też o drew nia nej pod ło dze i stole spra wio nym do ła zienki, a także o bli żej nie zna- 
nych przy rzą dach fry zjer skich. Nie odzow nym ele men tem wy po sa że nia był wresz cie piec ka flowy
z mie dzia nym ko tłem, słu żący do pod grze wa nia wody do star cza nej przez ru ro ciąg. Do kładne za pi- 
ski na jego te mat po cho dzą wpraw dzie do piero z XVII wieku, ale ja kaś wer sja urzą dze nia z wiel- 
kim ko tłem mu siała ist nieć także za cza sów Bony Sfo rzy. Bez niego trudno by łoby so bie wy obra żać
ko rzy sta nie z przy bytku.

Osobną łaź nię po sia dali rów nież kró lo wie. O Zyg mun cie Sta rym pi sano, że od mło do ści brał ką- 
piele przy naj mniej dwa razy w ty go dniu. Jego syn Zyg munt Au gust bę dzie się myć na wet dwa razy
dzien nie. Po mimo tak wy raź nego przy wią za nia do hi gieny naj ja śniejsi pa no wie nie dys po no wali
na Wa welu rów nie no wo cze snym i  kom for to wym roz wią za niem co ich sza cowne mał żonki. Nie
pró bo wano na wet bu do wać dru giego rur musu z  my ślą o  go spo da rzach re zy den cji. Łaź nia króla
przy naj mniej od lat dwu dzie stych XVI stu le cia znaj do wała się nad brze giem Ru dawki od strony
wschod niej. Aby wziąć ką piel, władca mu siał za tem każ do ra zowo opu ścić Wa wel i udać się na dość
długi spa cer. Zimą per spek tywa prze bieżki na mro zie za raz po go rą cej ką pieli ra czej nie na pa wała
opty mi zmem. Nic jed nak nie sły chać o  pla nach prze no sze nia przy bytku na szczyt skały. Łaź nia,
po ło żona bli sko dzi siej szego skrzy żo wa nia ulic Grodz kiej i  Pod zam cze, była za to re mon to wana
i co raz wspa nia lej ozda biana. Wia domo na przy kład, że ściany po koju ką pie lo wego po kryto ma lo- 
wi dłami, wy obra ża ją cymi grec kie bo ginki zwią zane z wodą, Cha ryty. Jak za zna cza Sta ni sław Mos- 
sa kow ski, nie da się tylko usta lić, czy te po sta cie mi to lo giczne przed sta wiono skrom nie w  ubra- 
niach, czy też na mo dłę ar ty stów re ne san so wych: nago12.

WŁO SKIE AM BI CJE

Bona Sfo rza nie mo gła na rze kać na swoją pry watną ła zienkę. Prze strzeń i udo god nie nia apar ta- 
men tów zde cy do wa nie jej jed nak nie wy star czały. Po tym, jak kró lowa od stą piła kom natę sy pialną
sy nowi, jej miesz ka nie skur czyło się do za le d wie trzech po miesz czań.

W ob li czu cia snoty ko nieczne stały się dość nie zręczne kom pro misy. Wy daje się, że naj ja śniej- 
sza pani była zmu szona prze nieść część swo ich dzien nych za jęć do sieni, wcze śniej sta no wią cej
wy łącz nie ce re mo nialne przej ście na po koje. Do roz le głego i dość zim nego po miesz cze nia, po dob- 
nie jak do iz debki mło dego króla, z cza sem wsta wiono do dat kowy piec. Pro blem tem pe ra tury zo- 
stał roz wią zany. Na trud no ści ce re mo nialne nie było już rów nie pro stej re cepty. Ry tuał dwor ski
na ka zy wał, aby każdy pe tent pro sił o po słu cha nie w sieni i do piero stam tąd był wpro wa dzany do
za sad ni czej czę ści apar ta mentu. Co jed nak, je śli gość otwie rał drzwi, żeby zgło sić swoją sprawę,
a po dru giej stro nie już cze kała mo nar chini? Dla za po bie że nia uj mie sta wiano pew nie pa ra wany,
tym cza sowe ścianki, straże. Bona wciąż jed nak gnio tła się w zbyt skrom nych po ko jach.

Do dat kowy kło pot wią zał się z nie do bo rem to a let. Za chod nie skrzy dło pa łacu nie zo stało zbu do- 
wane, ale tylko pod wyż szone. Odzie dzi czyło w efek cie wiele nie ko niecz nie kom for to wych roz wią- 
zań ro dem ze śre dnio wie cza. O ile król miał w apar ta men tach łącz nie cztery to a lety na wła sne po- 
trzeby, o tyle kró lowa nie dys po no wała żad nym cał ko wi cie pry wat nym „miej scem se kret nym”. Na
dru gim pię trze jej domu zlo ka li zo wano tylko jedną ubi ka cję – do wspól nego użytku wład czyni, jej
syna oraz dwóch och mi strzyń. No, chyba że tym ostat nim ka zano scho dzić za po trzebą pię tro ni- 
żej.

Wresz cie cia snota da wała się we znaki i  człon ki niom frau cy meru. Wy pada przy po mnieć, że
panny dwor skie były dziew czę tami z wy so kich ro dów, prze by wa ją cymi w pa łacu, aby do trzy my wać
to wa rzy stwa naj ja śniej szej pani. Jako ta kie po sia dały wła sne po ko jówki i  słu żące. Przy naj mniej



nie które z tych po moc nic dy żu ro wały także nocą, co do dat kowo zwięk szało tłok w miesz ka niu na
pierw szym pię trze. Pro blemy po tę go wały się jesz cze, je śli któ rejś z dwó rek zda rzyło się za cho ro- 
wać. Wspólne miesz ka nie, po kilka osób w po koju, nie po zwa lało prze cież od izo lo wać nie do ma ga- 
ją cej panny od po zo sta łych.

Świa doma pro blemu Bona Sfo rza po sta no wiła po więk szyć za chod nie skrzy dło pa łacu. Je den
z  po my słów wład czyni za kła dał do bu do wa nie do dat ko wej kon dy gna cji po nad łaź nią. Na pię trze
bu dynku miała zna leźć się in fir me ria, a więc prze strzeń dla człon kiń frau cy meru, wy ma ga ją cych
le cze nia lub po trze bu ją cych od po czynku od dwor skiego zgiełku. Wcze sną wio sną 1534 roku na
dzie dziń czyk za ka te drą za częto zwo zić po trzebne ma te riały. Za nim jed nak bu dowa ru szyła na do- 
bre, ze sta now czym pro te stem wy stą pił bi skup kra kow ski Piotr To micki. Hie rar cha, wspie rany
przez człon ków ka pi tuły, grzmiał, że nad bu dówka za słoni okna są sia du ją cej z nią ka plicy Świę tej
Mał go rzaty, bę dzie utrud niać spra wo wa nie li tur gii, a  na wet – z  ra cji swo jej funk cji – spro fa nuje
świętą prze strzeń naj waż niej szego ko ścioła na wzgó rzu. Za miast pro sić kró lową o  prze my śle nie
sprawy, To micki zgło sił się do wiel ko rządcy Se we ryna Bo nera i  wy mógł na nim prze rwa nie bu- 
dowy. Na stęp nie ude rzył li stow nie do króla, prze by wa ją cego aku rat na Li twie. Prze ka zał wszyst kie
swoje ar gu menty i za łą czył do nich szcze gó łowy pro jekt pod wyż szo nego gma chu. Nie mógł chyba
po stą pić w głup szy spo sób.

W po ło wie lat trzy dzie stych XVI wieku ma ją tek i po zy cja po li tyczna Bony się gnęły ze nitu. Naj ja- 
śniej sza pani wy wie rała prze możny wpływ na męża, współ de cy do wała o ob sa dzie naj waż niej szych
sta no wisk w kraju, czę sto kroć roz strzy gała o kie runku po czy nań we wnętrz nych i za gra nicz nych.
Była osobą nu mer dwa, a w chwi lach sła bo ści króla wręcz nu mer je den nad Wi słą. I na pewno nie
za mie rzała po zwo lić, aby kto kol wiek kwe stio no wał jej plany i na ra żał na szwank re pu ta cję. Zwłasz- 
cza że nie cho dziło o wojnę, po kój czy losy dy na stii, ale o jedną izbę nad łaź nią – po cząt kowo pla no- 
waną na wet nie jako bu dowla mu ro wana, ale ła twy do de mon tażu do da tek z drewna. Czy gdyby
kró lowa ugięła się w tej spra wie, kto kol wiek trak to wałby po waż nie jej przy szłe, praw dzi wie wiel kie
przed się wzię cia?

Bona na ka zała kon ty nu ować bu dowę, „choćby miało się niebo i wszystko za paść”. Zyg munt nie
od wa żył się jej prze ciw sta wić, Bo ner też nie słu chał dal szych obiek cji, a nad łaź nią ko niec koń ców
sta nęła nie jedna izba, ale trzy do dat kowe mu ro wane kon dy gna cje. Tak aby nikt nie mu siał py tać,
kto zwy cię żył w spo rze.

Bu dy nek z łaź nią, te raz pnący się w niebo ni czym wielka ka mie nica miesz czań ska, za sło nił część
okien pa ła co wych. Na przy kład w sali ja dal nej Pod Me lu zyną z pię ciu otwo rów po zo stały tylko trzy.
Bu dowla miała wię cej kon dy gna cji od re zy den cji. Po ziomy się mi jały, co wy ma gało za sto so wa nia
do dat ko wych schod ków i prze ro bie nia okrą głej klatki, pro wa dzą cej do po ko jów ką pie lo wych.

Na pierw szym pię trze pa wi lonu zna lazł się dość cia sny, ale pełny trzy po ko jowy apar ta ment
z sionką, izbą i kom natką. Ra zem li czył nie spełna 70 m2. Na pod ło gach uło żono gla zu ro wane płytki
ce glane, a ka se to nowe stropy, jak w sa mym pa łacu, ozdo biono zło co nymi ro ze tami. Pię tro dru gie
za jęły dwa po koje. Wśród wy po sa że nia wszyst kich tych wnętrz można wy mie nić mię dzy in nymi
mie dziane lu stro, złote gałki okien, for ni ro wany stół, ale też dzie sięć ob ra zów z ko lek cji kró lo wej
i piękne świecz niki. Nie były to na pewno wnę trza dru go rzędne, go spo dar cze. Na co dzień mo gły
słu żyć dwór kom, a przy szcze gól nych oka zjach także go ściom kró lo wej albo jej żeń skiemu po tom- 
stwu. Poza tym w jed nym z po miesz czeń sta nęła ku chenka, słu żąca pod grze wa niu po traw przy no- 
szo nych na stół kró lo wej. Nie było tam na to miast pla no wa nej po cząt kowo in fir me rii.

Na naj wyż szym po zio mie kró lowa ka zała zbu do wać jesz cze za da szony ta ras – a więc ko lejną „al- 
tanę”, na po do bień stwo tej, która już wień czyła wieżę Duń ską. Poza tym kon dy gna cja za wie rała
sionkę i do dat kową to a letę, jak można po dej rze wać, do wy łącz nego użytku naj ja śniej szej pani13.

Na tym w  żad nym ra zie nie koń czyły się bu dow lane ini cja tywy Bony. W  la tach trzy dzie stych
i czter dzie stych XVI wieku dwu krot nie prze ra biano po koje nad bramą. Cały bu dy nek bramny zo- 
stał wy dłu żony w stronę ka te dry o ja kieś 3 me try, co po więk szyło po miesz cze nia zaj mo wane przez
dwórki i  och mi strzy nie. Przy rost prze strzeni był ogra ni czony, a  pro jekt kosz towny i  pro ble ma- 
tyczny. Bu dowa po zwo liła jed nak rów nież na prze ku cie przej ścia do ko lej nego bu dynku. Za prze- 
pu stem bram nym, na ob sza rze zamku dol nego, Bona ka zała prze ro bić dawny gmach sta ro stwa,



w któ rym na par te rze umiesz czono jej wła sną pie kar nię, na pię trze zaś – in fir me rię. Już nie w for- 
mie po je dyn czej iz debki, ale peł nego, trzy po ko jo wego apar ta mentu.

In fir me ria łą czyła się bez po śred nio z sy pial niami dwó rek na pierw szym pię trze pa łacu. Za nią
do bu do wano też za da szony ga nek, który po zwa lał do stać się aż do Domu Kró le wien – daw nego pa- 
ła cyku Elż biety Ra ku szanki. To już two rzyło bar dzo roz le gły kom pleks dam skich gma chów i po ko- 
jów, który mógł śmiało ry wa li zo wać ze skalą domu króla14.

Prze stronna pię trowa re zy den cja, zbu do wana obok ka te dry dla owdo wia łej Elż biety Ra ku szanki,
po śmierci kró lo wej prze szła w ręce jej naj młod szej córki, też Elż biety. Po tem miesz kały tam córki
Zyg munta Sta rego z pierw szego mał żeń stwa. Jedna zmarła w dzie ciń stwie, drugą w 1535 roku wy- 
dano za mąż. Do piero wów czas do opróż nio nego pa ła cyku wpro wa dziły się trzy młod sze córki
Bony: Zo fia, Anna i  Ka ta rzyna. Wcze śniej nie uwa żano bo wiem za rzecz godną i  wła ściwą, aby
wspól nie lo ko wać po tom stwo dwóch mo nar chiń.

Dom Kró le wien po sia dał wła sną nie wielką łaź nię. Był też bo gato wy po sa żony. Wia domo, że
młode dy nastki dys po no wały mię dzy in nymi ze sta wami sza chów i  in nych gier, zło co nymi skrzy- 
necz kami na różne przy bory, kre den sem, sza fami, za my ka nymi skrzy niami na stroje, ale też klat- 
kami dla pta ków czy wresz cie... łó żecz kiem dla kar liczki15. Można zresztą zga dy wać, że po dobny
me bel stał rów nież w po ko jach naj ja śniej szej pani. Ogó łem szes na sto wieczne dwory ob se syj nie po- 
szu ki wały osób obar czo nych za bu rze niami wzro stu. W Eu ro pie Za chod niej karły trak to wano jak
wy bryki na tury, dzi wo lągi. W Pol sce po zwa lano im jed nak ro bić świetne ka riery. Sama Bona nie
tylko ce niła to wa rzy stwo i po rady swo ich ni skich dwo rzan, ale jed nemu z nich za wdzię czała na wet
ży cie. W 1544 roku za ma sko wany za ma cho wiec wtar gnął nocą do dworku my śliw skiego kró lo wej
pod Piotr ko wem. Z  ob na żoną bro nią szy ko wał się do za da nia śmier tel nego ciosu. Nie zdo łał go
jed nak wy pro wa dzić, po nie waż po tknął się o śpią cego przy oknie karła. Zbu dził do mow ni ków i był
zmu szony sal wo wać się ucieczką16.

Wa wel skie przed się wzię cia go rą co kr wi stej Włoszki wy kra czały nie tylko poza za mek górny, ale
też poza samo wzgó rze. W po ło wie lat dwu dzie stych XVI wieku Bona za ku piła od mi strza cie siel- 
skiego Bar tło mieja działkę pod Wa we lem, bli sko brzegu Wi sły. Za pła ciła za nią dość im po nu jącą
kwotę nie mal 1000 flo re nów, a więc od po wied nik po nad 800 000 obec nych zło tych. Ozna cza to, że
Bar tło miej za ro bił na jed nej trans ak cji z naj ja śniej szą pa nią tyle, ile za pła cono by mu za dwie de- 
kady pracy przy więź bach da chów pa ła co wych.

Na na by tej par celi kró lowa ka zała wznieść drew niany dom, gdzie chęt nie prze by wała la tem.
Dwo rek był oto czony ogro dem, miał wła sną kuch nię i wie lo okienną salę let nią. Obok zbu do wano
staj nie, gdzie lu biąca jeź dziec two mo nar chini trzy mała swoje ba jecz nie dro gie ru maki17.



 



 

AJ WIĘ CEJ DYS KU SJI I  WĄT PLI WO ŚCI wśród ba da czy wzbu dziło prze zna cze nie ostat niego
z re pre zen ta cyj nych gma chów Wa welu. W prze ci wień stwie do do mów kró lo wej i króla
skrzy dło wschod nie nie miało oczy wi stej funk cji, uświę co nej tra dy cją. O za mie rze niach
in we stora tym trud niej roz pra wiać, zwa żyw szy, jak wiele czasu mi nęło od za po cząt ko- 
wa nia bu dowy do jej fi nału. Co kol wiek pier wot nie pla no wał Zyg munt Stary, nie mógł się

spo dzie wać, że prace – prze rwane ka ta stro fal nym po ża rem – zajmą nie mal ćwierć wieku. Wi zje
snute w  roku 1519, gdy pięć dzie się cio dwu letni Zyg munt do piero cze kał na na ro dziny le gal nego
mę skiego po tomka, nie miały ra cji bytu w 1543 roku, gdy król był sie dem dzie się cio sze ścio lat kiem,
a jego syn i na stępca – do ro słym męż czy zną, od dawna ko ro no wa nym i wła śnie przy stę pu ją cym do
ożenku.

Na leży też pa mię tać, że sal skrzy dła nie od dano do użytku jed no cze śnie, a ka ta klizm z 1536 roku
po czy nił różne szkody w po szcze gól nych par tiach trze ciego pa łacu. Funk cje bu dynku zmie niały się
więc także z tego pro stego względu, że prze kształ ce niom ule gał sam gmach.

Jedno jest ja sne jak słońce. Re zy den cja mo nar sza po trze bo wała do dat ko wej prze strzeni, i to nie
tylko w  związku z  oka zjo nal nym przyj mo wa niem go ści. Rów nież w  co dzien nej pracy oto cze niu
mo nar szemu mu siało do tkli wie bra ko wać miej sca.

Król za trud niał jed no cze śnie kilku se kre ta rzy, któ rzy pro wa dzili jego ko re spon den cję, przy go to- 
wy wali pry watne pi sma, prze ka zy wali po le ce nia in nym dwo rza nom i urzęd ni kom, a poza tym re- 
ali zo wali różne, mniej lub bar dziej po ufne, mi sje na rzecz jego wy so ko ści. Bez nich Zyg munt stra-
ciłby kon takt z oto cze niem i pod sta wowe na rzę dzia wpływu na sprawy pań stwa. Dla tego też przy- 
naj mniej część se kre ta rzy mu siała stale prze by wać w to wa rzy stwie naj ja śniej szego pana. Nie wia- 
domo nic o tym, aby na po trzeby tych urzęd ni ków od dano kon kretne po miesz cze nie. Za pewne za- 
wsze dy żu ro wali bli sko miej sca, gdzie spę dzał czas Zyg munt: w są sied nich sie niach czy izbach.

Nie byli je dyni. Ofi cjalna wola mo nar chy znaj do wała wy raz w do ku men tach przy go to wy wa nych
przez kan ce la rię ko ronną. Urząd ten rów nież nie miał sie dziby na zamku. Praca kan ce li stów i skry- 
bów sku piała się tam, gdzie prze by wali ich sze fo wie: fak tycz nie rów no rzędni rangą kanc lerz i pod- 
kanc le rzy. Pi sma przy go to wy wano w do mach tych moż no wład ców, zwy kle po sia da ją cych oka załe
sie dziby bli sko Wa welu. Trudno so bie jed nak wy obra żać, że pra cow nicy kan ce la rii z każdą sprawą
i po le ce niem bie gali z zamku do mia sta. W prak tyce część z nich też prze by wała w re zy den cji mo- 
nar szej, bli sko ma je statu.

Na Wa welu wiele czasu spę dzali oczy wi ście także sami kanc le rze, poza tym zaś inni mi ni stro- 
wie, zwłasz cza mar sza łek wielki ko ronny i  mar sza łek na dworny, od po wia da jący za bez pie czeń- 
stwo króla, ofi cjalne au dien cje, a wresz cie za skład dworu i jego sprawne funk cjo no wa nie.

Po więk sze nie prze strzeni pa łacu mo gło bar dzo uła twić ży cie wszyst kich wy mie nio nych do stoj- 
ni ków i ich służby. Trze cie skrzy dło, tak jak po zo stałe, było jed nak przede wszyst kim do mem dy na- 
stii. A sy tu acja ro dzinna Ja giel lo nów spra wiła, że z cza sem zna le ziono dla niego czy sto miesz ka- 
niowe funk cje1.

APAR TA MENTY NA STĘPCY TRONU

Trzeci pa łac, prze dzie lony wielką klatką scho dową, za wie rał na re pre zen ta cyj nych pię trach łącz nie
cztery od dzielne apar ta menty. Na każ dym po zio mie jedno miesz ka nie znaj do wało się na pół noc
od scho dów, dru gie zaś na po łu dnie. Oba też miały do stęp do do dat ko wych schod ków, po zwa la ją- 
cych prze cho dzić dys kret nie mię dzy kon dy gna cjami.

Skrzy dło, jako naj now sze, było za ra zem naj no wo cze śniej sze, przy naj mniej pod wzglę dem za- 
pew nia nych udo god nień. Wy star czy stwier dzić, że każde po miesz cze nie prze wi dy wane na sy pial- 



nię i pra wie każde, gdzie za mie rzano umie ścić izbę dzienną, otrzy mało wła sną to a letę.
Bar dziej oka załe i prze stronne były apar ta menty po stro nie po łu dnio wej. Uczy niono z nich jakby

kalkę domu króla, oba bo wiem zo stały prze zna czone dla na stępcy tronu Zyg munta Au gu sta. Po
prze kro cze niu czter na stego roku ży cia młody mo nar cha był już ofi cjal nie uwa żany za do ro słego
męż czy znę. Wzmo gły się w związku z tym na ci ski na za bor czą Bonę, aby ze zwo liła sy nowi prze- 
nieść się do wła snego miesz ka nia, gdzie mógłby żyć z  na le żytą pompą i  w  oto cze niu od ręb nego
dworu. Na prze pro wadzkę chyba szcze gól nie sil nie na ci skał bi skup kra kow ski, a jed no cze śnie pod- 
kanc le rzy, Piotr To micki. Dys ku sje to czyły się w tym sa mym cza sie, gdy do szło do za żar tego sporu
o nad bu dowę łaźni. W spra wie za pew nie nia sy nowi lo kum od po wia da ją cego jego sta tu sowi kró- 
lowa nie była jed nak w sta nie długo sta wiać oporu. Sy tu acja, w któ rej na stępca tronu wciąż miesz- 
kał w jed nej kom na cie obok mat czy nej sy pialni, urą gała prze cież ma je sta towi i na ra żała dom pa- 
nu jący na śmiesz ność.

Do prze no sin do szło w roku 1535. Przy naj mniej tak było ofi cjal nie, bo w prak tyce Zyg munt Au- 
gust nie zdą żył roz go ścić się w od ręb nych po ko jach. Ro dzice wkrótce za brali go na Li twę. Za nim
wszy scy po wró cili na Wa wel, wy buchł po żar. Stop niowo przy wra cano do użytku po szcze gólne sale,
ale całe pla no wane dla niego apar ta menty młody król mógł za jąć po now nie do piero na po czątku lat
czter dzie stych XVI wieku, gdy zdą żył prze kro czyć dwu dzie sty rok ży cia.

Na pierw szym pię trze w ob ręb miesz ka nia Zyg munta Au gu sta wcho dziły cztery po miesz cze nia.
W pierw szym za miesz ki wali chyba jego wy brani dwo rza nie. Da lej układ był już stan dar dowy: sień
z do dat ko wym wej ściem od strony kruż gan ków, izba dzienna, a wresz cie kom nata sy pialna. Trzy
po koje mie rzyły łącz nie około 280 m2, jed nak z miesz ka niem łą czył się też trzy dzie sto me trowy po- 
koik w wieży Jor dance. Wsta wiono do niego szafę oraz łóżko, i to mimo że nie po sia dał ogrze wa- 
nia. Naj wi docz niej spał tam więc ja kiś dwo rza nin czy słu żący, po trzebny stale mło demu mo nar sze,
ale nie na tyle ważny, żeby za dbano, by nie mu siał dzwo nić z zimna zę bami. Zyg munt Au gust za jął
poza tym dwa po koje na pię trze wieży Lu branki i w pro wa dzą cym do niej przed sionku. Trzy mano
w nich na le żące do króla stroje, klej noty i uzbro je nie.



Lo ka li za cja sy pialni na stępcy tronu zo stała pra wi dłowo od two rzona na do stęp nej dzi siaj eks po- 
zy cji mu ze al nej. O  pier wot nym wy po sa że niu ja snej, czte ro okien nej al kowy z  pięk nym wi do kiem
na Stra dom i  Ka zi mierz cał kiem dużo da się po wie dzieć na pod sta wie za cho wa nych ra chun ków
bu dowy. Młody król miał oczy wi ście łoże z bal da chi mem, ale też, jak pi sze Sta ni sław Mos sa kow ski,
umiesz czone pod nim „dru gie łóżko, wy su wane na kół kach”. W po koju stały poza tym stół, fo tele



z opar ciami, roz kła dane krze sła o rze mien nych sie dzi skach i długa, trzy ipół me trowa ława z otwie- 
ra nym schow kiem. Na ścia nach wi siało kilka ob ra zów pędzla ar ty stów ni der landz kich. Ja giel loń- 
czyk po sia dał w sy pialni na wet wła sną... to karkę. „Mło do ciany władca ba wił się wi dać rze mio słem”
– ko men tuje Mos sa kow ski.

W gru bo ści ściany po łu dnio wej zna la zła się to a leta, obok zaś, w mu rze za chod nim, za my kana
ko mórka na cenne przed mioty oso bi ste. Poza tym po kój wy po sa żono w do dat kowy por tal, po zwa- 
la jący do stać się z niego bez po śred nio na kruż ganki, z po mi nię ciem izby oraz sieni. Po dobne przej- 
ście otrzy mała wcze śniej iz debka mło dego króla, ale zu peł nie nie przy sta wało ono do apar ta mentu
do ro słego władcy. Je śli nie było prze zna czone wy łącz nie dla służby, jak po dej rzewa pro fe sor Fa- 
biań ski, to pod wa żało przy jęty ce re mo niał, poza tym zaś ro dziło oczy wi ste za gro że nia. Ktoś, kto
pra gnąłby wy rzą dzić krzywdę mo nar sze, mógłby prze cież do stać się do jego sy pialni bez za glą da- 
nia do po miesz czeń, gdzie stale dy żu ro wali dwo rza nie. Pew nie dla za po bie że nia ry zyku, poza tym
zaś z dba ło ści o cie płotę, por tal na kruż ganki wy po sa żono nie w jedne, ale dwoje drzwi: drew niane
od we wnątrz i do dat kowe, obite bla chą od strony log gii2.

Za przy naj mniej część wy stroju miesz ka nia od po wia dała kró lowa matka. O  tym, że Bona pra- 
gnęła pod kre ślić swój wpływ na nowe po koje po tomka, świad czy herb Sfo rzów, jaki ka zała umie- 
ścić bez po śred nio nad drzwiami pro wa dzą cymi do sy pialni Zyg munta Au gu sta. Ręki sta rego króla
na leży się z ko lei do my ślać w no wym roz wią za niu, nie zna nym w skrzy dłach za chod nim i pół noc- 
nym, a wpro wa dzo nym do piero przy oka zji wy kań cza nia trze ciego pa łacu. Cho dzi o na pisy, które
za częto umiesz czać po nad drzwiami we wnętrz nymi i  nie któ rymi oknami. Były one wy ku wane
w ka mie niu, a dla lep szej wi docz no ści także za pusz czane ciemną farbą. Wszyst kie za pi sy wano po
ła ci nie, choć nie kiedy z błę dami or to gra ficz nymi, co może świad czyć o tym, że tek sty za twier dzali
lu dzie wła da jący tym ję zy kiem ra czej w mo wie niż w pi śmie. Nie które in skryp cje ro bią wra że nie
dow ci pów. Przy kła dowo nad to a le tami umiesz czono in skryp cję „Nic bez przy czyny” i  „Oby czaje
przy ja ciela znaj, ale nimi nie gardź”. Więk szość na pi sów miała jed nak cha rak ter umo ral nia jący,
dy dak tyczny. We dług pro fe sora Mos sa kow skiego to wła śnie – nie zaś sama obec ność in skryp cji –
było rze czą naj bar dziej za ska ku jącą, na wet nie by wałą w domu mo nar szym. Jedna z po rad gło siła:
„Nie nad miarę, nie zbyt nio”. Inne na przy kład: „Cnota dąży do rze czy trud nych”, „Chciej, co mógł- 
byś”, „Wy nik we ry fi kuje czyny”, „Wy pa truj końca”. Słowa czer pano z an tycz nych trak ta tów, mię- 
dzy in nymi au tor stwa Se neki, Owi diu sza czy Cy ce rona. Przy naj mniej je den cy tat po cho dził też ze
śre dnio wiecz nego ka za nia, ko lejny z bi blij nej Księgi Mą dro ści, inne wresz cie oparto na po pu lar- 
nych baj kach Ezo po wych. Wszystko to były, jak wy pada są dzić, fra zesy znane Zyg mun towi Sta- 
remu, a może na wet oso bi ście przez niego wy brane. Ską d inąd wia domo, że król bar dzo lu bił ła ciń- 
skie przy sło wia, które czę sto przy po mi nał pod czas roz mów z  dwo rza nami. Do gu stu przy pa dały
mu po noć zwłasz cza te krót kie i  do bitne, a  więc w  sam raz na da jące się na nie zbyt ob szerne
gzymsy nad por ta lami.

In skryp cje stop niowo wy ku wano w róż nych prze bu do wy wa nych wnę trzach, także we wcze śniej
po zba wio nych ta kiej ozdoby apar ta men tach sta rego króla i kró lo wej. Ale przede wszyst kim zdo biły
po koje prze zna czone dla na stępcy tronu. Nie był to ra czej przy pa dek. Wy su nięto przy pusz cze nie,
że sen ten cje sta no wiły swo iste lek cje, ja kie wy cze ku jący wła snej śmierci mo nar cha pra gnął wpoić
po tom kowi, a także przed sta wi cie lom ko lej nych po ko leń Ja giel lo nów. Bo rzecz ja sna sę dziwy Zyg- 
munt Stary nie prze wi dy wał, że na Au gu ście za koń czą się losy dy na stii. W myśl jego wi zji prze bu- 
do wany Wa wel miał być do mem rodu na całe stu le cia3.

MA LO WI DŁA Z KLU CZEM

Po dob nie jak oj ciec, Zyg munt Au gust otrzy mał dwa apar ta menty. Poza bar dziej pry wat nym na
pierw szym pię trze miał też miesz ka nie re pre zen ta cyjne na piano no bile. Skła dało się ono z trzech
po miesz czeń o po wierzchni po nad 420 m2, do któ rych przy le gał jesz cze po koik na szczy cie wieży
Jor danki. Naj więk sza i naj bar dziej oka zała była izba od po łu dnia, dzi siaj na zy wana salą Po sel ską.
Pier wot nie to dwu stucz ter na sto me trowe po miesz cze nie sta no wiło salę au dien cyjną mło dego
króla. Za pewne wła śnie do niego wsta wiono tron Zyg munta Au gu sta, o któ rego wy ko na niu in for- 



mują ra chunki z  roku 1536. Po zła cany i  ma lo wany me bel zo stał ozdo biony spi żo wymi ćwie kami
i gał kami po kry tymi zło tem, a także obity tka niną w bar wie szkar łatu. Kosz to wał nie mal 60 flo re- 
nów, czyli rów no war tość 40 000 dzi siej szych zło tych. Wzo rem dla niego było po dobne sie dzi sko
Zyg munta Sta rego, umiesz czone w Ku rzej No dze.

O użyt ko wa niu sal na dru gim pię trze i pla nach, ja kie z nimi wią zano, wia domo sto sun kowo nie- 
wiele. W po ko jach tych, dużo le piej niż w resz cie pa łacu, za cho wały się jed nak pier wotne de ko ra- 
cje. Na ich pod sta wie można wy cią gać wnio ski nie tylko o tym, jak miesz kał (lub przy naj mniej miał
miesz kać) młody król, ale też o wy glą dzie ca łej re zy den cji4.

Wy daje się, że ściany wszyst kich lub nie mal wszyst kich sal na pię trach kró lew skiego Wa welu zo- 
stały po kryte wie lo barw nymi ma lo wi dłami. Co ważne, po li chro mii nie umiesz czano na ca łej po- 
wierzchni, ale tylko przy su fi tach. Resztę ścian po kry wały ozdobne obi cia czy ar rasy, ocie pla jące
(w sen sie zu peł nie do słow nym) wnę trza, a poza tym wy mienne. W po ko jach na pierw szym pię trze,
gdzie stropy i skle pie nia były za wie szone ni żej, fryzy przyj mo wały formę dość wą skich „pa sków”,
wy peł nia nych gir lan dami, in nymi mo ty wami ro ślin nymi, gro te sko wymi wy obra że niami róż nych
stwo rzeń, a wresz cie ludz kimi pro fi lami, wy ko na nymi jakby na wzór an tycz nych mo net czy me da- 
lio nów. Dużo więk sze i bar dziej zło żone były fryzy czy też krańce na piano no bile. Do dzi siaj za cho- 
wały się frag menty trzech z nich – wszyst kie w po ko jach re pre zen ta cyj nego apar ta mentu mło dego
króla.

Obecny stan ma lo wi deł spra wia ta kie wra że nie, jakby prze trwały one nie na ru szone przez pięć
stu leci. To jed nak po myłka. Jesz cze na po czątku XX wieku fre ski znaj do wały się pod tyn kami,
ogrom nie znisz czone i  za po mniane. „Dziś te dzieła są w  prze wa ża ją cej mie rze re kon struk cjami
kon ser wa tor skimi, które pier wotną ko lo ry stykę i  świa tło cień od dają tylko w  przy bli że niu,
a w ogóle nie uwzględ niają nie zli czo nych szcze gó łów” – ko men tuje pro fe sor Mar cin Fa biań ski.

W  pierw szej izbie, do któ rej go ście tra fiali z  głów nej klatki scho do wej wschod niego pa łacu,
umiesz czono fryz wy obra ża jący tur niej ry cer ski. W związku z tym po miesz cze nie nosi dzi siaj na- 
zwę sali Tur nie jo wej. Kom po zy cja uka zy wała po je dy nek na mie cze, a także konne za pasy jeźdź ców
wy po sa żo nych w ko pie. Cha rak ter de ko ra cji ob ja śniono w dłu giej ma lo wa nej in skryp cji – być może
pier wot nej, choć nie któ rzy ba da cze, jak choćby dok tor Mie czy sław Morka, są dzą, że do dano ją do- 
piero u schyłku epoki no wo żyt nej. Tekst gło sił: „Tur nieje i za pasy ko pij ni cze ry cer stwa były nie gdyś
ćwi cze niami woj sko wymi, w któ rych zda rzały się i wy kro cze nia, w cza sach dzi siej szych na to miast
są to za bawy i wi do wi ska”.

Od two rzony fryz w sali Pod Prze glą dem Wojsk. Ma lo wi dła za cho wały się tylko w kilku po miesz cze niach trze ciego pa- 
łacu, pier wot nie zdo biły jed nak nie mal wszyst kie re pre zen ta cyjne wnę trza Wa welu.

Dru gie po miesz cze nie, sień z wyj ściem na kruż ganki, ozdo biono fry zem uka zu ją cym prze gląd
wojsk w cza sie po koju, słu żący po twier dze niu go to wo ści szlachty do obrony kraju. Od fryzu po cho- 
dzi obecna na zwa sali Pod Prze glą dem Wojsk.

Ostat nia sala, au dien cyjna (dzi siaj na to miast Po sel ska), zo stała ozdo biona nie zwy kle zło żo nym
ma lo wi dłem ze sce nami za czerp nię tymi z  an tycz nego grec kiego trak tatu da to wa nego na I  wiek
n.e.  i błęd nie przy pi sy wa nego Ke be sowi z Teb. Jak wy ja śnia Sta ni sław Mos sa kow ski, „dia log ten,
wy bit nie mo ra li za tor ski, prze tłu ma czony pod ko niec wieku XV na ła cinę”, cie szył się w  cza sach
zyg mun tow skich „wielką po pu lar no ścią”. Za równo w  ory gi nal nym tek ście, jak i  na wa wel skim
krańcu uka zano zna cze nie dą że nia do ta kich cnót jak spra wie dli wość, roz trop ność, ła god ność czy
mę stwo. Ca łość miała pro wa dzić do prze ko na nia, że „je dy nym ce lem ży cia ludz kiego jest szczę śli- 
wość wy ni ka jąca z praw dzi wego oglą da nia wszyst kich rze czy i z po zna nia do bra”.



Ma lo wi dło sta no wiło za pewne ko lejną lek cję, jaką Zyg munt Stary przy go to wał dla swo ich po- 
tom ków. Także fryzy „woj skowe” można ro zu mieć w  po dobny spo sób: pod kre ślały prze cież zna- 
cze nie ry cer sko ści, oby czaju wo jen nego, ale rów nież wła ści wego przy go to wa nia, w myśl mak symy:
„Je śli pra gniesz po koju, szy kuj się do wojny”. Od mo ra li za tor skiego prze kazu cie kaw sze i o wiele
bar dziej za ska ku jące wy daje się po cho dze nie wy ko rzy sta nych scen i mo ty wów. Daw niej pa no wała
opi nia, że na Wa welu przed sta wiono ja kiś lo kalny tur niej i praw dziwy prze gląd wojsk, w for mie
prak ty ko wa nej nad Wi słą. Dzi siaj jed nak, za sprawą wni kli wych ba dań dok tor Be aty Frey-Ste co- 
wej, wia domo już, że in spi ra cje były od le glej sze. Ma la rze oparli się na gra fi kach nie miec kich.
W pa łacu pol skich kró lów było wi dać nie zma ga nia na szych ry ce rzy, ale... tur niej zor ga ni zo wany
w 1508 roku przez elek tora sa skiego. Im prezę uwiecz niono na kilku drze wo ry tach, któ rymi na stęp- 
nie po słu żyli się ar ty ści za trud nieni na Wa welu. Rów nież prze gląd wojsk na ma lo wano na pod sta- 
wie wzorca przy wie zio nego z Za chodu5.

Po dob nie wy glą dała ge neza naj bar dziej im po nu ją cego z wszyst kich fry zów wa wel skich. Ma lo wi- 
dła przy stro powe umiesz czano nie tylko we wnątrz pa łacu. Kunsz towny kra niec zo stał wy ma lo- 
wany jesz cze na ca łej dłu go ści kruż gan ków, u  szczytu ich naj wyż szego po ziomu. Ko lejne ka ta- 
strofy na wie dza jące Wa wel do pro wa dziły do nie mal zu peł nej de struk cji tej de ko ra cji. Po stro nach
za chod niej i pół noc nej w ogóle nie pró bo wano jej od twa rzać. Na ścia nie skrzy dła wschod niego i na
kur ty nie po łu dnio wej kon ser wa cja zo stała prze pro wa dzona, ale z  ko niecz no ści więk szość de tali
trzeba było za pro jek to wać od nowa. Mimo to sta ra nia Be aty Frey-Ste co wej po zwo liły usta lić, kogo
kon kret nie uka zy wały pier wotne ma lo wi dła.

Głów nym ele men tem fryzu były „me da liony” z  pro fi lami wład ców i  wład czyń, o  wy raź nie an- 
tycz nej sty li styce. Sza cuje się, że pe łen kra niec, cią gnący się na dłu go ści po nad 170 me trów, za wie- 
rał osiem dzie siąt ludz kich pro fili. Wbrew temu, co można by są dzić, na dzie dzińcu Wa welu nie
przed sta wiono wcale człon ków pol skich ro dów pa nu ją cych. Da łoby się to zro bić bez więk szego
trudu, bo nie długo przed wy ko na niem ozdoby uka zały się dru kiem pierw sze znane, drze wo ryt ni- 
cze wy obra że nia wład ców kraju. Za miast Pia stów i Ja giel lo nów w re zy den cji po sta no wiono jed nak
eks po no wać twa rze przy wód ców za gra nicz nych.

Wszyst kie po do bi zny zo stały za czerp nięte z al bumu z por tre tami ce sa rzy i ce sa rzo wych, który
w 1517 roku wy dano w Rzy mie z ini cja tywy An drei Fu lvia. W efek cie na ściany Wa welu tra fiły fa- 
cjaty róż nych ce sa rzy wschod nich, także tych za pa mię ta nych jako wielcy prze śla dowcy chrze ści jan,
poza tym zaś mię dzy in nymi wład ców fran kij skich, króla Ita lii z  X wieku czy wresz cie wład ców
Nie miec, wraz z  Kon ra dem II, który po gnę bił pol skiego króla Mieszka II Lam berta i  ode brał mu
ko ronę. Na „me da lio nach” z wi ze run kami ko biet wi dać z ko lei mię dzy in nymi matkę Ka li guli, żonę
Ne rona oraz ka zi rod czą part nerkę ce sa rza Do mi cjana.

Wi ze run ków nie uło żono chro no lo gicz nie. Por trety wład ców nie ko re spon do wały też z umiesz- 
czo nymi obok po do bi znami wład czyń. Ca łość była zu peł nie cha otyczna i we dług Mar cina Fa biań- 
skiego... taka wła śnie miała być. Po szcze gólne por trety, prze nie sione na ściany Wa welu, nie wiele
mó wiły na wet naj le piej wy kształ co nym Po la kom. Wi dzo wie nie łą czyli ich w ogóle z  in dy wi du al- 
nymi bo ha te rami dzie jów – w  tym celu mu sie liby prze cież dys po no wać eg zem pla rzem „pocztu”
An drei Fu lvia. Za mysł sto jący za fry zem był o wiele prost szy. Cho dziło tylko o stwo rze nie de ko ra cji
ro bią cej wra że nie ozdoby an tycz nej. Taki kra niec przy oka zji przy po mi nał, że pol scy władcy uwa- 
żają się za „im pe ra to rów we wła snym pań stwie”. Mógł też sta no wić wy raz dumy z ce sar skiego po- 
cho dze nia Ja giel lo nów, a na wet sym bol pod no szo nych nie kiedy, choć nie re al nych, pre ten sji do ko- 
rony dzier żo nej przez Habs bur gów6.

GŁOWY WA WEL SKIE

Jedną z  naj bar dziej nie zwy kłych, a  dzi siaj na pewno też naj słyn niej szych ozdób zamku zyg mun- 
tow skiego są tak zwane głowy wa wel skie, uświet nia jące strop w ostat niej od po łu dnia, naj więk szej
sali na dru gim pię trze skrzy dła wschod niego. Izba, w któ rej je umiesz czono, czę sto jest na zy wana
salą Pod Gło wami. To na pewno okre śle nie bar dziej uza sad nione hi sto rycz nie niż sala Po sel ska.



Jak pi sał Ka zi mierz Kucz man, wio dący znawca te matu i  au tor ca łej książki o  gło wach wa wel- 
skich, były one de ko ra cją „jed nego z naj bo gat szych i naj pięk niej szych stro pów w ów cze snej Eu ro- 
pie”. Wpraw dzie poza gra ni cami Pol ski nie ro dziły więk szego za in te re so wa nia, ale na sa mym dwo- 
rze kra kow skim nie wąt pli wie zro biły fu rorę. Już w  źró dłach szes na sto wiecz nych pada wiele
wzmia nek o  „izbie, gdzie głowy”, po koju „przed gło wami” czy wresz cie o  „izbie głów nej” – nie
w sen sie ta kim, że była naj waż niej sza na Wa welu, ale że wią zała się z gło wami.

Król i szlachta w sali Pod Gło wami. Gra fika wy ko nana na po czątku XIX wieku, kilka lat po znisz cze niu sław nego
stropu. Au tor, Mi chał Sta cho wicz, od dał dość wier nie wy gląd i uło że nie głów. Scena też nosi zna miona re ali zmu –

w sali au dien cyj nej mu siało by wać tak gwar nie i oka zale.

Wy daje się, że de ko ra cja, o któ rej mowa, sta no wiła ostatni ele ment pla no wa nego wy stroju no- 
wego skrzy dła. A  w  każ dym ra zie ostatni, jaki prze wi dziano przed tym, jak da chy pa łacu i  kruż- 
ganki stra wiła po żoga. Za cho wała się umowa ze stycz nia 1535 roku, w któ rej wiel ko rządca Se we ryn
Bo ner zle cał sto la rzowi kró lew skiemu Se ba stia nowi Tau er ba chowi wy ko na nie su fitu zu peł nie in- 
nego od wszyst kich, ja kie już wień czyły po miesz cze nia Wa welu. W „ostat nim po koju gór nym od
strony klasz toru świę tego Ber narda” miał zna leźć się strop zło żony z  88 ka se to nów okrą głych
i ośmio bocz nych, ta kiej sa mej liczby w kształ cie krzyża, a także łącz nie 176 ro zet – wie lo bocz nych
i krzy ża stych. Już wy mie nione ele menty stwo rzy łyby wspa niałą kom po zy cję. Po nadto Bo ner za mó- 
wił „194 rzeź bione głowy ludz kie”, które – po po ma lo wa niu i po zło ce niu – miały zo stać wpra wione
w pola po mię dzy ka se to nami stropu.

Skom pli ko wane dzieło fak tycz nie mo głoby nie mieć rów nego so bie w ca łej Eu ro pie, ni gdy jed- 
nak nie po wstało w prze wi dzia nej for mie. Po po ża rze z roku 1536, który za pewne zni we czył przy- 
naj mniej część pracy, zde cy do wano się na kom po zy cję prost szą, tań szą i  szyb szą w  mon tażu.
Zgod nie z jed nym z in wen ta rzy stanu zamku po wstał „su fit sta ro świecki, mi ster nie z drzewa sto- 
lar ską ro botą ro biony i przed nimi far bami ma lo wany”. Na wet po nim nie ma dzi siaj śladu. W sali



Pod Gło wami znaj duje się ele gancki, ale mało wy szu kany strop z po czątku XX wieku. W jego re gu- 
larne ka se tony o kształ cie pro sto ką tów wpra wiono trzy dzie ści głów, a więc 15 pro cent wszyst kich,
ja kie pier wot nie ist niały. Tylko tyle udało się od na leźć po tym, jak wzgó rze wa wel skie po wró ciło
w ręce Po la ków.

Jak pi sał Ka zi mierz Kucz man, in dy wi du alne głowy nie sta no wią dzieł o kla sie po rów ny wal nej na
przy kład z wy two rami Wita Stwo sza. Od Tau er ba cha nie ocze ki wano zresztą aż ta kiego kunsztu.
Bądź co bądź, za wy ko na nie jed nej fa cjaty Bo ner zgo dził się za pła cić za le d wie 24 gro sze, rów no- 
war tość około 600 zło tych w dzi siej szych pie nią dzach. Są to jed nak rzeźby in try gu jące swoim re ali- 
zmem i eks pre syj no ścią. Każda głowa zdaje się na le żeć do praw dzi wego czło wieka o cha rak te ry- 
stycz nej mi mice, ry sach twa rzy, prze my śla nych de ta lach ubioru. Wśród za cho wa nych głów wi dać
przed sta wi cieli obu płci, re pre zen tan tów róż nych sta nów, a na wet epok hi sto rycz nych. Są słu żący
czy pa choł ko wie, od dani tak wier nie, że Ta de usz Mań kow ski wy su wał przy pusz cze nie, iż uta len to- 
wany mistrz sto lar ski mu siał por tre to wać „żywe typy, ja kie wi dział na kró lew skim dwo rze”. Nie- 
które syl wetki pró bo wano na wet wią zać z kon kret nymi po sta ciami. Na przy kład głowa mło dzieńca
w  pła skim ka pe lu szu i  z  wy dat nymi war gami uka zuje we dług Mie czy sława Morki fa cjatę króla
i przy szłego ce sa rza Fer dy nanda I Habs burga. Wśród rzeźb są też te nie w pełni ludz kie albo przy- 
na le żące do bar dzo od le głych cza sów. Wi dać ko rony w stylu wią za nym zwy kle z po sta ciami bi blij- 
nymi, po stać z ro gami, ko lejną ze skrzy deł kami nad czo łem...

Od stu le cia roz liczni ba da cze usi łują od na leźć ideę, jaka stała za tak zróż ni co wa nym i nie zwy- 
kłym zbio rem. Wy su nięto wiele wza jem nie sprzecz nych teo rii. Ka zi mierz Kucz man do my ślał się,
że głowy na wią zy wały do za baw ko stiu mo wych, ja kie to wa rzy szyły za ślu bi nom Zyg munta Sta rego
i  Bony. Był to więc swo isty pa ne gi ryk na cześć związku dy na stycz nego Ja giel lo nów ze Sfo rzami.
Sta ni sław Mos sa kow ski przed laty za su ge ro wał, że pier wotny pro jekt stropu, z gło wami, ale też ro- 
ze tami w  kształ cie krzyży i  wie lo bo ków, po wi nien być ro zu miany ra czej jako gwieź dzi ste niebo.
Sym bo li zo wał drogę do nie śmier tel no ści, zgod nie „ze sta ro dawną wiarą, iż du sza ludzka po zej- 
ściu z tego świata może osią gnąć naj wyż szą sferę nieba i zo stać za mie niona w gwiazdę”. Hi sto ryk
sztuki są dził, że taka sym bo lika do brze ko re spon do wa łaby z pu blicz nymi funk cjami izby, przy po- 
mi nała bo wiem go ściom o zna cze niu przy zwo itego ży cia, w myśl cnót za pew nia ją cych zba wie nie.

W now szych pra cach pro fe sor Mos sa kow ski zwró cił rów nież uwagę na moż liwy wpływ kró lo wej
Bony. Ta jesz cze we Wło szech, w ne apo li tań skiej re zy den cji Ca stel Nu ovo, ze tknęła się z rzeź bio- 
nymi gło wami zdo bią cymi skle pie nie bramy wjaz do wej. Mo gła je za pa mię tać, a po tem pod su nąć
po mysł mę żowi, po dob nie jak było z al taną wień czącą wieżę Duń ską.

Jak pod kre śla Mar cin Fa biań ski, ge neza wa wel skiego stropu z gło wami wciąż „nie do cze kała się
prze ko nu ją cego wy ja śnie nia”. Nie każdy po dziela po dobny scep ty cyzm. Ostat nio dużą po pu lar- 
ność zdo była so bie kon cep cja pro fe sor Ewy Śnie żyń skiej-Sto lot. Rów nież ta ba daczka do szła do
prze ko na nia, że pla no wany pier wot nie strop miał uka zy wać niebo. Wi działa w nim jed nak kom po- 
zy cję nie du chową, na wo łu jącą do ży cia za pew nia ją cego zba wie nie, tylko astro lo giczną. W ta kiej
wer sji po szcze gólne głowy by łyby ucie le śnie niami pla net i gwiaz do zbio rów.

Teo ria brzmi in try gu jąco, bo też Kra ków ucho dził za je den z  wio dą cych ośrod ków astro lo gii
w  Eu ro pie. Dzie dzinę tę uwa żano w  XVI stu le ciu za w  pełni na ukową. Była trak to wana nie roz- 
dziel nie z  astro no mią, zaś na Aka de mii Kra kow skiej dzia łała na wet nie jedna, ale dwie ka te dry
astro lo gii. Rów nież na dwo rze kró lew skim przy wią zy wano ogromną wagę do ho ro sko pów i in nych
prób in ter pre ta cji woli Bo żej, po noć za pi sa nej w gwiaz dach. Sam Zyg munt Stary jesz cze przed wy- 
nie sie niem na tron chęt nie czy ty wał pro gno styki astro lo giczne, a w pry wat nym mo dli tew niku od- 
ręcz nie no to wał wróżby, ja kie sta wiano jemu i krew nym.

Ską d inąd wia domo, że „wielka izba” w skrzy dle pół noc nym – ta, w któ rej znaj do wała się ce re mo- 
nialna kom nata ślubna króla – była ozdo biona „zna kami Her mesa”, a  więc za pewne wy obra że- 
niami bo gów, któ rzy w  myśl tra dy cji egip skiej rzą dzili ko lej nymi dzie się cio dnio wymi okre sami
roku. Ten fryz pod stro powy się nie za cho wał. Ale fakt, że kie dyś ist niał, tym bar dziej po zwala do- 
mnie my wać, że i  sala Pod Gło wami miała ma giczne – jak by śmy dzi siaj stwier dzili – czy też na- 
ukowe – jak są dzili lu dzie XVI wieku – ko no ta cje7.



PO KOJE MŁO DEJ KRÓ LO WEJ

Apar ta menty na pół noc od klatki scho do wej były mniej sze. Na obu pię trach li czyły po trzy po- 
miesz cze nia i sta no wiły jakby na tu ralne prze dłu że nie po ko jów sta rego króla. Za pewne to w nich
dy żu ro wali różni urzęd nicy oraz dwo rza nie, po trzebni na co dzień naj ja śniej szemu panu. Pach- 
nące świe żo ścią izby i kom naty słu żyły poza tym przyj mo wa niu go ści. W 1535 roku, gdy na Wa welu
zor ga ni zo wano za ślu biny kró lewny Ja dwigi z  elek to rem bran den bur skim, pan młody zo stał za- 
kwa te ro wany wła śnie w  pół noc nym miesz ka niu no wego skrzy dła. Z  my ślą o  nim i  świ cie, jaką
spro wa dził do pa łacu, za mó wiono trzy na ście łó żek, a  także cztery dłu gie, pię cio me trowe ławy.
Apar ta menty przy dały się na wet bar dziej w związku z ko lej nym ja giel loń skim mał żeń stwem. Sta- 
ni sław Mos sa kow ski wy raża prze ko na nie, że gdy w  1543 roku Zyg munt Au gust po ślu bił Elż bietę
Habs bur żankę, nowa kró lowa za miesz kała w  pół noc nej czę ści trze ciego pa łacu. Nie mo gła prze- 
cież my śleć o za ję ciu wła ści wego domu kró lo wych, w któ rym wciąż re zy do wała Bona Sfo rza.

Na pierw szym pię trze ulo ko wano frau cy mer przy byszki, z ko lei po koje na piano no bile stały się jej
oso bi stym miesz ka niem. W efek cie Elż bieta prze by wała za raz obok mał żonka. Taka bli skość wcale
jed nak nie prze ło żyła się na ich za żyłe re la cje. Pod na ci skiem Bony Sfo rzy, ostro sprze ci wia ją cej się
za pla no wa nemu wiele lat wcze śniej związ kowi dy na stycz nemu z Habs bur gami, Zyg munt Au gust
otwar cie uni kał no wej part nerki. Je den z agen tów Wied nia obec nych na Wa welu no to wał: „Do wie- 
dzie li śmy się, że nie kiedy trzy dzie ści i czter dzie ści dni upły wało bez ści ślej szego po ży cia Jego Kró- 
lew skiej Mo ści [Zyg munta Au gu sta] z prawą mał żonką Jego. Tak miła, wdzięczna i ty loma cno tami
i  da rami przy wo dzo nymi uwień czona Pani, ta kiej wzgardy i  upo ko rze nia serca do znaje”. Od in- 
nego re pre zen tanta nie miec kiej dy na stii wia domo, że „młody król ni czego nie mó wił, ni czego słu- 
chać nie chciał i do żad nych spraw mie szać się nie śmiał” z obaw przed matką. „Wie rzę pra wie, że
jest pod wpły wem cza rów matki, al bo wiem co dzien nie (jak sły szę) do niej cho dzi, od pierw szej
nocy po dziś dzień” – po dano w ra por cie.

Dla po ni że nia przy byszki stara kró lowa wy mo gła na wet zła ma nie jed nego z uświę co nych oby- 
cza jów dwor skich. Kiedy Zyg munt Au gust z rzadka i nie chęt nie de cy do wał się na in tymne spo tka- 
nia z mał żonką, nie szedł do jej sy pialni, ale na ka zy wał Elż bie cie, aby to ona od wie dzała jego po kój
i  łoże. W  efek cie za wsty dzona dziew czyna była zmu szona prze cho dzić w  noc nych sza tach przez
kilka sal wy peł nio nych mę ską służbą króla. Z  dzi siej szej per spek tywy rzecz nie brzmi szo ku jąco.
W re aliach XVI wieku był to jed nak skan dal i po wód do wiel kiego wstydu8.

PA ŁA COWE OGRODY

Ogrody, a przy naj mniej ogródki mo nar sze, ist niały na Wa welu za pewne już w śre dnio wie czu. Ich
tra dy cję kon ty nu owano za cza sów Zyg munta Sta rego, o czym do sko nale świad czy list, jaki król wy- 
słał do swo jej pierw szej żony Bar bary Za po lyi w roku 1515. Za nie po ko jony sła bym zdro wiem mał- 
żonki Ja giel lon za le cał, by ta pod czas po bytu na Wa welu „dla od po czynku du cha i ćwi cze nia cie le- 
snego prze cha dzała się w na szym ogro dzie”.

Nie znamy po dob nych po rad z okresu związku z Boną Sfo rzą. Z jed nej strony za radna i sa mo- 
dzielna Włoszka nie po trze bo wała, żeby kto kol wiek da wał jej ży ciowe in struk cje. Z dru giej – wielka
prze bu dowa pa łacu wy mu siła tym cza sową li kwi da cję mo nar szych ogro dów, usy tu owa nych na
wschód od za bu do wań zamku gór nego, mię dzy mu rem głów nym a przed mu rzem. Bona dys po no- 
wała zie loną prze strze nią pod Wa we lem, poza tym pie lę gno wała piękny, re pre zen ta cyjny ogród
w  pod kra kow skim Łob zo wie. Jed nak na sa mym wzgó rzu wa wel skim daw niej ob sa dzony i  pie lę- 
gno wany ob szar trzeba było na wiele lat od dać do dys po zy cji ekip bu dow la nych. Trzy mano tam
mię dzy in nymi wapno i pia sek. Do piero na prze ło mie lat trzy dzie stych i czter dzie stych XVI wieku,
kiedy na prawy po po ża rze zbli żały się ku koń cowi, dało się przy stą pić do po rząd ko wa nia za ple cza
re zy den cji.

Ogrody kró lew skie po wró ciły na ob szar usy tu owany te raz za trze cim pa ła cem. Skła dały się
z dwóch głów nych czę ści: gór nej i dol nej. Ta ras górny znaj do wał się bez po śred nio przy re zy den cji,



na zbli żo nym do pro sto kąta ob sza rze o po wierzchni około 300 m2. Od za chodu za my kały go ściany
domu mło dego króla, od pół nocy znaj do wała się wieża Duń ska, od po łu dnia zaś Jor danka.
Wschod nią gra nicę ta rasu sta no wiło śre dnio wieczne przed mu rze.

Ba da nia ar che olo giczne pro wa dzone na prze ło mie XX i  XXI wieku po zwo liły dość do brze po- 
znać re ne san sową formę tej czę ści ogro dów. Wy cho dziło się do niej z pa łacu aż na trzy spo soby.
Ga nek z  ka mien nymi schod kami łą czył ta ras z  główną sie nią scho dową skrzy dła wschod niego.
Obok wieży Jor danki zbu do wano też do dat kowe krę cone schodki, pro wa dzące bez po śred nio do
po ko jów mło dego króla. Wresz cie były jesz cze trze cie drzwi, po zwa la jące do stać się do zam ko wej
studni, wy ko rzy sty wa nej za pewne w celu pod le wa nia upraw.

Sam ogród otrzy mał formę re gu lar nej kra tow nicy, od po wia dał więc tak cha rak te ry stycz nemu
dla epoki za mi ło wa niu do sy me trii i re gu lar no ści. Spod ziemi od ko pano ślady ście żek wy ło żo nych
ce głą, krzy żu ją cych się pod ką tem pro stym. Po mię dzy nimi w cza sach Bony Sfo rzy znaj do wało się
co naj mniej dwa na ście pro sto kąt nych kwa ter. Dal sze szcze góły zdra dzają ra chunki dwor skie.
Dzięki tym do ku men tom wia domo, że w  kwa te rach były usta wiane drew niane skrzy nie, wy peł- 
nione czar no zie mem prze trans por to wa nym na Wa wel na wielu wo zach. W ogro dzie gór nym sta- 
nęły po nadto ławki oraz nie wielka al tana, za pewne od strony pół noc nej. Ten bu dy ne czek wy po- 
czyn kowy znik nął w po mroce dzie jów. Ogólny układ gór nego ogrodu zo stał na to miast od two rzony
na po czątku XXI stu le cia. Dzi siaj znów znaj dują się tam pod nie sione ra baty, roz dzie lone ce gla- 
nymi chod ni kami.

Ogród, choć przy le gał do skrzy dła wschod niego, był do meną naj ja śniej szej pani. Za cho wała się
wzmianka o nim jako o „ma łym ogro dzie kró lo wej” – w od róż nie niu od tych wiel kich, ulo ko wa nych
poza Wa we lem. Za ło że nie miało cha rak ter ozdobny, cie szyło oczy za równo z bli ska, jak i z okien
re zy den cji. Poza tym było to także her ba rium mo nar chini. Ra chunki po zwa lają są dzić, że na po le- 
ce nie Bony upra wiano mię dzy in nymi ba zy lię, ma rzankę, ma je ra nek czy roz ma ryn. Dok tor Je rzy
Fir let przy po mina, że po cho dząca z Włoch wład czyni była „uznaną mi ło śniczką ro ślin lecz ni czych
i... tru ją cych”. Pierw szy szcze gół nie ulega wąt pli wo ści, co in nego drugi. Bona wy wo dziła się oczy- 
wi ście z rodu sły ną cego z bie gło ści w sztuce skry to bój stwa. Krą żyło rów nież wiele plo tek na te mat
mor dów, ja kich do ko nała oso bi ście lub rę kami na ję tych zbi rów. Pasz kwile kol por to wane przez
wro gów mo nar chini nie wiele mają jed nak wspól nego z hi sto ryczną rze czy wi sto ścią. Bo nie nie da
się udo wod nić żad nego za ma chu. Albo więc kró lowa była bar dziej ostrożna od krew nia ków, albo
też wo lała sta wiać na ta kie środki na ci sku, które nie wy ma gały ście ra nia krwi i ko pa nia gro bów.

Duże na dzieje na to, że uda się wska zać, co fak tycz nie żona Zyg munta Sta rego upra wiała na
gór nym ta ra sie, wią zano z ba da niem gleby i za cho wa nych w niej pył ków. Wnio ski pły nące z ana liz
bo ta nicz nych oka zały się jed nak roz cza ro wu jące. Jak wy ja śnia pro fe sor Do rota Na lepka, udało się
po twier dzić, że zie mia w grząd kach Bony zo stała przy wie ziona spoza Wa welu, z te re nów pod mo- 
kłych. Nie od kryto na to miast śla dów po kon kret nych zio łach, zwłasz cza tych „ta jem ni czych, jak
gło szą le gendy”.

Drugi ta ras znaj do wał się ni żej, już na sto kach Wa welu. Był dużo roz le glej szy, po chyły i się gał aż
do no wego muru bo ne row skiego. Na zy wano go nie kiedy „ogro dem przed łaź nią króla”, to tędy bo- 
wiem Zyg munt Stary był u schyłku ży cia no szony przez dwo rzan na ką piele. Aby za pew nić znie do- 
łęż nia łemu władcy kom fort, wzdłuż mu rów wy bu do wano na wet za da szony ga nek z po rę czami. Po- 
tem za pa dła de cy zja, by stwo rzyć jesz cze bar dziej oka załe i krót sze przej ście. Naj ja śniej szy pan już
się nim jed nak nie na cie szył. Prace, pro wa dzone nie ma łym kosz tem 820 flo re nów (a więc w przy- 
bli że niu po nad pół mi liona dzi siej szych zło tych), do bie gły końca do piero w  roku 1548 – tym sa- 
mym, gdy umarł Zyg munt.

W ogro dzie dol nym, a więc ofi cjal nie ogro dzie króla, nie zaś kró lo wej, sta nęły też przy naj mniej
dwa spo rych roz mia rów pa wi lony wy po czyn kowe. Je den z nich na zy wano wręcz „Ra jem”. Źró dła
wspo mi nają jesz cze o ław kach, ka mien nych sto łach czy skrzyn kach do sa dze nia ziół. We dług ba da- 
czy część za ło że nia zaj mo wał sad owo cowy, poza tym w ogro dach znaj do wały się ży wo płoty i per- 
gole, po zwa la jące wy dzie lać równe, upo rząd ko wane kwa tery. Dok tor Piotr Stę pień na ob sza rze
dol nego ta rasu lo ka li zo wał także pod ziemne lo dow nie, do kąd zimą – zgod nie z na zwą – zwo żono
bloki lodu wy ku wane z  je zior, la tem zaś prze trzy my wano żyw ność wy ma ga jącą szcze gól nie ni- 
skich tem pe ra tur.



Przej ście do łaźni, któ rym no szono króla, wy ma gało ra dy kal nej zmiany w ukła dzie Wa welu. Dzi- 
siaj zu peł nie się o niej nie pa mięta, ale w pew nym sen sie wła śnie ta prze bu dowa osta tecz nie za- 
mknęła hi sto rię śre dnio wiecz nego zamku na wzgó rzu. Łaź nia nie znaj do wała się w ogro dach, ale
już poza nimi, nad Ru dawką. W związku z tym w mu rach – za równo ta rasu gór nego, jak i dol nego
– umiesz czono furtki, po zwa la jące wyjść z  pa łacu w  stronę mia sta z  po mi nię ciem ufor ty fi ko wa- 
nych bram. Inną furtkę w  mu rze umiesz czono jesz cze przy stoku po łu dnio wym, nie da leko Lu- 
branki. Znaj do wały się tam kró lew skie uprawy wi no ro śli. Przej ście pro wa dziło na wet nie do oto- 
czo nego mu rami mia sta, ale na otwarty ob szar Stra do mia. W epoce, gdy Wa wel był twier dzą i gdy
po waż nie my ślano o per spek ty wie wro giego ataku na wzgó rze, po dobny po mysł ni komu nie prze- 
szedłby na wet przez myśl. Na stała jed nak nowa epoka9.

MO NAR SZA ME NA ŻE RIA

Za cho wane ra chunki i znane oby czaje dwor skie doby zyg mun tow skiej po zwa lają się do my ślać, że
w ogro dach kró lew skich na Wa welu wie szano klatki dla pta ków, rów nież eg zo tycz nych. Mo gły tam
być trzy mane, przy naj mniej la tem, czy żyki, skow ronki, sło wiki, ale też – wła ści wie obo wiąz kowo –
pa pugi. Te ostat nie sta no wiły wy jąt kową atrak cję róż nych re zy den cji mo nar szych i  moż no wład- 
czych. Już na po czątku XV wieku pa pugę ho do wał je den z ksią żąt ma zo wiec kich, o czym wiemy,
po nie waż prze trwała in struk cja, jaką dlań przy go to wano, aby służba ro zu miała, jak opie ko wać się
eg zo tycz nym zwie rzę ciem. Pa pugę po sia dał także je den z  do rad ców Ka zi mie rza Ja giel loń czyka,
Piotr Sza fra niec. Ten przy pa dek zo stał od no to wany, gdyż nie zbyt uważny opie kun pta szarni do pu- 
ścił do tego, że jedno z trzy ma nych w niej zwie rząt zde chło. Chło pak, prze ra żony moż li wymi kon- 
se kwen cjami, wy sko czył na stęp nie z okna wieży10.

Je śli eg zo tyczne pta szy ska ho do wali ksią żęta i moż no władcy, to tym bar dziej na le ża łoby się ich
spo dzie wać w re zy den cji kró lów. Nie były to oczy wi ście je dyne zwie rzęta na zamku lub w jego bez- 
po śred niej oko licy. Wia domo, że w  cza sach zyg mun tow skich staj nie kró lew skie i  wiel ko rzą dowe
znaj do wały się nad brze giem Ru dawki, a więc u pod nóży stoku wa wel skiego – w miej scu z ła twym
do stę pem do wody i pa stwisk. Tam też na le ża łoby się spo dzie wać psiarni kró lew skiej, z oga rami
wy ko rzy sty wa nymi w trak cie ło wów. Ja kaś mniej sza staj nia, a pew nie też wo zow nia, mu siała jed- 
nak dzia łać i  na wzgó rzu. Trudno prze cież wy obra żać so bie na przy kład, że gońcy, w  po śpie chu
zmie rza jący do króla lub wy sy łani przez niego z wia do mo ściami nie cier pią cymi zwłoki, mu sie liby
pie szo po ko ny wać ostatni (albo pierw szy) od ci nek trasy.

W każ dym ra zie do piero z dru giej po łowy XVII wieku po cho dzą wia do mo ści o bu do wie du żej
stajni na zamku dol nym, za kuch niami kró lew skimi i obok dworu Rabsz tyn. Lo ka li za cja nie była
w żad nym ra zie przy pad kowa. Umoż li wiała naj szyb szy i naj prost szy do stęp do pa łacu. Wy pada też
do dać, że w tej sa mej oko licy przy naj mniej od cza sów Zyg munta Au gu sta trzy mano i  inne zwie- 
rzęta11.

Było przy ję tym zwy cza jem, że mo nar cho wie poza pta szar niami two rzyli rów nież me na że rie dzi- 
kich, a naj chęt niej jed no cze śnie eg zo tycz nych, zwie rząt. Jak wy ja śniała pro fe sor Mał go rzata Wil- 
ska, zwie rzyńce „ogrom nie do da wały splen doru dwo rom i  bu dziły za in te re so wa nie”. Nie wy klu- 
czone, że swo istą me na że rię po sia dał już Mieszko I, który u  schyłku X stu le cia po da ro wał ce sa- 
rzowi Ot to nowi III w pre zen cie wiel błąda. Nie opo dal Wa welu, w dziel nicy zwa nej do dzi siaj Zwie- 
rzyń cem, nie zwy kłe okazy trzy mał Ka zi mierz Wielki. Moż liwe, że sławny król miał także osobną
me na że rię na wzgó rzu wa wel skim. Kon kretne dane na te mat ta kiego przy bytku po cho dzą jed nak
do piero z  cza sów Wła dy sława Ja giełły. Wia domo, że w  roku 1389 ze skarbu kró lew skiego wy pła- 
cono pen sję dla do zorcy zwie rząt. Przede wszyst kim zaś za cho wał się list, jaki w  roku 1406 rada
miej ska Flo ren cji skie ro wała do króla Pol ski i wiel kiego księ cia li tew skiego. Z epi stoły można się
do wie dzieć, że Ja giełło od dawna sta rał się przez po śred ni ków o zdo by cie oka zów naj bar dziej po- 
żą da nego przez wład ców ga tunku: lwa. Szu kał ich we Flo ren cji, bo wła śnie to skań ska me tro po lia
ku piecka stała się w  póź nym śre dnio wie czu wio dą cym eks por te rem ma je sta tycz nych zwie rząt,
sym bo li zu ją cych rangę mo nar szą.



Zre kon stru owany ogród kró lo wej na gór nym ta ra sie, bez po śred nio przy ścia nie skrzy dła wschod niego. Za cza sów
Bony znaj do wały się tam bar dzo po dobne do nice i ce glane ścieżki.

Lwy sprze da wano do ca łej Eu ropy, ale usi ło wa nia Ja giełły w tej spra wie po cząt kowo speł zły na
ni czym. Do piero po zmia nie składu rady miej skiej oraz na sku tek „go rą cych i uprzej mych” próśb
po sła jego kró lew skiej mo ści Flo rent czycy zgo dzili się „wy dać na imię” Ja giełły „jed nego lwa
z lwicą”, aby naj ja śniej szy pan „miał obie płci zwie rząt do roz mna ża nia”. Były to, jak stwier dzono,
„lwy flo ren tyń skie i  do syć, na ile na tura po zwala, oswo jone”. Do de cy zji do łą czono rów nież wy- 
tyczne ho dow lane. Przede wszyst kim wło scy rajcy ostrze gali, że lwom „nie sprzyja zimno”. Je śli
więc Ja giełło chciał, aby okazy wy dały po tom stwo, na le żało „ba czyć, żeby je cho wano w miej scu cie- 
płym”12.

Czy tę kon kretną parę udało się roz mno żyć – nie wia domo. W  każ dym ra zie tra dy cja ho dowli
lwów na Wa welu prze trwała całe stu le cia. Mo nar sza me na że ria nie wąt pli wie wciąż ist niała za cza- 
sów Zyg munta Sta rego. Do kładne wia do mo ści na jej te mat po cho dzą jed nak z cza sów ostat niego
Ja giel lona, Zyg munta Au gu sta.

Nie długo po prze ję ciu wła dzy młody król za ku pił od Tę czyń skich ich wa wel ską re zy den cję –
Rabsz tyn, po ło żony na ty łach kuchni kró lew skich. Wkrótce po trans ak cji, w roku 1549, dwór spło- 
nął, po dob nie jak ogromna część zamku dol nego. Od bu do wano go w  zmie nio nej for mie. No
i nadano mu zu peł nie nowe funk cje. W Rabsz ty nie miesz kali dra banci, czyli człon ko wie oso bi stej
straży króla. Były tam też kuch nia i  ja dal nia, prze zna czona dla czę ści służby czy dwo rzan. Poza
tym, jak po dają do ku menty, w Rabsz ty nie „trzy mano lwy” i „zwie rzęta za gra niczne”.

Wia domo o  lwicy, jaką Zyg munt Au gust – wy jeż dża jąc na Li twę – po zo sta wił na Wa welu pod
opieką za ufa nego do radcy. Ra chunki wzmian kują po nadto „budę dla niedź wie dzia” i za trud nie nie
„do zorcy lam parta”. Wresz cie pi sano i  o  osob nym „tre se rze lwów na zamku”. Z  in nych zwie rząt
prze trzy my wa nych w Rabsz ty nie i na wy biegu przed re zy den cją można wy mie nić jesz cze ry sie.

Utrzy ma nie tych wszyst kich oka zów nie tylko było trudne, bio rąc pod uwagę nie sprzy ja jący kli- 
mat, ale też kosz towne. W nie zna nym mo men cie koszty po sta no wiono prze rzu cić na lo kalną spo- 
łecz ność ży dow ską. Pi smo z dru giej po łowy XVII wieku in for muje, że „we dle sta rych zwy cza jów”



Ży dzi kra kow scy mieli obo wią zek pła cić 120 flo re nów rocz nie za utrzy ma nie „każ dej be stii”. Od po- 
wiada to mniej wię cej kwo cie 18 400 dzi siej szych zło tych na jedno „zwie rzę za gra niczne”13.



 



 

PAR TA MENTY RO DZINY MO NAR SZEJ znaj do wały się wy łącz nie na pię trach pa łacu wa wel- 
skiego. Par ter – niż szy, ciem niej szy, bar dziej na ra żony na chłód i wil goć – nie peł nił re- 
pre zen ta cyj nej funk cji. W efek cie rzadko pi sano o nim w źró dłach z epoki i na wet rza- 
dziej jest wzmian ko wany przez hi sto ry ków. Po dob nie igno ruje się po zo stałe bu dowle
zamku gór nego, za my ka jące dzie dzi niec od strony po łu dniowo-za chod niej. Nie słusz nie.

Wła śnie ta za po mniana, czy na wet ukryta, część Wa welu w XVI wieku była naj bar dziej za tło czona.
Bez niej nie da łoby się my śleć o wy god nym miesz ka niu na szczy cie wzgó rza, po nadto nie mo głyby
dzia łać in sty tu cje bez po śred nio sprzę żone z zam kiem kró lew skim.

Pod jed nym wzglę dem par ter gma chów pa ła co wych przy po mi nał wyż sze kon dy gna cje. Także na
nim po wstały od rębne apar ta menty, z sie niami, izbami i kom na tami. Po stro nie pół noc nej wy dzie- 
lono dwa miesz ka nia. Dwa ko lejne znaj do wały się w skrzy dle wschod nim. Poza tym do mi no wały
jed nak róż nice, wi doczne na wet na pierw szy rzut oka. Wy strój, choć w  wielu miej scach oka zały,
nie był tak osten ta cyjny jak na pię trach. Pod łogi wy ło żono nie dro gim ka mie niem, jak po wy żej, lecz
gla zu ro waną ce głą. Me ble były prost sze, bar dziej użyt kowe. Piece nie ko niecz nie de ko ro wano ka- 
flami, część tylko ma lo wano, co było roz wią za niem mniej ce nio nym, ale też wy raź nie tań szym.

Ina czej niż w miesz ka niach króla i kró lo wej, na par te rze nie dało się przejść w li nii przez wszyst- 
kie po miesz cze nia. Skrzy dło pół nocne było roz dzie lone na dwie czę ści, z osob nymi por ta lami od
strony dzie dzińca. Po dob nie roz wią zano rzecz w  skrzy dle wschod nim. Poza tym zwraca uwagę
fakt, że na par te rze sporo było ma łych po ko jów, po wsta łych przez dzie le nie sal, także po przecz nie
– czego wy żej w ogóle nie prak ty ko wano. Naj mniej sze po miesz cze nia tego po ziomu li czyły po ni żej
25 m2. Bar dzo nie wiele jak na wa runki pa ła cowe.



Szcze gól nie nie prak tyczny cha rak ter miały wnę trza pod do mem kró lo wej. Troje drzwi z  dzie- 
dzińca pro wa dziło do od dziel nych po ko ików, bez ogrze wa nia i to a let, z ma łymi okien kami, za pew- 
nia ją cymi bar dzo nie wiele świa tła. Może były to (jak w  póź niej szych de ka dach) ar chiwa jed nego
z urzę dów dzia ła ją cych na Wa welu, a może wnę trza uży wane do ja kichś ce lów przez służbę.

Roz po znaną, a  za ra zem nie odzowną funk cję peł niły dwa ko lejne po koje od pół nocy, umiesz- 
czone tam, gdzie w śre dnio wie czu znaj do wała się ka plica Świę tej Ma rii Egip cjanki. Do tych wnętrz



można było się do stać wy łącz nie z  pil no wa nej sieni scho dów, dzi siaj na zy wa nych Se na tor skimi.
Była to prze strzeń bez pieczna i od dzie lona od reszty zamku, po ło żona jed no cze śnie bli sko miesz- 
kań ko bie cych. Jako taka ide al nie nada wała się na skar biec kró lo wej.

W mniej szej salce z ustę pem miesz kał pew nie do zorca skarbca. W więk szej trzy mano pre cjoza
ba jecz nie bo ga tej kró lo wej. Bona nie wąt pli wie skła do wała na Wa welu znaczną ilość go tówki,
a poza tym na wet setki pier ścieni, na szyj ni ków, sznu rów pe reł, bran so let i luź nych klej no tów. Był
to za le d wie uła mek jej wiel kiego ma jątku, ale trudno po dej rze wać, żeby za radna pani wkła dała
wszyst kie jajka do jed nego ko szyka. Zresztą ra chunki wzmian kują tylko szafę i sześć skrzyń za mó- 
wio nych do skarbca mo nar chini. Na wet je śli były wiel kie, to nie mo gły po mie ścić naj bar dziej im po- 
nu ją cej dam skiej for tuny nad Wi słą.

Po dru giej stro nie scho dów, okre śla nych te raz Se na tor skimi, już w skrzy dle pół noc nym, znaj do- 
wał się trzy po ko jowy apar ta ment z do dat kową wą ską sionką, jak gdyby wia tro ła pem, sta no wią cym
wej ście od dzie dzińca. Mało wia domo o wy stroju i prze zna cze niu tego miesz ka nia. W okre sie bu- 
dowy tym cza sowo zaj mo wał go wiel ko rządca, póź niej za pewne ja kiś inny urzęd nik kró lew ski.

Zu peł nie oczy wi sta jest z  ko lei funk cja miesz ka nia zlo ka li zo wa nego da lej, na par te rze nie gdy-
siej szego Bia łego Pa łacu. Apar ta ment, zło żony łącz nie z sze ściu po miesz czeń, przy na le żał do opie- 
ku nów skarbca kró lew skiego. Naj waż niej szym lo ka to rem był tam pod skarbi na dworny, od po wie- 
dzialny mię dzy in nymi za wy pła ca nie pen sji dwo rza nom i opiekę nad pry watną szka tułą mo nar- 
szą. Mno gość nie wiel kich po miesz czeń każe się jed nak do my ślać, że w  po ko jach no co wali też
straż nicy. Czę stym go ściem był po nadto ku stosz skarbca – je den z ka no ni ków ka te dral nych, po wo- 
łany na nad zorcę in sy gniów i in nych pre cjo zów rangi pań stwo wej1.

SKAR BIEC KO RONNY

Sam skar biec zo stał ulo ko wany w pół nocno-wschod nim na roż niku re zy den cji. W cza sach zyg mun- 
tow skich osta tecz nie roz dzie lono pry watny ma ją tek króla od zbioru dóbr pań stwo wych, a więc ko- 
ron nych. Ten fakt znaj do wał od zwier cie dle nie w prze strzeni Wa welu.

Skar biec skła dał się z trzech po miesz czeń. Pierw sza była sień, do któ rej można było przejść albo
z po ko jów pod skar biego, albo krę co nymi schod kami z apar ta men tów kró lew skich. W po miesz cze- 
niu mo nar cha skła do wał swoje szaty i inne cenne przed mioty. Nie wąt pli wie przez całą dobę wy sta- 
wiano w nim straże, tylko z sieni dało się bo wiem do stać do głów nej czę ści skarbca.

Ko lej nym po miesz cze niem była sławna sala Ka zi mie rzow ska ze słu pem po środku. Na ogrze wa- 
nym par te rze Ku rzej Nogi, tam gdzie daw niej sy piali pol scy kró lo wie, trzy mano ważne do bra pań- 
stwowe, a pew nie też skrzy nie z pie niędzmi. Rze czy na prawdę naj cen niej sze były jed nak umiesz- 
czone da lej – w śle pym, po zba wio nym in nego wyj ścia po koju wieży Duń skiej, dzi siaj na zy wa nym
salą Ja dwigi i Ja giełły.

Pry watne ru cho mo ści króla są znane w ogra ni czo nym stop niu. Co in nego zbiory ko ronne. Od
dru giej po łowy XV wieku każda zmiana na sta no wi sku pod skar biego wiel kiego (peł nią cego funk cję
po dobną do dzi siej szych mi ni strów skarbu) wią zała się z prze pro wa dze niem szcze gó ło wej kon troli
stanu skarbca. W  obec no ści naj wyż szych do stoj ni ków wy li czano wszyst kie ważne przed mioty.
Kon tro lo wano też ich fak tyczny stan i no to wano de fekty.



Re pliki pol skich in sy gniów kró lew skich. Sym bole wła dzy i naj cen niej sze skarby ko ronne prze cho wy wano w cza sach
no wo żyt nych w śle pym po koju wieży Duń skiej, dzi siaj na zy wa nym salą Ja dwigi i Ja giełły.

Je den z ra por tów, do nie dawna nie znany hi sto ry kom, po wstał w roku 1515, gdy do bie gała końca
bu dowa pół noc nego skrzy dła Wa welu. Li stę otwie rały trzy ko rony kró lew skie. Naj waż niej szą na zy-
wano dia de mem mo nar szym bądź ko roną rze czy wi stą. Był to ten sam sym bol wła dzy, który przy- 
go to wano w  związku z  wy nie sie niem Wła dy sława Ło kietka, choć fał szywa tra dy cja spra wiła, że
stop niowo za częto w nim wi dzieć ko ronę pierw szego pol skiego króla, Bo le sława Chro brego. Dia- 
dem był uży wany tylko przy szcze gól nych oka zjach. Na co dzień pol scy władcy nie no sili ani tej, ani
ja kiej kol wiek in nej ko rony. Mimo to po nie mal dwu stu la tach stan in sy gnium po zo sta wiał już
nieco do ży cze nia. Zdo biło je 109 du żych i 226 mniej szych ka mieni szla chet nych, ru bi nów, sza fi rów
i szma rag dów, poza tym zaś 111 pe reł. Ka wa łek ko rony zdą żył jed nak od paść, a kilka ka mieni się za-
gu biło.

Jako drugą wy mie niono ko ronę kró lo wej, ozdo bioną 70 ka mie niami (z  któ rych 3 od pa dły) i  56
per łami. Bra ko wało w  niej rów nież ka wałka de ko ra cji w  kształ cie li lii. Ko ronę trze cią na zy wano
ho ma gialną. Było to jakby in sy gnium re zer wowe. Wy ko nano je dla Wła dy sława Ja giełły po tym, jak
ko rona „praw dziwa” na kilka de kad utknęła na Wę grzech.

Da lej na li ście znaj do wały się dwa złote jabłka kró lew skie, a także po zła cana taca, któ rej w 1447
roku, pod czas ce re mo nii ko ro na cyj nej Ka zi mie rza Ja giel loń czyka, użyto do nie sie nia naj waż niej- 
szego in sy gnium. Jak wy ja śnia dok tor Agnieszka Na le wa jek, przed miot miał zna cze nie hi sto- 
ryczne, ale nie tylko. Taca „przede wszyst kim speł niała funk cję pod stawki pod ko ronę, która jako
święty znak Kró le stwa Pol skiego wy ma gała szcze gól nego trak to wa nia także pod czas jej prze cho- 
wy wa nia”.

Wśród in sy gniów wy mie niono jesz cze berło z krysz ta łem i trzon kiem z drewna oraz miecz ko ro- 
na cyjny, przez tra dy cję okrzyk nięty Szczerb cem. Skar biec za wie rał po nadto dwa mie cze krzy żac- 
kie, upa mięt nia jące triumf pod Grun wal dem.

Bar dzo długa była li sta przed mio tów kultu. W  skarbcu ko ron nym znaj do wały się dwa bo gato
zdo bione kru cy fiksy, za wie ra jące po noć drza zgi Drzewa Krzyża Świę tego. Re wi zja wy ka zała też



mię dzy in nymi cierń z  ko rony cier nio wej Je zusa (umiesz czony w  szkle), cenny ob raz ma ryjny
i  wiele re li kwii, wią za nych mię dzy in nymi z  Je de na stoma Ty sią cami Dzie wic, Świę tym An to nim
czy Grze go rzem mę czen ni kiem. Co cie kawe, w ko lek cji znaj do wały się rów nież ko ści, o któ rych po- 
cho dze niu... zdą żono za po mnieć. Na li ście wy stę po wały one tylko jako szczątki „ja kichś świę tych”.

Jak wy ja śnia dok tor Agnieszka Na le wa jek, „z  de wo cjo na liami re jestr wy mie niał kosz tow no ści
i  rze czy, któ rym przy pi sy wano ma giczną moc i  wła ści wo ści lecz ni czo-ochronne”. W  skarbcu ko- 
ron nym le żał na przy kład rze komy róg jed no rożca. W spe cjal nym kre den sie trzy mano też 25 smo- 
czych ję zy ków (w rze czy wi sto ści bę dą cych roz dwo jo nymi zę bami pre hi sto rycz nych re ki nów). Nie
mo gło poza tym za brak nąć pa mią tek my śliw skich, wy jąt kowo ce nio nych, przy zna nym za mi ło wa- 
niu Pia stów oraz Ja giel lo nów do sztuki ło wiec kiej. W in wen ta rzu zna la zły się w efek cie zdo bione
trąby, wy ko nane z ro gów tu rów.

Poza tym na le ża łoby jesz cze wy mie nić po zła cane tłoki pie czętne, rzeź bione sy gnety oraz do ku- 
ment po świad cza jący za staw miast spi skich pol skiemu kró lowi. Był to dy plom szcze gól nie ważny
po li tycz nie, ale oczy wi ście nie je dyny w  skarbcu. In nych w  roku 1515 nie wy li czono, na to miast
wcze śniej szy ra port wspo mi nał też pi semne akty hoł dów ksią żąt ru skich i li tew skich.

Z ko lei na pod sta wie re wi zji z 1532 roku można stwier dzić, że w sa mej tylko sali wieży Duń skiej
za war tość skarbca była prze cho wy wana w czte rech skrzy niach na re ga lia i klej noty oraz trzech al- 
ma riach, a więc szka tu łach lub może sza fach na do ku menty i kosz tow no ści. Co do więk szej, ogrze- 
wa nej kom naty na par te rze Ku rzej Nogi hi sto rycy do my ślają się, że mo gła sta no wić swo istą kan ce- 
la rię skar bową. Tam więc za pewne, nie zaś wspól nie z in sy gniami, trzy mano więk szość waż nych
do ku men tów.

Fe liks Ko pera, au tor kla sycz nej hi sto rii skarbca wa wel skiego, pi sał przed prze szło stu le ciem, że
przed mioty wy mie niane w pierw szych in wen ta rzach sta no wiły za le d wie „za ro dek” skarbu miesz- 
czą cego póź niej o  wiele więk sze bo gac twa. U  sa mego schyłku epoki no wo żyt nej zbiory ko ronne
obej mo wały aż pięć ko ron, cztery berła, rów nież cztery mie cze, trzy jabłka, wiele cho rą gwi, ele- 
men tów uzbro je nia i rzecz ja sna re li kwii. Nie mal wszyst kie te wspa nia ło ści prze pa dły jed nak w na- 
stęp stwie roz bio rów. Spo śród au ten tycz nych in sy gniów udało się od zy skać wy łącz nie Szczer biec.
Jak pod kre śla ku stosz Krzysz tof Czy żew ski, dzi siaj jest to „bez naj mniej szych wąt pli wo ści naj cen- 
niej szy za by tek znaj du jący się w zbio rach wa wel skich”. Eks po nuje się go w sali na par te rze wieży
Duń skiej. Tej sa mej, gdzie spo czy wał nie gdyś pod strażą w spe cjal nej skrzynce2.

URZĘDY WA WEL SKIE

Na par te rze trze ciego pa łacu od strony pół noc nej znaj do wało się miesz ka nie wiel ko rządcy. Lo kal
miał łącz nie sześć po miesz czeń i około 300 m2 po wierzchni. Wia domo o her bach zdo bią cych okna
i o ele gancko wy koń czo nej sali ja dal nej, z li stwami do za wie sza nia zło to li tych ko bier ców. Izba sto- 
łowa li czyła 85 m2, ale pry watna iz debka miesz kalna tylko ja kieś 40 m2. Rów nie skromne były wy- 
miary kom naty sy pial nej, zresztą wy po sa żo nej w dość pro ste me ble.

Ogó łem apar ta ment nie był może cia sny, ale i trudno na zy wać go praw dzi wie wy god nym, bio rąc
pod uwagę, kto tam za miesz ki wał. U schyłku rzą dów Zyg munta Sta rego po koje zaj mo wał po tężny
Se we ryn Bo ner. Był on nie tylko wiel ko rządcą i  ban kie rem, ale też nad zorcą żup sol nych oraz
zwierzch ni kiem trzech kasz te la nii i sied miu do cho do wych sta rostw. Po mimo braku szla chec kiego
ro do wodu Bo ner stał się jed nym z  naj bo gat szych ma gna tów w  Kró le stwie Pol skim. Miał wła sne
zamki, łącz nie z nie zwy kle oka za łym Ogro dzień cem na Szlaku Or lich Gniazd. Poza tym w sa mym
Kra ko wie dys po no wał kil koma wy god nymi do mami. Chłodne i  ogra ni czone po miesz cze nia Wa- 
welu ra czej nie od po wia dały jego aspi ra cjom. Wy daje się jed nak, że Bo ner tylko z rzadka w nich
no co wał. Apar ta ment w re zy den cji kró lew skiej słu żył mu głów nie do pracy. Był to w pierw szej ko- 
lej no ści urząd kon tro lu jący wszel kie prace bu dow lane i re mon towe na szczy cie wzgó rza.

W przy le ga ją cej do miesz ka nia kom na cie wieży Duń skiej do ko ny wano wy płat z kasy wiel ko rzą- 
do wej. W  sali ja dal nej Bo ner od by wał ofi cjalne spo tka nia, z  ko lei w  ogrze wa nej sieni wej ścio wej
usta wiono po dłużne skrzy nie, na któ rych noce spę dzali słu dzy wiel ko rzą dowi. O tym, że w po ko-



jach zwy kle było bar dzo tłoczno, świad czą rów nież ławy dla in te re san tów, usta wione przed wej- 
ściem. Cze kali tam wszy scy lu dzie pra gnący spo tkać się z wiel ko rządcą, pod pi sać z nim umowy lub
do piąć pro jekty ocze ki wane przez władcę.

Ko lejne miesz ka nie, po dru giej stro nie klatki scho dów, dzi siaj na zy wa nych Po sel skimi, zaj mo- 
wał pod rządca. Do jego dys po zy cji od dano pięć po miesz czeń, w tym dwa małe po ko iki na dol nych
po zio mach wieży Jor danki. Cały ten apar ta ment zaj mo wał około 200 m2. Po dob nie jak wcze śniej
opi sany, miał cha rak ter mocno urzę dowy. Wła śnie w  nim stała zresztą „skrzy nia wielka dę bowa
stara bla chą że la zną z oby dwu stron obita”, w któ rej prze cho wy wano kró lew skie fun du sze, prze- 
zna czone na prace pro wa dzone w re jo nie re zy den cji.

Prze dłu że nie ca łych „wiel ko rzą dów kra kow skich”, jak mó wiono o  par te rze skrzy dła wschod- 
niego, sta no wiły jesz cze dwie sale: sień z  wej ściem z  dzie dzińca oraz osiem dzie się cio pię cio me- 
trowa kom nata od po łu dnia. Ostatni po kój był za ra zem naj bar dziej oka zały na ca łej kon dy gna cji.
Z  cza sem do po miesz cze nia poza ko min kiem wsta wiono jesz cze piec, aby za pew nić wa runki
sprzy ja jące wie lo go dzin nemu po by towi. To tam od by wały się za pewne pro cesy nad zo ro wane przez
wiel ko rządcę: po stę po wa nia wo bec miesz kań ców dóbr kró lew skich w Ma ło pol sce, ale rów nież po- 
sie dze nia Sądu Naj wyż szego Prawa Nie miec kiego, a więc ostat niej in stan cji dla miast lo ka cyj nych.
W ostat nich la tach usta lono po nadto, że wła śnie opi sy wana sala na par te rze – nie zaś wspa niała
izba Pod Gło wami, miesz cząca się dwa po ziomy wy żej – była miej scem ob rad po słów pod czas sej- 
mów zwo ły wa nych na Wa wel. Jak wy ja śnia Sta ni sław Mos sa kow ski, usy tu owa nie po miesz cze nia
spra wiało, że na wet dłu gie, burz liwe i  czę ste spo tka nia re pre zen tan tów szlachty nie za kłó cały
funk cjo no wa nia dworu. Są sied nią sień, a także po ko iki w Jor dance, można było ła two spo żyt ko wać
na po trzeby kan ce la rii sej mo wej, poza tym sala miała wła sny ustęp, była względ nie ja sna i wy po sa- 
żona w liczne ławy. W efek cie to ją w epoce zyg mun tow skiej na zy wano salą Po sel ską. Po sło wie ob- 
ra do wali tam na pewno pod czas każ dego sejmu z lat czter dzie stych XVI wieku. Po raz ostatni zaś
w roku 1633.

Pi sząc o urzę dach, ja kie dzia łały na ob sza rze re zy den cji, na leży jesz cze wy mie nić sta ro stwo. Sta- 
ro sta ge ne ralny kra kow ski sku piał w swo ich rę kach lo kalną wła dzę wy ko naw czą. Miał też pewne
za da nia po li cyjne, na przy kład czu wał nad bez pie czeń stwem dróg. Przede wszyst kim jed nak sta ro- 
stom pod le gał sąd grodzki, który dzi siaj na zwa li by śmy kry mi nal nym. Jego po sie dze nia or ga ni zo- 
wano re gu lar nie co sześć ty go dni. Sąd pro wa dził rów nież księgi, które mu siały być ła two do stępne
w związku z do ko ny wa nymi w nich wpi sami.

Sta ro stwo było urzę dem o wiele bar dziej ru chli wym i gło śnym na wet od izb wiel ko rzą do wych.
Krę ciło się w  nim także wielu lu dzi ni skiego stanu, a  na pro cesy do pro wa dzano osoby nie bez- 
pieczne. Nic więc dziw nego, że tra dy cyj nie „gród” dzia łał poza ob rę bem re zy den cji mo nar szej –
w bu dynku obok szyi bram nej, prze ro bio nym przez Bonę na in fir me rię i pie kar nię.

Do piero w  cza sach zyg mun tow skich sta ro stwo prze nie siono do je dy nej nie zmo der ni zo wa nej
czę ści zamku gór nego: pię tro wego śre dnio wiecz nego bu dynku mię dzy bramą i kuch niami, obej- 
mu ją cego też dawną ro tundę Naj święt szej Ma rii Panny. Gmach miał jedno wej ście od strony dzie- 
dzińca, a po nadto otrzy mał ga nek od strony ze wnętrz nej, tak aby in te re sanci nie mu sieli w ogóle
wkra czać na te ren za re zer wo wany dla dworu3.

DWÓR I SŁUŻBA

W cza sach zyg mun tow skich na Wa welu ni gdy nie miesz kało jed no cze śnie wię cej niż ośmiu człon- 
ków ro dziny kró lew skiej. Łączna liczba osób prze by wa ją cych za dnia na zamku gór nym była jed- 
nak przy naj mniej kil ka dzie siąt razy więk sza. Sza cuje się, że u  schyłku ży cia Zyg munta Sta rego,
gdy ten wresz cie osiadł w  upra gnio nym domu, to wa rzy szyło mu w  re jo nie re zy den cji kil ka set,
a nie kiedy na wet po nad ty siąc osób.

Jak pod kre śla znawca te matu dok tor Ma rek Fe renc, dwór kró lew ski sta no wił jak gdyby kalkę
spo łe czeń stwa kraju. Wszyst kie naj waż niej sze stołki, zwłasz cza wy ma ga jące nie kom pe ten cji, lecz
blich tru, zaj mo wali przed sta wi ciele ro dów szla chec kich. Po wie rzano im też fak tyczną pracę, o ile



ta po le gała na nad zo rze, wy da wa niu po le ceń albo umi la niu czasu ko ro no wa nym gło wom. Za ję cia
uciąż liwe, mo no tonne czy mało chwa lebne spa dały jed nak na barki miesz czan oraz chło pów, któ- 
rych na zamku za wsze było o wiele wię cej niż pa nów her bo wych.

Za cho wane źró dła, ale też pu bli ka cje na ukowe, czę sto za kła mują taki ob raz ży cia dwor skiego.
Jest w  nich mowa głów nie o  bez po śred nim oto cze niu naj ja śniej szego pana. A  więc na przy kład
o mło dych szlach ci cach, któ rzy ście lili jego łoże lub przy go to wy wali bie li znę, ale nie o pracz kach
dba ją cych o  czy stość tejże ani o  pro stych słu żą cych, któ rzy pod nie obec ność króla i  dwo rzan za- 
mia tali izby, myli ka mienne pod łogi albo od ku rzali ar rasy. Po dob nie pi sze się na przy kład o kraj- 
czym, czyli szlach cicu, który pod czas uczt kroił mięso, pró bo wał go i skrzęt nie do bie rał naj lep sze
kę ski dla mo nar chy oraz szcze gól nie uty tu ło wa nych go ści. Dok tor Mie czy sław Morka ko men tuje,
że nie było to za da nie ła twe. Ale chyba mimo wszystko prost sze niż praca po słu ga czy, nie ustan nie
dźwi ga ją cych wodę ze studni, albo kuch ci ków, szo ru ją cych ty siące na czyń uży wa nych na Wa welu.
O tych ostat nich hi sto ria jed nak mil czy, po dob nie jak o przy tła cza ją cej więk szo ści lu dzi, bez któ- 
rych pa łac nie mógłby funk cjo no wać.

Po nie waż Wa wel był w  pierw szej ko lej no ści do mem mo nar chy, szcze gól nie dużo wia domo
o sze roko ro zu mia nej służ bie po ko jo wej. We wnę trzach pry wat nych Zyg mun towi asy sto wało kilku,
mak sy mal nie kil ku na stu, po ko jow ców, na zy wa nych też ko mor ni kami. Nie na leży, przez po do bień- 
stwo do dzi siej szego słowa „po ko jówka”, wy obra żać ich so bie jako lu dzi o  pod rzęd nym sta tu sie.
Po ko jow cami byli wy łącz nie szlach cice, czę sto świet nie uro dzeni i  dys po nu jący wła snym or sza- 
kiem. Po ma gali kró lowi się ubie rać, usłu gi wali mu przy stole, wspie rali go w co dzien nych czyn no- 
ściach, ale w żad nym ra zie nie byli sprzą ta czami. Szcze gólną po zy cją cie szył się zwłasz cza łożny
czy też łoż ni czy, dba jący o kom fort noc nego od po czynku jego wy so ko ści.

Prost sze po le ce nia i spra wunki spa dały na barki pa ziów. Byli to mło dzi po tom ko wie ro dów her- 
bo wych, czę sto wręcz dzieci, stąd okre ślano ich rów nież mia nem pa cho ląt. Na Wa welu mieli na- 
bie rać ogłady i ma nier, a poza tym uczęsz czać do szkoły. Wielu do piero w pa łacu uczyło się czy tać
i pi sać. Zyg munt mógł mieć jed no cze śnie kil ku na stu czy może dwu dzie stu pa ziów. Ci po paru la- 
tach albo opusz czali służbę, albo awan so wali do rangi po ko jow ców.

Ko lejną ka te go rię sta no wili odźwierni. To byli już wy łącz nie ple beje, czemu trudno się dzi wić,
bio rąc pod uwagę mo no to nię po wie rza nej im pracy. Odźwierny stale dy żu ro wał przy jed nym
z por tali wio dą cych do po ko jów kró lew skich. Ubrany w ozdobny ka ftan, do da wał wnę trzom klasy.
Na wi dok króla, waż nych dwo rzan oraz za po wie dzia nych go ści miał z gra cją otwo rzyć wrota, po- 
tem zaś de li kat nie je za mknąć po przej ściu sza cow nych per son. Łącz nie na Wa welu było przy naj- 
mniej około dzie się ciu kró lew skich odźwier nych. Naj bar dziej za ufany z tego grona ob sta wiał wej- 
ście do kom naty sy pial nej.

Lu dziom ni sko uro dzo nym po wie rzano rów nież funk cję gar de ro bia nych. Ci dys kret nie czy ścili
mo nar sze ubiory, wy ko ny wali drobne po prawki kra wiec kie i za bez pie czali fu tra, aby w mie sią cach
let nich nie zja dły ich mole lub nie uszko dziła wil goć. Od cza sów Zyg munta Au gu sta za częto poza
tym za trud niać lo ka jów – „eta to wych” słu żą cych, któ rzy w prze ci wień stwie do szla chec kich po ko- 
jow ców nie mieli prawa krę cić no sem, gdy ka zano im wy ko ny wać brudne i nie przy jemne za da nia.

Ma rek Fe renc w  swo ich szcze gó ło wych ba da niach nad oto cze niem ostat niego Ja giel lona do
służby po ko jo wej za li czył jesz cze tylko kar łów, trzy ma nych bli sko króla, aby przez swoje ka lec two
ba wili mo nar chę i dwo rzan. Wy pada jed nak pod kre ślić, że wy godne ży cie w apar ta men tach Wa- 
welu wy ma gało rów nież pracy wielu in nych lu dzi: albo igno ro wa nych w do ku men tach, albo też an- 
ga żo wa nych nie bez po śred nio przez dwór, lecz na przy kład z kasy wiel ko rzą do wej. Luki w ma te- 
ria łach ła two zro zu mieć, je śli weź mie się pod uwagę cha rak ter za trud nie nia więk szo ści po słu ga- 
czy. Chłopi pra cu jący na Wa welu co do za sady nie otrzy my wali pen sji. Mieli obo wią zek wy peł niać
po wie rzone za da nia, po nie waż ich ro dziny miesz kały w do brach na le żą cych do króla. W za mian za
chatę i  skra wek ziemi sprzą tali Wa wel albo pil no wali drzwi. Byli więc na do brą sprawę służbą
pańsz czyź nianą.

Ogrom nych sił ludz kich mu siało wy ma gać nie tylko czysz cze nie dzie sią tek roz le głych sal pa ła co- 
wych albo my cie dzie sią tek ty sięcy szyb w oknach, ale też cho ciażby opa la nie re zy den cji. Pro fe sor
Sta ni sław Mos sa kow ski wska zał na swo ich pla nach re ne san so wego pa łacu na Wa welu lo ka li za cję
czter dzie stu pię ciu ko min ków i pie ców. W rze czy wi sto ści źró deł ogrze wa nia było na wet wię cej, za- 



pewne około sześć dzie się ciu w ca łym ob rę bie zamku gór nego. Wszyst kie opa lano drew nem, co jest
o wiele bar dziej uciąż liwe niż uży cie wę gla. Przy sil nych mro zach słu żący mu sieli od wie dzać każde
pa le ni sko na wet co dwie go dziny, aby spraw dzić stan ognia, do ło żyć po lan, ewen tu al nie usu nąć ze- 
brany po piół. Łącz nie na dobę w ca łej re zy den cji ta kich wi zyt przy pie cach i ko min kach na le żało
wy ko nać czę sto po nad sie dem set! Po tem zaś trzeba było jesz cze po sprzą tać roz nie siony brud, sa- 
dzę i odłamki.

Iście sy zy fowa praca cze kała też tych za po mnia nych słu żą cych, któ rym po wie rzano czysz cze nie
to a let. W re zy den cji można na li czyć dwa dzie ścia dzie więć ubi ka cji czyn nych za cza sów Zyg munta
Sta rego. Nowa, ele gancka forma pa łacu wy klu czała dal sze uży wa nie wy ku szy la try no wych, z któ- 
rych od chody zla ty wały pro sto na stok wzgó rza. Z po zoru na Wa welu nie do szło do ja kiejś wiel kiej
re wo lu cji tech no lo gicz nej w  za kre sie sa ni tar nym. To a lety szes na sto wieczne, tak jak część tych
z cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego czy Wła dy sława Ja giełły, wciąż pod łą czano do pio no wych ka na łów
umiesz czo nych we wnątrz mu rów. To masz Ra taj czak pod kre śla jed nak nie zwy kłość tak wiel kiego
na gro ma dze nia „miejsc se kret nych” i umiesz cza nia ich jedno nad dru gim, przy tych sa mych pio- 
nach. Jego zda niem przy naj mniej skrzy dło wschod nie było pod wzglę dem sa ni tar nym „naj no wo- 
cze śniej szą re zy den cją ów cze snej Eu ropy”.

Fe ka lia spły wały ka na łami albo w kie runku Ru dawki, albo do do łów klo acz nych. W za cho wa nych
ra chun kach można od na leźć wia do mo ści o wie lo krot nym i kosz tow nym opróż nia niu zam ko wych
szamb. Także co dzienne po rząd ko wa nie „miejsc se kret nych” mu siało być nie zwy kle uciąż liwe.

Drew niane sie dzi ska to a let, czę sto mon to wane na za wia sach, umiesz czano po nad kwa dra to- 
wymi pio nami ka na li za cyj nymi o sze ro ko ści 70 na 70 cen ty me trów. W cia snych po miesz cze niach,
zwy kle ulo ko wa nych w wy cię ciu gru bego na ja kieś 2 me try muru re zy den cji, nie było rzecz ja sna
do stępu do bie żą cej wody. Od cho dów nie spłu ki wano, a i my cie rąk czy za kań cza nie czyn no ści na- 
strę czało oczy wi stych wy zwań. Bez sy fo nów ka nały to a let roz sie wały stale nie przy jemne za pa chy,
na ich brze gach osia dały za nie czysz cze nia, pro ble mem mu siało być też ro bac two. Tylko re gu larne
szo ro wa nie wy lo tów la tryn po zwa lało utrzy mać choćby po zór czy sto ści. Poza tym można so bie wy- 
obra żać, że to a lety były w miarę moż li wo ści wie trzone albo wręcz per fu mo wane.

Do „miejsc se kret nych” uży wa nych przez naj waż niej szych lo ka to rów wodę do no szono w  wia- 
drach. Ra chunki in for mują na wet, że Zyg munt miał przy swo ich pry wat nych po ko jach ja kąś umy- 
walkę. Ogó łem w pa łacu, po sia da ją cym tylko jedną stud nię i je den wy lot wo do ciągu, ni gdy nie bra- 
ko wało za jęć dla prze róż nych no si wo dów. Jak usta lił An drzej Fi schin ger, wodę do co dzien nych za- 
sto so wań ma ga zy no wano w cy ster nach roz sta wio nych na po szcze gól nych kon dy gna cjach. Wiel kie
drew niane ka dzie stały też w kuch niach.

Długo można by wy mie niać nie tylko pro stą, tak czę sto igno ro waną służbę, ale też prze róż nych
spe cja li stów, sze roko ro zu mia nych rze mieśl ni ków dwor skich. W la tach czter dzie stych XVI wieku
na Wa welu pra co wał cho ciażby ogrod nik kró lew ski imie niem Waw rzy niec. Do jego za dań na le żało
ple wie nie chwa stów, dba łość o ro śliny, ku po wa nie no wych, ale też drobne na prawy sprzę tów ogro- 
do wych i za pusz cza nie ole jem oraz ma lo wa nie wy po sa że nia. Dwór miał rów nież na swo ich sta łych
usłu gach mię dzy in nymi kraw ców, haf cia rzy, ślu sa rzy, ku śnie rzy, szew ców czy sto la rzy4. Wielu
rze mieśl ni ków za spo ka jało bez po śred nie po trzeby króla i jego bli skich. Inni byli jed nak ko nieczni,
żeby utrzy mać Wa wel w sta nie uży wal no ści.

Za nim w ogóle ukoń czono prace nad re zy den cją, la wi nowo za częły ro snąć koszty zwią zane z re- 
mon tami i po praw kami. Każdy, kto ma wła sne miesz ka nie czy dom, ro zu mie, jak szybko nisz czeją
wnę trza oraz ele wa cje i  jak nie uchron nie zu żywa się wszel kie wy po sa że nie. Nie przy pad kowo
mówi się, że dom to skar bonka bez dna. Taki fra zes tym bar dziej można od nieść do no wo żyt nego
Wa welu, w  któ rym na co dzień prze by wała nie jedna ro dzina, lecz setki osób. Pa łac tra cił blask
w  za stra sza ją cym tem pie, zma gano się też z  licz nymi fu szer kami i  błę dami ekip. Bar dzo czę sto
i du żym kosz tem na pra wiano da chy, które na gmin nie prze cie kały. Zda rzało się także – jak w roku
1529 na Lu brance – że gwał towny wiatr zry wał po kry cie. We wnę trzach śre dnio wiecz nych zma- 
gano się z  pro ble mem gni cia stro pów i  ich mo co wań, gdzie in dziej wil goć i  grzyby zmu szały do
czę stego od świe ża nia ścian. Poza tym re gu lar nie trzeba było wy mie niać me ble.

Ogó łem prace bu dow lane i re monty na Wa welu nie koń czyły się ni gdy, a znaczna część służby
pa ła co wej – ina czej niż król i jego bez po śred nie oto cze nie – nie mo gła ma rzyć o ucieczce przed ha- 



ła sem oraz bru dem w  inne miej sce. Zresztą na wet je den z  se kre ta rzy Zyg munta ko men to wał
w 1510 roku, że za miast wa run ków do pracy ma „kurz z bu rze nia ścian”.

Mar cin Fa biań ski, z  któ rym roz ma wia łem na ten te mat, pod kre śla, że zwłasz cza w  re jo nie
bramy i dzie dziń czyka przy ka te drze nie ustan nie coś się psuło lub gro ziło za wa le niem. Nie od po- 
wied nie od pro wa dza nie wody z  da chu al tany kró lo wej po sta wiło pod zna kiem za py ta nia przy- 
szłość ca łego pa wi lonu ła zienki. Już w kilka lat po od da niu gma chu do użytku trzeba było go grun- 
tow nie prze ro bić. Po dob nie ocze ki wań nie speł niła roz bu dowa bramy. „Trudno mi so bie ogó łem
wy obra zić, że były ja kieś od cinki czasu, gdy można było spo koj nie cie szyć się całą tą czę ścią pa łacu”
– ko men tuje pro fe sor Fa biań ski5.

NOCNE ŻY CIE WA WELU

Przy tła cza jąca więk szość dwo rzan i służby prze by wała na ob sza rze re zy den cji wy łącz nie za dnia.
Ten fakt po maga zro zu mieć roz pla no wa nie pa łacu wa wel skiego, z licz nymi, nie zwy kle prze stron- 
nymi sie niami, po prze dza ją cymi lub roz dzie la ją cymi apar ta menty. Wiel kie sale były po trzebne,
aby co dzien nie po mie ścić setki szla chet nie uro dzo nych człon ków oto cze nia króla, kró lo wej i  ich
dzieci. Przy Zyg mun cie prze by wali prze cież nie tylko po ko jowcy, pa zio wie czy odźwierni, ale też
na przy kład wzmian ko wani wcze śniej se kre ta rze, a po nadto pełno osób peł nią cych funk cje ce re- 
mo nialne albo po pro stu do da ją cych blich tru pa ła cowi samą swą obec no ścią.

Tylko garstka dwo rzan, zwłasz cza wy so kich urzęd ni ków, miała na ob sza rze zamku gór nego
swoje izby miesz kalne lub pełne apar ta menty. Obok nich ist nieli też jed nak lu dzie po trzebni tak
czę sto, że za dbano, aby no co wali bez po śred nio przy domu króla i kró lo wej. Wia domo na przy kład,
że Bona Sfo rza ka zała wy sta wić obok pa wi lonu ła zienki mały drew niany do mek dla swo jej praczki
An to niny Roż ko wej. Do dzi siaj na dzie dziń czyku przy ka te drze stoi ta jem ni cza ka mienna wanna
o nie wąt pli wie no wo żyt nej ge ne zie. Na pewno nie nada wała się do ce lów ką pie lo wych. We dług jed- 
nej teo rii to po zo sta łość po prze pom powni, po zwa la ją cej kie ro wać wodę z ru ro ciągu na strych Wa- 
welu. Bar dziej prze ko nu jąco brzmi wer sja, w  myśl któ rej ba lii uży wano do pra nia ubrań mo nar- 
chini i pa nien frau cy meru6.

Na ob sza rze re zy den cji, choć poza gma chami re pre zen ta cyj nymi, miesz kał także klucz nik zam- 
kowy. Jego nie wielki lo kal umiesz czono w  bu dynku sta ro stwa, a  dzi siaj przy po mina o  nim małe
okno, wy kute, dość nie fo rem nie, w fi la rze za my ka ją cym za chod nie skrzy dło pa łacu. Otwór oświe- 
tlał ko morę przy le ga jącą do sy pialni klucz nika. Głę biej znaj do wało się po nadto bez po śred nie przej- 
ście z po koju miesz kal nego do sieni bram nej.

Część służby pa ła co wej dy żu ro wała nocą, dba jąc o  ogrze wa nie, oświe tle nie albo na głe za- 
chcianki człon ków dy na stii i  in nych uprzy wi le jo wa nych lo ka to rów Wa welu. Nocną wartę peł nili
poza tym nie któ rzy odźwierni. Wielu dwo rzan – łącz nie pew nie kil ku dzie się ciu – no co wało też
w  sa lach pa ła co wych, tak by można ich było ła two we zwać i  by po zo sta wali do stępni za równo
wcze snym ran kiem, jak i wie czo rem, gdy naj ja śniejsi pań stwo uda wali się na spo czy nek. Do spa nia
słu żyły im ławy i skrzy nie.

Czuj ność po za cho dzie słońca za cho wy wali oczy wi ście war tow nicy. Wa wel w każ dej epoce miał
swoją straż zam kową. Zyg munt Stary po wo łał jed nak także nową for ma cję, swo istą gwar dię przy- 
boczną mo nar chy. Od dział li czył około trzy dzie stu, czter dzie stu męż czyzn. Wszy scy byli jed no li cie
umun du ro wani, no sili spe cjalne płasz cze, a na gło wach bi rety. Za uzbro je nie słu żyły im ha la bardy,
dla tego na zy wano ich ha la bard ni kami. W  cza sach Ste fana Ba to rego roz po wszechni się rów nież
miano dra ban tów, za czerp nięte z ję zyka nie miec kiego. Jak wy ja śnia Ma rek Fe renc, „obo wiąz kiem
dra ban tów było stałe to wa rzy sze nie kró lowi”, za dnia i nocą. Za pew niali mu bez pie czeń stwo, a do
tego „przy da wali oka za ło ści i splen doru oto cze niu mo nar szemu”7.

KUCH NIE KRÓ LEW SKIE



Dzi siej szy bu dy nek kuchni kró lew skich na Wa welu, przy le ga jący od po łu dnia do sieni bram nej, nie
ma pra wie nic wspól nego z gma chem, od któ rego prze jął swą zwy cza jową na zwę. Kuch nie, wznie- 
sione w la tach 1515–1518 we dług po my słu czy wręcz pro jektu Zyg munta Sta rego, nie prze trwały do
na szych cza sów. Nie za cho wały się też żadne ich ry sunki ani ob razy, choć sporo szcze gó łów można
zre kon stru ować na pod sta wie ba dań ar che olo gicz nych, ra chun ków zam ko wych i in nych ar chi wa- 
liów.

Bu dowla wy raź nie róż niła się od skrzy deł pa ła co wych, które w  prze ci wień stwie do niej wciąż
zdo bią wzgó rze wa wel skie. Miała tylko dwie użyt kowe kon dy gna cje – par ter i pię tro, zwień czone
strze li stym da chem z wy soko wy pro wa dzo nymi ko mi nami. Nie była też po dłużna i jed no trak towa,
jak domy króla i kró lo wej. Przy sze ro ko ści 30 me trów i dłu go ści 25 me trów miała plan zbli żony do
kwa dratu.

Po środku par teru bie gła wy bru ko wana prze lo towa sień, po zwa la jąca prze do stać się na ob szar
zamku dol nego z po mi nię ciem głów nej bramy pa ła co wej. Po bo kach roz miesz czono z ko lei łącz nie
cztery kuch nie: dwie więk sze od frontu i dwie wy raź nie mniej prze stronne na ty łach bu dowli. Po- 
środku każ dej stał po tężny piec. Naj więk sza z  kuchni miała aż 140 m2 i  przy na le żała do króla.
Kuch nia naj ja śniej szej pani była nieco skrom niej sza – nie spełna stu me trowa. Dwa po zo stałe po- 
miesz cze nia z pie cami za spo ka jały za pewne po trzeby dwo rzan, służby wiel ko rzą do wej i po zo sta- 
łych człon ków ro dziny mo nar szej. Po wy żej, na pię trze, znaj do wały się ko mórki i  schowki, a  po- 
nadto trzy apar ta menty, wy po sa żone we wła sne piece i do dat kowo do grze wane przez wiel kie ko- 
miny pa le nisk ku chen nych. O ich lo ka to rach za cho wały się nie liczne wia do mo ści. Przez ja kiś czas
miesz kali tam człon ko wie dworu Bony Sfo rzy, mię dzy in nymi ka pe lani i przy były z Włoch po moc- 
nik kre den sa rza kró lo wej8.

Zgod nie z  tra dy cją się ga jącą cza sów Wła dy sława Ja giełły król i  kró lowa za wsze po ży wiali się
osobno. Mieli od rębne spi żar nie, przy naj mniej czę ściowo zlo ka li zo wane bli sko miej sca przy go to- 
wy wa nia po sił ków, w re jo nie wieży Lu branki. Rów nież ka dra obu głów nych kuchni była inna, a po- 
trawy do sto so wy wano do gu stów czy to naj ja śniej szego pana, czy to jej wy so ko ści.

Skala ku li nar nych przed się wzięć była na Wa welu ogromna, po dob nie koszty. Z sza cun ków ze- 
bra nych przez pro fe sor Ur szulę Bor kow ską wy nika, że u  schyłku ży cia Zyg munta Sta rego około
jed nej czwar tej bu dżetu dworu prze zna czano na kuch nie. W sa mym roku 1547 było to 26 000 flo re- 
nów, od po wied nik po nad 15 mi lio nów dzi siej szych zło tych. Po nie waż król za wsze ja dał w szer szym
gro nie niż kró lowa i miał licz niej szy dwór, można by ocze ki wać, że wła śnie jego po trzeby po chłoną
więk szość po da nej kwoty. A jed nak było ina czej. Kuch nia Bony za wsze była droż sza od Zyg mun to- 
wej i to na wet o 40–50 pro cent. Można się do my ślać, że wład czyni za trud niała bar dziej kosz tow- 
nych za gra nicz nych mi strzów sztuki ku li nar nej. Poza tym ce niła po trawy, które nad Wi słą nie cie- 
szyły się po pu lar no ścią i  za wie rały trud niej sze do zdo by cia skład niki. Wbrew po pu lar nym opo- 
wiast kom Bona nie spro wa dziła do no wej oj czy zny „włosz czy zny”. Sa łatę, ka la fior czy kar czo chy
znano w Pol sce już wcze śniej. Jest za to fak tem, że na dwo rze naj ja śniej szej pani ży wiono się ina- 
czej niż w oto cze niu króla. Po trawy były mniej tłu ste, nie tak mocno przy pra wiane, chyba też bar- 
dziej wy kwintne. Nie wielu się do nich prze ko nało, a  by walcy Wa welu lu bili się na śmie wać
z „cienko ja da ją cych Włosz ków”. W su mie kuch nia wło ska od strę czała szes na sto wiecz nych Po la- 
ków. Na ital skie przy smaki na rze kał Jan Ko cha now ski, kry ty ko wał je rów nież Mi ko łaj Rej. I Bona
nie wiele w tej kwe stii mo gła zmie nić. Twarde dane po ka zują, że nie zdo łała prze ko nać na wet wła- 
snego męża i syna. We dle za cho wa nych ra chun ków na stół króla wciąż za ma wiano te same skład- 
niki co przed stu le ciem, a po trawy przy go to wy wano w myśl re cep tur, pa mię ta ją cych przy naj mniej
czasy An de ga we nów. Wło skie prze pisy miały się upo wszech nić do piero dwa wieki póź niej.

W sa mej tylko kuchni króla za trud niano około trzy dzie stu osób, zor ga ni zo wa nych na za sa dach
ce cho wych. Za pla no wa nie pracy i jej efekty od po wia dał kuch mistrz. W prze ci wień stwie do reszty
ka dry miał on prawo, a  na wet obo wią zek, to wa rzy szyć kró lowi pod czas po sił ków, przy naj mniej
tych bar dziej uro czy stych. Sta wał wów czas obok władcy i za po wia dał ko lejne wno szone da nia, opi- 
su jąc ich wa lory sma kowe, skład niki oraz ja kość. Z kuch mi strzem bli sko współ pra co wali sza farz,
od po wie dzialny za za opa try wa nie kuchni, oraz spi żarny – nad zo ru jący bie żący stan za pa sów i pro- 
wa dzący ra chunki ku chenne. W  sa mej kuchni pa no wała ści sła hie rar chia. Kuch mi strzowi pod le- 
gali mi strzo wie ku char scy, pod któ rych nad zo rem zno ili się młodsi ku cha rze – cze lad nicy, sa mo- 



dziel nie go tu jący tylko prost sze po trawy. Wresz cie naj ni żej stali kuch ci ko wie, a więc na sto letni po- 
moc nicy czy też ter mi na to rzy.

Od służby ku chen nej, brud nej i spo co nej, ocze ki wano, że nie bę dzie ra zić swoim wi do kiem do- 
stoj nych by wal ców dworu. Wno sze niem po traw na stół mo nar szy nie zaj mo wali się pod władni
kuch mi strza, lecz kilku tak zwa nych stol ni ków. Ci byli za wsze szlach ci cami. Na gra dzano ich wię cej
niż so wi cie, choć nie ro bili nic poza asy sto wa niem przy je dze niu. Na wet za za stawę, ser wety i ob- 
rusy od po wia dali nie oni, lecz wspo mi nani wcze śniej sre browi bądź słu dzy kre den sowi.

Ku cha rze i ich po moc nicy ra czej nie na rze kali na taki po dział za dań. W sy tu acji gdy Wa wel go- 
ścił co dzien nie przy naj mniej setki osób, ni gdy nie bra ko wało im prze cież pracy. Poza bez po śred- 
nim oto cze niem mo nar szym kar mili także niż szych dwo rzan i służbę, za sia da ją cych do po sił ków
w róż nych, nie kiedy do raź nych sa lach sto ło wych, roz sia nych po oko li cach pa łacu. Praw dzi wie nad- 
ludz kiego wy siłku wy ma gano od służby ku chen nej zwłasz cza przy oka zji wiel kich bie siad. Z za cho- 
wa nych źró deł wy nika, że na przy kład jedna uczta we selna mo gła wy ma gać za szlach to wa nia łącz- 
nie kil ku dzie się ciu ty sięcy kur, gęsi, cie ląt, świń i  wo łów. Wy zwa nia po ja wiały się i  na co dzień,
czę sto zu peł nie nie spo dzie wa nie. At mos fera w kuch niach kró lew skich zgęst niała zwłasz cza po za- 
ślu bi nach Zyg munta Au gu sta z Elż bietą Habs bur żanką. Młoda kró lowa nie otrzy mała wła snej, cał- 
ko wi cie od ręb nej kuchni, a przy były z nią z Wied nia ku charz uskar żał się, że w efek cie „nie może
tak do brze słu żyć Pani, jak by so bie ży czył”. Elż bie cie, otwar cie szy ka no wa nej przez te ściową, nie
za pew niono chyba rów nież od ręb nej spi żarni. Na tym tle do szło do scy sji gło śnej nie tylko w kraju,
ale na wet w Eu ro pie.

Któ re goś dnia nie szczę sna Habs bur żanka na brała ochoty na par me zan. Po nie waż nie miała
swo jego zbioru przy sma ków, po pro siła słu żą cych, by za py tali o wy kwintny ser za rządcę spi żarni
Bony. Ten bez naj mniej szego wa ha nia prze ka zał krą żek par me zanu. I  wy bu chła awan tura. Po- 
dobno kiedy tylko sprawa do tarła do uszu Bony, ta za ka zała wy da wać co kol wiek ze swo ich spi żarń
i za częła ka rać wszyst kich, któ rzy mieli zwią zek z par me za no wym skan da lem. Sprawa ry chło za to- 
czyła tak sze ro kie kręgi, że naj ja śniej sza pani zwo łała na wet... nad zwy czajne po sie dze nie se natu.
Wie deń ski agent na Wa welu ko men to wał: „to są bab skie fo chy”. Cho dziło jed nak o znacz nie wię- 
cej. Bona ro biła wszystko, żeby znisz czyć sy nową i roz bić mał żeń stwo, któ remu od po czątku była
ogrom nie nie chętna. Par me zan po słu żył tylko za pre tekst, aby ster ro ry zo wać już za szczutą Habs- 
bur żankę.

„Wszy scy mają po są dze nie, iż Wa sza Kró lew ska Mość chcesz tę młodą kró lową za gło dzić!” – ko- 
men to wał bi skup płocki Sa muel Ma cie jow ski w roz mo wie z samą Boną. I Elż bieta za pewne są dziła
po dob nie9.

PIW NICE I STRY CHY

Wbrew daw nym do my słom i opo wiast kom, ja kie krążą na te mat wszyst kich zam ków, re zy den cja
kró lew ska na Wa welu nie po sia dała taj nych pod ziem nych przejść, po zwa la ją cych do trzeć do mia- 
sta lub nie po strze że nie prze mknąć się do in nych bu dowli na wzgó rzu. Nie ozna cza to jed nak
wcale, że piw nice pa łacu nie za słu gują na uwagę. Po ni żej po ziomu ziemi znaj do wała się ogromna,
nie do ce niana część bu dowli. Pa łac miał aż dwa dzie ścia pięć piw nic o  łącz nej po wierzchni po nad
1400 m2. Były to w  więk szo ści ko mory bar dzo prze stronne, wy so kie i  po jemne, poza tym po wią- 
zane z  sobą por ta lami lub ko ry ta rzy kami. Jako ma ga zyny wszel kich dóbr od por nych na wil goć,
a  za ra zem nie odzow nych do funk cjo no wa nia pa łacu, od gry wały klu czową rolę. Były rów nież,
o czym rzadko się przy po mina, za miesz kane.

Skrzy dło za chod nie po sia dało tylko jedną piw nicę, cał ko wi cie ciemną i  od dzie loną od reszty
pod ziemi pa łacu. Po dob nie jak gmach znaj du jący się po wy żej ko mora na le żała do kró lo wej. Trzy- 
mano tam za pasy piwa prze zna czo nego dla dwó rek, a pew nie też przy naj mniej część win znaj du- 
ją cych się w po sia da niu mo nar chini. Była to rów nież spi żar nia Bony. Ze względu na znaczne od da- 
le nie od kuchni i utrud niony do stęp, moż liwy wy łącz nie od strony dzie dziń czyka przy łaźni, skła- 



do wano w niej za pewne głów nie trudno psu jące się, wy jąt kowo sma ko wite ra ry tasy. W tym cho- 
ciażby sery, łącz nie z tak lu bia nym przez Włoszkę i nie bez piecz nym po li tycz nie par me za nem.

Piw nica pod dzie dziń cem, sta no wiąca jedną z nie licz nych po zo sta ło ści po po łu dniowo-wschod nim skrzy dle go tyc- 
kiego Wa welu. W cza sach no wo żyt nych uży wano jej być może jako lo downi. Fot. To masz Ra taj czak.

W domu króla (a więc w skrzy dle pół noc nym) kon struk cja piw nic zo stała w więk szo ści prze jęta
po star szych, śre dnio wiecz nych bu dow lach zam ko wych. W efek cie dzie liły się one na od rębne czę- 
ści, od po wia da jące daw nym gma chom. Cztery ko mory znaj do wały się po stro nie za chod niej, pięć
po wschod niej, tam gdzie stał Biały Pa łac, jesz cze jedna zaś pod Ku rzą Nogą. Pro wa dziło do nich
kilka zejść ze schod kami, a  także po chyl nie, po zwa la jące na przy kład na prost sze wy ta cza nie be- 
czek. Wszyst kie po miesz cze nia miały małe okienka, wy cho dzące za zwy czaj na dzie dzi niec.
Wpusz czały one cał kiem sporo świa tła, bo opi sane piw nice, jako je dyne w ob rę bie sa mej re zy den- 
cji, wy sta wały wy raź nie po nad po ziom ziemi.

Bez dwóch zdań naj cie kaw szym zja wi skiem była tak zwana piw nica ta tar ska, umiesz czona
w tym punk cie, gdzie na pię trach znaj do wały się izba sto łowa króla i wielka sala au dien cyjna. Przy- 
naj mniej od roku 1510, a może na wet wcze śniej, Ta ta rzy wzięci do nie woli pod czas walk na wscho- 
dzie byli kie ro wani na Wa wel jako nie wol ni cza siła ro bo cza. Wy ko rzy sty wano ich do sa mego końca
bu dowy, za pewne głów nie przy pra cach, które ucho dziły za szcze gól nie nu żące lub nie bez pieczne.
Nie da leko wieży Lu branki dla jeń ców wznie siono drew niany bu dy nek, gdzie mieli izbę i kuch nię.
Nie któ rzy chyba tam sy piali, ale tych nie bez piecz niej szych pro wa dzono na noc do piw nicy z za kra- 
to wa nym oknem. Dla pew no ści za kła dano im też pęta. Wa runki były cięż kie, ale chyba nie na leży
ich na zy wać nie ludz kimi. W ra chun kach znaj duje się na przy kład wzmianka, że dla Ta ta rów za ku- 
piono ubra nia i buty. Tra dy cja wy ko rzy sty wa nia jeń ców oka zała się w każ dym ra zie trwała. Jesz cze
w dru giej po ło wie XVII wieku w  in wen ta rzach stanu Wa welu wy mie niano piw nicę, „gdzie Ta ta- 
rów cho wają i za my kają”.

Po zo stałe ko mory skrzy dła pół noc nego, wraz z tą umiesz czoną pod Ku rzą Nogą, słu żyły przede
wszyst kim do prze cho wy wa nia mo nar szych trun ków. Ta kie ich prze zna cze nie nie sta no wiło żad- 
nej ta jem nicy. Ju stus De cjusz w  swoim peł nym za chwy tów opi sie re zy den cji wprost wspo mniał
o  piw ni cach na wino. Ob fite za pasy przed niego al ko holu były dla każ dego władcy po wo dem do
dumy, a na wet swo istym wy znacz ni kiem sta tusu. W końcu tylko dzięki ster tom be czek dało się or- 
ga ni zo wać praw dzi wie spek ta ku larne uczty.



Za cho wane do ku menty z XVI wieku po twier dzają, że trunki były skła dane w przy naj mniej pię- 
ciu pod ziem nych ko mo rach Wa welu. Ist nieje na wet do kładny „spis win w  piw ni cach Króla Jego
Mo ści”. Z do ku mentu wy nika, że w jed nym mo men cie pod pa ła cem za le gały łącz nie 83 beczki i be- 
czułki win wę gier skich oraz nie miec kich. Nie stety nie wia domo, czy był to stan zwy czajny, wy soki,
czy może wręcz prze ciw nie – mocno prze trze biony po ja kiejś suto za kra pia nej bie sia dzie. Można
do dać, że we dług ra chun ków dwor skich tylko w 1547 roku na wino wy dano nie mal 800 flo re nów,
czyli rów no war tość nie spełna pół mi liona dzi siej szych zło tych. Za nad zór nad za pa sami i stan ko- 
mór, gdzie były trzy mane, od po wia dał spe cjalny słu żący: piw ni czy od wina.

Oprócz win piw nice po stro nie pół noc nej mie ściły za pasy cen nych przy praw, a  przy naj mniej
cza sowo też drewno, po trzebne na zamku w  ogrom nych ilo ściach. Od se pa ro wane ko mory pod
wieżą Duń ską, do któ rych dało się do stać tylko z apar ta mentu wiel ko rządcy, słu żyły za do dat kowy
skład cen nych sre ber kró lew skich. Ma ga zyn na czyń znaj do wał się poza tym na par te rze daw nej ro- 
tundy Naj święt szej Ma rii Panny, te raz po łą czo nej z  bu dyn kiem sta ro stwa. Sto sun kowo nie wiele
wia domo za to o do kład nym prze zna cze niu łącz nie ośmiu piw nic skrzy dła wschod niego. Pro wa- 
dziła do nich para scho dów z  dzie dzińca, wszyst kie miały małe okienka i  były wza jem nie po łą- 
czone. Przy naj mniej dwiema ko mo rami dys po no wał wiel ko rządca. Miał tam swój skar biec, a także
skład win i  octu. W  in nych po miesz cze niach prze cho wy wano pew nie opał, żyw ność oraz piwo,
nad zo ro wane przez osob nego piw ni czego. Wia domo poza tym, że w roku 1531 do piw nic były za- 
ma wiane ka dzie, spe cjalne na czy nia i  klep sy dry. Na tej pod sta wie An drzej Fi schin ger przy pusz- 
czał, że pod skrzy dłem wschod nim dzia łał pa ła cowy bro war.

Od rębna piw nica mie ściła się jesz cze pod wieżą Jor danką. Był tam loch prze zna czony dla więź- 
niów wiel ko rządcy. Zlo ka li zo wano go dość oso bli wie, bo do kar ceru dało się do stać tylko z ganku
ogro dów kró lew skich. Aresz tan tów pro wa dzono za tem do cia snej, po zba wio nej okien celi przez
pry watną prze strzeń wy po czyn kową pary mo nar szej. Gdyby zaś do szło do ucieczki, prze stępcy
mo gliby za gro zić bez po śred nio człon kom ro dziny pa nu ją cej.

Ko mora wię zienna miała wy miary 3,5 na 4 me try i głę bo kość aż 8 me trów, w związku z czym po- 
dzie lono ją na dwa po ziomy, wy ko rzy stu jąc pro wi zo ryczną drew nianą pod łogę. Kle mens Bą kow- 
ski, za wzięty ba dacz dzie jów Kra kowa, two rzący na prze ło mie XIX i XX wieku, twier dził, że w dol- 
nej, nie otyn ko wa nej czę ści, od dzie lo nej za my kaną klapą, znaj do wała się po nura ciem nica, po zba- 
wiona ja kie go kol wiek źró dła świa tła czy świe żego po wie trza. Po ziom wyż szy, o wy rów na nych ścia- 
nach, mie ścił z ko lei „więź niów wi docz nie lep szej klasy”. W ścia nach bra ko wało wpraw dzie otwo- 
rów, ale ja kieś za kra to wane okienko mu siało zo stać umiesz czone w  drzwiach. Wia domo o  tym,
gdyż po zba wieni za ję cia aresz tanci pi sali po mu rach z  uży ciem odłam ków wę gla drzew nego lub
resz tek łu czywa. Bez pro mieni słońca nie by liby w sta nie tego ro bić.



Sala Se na tor ska ze zde mon to wa nym stro pem pod czas prac re mon to wych na po czątku XX wieku. Po wy żej im po nu jąca
prze strzeń pa ła co wego stry chu.

Bą kow ski twier dził, że na pisy wy ko nano rę koma przy naj mniej trzech osób. Po cho dziły jego zda- 
niem do piero z wie ków XVII i XVIII. Au tor zdo łał od czy tać kilka z nich. Nie które ro bią wra że nie
ko men ta rzy po li tycz nych, czy może ra czej ma ja czeń czło wieka ze pchnię tego na gra nicę sza leń- 
stwa. „Kto wy trwa, ten bę dzie ko ro no wany”, „Dla sa mego Boga pa nuj” – na gry zmo lili więź nio wie.
Je den stwier dził też ze skru chą: „Tu mnie moje błędy spro wa dziły”. Inna sen ten cja za cho wała się
tylko we frag men tach: „Ty siąc lat i dzie sięć ty sięcy nie jest... wiecz ność bez końca... boją się lu dzie
umie rać, a żyć w nie bio sach”. Na pisy, czę ściowo czy telne na po czątku XX wieku, dzi siaj już nie ist- 
nieją.

Dwie dal sze piw nice umiesz czono pod Lu branką i łącz ni kiem mię dzy wieżą oraz kur tyną po łu- 
dniową. Z  ra cji po ło że nia bar dzo bli sko kuchni za cza sów zyg mun tow skich mo gły one sta no wić
do dat kową spi żar nię10.

Więk szość pla nów Wa welu nie za wiera wię cej pod ziem nych ko mór. Ale ist niała jesz cze jedna,
nie mal za po mniana piw nica. Umiesz czono ją w za ska ku ją cym punk cie – nie pod gma chami pa łacu
czy któ rąś z wież, lecz po ni żej po wierzchni dzie dzińca, w na roż niku po łu dniowo-wschod nim. Była
to ostat nia po zo sta łość po wy gię tym skrzy dle zam ko wym z  cza sów Ka zi mie rza Wiel kiego. Po- 
miesz cze nie nie przy le gało do żad nego in nego ani do bryły bu dyn ków, nie mu siano za tem oba wiać
się jego za wil go ce nia. W związku z tym ko mora pod dzie dziń cem mo gła sta no wić główną lo dow- 
nię re zy den cji11.

Jesz cze rza dziej niż na te mat nie ty po wej piw nicy pi sze się o  pa ła co wych stry chach. O  tym, że
Wa wel nie koń czył się na re pre zen ta cyj nym dru gim pię trze, może się ła two prze ko nać każdy, kto
od wie dzi dzie dzi niec i spoj rzy w górę. Po nad li nią oka za łych okien, przy sa mym stro pie naj wyż- 
szego po ziomu kruż gan ków, wi dać par tię ma łych, ła twych do prze ga pie nia okie nek. Nie do świe- 
tlają one pięk nych sal na piano no bile, lecz prze strzeń pod da chem. Sama ich obec ność – nie ko- 
rzyst nie wpły wa jąca na cie płotę bu dynku – jest zna cząca. Naj wi docz niej bu dow ni czo wie re ne san- 
so wego Wa welu prze wi dy wali ko niecz ność wy god nego do stępu do naj wyż szej, za po mnia nej kon- 
dy gna cji pa łacu.



Pro fe sor Mar cin Fa biań ski, z któ rym roz ma wia łem o wa wel skich stry chach, pod kre śla, że dzi siaj
pa nuje tam ide alny po rzą dek. Z  ra cji ry zyka po ża ro wego stry chy nie są uży wane jako ma ga zyn,
a tym bar dziej ru pie ciar nia. Wy daje się, że w do bie no wo żyt nej my ślano po dob nie. Prze strzeń pod
strze li stym da chem była roz le gła, ale ra czej nie czy niono z  niej la musa. By łoby to zbyt nie bez- 
pieczne.

W daw nych bu dow lach z ce gły i ka mie nia ogień za wsze naj ła twiej roz prze strze niał się w re jo nie
da chów. W  cza sach przed no wo cze snych nie znano im pre gna tów ognio chron nych. Wy schnięte
belki więźby były jak wielki stos za pa łek. Je śli jedna na do bre się za jęła, na le żało li czyć się z po żogą
ca łego po kry cia. Ka ta stro falny po żar z 1536 roku tylko przy po mniał o skali ry zyka. Po nim stry chy
po dzie lono mu rami ognio wymi. To jed nak nie wszystko. Na tej ukry tej kon dy gna cji zamku roz sta- 
wiono też dwa dzie ścia cztery wiel kie mie dziane zbior niki na wodę. W ra zie po żaru miały one po- 
zwo lić na na tych mia stowe przy stą pie nie do ak cji ra tun ko wej. O  tym, jak po waż nie trak to wano
sprawę, świad czy jesz cze jedno przed się wzię cie wzmian ko wane w źró dłach. Jak usta lił Piotr Stę- 
pień, wa wel ski rur mus – wo do ciąg do pro wa dzony do łaźni kró lo wej – z  cza sem, być może już
w  XVII wieku, otrzy mał prze dłu że nie. Na dzie dziń czyku obok ka te dry usta wiono swo istą prze- 
pom pow nię, po zwa la jącą kie ro wać wodę do dat ko wymi ru rami na strych. Roz wią za nie uła twiało
na peł nia nie zbior ni ków, a w ra zie naj gor szego mo głoby się stać nie jako pro to ty pem stra żac kiej si- 
kawki.

Okienka stry chowe po zwa lały kon tro lo wać stan zbior ni ków i  rur musu bez wno sze nia źró dła
świa tła, czyli bez igra nia z  lo sem w  naj głup szy moż liwy spo sób. Bo czy naj ja śniej szy pan wy ba- 
czyłby służ bie spa le nie pa łacu, gdyby do szło do niego na sku tek... kon troli za bez pie czeń prze ciw o- 
gnio wych?12



 



 

AWEL ZYG MUN TOW SKI nie na le żał w skali ca łej Eu ropy do pa ła ców naj więk szych, naj bo- 
gat szych czy też naj bar dziej za chwa la nych z  ra cji wy stroju i  ar chi tek tury. Oczy wi ście
dzi siaj czę sto twier dzi się, że re zy den cja pol skich kró lów była dzie łem nie spo ty ka nego
ka li bru. Pro fe sor Mar cin Fa biań ski, któ rego po pro si łem o ocenę ta kich ko men ta rzy, za- 
leca wstrze mięź li wość. Jak mówi, na leży so bie uświa da miać, że na wet u szczytu po tęgi

no wo żyt nej Pol ski nasi kró lo wie mieli o wiele skrom niej sze pole dzia ła nia niż naj bo gatsi su we reni
na kon ty nen cie. „Wy daj ność pracy, skala, liczba, de ko ra cja. Wszystko to było na przy kład we Fran- 
cji kil ka na ście razy więk sze” – za zna cza były wi ce dy rek tor mu zeum na Wa welu.

Wa wel im po no wał, ale w kon tek ście bar dziej lo kal nym. Mieli ra cję ci szes na sto wieczni ko men- 
ta to rzy, któ rzy twier dzili, że był naj bar dziej oka za łym pa ła cem w pań stwie pol sko-li tew skim. Przy- 
kła dowo Sta ni sław Orze chow ski za chwy cał się w mo wie wy gło szo nej w związku z po grze bem Zyg- 
munta, że na wzgó rzu sta nęła bu dowla „prze wyż sza jąca wszyst kie dzieła naj zna ko mit szych ar ty- 
stów”. „Ów za mek wy daje się sie dzibą nie lu dzi, lecz bo gów nie śmier tel nych” – do dał.

Można poza tym zgo dzić się z dzi siej szymi ba da czami, któ rzy kra kow ską re zy den cję Zyg munta
Sta rego za li czają do grona naj świet niej szych do mów mo nar szych w  stylu wło skim na pół noc od
Alp1. Prze bu do wany Wa wel miał w  każ dym ra zie pre dys po zy cje ku temu, żeby stać się nie tylko
sym bo liczną, ale praw dziwą, co dzienną re zy den cją Ja giel lo nów. A jed nak swo istej klą twy cią żą cej
na wzgó rzu nie udało się prze ła mać.

Po ukoń cze niu bu dowy i  wszel kich na praw Zyg munt Stary nie mal nie opusz czał już Wa welu.
Słab nące zdro wie mo nar chy, ale i  przy wią za nie do miej sca, któ remu po świę cił tyle uwagi, spra- 
wiło, że miesz kał na skale ca ło żercy od 1544 do 1548 roku, gdy umarł. Je śli wy jeż dżał, to tylko do
oko licz nych dwor ków albo na sejm do Piotr kowa. Na stępca tronu, Zyg munt Au gust, nie po dzie lał
tego przy wią za nia do zamku wa wel skiego. W efek cie re zy den cja na wzgó rzu w peł nej oka za ło ści
funk cjo no wała za le d wie przez de kadę2.

OSTAT NIA PROŚBA BAR BARY

Nie małą rolę ode grały względy oso bi ste, emo cjo nalne. Zyg munt Au gust prze jął wła dzę w at mos fe- 
rze ogrom nego skan dalu. Kry zys w  kraju i  ro dzi nie pa nu ją cej na ra stał już od chwili jego ślubu
z Elż bietą Habs bur żanką, za war tego w 1543 roku. Młody król, wów czas jesz cze w pełni uza leż niony
od matki, wy trwał u  boku szy ka no wa nej dziew czyny za le d wie trzy mie siące. Wkrótce po scy sji
o ser par me zań ski po rzu cił nie szczę sną mał żonkę i na po le ce nie Bony wy je chał na Li twę. Kró lowa
matka ocze ki wała, że tym spo so bem ro ze rwie zwią zek dy na styczny z do mem ra ku skim. Fak tycz- 
nie mał żeń stwo Au gu sta nie trwało długo: cho ro wita, obar czona epi lep sją i  za szczuta Elż bieta
zmarła już w 1545 roku. Cy niczna Włoszka w żad nym ra zie nie mo gła jed nak od trą bić suk cesu. Od- 
da liw szy się od ro dzi cielki, Zyg munt Au gust za pra gnął więk szej swo body i sa mo dziel no ści. Oka zję
do dzia ła nia szybko zwę szyli li tew scy prze ciw nicy Bony Sfo rzy. Młody, a przy tym głę boko roz ża- 
lony król dał się omo tać skłó co nym z dwo rem Ra dzi wił łom. Pod ich wpły wem za czął mie szać się
w spi ski wy mie rzone w kró lową i wie rzyć w każdą, na wet naj gor szą plotkę na jej te mat.

Re la cje mię dzy matką i sy nem stały się tak na pięte, że w 1545 roku pod czas wi zyty w Kra ko wie
Zyg munt Au gust od mó wił po stoju na Wa welu. Wy na jął ka mie nicę przy Rynku Głów nym, a przed
nią po le cił zbu do wać wielką kuch nię po lową dla swo jego dworu. Ustą pił do piero na żą da nie wście- 
kłego ojca. Zyg munt Stary roz ka zał swoim gwar dzi stom na tych miast prze wró cić na miot ku chenny
i we zwać Zyg munta Au gu sta do pa łacu.

Do po jed na nia nie do szło. Prze ciw nie: kry zys jesz cze się po głę bił, zwłasz cza po tym, jak na- 
stępca tronu wdał się w ro mans z krew niaczką no wych stron ni ków, wdową po li tew skim oli gar sze,
Bar barą Ra dzi wił łówną. Kul mi na cją związku był po ta jemny ślub, za warty la tem 1547 roku. Zyg- 



munt Au gust bez zgody se natu i wie dzy ojca oże nił się z pod danką i ko bietą o wąt pli wej re pu ta cji.
Nie długo po tym, jak rzecz wy szła na jaw, Zyg munt Stary wy zio nął du cha. Bona oskar żała syna, że
ten wpę dził ojca do grobu. Zyg munt Au gust ze swej strony za rzu cał matce, że otruła Elż bietę Habs- 
bur żankę i że już czyha na ży cie Bar bary. Tok syczny spór pod ko pał au to ry tet tronu. Od ci snął się
też na lo sach Wa welu.

Zwa śniona z sy nem, odarta z wpły wów po li tycz nych, Bona Sfo rza po rzu ciła re zy den cję i prze- 
nio sła się na Ma zow sze. Wpierw jed nak ogo ło ciła sale Wa welu z pry wat nych skar bów oraz ozdób,
zdarła obi cia ze ścian i ka zała pa ko wać ar rasy. Aby raz jesz cze do bit nie po ka zać, co my śli o de cy- 
zjach syna, za brała na wet... klu cze do wszyst kich drzwi pro wa dzą cych do jej do tych cza so wego
apar ta mentu. Kiedy Bar bara Ra dzi wił łówna po raz pierw szy wkro czyła z mę żem na Wa wel, za stała
za trza śnięte wrota. Po je dyn czy odźwierny, ce lowo po zo sta wiony na miej scu przez Bonę, ka te go- 
rycz nie od mó wił udo stęp nie nia po ko jów ko mu kol wiek poza swą pa nią. Wie rzeje trzeba było na
oczach dwo rzan i ze bra nych go ści wy ła my wać.

Znie wagi kie ro wane pod ad re sem Bar bary ani się od tego nie za częły, ani na tym nie skoń czyły.
Obu rzeni pol scy szlach cice otwar cie na zy wali swoją nową wład czy nię „wy borną kurwą” albo
„wielką nie rząd nicą li tew ską”. Na burz li wym sej mie wzy wano króla do unie waż nie nia związku, za- 
po wia dano też, że elity nie za ak cep tują po tomka Bar bary. „Płodu z tego mał żeń stwa nie chcemy!” –
krzy czano. Na wet sam pry mas bła gał króla, aby od rzu cił nie godną part nerkę, a tym sa mym „starł
z sie bie i z pol skiego na rodu złą sławę”. Zyg munt Au gust się nie ugiął, a na wet wy mógł ko ro no wa- 
nie Ra dzi wił łówny na kró lową. Nie chciany przez Po la ków zwią zek oka zał się jed nak rów nie nie- 
trwały co wcze śniej sze sta dło króla.

Bar bara ciężko za cho ro wała. Au gust szcze rze wie rzył, że do pa dli ją tru ci ciele, na słani przez
Bonę Sfo rzę. W rze czy wi sto ści Li twinka cier piała albo na cho robę no wo two rową, albo na stan za- 
palny na rzą dów rod nych. Przy pa dłość na ra stała przez kilka lat. Wład czyni nie mal stale cier piała,
a jej ból tylko po głę biała świa do mość, że jest znie na wi dzona przez elity, dwo rzan, na wet człon ki- 
nie wła snego frau cy meru, które od ma wiały jej opieki w naj gor szych chwi lach.

Wio sną 1551 roku stan nie szczę snej ko biety był już kry tyczny. Guzy po kry wa jące jej ciało pę kały,
a wraz z wy le wa jącą się z nich czer wo nawą ropą wzma gały się go rączka, tor sje i nud no ści. U kresu
sił Bar bara zdo łała po pro sić męża o dwie ostat nie przy sługi: by prze niósł ją przed śmier cią z Wa- 
welu do Nie po ło mic i by po cho wał jej ciało w Wil nie. Li twinka nie chciała umie rać wśród nie chęt- 
nych spoj rzeń i szep tów. Tym bar dziej nie ży czyła so bie spo cząć w kraju, któ rego miesz kańcy da- 
rzyli ją od po czątku po gardą i ro bili wszystko, żeby nie zo stała ich wład czy nią. Prze no siny, choć za- 
pla no wane, nie do szły do skutku. Bar bara sko nała w sy pialni daw nego apar ta mentu Bony Sfo rzy.
Do piero po śmierci Zyg munt Au gust prze wiózł jej ciało na Li twę3.

Dla króla Wa wel nie był, jak dla po przed nika, uko cha nym, luk su so wym do mem, wy ra ża ją cym
jego gu sta i za mi ło wa nie do luk susu. Pa łac ko ja rzył się Au gu stowi ra czej z dzie ciń stwem spę dzo- 
nym w izo la cji, z za bor czo ścią ro dzi cielki, z usta wicz nymi kłót niami z ro dzi cami i wresz cie z dłu- 
gim cier pie niem Bar bary wśród obo jęt nych, a  może na wet usa tys fak cjo no wa nych dwo ra ków.
Trudno się dzi wić, że władca spę dzał czas na zamku nie chęt nie i co raz rza dziej. Choć za nim zu peł- 
nie znie na wi dził sie dzibę ro dzi ców, do ko nał jed nego z naj słyn niej szych za ku pów w jej dzie jach.

AR RASY ZYG MUNTA AU GU STA

Pod czas gdy Zyg munt Stary wsła wił się jako wielki bu dow ni czy, Zyg munt Au gust był przede
wszyst kim za pa lo nym ko lek cjo ne rem. Le gat pa pie ski Be rardo Bon gio vanni opo wia dał, że mo nar- 
cha „ko chał się w pięk nych rze czach, jak fon tanny, ze gary z fi gu rami wiel ko ści czło wieka, or gany
i inne in stru menty”. Poza tym ostatni Ja giel lon zbie rał mię dzy in nymi ar maty – praw dziwe i mi- 
nia tu rowe, któ rych miał przy naj mniej setki. Ko lek cjo no wał też klej noty, ele menty pa rad nego
uzbro je nia, różne wy roby złot ni cze i wresz cie książki. Ża den wcze śniej szy władca Pol ski nie miał
tak wiel kiej bi blio teki, jak Zyg munt Au gust. Znane są ty tuły około ty siąca wo lu mi nów, ja kie tra fiły
do zbio rów kró lew skich. A to tylko uła mek ca ło ści.



Nie sa mo wite skarby Zyg munta Au gu sta ule gły roz pro sze niu po jego śmierci. Nie które można
dziś oglą dać w mu ze ach Wied nia i Sztok holmu, więk szość prze pa dła jed nak bez pow rot nie4. Wy ją- 
tek sta no wią ar rasy, ja kie wiel kim kosz tem za ma wiał mo nar cha.

Na stępca Zyg munta Sta rego za czął two rzyć wła sną ko lek cję „flan der skich opon ze zło tem” jesz- 
cze za ży cia ojca. Wia domo o tym, po nie waż w 1547 roku z kiesy mło dego króla wy pła cono 60 flo re- 
nów (około 40  000 dzi siej szych zło tych) po śred ni kowi, który do star czył na dwór różne pro jekty
ozdob nych tka nin. Dwu dzie sto sze ścio let niemu na stępcy tronu pro po no wano mię dzy in nymi ta pi- 
se rie wy obra ża jące uoso bie nia cnót, a także sceny ba ta li styczne. Zyg munt Au gust po na my śle zde- 
cy do wał się jed nak na ar rasy bi blijne. Miały zo stać na nich przed sta wione dzieje Adama i Ewy, hi- 
sto ria No ego oraz Moj że sza, a także bu dowa wieży Ba bel.

Za mó wie nie zło żono w Bruk seli, która zdą żyła wy ro snąć na naj waż niej szy ośro dek tkac twa nie
tylko we Flan drii, ale też w ca łej Eu ro pie. Se ria bi blijna w dzi siej szym kształ cie obej muje 19 wspa- 
nia łych ta pi se rii o for ma tach tak wiel kich, że dało się je eks po no wać wy łącz nie na dru gim, naj wyż- 
szym pię trze Wa welu. Naj więk sza z tka nin, Szczę śli wość raj ska, ma aż 4,8 me tra wy so ko ści i 8,5 me- 
tra sze ro ko ści. Przy po wierzchni po nad 40 m2 ten je den ar ras od po wiada skalą dwu po ko jo wemu
miesz ka niu w bloku.

Naj więk szy z wa wel skich ar ra sów Zyg munta Au gu sta. Tka nina Szczę śli wość raj ska ma aż 4,8 me tra wy so ko ści i 8,5 me- 
tra sze ro ko ści.

Być może Zyg munt Au gust prze wi dy wał, że tka niny uświet nią in au gu ra cję jego sa mo dziel nych
rzą dów w Ko ro nie albo będą tłem dla wy nie sie nia na tron Bar bary Ra dzi wił łówny. Tak się nie stało.
Za nim upra gniona ko lek cja do tarła do Pol ski, druga żona króla zmarła, a oka zją do za pre zen to wa- 
nia ar ra sów stał się do piero ko lejny ślub Zyg munta Au gu sta5.

La tem 1553 roku, wsku tek no wej ra dzi wił łow skiej in trygi, król dał się wma new ro wać w zwią zek
z  jesz cze jedną Au striaczką, Ka ta rzyną Habs bur żanką. Dziew czyna nie od zna czała się zdro wiem
ani urodą. Na do da tek była sio strą nie szczę snej Elż biety, po gar dza nej żony nu mer je den. Sta dło
oka zało się kosz mar nie nie udane. Ka ta rzyna nie uro dziła kró lowi dzieci, a Zyg munt Au gust znie- 
na wi dził ją tak bar dzo, że po waż nie my ślał o  pój ściu w  ślady współ cze snego so bie króla An glii,
Hen ryka VIII. Przy mie rzał się nie tylko do wy gna nia ślub nej, ale też do za ma chu na jej ży cie. Za- 
nim jed nak ro ze grała się ta ro dzinna tra ge dia, na Wa welu zor ga ni zo wano praw dzi wie fe no me- 
nalne we sele.

Ksiądz Sta ni sław Orze chow ski, obecny na za ba wie ślub nej w lipcu 1553 roku, był pod ta kim wra- 
że niem mo nar szego prze py chu, że spi sał aż sie dem dzie się cio dwu stro ni cowy pa ne gi ryk po świę- 



cony uro czy sto ściom. Opo wia dał o ucztach, tań cach, tur nie jach i wspa nia łej de ko ra cji ka te dry. Po- 
nad 10 pro cent re la cji po świę cił jed nak no wym ar ra som, które roz wie szono w apar ta men cie mo- 
nar szym na piano no bile. „Opony flan der skie” stały się praw dziwą sen sa cją. Go ście wy kształ ceni
i obyci w świe cie chwa lili ich do sko nałą kom po zy cję i mi strzow skie od wzo ro wa nie po staci. Co in- 
nego bie siad nicy o „swa wol nym” uoso bie niu. Ci, jak pi sał Orze chow ski, wy gła szali ży wio łowe, na- 
wet ru baszne ko men ta rze, zwłasz cza gdy wpro wa dzano ich do ce re mo nial nej łoż nicy mo nar szej.
W  tak zwa nej wiel kiej izbie na po le ce nie króla zo stały roz wie szone ar rasy uka zu jące losy pierw- 
szych ro dzi ców, któ rzy „w  swo jej nie win no ści nie wsty dzili się braku odzie nia”. Nie mal na gie,
a  w  jed nym wy padku po zba wione na wet list ków fi go wych, syl wetki Adama i  Ewy nio sły z  sobą
kon kretne prze sła nia dy dak tyczne. Po nadto dzia łały na wy obraź nię, także mo nar szą. Można po- 
dej rze wać, że król do brze ro zu miał za sadę, którą kilka de kad póź niej spre cy zuje wło ski le karz Giu- 
lio Man cini. Gło siła ona, iż „swa wolne ob razy” szcze gól nie pa sują do „miejsc, w któ rych ob cuje się
z mał żon kiem, po nie waż taki wi dok po maga od po wied nio się po bu dzić i spło dzić sy nów pięk nych,
zdro wych oraz krzep kich”6.

W ko lej nych la tach ko lek cja ar ra sów tylko się roz ra stała. Po se rii bi blij nej Zyg munt Au gust za- 
mó wił cykl zoo lo giczny. Obec nie skła dają się na niego 44 wer diury w róż nych kształ tach i roz mia- 
rach, pre zen tu jące roz ma ite ga tunki zwie rząt oraz ro ślin. Król za ku pił także wielką liczbę prost- 
szych sty li stycz nie ta pi se rii ze swoim mo no gra mem oraz her bami dy na stycz nymi. Wszyst kie za- 
mó wie nia były re ali zo wane w  Bruk seli mniej wię cej do roku 1560. O  miej scu pro duk cji świad czy
spe cjalny sym bol na ta śmach, któ rymi wy kań czano ar rasy. To dwie li tery B i czer wona tar cza po- 
środku: swo ista ety kieta, po twier dza jąca, że dzieła spo rzą dzono w  re no mo wa nych warsz ta tach
i pod kon trolą miej skiej ko mi sji ce cho wej.

Sza cuje się, że cała ko lek cja ostat niego Ja giel lona obej mo wała około 160 ar ra sów, z któ rych aż 134
znaj dują się dzi siaj w mu zeum na Wa welu, a dwa ko lejne w War sza wie i Am ster da mie. Już sam
fakt, że udało się od two rzyć aż 80 pro cent zbioru, jest nie zwy kły. Jak pod kre śla kie row niczka
działu wy staw w mu zeum na Wa welu Kama Gu zik, ni g dzie w Eu ro pie nie ma tak jed no rod nej i du- 
żej ko lek cji ar ra sów.

Tka niny wa wel skie były dzie łami wy jąt ko wymi rów nież pier wot nie, w  wieku XVI. Za chwy cać
mu siała już sama skala kró lew skiego pa tro natu. Wo bec szcząt ko wego za cho wa nia ra chun ków nie
da się stwier dzić, ja kie łączne koszty po niósł Zyg munt Au gust w celu na by cia „flan der skich opon”.
Cho dziło w  każ dym ra zie o  kwoty ol brzy mie, od po wia da jące dzie siąt kom mi lio nów dzi siej szych
zło tych. Jak wy ja śnia ku ra tor Mag da lena Pi wocka, na wet hisz pań scy Habs bur go wie byli w sta nie
fi nan so wać tylko po je dyn cze se rie wiel kich ar ra sów, i to mimo że pod bój No wego Świata za pew nił
im do stęp do ogrom nych za so bów krusz ców. Pol ski król zło żył tym cza sem naj więk sze znane za- 
mó wie nie na ta pi se rie w ca łej epoce. „Ża den ze współ cze snych mu wład ców nie pod jął ta kiego wy- 
zwa nia” – pi sze Pi wocka.

Ilość, jak rzadko, szła w  pa rze z  ja ko ścią. Ar rasy Zyg munta Au gu sta były o  wiele droż sze, bar- 
dziej luk su sowe i  więk sze od tych, które na by wali jego ro dzice. Poza tym wy zna czały trendy
w sztuce i wpły wały na gu sta kon ty nentu. Zde cy do wana więk szość ba da czy uważa, że se ria bi blijna
sta no wiła zu pełną no wość. Pol ski mo nar cha za mó wił pierw szą edy cję z wcze śniej nie re pro du ko- 
wa nych kar to nów. Dzieła oka zały się tak olśnie wa jące, że jego wzo rem po dą żyli inni kró lo wie
i możni me ce nasi sztuki. Tylko ar rasy wa wel skie przed sta wia jące No ego do końca XVII wieku sko- 
pio wano około trzy dzie stu razy. W  efek cie, jak ko men tuje Mag da lena Pi wocka, „to »nasz« Noe,
jego żona i sy no wie stali się [w Eu ro pie] »twa rzami« bi blij nej hi sto rii po topu na po nad pół tora stu- 
le cia”. Łącz nie można mó wić o na wet 350–400 po wie le niach bi blij nych tka nin Zyg munta Au gu sta.

Inna spe cja listka od ar ra sów, Ma ria Hen nel-Ber na si kowa, do po wiada, że także oglą da jąc wer- 
diury wa wel skie, a  więc ta pi se rie wy obra ża jące okazy fauny oraz flory, „na leży zda wać so bie
sprawę z ich pre kur sor skiego cha rak teru”. Na tle zło żo nych kra jo bra zów, które wła ści wie nie mają
pre ce densu w sztuce eu ro pej skiej, nie znany ar ty sta uka zał syl wetki zwie rząt po wszech nych, rzad- 
kich, ale i  zu peł nie fan ta stycz nych. Od sa ren przez no so rożce po smoki i  upie rzone pan tery.
W  efek cie po wstał jak gdyby wielki atlas zoo lo giczny. Wy raz na ra sta ją cej na uko wej za dumy nad
świa tem przy rody, ale rów nież re fleks za mi ło wań sa mego Zyg munta Au gu sta. Bo prze cież ten nie
wy da wałby for tuny na wy obra że nia stwo rzeń, gdyby nie fa scy no wały go różne ob li cza na tury.



Ar rasy pol skiego króla są nie zwy kłe wresz cie i z tego po wodu, że za ma wiano je z my ślą o kon- 
kret nej bu dowli. Mniej sze tka niny otrzy mały do kład nie ta kie for maty, żeby dało się je do pa so wać
do prze strzeni nad fra mu gami okien i drzwiami lub pod pa ra pe tami na kra kow skim wzgó rzu. Były
to więc od sa mego po czątku, w sen sie zu peł nie do słow nym, ar rasy wa wel skie. „Zwią zek ta pi se rii
z ar chi tek turą nie jest zja wi skiem uni ka to wym, ale tak ści słej za leż no ści nie spo tyka się w wy stro- 
jach re ne san so wych wnętrz” – pi sze Mag da lena Pi wocka. To zaś ozna cza, że Zyg munt Au gust za in- 
we sto wał mo rze pie nię dzy w  sie dzibę, którą... po rzu cił, chyba jesz cze za nim ostat nie ar rasy do- 
tarły nad Wi słę7.

NOWY PUNKT CIĘŻ KO ŚCI

Nie długo po ślu bie z Ka ta rzyną Habs bur żanką Zyg munt Au gust wy je chał z Wa welu, aby po wró cić
tam do piero po pię ciu la tach. W  1558 roku prze by wał w  uko cha nym domu ojca przez kilka dni.
W 1559 spę dził na Wa welu po nad trzy mie siące. Opu ścił sto łeczną re zy den cję na po czątku czerwca.
Tym ra zem na do bre.

Rządy Zyg munta Au gu sta po trwały jesz cze trzy na ście lat. Król ni gdy wię cej nie za je chał jed nak
na wzgó rze wa wel skie. Poza wzglę dami pry wat nymi na jego po stę po wa niu za cią żyła po li tyka. Jak
wy ja śnia naj lep szy znawca kró lew skich po dróży An toni Gą sio row ski, już od dłuż szego czasu „uwi- 
dacz niały się ujemne strony Kra kowa jako sto licy”. Zyg munt Stary upięk szył i roz bu do wał Wa wel.
Nie mógł jed nak wpły nąć na lo ka li za cję pa łacu. Ta na to miast była, żeby użyć okre śle nia pro fe sora
Gą sio row skiego, „skraj nie eks cen tryczna”.

Unia z Li twą, zwy cię stwo nad Krzy ża kami i włą cze nie Ma zow sza w gra nice Ko rony spra wiły, że
kształt kraju, wcze śniej wy dłu żony, z Kra ko wem bli sko cen trum, wy raź nie się zmie nił. Za cza sów
ostat nich Ja giel lo nów Wa wel nie le żał w sercu ziem pol sko-li tew skich, ale na ubo czu. Od za chod- 
niej gra nicy kraju na czelna sie dziba mo nar chy była od da lona o  55 ki lo me trów, od po łu dnio wej
o nie wiele wię cej, ale już od pół noc nej o 1100, a wschod niej aż 1200 ki lo me trów. Za rzą dza nie pod- 
da nymi i pro wa dze nie po li tyki z tak ustron nego punktu na strę czało sta łych trud no ści. Za rzą dów
Zyg munta Sta rego re zy do wa nie na Wa welu dało się jesz cze ja koś uza sad nić z  ra cji oży wio nych
kon tak tów z  Wę grami i  Cze chami, związ ków z  dwo rem Habs bur skim czy też sta rań o  prze ję cie
kon troli nad zie miami moł daw skimi. Zyg munt Au gust swoje am bi cje wią zał jed nak ra czej z po li- 
tyką pół nocną. Za mo ment zwrotny można uznać rok 1557, gdy Pol ska włą czyła się do ry wa li za cji
o Inf lanty, a więc ob szar obec nej Ło twy i Es to nii. Wo jen i sta rań dy plo ma tycz nych o ten ob szar nie
dało się pro wa dzić z zamku po ło żo nego w od le gło ści kilku ty go dni jazdy. Rów nież w okre sach po- 
koju po wrót na skałę ca ło żercy nie byłby wy godny dla króla, a tym bar dziej dla przed sta wi cieli elit
po cho dzą cych z pro win cji in nych niż Ma ło pol ska. W za ist nia łych wa run kach tylko mo nar cha lu- 
biący re zy den cję gó ru jącą nad Kra ko wem, ce niący jej formę i  wią żący z  nią miłe wspo mnie nia,
mógłby bro nić roli Wa welu. Zyg munt Au gust kimś ta kim nie był. A pra stary ośro dek stop niowo za- 
czął tra cić rangę fak tycz nej sto licy.

Mo nar cha nie od wie dzał już ani Kra kowa, ani na wet Ma ło pol ski. Naj chęt niej prze by wał w Wil- 
nie lub w Kny szy nie na Pod la siu. Na wet wy prawy do Piotr kowa w związku z or ga ni zo wa nymi tam
sej mami wy da wały się Zyg mun towi Au gu stowi zbyt uciąż liwe. Po sie dze nia par la mentu za częto
prze no sić bli żej cen trum ziem pol sko-li tew skich: do Par czewa, Lu blina, War szawy. Ostatni z tych
ośrod ków w  po cząt kach pa no wa nia Zyg munta Au gu sta był mie ściną w  naj lep szym ra zie dru go- 
rzędną. W roku 1548 War szawę za miesz ki wało około 6000 miesz kań ców, ćwierć wieku wcze śniej
nie przy na le żała ona na wet do Pol ski, lecz do len nego księ stwa Pia stów ma zo wiec kich. Osada znaj- 
do wała się jed nak na prze cię ciu szla ków han dlo wych, można było wy god nie do trzeć do niej ze
wszyst kich pro win cji Ko rony, a także z Wiel kiego Księ stwa. Co wię cej, do roz woju mia sta bar dzo
przy czy nił się kil ku letni po byt Bony Sfo rzy na Ma zow szu. Może i  owdo wiała kró lowa stra ciła
wpływy na dwo rze, ale na wet jako po li tyczna eme rytka wciąż była ge nialną za rząd czy nią – naj lep- 
szą biz ne swo man epoki re ne sansu. War szawa, jaką po so bie po zo sta wiła, co raz le piej nada wała się
nie tylko na miej sce spo tkań, ale też na sie dzibę władcy8.



Od 1569 do 1572 roku Zyg munt Au gust prze by wał nie mal stale wła śnie w tym mie ście nad Wi słą.
Był to okres prze ło mowy: tak dla Pol ski, Li twy, jak i dla Wa welu. Co raz bar dziej scho ro wany i wciąż
bez dzietny król był ostat nim ogni wem. Ród Ja giel lo nów nie miał żad nego in nego mę skiego spad- 
ko biercy, co gro ziło kry zy sem rów nie po waż nym jak ten, który za pa no wał po wy ga śnię ciu głów nej
li nii Pia stów. Au gust od lat po grą żał się w na ra sta ją cej pa ra noi, my lił rze czy wi stość i wła sne ułudy,
a gros czasu po świę cał na lu bieżne za bawy w to wa rzy stwie licz nych ko cha nic. Nie od pu ścił jed nak
naj waż niej szej sprawy po li tycz nej. U schyłku ży cia wy mógł, przy ostrych pro te stach Li twi nów, za- 
cie śnie nie związku mię dzy dwoma pod po rząd ko wa nymi so bie pań stwami. W  1569 roku za warto
unię re alną. Tym sa mym Ko rona Kró le stwa Pol skiego i  Wiel kie Księ stwo Li tew skie stwo rzyły
Rzecz po spo litą Obojga Na ro dów, ze wspólną po li tyką obronną i  za gra niczną, jed no li tym pie nią- 
dzem i za wsze tym sa mym władcą. Ko lejni mo nar cho wie mieli być wy bie rani wspól nie przez elity
obu państw. Za równo elek cje, jak i sejmy walne po sta no wiono zaś or ga ni zo wać w jed nym miej scu
– w War sza wie9.

ZA(NIE)DBANY WA WEL

Ostatni zwy czajny sejm na Wa welu od był się w 1553 roku10. Wzgó rze prze stało go ścić króla, ale też
rze sze se na to rów oraz szlachty. Pa łacu nie od wie dzali dłu żej za gra niczni dy plo maci. Nie miesz kali
w  nim na wet żadni człon ko wie ro dziny mo nar szej. Je dyna nie za mężna sio stra władcy, Anna Ja- 
giel lonka, po dob nie jak on osia dła na Ma zow szu. Z ko lei Ka ta rzyna Habs bur żanka, za gro żona za- 
ma chem i spo nie wie rana przez męża, ucie kła z kraju. Wa wel opu sto szał. Wielu hi sto ry ków od ru- 
chowo wy ciąga z  tego faktu dal szy, z  po zoru lo giczny, wnio sek. Je śli re zy den cji nie uży wano, to
mu siała rów nież po paść w za nie dba nie. Za cho wane do ku menty mó wią jed nak o czymś in nym.

Zyg munt Au gust nie tylko ło żył środki po trzebne do utrzy ma nia pa łacu, ale też oso bi ście in te re- 
so wał się re mon tami i sta nem za bu do wań. Wie lo krot nie wy sy łał li sty do ko lej nych wiel ko rząd ców
kra kow skich z  do kład nymi in struk cjami. Z  epi stoł wy nika, że król miał do sko nałą orien ta cję
w  kon dy cji Wa welu, a  do tego po świę cał uwagę na wet zu peł nie drob nym za gad nie niom, które
z  po wo dze niem mógłby od dać w  ręce fa cho wych pod wład nych. W  la tach pięć dzie sią tych XVI
wieku na po le ce nie władcy prze bu do wano Dom Kró le wien. Zyg munt Au gust wpierw prze ana li zo- 
wał do star czone pro jekty, po czym po le cił „ko nać i bu do wać” nie w myśl pier wot nych pla nów, ale
„we dle wi ze runku”, który sam wy brał i ode słał na Wa wel. Ostat nio od kryto list z do dat ko wymi wy- 
tycz nymi co do ocze ki wa nych przez mo nar chę form okien i da chu. O tym dru gim Ja giel lon pi sał,
że na leży go „kształ tem wło skim wy wieść”. I za zna czył, że ocze kuje do kład nych ra por tów. Na ich
pod sta wie miał prze słać wiel ko rządcy „dal szą na ukę w tej mie rze”, a więc ko lejne wy tyczne.

W po dob nym cza sie na po le ce nie Zyg munta Au gu sta prze ro biono dawną ka plicę Naj święt szej
Ma rii Panny. Gmach, do tąd jed no lity, zo stał po dzie lony na dwie kon dy gna cje i  jesz cze wy raź niej
ze spo lony ze sta ro stwem. Po nadto grun tow nie prze bu do wano Jor dankę, a po łu dniowa kur tyna pa- 
łacu uzy skała nowe za da sze nie. Zyg munt Au gust kon tak to wał się rów nież z raj cami kra kow skimi,
któ rych na po mi nał, aby zwra cali bacz niej szą uwagę na ja kość ce gły do star cza nej na Wa wel. Je den
z trans por tów nie speł nił bo wiem jego wy śru bo wa nych wy ma gań.

Li sty wcale nie prze stały nad cho dzić po tym, jak stało się ja sne, że mo nar cha nie po wróci na
skałę ca ło żercy. W 1563 roku Zyg munt Au gust spo rzą dził długą li stę no wych prac, ocze ki wa nych od
wiel ko rządcy. Pi sał mię dzy in nymi o prze cie ka ją cym da chu al tany („który woda wy myła”), o ryn- 
nach wy ma ga ją cych po prawy, o pro ble mach z od wod nie niem i rynsz to kami, nie do statku ław i sto- 
łów w  kuch niach czy o  po trze bie prze ro bie nia kilku kon kret nych ko mi nów. W  wia do mo ści była
poza tym mowa o żło bach w stajni, które na le żało wy mie nić, czy o po trzeb nym za ku pie da chó wek,
w  ści śle okre ślo nej licz bie. List miał łącz nie dwa na ście punk tów. I  na wet nie był naj dłuż szy, bo
inna in struk cja, chyba z po łowy de kady, wy mie nia ko lejne dzie więt na ście ko niecz nych prac: od na- 
prawy okien w apar ta men tach żeń skich, przez wy mianę drzwi do sy pialni mo nar szej, po po prawki
mu rar skie w re jo nie Ku rzej Nogi.



Efek tów Zyg munt Au gust ni gdy nie zo ba czył. Ale dzięki jego skru pu lat no ści na Wa welu można
było z pełną pompą przy jąć ko lej nego mo nar chę11.

WIELKA UCIECZKA

Śmierć Zyg munta Au gu sta la tem 1572 roku otwarła drogę do wiel kiego eks pe ry mentu po li tycz- 
nego. Po burz li wych na ra dach zde cy do wano, że w  wy bo rach ko lej nego króla bę dzie mógł wziąć
oso bi ście udział każdy pan her bowy w  Rzecz po spo li tej. Roz wią za nie tylko z  po zoru sta no wiło
kwin te sen cję de mo kra cji. W  prak tyce na wy niku elek cji za cią żyła wola zbied nia łej, nie uświa do- 
mio nej i po dat nej na ma ni pu la cje szlachty ma zo wiec kiej. Ta bo wiem była w sta nie przy być na pole
pod War szawą w wie lo ty sięcz nej ma sie, pod czas gdy z od le głych pro win cji zjeż dżali tylko po je dyn- 
czy de le gaci – wy star cza jąco za an ga żo wani i ma jętni, aby na wiele ty go dni po rzu cić fol warki i od- 
dać się po li tyce.

W  grze o  tron li czyli się wy łącz nie za gra niczni pre ten denci, a  ob rady szybko prze ro dziły się
w bez par do nową li cy ta cję na pu ste obiet nice i ła pówki. Wy nik trudno uznać za udany. 5 kwiet nia
1573 roku kró lem Pol ski i wiel kim księ ciem li tew skim ob rano kan dy data, który wcale nie cie szył się
po par ciem ogółu szlachty. Jak słusz nie ko men to wał hi sto ryk Ma rek Bo rucki, gdyby XVI stu le cie
znało son daże opi nii spo łecz nej, te nie da łyby zwy cięzcy, dwu dzie sto dwu let niemu Fran cu zowi
Hen ry kowi Wa le zemu, żad nych szans na suk ces. Prze kup stwa oraz kłam stwa zro biły jed nak
swoje12.

Zmiana na tro nie ozna czała nowe otwar cie w po li tyce. Wią zała się z nią także szansa na od bu- 
dowę zna cze nia kra kow skiej re zy den cji mo nar szej. Wpraw dzie sejm elek cyjny od był się pod War- 
szawą, ale zgod nie z  za pi sami unii z  1569 roku ko ro na cja miała zo stać prze pro wa dzona na Wa- 
welu. Tam też, przy naj mniej po cząt kowo, za mie rzał za kwa te ro wać się nowy władca. Wpraw dzie
mło dzie niec nie wiele wie dział o nad wi ślań skich sto sun kach, lecz zdą żono mu już do nieść, że Kra- 
ków jest wy jąt kowo do brze sko mu ni ko wany z Fran cją, a pa łac na wzgó rzu – zdatny speł nić wy ma- 
ga nia czło wieka przy zwy cza jo nego do luk su sów.

Kwe stia tego, jak i gdzie bę dzie żyć, wy raź nie le żała na sercu elek towi. Za cho wały się dwa li sty,
ja kie Hen ryk Wa lezy, zmie rza jący przez Niemcy do grodu Kraka, wy słał w tej spra wie do fran cu- 
skiego am ba sa dora nad Wi słą. „Pa nie de Ram bo uil let, sły sza łem, że pa łac w  moim kra kow skim
zamku jest cał kiem wy godny do miesz ka nia” – pi sał 12 stycz nia 1574 roku pod czas po stoju w Tor- 
gau w Sak so nii. – „Po nie waż jed nak wiel ko rządca, który nim za wia duje, nie zna mo ich oby cza jów
miesz kal nych i nie wie, jak do sto so wać po koje i ga bi nety na modę fran cu ską, pro szę, aby ście przy- 
pil no wali przy go to wa nia i przy sto so wa nia mo jego miesz ka nia zgod nie ze zna nym so bie moim ży- 
cze niem, na spo sób, do ja kiego je stem przy zwy cza jony”. Jesz cze tego sa mego dnia, po za trzy ma niu
się na po pas w  ko lej nej miej sco wo ści, elekt za siadł do pi sa nia dru giego li stu. Naj wi docz niej do- 
szedł do prze ko na nia, że am ba sa dor jed nak nie do my śli się wszyst kiego. „Pro szę przy pil no wać
przy go to wa nia mego miesz ka nia w  Kra ko wie, za równo po ko jów, jak i  in nych apar ta men tów,
a szcze gól nie ga bi ne tów, żeby, jak ocze kuję, było to miesz ka nie wy godne pod każ dym wzglę dem” –
pre cy zo wał Hen ryk. Szcze gólną uwagę po świę cił kwe stii opusz cza nia re zy den cji. Chciał, aby apar- 
ta menty umoż li wiały „nie po strze żone wy cho dze nie i wra ca nie z mia sta”. „Zna cie pre fe ren cje, ja- 
kie ma w tej kwe stii kró lowa moja matka. Ja w tym je stem po dobny” – pi sał elekt. – „Lecz zrób cie to
tak spryt nie, aby się nie spo strze żono, o co cho dzi”.

Fran cu ski or szak do tarł na Wa wel 18 lu tego, a już trzy dni póź niej w ka te drze Świę tych Wa cława
i  Sta ni sława prze pro wa dzono akt ko ro na cji. Rzecz nie prze bie gła gładko. To czyły się ostre spory
o wy eg ze kwo wa nie obiet nic skła da nych przez re pre zen tan tów Wa le zju sza, o gwa ran cje za cho wa- 
nia po koju re li gij nego w kraju czy wresz cie o utrzy ma nie po zy cji naj po tęż niej szych ma gna tów. At- 
mos fera była na pięta, bo też praw dziwy Hen ryk ogrom nie róż nił się od swo jego ide al nego al ter
ego, któ rym dy plo ma cja fran cu ska ma miła uczest ni ków elek cji. Był bar dzo młody i  nie do świad- 
czony. Za sprawą gu stów, spo sobu by cia, roz ry wek i  stro jów wy da wał się też Po la kom mało do- 
stojny, na wet znie wie ściały, co ucho dziło wów czas za szcze gól nie srogą obe lgę. Za częto poza tym



szep tać, że jest nie słowny. Młody król otwar cie wy mi gi wał się cho ciażby od ślubu z ostat nią spad- 
ko bier czy nią Ja giel lo nów, kró lewną Anną. Sio stra Zyg munta Au gu sta była już pięć dzie się cio latką,
nie mo gła li czyć na uro dze nie dzieci. Ale prze cież z ogrom nej róż nicy wieku zda wano so bie sprawę
także pod czas wy bo rów, a  wów czas przed sta wi ciele Hen ryka obie cy wali, że ten mimo wszystko
weź mie Ja giel lonkę za żonę.

Kon ster na cję wzbu dziły na wet miesz kalne de cy zje no wego mo nar chy. Wbrew tra dy cji kul ty wo- 
wa nej od stu leci Hen ryk Wa lezy nie zde cy do wał się za jąć na pry watne po trzeby po ko jów w re jo nie
Ku rzej Nogi. Za miast tego usa do wił się w za chod nim gma chu Wa welu, a więc w domu kró lo wych.
„Trzeba było być kimś cał ko wi cie z  ze wnątrz, jak Hen ryk, aby wy brać dla sie bie to »dam skie«
skrzy dło” – ko men tuje Sta ni sław Mos sa kow ski. De cy zja zszo ko wała Annę Ja giel lonkę, która w dro- 
dze na ko ro na cję Fran cuza z dumą za po wia dała jed nej z sióstr, że bę dzie no co wać w tych sa mych
kom na tach, gdzie żyła ich „sław nej pa mięci matka”, Bona Sfo rza. Za miast tego Ja giel lonka tra fiła
do Domu Kró le wien przy ka te drze. Nie spała więc na wet w ob rę bie głów nej re zy den cji mo nar szej.

Łoż nicą Hen ryka Wa le zego stał się ten sam po kój nad bramą, w któ rym za młodu miesz kał Zyg- 
munt Au gust. W daw nej sy pialni Bony Sfo rzy umiesz czono z ko lei izbę dzienną króla. Wy bór, zu- 
peł nie nie zro zu miały dla Po la ków, nie był przy pad kowy czy bez pod stawny. Zima 1574 roku oka zała
się nie zwy kle mroźna, zwłasz cza z  per spek tywy przy by szów z  po ło żo nego w  ła god nym kli ma cie
Pa ryża. Iz debka mło dego króla miała tym cza sem po dwójne ogrze wa nie, ko min kiem oraz pie cem.
Rów nież inne po koje domu kró lo wych za pew niały lep szą cie płotę niż bar dziej prze stronne
i wietrzne sale skrzy dła pół noc nego. Zna cze nie miał poza tym ła twy do stęp do ła zienki. Hen ryk,
w prze ci wień stwie do in nych fran cu skich dy na stów epoki, bar dzo dbał o hi gienę. W celu od by cia
ką pieli nie za mie rzał jed nak urzą dzać wy cie czek poza Wa wel. Wresz cie o wy bo rze prze są dziła do- 
stęp ność dys kret nych wyjść, na któ rej tak bar dzo za le żało no wemu kró lowi. Ze skrzy dła za chod- 
niego można było prze mknąć się do in fir me rii i  Domu Kró le wien, stam tąd zaś bez po śred nio
w oko lice ka te dry oraz bramy dol nej. Przej ście pro wa dziło też do gma chu sta ro stwa i na jego tyły.
Da lej zaś do bocz nej, go spo dar czej furty po po łu dnio wej stro nie wzgó rza, pro wa dzą cej cał ko wi cie
poza ob ręb for ty fi ka cji13.



Wa wel wi dziany z kopca Kra kusa. Ry cina fla mandz kiego ar ty sty Egi diusa van der Rye ze schyłku XVI stu le cia. Zwra- 
cają uwagę małe wieże obronne w li nii mu rów zamku dol nego: Pa nień ska, Szla checka i Tę czyń ska. Li te rami ozna- 

czono: A. pa łac, B. ka te dralną wieżę Srebr nych Dzwo nów, C. ko ściół Świę tego Je rzego.

Do Hen ryka Wa le zego przy lgnęły w Pol sce jak naj gor sze opi nie. Do dzi siaj pi sze się o nim jako
o nie od po wie dzial nym, na wet śmiesz nym fir cyku, który w naj mniej szym stop niu nie nada wał się
na mo nar chę, a poza tym zu peł nie nie ro zu miał lo kal nych sto sun ków. Kry tyka nie w każ dym punk- 
cie jest uza sad niona. Przy kła dowo trudno utrzy my wać, że Wa le zjusz sku piał się tylko na fry wol-
nych za ba wach. Z za cho wa nych źró deł wia domo, że młody król czę sto dłu gimi go dzi nami prze sia- 
dy wał za biur kiem. Jed no cze śnie wy sy łał po trzy dzie ści, a  na wet pięć dzie siąt wła sno ręcz nych li- 
stów. Wpraw dzie znaczna ich część była skie ro wana do fran cu skich dam, z któ rymi nie chciał stra- 
cić kon taktu, inne miały jed nak cha rak ter po li tyczny.

Bio graf po gar dza nego mo nar chy, pro fe sor Sta ni sław Grzy bow ski, twier dzi, że stop niowo przy- 
bysz za czął prze ko ny wać do sie bie lo kalne elity: „Przy brał strój pol ski i czuł się w nim do brze; jako
uro dzony ak tor, na śla do wał umie jęt nie spo sób by cia i oby czaje szlachty pol skiej”. Poza tym Hen- 
ryk, choć rzu cony w zu peł nie nowe wa runki, czuł się chyba na Wa welu cał kiem do brze. Re zy den cja
była no wo cze sna, miała udo god nie nia, ja kich wy raź nie bra ko wało we fran cu skich pa ła cach: to a- 
lety, ka na li za cję, wo do ciąg. Jak na po trzeby ka wa lera była też bar dzo prze stronna. Po nie waż Wa le- 
zjusz nie mu siał prze zna czać po ko jów dla dzieci czy żony, na jego dwo rze usta no wiono praw dzi- 
wie spek ta ku larny ce re mo niał. We ne cja nin Pie tro Buc cio opo wia dał, że gość zmie rza jący na ofi- 
cjalną au dien cję mu siał przejść ko lejno przez cztery po koje, prze zna czone tylko do olśnie wa nia
przy by szów. Każdy był co raz bo ga ciej zdo biony, a strze gły ich za stępy „naj zna ko mit szych i naj szla- 
chet niej szych dra ban tów”. Te sale straży i  świty ulo ko wano za pewne na dru gim pię trze skrzy dła
wschod niego, tam gdzie przed laty znaj do wał się apar ta ment Elż biety Habs bur żanki. Na po słu cha- 
nie wcho dziło się scho dami, które dzi siaj na zywa się Po sel skimi, a same au dien cje od by wały się na
szczy cie Ku rzej Nogi.

We dług Sta ni sława Grzy bow skiego późną wio sną 1574 roku pol scy pa no wie wy da wali się już
„cał ko wi cie zjed nani dla peł nego ener gii i  we so ło ści władcy”. Bio graf Wa le zju sza prze ko nuje, że
per spek tywy jego rzą dów nad Wi słą były „ko rzystne”. Ale były ta kie tylko do 15 czerwca. Dzień
wcze śniej na Wa welu z  ini cja tywy Anny Ja giel lonki od był się huczny bal. Hen ryk Wa lezy, mocno
pod pity, po ło żył się spać do piero nad ra nem, gdy słońce już wscho dziło. Przed po łu dniem zbu dzili
go pa zio wie. Je den z dy plo ma tów obec nych na dwo rze żą dał pil nego spo tka nia. Ska co wany Hen- 
ryk, który zdą żył już roz sma ko wać się w pol skim pi wie, nie chęt nie roz wi nął do star czony mu po- 
ufny list. Wia do mość mo men tal nie go otrzeź wiła. Umarł jego star szy brat, król Fran cji Ka rol IX.

Ko lejne dni przy no siły dal sze, co raz bar dziej dra ma tyczne szcze góły. Po nie waż władca nie miał
le gal nych po tom ków, Fran cja po grą żała się w cha osie. Matka Hen ryka bła gała go o pilny po wrót do
kraju i za ję cie opróż nio nego tronu. Nie było wiele czasu do na my słu, a w oto cze niu pol skiego mo- 
nar chy – ko ro no wa nego nie spełna cztery mie siące wcze śniej! – bra ko wało zgody co do tego, jak na- 
leży po stą pić. Se na to ro wie na le gali, żeby zwo łać sejm i  cze kać, aż ten udzieli zgody na wy jazd.
Gdyby w mię dzy cza sie od był się też ślub z Anną Ja giel lonką, kró lowa mo głaby po zo stać nad Wi słą
jako na miest niczka, co po zwo li łoby Hen ry kowi dzier żyć dwie ko rony. Zresztą i  bez mał żeń stwa
praw do po dobny wy da wał się sce na riusz, w któ rym Hen ryk jed no cze śnie za wia dy wałby Fran cją i –
z od dali – Pol ską. Na jego usku tecz nie nie po trzeba było jed nak czasu.

We dług Sta ni sława Grzy bow skiego Wa le zjusz „nie chciał ucie kać po ta jem nie”. Na wet część za- 
ufa nych Fran cu zów od ra dzała mu po stę po wa nie wbrew woli Po la ków. Im pul sywny mło dzie niec
uległ jed nak in nym gło som. I pod jął de cy zję, która miała na ra zić na śmiesz ność jego sa mego, ale
też Rzecz po spo litą oraz tak świeżo przy jęte re guły wol nych elek cji. Po sta no wił, że jak zło dziej, bez
in for mo wa nia ko go kol wiek poza garstką ro da ków, wy mknie się nocą z Wa welu, wsią dzie na koń
i po gna w kie runku gra nicy ze Ślą skiem. O świ cie, za nim pod dani wy kryją for tel, chciał już być na
zie miach ko rony cze skiej14.

Kro ni karz Mar cin Biel ski opo wia dał, że wie czo rem 18 czerwca król wcze śniej niż zwy kle od pra- 
wił od sie bie dwo rzan i go ści, mó wiąc, że po trze buje się „uspo koić” w od osob nie niu. Kiedy tylko
„wszy scy się ro ze szli”, na ka zał po ga sić świece w  swoim po koju. Dal sze szcze góły po dał Mar cin
Kro mer. Od niego wia domo, że Hen ryk ro ze brał się do spa nia, tak jak było w zwy czaju, a więc w to- 



wa rzy stwie pod ko mo rzego Jana Tę czyń skiego. Za nim go po że gnał, wy dał jesz cze po le ce nie se na to- 
rom obec nym na Wa welu. Mieli dać mu się wy spać i przy być do apar ta mentu naj wcze śniej na za- 
jutrz o go dzi nie dwu na stej.

Z mo nar szego miesz ka nia wy szli wszy scy poza pa ziami i grupką naj bar dziej za ufa nych fran cu- 
skich to wa rzy szy króla. Hen ryk wbrew za po wie dziom nie po ło żył się jed nak do łóżka. Od cze kał
tylko, aż za mek opu sto szeje. O go dzi nie pierw szej w nocy, ubrany do drogi i w to wa rzy stwie za le d- 
wie czte rech dwo rzan, przy stą pił do eska pady.

Przed się wzię cie od razu na po tkało trud no ści. Dys kretna droga na ze wnątrz pro wa dziła nie
przez kruż ganki albo główną klatkę scho dową, lecz krę co nymi schod kami – tymi, które daw niej łą- 
czyły apar ta ment Bony Sfo rzy i miesz ka nie pa nien frau cy meru. Przej ście po sta remu za gra dzała
że la zna krata. Klu cze do niej no sili za pewne pol scy po ko jowcy. Nie udało się ich zdo być, więc Fran- 
cuzi mu sieli wy ła mać za mek. Na stęp nie grupa po ci chu prze szła na pierw sze pię tro. Pod nie obec- 
ność ja kie go kol wiek dam skiego dworu tam tej sze sale stały opusz czone albo zaj mo wali je wła śnie
ucie ka jący Fran cuzi.

Dal sza trasa bie gła przez dwa po koje frau cy meru do bu dynku in fir me rii. Stam tąd, ko lej nymi
schod kami, zbie go wie ze szli do miesz czą cej się na par te rze pie karni. Omi nęli w ten spo sób bramę
pa łacu, straż ni ków i  klucz nika. Tyl nymi, go spo dar czymi drzwicz kami wy do stali się na za ple cze
sta ro stwa. Na ko niec na le żało tylko do trzeć po ciemku do furty, umiesz czo nej w po łu dnio wym mu- 
rze zamku dol nego, obok bu dynku kuchni. Bramka była uży wana przez słu żą cych, a Fran cuzi za- 
wczasu do wie dzieli się, że po winna być otwarta także nocą, do go dziny dru giej. Ale wcale nie była.

Tym ra zem roz wią za nie si łowe nie wcho dziło w ra chubę. Furta pro wa dząca poza ob szar zamku
była zbyt so lidna, a próba jej wy wa że nia na pewno ścią gnę łaby uwagę straży. W ob li czu nie prze wi- 
dzia nych trud no ści król ukrył się pod po bli skimi scho dami, a je den z jego to wa rzy szy po szedł po
klu cze. Dla nie po znaki po wie dział, że po trze buje ich, żeby wpro wa dzić na za mek ja kieś ko biety czy
też – bio rąc pod uwagę go dzinę – wprost pro sty tutki. For tel za dzia łał i uczest nicy rej te rady po ko- 
nali ostat nią prze szkodę. A  przy naj mniej ostat nią bramę, bo da lej było jesz cze strome i  ciemne
zbo cze ob sa dzone wi no ro ślą. Je śli wie rzyć Mar ci nowi Kro me rowi, scho dząc ku Wi śle, Hen ryk „kil- 
ka kroć się po wa lił i twarz po tłukł”. Wresz cie zna lazł jed nak resztę spi skow ców. We dług re la cji Pie- 
tra Buc ciego król „do siadł ogni stą klacz tu recką” i wraz z to wa rzy szami „od je chał, ga lo pu jąc całą tę
noc”.

Fakt, że ani war tow nicy, ani dra banci nie po wstrzy mali ucie ka ją cego mo nar chy, nie świad czy za
do brze o  or ga ni za cji ochrony wzgó rza wa wel skiego. Mio ta ją cych się dość nie zdar nie Fran cu zów
do strzegł jed nak ktoś inny. Jedna z  wer sji mówi, że czuj no ścią wy ka zał się nie zi den ty fi ko wany
pod władny pod ko mo rzego Tę czyń skiego. We dług in nej re la cji na Fran cu zów na tknął się ku charz
An toni. Zdzi wiony za ob ser wo waną sceną, po sta no wił obu dzić swo jego szefa, kuch mi strza Ale ma- 
niego. Ten zaś, nie wiele się na my śla jąc, ude rzył na alarm.

Le d wie Hen ryk opu ścił Wa wel, a  grupa wy so kich do stoj ni ków już ob sta wiła drzwi do apar ta- 
mentu mo nar chy, żeby zwe ry fi ko wać praw dzi wość nie po ko ją cych do nie sień. Pod ko mo rzy wo łał
i ko ła tał, ale bez skutku. Na kruż ganku od była się po spieszna na rada. Gdy nikt nie wy ra ził sprze- 
ciwu, Tę czyń ski po le cił roz bić szybę ozdob nego wy ku szu w izbie dzien nej króla. Przez otwór dwo- 
rza nie we szli do środka. Na stęp nie wy wa żono we wnętrzne drzwi, pro wa dzące do sy pialni króla.
Tam Po lacy „zna leźli cztery za pa lone po chod nie i dwóch pa ziów, któ rzy rzu cili się do stóp pro sząc
o wy ba cze nie, że nie otwo rzyli drzwi”, ale tak na ka zał im po stę po wać mo nar cha. Łoże było pu ste,
nie dało się dłu żej wąt pić, że naj ja śniej szy pan uciekł.

Tę czyń ski w de spe ra cji rzu cił się w po goń za Wa le zju szem. Do pę dził go do piero po dru giej stro- 
nie gra nicy. Bła gał o opa mię ta nie, lecz bez skutku. Król upar cie po wta rzał, że musi je chać do Fran- 
cji, ale wcale nie za mie rza re zy gno wać z pol skiego tronu. Twier dził też, że na biurku po zo sta wił
list do se na to rów, za wie ra jący ko nieczne wy ja śnie nia. Wszystko to były kłam stwa. Wkrótce, jesz- 
cze z drogi, Wa le zjusz skie ro wał na Wa wel po le ce nie, aby jego me ble i rze czy oso bi ste zo stały na- 
tych miast ode słane do Fran cji. Gro ził po nadto, że je śli po rzu ceni pod dani go nie usłu chają, każe
wziąć na za kład nika każ dego Po laka, ja kiego uda się schwy tać w Pa ryżu. Co zaś do li stu z wy mów- 
kami, nie le żał na wi doku, ale zmięty w ko minku. W chwili ucieczki Wa lezy był już prze cież zde cy- 
do wany, że ni gdy nie wróci.



Wa wel ski epi zod, choć krótki, nie po zo stał bez wpływu na króla we Fran cji na zwa nego Hen ry- 
kiem III. Do końca ży cia mo nar cha chęt nie no sił cie płą pol ską czapkę, która po dobno bar dzo po- 
ma gała mu w zwal cza niu mi gren. Po nadto Wa lezy prze niósł do Luwru roz wią za nia, z ja kimi spo- 
tkał się na skale ca ło żercy. Sta ni sław Mos sa kow ski jest prze ko nany, że do piero wzór Wa welu spra- 
wił, że w na czel nej re zy den cji Pa ryża wpro wa dzono „nowy typ apar ta mentu”, o ukła dzie od po wia- 
da ją cym po ko jom Bony Sfo rzy. Prze szcze piony zo stał też ce re mo niał, w któ rym droga na au dien- 
cje pro wa dziła przez co raz pil niej strze żone po koje o wzra sta ją cej ran dze.

Na sa mym Wa welu skutki nie były rów nie zna mie nite. Po rej te ra dzie na le żało na pra wić okno
i wy wa żone drzwi, a także kratę scho dów, wy ła maną przez Fran cu zów. Poza tym ko nieczne oka- 
zało się do ra bia nie klu czy do po ko jów. Ucie ki nie rzy, jak można prze czy tać w  ra chun kach dwor- 
skich, swo ich nie od dali. Po ni żeni Po lacy wy cią gnęli też wnio ski po li tyczne na przy szłość. I ko lej- 
nemu władcy nie dali już wy boru w kwe stii ślubu z ostat nią Ja giel lonką. Kto kol wiek chciał za siąść
na tro nie, mu siał jed no cze śnie zło żyć przy sięgę mał żeń ską i tym spo so bem za gwa ran to wać, że nie
bę dzie władny bez kar nie uciec15.

KRÓL NIE MA LO WANY I WA WEL NIE ZA MIESZ KANY

Na stępca Hen ryka Wa le zego, Ste fan Ba tory, prze szedł do hi sto rii jako ten, który „nie chciał być
kró lem ma lo wa nym”. Wy pada jed nak do dać, że przy były z  Sied mio grodu mo nar cha nie chciał
także być kró lem wa wel skim. Swoją obec ność na sto łecz nym wzgó rzu ogra ni czył do ko niecz nego
mi ni mum. Pa no wa nie Ba to rego trwało de kadę: od 1576 do 1586 roku. Tylko 15 pro cent ca łego czasu
król spę dził w oko li cach Kra kowa. Na wet wów czas za trzy my wał się ra czej w Nie po ło mi cach niż na
Wa welu. Wojna ze zbun to wa nym Gdań skiem, dal sze sta ra nia o Inf lanty i walne kam pa nie prze ciw
Ro sji spra wiały, że na wy kły do ży cia woj sko wego mo nar cha prze by wał głów nie na pół nocy i wscho- 
dzie kraju. Rów nież w okre sach po koju naj chęt niej wy bie rał nie Ma ło pol skę, lecz li tew skie Grodno,
gdzie zmarł 12 grud nia 1586 roku16.

Wa wel, po dob nie jak za cza sów Zyg munta Au gu sta, nie miał ani go spo da rza, ani go spo dyni.
Ste fan Ba tory z ko niecz no ści po ślu bił Annę Ja giel lonkę, ale szybko za prze stał wi zyt w al ko wie star- 
szej o  dzie sięć lat kró lo wej. Re la cje mię dzy mał żon kami, nie mal od po czątku chłodne czy wręcz
wro gie, po kilku la tach zu peł nie się za ła mały. W  celu unik nię cia kon tak tów z  mę żem „in fantka”
od wie dzała wzgó rze wa wel skie tylko pod jego nie obec ność. Na co dzień re zy do wała jed nak nie
tam, lecz w do brze zna nej so bie War sza wie.

O  sym bo licz nej ran dze ostat niej spad ko bier czyni Zyg munta Sta rego przy po mniano so bie do- 
piero, gdy Pol ska znów we szła w nie bez pieczny okres bez kró le wia. Anna Ja giel lonka, za ży cia męża
po wszech nie igno ro wana, a na wet ob śmie wana, po ło żyła cały swój ma ją tek i au to ry tet na szali sta- 
rań wy bor czych. Ro biła, co mo gła, żeby na no wego mo nar chę wy brano dwu dzie sto jed no let niego
Zyg munta Wazę. Kan dy dat był kró le wi czem szwedz kim. Przede wszyst kim jed nak był sio strzeń- 
cem „in fantki”, uro dzo nym przez inną córkę Bony Sfo rzy, Ka ta rzynę Ja giel lonkę. Agenci Anny
prze ku py wali wpły wowe per sony, kol por to wali su ge stywne ulotki i roz rzu cali pasz kwile obrzy dza- 
jące kon ku ren cję. Wiel kim kosz tem prze ko ny wali szlachtę, że ma do czy nie nia nie z kimś ob cym,
lecz z po tom kiem dy na stii Ja giel lo nów; czło wie kiem, któ rego po winno się trak to wać tak, jakby był
ro dzo nym sy nem Zyg munta Au gu sta. Więk szość gło su ją cych chyba uwie rzyła w  ta kie ha sła. Na
pewno przy jęli je do stoj nicy kie ru jący prze bie giem elek cji. 19 sierp nia 1587 roku Zyg munt Waza zo- 
stał ogło szony kró lem Pol ski i wiel kim księ ciem li tew skim17. Nie każdy dał się jed nak prze ko nać.
Stron nicy dru giego naj sil niej szego pre ten denta, Mak sy mi liana Habs burga, do ko nali wła snego wy- 
boru. I we zwali au striac kiego ar cy księ cia, aby ten jak naj szyb ciej za jął tron.



Ucieczka Hen ryka Wa le zego na ob ra zie Ar tura Grot t gera z dru giej po łowy XIX wieku.

Wy da rze nia ko lej nych mie sięcy sta no wiły gorzką lek cję geo gra fii. Przy szłość pań stwa w prze wa- 
ża ją cym stop niu za le żała od tego, kto zdoła opa no wać wzgó rze wa wel skie, za gar nąć in sy gnia i ko- 
ro no wać się na króla w ka te drze Świę tych Wa cława i Sta ni sława. Pre ten denci wkro czyli w gra nice
Rzecz po spo li tej w po dob nym cza sie, na po czątku paź dzier nika 1587 roku. Zyg munt znaj do wał się
jed nak na Po mo rzu, po nad 500 ki lo me trów od Wa welu. Mak sy mi lian Habs burg wszedł zaś z woj- 
skiem bez po śred nio na przed pola pol skiej sto licy.

Gdy ne go cja cje i próby za stra sze nia za wio dły, ar cy książę ru szył na Kra ków. Na jego roz kaz do- 
szło do pierw szego ob lę że nia mia sta oraz Wa welu od nie mal dwu stu pięć dzie się ciu lat. 25 li sto- 
pada od strony pół noc nych przed mieść ru szył walny szturm. Obrońcy prze trzy mali atak i nie dali
się na brać na for tele wroga, usi łu ją cego od cią gnąć ich od mu rów. Dok tor Alek san dra Bar wicka-
Ma kula wy ja śnia, że Mak sy mi lian ze brał zbyt małe, a oprócz tego nie zdy scy pli no wane siły, „na da- 
jące się bar dziej do od by cia pa rad nego wjazdu niż do za cię tej walki”. Bra ko wało mu ar ty le rii, a je- 
sienna słota utrud niała pro wa dze nie na tar cia, nie mó wiąc o wie lo ty go dnio wym ob lę że niu. Kan dy- 
dat na króla nie miał też do świad cze nia, „po peł niał liczne błędy stra te giczne”. Gdyby nie jego nie- 
kom pe ten cja i prze sadna pew ność sie bie, Wa wel, prze bu do wany z twier dzy w re pre zen ta cyjny pa- 
łac, nie miałby ra czej szans się obro nić. A na pol skim tro nie za miast Wa zów roz sie dliby się Habs- 
bur go wie18.

W  na stęp stwie nie uda nego ob lę że nia ini cja tywę prze jął Zyg munt Waza. 9 grud nia 1587 roku
uro czy ście wkro czył na Wa wel, a za raz po Bo żym Na ro dze niu zo stał ko ro no wany na króla. Do go- 
ry wa jąca wojna z  do mem ra ku skim i  obawy o  lo jal ność Po la ków spra wiły, że przez pierw szy rok
naj ja śniej szy pan rzadko opusz czał wzgó rze. Po tem wra cał tam mię dzy in nymi po to, żeby – dla
przy pie czę to wa nia po koju – po ślu bić i uko ro no wać osiem na sto let nią ar cy księż niczkę Annę Habs- 
bur żankę. Przy mu sowe po byty nie wy star czyły jed nak, aby Zyg munt za pa łał sym pa tią do gma chów
wznie sio nych przez sław nego dziadka. Już dla po przed ni ków po ło że nie Wa welu było uciąż liwe.
A co do piero dla przy by sza ze Skan dy na wii.

Zyg munt nie mógłby so bie wy obra zić go rzej usy tu owa nego domu. Nowy pol ski król był za ra zem
na stępcą tronu szwedz kiego. Ogrom nie za le żało mu na utrzy ma niu kon tak tów z  oj czy zną, lecz
o to było trudno z per spek tywy pe ry fe ryj nego Kra kowa. Zresztą w po cząt ko wym okre sie mło dzie- 
niec po waż nie roz wa żał też pój ście w ślady Hen ryka Wa le zego. Roz cza ro wany ogra ni cze niami, ja- 



kie na rzu ciła mu szlachta, oraz nie zdolny stłam sić opo zy cji, my ślał o  tym, by po zbyć się ko rony
i wró cić na Pół noc. Nie za mie rzał jed nak ucie kać aż z Kra kowa ani wy my kać się nocą z pa łacu. Po- 
ufne roz mowy w  tej spra wie pro wa dził bli sko Bał tyku – w  Inf lan tach i  na Li twie, gdzie spę dził
więk szość 1589 roku.

Plan nie do cze kał się re ali za cji, ale w roku 1592 zmarł oj ciec Zyg munta, Jan III Waza. Dało to po- 
czą tek sta ra niom o  utrzy ma nie w  rę kach jed nego męż czy zny tro nów Rzecz po spo li tej i  Szwe cji.
Mo nar cha, wcze śniej tak nie chętny dal szemu po by towi na po łu dniu, dość nie spo dzie wa nie po sta- 
no wił, że bę dzie za wia dy wać oby dwoma pań stwami znad Wi sły. Ale dla każ dego było ja sne, że nie
zdoła ro bić tego z Kra kowa. Po trze bo wał miej sca bliż szego i le piej sko mu ni ko wa nego ze Skan dy- 
na wią.

Wpraw dzie po wi zy cie w  oj czyź nie w  la tach 1593–1594 Zyg munt po wró cił na Wa wel, spo dzie- 
wano się jed nak, że nie za bawi tam długo. Wi zja prze no sin w inne miej sce nie bu dziła wła ści wie
żad nych opo rów. Rola Wa welu jako głów nej re zy den cji mo nar szej była prze cież pod wa żana już od
kilku de kad. Na jazd Mak sy mi liana Habs burga do dat kowo wy ka zał, z ja kimi nie bez pie czeń stwami
może wią zać się rzą dze nie kra jem z punktu po ło żo nego tak bli sko gra nicy. Do nie dawna uwa żano
jed nak, że osta teczny ar gu ment na rzecz prze pro wadzki przy nio sła na tura19.



 



 

OŻAR, KTÓRY SPU STO SZYŁ za mek wa wel ski w roku 1595, prze szedł nie tylko do hi sto rii, ale
także do le gendy. W efek cie różne zmy śle nia i bajki wciąż mie szają się z fak tami. Do nie- 
dawna hi sto rycy nie byli na wet zgodni co do tego, ile ka ta strof na stą piło na wzgó rzu nie- 
mal w tym sa mym cza sie. Na pewno ogień sza lał na Wa welu w stycz niu – po twier dza go
kilka nie za leż nych źró deł. Kro nika Pawła Pia sec kiego, spi sana pół wieku po wy da rze- 

niach, wzmian kuje jed nak po żogę, do ja kiej do szło pięć mie sięcy póź niej. Na tej pod sta wie część
ba da czy do nie dawna twier dziła, że pa łac pa lił się dwa razy. Ale dzi siaj pa nuje już prze ko na nie, że
Pia secki po my lił do kładną datę oraz kon tekst wy da rzeń i w ten spo sób po mno żył ka ta kli zmy. Fak- 
tycz nie po żar był je den1.

Przy czyny po żogi rów nież sta no wią źró dło nie po ro zu mień. Wielką po pu lar no ścią cie szy się
opo wiastka, we dług któ rej re zy den cja zo stała spa lona przez sa mego króla. Zgod nie z nią Zyg munt
III Waza pro wa dził na zamku eks pe ry menty al che miczne, które wy mknęły się spod kon troli. Do- 
szło do eks plo zji lub tylko nie kon tro lo wa nego roz prze strze nie nia się ognia. W każ dym ra zie, za- 
nim ogło szono alarm, było zbyt późno na ra tu nek.

Taki opis wy da rzeń nie jest z gruntu nie praw do po dobny. Zyg munt III Waza fak tycz nie fa scy no- 
wał się al che mią, ma rzył o prze mia nie do wol nych me tali w szczere złoto. Nie ma łym kosz tem za- 
trud niał za równo hochsz ta ple rów, jak i re no mo wa nych uczo nych, o któ rych można po wie dzieć, że
po ło żyli pod wa liny pod roz wój no wo cze snej che mii. Mo nar cha zor ga ni zo wał po nadto na Wa welu
wła sną pra cow nię al che miczną – choć ta mie ściła się w wieży Duń skiej, a nie w sali Ku rzej Nogi,
którą prze szło dwa wieki póź niej myl nie okrzyk nięto „Al che mią”2.

Kon kretna hi sto ria o wy wo ła niu po żaru przez naj ja śniej szego pana, pro wa dzą cego nocą nie od- 
po wie dzialne próby, z po zoru też ma pod stawy, cho ciaż nad wy raz wą tłe. Po dobno ja kaś kro nika,
po cho dząca z cza sów Zyg munta III Wazy, po daje, że król „ce gły złote zle wał i koło tego rze mio sła
ro biąc Ku rzą Nogę spa lił”. Cy tat, trak to wany jako wia ry godny, tra fił do prac wielu ba da czy Wa- 
welu, od Sta ni sława Tom ko wi cza po An to niego Fra naszka. Pro blem w tym, że nikt nie zdo łał od na-
leźć źró dła, z któ rego za czerp nięto te słowa.

Ko men tarz nie po cho dzi z żad nego zna nego dzieła z XVI lub XVII stu le cia. Wszystko wska zuje
na to, że jako pierw szy o „zle wa niu ce gieł” na pi sał do piero Am broży Gra bow ski: kra kow ski bi blio fil
i hi sto ryk ama tor ak tywny w XIX wieku. Cy tat można od na leźć w jego zbio rze cie ka wo stek, wy da- 
nym w  1852 roku pod ty tu łem Sta ro żyt ni cze wia do mo ści o  Kra ko wie. Au tor wrzu cił go na wet nie
w  tekst główny, ale mi mo cho dem w  je den z  przy pi sów. Ogra ni czył się do wzmianki, że cho dzi
o „za pis współ cze sny”. Nie zwe ry fi ko wał au ten tycz no ści słów ani na wet nie po świę cił im więk szej
uwagi. Opie ra jąc się na dzi siej szym sta nie wie dzy, na le ża łoby przy jąć, że ko men tarz był albo
wprost sfał szo wany, albo znacz nie póź niej szy, niż wy da wało się Gra bow skiemu. Nie od da wał
w każ dym ra zie ani fak tycz nego biegu zda rzeń, ani na wet opi nii po pu lar nych w oto cze niu króla.
W roku 1595 nikt nie twier dził, że Zyg munt III Waza pod pa lił Wa wel3.

O tym, co na prawdę za szło na wzgó rzu, wia domo nie za sprawą sen sa cyj nych ano ni mo wych no-
ta tek, ale przede wszyst kim dzięki li stom, ja kie kon kretni dwo rza nie spi sali już kil ka dzie siąt go- 
dzin po po ża rze. No men omen – na go rąco. Epi stoły zo stały od na le zione przez au striac kiego hi sto- 
ryka Wal tera Le it scha w  wie deń skich ar chi wach. Miej sce kwe rendy nie po winno dzi wić. Wia do- 
mo ści wy szły z oto cze nia żony Zyg munta III Wazy, Anny Habs bur żanki, i były kie ro wane do prze- 
by wa ją cej w Wied niu matki kró lo wej – ar cy księż nej Ma rii Anny.



Wa wel na nie miec kiej ry ci nie z pierw szych lat XVII stu le cia. To pierw sza gra fika, na któ rej uwzględ niono wieżę Zyg- 
munta III Wazy, słusz nie pod pi saną jako Nova Tur ris, a więc nowa wieża. Nie zo ba czymy tu nie ist nie ją cej jesz cze

w tym cza sie bliź nia czej wieży So bie skiego.

Z  tłu ma czeń ka mer dy nera Geo rga Schie chela wy nika, że do po żogi do pro wa dził błąd w  kon- 
struk cji jed nego z ko mi nów, a więc źró dło kry zysu było po dobne jak w 1536 roku. We dług prze ko- 
nu ją cych ana liz Ry szarda Skow rona i Mar cina Fa biań skiego po żar za czął się od roz pa le nia w piecu
na pierw szym pię trze Ku rzej Nogi, czyli w sy pialni króla. Pło mie nie do strze żono jed nak nie tam,
ale pię tro wy żej, w  sieni pro wa dzą cej na al tanę wieży Duń skiej. Fu szerka bu dow lana po le gała
chyba na tym, że pod czas re montu nie za dbano o wy raźne od dzie le nie ka nału ko mina od drew nia- 
nej kon struk cji stropu. Z  błędu długo nie zda wano so bie sprawy. Na co dzień nie był on zresztą
groźny. W  nie dzielę 29 stycz nia 1595 roku w  Kra ko wie za pa no wał jed nak wy jąt kowo siar czy sty
mróz. Służba stale do kła dała do pa le nisk, zwłasz cza w  po ko jach mo nar szych, gdzie ocze ki wano
peł nego kom fortu. Ka nał ko mina, zwy kle tylko cie pły, tym ra zem był wprost go rący. Bu cha jące pło- 
mie nie spra wiły wresz cie, że roz grzana belka su fi towa za pa liła się, z niej zaś ogień prze szedł na
więźbę da chu.

Po żar wy buchł wcze snym po po łu dniem. Naj ja śniejsi pań stwo wró cili już z mszy świę tej i spo żyli
obiad. Kró lowa Anna Habs bur żanka prze by wała aku rat w skrzy dle za chod nim. Nie był to fakt tak
oczy wi sty, jak można by są dzić. W tym cza sie Pol ska miała nie jedną, lecz dwie mo nar chi nie. Po- 
nie waż wciąż żyła ciotka Zyg munta, Anna Ja giel lonka, na Wa welu do szło do pew nych prze ta so- 
wań. Tra dy cyjny dom kró lo wych sta no wił wciąż re zy den cję sta rej kró lo wej, na to miast nowa wład- 
czyni za jęła po koje w gma chu wschod nim.

W prak tyce Anna Ja giel lonka była już zbyt po su nięta w la tach i scho ro wana, żeby od wie dzać sto- 
łeczny pa łac. Swo ich dni do ży wała w  War sza wie. Po nie waż jej apar ta ment wa wel ski stał opusz- 
czony, do raź nie uży wali go wy brani dwo rza nie4. Pod ko niec stycz nia 1595 roku w po dwój nie ogrze- 
wa nej i przez to wy jąt kowo cie płej sieni dru giego pię tra miesz kała zło żona cho robą och mi strzyni,
Ur szula Me ie rin. Wła śnie w od wie dziny do niej udała się młoda kró lowa. Pa nie oglą dały świeżo za- 
ku pioną książkę z pięk nymi mie dzio ry tami. To wa rzy szyli im ka mer dy ner Schie chel oraz spo wied- 



nik jej wy so ko ści, je zu ita Si gi smund Ern ho fer. Dwaj świad ko wie, któ rych li sty po zwa lają z nie zwy- 
kłą do kład no ścią, nie mal mi nuta po mi nu cie, od two rzyć re ak cję na kry zys.

Około go dziny czter na stej do sali wkro czył król Zyg munt. Przez chwilę też przy glą dał się wspa- 
nia łej książce, uda wał za in te re so wa nie, po tem jed nak pod szedł do Schie chela i  po wie dział: „Pali
się”. Słowa pa dły dys kret nie, szep tem, mo nar cha nie chciał bo wiem nie po koić mał żonki. Bądź co
bądź dym do strze żono w jed nym z po ko jów apar ta mentu kró lo wej.

Na ra zie władca był spo kojny. Są dził, że do szło tylko do za pa le nia się sa dzy w ko mi nie. Rzu cił
na wet, chyba bar dziej dla upew nie nia sie bie niż ka mer dy nera, że Po lacy „w  ogóle nie przej mują
się” ta kimi rze czami. Ści szona roz mowa męż czyzn zwró ciła uwagę kró lo wej. „Cóż wy szep ta cie tak
ta jem ni czo ze sobą? To pew nie mnie do ty czy?” – za py tała. Król zmie szał się i za milkł. Przez chwilę
pa no wała nie zręczna ci sza. Wresz cie Zyg munta wy ba wiło z  opre sji przy by cie ko lej nej osoby.
Drzwi sieni otwarły się i sta nęła w nich dwórka kró lo wej, Bar bara von Eiss. Zde ner wo wana oznaj- 
miła: „Pali się bar dzo mocno w ko mi nie i spa dają wę gle”.

Wbrew prze wi dy wa niom Zyg munta, wi dzą cego w  żo nie istotę de li katną czy na wet bo jaź liwą,
Anna Habs bur żanka wcale nie wpa dła w  pa nikę. Za raz ucięła też próby uspo ka ja nia jej pu stymi
fra ze sami. Stwier dziła, że je śli na wet ogień bu cha tylko w ko mi nie, to trzeba skon tro lo wać, co do- 
kład nie się dzieje, bo prze cież roz grzany ka nał może pęk nąć. Za nim król co kol wiek po sta no wił,
zwró ciła się bez po śred nio do spo wied nika Ern ho fera: „Niech oj ciec pój dzie tam i do brze się temu
przy pa trzy”. Do piero wów czas Zyg munt stwier dził: „Ja chcę zo ba czyć”.

„Idzie więc Jego Kró lew ska Mość, ja i Je rzy za nim” – opo wia dał póź niej je zu ita. – „Jego Kró lew- 
ska Mość za gląda do ko mina i wi dzi ja sny, duży pło mień. Ja także pa trzę w górę i wi dzę, że ogień
z belki wtła cza się w ko min. I mó wię: »Naj mi ło ściw szy Królu, to nie jest ko min, tylko belka«”.

Roz prze strze nia niu się ognia pró bo wano za po biec z uży ciem... broni pal nej. Gwar dzi ści, w tej
epoce na zy wani już haj du kami, za częli strze lać do ko mina. Prze wi dy wano, że je śli kon struk cja się
za wali, to gruz ugasi pło mie nie. Spo sób może nie był sza lony, ale na pewno bez sen sowny w sy tu- 
acji, gdy źró dłem ognia była belka umiesz czona poza sa mym ko mi nem.

Co raz bar dziej za nie po ko jony Zyg munt ru szył wraz z  ka mer dy ne rem i  spo wied ni kiem na
strych. Oso bi ście wdra pał się na naj wyż szą, tech niczną kon dy gna cję zamku. Wi dok był prze ra ża- 
jący. „Gdy przy by li śmy na miej sce, ogień wszę dzie już wy do by wał się z całą siłą spod pod łogi przez
szpary” – opo wia dał Ern ho fer. – „Dwóch Ta ta rów przy nio sło na górę wielki ce ber wody, ale było jej
tyle, co nic. Jego Kró lew ska Mość po biegł za raz na dół i wo łał o wodę”.

Kry zys po stę po wał łu dząco po dob nie do tego sprzed nie mal sześć dzie się ciu lat. Walna ka ta- 
strofa z cza sów Zyg munta Sta rego spra wiła, że za mek był z po zoru przy go to wany na po wtórkę. Ale
tylko z po zoru. Ostat nia wielka po żoga zda rzyła się na tyle dawno, że za nie chano nie odzow nych
środ ków ostroż no ści. Szybko wy szło na jaw, że na wzgó rzu bra kuje skó rza nych wia der, słu żą cych
do no sze nia wody. Nie było też służby ko niecz nej do ga sze nia ognia: znaczna część niż szych kadr
zam ko wych do stała bo wiem wy chodne w  związku z  we se lem jed nego ze stan gre tów. Wresz cie
pro blem naj więk szy. Woda, przy go to wana z  my ślą o  po ża rze, w  mie dzia nych ba liach roz sta wio- 
nych na stry chu za mar zła, więc oka zała się bez u ży teczna.

„Nie było ani lu dzi, ani wody, ani wia der lub ja kie go kol wiek sprzętu po żar ni czego i ogień roz- 
sze rzał się w  mig” – pod su mo wał Ern ho fer. Wo bec in ten syw nego wia tru oba wiano się, że pa łac
spło nie w ca ło ści, do fun da men tów. Na tych miast pod jęto ewa ku ację dworu i mo nar szego ma jątku.
Kró lową wy pro wa dzono z  zamku do mia sta, ale Zyg munt po zo stał na miej scu i  kie ro wał walką
z ży wio łem. Do ra to wa nia re zy den cji rzu cili się ber nar dyni z po bli skiego za konu. Rów nież o kra- 
kow skich Ży dach pi sano, że „ra to wali za mek z od da niem”. Poza tym nie bra ko wało jed nak lu dzi,
któ rzy do strze gli w po ża rze oka zję do szyb kiego za robku. I czę sto byli to pra cow nicy dworu, na wet
haj ducy, na jęci do obrony kró lew skiej sie dziby i mie nia.

Wa wel po grą żył się w cha osie. Na gwałt pa ko wano skarby i ozdoby. Wiel kie skrzy nie były spusz- 
czane po scho dach, ale w gęst nie ją cym dy mie i wzbie ra ją cym prze ra że niu wiele rze czy po pro stu
wy rzu cano przez okna. Suk nie z zam ko wej pra cowni kra wiec kiej lą do wały wprost na po dwó rzu.
Ka mer dy ner Schie chel oso bi ście pa ko wał klej noty swo jej pani i wśród za mętu zwich nął nogę. „Po- 
tem przez prze szło 3 ty go dnie ku la łem” – uża lał się. Być może mię dzy in nymi dla tego w pew nym



mo men cie także pre cjoza Habs bur żanki za częły wy la ty wać przez okno do ogrodu. Kró lowa pi sała
po tem ze smut kiem, że roz trza skały się wszyst kie jej piękne dia demy i że stra ciła wielką liczbę pe- 
reł.

Pro ble mem dużo więk szym od po śpie chu i nie ostroż no ści były gra bieże. Schie chel wspo mi nał,
że „ujęto po nad 20 osób, które nic nie ro biły, tylko kra dły. Z go dziny na go dzinę chwy tano ich co- 
raz wię cej”. Je den z haj du ków za gar nął płaszcz na le żący do kró lo wej. Inni gwar dzi ści wy pro wa dzili
Ur szulę Me ie rin z kom nat tylko po to, żeby na stęp nie roz bić i roz sza bro wać skrzy nie z jej pry wat- 
nym do byt kiem. Och mi strzyni pi sała z  nie kła ma nym szo kiem, że ktoś wy niósł na wet jej za pasy
sło dy czy, w tym „kon fi tury wi śniowe i po rzecz kowe”. Sama mo nar chini była z ko lei ogrom nie roz- 
sier dzona fak tem, że skra dziono skrzy nię z kon ter fek tami jej au striac kich krew nych. „Nie było jej
ła two przy zwy czaić się do my śli, że por trety matki i ro dzeń stwa, które spo rzą dzono tylko do we- 
wnętrz nego użytku ro dzin nego, do stały się te raz w cu dze ręce” – ko men to wał pro fe sor Wal ter Le- 
itsch.

Część zra bo wa nych przed mio tów od zy skano, bo na ży dow skich kup ców, wła ści cieli lom bar dów,
zo stał na ło żony obo wią zek, aby „ni czego nie ku po wali, lecz za raz przy no sili na za mek”. Naj mniej
stra cił sam król, bo jego skarby trzy mano w  do brze za bez pie czo nych, skle pio nych po miesz cze- 
niach na par te rze, tam na to miast ogień nie do tarł.

Skutki po żaru były ogó łem wię cej niż po ważne, ale nie tak ka ta stro falne, jak spo dzie wano się
w pierw szym mo men cie. Pło mie nie do tarły do mu rów ognio wych, umiesz czo nych w po ło wie brył
dru giego i  trze ciego pa łacu. Nie mal całe da chy po mię dzy nimi zgo rzały lub przy naj mniej były
uszko dzone. We wnę trzu po żoga, spy chana przez wiatr ku pół nocy, ob jęła jed nak przede wszyst- 
kim skrzy dło pół nocne. W bel we derku straty były ogra ni czone, po nie waż miał on po noć strop za- 
bez pie czony ja kimś ma te ria łem ognio trwa łym. Al tana w  więk szo ści prze trwała. Pa liły się tam
głów nie de ski, któ rymi na zimę za kryto ta ras, aby za bez pie czyć go przed chło dem i wil go cią. Do- 
szczęt nie zgo rzała sień pro wa dząca do wieży Duń skiej, ale już po koje kró lo wej w skrzy dle wschod- 
nim były tylko uszko dzone. Bar dziej od ognia za szko dziła im pa nika.

Po stro nie pół noc nej ogień, jak pi sano w re la cjach z po żaru, „od bił się” od ściany przed wielką
salą tro nową, jej sa mej nie czy niąc uszczerbku. Pło mie nie nie do tarły też na niż sze kon dy gna cje
i nie na ru szyły kon struk cji kruż gan ków. Poza tym szczę śli wie nie było ofiar w lu dziach. Przy naj- 
mniej nie w pierw szym mo men cie, bo od czasu po żogi Anna Habs bur żanka stale uskar żała się na
uciąż liwy ka tar. W jed nym z li stów wy sła nych do Wied nia kró lowa wy ra ziła „pełne prze ko na nie”,
iż przy pa dłość wzięła się od „wiel kiego zimna, ja kie pa no wało w jej po ko jach po po ża rze zamku”.
„Ja tego za pewne nie od czu wa łam, po nie waż ubra łam do syć fu ter, ale zimno wdarło się po przez
usta” – pi sała. Cho roby nie udało się zwal czyć, a osła biona Au striaczka zmarła w trzy lata po po żo- 
dze5.

FAŁ SZYWY PRE TEKST

Znisz cze nia na zamku na sku tek ka ta strofy z  1595 roku były po dobne lub na wet mniej sze niż
w roku 1536. Dzięki Si gi smun dowi Ern ho fe rowi wia domo, że straty w za bu do wie osza co wano na
kwotę 15  000 flo re nów, od po wia da jącą nie spełna 5 mi lio nom dzi siej szych zło tych. Była to suma
wy soka, ale prze cież nie ogromna, przy naj mniej z per spek tywy władcy jed nego z naj roz le glej szych
państw na kon ty nen cie. Dla po rów na nia wojna w Inf lan tach, jaką Zyg munt bę dzie to czyć w ko lej- 
nej de ka dzie, po chło nie bli sko 4 mi liony flo re nów. Bę dzie więc kosz to wać dwie ście pięć dzie siąt
razy wię cej, niż stra cono w wy niku po żaru Wa welu. Warto mieć to na uwa dze, roz wa ża jąc dal sze
losy re zy den cji, wzgó rza i Kra kowa6.

W  myśl tra dy cyj nych wy ja śnień po żoga zmu siła króla do osta tecz nego po rzu ce nia Wa welu.
„Wo bec zimna i znisz czeń w zamku miesz kać się nie dało” – ko men to wała cho ciażby dok tor Bo- 
żena Fa biani, ską d inąd świetna znaw czyni ży cia na dwo rze Wa zów. Stan bu dowli spra wił, że ro- 
dzina kró lew ska naj pierw prze pro wa dziła się do po bli skiego Łob zowa, wkrótce zaś aż na Ma zow- 



sze. Data wy jazdu – 18 marca 1596 roku – jest na wet czę sto przy ta czana jako mo ment prze nie sie nia
pol skiej sto licy z Kra kowa do War szawy7.

Ba da nia nad miej scami po bytu i  po li tyką Zyg munta III Wazy pro wa dzone w  ostat nich la tach
pod wa żyły tak pro sty ob raz wy pad ków. Trudno na dal twier dzić, że po żar sta no wił przy czynę
zmiany re zy den cji. Nie był on na wet pre tek stem do prze nie sie nia sto licy, bo w roku 1596 wcale nie
za pa dła taka de cy zja. O dal szym po stę po wa niu mo nar chy nie prze są dziły uszko dze nia pa łacu, lecz
bie żące po trzeby. Zyg munt nie opu ścił oko lic Kra kowa bez po śred nio po po żo dze, bo aku rat przy- 
mie rzał się do wojny z Tur cją i sta rał się do pro wa dzić do so ju szu z Habs bur gami. Plany na naj bliż- 
szą przy szłość wią zał z  po li tyką po łu dniową, więc to na po łu dniu chwi lowo po trze bo wał prze by- 
wać. Wbrew przy ję tym za sa dom zwo łał na wet sejm do Kra kowa, zresztą przy ostrych pro te stach
szlachty, tra dy cyj nie nie chęt nej do od wie dza nia pe ry fe ryj nego ośrodka. Se sja od była się na Wa- 
welu, a otwarto ją za le d wie ty dzień po po ża rze, wśród jesz cze nie uprząt nię tych zglisz czy.

Koń cowo nie do szło ani do wojny z Portą Oto mań ską, ani do przy mie rza z do mem ra ku skim.
Poza tym na pierw szy plan za częła wy su wać się sy tu acja w Szwe cji, gdzie elity co raz nie chęt niej
spo glą dały na zwierzch ność nie obec nego, a  w  do datku ka to lic kiego mo nar chy. Te wła śnie czyn- 
niki, a nie po żar pa łacu, spra wiły, że wio sną 1596 roku Zyg munt wy ru szył na Ma zow sze. „Wbrew
star szej li te ra tu rze i obie go wym po glą dom po dróż ro dziny kró lew skiej nie była ani w in ten cjach,
ani w rze czy wi sto ści »prze nie sie niem sto licy z Kra kowa do War szawy«. Była ru ty nową po dróżą na
sejm” – ko men tuje Ma rek Wrede, au tor wy da nego nie dawno iti ne ra rium pierw szego pol skiego
Wazy.

Już we wcze śniej szych la tach Zyg munt spę dzał w  War sza wie nie mal tyle samo czasu (31 pro- 
cent) co na Wa welu lub w jego oko li cach (39 pro cent). Nie można za tem mó wić, że ja dąc tam po- 
now nie, do ko nał ja kiejś za ska ku ją cej lub ra dy kal nej zmiany. Do piero na ra sta jący kon flikt
szwedzki spra wił, że skała ca ło żercy zu peł nie utra ciła do tych cza sową rangę. Zyg munt zo stał usu- 
nięty z tronu ojca, ale nie po go dził się z jego utratą, co wplą tało Rzecz po spo litą w se rię nisz czy ciel- 
skich wo jen. „Oko licz no ści te osta tecz nie za wa żyły na de cy zji o po zo sta niu w War sza wie na stałe
i o bu do wie no wego kom pleksu re zy den cyj nego” – wy ja śnia Ma rek Wrede8.

Nie li cząc nie uda nej wy prawy wo jen nej do Skan dy na wii, mo nar cha przez po nad sześć ko lej nych
lat nie mal stale prze by wał w  War sza wie. Od 1600 roku pro wa dzono na jego po le ce nie ra dy kalną
roz bu dowę tam tej szego zamku kró lew skiego. Ale rów nież tej daty nie można uznać za mo ment
fak tycz nej zmiany sto licy9. W 1602 roku, w okre sie naj więk szego na tę że nia ro bót, Zyg munt wró cił
na Wa wel. Zwo łał na wet na wzgó rze po sie dze nie ko lej nego sejmu. Roz wój wy pad ków spra wił, że
król był zmu szony po zo stać na po łu dniu kraju znacz nie dłu żej, niż pla no wał. W roku 1606 wy bu- 
chła wojna do mowa – tak zwany ro kosz Ze brzy dow skiego. Wśród waż nych przy czyn po li tycz nych
kon flikt miał też pod łoże oso bi ste i bli sko zwią zane ze skałą ca ło żercy. Do nie na wi ści, jaką pro wo- 
dyr buntu, wo je woda i  mar sza łek wielki ko ronny Mi ko łaj Ze brzy dow ski, da rzył króla, przy czy nił
się spór o do mo stwo. Za zgodą władcy ma gnat, peł niący też funk cję sta ro sty kra kow skiego, zaj mo- 
wał przez ja kiś czas pa ła cyk na prze ciwko ka te dry – tak zwany Dom Kró le wien. W związku z przy- 
go to wa niami do ślubu z ko lejną Habs bur żanką, ar cy księż niczką Kon stan cją, Zyg munt za żą dał jed- 
nak zwol nie nia nie ru cho mo ści. W pięk nych wnę trzach chciał przy jąć dy plo ma tów i go ści zjeż dża- 
ją cych na uro czy sto ści. „Wy niosę się z domu, ale rę czę, że król wy nie sie się z kró le stwa!” – gro ził
po noć wście kły Ze brzy dow ski. I za czął przeć do re wolty10.

Na czel nym ce lem ro ko szan było za ję cie zamku wa wel skiego i  usu nię cie króla. W  ob li czu we- 
wnętrz nego za gro że nia Zyg munt nie mógł po zwo lić so bie na opusz cze nie miej sca ko ro na cji i sym- 
bo licz nego ośrodka wła dzy. Wy jeż dżał tylko na sejmy, ale po każ dym wra cał na Wa wel. Tak było aż
do 29 wrze śnia 1609 roku. Ze wszyst kich dat wy pro wa dzek pierw szego Wazy tę na le ża łoby uznać
za naj waż niej szą. Mo nar cha wy je chał z Kra kowa po raz ostatni. Przed sobą miał jesz cze dwa dzie- 
ścia trzy lata pa no wa nia, ale wię cej nie od wie dził skały ca ło żercy.

Po se rii kam pa nii ro syj skich i  kilku krót kich po by tach w  Wil nie Zyg munt już na do bre osiadł
w War sza wie. W la tach 1611–1632 aż 85 pro cent ca łego czasu spę dzał w tym mie ście lub jego bez po- 
śred niej oko licy. Był pierw szym kró lem w dzie jach Pol ski, który fak tycz nie za rzu cił po dróże i za- 
czął rzą dzić kra jem z jed nego punktu. Póź niej po dob nie po stę po wali jego sy no wie: Wła dy sław IV
(na tro nie od 1632 do 1648 roku) i Jan II Ka zi mierz (1648–1668). Roz bu dowa war szaw skiej sie dziby



mo nar szej trwała łącz nie przez kilka de kad. Ob jęła nie tylko za mek w ob rę bie mu rów miej skich,
ale też dwie wille na pe ry fe riach: tak zwany pa łac Ka zi mie rzow ski przy Kra kow skim Przed mie ściu
i bar dziej od da loną re zy den cję w Ujaz do wie. Władcy dys po no wali po nadto dwor kiem my śliw skim
w  oto czo nym pusz czą Nie po rę cie. Cały ten kom pleks, dość ty powy dla zwy cza jów XVII stu le cia,
po zwa lał wy god nie za wia dy wać kra jem bez od da la nia się od po li tycz nego cen trum na wię cej niż
kil ka na ście ki lo me trów.

Nie mal stały po byt mo nar chów spra wiał, że w War sza wie kon cen tro wała się także dzia łal ność
ko lej nych urzę dów. Nie na ru szano już dłu żej re guł sej mo wych. Od 1609 do 1655 roku po sło wie trzy- 
dzie ści sześć razy zjeż dżali do War szawy, a tylko po ra zie, wy jąt kowo, do To ru nia i Brze ścia Li tew- 
skiego. Samo mia sto bo ga ciło się dzięki obec no ści dworu i ro sło jak na droż dżach. W po ło wie XVII
wieku miało już około 50 000 miesz kań ców, pod czas gdy ze pchnięty na mar gi nes Kra ków po woli
się kur czył. Nie da się wska zać jed nego mo mentu, gdy War szawa osta tecz nie stała się sto licą
Rzecz po spo li tej. Jedno nie ulega na to miast wąt pli wo ści. Po roku 1609 Wa wel na pewno nią już nie
był. Chyba że w sen sie czy sto sym bo licz nym lub ce re mo nial nym11.

WIEŻE ZYG MUNTA WAZY I „PTASZ KOWY PO KÓJ”

Po po ża rze z roku 1595 Wa wel nie zo stał zrazu ani po rzu cony, ani za nie dbany. Prace na praw cze
pod jęto na tych miast. Ka mer dy ner Georg Schie chel stwier dził po kilku ty go dniach, że bu dowa już
po stę po wała „żwawo”. Ba dacz wa wel skich po ża rów An toni Fra na szek rów nież pod kre ślał, że „król,
nie zra żony nie szczę ściem, wkrótce przy stą pił do od bu dowy zamku”12.

Ce lem Zyg munta III Wazy nie było samo tylko przy wró ce nie stanu sprzed ka ta strofy. Przez nie- 
spełna pół wieku, ja kie upły nęło od śmierci jego dziadka, bar dzo zmie niły się eli tarne gu sta. Ka ta- 
strofa stała się zaś do brą oka zją, żeby nadać Wa we lowi formę od po wia da jącą epoce i speł nia jącą
po trzeby no wego mo nar chy.

O re no wa cji pa łacu z prze łomu XVI i XVII stu le cia hi sto rycy sztuki pi szą, że była pro wa dzona
pod wpły wem tren dów schył ko wego ma nie ry zmu oraz wcze snego ba roku, czy też kon kret nie – ba- 
roku rzym skiego. Wszyst kie te ety kiety są oczy wi ście czy sto umowne, na wet ar bi tralne. Po zo staje
jed nak fak tem, że czasy kontr re for ma cji, na ja kie przy pa dło pa no wa nie pierw szego pol skiego
Wazy, miały spe cy ficzne pre dy lek cje. Jak su ge styw nie ko men to wał Sta ni sław Tom ko wicz, „nerwy
ludz kie końca XVI wieku po trze bo wały sil nych wra żeń pla stycz nych”. W ce nie były te raz cięż kie,
pom pa tyczne de ko ra cje, prze peł nione de ta lami i ob fi cie ko rzy sta jące z kon tra stów oraz świa tło cie- 
nia. Re zy gno wano z gład kich po wierzchni, wy peł nia nych tylko fre skami, tka ni nami czy obi ciami.
Ściany i skle pie nia „po kryły się splo tami or na men tów o li niach za ma szy stych i moc nych wy pu kło- 
ściach”. Oczy wi ście już wcze śniej w pa ła cach ce niono zby tek. Te raz jed nak nie ogra ni czony prze- 
pych stał się ce chą nie odzowną i do mi nu jącą.

Za sad ni cza od bu dowa Wa welu trwała przez nie spełna de kadę. Aby do ce nić efekty prac, nie
trzeba było na wet od wie dzać wzgó rza. Z  od dali wi dziano, że ze znisz czo nych da chów znik nęły
wie lo barwne ce ra miczne da chówki. Re zy den cja uzy skała nowe po kry cie, wy ko nane z  jed no li tych
pła tów błysz czą cej bla chy mie dzia nej.

Przy oka zji re montu prze ro biono także wieżę Duń ską. Zyg munt III Waza, na wy kły do mroź- 
nego kli matu, nie ro zu miał, po co pa łac zo stał wy po sa żony w wielki otwarty ta ras, który nada wał
się do użytku tylko przez kilka mie sięcy w  roku. Al tana wień cząca pa wi lon zo stała za bu do wana,
a na jej miej scu utwo rzono aż cztery nowe po koje.

Po miesz cze nia zo stały włą czone w  skład gór nego apar ta mentu mo nar chy. Zyg munt III Waza
za jął też na swoje oso bi ste po trzeby pierw sze pię tro wieży Duń skiej. Ale na wet to mu nie wy star- 
czało. Po przedni kró lo wie za do wa lali się miesz ka niami w ty po wym ukła dzie, zło żo nymi z za le d wie
kilku du żych sal. Zyg munt wo lał jed nak ko rzy stać z więk szej liczby ka me ral nych, na wet przy tul- 
nych po ko ików. Ba dacz za gad nie nia Ka zi mierz Kucz man stwier dził wręcz, że „wśród zam ków pol- 
skich nie zna in nego”, gdzie sko ma so wano by taką mno gość drob nych po miesz czeń, „do sto so wa- 
nych do ści śle pry wat nego ży cia” go spo da rza.



Od czu wany nie do bór wy god nej prze strzeni skło nił króla do tego, aby nie tylko na pra wić Wa wel,
ale też go po więk szyć. W pół nocno-wschod nim na roż niku re zy den cji, mię dzy bel we der kiem a Ku- 
rzą Nogą, do bu do wano nową, smu kłą wieżę miesz kalną o dwóch po zio mach piw nic, trzech kon dy- 
gna cjach miesz kal nych i  pod da szu. Na każ dym po zio mie miała ona jedno po miesz cze nie o  po- 
wierzchni około 20 m2. Po koje na pię trach stały się do dat ko wymi ga bi ne tami naj ja śniej szego pana.

Nowy gmach, słusz nie na zy wany wieżą Zyg munta III Wazy, zo stał ukoń czony w  roku 1603.
Obec nie wień czy go ba nia sty hełm o  for mie wy raź nie na wią zu ją cej do gu stów ba roku. Wy pada
przy tym stwier dzić, że pier wotny dach był dużo bar dziej zło żony i osten ta cyjny. Na za cho wa nej
ry ci nie z po czątku XVII wieku wi dać zwień cze nie, o któ rym pro fe sor Je rzy Ba nach pi sał na stę pu- 
jąco: „hełm kształtu ośmio bocz nego stożka ścię tego, z  dwiema ba niami, na gór nej ster czyna
w kształ cie wy smu kłej kro pli, na niej kula; po ła cie da chu stożka i ba nia dolna ozdo bione ster czy- 
nami o kształ cie kro pli”. Sło wem: mak sy malny prze pych.

Obecny wy strój tak zwa nej sali Pod Pta kami na naj wyż szym pię trze Ku rzej Nogi. De ko ra cje ścian, pod łogi i mo nu men- 
talny ko mi nek na wią zują do wy stroju z cza sów ba roku.

Około 1620 roku w  pół nocno-za chod nim na roż niku re zy den cji, za ła zienką kró lo wej, wy bu do- 
wano jesz cze drugą, taką samą wieżę. W efek cie po wstała sy me tryczna ele wa cja, w pełni od po wia- 
da jąca tren dom epoki. Była to już ostat nia za sad ni cza prze bu dowa pa łacu wa wel skiego w  do bie
no wo żyt nej. Za jej sprawą po więk szył się apar ta ment wład czyń. Ale że w mię dzy cza sie dwór na do- 
bre opu ścił Wa wel, tra dy cja szybko za po mniała o pod ję tych pra cach. Po paru stu le ciach nie wie- 
dziano już, kto i dla czego wzniósł ostat nią wieżę Wa welu. Mimo że in we sto rem był Zyg munt III
Waza, pa wi lon okrzyk nięto wieżą So bie skiego. I  ta zu peł nie ahi sto ryczna na zwa funk cjo nuje do
dzi siaj13.

We wnę trzu pa łacu re mont z lat 1595–1603 ob jął przede wszyst kim dru gie pię tro gma chu pół noc- 
nego, a więc sale, które zo stały spu sto szone przez po żar. Po nadto od no wiono bel we de rek i górne
po ziomy wieży Duń skiej. Cał ko wi cie prze bu do wana zo stała jesz cze jedna z głów nych kla tek scho- 
do wych. Wła śnie z ini cja tywy Zyg munta III Wazy po wstały tak zwane schody Se na tor skie mię dzy



do mem króla i  kró lo wej. Inne po koje re zy den cji za cho wały jed nak wcze śniej szą, re ne san sową
formę. Od tąd pi sano o  nich, że są ozdo bione na mo dłę „sta ro świecką”. Go ście Wa welu nie kryli
zdzi wie nia skalą kon tra stu. Pewne wy obra że nie o za ist nia łych róż ni cach daje zresztą także dzi siej- 
szy wy gląd sal mu ze al nych zamku. Na piano no bile wnę trza skrzy dła wschod niego zo stały od two- 
rzone w for mie przy wo dzą cej na myśl XVI stu le cie. Te po stro nie pół noc nej ozdo biono jed nak tak,
aby na wią zy wały do cza sów Zyg munta III, nie zaś Zyg munta I.

Na Wa welu ba ro ko wym szcze gólną uwagę zwra cały nowe formy stro pów, wy kań cza nych stiu- 
kiem, a więc masą wa pienną imi tu jącą ka mień. Ła twy w ob róbce ma te riał for mo wano na kształt
wstęg, pę ków owo ców, ozdob nych ob ra mień i głó wek anioł ków. No winką było też dzie le nie stro- 
pów na geo me tryczne kwa tery, w które wpra wiano ma lo wi dła wy ko nane na płót nie.

Do kła dano sta rań, żeby sty li styka nie tylko im po no wała, ale wręcz przy tła czała. Za równo por tale
drzwiowe, jak i ko minki stały się bar dziej ma sywne. Chęt nie wy bie rano także cięż kie me ble, na zy- 
wane gdań skimi, choć w ty pie za po ży czo nym z Ni der lan dów. Zna cząco zmie niła się ko lo ry styka.
W ce nie na dal było po nad cza sowe złoto, poza tym jed nak się gano po barwy ciemne, zwłasz cza –
jak pod kre ślał Ta de usz Mań kow ski – po ko lor ka wowy.

Na es te tykę pa łacu ogrom nie wpły nęło wpro wa dze nie no wego ma te riału, wcze śniej sto so wa- 
nego tylko w ka te drze: mar muru. Wła śnie mar mur stał się wi zy tówką wspa nia łych scho dów Se na- 
tor skich. Wy ło żono nim stop nie na wszyst kich po zio mach, od par teru aż po piano no bile. Ten sam
ka mień, wy do by wany w  świę to krzy skich Chę ci nach, po krył po sadzki, kruż ganki, na wet por tale,
ko minki, a miej scami i ściany re zy den cji. Na pod ło gach ukła dano go w kratkę, na prze mian czarny
i biały. Kom po zy cja, od two rzona dzi siaj w czę ści sal zam ko wych, może się wy da wać z na szej per- 
spek tywy aż za ska ku jąco pro sta, jest jed nak au ten tyczna i zgodna z gu stami ba roku.

Zyg munt III Waza wzo rem Ja giel lo nów ku po wał ar rasy, wy słał też swo jego re pre zen tanta do
Per sji, aby za mó wił tam ko bierce wy ko nane sztuką wschod nią, ale we dług za da nego wzoru – miały
bo wiem za wie rać herby Rzecz po spo li tej. Tka niny, wcze śniej wy zna cza jące całą sty li stykę re zy den- 
cji, te raz były już jed nak tylko do dat kiem do mar mu rów, stiu ków i stro pów ocie ka ją cych zło tem.
W epoce wszech obec nego or na mentu uwagę zwra cały przede wszyst kim ozdoby trój wy mia rowe.

Wy jąt kowo chęt nie ko men to wano spo sób, w jaki zo stała ude ko ro wana sala au dien cyjna króla na
szczy cie Ku rzej Nogi. Dzi siaj jest to tak zwana sala Pod Pta kami. Na zwa po cho dzi wła śnie z cza- 
sów wa zow skich, choć pier wot nie uży wano formy nieco swo bod niej szej. W źró dłach można spo- 
tkać się ze wzmian kami o „ptasz ko wym po koju”. Okre śle nie wzięło się od dość nie zwy kłego roz- 
wią za nia. Pod su fi tem pod wie szono białe orły „herb Pol ski wy ra ża jące”. Nie były to jed nak pro ste
tar cze, lecz srebrne fi gury czy wręcz au to maty z ru cho mymi ele men tami. Przy bysz z Fran cji, Jean
de La bo ureur, pi sał z za chwy tem w po ło wie XVII wieku, że „naj mniej szy po dmuch wia tru po ru szał
i oży wiał” te ozdoby, a efekt był „tak na tu ralny, że zwo dził za równo umysł, jak i oczy”. Inne tek sty
po dają, że poza pta kami pod stro pem „na dru tach że la znych” wi siały też ludz kie fi gury albo może
same głowy.

Nie wia domo, kto stwo rzył tę urze ka jącą aran ża cję. Można tylko zga dy wać, że ozdoba tak waż- 
nego po koju po wstała na po le ce nie czy może na wet we dle wi zji króla. Ogó łem Zyg munt sta rał się
mieć bez po średni wpływ na re mont pa łacu. Na kar tach ra chun ków wiel ko rzą do wych z  lat 1602–
1603 wprost wspo mi nano o pra cach wy ko ny wa nych „za ust nym roz ka za niem Jego Kró lew skiej Mo- 
ści”.

Salę Pod Pta kami poza fi gu rami ozdo biła jesz cze se ria ma lo wi deł. W  prze ci wień stwie do
dziadka pierw szy pol ski Waza zde cy do wał się nie na krańce we dług ob cych wzo rów, ale na ob razy
chwa lące jego wła sne osią gnię cia. Można było oglą dać na nich sceny ba ta li styczne z  to czo nej
w tym cza sie wojny mo skiew skiej. Ogólny efekt mu siał im po no wać. Ta de usz Mań kow ski po su nął
się na wet do stwier dze nia, że de ko ra cja „ptasz ko wego po koju” sta no wiła jak gdyby ba ro kową od- 
po wiedź na re ne san sowy wy strój sali Pod Gło wami. O ile jed nak część głów wa wel skich udało się
od na leźć i po now nie wy eks po no wać, o tyle ru chome ptaki Zyg munta III Wazy bez pow rot nie prze- 
pa dły14.



WA WEL URZĘ DOWY

Do prac przy re mon cie Wa welu za an ga żo wano grono świet nych za gra nicz nych ar ty stów. Ro boty
były in ten sywne i kosz towne. Na tej pod sta wie pro fe sor Ka zi mierz Kucz man do szedł do prze ko na- 
nia, że około roku 1600 Zyg munt III Waza nie my ślał jesz cze o de fi ni tyw nej wy pro wadzce i „po zba- 
wie niu zamku kra kow skiego funk cji swej głów nej sie dziby”. Może to prawda, ale ist nieje też al ter- 
na tywne wy ja śnie nie. Na leży uwzględ nić opcję, iż Zyg munt in we sto wał w Wa wel nie dla tego, że
był lub miał być jego do mem, ale po nie waż wciąż był to ide owy ośro dek wła dzy nad Wi słą.

W cza sach ja giel loń skich pa łac na Wa welu sta no wił przede wszyst kim pry watną sie dzibę, na wet
wła sność naj ja śniej szego pana. W do bie wol nych elek cji trak to wano go już wy raź nie ina czej. Re zy- 
den cja ucho dziła te raz za do bro Rzecz po spo li tej. Była w co raz więk szym stop niu gma chem urzę- 
do wym.

Na zamku gór nym po sta remu dzia łały wiel ko rządy kra kow skie. Wciąż funk cjo no wały też in sty- 
tu cje są dowe, zwłasz cza zaś Sąd Naj wyż szy Prawa Nie miec kiego. Pa łac, na co dzień w więk szo ści
nie za miesz kany, od gry wał także klu czową, choć nie zbyt ak tywną rolę w ustroju kraju15.

Po pierw sze, na par te rze w re jo nie Ku rzej Nogi i wieży Duń skiej nie zmien nie mie ścił się skar- 
biec ko ronny. Zbiór in sy gniów i sym boli wła dzy już cał ko wi cie od se pa ro wano od pry wat nej szka- 
tuły ko lej nych mo nar chów. Pol scy do stoj nicy, spa rzeni po stę po wa niem Hen ryka Wa le zego, bar dzo
też pil no wali do stępu do bez cen nych zbio rów, w  na ma calny spo sób wy ra ża ją cych pań stwo wość
Rzecz po spo li tej. Nie można było prze cież mieć pew no ści, że ja kiś przy szły ucie ki nier nie spró buje
za brać ze sobą ko ron...

Nad zór nad skarb cem, za cza sów ja giel loń skich spo czy wa jący w rę kach pod skar biego wiel kiego
ko ron nego, w póź niej szym okre sie po wie rzono jesz cze sied miu se na to rom. W tym gro nie zna leźli
się kasz te lan kra kow ski oraz wo je wo do wie: po dwóch z Ma ło pol ski, Wiel ko pol ski i Li twy. Jak wy ja- 
śniał pro fe sor Zbi gniew Gó ral ski, „każdy z nich po sia dał wła sny klucz do opie czę to wa nego wspól- 
nie skarbca. By za tem go otwo rzyć, trzeba było ze brać wszyst kich”. Bez współ pracy tego ko le gium,
a także bez for mal nej zgody sejmu, na wet król nie miał prawa się gnąć po oznaki swego pa no wa- 
nia. Po boczny efekt przy ję tych roz wią zań był taki, że w za mknię tych, dość ciem nych i nie mal nie- 
odwie dza nych wnę trzach skarbca za lę gły się w wiel kiej licz bie nie to pe rze. Pi sał o tym w roku 1633
pod ko mo rzy san do mier ski Mak sy mi lian Osso liń ski16.

Po zo sta wie nie skarbca na Wa welu wią zało się bez po śred nio z te raz główną funk cją po li tyczną
wzgó rza. W  ka te drze Świę tych Wa cława i  Sta ni sława nie zmien nie ko ro no wano kró lów oraz ich
mał żonki. Tra dy cja, na po czątku epoki wa zow skiej już nie mal trzy stu let nia, stała się jed nym z fun- 
da men tów sys temu wła dzy nad Wi słą. Szlachta go dziła się na to, żeby król miesz kał, gdzie tylko
mu się żyw nie po do bało. Pa no wie her bowi ocze ki wali też, że zwy czajne po sie dze nia sej mów będą
or ga ni zo wane w miej scu wy god nym dla ogółu, a więc w War sza wie. In au gu ra cja rzą dów miała się
jed nak od by wać w tym sa mym punk cie, gdzie od kilku wie ków wy no szono do wła dzy Pia stów i Ja-
giel lo nów.

O skali przy wią za nia do normy prze ko nał się w 1637 roku syn i na stępca Zyg munta, Wła dy sław
IV Waza. Czy to z  po wodu cho roby, czy może tylko z  nie chęci do dłu gich po dróży, król na ka zał
uko ro no wać swoją świeżo przy byłą do Pol ski pierw szą żonę Ce cy lię Re natę w miej scu ślubu, a więc
w War sza wie. Po sło wie nie kryli obu rze nia. O od stęp stwie mó wiono i pi sano tak, jakby sta no wiło
formę bluź nier stwa. Sejm szybko wy dał też kon sty tu cję za ka zu jącą mo nar chom po dob nych nad- 
użyć. Uświę cona rola Wa welu jako miej sca wszyst kich ak tów na masz cze nia kró lów i kró lo wych zo-
stała do dat kowo utwier dzona w pra wie17.

Ko ro na cje mo nar chów sta no wiły pre tekst do przy jazdu wiel kich rzesz go ści na wzgó rze wa wel- 
skie. Tłumy były tym licz niej sze, że ustrój Rzecz po spo li tej Obojga Na ro dów za kła dał je den istotny
wy ją tek w kwe stii miejsc sej mo wa nia. Zwy czajne po sie dze nia se natu i  izby po sel skiej zwo ły wano
do War szawy. Spe cjalne sejmy ko ro na cyjne, to wa rzy szące ak towi osa dze nia no wego króla na tro- 
nie, od by wały się jed nak co do za sady za wsze na Wa welu. Otwie rano je jesz cze przed ko ro na cją.
Słu żyły po świad cze niu zo bo wią zań skła da nych przez elekta oraz po twier dze niu de cy zji po wzię- 
tych w toku elek cji i w cza sie bez kró le wia.



Zjazdy były gwarne, bo też skład sejmu bar dzo roz rósł się od cza sów ja giel loń skich. W na stęp- 
stwie unii re al nej mię dzy Pol ską a Li twą li czeb ność sa mej izby po sel skiej się gnęła 167 osób. Trudno
było po sta remu po mie ścić taką rze szę w  sa lach wiel ko rzą do wych. Nie było też zresztą po trzeby
tego ro bić. Daw niej po sło wie ob ra do wali na par te rze re zy den cji przede wszyst kim dla wy gody ro- 
dziny kró lew skiej. W ten spo sób nie za kłó cali co dzien nego funk cjo no wa nia pa łacu i nie zaj mo wali
sal na le żą cych do apar ta mentu mo nar chy. W na stęp stwie wy pro wadzki Zyg munta III Wazy Wa- 
wel nie słu żył już jed nak za fak tyczne miesz ka nie. Poza tym bo ha te rami sej mów ko ro na cyj nych
byli nowi kró lo wie, któ rzy siłą rze czy nie mieli wcze śniej szych, ofi cjal nych związ ków z  pa ła cem
i nie miesz kali w tu tej szych kom na tach.

W  efek cie już w  roku 1633, przy oka zji ko ro na cji Wła dy sława IV Wazy, ob rady izby po sel skiej
prze nie siono do wspa nia łej i  prze stron nej sali Pod Gło wami. W  prak tyce całe dru gie pię tro Wa- 
welu stało się od tąd do raźną sie dzibą sejmu. A po nie waż poza ob ra dami za mek był nie mal nie uży- 
wany, to też za częły się przyj mo wać nowe na zwy: sala Se na tor ska dla daw nej izby tro no wej, sala
Po sel ska dla izby „gdzie głowy”. Rów nież o scho dach mó wiono te raz, że są Se na tor skie i Po sel skie,
bo człon ko wie tych dwóch ko le giów zmie rzali nimi na po sie dze nia.

Pa łac, uwa żany przez szlachtę za do bro wspólne, był trak to wany do kład nie tak, jak zwy kle pod- 
cho dzi się do ma jątku pu blicz nego: bez dba ło ści, sza cunku i  zro zu mie nia, że ktoś bę dzie mu siał
za pła cić za to, co zo sta nie znisz czone. Wy star czy stwier dzić, że w 1603 roku, pod czas ostat niego
zwy czaj nego sejmu na Wa welu, roz e mo cjo no wani po li tycy, tło czący się na kruż gan kach, wy rwali
ka mienną ba lu stradę, a  poza tym „w  róż nych gma chach króla Jego Mo ści” po wy bi jali okna. Po- 
dobne znisz cze nia po wta rzały się przy oka zji póź niej szych ob rad ko ro na cyj nych. Łącz nie na Wa- 
welu od roku 1587 zor ga ni zo wano sie dem ta kich zjaz dów, ostatni w roku 173418.

Ślady de struk cji były usu wane, ale co raz bar dziej nie dbale i ogra ni czo nym kosz tem. Trudno się
dzi wić, bio rąc pod uwagę przy ga sa jącą rangę Wa welu. Na stępcy Zyg munta III Wazy po szli w jego
ślady i  od wie dzali pa łac, tylko je śli zo stali do tego zmu szeni. Wła dy sław IV jako król zaj rzał na
skałę ca ło żercy w 1638 roku, aby prze spać się tu taj w dro dze po wrot nej z uzdro wi ska w Ba den. Ko- 
lejna wi zyta to do piero rok 1646 i ko ro na cja dru giej żony króla, Lu dwiki Ma rii Gon zagi. Wresz cie
przy jazd ostatni: w roku 1649, już na ka ta falku19.

Wo bec za stoju pa nu ją cego w re zy den cji co raz więk szą rolę od gry wała ka te dra na Wa welu, wcze- 
śniej jakby skryta w  cie niu zyg mun tow skiego pa łacu – i  to mimo że fi zycz nie za wsze go prze ra- 
stała. Ko ściół był stale czynny, sku piał wiel kie ka dry du chow nych, a jako je den z naj waż niej szych
w kraju był też re gu lar nie od na wiany i upięk szany. W epoce wa zow skiej każda ce re mo nia wy ma- 
ga jąca obec no ści mo nar chy na Wa welu wią zała się także nie ro ze rwal nie ze świą ty nią ka te dralną.
Po chód ko ro na cyjny for mo wano w pa łacu, ale akt na masz cze nia na stę po wał w ka te drze. Tam rów- 
nież od by wały się nie mal bez wy jątku po grzeby człon ków ro dziny mo nar szej. W myśl tra dy cji wła- 
dza miała bo wiem nie tylko za czy nać się na Wa welu, ale też się na nim koń czyć.



 



 

ENE SAN SOWY PA ŁAC NA WA WELU miał dzie siątki re pre zen ta cyj nych izb, sieni i  kom nat.
Wśród róż no rod nych, czę sto wspa nia łych po miesz czeń nie było jed nak ani jed nej ka- 
plicy. Zyg munt Stary zgo dził się na li kwi da cję śre dnio wiecz nych ko ściół ków w ob rę bie
zamku gór nego. Nie za stą pił ich na to miast ja kim kol wiek, na wet skrom nym, ora to rium
na po trzeby wła sne lub mał żonki.

Ba da cze te matu zgod nie pod kre ślają, że de cy zja była wię cej niż za ska ku jąca. Nie da się jej wy tłu- 
ma czyć ani tren dami epoki, ani tym bar dziej ma łym przy wią za niem mo nar chy do spraw wiary.
Zyg munt Stary, po dob nie jak przod ko wie, był kró lem nie zwy kle po boż nym. Uczest ni czył w li tur gii
nie tylko w nie dziele czy święta, ale też w każdy dzień po wsze dni. Mszy słu chał po wsta niu z łóżka,
do piero póź niej zaś uda wał się na pierw szy obiad i przy stę po wał do wy peł nia nia swo ich obo wiąz- 
ków.

Roz wią za nia za gadki nie obec nej ka plicy do szu ki wano się mię dzy in nymi w pa pie skim przy wi- 
leju, na mocy któ rego ka pe lani Zyg munta byli upraw nieni od pra wiać na bo żeń stwa z uży ciem prze- 
no śnego oł ta rza. Ten tak zwany por ta tyl dało się roz sta wić w  do wol nym punk cie – cho ciażby
w  apar ta men tach na zamku. Wy pada do po wie dzieć, że po dobną zgodą, wła ści wie nie odzowną
przy czę stych po dró żach po kraju, dys po no wali rów nież wcze śniejsi, śre dnio wieczni kró lo wie.
A jed nak za ich cza sów pa łac miał od rębne miej sca mo dli twy.

Wy daje się, że de cy du jącą rolę ode grały ra czej oby czaje i gu sta Ja giel lona. Jak wy ja śnia pro fe sor
Sta ni sław Mos sa kow ski, Zyg munt Stary po dzie lał – czę ste w jego epoce – „prze ko na nie o szcze gól- 
nym zna cze niu wy peł nia nia prak tyk re li gij nych na oczach pod da nych”. Poza tym był wiel kim mi ło- 
śni kiem mu zyki ko ściel nej. Aku styka sal pa ła co wych nie sprzy jała słu cha niu psal mów. Trudno też
było ocze ki wać, że oso bi ści ka pe lani mo nar chy okażą się jed no cze śnie uta len to wa nymi mu zy kan- 
tami. Za miast każ dego po ranka wzy wać or kie strę, król wo lał udać się na spa cer do ka te dry.

W ko ściele Świę tych Wa cława i Sta ni sława ni gdy nie było ani pu sto, ani ci cho. Póź niej sze, sie- 
dem na sto wieczne źró dło wzmian kuje, że służbę Bożą w  na czel nej świą tyni Wa welu spra wo wało
łącz nie 198 księży, któ rym asy sto wało kil ku dzie się ciu świec kich. Za cza sów schyłku dy na stii ja giel- 
loń skiej ka dry mo gły być na wet więk sze. Na bo żeń stwa od pra wiano przez całą dobę, od pół nocy do
pół nocy. Na dal też na mocy fun da cji Ja dwigi i Ja giełły psał te rzy ści mieli obo wią zek chwa lić Pana
psal mami Da wida, ile kroć w świą tyni „ustały inne śpiewy”.

Ka te dra już wcze śniej była ko ścio łem kró lew skim: nie odzow nym tłem dla ślu bów, chrzcin czy
na wet po wi tań władcy po dłuż szej nie obec no ści na wzgó rzu. Za cza sów Zyg munta Sta rego stała
się też jed nak ko ścio łem dwor skim, za stę pu ją cym zam kową ka plicę. Je śli tylko mo nar cha prze by- 
wał na skale ca ło żercy i nie był zło żony cho robą, to każ dego dnia od wie dzał ko ściół ka te dralny1.

Po dob nie po stę po wała jego żona Bona Sfo rza. Pry wat nym ora to rium kró lo wej stała się ka plica
Ma riacka, po ło żona po wschod niej stro nie świą tyni, naj bli żej gma chów pa ła co wych. Bona mo dliła
się tam, czę sto wspól nie z ma łym sy nem. Zda rzyło się po nadto, że na tro nie usta wio nym w ka plicy
ode brała hołd lenny przed sta wi cieli księ stwa Ros sano, które prze jęła po matce.

Naj ja śniej sza pani w prze ci wień stwie do mał żonka pre fe ro wała mo dli twę w od osob nie niu. Nie
była też chyba zwo len niczką zbęd nych prze cha dzek na świe żym, lecz z  jej per spek tywy czę sto
o wiele zbyt chłod nym, po wie trzu. Dla tego na po czątku czwar tej de kady XVI wieku na ka zała zbu- 
do wać dla sie bie kryty ga nek, bie gnący z po koju och mi strzyń nad bramą, po nad dwiema ka pli cami
w rogu świą tyni, aż do ora to rium. Za cho wała się po dob nie jak kilka lat póź niej przy oka zji wzno- 
sze nia gma chu nad łaź nią. Naj pierw na jęła ro bot ni ków i za częła spro wa dzać ma te riał, a do piero
po tem za in te re so wała się sta no wi skiem wło da rzy ka te dry. O dziwo, bi skup To micki i człon ko wie
ka pi tuły dali się przy mu sić do zgody, mimo że kon struk cja była drew niana, pro wi zo ryczna i ra czej
nie piękna. Speł niała jed nak swoją funk cję: dzięki za wie szo nemu po nad da chami gan kowi mo nar- 
chini nie mu siała dłu żej mar z nąć ani mok nąć w dro dze do ko ścioła.



Ko ry ta rzyk koń czył się em porą, a więc swo istym bal ko nem za wie szo nym po nad miej scem kultu.
Za cho wane ra chunki wzmian kują też bu dowę schod ków, umoż li wia ją cych zej ście do sa mej ka- 
plicy. Z  ich wy ko rzy sta niem Bona mo gła brać udział w  na bo żeń stwach od pra wia nych w  na wie
głów nej i  in nych ka pli cach. Poza tym schodki two rzyły jesz cze jedną, dys kretną drogę ewa ku acji
z pa łacu. W ra zie na glą cego kry zysu kró lowa by łaby w sta nie opu ścić apar ta ment gan kiem, do stać
się do ka plicy Ma riac kiej, stam tąd zaś do nawy świą tyni i wresz cie do obec nego wej ścia głów nego,
po ło żo nego bar dzo bli sko dol nej bramy zam ko wej.

Ku stosz mu zeum na Wa welu Krzysz tof Czy żew ski, z któ rym roz ma wia łem na ten te mat, pod- 
kre śla, że po dobne ganki były w oma wia nych cza sach wprost nie odzowne w każ dym wy padku, gdy
ko ściół dwor ski stał w pew nej od le gło ści od pa łacu. Trak to wano je zu peł nie uty li tar nie, po zwa lano
też, by – w na szym dzi siej szym ro zu mie niu – szpe ciły ar chi tek turę świą tyń. „Na wet naj bar dziej re- 
pre zen ta cyjne ko ścioły ob le piano zu peł nie nie oka za łymi przy bu dów kami” – wy ja śnia Czy żew ski.

W jego prze ko na niu dys kretne przej ścia od gry wały w ży ciu re zy den cji rolę tak ważną, że poza
gan kiem kró lo wej za cza sów Zyg munta Sta rego ist niał za pewne rów nież ja kiś ga nek króla, do pro- 
wa dzony bez po śred nio do głów nej prze strzeni ka te dry. Do kładne dane do ty czą jed nak do piero in- 
we sty cji znacz nie póź niej szej i znów zwią za nej z frau cy me rem. Około roku 1570, a więc u schyłku
ży cia Zyg munta Au gu sta, zbu do wano dru gie, so lid niej sze, a także bar dziej re pre zen ta cyjne przej- 
ście z po ko jów ko bie cych do ka plicy Ma riac kiej. Nowy ga nek był mu ro wany, wy po sa żony w osiem
okien i za wie szony ni żej, bo na po zio mie pierw szego, nie zaś dru giego, pię tra. Za czy nał się przy
sieni mię dzy główną klatką scho dową i ja dal nią dwó rek. Jak po daje pro fe sor Mos sa kow ski, z dys- 
kret nego przej ścia szcze gól nie chęt nie ko rzy stała Anna Ja giel lonka, kiedy przez krótki czas za- 
miesz ki wała Wa wel po ślu bie ze Ste fa nem Ba to rym. Ze źró deł współ cze snych wia domo, że „bar- 
dzo po bożna” mo nar chini „dla żad nej prze szkody nie opusz czała na bo żeń stwa i miała w zwy czaju
na wet nocą cho dzić do ko ścioła na jutrz nię”. To zaś dużo pro ściej było ro bić z wy ko rzy sta niem pry- 
wat nego ko ry ta rzyka niż przez dzie dzi niec, pod go łym nie bem.

Za bu dowa Wa welu oglą dana od strony mia sta na pocz tówce z pierw szej po łowy XX wieku. Wi dać wieżę Zyg mun tow- 
ską (z le wej), wieżę Ze ga rową (po środku) oraz bramę dolną, prze bu do waną na po czątku XVII stu le cia, a przez to na zy- 

waną bramą Wa zów.

W dru giej po ło wie XVII wieku, długo po wy pro wadzce kró lów ze wzgó rza, „Jego Mość ksiądz bi- 
skup kra kow ski ka zał za mu ro wać” drzwi pro wa dzące do sta rego, drew nia nego łącz nika, tak aby
„przez nie gan kiem nie cho dzono”. Samo ar chi tek to niczne stra szy dło (albo stra szy dła, je śli gan- 
ków było wię cej) ro ze brano w bli żej nie zna nym mo men cie. Pro fe sor Mar cin Fa biań ski, z któ rym



też roz ma wia łem o  tym ko ry ta rzu, twier dzi, że dzi siaj nie spo sób wy obra żać so bie jego wy glądu
i do kład nego prze biegu.

So lid niej sza i bar dziej ele gancka mu ro wana ga le ria była na dal uży wana przy oka zji rzad kich wi- 
zyt mo nar szych na wzgó rzu. Więk szość kon struk cji zbu rzono do piero w XIX wieku. Zo stała od- 
two rzona po od zy ska niu przez Pol skę nie pod le gło ści. W efek cie na dzie dziń czyku mię dzy ka te drą
a skrzy dłem za chod nim zamku także dzi siaj można oglą dać ga nek wsparty na fi la rach, po dobny
do tego, któ rym nie gdyś prze miesz czała się kró lowa Anna2.

NAJ SŁYN NIEJ SZY DZWON W POL SCE

Ka te dra bar dzo ko rzy stała na co dzien nych wi zy tach naj ja śniej szych pań stwa. Jak pi sała pro fe sor
Ur szula Bor kow ska, naj lep sza znaw czyni re li gij no ści Ja giel lo nów, oby czaj ko ścielny epoki wy ma- 
gał, by człon ko wie dy na stii uisz czali pie niężną ofiarę przy oka zji wi zyty na mszy świę tej w  ko- 
ściele. Kwota była uza leż niona od sta tusu. Mniej pła cili kró lowa czy dzieci mo nar sze, wię cej sam
władca. Wy so kość ofiar jest znana tylko wy ryw kowo. Cho dziło w każ dym ra zie o wy da tek cał kiem
do tkliwy. We dług ba daczki te matu Iza beli Skier skiej na przy kład ob cią żony dłu gami wo jen nymi
oj ciec króla Zyg munta, Ka zi mierz Ja giel loń czyk, czę sto de cy do wał się słu chać mszy w  pry wat nej
ka plicy tylko dla tego, bo za ta kie na bo żeń stwa nie mu siał do pła cać. W re zy gna cji z osob nego ora- 
to rium na zamku i prze no si nach wszel kich mo dłów ro dziny mo nar szej do ka te dry można więc wi- 
dzieć także swo isty po pis za moż no ści przed ostat niego Ja giel lona. Zyg munt dzień w  dzień udo- 
wad niał pod da nym, że stać go na spon so ro wa nie na czel nej świą tyni. A przy naj mniej – że ma bar- 
dziej ela stycz nych kre dy to daw ców od ojca3.

Król nie ogra ni czał się zresztą do sa mego skła da nia tak zwa nego of fer to rium, czy też – jak po- 
wie dzie li by śmy dzi siaj – da wa nia „na tacę”. Wy raź nie le żała mu na sercu forma i  oka za łość ko- 
ścioła ka te dral nego. Wia domo, że przy oka zji waż nych uro czy sto ści świą tyni prze ka zy wano różne
dro go cenne ozdoby, tka niny czy na czy nia li tur giczne. W epoce no wo żyt nej po wstał rów nież zwy- 
czaj ozda bia nia ścian ka te dry por tre tami ko lej nych wład ców i wład czyń. W ka pli cach oka la ją cych
nawy za wi sły wy obra że nia nie mal wszyst kich kró lów, od Zyg munta Sta rego po Au gu sta III Wet- 
tyna. Poza tym, jak wy ja śnia Krzysz tof Czy żew ski, mo nar cha miał bli sko oł ta rza głów nego swój
stały tron, na zy wany „krze słem ma je sta to wym”, a  także spe cjalne ławki przed kon fe sją Świę tego
Sta ni sława i w wy bra nych ka pli cach4.

Główny pa tron świą tyni otrzy mał za pie nią dze Zyg munta Sta rego nowy, srebrny oł tarz z ma lar- 
skimi wy obra że niami jego bru tal nej śmierci z rąk sza lo nego króla5. O wiele szer szym echem – zu- 
peł nie do słow nie – od bił się jed nak inny pre zent jego wy so ko ści dla ka te dry. Z  ini cja tywy Zyg- 
munta w ko ściele za wie szono je dyny w swoim ro dzaju dzwon.

Dźwięk dzwo nów roz le gał się z wież ko ścioła ka te dral nego na Wa welu już od XI stu le cia, wzy- 
wa jąc wier nych na mo dli twy i uświet nia jąc uro czy sto ści ko ścielne lub pań stwowe. W for mie go tyc- 
kiej świą ty nia dys po no wała pier wot nie dwiema wie żami, flan ku ją cymi drzwi fron towe. Za główną
dzwon nicę słu żyła ta po łu dniowa, obec nie niż sza i na zy wana wieżą Srebr nych Dzwo nów. Po dru- 
giej stro nie znaj duje się z ko lei wieża Ze ga rowa. W XVI wieku okre ślano ją ina czej: wieżą Sa lo mo- 
nową. W 1519 roku na jej szczy cie umiesz czono jed nak ze gar me cha niczny, który stop niowo zro- 
dził nową na zwę bu dowli.

Nie było to pierw sze ta kie urzą dze nie w ka te drze. Jak wy ja śnia znawca wież i dzwo nów Wa welu
pro fe sor Mie czy sław Ro kosz, świą ty nia dys po no wała ze ga rami od naj bar dziej za mierz chłych cza- 
sów. Po cząt kowo były to klep sy dry, stale nad zo ro wane przez wy zna czo nych du chow nych. W XIV
wieku w ko ściele po ja wił się sza fowy ze gar me cha niczny. Lecz do piero za cza sów Zyg munta Sta- 
rego sta ra niem ka pi tuły ka te dral nej za mon to wano ze gar sprzę żony z dzwo nem. Od roku 1521 ude- 
rze nia młotka w klosz do no śnym dźwię kiem, sły sza nym nie tylko na wzgó rzu, ale w ca łym Kra ko- 
wie, oznaj miały upływ każ dej go dziny w  cy klu dwu dzie stocz te ro go dzin nym, po czy na jąc od za- 
chodu słońca. Urzą dze nie „re gu lo wało rytm li tur gii ka te dral nej, ale także rytm ży cia dworu kró- 
lew skiego, kan ce la rii ko ron nej i sądu grodz kiego oraz in nych urzę dów ma ją cych swe sie dziby na



Wa welu” – wy li cza pro fe sor Ro kosz. Tyle że me cha nizm oka zał się nie do sko nały i nie do kładny. Po
nie spełna de ka dzie za mó wiono nowy, ale i ten „po mimo czę stych na praw” usta wicz nie „wpro wa- 
dzał za mie sza nie w ka te drze i na zamku, w związku z czym sam król in ter we nio wał u pro bosz cza
ka te dry”.

Trze cia, boczna wieża ka te dralna, była za ra zem naj młod sza. Na po czątku XV wieku w ob ręb ko- 
ścioła włą czono basztę, umiesz czoną w li nii mu rów i wcze śniej peł niącą za pewne funk cje obronne.
Gmach sta no wił dość li chą kon struk cję, nie miał na wet fun da men tów i na pewno nie nada wał się
na dzwon nicę. Mimo to za wie szono w nim aż cztery cięż kie dzwony. Ich czę ste uży wa nie do pro- 
wa dziło wresz cie do ka ta strofy. W 1514 roku wieża czę ściowo się za wa liła. Od bu do wano ją, umoc- 
niono i  pod wyż szono, poza tym na kryto cha rak te ry stycz nym, ba nia stym da chem. Wszyst kie te
prace były pro wa dzone sta ra niem wło da rzy ka te dry. A i tak do bu dowli wkrótce przy lgnęła na zwa
wieży Zyg mun tow skiej. Stało się tak ze względu na nowy dzwon, który za wie szono na jej szczy cie.

Król Zyg munt za ma wiał już różne dzwony. Po dob nie czy nili jego po przed nicy. Przed się wzię cie
pod jęte w  roku 1520 miało jed nak cha rak ter wy jąt kowy. W  środku kosz tow nej wojny z  za ko nem
krzy żac kim władca nie tylko po le cił bu do wać nowe, wschod nie skrzy dło pa łacu, ale też wy dał aż
3000 flo re nów, a  więc od po wied nik bli sko 3 mi lio nów dzi siej szych zło tych, na od la nie dzwonu,
który z  cza sem na zwano Zyg mun tem – na cześć zle ce nio dawcy, jak i  ku chwale mo nar szego pa- 
trona, Świę tego Zyg munta.

Jak pod kre śla Mie czy sław Ro kosz, „Zyg munt swo imi roz mia rami i masą prze wyż sza wszyst kie
hi sto ryczne dzwony w Pol sce i na leży do nie licz nej ro dziny naj więk szych tego typu in stru men tów
od la nych w XV i XVI wieku w Eu ro pie”. Łącz nie z ko roną, czyli za wie sze niem, ma wy so kość około
258 cen ty me trów. Mak sy malna śred nica wy nosi 242 cen ty me try, a ob wód u pod stawy li czy 8 me- 
trów. Naj now sze po miary, wy ko nane w roku 2001, wy ka zały, że dzwon waży fe no me nalne 13 ton.

In stru ment od lano w kra kow skiej pra cowni Hansa Be hema przy by łego z No rym bergi. Król oso- 
bi ście do pil no wał prze ka za nia ko niecz nych środ ków. Prze słał rów nież – ze swo jej kwa tery wo jen- 
nej – tekst ła ciń skiej in skryp cji, jaka miała zna leźć się na ścia nie dzwonu. W prze kła dzie brzmi ona
na stę pu jąco: „Bogu naj lep szemu, naj wyż szemu, jak rów nież Dzie wicy Bo ga ro dzicy i świę tym pa- 
tro nom swoim, bo ski Zyg munt król pol ski dzwon ten, go dzien umy słu i czy nów swo ich, wy ko nać
po le cił”.

Dzieło było go towe już w dru giej po ło wie 1520 roku. Z jego trans por tem i za wie sze niem cze kano
jed nak na po wrót mo nar chy. Nie sa mo wity po chód wie lo to no wego ol brzyma od był się 28 czerwca
1521 roku. Dzwon na le żało prze mie ścić z od lewni, ulo ko wa nej bli sko pół noc nych mu rów Kra kowa,
przez całe mia sto na od da lone o po nad ki lo metr w li nii pro stej wzgó rze wa wel skie. Przez wiele go- 
dzin Zyg munt był pchany na dwóch spe cjal nych wal cach, pod które pod kła dano kłody, two rząc jak
gdyby szyny. Był to wy czyn, który można po rów nać nie malże ze zwo że niem ma te riału pod sławne
Sto ne henge na Wy spach Bry tyj skich. Naj nie bez piecz niej szy, a z per spek tywy ga wie dzi też naj bar- 
dziej im po nu jący, był ostatni etap. Po pu larna le genda mówi, że dzwon do tarł na szczyt skały ca ło- 
żercy na stu wo łach. W rze czy wi sto ści po słu żono się in ży nie rią. Do in stru mentu przy mo co wano
prze ciw wagę w po staci skrzyni wy peł nio nej ka mie niami. Z jej wy ko rzy sta niem, jak do no sił au tor
Rocz nika świę to krzy skiego, za le d wie w go dzinę udało się wcią gnąć dzwon na wieżę.

Dźwięk Zyg munta – bar dzo cha rak te ry styczny, jakby po trójny, z  ra cji chro po wa tego wnę trza
klo sza – roz legł się po raz pierw szy 13 lipca 1521 roku. Nie ła two było wpra wić ko losa w ruch. Z póź- 
niej szych do ku men tów wia domo, że po trzeba było do tego aż dwu na stu „tę gich chło pów”. Aby za- 
pew nić wła ściwe uży wa nie dzwonu, król za warł kon trakt z kra kow skimi ce chami cie siel skimi. Na
jego mocy dzwon nicy otrzy my wali w  prze li cze niu 24 gro sze na mie siąc, czyli rów no war tość 720
dzi siej szych zło tych. W za mian mieli dbać o to, żeby in stru ment roz brzmie wał około stu dwu dzie- 
stu razy w roku6.

KA PLICA ZYG MUN TOW SKA



Skromna, przy naj mniej pod wzglę dem roz miaru, bryła ka te dry na Wa welu wy klu czała do bu do wy- 
wa nie no wych ka plic do naw ko ścioła. Zwy czaj nie nie było już na nie miej sca. Za miast tego do- 
szczęt nie prze ra biano śre dnio wieczne ka plice lub na wet bu rzono je do fun da men tów, aby na ich
miej scu wznieść nowe gma chy mo dli tewne, zgodne z gu stami fun da to rów: mo nar chów, bi sku pów
i naj za moż niej szych ma gna tów.

Tylko w  XVI stu le ciu prze bu do wano nie mal po łowę wszyst kich ka plic w  świą tyni ka te dral nej.
Po dobne przed się wzię cia były po dej mo wane i w wie kach ko lej nych, na wet po roz bio rach. W efek- 
cie ka te dra ma dzi siaj osiem na ście ka plic, a  nie pięt na ście jak u  schyłku śre dnio wie cza. I  żadna
z nich nie za cho wała pier wot nej go tyc kiej sty li styki.

Ze wszyst kich ka plic w na czel nym – a obec nie też je dy nym – ko ściele na wzgó rzu wa wel skim za
bez względ nie naj wspa nial szą ucho dzi ta, którą ka zał zbu do wać Zyg munt Stary. Pro fe sor Mi chał
Ro żek pi sał o  ka plicy Zyg mun tow skiej, że jest dzie łem wię cej niż wy bit nym. Pro fe sor Ka zi mierz
Kucz man okre ślił ją „naj pięk niej szym” i „naj do sko nal szym” za byt kiem ar chi tek tury re ne san so wej
w  pół noc nej Eu ro pie. Po dobne sądy wy gła szali rów nież ba da cze za gra niczni. Już w  po ło wie XIX
stu le cia, a  więc w  cza sach, gdy nad wi ślań skie osią gnię cia kul tu ralne bu dziły w  Eu ro pie bar dzo
ogra ni czone za in te re so wa nie, nie miecki hi sto ryk sztuki Au gust Es sen wein na zwał ka plicę Zyg- 
mun tow ską „perłą wło skiego re ne sansu poza Al pami”. Okre śle nie na do bre we szło do li te ra tury,
choć nie jest w pełni słuszne. Z prac na uko wych pu bli ko wa nych w ostat nich de ka dach wy nika ja- 
sno, że nie zwy kła de ko ra cja ka plicy nie miała bez po śred niego od po wied nika na wet we Wło szech.



Wnę trze ka plicy Zyg mun tow skiej. Dzie więt na sto wieczny ob raz Mar cina Za le skiego.

Zyg munt Stary po wziął myśl bu dowy no wego ora to rium, a za ra zem przy szłego mau zo leum dla
sie bie i człon ków naj bliż szej ro dziny, wkrótce po śmierci pierw szej żony Bar bary Za po lyi. Wła śnie
w  celu za pro jek to wa nia i  wznie sie nia ka plicy do Pol ski spro wa dzono Bar to lo mea Ber rec ciego,
który póź niej zo sta nie za an ga żo wany do prac przy kruż gan kach pa ła co wych. W 1517 roku Włoch
przed sta wił kró lowi mo del pla no wa nej ka plicy. Zyg munt stwier dził, że ten mu się po doba, ale i tak
– swoim zwy cza jem – zgło sił mul tum uwag i po pra wek. W 1518 roku za częto bu rzyć ka plicę Ka zi- 
mie rza Wiel kiego, sto jącą bez po śred nio przy po łu dnio wym wej ściu do ka te dry, któ rym kró lo wie



zmie rzali na mo dli twy. W 1519 roku do szło do po świę ce nia ka mie nia wę giel nego. Wszyst kie prace
za mknięto jed nak do piero w roku 1533, gdy od była się uro czy sta kon se kra cja bu dowli.

Ka plica, długa i sze roka na nieco po nad 8 me trów, po wstała na pla nie kwa dratu i zo stała na kryta
okrą głą ko pułą. Jej wy soka i zło żona syl weta ze wnętrzna wy raź nie od róż niała się od po zo sta łych
przy bu dó wek ka te dry. Także dzi siaj na tych miast ściąga wzrok tu ry stów, na wet je śli ci nie wie dzą,
co znaj duje się w środku. Wi zy tówką bu dowli jest dach po kryty zło coną łu ską: je dyny taki na Wa- 
welu. Zło ce nie sfi nan so wała u schyłku XVI stu le cia córka Zyg munta, Anna Ja giel lonka.

Do wnę trza pro wa dzi jedno wej ście, od strony nawy ka te dral nej. Jako miej sce mo dlitw naj ja- 
śniej szego pana ka plica nie była udo stęp niana po stron nym. Do dzi siaj ma ory gi nalną spi żową
kratę. Po wstała ona w la tach trzy dzie stych XVI wieku. Tylko górna część jest o pa rę na ście lat póź- 
niej sza. Jak do my ślał się dok tor Mie czy sław Morka, do ro biono ją po tym, jak pe wien zło dziej zdo łał
sfor so wać prze grodę i wy kraść srebrny krzyż oraz dro go cenne kie li chy, prze cho wy wane w mo nar- 
szym ora to rium.

W wy stroju ka plicy wy róż niają się ele menty wy ko nane z czer wo nego mar muru spro wa dzo nego
z Wę gier. Po stro nie za chod niej, w zdo bio nej ni szy po środku ściany, umiesz czono na gro bek mo- 
nar chy. Od po łu dnia wsta wiono ławę dla króla, dzi siaj przy sło niętą po mni kiem upa mięt nia ją cym
Annę Ja giel lonkę. Ku stosz Krzysz tof Czy żew ski, z  któ rym roz ma wia łem o  ozna kach mo nar szej
osten ta cji w mu rach ka te dry, pod kre śla zresztą, że oka załe sie dzi sko ucho dziło wprost za tron i tak
też było opi sy wane. Od wschodu znaj duje się z ko lei srebrny oł tarz z kil ku na stoma kwa te rami, za- 
wie ra ją cymi sceny z ży cia i męki Je zusa. W bocz nych ni szach, oka la ją cych te pod sta wowe ele menty
ora to rium, stoją jesz cze fi gury świę tych: Jana Chrzci ciela, Flo riana, Pio tra, Pawła, Wa cława i kró- 
lew skiego pa trona Zyg munta. We dług znaw ców sztuki re ne san so wej ich ja kość jest nie równa, bo
też od po wiedni wło ski ar ty sta, któ remu za mie rzano po wie rzyć szcze gól nie trudne za da nie od ku- 
cia peł nych syl we tek w re ali stycz nych po zach, nie do tarł na miej sce, a Ber recci był zmu szony zle cić
to człon kom wła snego warsz tatu, na wy kłym ra czej do wy ko ny wa nia ko lumn i  gro te sek. Naj bar- 
dziej zwraca uwagę po sąg Świę tego Zyg munta, uka zany w po zie wy raź nie wzo ro wa nej na słyn nym
Da wi dzie dłuta Mi chała Anioła. Po wy żej wi dać me da liony z  po do bi znami ewan ge li stów, Da wida
oraz sta ro te sta men to wego wzorca ide al nego mo nar chy – Sa lo mona. Ostat niej po staci nadano, jak
się przy pusz cza, rysy Zyg munta Sta rego.

Ka zi mierz Kucz man pod kre ślał „pod nio sły i kon tem pla cyjny” cha rak ter wy stroju, uwy dat niany
przez mi strzow ską grę barw: ciem nego mar muru, zło tych na pi sów, bia łych ścian i  pła sko rzeźb.
Pro fe sor Ro żek pi sał z ko lei o ude rza ją cym każ dego przy by sza „bo gac twie po dzia łów ar chi tek to- 
nicz nych i de ko ra cji rzeź biar skiej”. Ina czej niż wnę trza pa łacu czy po dobne ka plice w sło necz nej
Ita lii, ściany w ora to rium Zyg munta Sta rego w ca ło ści po kryto fi ne zyj nymi or na men tami. Wi dać
tam del finy, pęki owo ców, pną cza ro ślin, a na wet mi to lo giczne bó stewka w nie dwu znacz nych po- 
zach, które mo gły tra fić na mury świą tyni tylko w tej nie po wta rzal nej epoce.

Dzie łem naj bar dziej wy jąt ko wym jest jed nak po mnik na grobny Zyg munta. Po raz pierw szy
w dzie jach Wa welu władcę uka zano nie na ma rach, w sta tecz nej i peł nej po wagi po zie, ale na boku,
pod par tego na ra mie niu, zu peł nie jakby po grą żył się tylko w  krót kiej drzemce, nie zaś za padł
w  sen osta teczny. Mie czy sław Morka był zda nia, że króla wy rzeź biono na wzór boga Marsa albo
może mi tycz nego si ła cza Her ku lesa. I  wy daje się, że tą piękną no wa tor ską fi gurę sie bie sa mego
Zyg munt oglą dał przy oka zji każ dej wi zyty w  pry wat nej ka plicy. We dług więk szo ści ba da czy po- 
mnik na grobny od kuto i od sło nięto już około roku 1530, a nie po śmierci mo nar chy. U schyłku stu- 
le cia na jego wzór po wstał także po dobny po sąg Zyg munta Au gu sta7.

GROBY KRÓ LEW SKIE

Tra dy cję dba ło ści o ka te drę kon ty nu owali po tom ko wie Zyg munta Sta rego. Z fun du szy Anny Ja giel- 
lonki dawne ora to rium Bony w ka plicy Ma riac kiej zo stało prze ro bione na mau zo leum Ste fana Ba- 
to rego. W  efek cie rów nież są siedni dzie dziń czyk mię dzy ko ścio łem a  pa ła cem za częto na zy wać



dzie dziń cem Ba to rego. Nie zbyt sen sow nie, bo prze cież król ni gdy nie ko rzy stał z  tej dam skiej
prze strzeni, bez po śred nio po wią za nej z po ko jami frau cy meru8.

Wnuk Zyg munta Sta rego i pro to pla sta pol skiej od nogi dy na stii Wa zów, Zyg munt III, choć wy- 
cho wany w kraju pro te stanc kim, też był po boż nym, a zda niem kry ty ków wręcz fa na tycz nym ka to- 
li kiem. To on po po ża rze z  1595 roku na ka zał wresz cie zbu do wać w  pa łacu ka plicę, dzi siaj na zy- 
waną kró lew ską. Zo stała ulo ko wana na dru gim pię trze skrzy dła pół noc nego w  no wym łącz niku
mię dzy „ptasz ko wym po ko jem” i wieżą na zwaną kró lew skim imie niem. Nie wiel kie po miesz cze nie
sprzy jało kon tem pla cji i mo dli twom w od osob nie niu. Dzięki niemu król nie mu siał już w trak cie
po bytu na wzgó rzu co dzien nie od wie dzać ka te dry. Mimo to wła śnie Zyg munt III Waza zo stał za- 
pa mię tany jako wy jąt kowy pa tron głów nego ko ścioła Wa welu9.

Po eta zwią zany z dwo rem Jan Bia ło bocki pi sał w po ło wie XVII stu le cia, że ko ściół Świę tego Sta- 
ni sława był od „daw nych wie ków wielce ubo ga cany szczo dro bli wo ścią kró lów, bi sku pów, se na to- 
rów, róż nych pa nów i ksią żąt pol skich”, ale Zyg munt III Waza bar dziej niż inni do bro czyńcy ob sy- 
pał go „zło tem, sre brem, bo ga tymi nada niami i kosz tow nymi apa ra tami”, a więc sprzę tami li tur- 
gicz nymi. Mo nar cha in te re so wał się na przy kład żywo re mon tem bra mek pro wa dzą cych do pre- 
zbi te rium. Wy mógł też po sze rze nie prze strzeni dla mu zy kan tów oraz wy mianę ze gara na wieży.
Poza tym my ślał o  bu do wie wła snej ka plicy w  ka te drze, choć ni gdy nie przy stą pił do re ali za cji
dzieła. Do piero jego młod szy syn, Jan Ka zi mierz Waza, po le cił zbu rzyć śre dnio wieczną ka plicę bi- 
skupa Jana Pran doty i wznieść na jej miej scu nowe ora to rium. Prace ru szyły po po to pie szwedz- 
kim, w pierw szej po ło wie lat sześć dzie sią tych XVII wieku.

Ka plica Wa zów – bę dąca jed no cze śnie miej scem mo dli twy i mau zo leum ro do wym – sta nęła przy
po łu dnio wym wej ściu do świą tyni. Z ze wnątrz nadano jej nie mal iden tyczny wy gląd co są sied niej
ka plicy Zyg mun tow skiej: choć z nieco prost szym zdo bie niem tak zwa nej la tarni i nie zło co nym da- 
chem. Za mysł sko pio wa nia planu star szej bu dowli nie był w  żad nym ra zie przy pad kowy, nie
można w nim rów nież wi dzieć ob jawu le ni stwa ar chi tek tów. Cho dziło o pod kre śle nie bez po śred- 
nich związ ków ro dzin nych mię dzy Ja giel lo nami i Wa zami. Ka plice były bliź nia cze, tak jak Wa zo- 
wie byli nie tylko na stęp cami, ale też po tom kami po przed niej dy na stii. Krzysz tof Czy żew ski po su- 
nął się na wet do okre śle nia ka plicy mia nem „ostat niego mau zo leum ja giel loń skiego na Wa welu”.
Po do bień stwa wi dać zresztą tylko z ze wnątrz. Wy strój ka plicy jest ciężki, ciemny, praw dzi wie ma- 
je sta tyczny, a więc w pełni zgodny z gu stami ba roku.

Prace przy bu dynku trwały jesz cze za cza sów Mi chała Ko ry buta Wi śnio wiec kiego, a osta tecz nie
za mknięto je nie mal w przeded niu wik to rii wie deń skiej. W za cho wa nych ra chun kach koszty bu- 
dowy są no to wane po raz ostatni w roku 1681. W ko lej nym stu le ciu o kon ty nu owa niu swo istej tra- 
dy cji wzno sze nia mau zo leów dy na stycz nych za my ślał jesz cze Au gust III. Wa wel skiej ka plicy Wet-
ty nów jed nak na wet nie za częto bu do wać10.



Groby kró lew skie na Wa welu. Pocz tówka z po czątku XX wieku.

Wszyst kie opi sane ini cja tywy miały bez po średni zwią zek z rolą ka te dry jako uświę co nego miej- 
sca po chów ków pol skich mo nar chów. Wa wel był stałą ne kro po lią kró lew ską, od kąd w roku 1333 po- 
grze bano tu Wła dy sława Ło kietka. Utarty mit, zgod nie z któ rym w świą tyni Wa cława i Sta ni sława
zło żono ko ści nie mal wszyst kich póź niej szych wład ców kraju, wy maga jed nak pew nej ko rekty.

Spo śród dwu dzie stu dwóch kró lów, któ rzy za sia dali na tro nie od XIV do XVIII stu le cia, na Wa- 
welu po grze bano pięt na stu: nie spełna 70 pro cent ca łego pocztu. Lu dwik Wę gier ski spo czął w swo- 
jej oj czyź nie. Ciała Wła dy sława War neń czyka, po le głego w  bi twie z  Tur kami, ni gdy nie od na le- 
ziono. Alek san der Ja giel loń czyk, jako je dyny król Pol ski, zo stał po cho wany w Wil nie. Hen ryk Wa- 
lezy – we Fran cji, do któ rej uciekł. Au gust III w Sak so nii, a Sta ni sław Au gust Po nia tow ski w War-
sza wie. Na leży jesz cze wy mie nić Sta ni sława Lesz czyń skiego, który wpraw dzie miał grób we fran- 
cu skim Nancy, ale przed II wojną świa tową jego ko ści spro wa dzono na Wa wel.

Po zo sta łym kró lom za pew niono ostatni spo czy nek na kra kow skim wzgó rzu, choć... nie ko niecz- 
nie w ca ło ści. Ciała wład ców, zwy kle ocze ku jące na po chó wek przez kilka lub kil ka na ście mie sięcy,
wy ma gały od po wied niego za bez pie cze nia. Bal sa mo wano je z  uży ciem ką pieli sol nej, która osu- 
szała skórę i opóź niała pro cesy gnilne. Poza tym się gano po chmiel, zioła, a nie kiedy też różne ma- 
ści czy ba wełnę.

Za rzecz nie odzowną uwa żano otwar cie jamy brzusz nej i  usu nię cie po dat nych na roz kład
wnętrz no ści: żo łądka, ne rek czy wą troby. Na rządy wy ci nano i prze kła dano do osob nych urn. Jak
wy li czał pro fe sor Mi chał Ro żek, po stą piono tak w  wy padku nie mal wszyst kich kró lów po cho wa- 
nych na Wa welu przy naj mniej od czasu Zyg munta Sta rego. Na li ście bra kuje tylko Wła dy sława IV,
choć ską d inąd wia domo, że i on zo stał pod dany po śmierci tej swo istej sek cji zwłok. W trak cie za- 
biegu oka zało się, że scho ro wany mo nar cha jedną nerkę miał „obrzę kłą, prze gniłą, pełną na cie czy
gnil nych”. Z ko lei z dru giej le ka rze wy jęli całą garść ka mieni. „Mu siał cier pieć strasz nie” – słusz nie
ko men to wał bio graf pol skiego Wazy, pro fe sor Hen ryk Wi sner. Dla po rów na nia pod czas bal sa mo- 
wa nia zwłok Zyg munta III „wszyst kie we wnętrzne or gany oka zały się zdrowe”, orze czono więc, że
naj wi docz niej „w gło wie le żała przy czyna śmierci”.

Wśród usu wa nych na rzą dów były jesz cze serca, uwa żane za sie dli ska du szy. Te grze bano uro- 
czy ście, ale czę sto w  in nych miej scach niż ciała. Serce Wła dy sława Ja giełły spo częło w  Gródku,
gdzie wy zio nął du cha, za zię biw szy się pod czas słu cha nia śpiewu pta ków. Serce Jana Ol brachta zło- 
żono z ko lei w To ru niu, Jana Ka zi mie rza w Pa ryżu (zmarł bo wiem na ob czyź nie, po zrze cze niu się



tronu), a Jana III So bie skiego czy Mi chała Ko ry buta Wi śnio wiec kiego w War sza wie. Tam też tra fiły
na rządy kilku kró lo wych: Kon stan cji Habs bur żanki, Ce cy lii Re naty i Lu dwiki Ma rii Gon zagi11.

Groby mo nar sze na Wa welu ko ja rzą się nie ro ze rwal nie z pod ziem nymi kryp tami, sta no wią cymi
dzi siaj jedną z głów nych atrak cji ka te dry. Aż do schyłku śre dnio wie cza zwłoki kró lów i ich mał żo- 
nek skła dano jed nak nie w ukry tych po miesz cze niach, lecz we dług daw nego oby czaju: bez po śred- 
nio pod po sadzką świą tyni. Ka zi mierz Wielki spo czął, po dob nie jak oj ciec, obok oł ta rza głów nego.
Ja dwigę An de ga weń ską po cho wano na wet bli żej miej sca spra wo wa nia li tur gii, już na po de ście oł- 
ta rzo wym. Wła dy sława Ja giełłę zło żono z ko lei po za chod niej stro nie ko ścioła, w prze strzeni prze- 
zna czo nej dla wier nych, nie zaś w pre zbi te rium. Krzysz tof Czy żew ski do my śla się, że o ta kiej lo ka- 
li za cji po chówku zde cy do wała mię dzy in nymi bli skość chrzciel nicy, przy któ rej mo nar cha przy jął
wiarę ka to licką.

Ka zi mierz Ja giel loń czyk jako pierw szy spo czął w  mu rach osob nej ka plicy, po dob nie po trak to- 
wano jego dru giego syna, Jana Ol brachta. Groby ko ro no wa nych męż czyzn były, zgod nie z tra dy cją
za po cząt ko waną po śmierci Wła dy sława Ło kietka, wy róż niane rzeź bio nymi ka mien nymi sar ko fa- 
gami. Wy ku wano le żące po sągi zmar łych, po nad nimi zaś umiesz czano rzeź bione bal da chimy,
pod kre śla jące mo nar szy sta tus. Te dzieła sztuki nie za wsze były umiesz czane bez po śred nio nad
miej scem zło że nia ciała. Przy kła dowo gro bo wiec Jana Ol brachta – wy ko nany przy udziale Fran- 
ciszka Flo rent czyka i uwa żany za pierw szy prze jaw re ne sansu na wzgó rzu – bu dzi po dziw od pię- 
ciu stu leci, ale na ślady sa mego po chówku mo nar chy na tra fiono do piero w 2022 roku, zresztą przy- 
pad kowo.

Groby ko biece dla po rów na nia na dal były wię cej niż skromne, nie mal nie wi doczne. Na wet po- 
chó wek sław nej Ja dwigi An de ga weń skiej pier wot nie ozna czono tylko że la zną kratą. Na wła sny sar- 
ko fag z bia łego mar muru wład czyni mu siała cze kać aż do XX wieku12.

Mo nar szy oby czaj po grze bowy zmie nił się w XVI stu le ciu za sprawą Zyg munta Sta rego. Bu dowę
ka plicy Zyg mun tow skiej za częto od wy ku cia pod ziem nej krypty. Wła śnie w  niej, a  nie w  sa mym
mau zo leum, usy tu owa nym po wy żej, były od tąd skła dane ciała człon ków dy na stii. Fun da tor otrzy- 
mał jesz cze ka mienny sar ko fag w uko cha nym przez niego stylu all’an tica. Ciała in nych przed sta wi- 
cieli domu ja giel loń skiego, a na stęp nie Wa zów, umiesz czano jed nak co do za sady w po dwój nych
trum nach. Pro sta drew niana tra fiała do więk szej me ta lo wej – wy ko na nej z cyny lub mie dzi, czę sto
też bo gato zdo bio nej i opa trzo nej in skryp cjami.

W tak zwa nej kryp cie Zyg mun tow skiej poza kró lem bu dow ni czym spo częli mię dzy in nymi Bar- 
bara Za po lya, Zyg munt Au gust, Anna Ja giel lonka, Zyg munt III, nie które z jego dzieci oraz kró lowe
Habs bur żanki: Anna i  Kon stan cja. Tylko Ste fana Ba to rego, wy jąt kowo, po cho wano pod ka plicą
Ma riacką.

Trumny były usta wiane na że la znych szta bach, jedna na dru giej. Mimo to już w po cząt kach XVII
stu le cia w cia snej kryp cie Zyg mun tow skiej za częło bra ko wać miej sca. Król Wła dy sław IV był zmu- 
szony zle cić wy ko pa nie ko lej nego pod ziem nego „sklepu”, a więc ko mory zwień czo nej skle pie niem.
Kryptę ulo ko wano tam, gdzie dwie de kady póź niej za cznie po wsta wać nowa ka plica dy na styczna.
W 1644 roku w tak zwa nej kryp cie Wa zów zło żono trumnę kró lo wej Ce cy lii Re naty. Po tem spo czął
tam sam władca, a  do ko mory prze nie siono też trumny in nych człon ków rodu, choć nie wszyst- 
kich.

W  XVIII wieku na zle ce nie Sta ni sława Au gu sta Po nia tow skiego wy re mon to wano jesz cze pra-
starą ro mań ską kryptę Świę tego Le onarda, do któ rej król po sta no wił prze nieść sar ko fag Jana So- 
bie skiego. Na tym prace pro wa dzone przy pod ziem nych „skle pach” w do bie przed ro zbio ro wej do- 
bie gły końca. Ina czej niż dzi siaj, krypty nie sta no wiły sieci po miesz czeń – po łą czo nych, z wy zna- 
czo nymi przej ściami, na tyle prze stron nych, aby dało się je zwie dzać. Były to ko mory cia sne i cał- 
ko wi cie od rębne od sie bie. Scho dzono do nich przy oka zji po grze bów, ale nie przy ja kich kol wiek
in nych. Do krypt Zyg mun tow skiej i Wa zów dało się zresztą do stać wy łącz nie przez otwór umiesz- 
czony na ze wnątrz ka te dry.

Do piero w la tach sie dem dzie sią tych XIX wieku, gdy ko ściół ka te dralny na Wa welu stał się sym- 
bo lem na ro do wym, prze bito przej ścia mię dzy trzema kryp tami, za mon to wano oświe tle nie i  uło- 
żono sar ko fagi tak, żeby były le piej wi doczne. Pod ziemne po chówki kró lew skie stały się atrak cją



tu ry styczną. W dwu dzie sto le ciu mię dzy wo jen nym do łą czono do nich jesz cze dwie ko mory. Krypty
zo stały poza tym po sze rzone i  uzy skały nowe wej ścia bez po śred nio z  ko ścioła. Ze spo lono to
wszystko na tyle umie jęt nie, że więk szość osób zwie dza ją cych dzi siaj pod zie mia ka te dry, wie rzy,
że rów nież przed wie kami Wa wel mógł się po szczy cić naj praw dziw szymi ka ta kum bami13.



 



 

TU LE CIE XVI było pod wie loma wzglę dami naj lep sze w hi sto rii Pol ski. Wiek XVII oka zał
się jed nak naj gor szy, za równo dla ca łego kraju, jak i ści śle dla Kra kowa oraz Wa welu. Po- 
stę pu jące ozię bie nie kli matu, znane jako „mała epoka lo dow cowa”, przy nio sło ka ta stro- 
falne po wo dzie i nie spo ty kane wcze śniej fale mro zów. Za za ła ma niem po gody szły nie- 
do bory żyw no ści, głód i za razy. W Ma ło pol sce, gdzie w po ło wie stu le cia na stą piło spię- 

trze nie kry zy sów, wez brany nurt Wi sły po niósł po noć aż 20 000 nie po grze ba nych ciał ofiar epi de- 
mii. Gdzie in dziej wcale nie było le piej. Przy kła dowo z wo je wództw ru skich do cie rały wia do mo ści
o po twor nym wy cień cze niu lud no ści, na wet o ak tach ka ni ba li zmu, bo zde spe ro wani chłopi roz ko- 
py wali groby i ży wili się mię sem krew nych oraz są sia dów.

Kraj bo ry kał się z za pa ścią go spo dar czą, za czął za mie rać han del da le ko siężny, jed no cze śnie ro- 
sło nie za do wo le nie sze ro kich mas spo łecz nych. W 1648 roku na po łu dniowo-wschod nich ru bie żach
wy bu chła ol brzy mia re be lia ko zacka, która szybko zde ma sko wała fak tyczną nie moc króla i wojsk
ko ron nych, przede wszyst kim zaś – ośmie liła ościenne mo car stwa. W roku 1654 in wa zję na Li twę
pod jęli Ro sja nie. Szybko za jęli nie tylko wo je wódz twa kre sowe, ale też sto łeczne Wilno, na stęp nie
zaś za częli ostrzyć so bie zęby na War szawę. W 1655 roku wła sną in ter wen cję zor ga ni zo wali Szwe- 
dzi. Król Ka rol X Gu staw prze kro czył Bał tyk i w dru giej po ło wie lipca zszedł na ląd w Szcze ci nie.
Na miej scu ka zał dru ko wać bro szury pro pa gan dowe, tłu ma czące, że wszelka wina za kon flikt
spada na barki pol skiego władcy: Jana Ka zi mie rza Wazy, który do końca wzo rem ojca uwa żał się za
pra wo wi tego zwierzch nika skan dy naw skiego kró le stwa, a  o  groź nym są sie dzie twier dził, że jest
uzur pa to rem.

Tak za czął się nie sławny po top, słusz nie uwa żany za naj gor szy ka ta klizm, jaki spo tkał Rzecz po- 
spo litą. Pol ska szlachta, co raz bar dziej za nar chi zo wana i skłó cona z tro nem, stor pe do wała wszel- 
kie przy go to wa nia wo jenne, nie za mie rzała też oso bi ście sta wać do obrony kraju. Od działy po spo- 
li tego ru sze nia ma sowo pod da wały się wro gowi. Skąpe siły kró lew skie były zmu szone co fać się na
wszyst kich fron tach. 8 wrze śnia upa dła War szawa. Sto czono tylko jedną zna czącą bi twę, pod Żar- 
no wem 16 wrze śnia. Jan Ka zi mierz Waza po niósł klę skę, a fala de zer cji spra wiła, że nie mógł już
my śleć o ko lej nej kon fron ta cji z na jeźdźcą.

Wy padki po stę po wały we wprost nie praw do po dob nym tem pie. Nie mi nęły na wet dwa mie siące
od roz po czę cia szwedz kiego na jazdu, a  pol ski król stra cił kon trolę nad nie mal ca łym kra jem.
Ostat nim ba stio nem dla niego, nie do bit ków woj ska i dworu sku pio nego wo kół kró lo wej Lu dwiki
Ma rii Gon zagi, stał się Wa wel. Na wzgó rzu schro nili się też nie któ rzy z naj wyż szych urzęd ni ków
Rzecz po spo li tej, do radcy mo nar chy, garstka za ufa nych se na to rów. Sam Jan Ka zi mierz do tarł na
skałę ca ło żercy w kilka dni po bi twie żar now skiej, w bar dzo już skrom nej i zde mo ra li zo wa nej ob- 
sta wie. Nikt nie wi wa to wał na wi dok na czel nego wo dza. Zbyt do brze zda wano so bie sprawę ze
szwedz kiego po ścigu i z nie moż li wo ści sku tecz nej obrony1.

Pa łac wa wel ski przed sta wiał dość po nury wi dok, jesz cze za nim do się gły go wro gie kule ar mat- 
nie. 18 stycz nia 1649 roku, na za jutrz po ko ro na cji Jana Ka zi mie rza, w re zy den cji wy buchł ko lejny
z  jakże licz nych po ża rów. Nowy król aku rat za siadł do wie cze rzy, gdy do nie siono mu, że pali się
„wieża pięk nej struk tury, przy le ga jąca do po koju sy pial nego”, a  więc wieża Zyg munta III Wazy.
Ogień, tra dy cyj nie, za czął się od uszko dzo nego lub źle wy ko na nego ko mina. I nie dało się go ga sić,
bo to piące się od go rąca mie dziane po kry cie da chu „wzbra niało przy stępu”. Znisz cze nia za pewne
wy szły poza wieżę, łącz nie sza co wano je na 20 000 flo re nów, a więc ja kieś 2,5 mi liona dzi siej szych
zło tych2. Wo bec trwa ją cej już wojny ko zac kiej trudno było my śleć o  in we sto wa niu tak wiel kiej
kwoty w nie uży waną re zy den cję. Prace na praw cze pro wa dzono, jak na leży są dzić, w ogra ni czo nej
skali, a po prze szło sze ściu la tach dom kró lew ski wciąż no sił ślady po żogi.

Przy naj mniej umoc nie nia wzgó rza były w  znacz nie lep szym sta nie niż za cza sów któ re go kol- 
wiek z Zyg mun tów. Star szy brat Jana Ka zi mie rza, Wła dy sław IV Waza, nie prze wi dział wiel kiej re- 
be lii ko zac kiej i nie za dbał wy star cza jąco o pod nie sie nie po ten cjału obron nego kraju. Za miast my- 



śleć o ry zyku wro gich na jaz dów, wo lał snuć ab sur dalne wi zje kru cjaty prze ciw Tur kom i wy zwo le- 
nia Kon stan ty no pola lub na wet Je ro zo limy. Nie było jed nak tak, że król zu peł nie zi gno ro wał nie po- 
ko jące sy gnały. Na pię cia w kraju i za gra nicą spra wiły, że w la tach czter dzie stych XVII wieku Wła- 
dy sław wło żył wiele wy siłku oraz pie nię dzy w umoc nie nie Wa welu. Wzgó rze, do tąd nie bez piecz nie
od sło nięte, wresz cie otrzy mało no wo cze sną li nię for ty fi ka cji od strony po łu dnio wej. Sta no wiły ją
nowe, ob mu ro wane ce głą wały na ze wnątrz mu rów, a przede wszyst kim dwa wy su nięte ba stiony,
przy sto so wane do uży cia ar ty le rii. Te klu czowe punkty obrony umiesz czono bez po śred nio pod
wie żami San do mier ską i Lu branką, skąd w ra zie ataku miał być pro wa dzony ostrzał prze ciw nika3.

Wa wel nie stał się może na po wrót twier dzą z  praw dzi wego zda rze nia, ale nie był też dłu żej
tylko wy god nym do mem, od po wia da ją cym epoce pro spe rity i  względ nego spo koju. Można było
prze wi dy wać, że wzgó rze zdoła przez kilka ty go dni opie rać się prze ciw ni kowi. Wo bec bez na dziej- 
nej sy tu acji w kraju oraz nie do boru obroń ców, za pa sów i przede wszyst kim so jusz ni ków, chęt nych
po spie szyć z po mocą pol skiemu kró lowi, re zul tat walki mógł być jed nak tylko je den.

24 wrze śnia zor ga ni zo wano na Wa welu nocną na radę dy gni ta rzy. W toku go rącz ko wych dys ku- 
sji za pa dła de cy zja o dal szej ucieczce. Nie tylko z mia sta, ale też z kraju. Za war tość skarbca ko ron- 
nego, a zwłasz cza in sy gnia ko nieczne do wy nie sie nia na tron ko lej nego władcy, po sta no wiono wy- 
wieźć na Spisz. Kró lowa wraz z czę ścią dworu wy je chała na Śląsk. Król obie cy wał, że bę dzie jesz cze
pró bo wać gro ma dzić po siłki, ale spo dzie wano się, że i on ry chło zrej te ruje na zie mie pod le głe ce- 
sar stwu.

Jan Ka zi mierz po rzu cił re zy den cję przod ków 25 wrze śnia, a już na za jutrz pod Wa we lem sta nęły
woj ska Ka rola X Gu stawa. Brama dolna zamku – prze bu do wana na po czątku XVII wieku na mo dłę
ba ro kową i z tego względu na zy wana obec nie bramą Wa zów4 – nie cze kała otwo rem na na jeźdź- 
ców. Po dob nie nie roz warto przed nimi bram miej skich. Mo nar cha chciał przy naj mniej opóź nić
po stępy prze ciw nika. Na do wódcę obrony i  do raź nego gu ber na tora mia sta oraz zamku wa wel- 
skiego wy zna czono Ste fana Czar niec kiego. Przy szły re gi men tarz i het man, a w opi sy wa nym cza sie
kasz te lan ki jow ski, miał za sobą liczne walki z Ko za kami, Ta ta rami i Ro sja nami. Nie znał się na ob- 
lę że niach, ale zdą żył za sły nąć z wy jąt ko wego ry zy kanc twa. A czy można było wy obra zić so bie mi sję
bar dziej ry zy kowną niż stra ceń cza walka o  jak naj dłuż sze utrzy ma nie tra dy cyj nej sto licy w  pol- 
skich rę kach?

Na mury zam kowe po słano re gi ment kró lew ski pod do wódz twem From holda Wolffa. W obro nie
brały udział rów nież cze ladź bur gra biow ska oraz od działy pod le głe sta ro ście kra kow skiemu. Wraz
z mi li cją zło żoną z miesz czan siły gar ni zonu mia sta oraz zamku można sza co wać na mak sy mal nie
3000 osób. Ob lę że nie za częło się na tych miast. Wpraw dzie Czar niecki za wczasu na ka zał opróż nić
z lu dzi i spa lić nie ob wa ro wane przed mie ścia Kra kowa – Kle parz, Bi sku pie oraz Gar bary – lecz nie
po wa żył się pod nieść ręki na bu dowle ko ścielne. Już w pierw szym dniu walk, 26 wrze śnia, Szwe dzi
za jęli po ło żoną obok Wa welu wy soką świą ty nię Ber nar dy nów, z któ rej pod jęto in ten sywny ostrzał.
Efek tem był po żar Lu branki oraz oko licz nych za bu do wań. W  toku bi twy o  Wa wel kule ar mat nie
wpa dały też do po ko jów pa łacu, a sam do wódca zo stał ciężko po strze lony w twarz. Głów nym ce lem
Skan dy na wów nie było jed nak szyb kie za ję cie ko rzyst nie po ło żo nego wzgó rza. Ka rol X Gu staw sta- 
rał się ra czej sfor so wać jedną z bram miej skich, we drzeć się na ulice Kra kowa i w ten spo sób od ciąć
za mek od za opa trze nia.

Po mimo przy tła cza ją cej prze wagi na jeźdźcy nie zdo łali wy ko nać żad nego wy łomu w  li niach
obron nych. Im pet na tar cia słabł, ale tak samo z dnia na dzień co raz bar dziej pod upa dało mo rale
za łogi. W  pierw szym ty go dniu walk Czar niecki był jesz cze w  sta nie, jak sam pi sał, „ani mo wać”
pod ko mend nych za pew nie niami o „pręd kim przy by ciu wojsk przy boku Jego Kró lew skiej Mo ści”.
W  ty go dniu dru gim na dzieje ustą piły pod na po rem zwąt pie nia. W  mie ście mno żyły się ra bunki
i na pady do ko ny wane przez człon ków gar ni zonu, a kra kow scy rajcy otwar cie wzy wali do pod da nia
się Szwe dom. Czar niecki nie miał in nego wyj ścia, jak tylko wresz cie zgo dzić się na ka pi tu la cję,
o ile ta od bę dzie się z za cho wa niem „ho noru woj sko wego”.

Per trak ta cje z wro giem trwały od 15 paź dzier nika. Dwa dni póź niej pod pi sano wa runki pod da- 
nia mia sta oraz Wa welu, a gu ber na tor wraz z 1800 żoł nie rzami wy szedł poza mury i ru szył w kie- 
runku Ślą ska. Żoł nie rzy nie roz bro jono ani nie poj mano. Ci w za mian zo bo wią zali się, że przez ko- 
lejny mie siąc nie będą brać udziału w wal kach po żad nej stro nie. Jak wy ja śniał je den z naj lep szych



znaw ców po topu pro fe sor Adam Ker sten, król szwedzki był w pełni prze ko nany, że nic nie ry zy- 
kuje, pusz cza jąc wro gów wolno. Dla niego wojna była skoń czona. Na le żało tylko jesz cze na kło nić
Jana Ka zi mie rza do ab dy ka cji i za gar nąć pol ski tron.

Obrona Kra kowa i  Wa welu trwała łącz nie trzy ty go dnie. 19 paź dzier nika na Wa wel wkro czyły
od działy szwedz kie pod do wódz twem mar szałka Arvida Wit ten berga. Tego sa mego dnia po po łu- 
dniu wzgó rze od wie dził rów nież zwy cięzca ob lę że nia, Ka rol X Gu staw. „Po raz pierw szy w dzie- 
jach stopa na jeźdźcy sta nęła wów czas na Wa welu” – ko men tuje pro fe sor Ry szard Skow ron. Nie
jest to do końca prawda. Skała ca ło żercy wie lo krot nie prze cho dziła z rąk do rąk, zwłasz cza w do bie
roz bi cia dziel ni co wego. Po raz pierw szy od prze szło sze ściu set lat zda rzyło się jed nak, że Wa wel
zo stał zbroj nie zdo byty przez wroga ze wnętrz nego, a nie jed nego z pol skich dy na stów. Cho dziło
w każ dym ra zie o wy pa dek praw dzi wie epo kowy5.



Król Szwe cji Ka rol Gu staw opro wa dzany po ka te drze wa wel skiej przez Szy mona Sta ro wol skiego. To wtedy, przed gro- 
bow cem Ło kietka, miał usły szeć: „I Bóg jest po tężny i for tuna zmienna”. Ob raz Jana Ma tejki.

Ka rol Gu staw zwie dził re pre zen ta cyjne sale pa łacu, na stęp nie zaś skie ro wał swoje kroki do ka te- 
dry. Po świą tyni opro wa dzał go Szy mon Sta ro wol ski – po su nięty w la tach bo ha ter wojny cho cim- 
skiej, to czo nej prze szło trzy de kady wcze śniej, a po nadto au tor wielu trak ta tów po li tycz nych oraz
prac z za kresu hi sto rii. Jako je den z ka no ni ków ko ścioła ka te dral nego zo stał przy mu sowo wy zna- 
czony do roli prze wod nika. Gość był lu te ra ni nem, wie lo krot nie da wał już wy raz po gar dzie dla Ko- 
ścioła rzym skiego. Tym ra zem za cho wy wał jed nak po wagę i  z  za in te re so wa niem słu chał dzie jo- 
wych aneg dot oraz opi sów cen nych skar bów zgro ma dzo nych w  świą tyni. Za da wał na wet liczne,



wni kliwe py ta nia. Jak ko men tuje hi sto ryk Ma ciej Wi la mow ski, cie ka wość mo gła być au ten tyczna.
Ale mo gło też cho dzić o cy niczne za pre zen to wa nie „tro ski o sprawy kraju, któ rego ko ronę Ka rol X
Gu staw za mie rzał po za koń czo nej woj nie wło żyć na skro nie”.

W  pew nym mo men cie męż czyźni po de szli do gro bowca Wła dy sława Ło kietka. Wy wią zała się
mię dzy nimi roz mowa, którą zre fe ro wał na stęp nie kro ni karz po topu, We spa zjan Ko chow ski,
i która na do bre za pi sała się w pol skiej tra dy cji.

„Król ten, trzy kroć z kró le stwa wy gnany, trzy kroć je na po wrót od zy skał” – miał wy rzec Sta ro- 
wol ski.

„Ale wasz [Jan] Ka zi mierz, raz wy gnany, już wię cej utra co nego kró le stwa od zy skać nie zdoła” –
od parł na to król szwedzki. Roz są dek na ka zy wał w ta kim mo men cie za milk nąć lub na wet uprzej- 
mie przy tak nąć. Sta ro wol ski był jed nak, jak do my ślał się dzie jo pis, „śmiały wsku tek lat po de- 
szłych”. Jako sta rzec nie oba wiał się chło sty, wię zie nia czy in nych re pre sji. Rzu cił za czep nie: „Któż
to wie? I Bóg jest po tężny i for tuna zmienna”.

Ko chow ski pi sał, że „król, do tknięty tą od po wie dzią, po ha mo wał swoją cie ka wość i wię cej prze- 
wod nika nie za ga dy wał”. Sam Sta ro wol ski re la cjo no wał w  za cho wa nym li ście do swo jego
zwierzch nika, bi skupa kra kow skiego, że przed za koń cze niem ob chodu mo nar cha „obie cał wszyst- 
kim ko ścio łom i ka pła nom ve ram se cu ri ta tem”, a więc na le żytą ochronę. Mi nęło le d wie kilka dni,
a już zła mał dane słowo6.

NAJ WIĘK SZA GRA BIEŻ

Ka rol X Gu staw już wi dział sie bie w roli ko lej nego mo nar chy Rzecz po spo li tej. O wiele bar dziej od
ty tu łów i  nie pew nej kon troli nad roz le głym pań stwem in te re so wały go jed nak do raźne ko rzy ści.
Po top prze ro dził się w naj więk szą gra bież w ca łej hi sto rii Pol ski. Na jeźdźcy spu sto szyli na wet nie
setki, ale ty siące wio sek. Złu pili także każde więk sze mia sto, ja kie wpa dło w  ich ręce, czę sto po- 
gwał ca jąc przy tym układy ka pi tu la cyjne. Od za stra szo nych ofiar wy ci skano ha racz, a po tem i tak
gra biono wszystko, co zo stało. Mia sta były pusz czane z  dy mem, domy nisz czone; bi blio teki, ar- 
chiwa, zbiory sztuki i pry watne skarbce oga ła cane. Wy jąt kowo bez względ nie wro gie woj sko po stę- 
po wało z do brami ko ściel nymi. Róż nice re li gijne spra wiły, że ra bu nek tego, co na le żało do kleru,
uwa żano za w pełni uza sad niony. Do wódcy i żoł nie rze nie ha mo wali się jed nak rów nież w za ję tych
pa ła cach ma gnac kich czy re zy den cjach mo nar szych.

„Szwe dzi kra dli wszystko, co im wpa dło w  ręce: okna, ko minki, gzymsy, rzeźby, piękne ka- 
mienne po sadzki, drzwi. Wszystko ła do wano na barki i  trans por to wano na wy brzeże, a stam tąd
da lej do Szwe cji” – przy znaje szwedzki hi sto ryk Her man Lin dqvist. Bez żad nej prze sady można
stwier dzić, że na łącz nie ty sią cach ło dzi na pół noc po wę dro wało całe bo gac two Rzecz po spo li tej.
Pro fe sor An drzej Rot ter mund, wie lo letni dy rek tor Zamku Kró lew skiego w  War sza wie, sza co wał
na wet, że szkody ma te rialne i kul tu ralne z cza sów po topu były więk sze niż suma wszyst kich strat
z  obu wo jen świa to wych. Rów nież ka ta strofa de mo gra ficzna nie znaj duje po rów na nia. In sty tut
Pa mięci Na ro do wej po daje, że II wojna świa towa przy nio sła śmierć około 16 pro cent lud no ści
Rzecz po spo li tej. Na sku tek wo jen z po łowy XVII stu le cia na to miast po pu la cja kraju skur czyła się
na wet o 30 pro cent.

W nie któ rych re gio nach, jak choćby na Pod la siu, znisz cze nia, gra bieże, głód i za razy, roz prze- 
strze nia jące się wraz z woj skiem, za biły na wet po nad po łowę ca łej lud no ści. Wiele du żych miast
wy lud niło się do szczęt nie. Zmarło na przy kład co naj mniej 50 pro cent war sza wia ków, choć nie któ- 
rzy ba da cze po dają liczby o wiele tra gicz niej sze.

Sy tu acja Ma ło pol ski była na tle reszty kraju nie naj gor sza, ale i tak kosz marna. Do szło do uni ce- 
stwie nia około 60 pro cent ca łej za bu dowy w re gio nie. Kra ków nie tylko ucier piał w stop niu szcze- 
gól nym, ale też już ni gdy – przy naj mniej w  cza sach przed no wo cze snych – nie pod niósł się
z upadku. Wy star czy stwier dzić, że przed po to pem cała aglo me ra cja li czyła około 35 000 miesz kań- 
ców. Prze szło sto lat po na jeź dzie szwedz kim, u schyłku I Rzecz po spo li tej, po ni żej 25 000.



W  oko licy Szwe dzi splą dro wali i  znisz czyli wszyst kie cenne zamki: w  Lanc ko ro nie, Li powcu,
Łob zo wie, Ten czy nie, Pie sko wej Skale i  wiele in nych. Tylko z  Wi śni cza łupy wy wie ziono na stu
pięć dzie się ciu wo zach. O wiele wię cej po jaz dów po trzeba było do ogo ło ce nia Wa welu7.

Na jeźdźcy sku pili swoją uwagę przede wszyst kim na skar bach ka te dral nych. Wła dze ko ścielne
chyba do końca łu dziły się, że wróg uzna nie ty kal ność miej sca, gdzie wy no szono do wła dzy mo nar- 
chów i skła dano ich do cze sne szczątki. Za wczasu zde cy do wano się ewa ku ować tylko naj cen niej sze
re li kwie – mię dzy in nymi do mnie mane czaszki Świę tego Sta ni sława i Flo riana – a także część ar- 
chi wów i zbio rów bi blio tecz nych. Przy tła cza jąca więk szość pre cjo zów po zo stała jed nak na miej scu,
wy dana na pa stwę Szwe dów.

Ka no nik Szy mon Sta ro wol ski re la cjo no wał, że już w kilka dni po tym, jak opro wa dził Ka rola X
Gu stawa po naj waż niej szym pol skim ko ściele, oku panci za żą dali od niego, by „oku pił” ka te drę
kwotą 100 000 ta la rów. Sumę tę można prze li czyć na około 300 000 flo re nów lub na, ba ga tela, ja- 
kieś 40 mi lio nów dzi siej szych zło tych. Osłu piały opie kun świą tyni od parł, że nie po dobna zgro ma- 
dzić od ręki tak nie sa mo wi tej sumy. Dla Szwe dów od mowa nie wcho dziła w ra chubę. Król oso bi- 
ście od de le go wał jed nego ze swo ich ofi ce rów na in spek cję skarbca ka te dral nego. Ten, „zo ba czyw- 
szy wiele skrzyń cud nych, po słał za raz po sto la rza i  ka zał je roz bi jać”. Ra bu nek trwał pięć dni.
A Sta ro wol ski był zmu szony przy znać, że war tość za bra nych „ry siów, mar mur ków, so boli, sre bra,
szat, obić roz ma itych, krzy żów, kie li chów, mon stran cji i lich ta rzy” wy raź nie prze kra czała sumę za- 
rzą dzo nej wcze śniej kon try bu cji.

Suk ces tylko roz ocho cił na jeźdź ców. Mi nął za le d wie ty dzień, a ko mi sarz Knut An ders son, wy- 
zna czony przez Ka rola X Gu stawa, znów po ja wił się w ka te drze. Pod jego kie run kiem prze pro wa- 
dzono drugi ra bu nek, czy też ra czej drugą „re wi zję”. W do ku men tach i li stach Szwe dzi wo leli bo- 
wiem po słu gi wać się ta kim eu fe mi stycz nym okre śle niem do ko ny wa nych bar ba rzyństw. „Znik nęły
wtedy cenne ko bierce, sre bra, opony flan dryj skie” – wy li czał Mi chał Ro żek.

Łącz nie re wi zji było aż osiem. Trze cia i czwarta od były się w roku 1656. Piątą prze pro wa dzono
wio sną 1657. Znisz czono wów czas re li kwiarz głów nego pa trona ka te dry. Padł poza tym roz kaz, by
za bie rać wszel kie sre bro trzy mane w ko ściele, na wet je śli było przy twier dzone na stałe. „Dzień cały
i noc ta re wi zja trwała” – opo wia dał ano ni mowy świa dek wy da rzeń. Zgod nie z jego re la cją gu ber- 
na tor Kra kowa, ge ne rał Paul Würtz, „sam wziąw szy sta tuę srebrną Świę tego Sta ni sława z oł ta rza,
ude rzył nią o zie mię aż się ka mień roz bił”. Do wódca zdzie rał też wła sno ręcz nie srebrne bla chy z oł- 
ta rza. Z ko lei fi gurę Pio tro wina, ry ce rza, któ rego we dług le gendy wskrze sił bi skup Sta ni sław, roz- 
bił mło tem. Na stęp nie jego żoł dacy „trumnę [Sta ni sława] roz bili i wieko ode rwali”. Po tem „po szli
do skarbca, gdzie każdą szu fladę szafy otwie rali, po mu rach kuli, po sadzki wy wra cali, ze skrzyń
brali co tylko byli w sta nie na pchać w kie sze nie”. Gra bieżcy po su nęli się na wet do zdzie ra nia obić
z krze seł. Wresz cie za pu ścili się i do krypt pod ko ścio łem.

„Nie po zo sta wiono w spo koju gro bów kró lew skich” – ko men tuje Ma ria Ro ma now ska-Za drożna
z Na ro do wego In sty tutu Mu ze al nic twa i Ochrony Zbio rów. Szwe dzi byli tak żądni sre bra, że wy ry- 
wali na wet gwoź dzie z trumny króla Wła dy sława IV Wazy. Do szło po nadto do pro fa na cji po chów- 
ków bi sku pich. Świa dek wy da rzeń pi sał, że lu dzie Würtza do brali się na wet do szcząt ków daw nych
hie rar chów kra kow skiej pro win cji ko ściel nej: „Ze zwłok pier ście nie, łań cu chy i go dła, ze złota lub
sre bra wy ko nane, po ścią gano”.

Owoce tylko tego jed nego ra bunku wło żono na osiem dzie siąt wo zów. Skarby zo stały bez ce re mo- 
nial nie prze to pione na kru szec, po trzebny do wy bi ja nia mo net i opła ca nia woj ska. Re wi zja szó sta
i siódma miały, jak wy ja śniał pro fe sor Mi chał Ro żek, ogra ni czoną skalę. Ósma przy nio sła jed nak
„osta teczne spu sto sze nie”.

Za ja dłość Szwe dów ro sła, bo też wojna nie to czyła się już po ich my śli. Jan Ka zi mierz Waza
wbrew na ci skom wielu se na to rów od mó wił zło że nia ko rony. Po tworna skala zbrodni do ko ny wa- 
nych przez na jeźdź ców spra wiła zaś, że w  kraju tę żała chęć od wetu. Kontr ofen sywa, w  du żym
stop niu iście par ty zancka, przy no siła co raz więk sze suk cesy. Kra ków oraz Wa wel po now nie zna la- 
zły się w  ob lę że niu. Naj pierw pró bo wali zdo być je sami Po lacy, na stęp nie siły pol skie wraz z  no- 
wymi, au striac kimi so jusz ni kami. Ostat nia, tra giczna re wi zja ka te dry, przy pa dła na 8 lipca 1657
roku, kiedy od bi cie wzgó rza i mia sta wy da wało się już nie unik nione. „Zlu stro wano ka plice, za bie- 
ra jąc wszyst kie kosz tow no ści. Nie po mi nięto de po zy tów zło żo nych w ka te drze. Wtedy znik nął też



srebrny oł tarz Świę tego Sta ni sława, spra wiony w XVI wieku” – wy mie niał pro fe sor Ro żek. Oł tarz,
w prze ci wień stwie do trumny ufun do wa nej świę temu przez Wa zów, zo stał za wczasu ukryty. Szy- 
mon Sta ro wol ski na ka zał go za ko pać na cmen ta rzyku przy le ga ją cym do ka te dry. Zna lazł się jed nak
ja kiś zdrajca, który w ostat niej chwili wy ja wił to miej sce. I wy pada pod kre ślić, że nie był on je dy- 
nym „życz li wym”. Już wcze śniej w  na mie rza niu co cen niej szych skar bów, sor to wa niu zdo by czy
i  ich upłyn nia niu po ma gali różni kra kow scy miesz cza nie, a  także nie któ rzy Ży dzi z  Ka zi mie rza.
Wojna jak zwy kle ujaw niała naj gor szych cwa nia ków i ko niunk tu ra li stów8.

Szwedzka gra bież sta no wiła bez dy sku syj nie naj więk szą ka ta strofę w no wo żyt nych dzie jach ka- 
te dry na Wa welu. W toku wro giej oku pa cji ogrom nie ucier piał także pa łac. Skalę ra bun ków, ja kich
do ko ny wano w re zy den cji, trudno jed nak osza co wać czy na wet opi sać.

Z nie uży wa nego domu kró lew skiego już dawno wy wie ziono więk szość ozdób ru cho mych i cen- 
nych me bli. Wa zo wie wo leli prze nieść je do sie dzib, w któ rych fak tycz nie prze by wali. Do dal szego
opróż nie nia zamku do szło bez po śred nio przed szwedz kim ob lę że niem z  roku 1655. Wpraw dzie
król prze by wał wów czas na skale ca ło żercy tylko przez sześć dni, ale kró lowa Lu dwika Ma ria Gon- 
zaga miała po nad mie siąc, żeby za bez pie czyć i wy eks pe dio wać z Wa welu wszystko, co na le żało do
ro dziny pa nu ją cej lub pań stwa. I  co mo gło przy dać się w  no wym miej scu po bytu czy też zo stać
spie nię żone w celu sfi nan so wa nia dal szej walki.

Nie da się stwier dzić, co do kład nie na jeźdźcy za stali na zamku gór nym. Ich dal sze po czy na nia
też wy my kają się opi sowi. Opusz czony pa łac, ina czej niż ka te dra, nie miał po ka pi tu la cji żad nego
ku sto sza, zdol nego śle dzić po czy na nia wroga i no to wać, co za brano lub znisz czono. Szwe dzi ra bo- 
wali bez świad ków. Pewne cenne wia do mo ści przy no szą do piero do ku menty po wo jenne, zwłasz- 
cza zaś in spek cja stanu Wa welu, spi sana w 1665 roku w związku ze zmianą na sta no wi sku wiel ko- 
rządcy. Z nie zwy kle szcze gó ło wego in wen ta rza wy nika dość za ska ku jący wnio sek. Wróg, tak bez- 
względny w mu rach ka te dry, na zamku gór nym nie spu sto szył wszyst kiego. Po woj nie bra ko wało
wielu me bli czy ob ra zów, ale na pod ło gach przy naj mniej czę ści po ko jów wciąż le żały mar mury,
a stropy czy skle pie nia były na dal „zło ci ste”, czyli nie ob darto ich z ca ło ści ozdób. Prze trwały na wet
de ko ra cje „ptasz ko wego po koju”, Me lu zyna w  daw nej ja dalni Bony Sfo rzy czy wresz cie głowy
w sali Po sel skiej.

Być może do szczętny ra bu nek Wa welu opóź nił się, bo Ka rol X Gu staw przez ja kiś czas wie rzył
jesz cze, że ko ro nuje się tam na króla. Wy daje się jed nak, że prze są dziły ra czej względy prak tyczne.
W  trzech war szaw skich pa ła cach mo nar szych, po rzu co nych przez Jana Ka zi mie rza, de struk cja
była nie mal zu pełna. Szwe dzi wy ry wali na wet pod łogi. Ale tamte domy władcy le żały bez po śred nio
nad Wi słą, w dole nurtu rzeki. Ła two było wszystko roz kraść, prze nieść na barki i spła wić ku Bał ty- 
kowi. Dla po rów na nia wzgó rze wa wel skie nie miało wy god nego, sze ro kiego po łą cze nia bez po śred- 
nio z brze giem Wi sły. Poza tym Kra ków le żał dużo da lej od Szwe cji niż War szawa. A że pa łac już
był ogo ło cony, to oku panci sku piali uwagę ra czej na prost szych i do stęp niej szych ce lach. Lub przy- 
naj mniej na ta kich, gdzie sre bro i złoto prze wa żało nad cięż kim mar mu rem9.

POD UPA DA JĄCA RU INA

Ka ta strofa re zy den cji i ca łego ob wodu zamku wy ra żała się ra czej w znisz cze niach niż w stra co nych
do brach. Wa wel znaj do wał się w nie przy ja ciel skich rę kach przez dwa dzie ścia dwa mie siące – od 19
paź dzier nika 1655 do 23 sierp nia 1657 roku. Kon se kwen cje na to miast od czu wano przez de kady.

Do ku menty pierw szych sej mów zwo ła nych po po wro cie Jana Ka zi mie rza do kraju za wie rają
wiele wzmia nek o „ru inie” Wa welu, nie odzow no ści pil nych na praw i środ kach, ja kie za mie rzano
prze zna czyć przy naj mniej na za bez pie cze nie naj waż niej szych ele men tów for ty fi ka cji. W 1661 roku
uchwa lono na ten cel 28  000  zło tych, rów no war tość prze szło 3 mi lio nów w  dzi siej szych zło tów- 
kach. Była to jed nak tylko kro pla w  mo rzu po trzeb. W  in wen ta rzu z  roku 1665 wprost roi się od
wia do mo ści o  „wa lą cej się da chówce”, „cał ko wi cie zruj no wa nych gan kach”, „za cie ka ją cych” ścia- 
nach, „pod upa da ją cych” albo nie mal roz sy pa nych mu rach czy wresz cie wią za niach „po trze bu ją- 
cych pil nej na prawy”. Wieża Lu branka wciąż nie miała da chu. Woda lała się przez dziu rawe na kry- 



cia i  daw niej ozdobne, a  te raz zruj no wane stropy też do sal apar ta men tów. Prze cie ka jące kruż- 
ganki gro ziły wręcz za wa le niem. Były chyba na wet po wody do obaw, że uszko dzone fi lary no śne
runą i po cią gną za sobą mury re zy den cji.

Pa łac wa wel ski, mó wiąc krótko, nie nada wał się do za miesz ka nia. I rze czy wi ście pod czas kil ku- 
mie sięcz nej wi zyty w Kra ko wie w roku 1661 Jan Ka zi mierz no co wał nie w re zy den cji pra dziadka,
lecz w mie ście. W 1669 roku w myśl tra dy cji na wzgó rzu od była się ko ro na cja ko lej nego króla, Mi- 
chała Ko ry buta Wi śnio wiec kiego. Ale już ślub władcy z  Ele onorą Habs bur żanką zor ga ni zo wano
w Czę sto cho wie, a ko ro na cję no wej pani – w War sza wie. I to mimo że na le żało w tym celu nie tylko
wy po ży czyć in sy gnia ze skarbca, ale też zła mać prawo. Sprawa nie wzbu dziła rów nie ży wych pro- 
te stów co za pa no wa nia Wła dy sława IV Wazy. Nikt prze cież nie mógł się dłu żej łu dzić, że Wa wel to
miej sce wła ściwe dla do stoj nych ce re mo nii.

Ko lejna de kada także nie przy nio sła po prawy. Kraj był po twor nie wy nisz czony, po pu la cja zdzie- 
siąt ko wana, per spek tywy po li tyczne wię cej niż po nure. Za wsze za tem znaj dy wano po trzeby bar- 
dziej na glące niż od bu dowa sym bo licz nej, lecz nie uży wa nej na co dzień, sto licy kró le stwa. O tym,
że pa łac wa wel ski w pew nym sen sie zo stał spi sany na straty, do sko nale świad czy wi zyta pary kró- 
lew skiej w Kra ko wie w roku 1671. Mał żon ko wie spę dzili tu aż dzie sięć dni, ale po dob nie jak Jan Ka- 
zi mierz za raz po po to pie, nie miesz kali na wzgó rzu. Za miast tego wy na jęli ka mie nicę „Pod Krzysz- 
to fory” przy Rynku Głów nym i tylko z od dali ob ser wo wali po stę pu jącą ru inę.

In spek cja stanu re zy den cji prze pro wa dzona w 1679 roku, a więc aż dwa dzie ścia dwa lata po wy- 
par ciu Szwe dów, wy ka zała wy gięte po sadzki, zruj no wane da chy, obe rwane ba lu strady kruż gan- 
ków oraz za wil go cone i roz pa da jące się stropy. We dług po czy nio nego sza cunku tylko do za ła ta nia
po kry cia po trzeba było aż 70 000 no wych da chó wek. Po nadto od no to wano wów czas, że na naj wyż- 
szej, nie gdyś re pre zen ta cyj nej kon dy gna cji nie było „żad nego ca łego okna”, wiele za to ta kich,
w któ rych nie ostała się ani jedna szyba10.

Wi zu ali za cja sie dem na sto wiecz nego Wa welu przy go to wana przez Mu zeum Kra kowa. Pod nr 1 – sta ro stwo (dawny
Dom Kró le wien), 2 – staj nie kró lew skie.



W 1683 roku na stępca Mi chała Ko ry buta, Jan III So bie ski, je chał przez Kra ków na Wie deń, aby
przy być Habs bur gom ze sławną od sie czą. Po stój urzą dził jed nak nie na Wa welu, ale w Łob zo wie.
Stało się tak znów, jak pod kre śla pro fe sor Ry szard Skow ron, „z po wodu złego stanu zamku”. Do- 
piero w ko lej nych la tach pod jęto pewne prace w zruj no wa nej re zy den cji. Przede wszyst kim mo nar- 
cha wy zna czył swo jego por tre ci stę, ma la rza Jana Try cju sza, osia dłego w Kra ko wie, do roli klucz- 
nika pa łacu. Jak wy ja śnia hi sto ryk sztuki Je rzy Żmu dziń ski, ze sta no wi skiem „wią zał się obo wią- 
zek re stau ra cji ma lo wi deł, ale też przy wi lej miesz ka nia na zamku”. Z jed nej strony ktoś wresz cie,
choćby w  naj bar dziej ogra ni czo nym stop niu, za jął się re no wa cją ozdób re zy den cji. Z  dru giej –
trudno prze mil czeć fakt, że głów nym lo ka to rem nie gdy siej szego domu pol skich kró lów i ośrodka
naj wyż szej wła dzy stał się te raz pla styk. Ar ty sta na wet nie wy bitny, ale co naj wy żej nie zły. Poza
tym na Wa welu za miesz kały też kwoki. Pro fe sor Sta ni sław Win da kie wicz na tra fił na wzmianki
o  „sta ro stach, któ rzy dla wy gody cho wali kury na wspa nia łych kruż gan kach pa ła co wych”. Sporo
czasu mi nęło, za nim ktoś zwró cił uwagę na pro ce der i go za ka zał.

Do piero w roku 1689, u schyłku rzą dów i ży cia, Jan III So bie ski spi sał list, w któ rym „pil nie żą- 
dał”, aby za częto „re stau ro wać bu dynki i  struk tury zam kowe” na wzgó rzu wa wel skim, „do ru iny
się skła nia jące”. Nad zór nad pra cami po wie rzono Ja nowi Gau den temu Za cherli – kra kow skiemu
bur mi strzowi i  rajcy, który wcze śniej zdo był so bie re nomę, pil nu jąc od bu dowy spa lo nej wieży
miej skiego ra tu sza. Po cząt kowy bu dżet ro bót wy niósł jed nak za le d wie 10 000 flo re nów. Kwota od- 
po wia dała 800  000  zło tym w  dzi siej szych pie nią dzach, pod czas gdy do przy wró ce nia świet no ści
Wa we lowi po trzeba by było dzie siąt ków mi lio nów. Fun du sze z cza sem chyba pod nie siono, a po- 
nadto se nat zgo dził się do pła cić 6000 flo re nów z kasy pań stwo wej na na prawę for ty fi ka cji zam ko- 
wych. Pro fe sor Skow ron wy li cza, że re mont ob jął mię dzy in nymi za bez pie cze nie kruż gan ków, kła- 
dze nie no wych po sa dzek, ma lo wa nie ścian, wy mianę drzwi i okien czy wresz cie bru ko wa nie dzie- 
dzińca. Środ ków było jed nak zbyt mało, aby wyjść poza ro boty czy sto ra tun kowe.

Re wi zja stanu zamku z roku 1692, po dob nie jak po przed nia, wy mie nia ogromną liczbę wy bi tych
i  znisz czo nych okien. W  do ku men cie od no to wano, że stan przy naj mniej czę ści kruż gan ków był
jesz cze gor szy niż uprzed nio, a zruj no wane ka mienne ko lumny wy mie niono na drew niane atrapy.
Nie udało się upo rząd ko wać na wet wszyst kich po miesz czeń na piano no bile. O daw nej ja dalni Bony
Sfo rzy au to rzy in wen ta rza stwier dzili: „Tego po koju ru inę ra to wano, strop pod po rami przy oby- 
dwu ścia nach pod stem plo wu jąc, aby nie upadł, bo przez za ciek był zruj no wany”. Wciąż gi nęły
i  nisz czały me ble, a  na miej scu daw nych drzwi czy okien w  wielu miej scach ziały tylko pu ste
otwory. Kon tro le rzy bez rad nie roz kła dali ręce: „Gdzie się to po działo, do py tać nie spo sób”.

„Ni czego sta ran nie nie wy ko nano. W wielu wy pad kach była to na prawa tylko na oko” – kry tycz- 
nie oce niał Sta ni sław Win da kie wicz. Stan zamku był ogó łem nie zmien nie po nury. Ale wkrótce
miało się oka zać, że wła śnie rządy Jana III So bie skiego sta no wiły punkt szczy towy w póź no no wo- 
żyt nych dzie jach Wa welu. W ko lej nych de ka dach było tylko go rzej11.

NAJ GOR SZY PO ŻAR

W  1697 roku na tron Rzecz po spo li tej wy nie siono Au gu sta II Wet tyna, rzą dzą cego jed no cze śnie
dzie dziczną Sak so nią. „Ża den chyba z  pol skich kró lów nie był tak wszech stron nie kry ty ko wany,
za równo jako władca, jak i jako czło wiek” – pi sał na jego te mat pro fe sor Je rzy A. Gie row ski. Na wet
ko ro na cja przy by sza z Nie miec od była się w at mos fe rze skan dalu. Se na to ro wie, trzy ma jący pie czę
nad skarb cem ko ron nym na Wa welu, nie uznali wy niku elek cji i od mó wili otwar cia sali, w któ rej
cho wano ko rony i  berła. Za miast po per swa zję lub na wet wy try chy lu dzie Wet tyna się gnęli po
łomy. „Wy bili w mu rze dziurę i wy do stali przez nią in sy gnia, dumni jak zwy cięzcy” – za no to wano
we współ cze snej re la cji. We dług ba da cza dzie jów skarbca Fe liksa Ko pery przy tej oka zji do szło też
do ra bunku klej no tów ko ron nych. Nie wiele jed nak skra dziono, po nie waż skrzy nie zło żone w wieży
Duń skiej były nie mal pu ste. Już za cza sów Mi chała Ko ry buta Wi śnio wiec kiego i Jana So bie skiego
klej noty ko ronne, warte łącz nie kil ka set ty sięcy flo re nów, a  więc kil ka dzie siąt mi lio nów zło tych,
zo stały de cy zją sejmu za sta wione i roz sprze dane, by opła cić woj sko.



Nie od po wie dzialna, awan tur ni cza po li tyka Wet tyna ścią gnęła na zie mie pol skie nowy na jazd
szwedzki. Znisz cze nia, to wa rzy szące tak zwa nej wiel kiej woj nie pół noc nej, pod licz nymi wzglę- 
dami do rów nały tym z  cza sów po topu. Kon flikt już osta tecz nie po grą żył Rzecz po spo litą, która
stała się „karczmą za jezdną” ościen nych mo carstw, do ce lowo zaś bez wład nym do mi nium ro syj- 
skim. In wa zja za mknęła też hi sto rię pod upa da nia Wa welu. W 1702 roku na pa łac spadł bo wiem ka- 
ta klizm strasz niej szy od wszyst kich, ja kie wi dziano w mi nio nych de ka dach i stu le ciach.

W lipcu woj ska króla Szwe cji Ka rola XII roz biły siły pol sko-sa skie w bi twie pod Kli szo wem. Au- 
gust II wy co fał się do Kra kowa, roz wa żał oko pa nie się na Wa welu. Po krót kim po by cie na wzgó rzu
zmie nił jed nak zda nie i ru szył da lej, do San do mie rza. Za nim po zo sta wił wzgó rze na pa stwę wroga,
za dbano przy naj mniej o  wy wie zie nie za gra nicę resz tek skarbca, zwłasz cza zaś ko ron. Za jął się
tym bi skup ku jaw ski Sta ni sław Szem bek12.

Tym ra zem nie do szło do dłu gich walk o  za mek i  mia sto. 10 sierp nia za łoga Wa welu pod do- 
wódz twem miej sco wego sta ro sty ska pi tu lo wała przed wro giem. Zde ze lo wany pa łac na wzgó rzu
nie ro bił wra że nia dum nej mo nar szej re zy den cji. Nie był też tak trak to wany przez na jeźdźcę.
Szwe dzi pod do wódz twem ge ne rała Ma gnusa Sten bocka ani nie ra bo wali sys te ma tycz nie Wa welu,
bo nie było z czego, ani nie za bez pie czyli go z my ślą o przy szłej ko ro na cji lub ja kich kol wiek funk- 
cjach pu blicz nych. W sa lach nie gdyś naj pięk niej szego domu w ca łej Rzecz po spo li tej urzą dzono la- 
za ret dla sze re go wych żoł nie rzy.

Ko miny były za tkane lub uszko dzone, a  schy łek lata chłodny, Szwe dzi za częli więc roz pa lać
ogni ska we wnątrz kom nat, wprost na ka mien nych i mar mu ro wych po sadz kach czy na wet na obe- 
rwa nych drew nia nych pod ło gach. „Stąd się za jęło” – ko men to wał szlach cic Krzysz tof Do biń ski,
obecny wów czas w Kra ko wie.

Po żar wy buchł w  pią tek 15 wrze śnia 1702 roku. Oku panci po cząt kowo wa hali się, czy wal czyć
z ogniem, czy cze kać, aż ten sam się wy pali. Nie wpusz czano też na wzgó rze kra ko wian, pra gną- 
cych du sić pło mie nie. W jed nej z  licz nych re la cji z ka ta strofy za zna czono, że Szwe dzi przy stą pili
do dzia ła nia, do piero gdy „po żary ha niebne” bar dzo się „roz mo gły”, a więc roz prze strze niły. Wtedy
los pa łacu był już przy pie czę to wany. Na gór nych pię trach go rzały wszyst kie sale, od bel we derku po
skrzy dło za chod nie. Pło mie nie sza lały z tym więk szą ła two ścią, że wcze śniej do wnętrz na nie siono
siana i  słomy, uży wa nych jako po sła nia. Po zo stała wła ści wie tylko na dzieja na ura to wa nie co raz
bar dziej za gro żo nej ka te dry.

W so botę 16 wrze śnia wresz cie otwarto bramy zam kowe, za częto bić w dzwony i wzy wać miesz- 
czan na po moc. In ten sywna walka z  po ża rem trwała także w  nie dzielę. Za trzy mano po stępy ży- 
wiołu, w  ko ściele ka te dral nym ucier piało tylko kilka ka plic. Za mek sta no wił już jed nak mo rze
ognia. Nie obyło się bez ofiar. Wa lące się skle pie nia i  stropy przy gnia tały ra tow ni ków. „Księża,
miesz cza nie i inni, wiel kim pło mie niem ogar nięci, zgo rzeli tak, że ko ści się wy pa liły” – re la cjo no- 
wano. Byli też tacy, któ rzy wy do stali się z ognia, ale wkrótce umarli na sku tek po twor nych ran i po- 
pa rzeń. We dług jed nego z  pa mięt ni ków po żar trwał trzy dni. W  myśl in nego uga szono go osta- 
tecz nie do piero po ty go dniu, 22 wrze śnia.

„Spu sto sze nie było straszne” – pi sał dok tor Sta ni sław Tom ko wicz. – „Wy pa liły się su fity, belki,
okna i  pod łogi, w  nie któ rych miej scach przez wszyst kie pię tra. Pę kały od żaru mar mu rowe
odrzwia, ko minki, po sadzki, ko lumny i schody ka mienne. Ru nęły ko miny, a gruzy cię ża rem swym
zgnio tły skle pie nia. Wa lące się belki i gruzy za sy pały po koje ru mo wi skiem”. Znisz czone były oba
pię tra, w  czę ści także par ter. Z  re zy den cji zo stała pu sta, po zba wiona da chu, okop cona sko rupa.
Prze pa dły ostat nie resztki wy po sa że nia, od dawna wy wo żo nego i  roz kra da nego. De ko ra cje, czę- 
ściowo od no wione za cza sów Jana So bie skiego, te raz stały się za le d wie wspo mnie niem. Z wszyst- 
kich re pre zen ta cyj nych gma chów pa łacu ura to wały się tylko po koje nad bramą w skrzy dle za chod- 
nim oraz kra niec skrzy dła wschod niego za mu rem ognio wym i klatką scho dową, w nim zaś sala
Po sel ska z gło wami. Ostatni ślad świet no ści daw nego Wa welu13.

ROK OSTA TECZ NO ŚCI



Szwe dzi wkrótce wy co fali się z Wa welu, ale wojna wcale nie była skoń czona. Druga oku pa cja na- 
stą piła w marcu 1704 roku, do trze ciej do szło w roku 1705. Wów czas nie przy ja ciel zaj mo wał mia sto
i za mek aż przez sie dem mie sięcy. Zwy cię stwo Szwe dów wy da wało się na tym eta pie nie mal gwa- 
ran to wane. Ka rol XII był tak pewny swego, że na ka zał uko ro no wać lo jal nego fi gu ranta: no wego
władcę Pol ski, Sta ni sława Lesz czyń skiego. Akt wy nie sie nia na tron od był się po raz pierw szy od
prze szło sze ściu set lat w miej scu in nym niż wzgó rze wa wel skie. Lesz czyń ski zo stał kró lem w War- 
sza wie, a  wrę czono mu pro wi zo ryczne in sy gnia, nie zaś praw dziwą ko ronę Ło kietka. Od stępstw
od tra dy cji było zresztą wię cej. Przede wszyst kim Pol ska miała już in nego mo nar chę. Au gust II
Wet tyn zgo dził się ab dy ko wać do piero w roku 1706. Szybko zresztą po wró cił do roz grywki o wła- 
dzę. W 1709 roku na do bre od zy skał tron, choć już jako fak tyczny wa sal Mo skwy14.

Tak długo, jak trwały dzia ła nia zbrojne i gra bieże, od bu dowa pa łacu na Wa welu nie wcho dziła
w ra chubę. Za mek był na wet da lej oga ła cany z ma te riału. Przy kła dowo sto pioną bla chę mie dzianą,
która po kry wała wcze śniej część da chów, za ła do wano na fury i wy wie ziono do Sak so nii, gdzie zo- 
stała prze to piona na ar maty. Ogó łem w  na uce pa no wała daw niej opi nia, że zde wa sto wana re zy- 
den cja nie mal przez trzy de kady nisz czała w  zu peł nym za nie dba niu jako stop niowo kru sze jąca
pustka bez da chu i  stro pów. Rze czy wi stość wy glą dała jed nak ina czej. Pro fe sor Ry szard Skow ron
od na lazł ra chunki wska zu jące, że już w  1705 roku, w  środku wojny, a  do tego w  trak cie oku pa cji
szwedz kiej, za trud niono kil ku na stu cie śli do wy ko na nia no wego na kry cia pa łacu. Na prawy miały
bar dzo ogra ni czoną skalę, trudno je na wet na zy wać re mon tem. Kosz tem za le d wie 3600 flo re nów,
czyli około 250 000 dzi siej szych zło tych, wy ko nano pro wi zo ryczny dach z naj tań szego ma te riału,
a  więc gontu. Ten wła ści wie od razu prze cie kał i  szybko za czął się wa lić, głów nie pod cię ża rem
śniegu. Ale przy naj mniej po zwo lił spo wol nić nie unik nione nisz cze nie od sło nię tych mu rów.

Do ro bót z  praw dzi wego zda rze nia przy stą piono do piero w  po ło wie lat dwu dzie stych XVIII
wieku, gdy sejm asy gno wał co roczne kwoty na tę po trzebę. Rów nież wtedy pod jęto wresz cie sta ra- 
nia o zwrot in sy gniów ko ron nych, znaj du ją cych się w rę kach spad ko bier ców zmar łego Sta ni sława
Szem beka. Drobne prace w re jo nie bramy gór nej pro wa dzono w roku 1723. Za sad ni czy re mont ru- 
szył jed nak trzy lata póź niej pod kie run kiem bi skupa kra kow skiego Fe li cjana Sza niaw skiego. Za- 
cho wane do ku menty po dają, że pla no wano mię dzy in nymi na prawy da chów, od nowę gór nej kon- 
dy gna cji kruż gan ków, bu dowę no wych scho dów Po sel skich i  re pa ra cję studni zam ko wej. Około
1729 roku bi skup chwa lił się, że „swoim sta ra niem i kosz tem wła snym” do pro wa dził już przed się- 
wzię cie do bar dzo za awan so wa nego stanu: po ło żył da chówkę „od bramy i ko ścioła ka te dral nego aż
do Ku rzej Stopy włącz nie” i po pra wił „mury czę ściowo zgo rzałe”. „Naj wyż sze pię tro, z izbami Se- 
na tor ską i Po sel ską, w tym roku skoń czą się” – za po wia dał. Cały koszt od bu dowy sza co wał wów- 
czas na 200 000 flo re nów, rów no war tość około 12 mi lio nów dzi siej szych zło tych.

Pa łac nie od zy skał na wet ułamka daw nego bla sku, ale do pro wa dzono go do stanu, który umoż li- 
wiał prze pro wa dze nie na Wa welu in au gu ra cji ko lej nego mo nar chy. W stycz niu 1734 roku, pod ba- 
gne tami woj ska ro syj skiego i  przy bar dzo nie licz nych go ściach, na masz czono Au gu sta III Wet- 
tyna. Była to już ostat nia ko ro na cja w dzie jach wzgó rza. Na skale ca ło żercy zwo łano ostatni sejm,
choć ten w prak tyce się nie od był wo bec kom pro mi tu jąco ma łej liczby de le ga tów. Poza tym zor ga- 
ni zo wano ostatni po grzeb kró lew ski na Wa welu. W kryp cie Wa zów zo stali po cho wani Au gust II,
a także Jan III So bie ski i kró lowa Ma ria Ka zi miera, któ rych szczątki spro wa dzono z War szawy.

Na prze ło mie lat trzy dzie stych i czter dzie stych XVIII stu le cia pa łac prze szedł jesz cze je den re- 
mont, zresztą znów na ogra ni czoną skalę. W po ło wie wieku na po sie dze niu se natu alar mo wano,
że za mek po mimo pod ję tych re pe ra cji „do ostat niej dąży ru iny”. W 1764 roku, po tym jak zmarł Au- 
gust III, a pod na ci skiem Ro sji kró lem ogło szono Sta ni sława Au gu sta Po nia tow skiego, ko ro na cja
od była się w  War sza wie. Jako na czelny po wód przy to czono „nad pu sto sza łość zamku kró lew- 
skiego” w Kra ko wie. Za nim jed nak za pa dła de cy zja, by ra to wać za nie dbane gma chy, na Wa wel po- 
now nie spa dły po ci ski i kule ar mat nie15.

KA NA ŁEM NA WA WEL



W pew nym sen sie hi sto ria za to czyła koło. Wa wel znów – jak za cza sów Wi ślan czy Pia stów – za- 
częto ce nić przede wszyst kim jako twier dzę. Był punk tem ko rzyst nie usy tu owa nym, ła twym do
obrony, po zwa la ją cym wią zać liczne siły wroga. Wpraw dzie za cza sów Au gu sta II nie do szło do
wiel kiej bi twy o wzgó rze, ale król długo się do niej go to wał. Ogó łem Wet tyn znacz nie wię cej pie- 
nię dzy i wy siłku wło żył w for ty fi ko wa nie skały ca ło żercy niż w ra to wa nie pa łacu, który ją wień czył.

Prace, ma jące na celu prze kształ ce nie Wa welu w no wo cze sną for tecę, pro wa dzono od 1700 roku.
Nie po su nęły się da leko, ale zo stały pod jęte po now nie w 1706 roku i jesz cze raz, gdy do bie gła końca
wielka wojna pół nocna. Na do brą sprawę kon ty nu owano przed się wzię cie Wła dy sława IV Wazy
sprzed prze szło pół wie cza. Nie cho dziło o prze bu do wa nie mu rów Wa welu, lecz o stwo rze nie do- 
dat ko wego, bar dzo roz le głego ob wodu obron nego u pod nóży skały. Na za cho wa nej ma pie woj sko- 
wej z 1706 roku wi dać dwa wiel kie, za koń czone spi cza sto ba stiony, z któ rych więk szy od cho dzi od
mu rów na ja kieś 120 me trów. Dla po rów na nia ba stiony wa zow skie były od su nięte od śre dnio- 
wiecz nych for ty fi ka cji tylko o ja kieś 30–40 me trów.

Dwa punkty obronne od po łu dnia fak tycz nie po wstały. Plan był jed nak o wiele bar dziej am bitny.
Wa wel miał zo stać oto czony po dob nymi ba stio nami ze wszyst kich stron, co stwo rzy łoby twier dzę
o kształ cie zbli żo nym do gwiazdy. Bu dow ni czo wie bu rzyli miej skie mury i domy, żeby zro bić miej-
sce dla for ty fi ka cji. Pro jekt za ha mo wano jed nak, gdy na do bre za pa no wał po kój. Więk szość no- 
wego ob wodu obron nego po zo stała tylko na pa pie rze.

Klu czo wym ele men tem umoc nień wet ty now skich były ba te rie dział. Jak wy ja śnia pro fe sor Zbi- 
gniew Pia now ski, wo kół wzgó rza roz lo ko wano ich łącz nie osiem. Więk szość była umiesz czona na
nie wiel kich na sy pach we wnątrz ba stio nów, tak zwa nych nad szań cach. Pro wa dziły tam drew niane
po mo sty. „Funk cjo no wał cały sys tem fur tek i wy cie czek, nie które miej sca były umoc nione czę sto- 
ko łami” – wy li cza ba dacz for ty fi ka cji wa wel skich. Świad ko wie prze bu dowy wspo mi nali też o ko pa- 
nych fo sach. Li nie obronne, w tym ze spół bramy dol nej i mury zamku, na pra wiano u schyłku lat
trzy dzie stych XVIII stu le cia za pa no wa nia Au gu sta III. Próba ich po ten cjału na stą piła jed nak do- 
piero w cza sach ostat niego władcy Rzecz po spo li tej – Sta ni sława Au gu sta Po nia tow skiego16.

W  roku 1768 szlachta ziemi kra kow skiej przy stą piła do kon fe de ra cji bar skiej – zbroj nej re be lii
prze ciwko kró lowi i  woj skom ro syj skim, sta no wią cym pod porę jego pa no wa nia. Za cie kłe walki
trwały prze szło cztery lata. W ich trak cie Wa wel kil ku krot nie prze cho dził z rąk do rąk, od bi jany ko- 
lejno przez Ro sjan i kon fe de ra tów. Naj bar dziej pa miętna zmiana przy pa dła na sam schy łek kon- 
fliktu, zimą 1772 roku. Kon fe de raci za jęli wów czas twier dzę, ale nie sztur mem ani wsku tek ob lę że- 
nia.

Ini cja tywa wy szła od fran cu skiego puł kow nika wal czą cego w  sze re gach re be lian tów,
Claude’a  Ga briela de Cho isy’ego. Ofi cer od dłuż szego czasu szu kał spo sobu na za ję cie twier dzy.
Atak fron talny nie wcho dził w ra chubę. Cho isy miał sze ściu set lu dzi. Obroń ców było mniej, ale dys- 
po no wali trzema li niami for ty fi ka cji. W  ra zie jaw nej na pa ści wy strze la liby kon fe de ra tów jak
kaczki.

Na le żało dzia łać sub tel nie. Fran cuz w ta jem nicy ku pił dom po ło żony nie opo dal Wa welu, gdzie
sta cjo no wali jego agenci. Kap to wał też szpie gów. Do wie dział się na przy kład, że na zamku jest nie- 
pil no wane okno z  kra tami wy ko na nymi z  drewna, nie zaś że laza, a  więc ła twe do sfor so wa nia.
Prze łom na stą pił jed nak do piero, gdy nie jaki Raj mund Ko ryt kow ski zdra dził, iż od strony Wi sły
znaj duje się uj ście sta rego, za po mnia nego ka nału, który po dobno pro wa dził aż na szczyt wzgó rza.

Jak wy ja śniał ba dacz dzie jów kon fe de ra cji bar skiej pro fe sor Wła dy sław Ko nop czyń ski, dwaj dy- 
wer sanci – w tym wspo mniany Ko ryt kow ski – przez mie siąc prze sia dy wali za dnia w obe rży, na to- 
miast no cami „pra co wali z po mocą sze ściu mu ra rzy i  jed nego sier żanta nad otwar ciem i roz sze- 
rze niem owej »wy cieczki«, czyli po dzi siej szemu ścieku”. De cy du jący mo ment na stą pił w nocy z 1
na 2 lu tego 1772 roku. Pod kop był go towy, Cho isy wy dał roz kaz do ataku. Trzy ko lumny miały wtar- 
gnąć do mia sta, czwarta ude rzyć na umoc nie nia bez po śred nio pod zam kiem, piąta: we drzeć się na
wzgó rze ście kiem. Na czele ostat niej, naj waż niej szej grupy stał inny Fran cuz, młody ka pi tan Vio- 
ménil. Ofi cer od na lazł, by znów za cy to wać Ko nop czyń skiego, „wą ziutką dziurę od cho dową na
dwie stopy wy soką, na stopę sze roką”. Po dane wy miary wy dają się wprost nie praw do po dobne.
Stopa sta ro pol ska miała nie spełna 30 cen ty me trów, pa ry ska 32,5 cen ty me tra. W  każ dym ra zie
otwór był bar dzo cia sny i smro dliwy.



Lo kalny pa mięt ni karz, poza tym zaś przy szły rajca i bur mistrz Kra kowa, To masz Krzy ża now ski,
wspo mi nał, że u  wy lotu ka nału sta nęło sześć dzie się ciu kon fe de ra tów. Otwór okre ślił mia nem
„Smo czej Jamy”. Nie na leży jed nak przez to ro zu mieć, że za mek zdo byto z wy ko rzy sta niem sław- 
nej ja skini. Ściek biegł po pro stu bli sko rze ko mego le go wi ska smoka. Po noć żoł nie rze wa hali się, co
ro bić da lej. Wtedy „naj od waż niej szy” z nich – czyli sam do wódca – wstrzy mał od dech i „wszedł tym
ka na łem”.

Na dzie dzi niec wy grze bał się bli sko mu rów. Ślady po gór nym wy lo cie „dziury od cho do wej” wi- 
dać zresztą do dzi siaj, pod kasz ta now cem ro sną cym obok bu dynku au striac kiego szpi tala. Opu- 
ściw szy smro dliwą norę, ofi cer za raz rzu cił się na „mo skiew skiego szyl dwa cha”, sto ją cego obok.
„Za gar dło go chwy cił i ba gne tem prze bił” – pi sał Krzy ża now ski.

Reszta od działu po szła w ślady Vio ménila. Wszy scy no sili białe ko szule, by nie rzu cać się w oczy
na śniegu. Po dobno do strze gli ich kle rycy, zmie rza jący na na bo żeń stwo do ka te dry. „Daj cie spo kój,
my te raz śpie wać bę dziemy” – miał im po wie dzieć je den z pol skich śmiał ków. We dług pro fe sora
Ko nop czyń skiego „w mig roz bro jono lub wy cięto 90 żoł nie rzy za łogi, uwol niono ty luż jeń ców”.

Ko lejny pa mięt ni karz, Woj ciech Mą czeń ski, za no to wał, że kon fe de raci za cho wy wali się tak ci- 
cho, a człon ko wie gar ni zonu byli tak zszo ko wani roz wo jem wy pad ków, że wzgó rze udało się zdo- 
być bez jed nego wy strzału. Za nim żoł nie rze mo skiew scy, prze by wa jący w  mie ście i  od pie ra jący
ataki po zo sta łych ko lumn, spo strze gli, że wróg trzyma twier dzę, było zbyt późno na sku teczny
kontr atak.

„W ciągu na stęp nych dwóch i pół mie siąca woj ska ro syj skie, przy wspar ciu ar ty le rii, wie lo krot- 
nie po dej mo wały ataki na wzgó rze” – pi sze pro fe sor Ry szard Skow ron. Było to naj dłuż sze nie przy- 
ja ciel skie ob lę że nie w  dzie jach Wa welu. Choć nie naj dłuż sze w  ogóle: w  okre sie po topu szwedz- 
kiego pol skie siły Je rzego Lu bo mir skiego stały pod skałą ca ło żercy przez pięć mie sięcy, zresztą bez- 
sku tecz nie. Mo ska lom wy star czyła po łowa tego czasu, aby znów do szczęt nie zruj no wać Wa wel.
Ataki pro wa dzono bez żad nego par donu, wróg pró bo wał na wet pod ko py wać się pod za mek, żeby
na stęp nie za mi no wać ko ry ta rze i wy sa dzić w po wie trze za bu dowę wzgó rza. Rzecz nie do szła do
skutku tylko dla tego, że lita wa pienna struk tura Wa welu oka zała się zbyt trudna do sku cia.

Wzgó rze wa wel skie było jed nym z ostat nich, naj wy tr wa lej bro nio nych ba stio nów kon fe de ra cji.
Lu dziom Cho isy’ego koń czyły się jed nak za pasy. Je den z  ob lę żo nych wspo mi nał po lo wa nia na
wrony i wró ble, z któ rych „ro sół go to wano”. Za rżnięto też wszyst kie ko nie, poza tym „cała za łoga
była okryta plu ga wym owa dem, bo wszy scy tylko mieli po jed nej ko szuli”. Głód i  przy tła cza jąca
prze waga wroga skło niły wresz cie kon fe de ra tów do ka pi tu la cji. 26 kwiet nia 1772 roku na Wa wel
znów wkro czyli Ro sja nie. Prze gra nym za gwa ran to wano ła skę, ale wbrew da nemu słowu zo stali
uwię zieni i  ze słani na Sy be rię. Po dob nie jak w  do bie po topu, do szło do zbez czesz cze nia gro bów
w  ka te drze. W  sierp niu w  Pe ters burgu pod pi sano na to miast trak taty roz bio rowe. Na ich mocy
trzej są sie dzi Rzecz po spo li tej – Ro sja, Prusy i Au stria – wy darli po gra niczne pro win cje kraju, przy- 
łą cza jąc je do wła snych wło ści. W Ma ło pol sce nowa ru bież bie gła na Wi śle. Wa wel stał się w efek cie
twier dzą gra niczną. Po dru giej stro nie rzeki roz cią gały się od tąd zie mie ce sar stwa Habs bur gów17.



 



 

ACHO WANE RA PORTY z in spek cji pro wa dzo nych na Wa welu w la tach 1775 i 1778 przed sta- 
wiają ob raz wię cej niż po nury. Same ty tuły do ku men tów mó wią nie mal wszystko. To nie
re wi zje stanu zamku, lecz „Re wi zje ruin”. Znów pi sano o prze gni łych su fi tach, kon struk- 
cjach gro żą cych upad kiem, zde ze lo wa nym po kry ciu da chu czy wresz cie o wiel kiej licz bie
po tłu czo nych okien. Co do tych ostat nich pod kre ślono zresztą, że nie mi nie wiele czasu,

a prze padną wszyst kie, zwłasz cza że otwo rów nie za sła niano na wet żad nymi de skami.
Wo bec braku naj prost szych za bez pie czeń „słoty i śniegi tak po sadzki, jak i su fity gno iły”. Ogó- 

łem pa łac cof nął się nie mal do stanu, jaki pa no wał w pierw szych de ka dach po naj bar dziej nisz czy- 
ciel skim po ża rze. Jan Fi lip Ca rosi, wło ski uczony, który od wie dził Wa wel na po czątku lat osiem- 
dzie sią tych XVIII wieku, pi sał z roz cza ro wa niem, że nie do strzegł „naj mniej szego śladu po daw- 
nym kró lew skim prze py chu”.

Ostat nią za cza sów Rzecz po spo li tej Obojga Na ro dów próbę pod ra to wa nia mo nar szej re zy den cji
pod jęto w roku 1787. Sta ni sław Au gust Po nia tow ski – pró bu jący unie za leż nić się od Ro sji i wpro wa- 
dzić Pol skę na drogę re form – zde cy do wał się wów czas od być pro pa gan dową wi zytę w Kra ko wie.
Chciał ode przeć kry tykę, jaka od dawna spa dała na niego w  związku z  tym, że ko ro no wał się
w War sza wie, a co wię cej, ni gdy nie od wie dził tra dy cyj nej sto licy kraju. Przy jazd po prze dzono po- 
spiesz nym re mon tem pa łacu i for ty fi ka cji zam ko wych. Na na prawy wy dano łącz nie 82 500 flo re- 
nów, rów no war tość po nad 3 mi lio nów zło tych w dzi siej szych pie nią dzach. Z tej kwoty jed nak tylko
65 pro cent po szło na samą re zy den cję, reszta na za pusz czone mury i uprząt nię cie te renu.

Sta ni sław Tom ko wicz twier dził, że „od świe żono na prędce kilka izb dla króla i dworu”. Rów nież
we dług Mi chała Rożka re no wa cja była bar dzo wy ryw kowa. Nowe świa tło na sprawę rzu ciły ba da- 
nia źró dłowe pro fe sora Ry szarda Skow rona. Wy nika z nich, że „za sięg od nowy” był znacz nie szer- 
szy. Ro boty trwały jed nak za le d wie pół roku, a pro wa dzono je tak, żeby tylko za ma sko wać skalę de- 
wa sta cji. Wa wel miał przez kilka dni sta no wić za cne tło dla prze wi dzia nych uro czy sto ści. Nie my- 
ślano na to miast o fak tycz nym po wstrzy ma niu czy cof nię ciu ogól nej ru iny.

Na pierw szym pię trze pa łacu ściany zo stały za le d wie po bie lone. Na dru gim w czę ści sal umiesz- 
czono pa pie rowe ta pety, o wiele tań sze od daw nych „zło to li tych” obić i tka nin ozdob nych. Stropy,
kie dyś wielce wy ra fi no wane, te raz były w nie mal ca łym gma chu pro ste i gip sowe. Nie pró bo wano
ich prze ra biać. Skle pie nia też wy łącz nie tyn ko wano oraz ma lo wano. Na wielu pod ło gach za miast
mar mu rów czy pia skowca le żały par kiety so snowe i dę bowe – rzecz nie do po my śle nia za cza sów
świet no ści re ne san so wego lub ba ro ko wego Wa welu.

Do szło do na prawy pięć dzie się ciorga drzwi, a także kil ku na stu pie ców i ko min ków. Okna znów
wy peł niono szy bami, ale nie wszyst kie. Za szklono otwory wi doczne z mia sta, a więc te, które mo- 
głyby ra zić uczest ni ków za mie rzo nych uro czy sto ści. Od strony dzie dzińca wszyst kie okna na
pierw szym pię trze i nie mal wszyst kie na dru gim zo stały za to... za mu ro wane. W miej scu na ma lo- 
wano tylko ślepe atrapy. O pro wi zo rycz no ści ro bót i ni kłej tro sce o za mek kró lew ski jesz cze le piej
świad czy to, co uczy niono z  da chami. Na prawa ob jęła wpraw dzie całe po kry cie, ale nie wy mie- 
niono więźby, a szpary mię dzy da chów kami za miast za prawą po za ty kano mchem. Było więc oczy- 
wi ste, że nie prze trwają na wet jed nej zimy, a wnę trza pa łacu za raz znów za czną za cie kać i gnić.

Śla dem po re no wa cji zle co nej przez „króla Sta sia” jest za cho wana do dzi siaj prze róbka bu dynku
bram nego, a także do dat kowe wej ście na dzie dzi niec ar ka dowy, które wy kuto wów czas w ścia nie
pa ra wa no wej od po łu dnia. Naj bar dziej znany i  cha rak te ry styczny re likt ro bót pro wa dzo nych
w roku 1787 sta nowi jed nak kon kretna sala na pierw szym pię trze skrzy dła pół noc nego – ta bli sko
scho dów Se na tor skich, w  któ rej nie gdyś znaj do wała się ja dal nia króla Zyg munta. Można w  niej
oglą dać cztery ka mienne ko lumny wspie ra jące strop. Ca łość ma dziś styl kla sy cy styczny, ty powy
dla dru giej po łowy XVIII stu le cia. Izba jest w związku z tym na zy wana salą Ko lum nową albo salą
Do mi nika Mer li niego – od na zwi ska pro jek tanta re montu. Ale jak pod kre śla pro fe sor Skow ron, po- 
kój wcale nie zo stał prze ro biony z ra cji ar ty stycz nych. W 1787 roku w sali Ko lum no wej nie od by- 



wały się na wet żadne ce re mo nie. Ko lumny, po cząt kowo drew niane, wbu do wano tam tylko dla tego,
że za cho dziła obawa, że zwali się strop dru giego pię tra. Nad izbą mie ściła się sala Se na tor ska,
w któ rej Sta ni sław Au gust Po nia tow ski urzą dził przy ję cie na trzy sta lub czte ry sta osób. Pa łac nie
prze szedł po dob nego stress te stu od po nad stu le cia, le piej było więc dmu chać na zimne. Na po- 
czątku XX wieku o tym kon tek ście wy da rzeń nikt już jed nak nie pa mię tał, a w sali na pierw szym
pię trze po sta no wiono za cho wać ko lumny, tak jakby te kie dy kol wiek były za mie rzoną ozdobą.

Sta ni sław Au gust Po nia tow ski przy był do Kra kowa i na Wa wel 16 czerwca. Wy je chał po dwóch
ty go dniach, wie czo rem 29 czerwca, żeby już ni gdy wię cej nie po wró cić. W  trak cie wi zyty wiele
czasu spę dził nie tylko w  pa łacu, ale też w  mu rach ka te dry. Wy brał miej sce w  kryp tach, gdzie
chciałby zo stać po cho wany. Na szły go poza tym dość po nure re flek sje o cza sach, w ja kich do stą pił
ko rony. Przy znał, że do świad czył „bo le snego prze nik nie nia” na wi dok do wo dów trium fów daw- 
nych kró lów, ja kie wciąż prze cho wy wano w  na czel nej świą tyni. Po rów na nie „świet nych”, mi nio- 
nych „wie ków oj czy zny” z „te raź niej szym lo sem kraju” wy raź nie go za smu ciło. Ale nie stało się im- 
pul sem po trzeb nym, by po waż niej po trak to wał za da nie na prawy zyg mun tow skiej re zy den cji1.

Tak zwana sala Ko lum nowa (dawna izba sto łowa króla na pierw szym pię trze) na po czątku XX wieku. Drew niane ko- 
lumny usta wiono w niej nie dla ozdoby, ale w celu pod par cia stropu gro żą cego za wa le niem.

Wpraw dzie od roku 1790 pro wa dzono na Wa welu nowe, sze roko za kro jone prace, ale obej mo- 
wały one wy łącz nie for ty fi ka cje wzgó rza, nie zaś pod upa dłe bu dowle na szczy cie skały ca ło żercy.
W  War sza wie trwały wów czas ob rady sław nego Sejmu Czte ro let niego. Snuto plany ra dy kal nych
re form, poza tym pró bo wano do pro wa dzić do so ju szu pol sko-pru skiego i  wspól nej kam pa nii
zbroj nej prze ciwko Au strii, która po zwo li łaby od bić utra cone zie mie po łu dnio wej Ma ło pol ski.
W  ra zie wojny Wa wel miał sta no wić klu czowy punkt zma gań. W  związku z  tym za mu ro wano
zbędne furty wyj ściowe, wy bu rzono śre dnio wieczne przed mu rze i po częto ota czać skałę no wo cze- 
snymi mu rami o  kształ cie klesz czo wym czy też gwiaź dzi stym. Był to ko lejny, po prze bu do wach
wet tyń skich, krok w kie runku fak tycz nego po więk sze nia Wa welu.



Ro bót znów nie do pro wa dzono do końca. Za bra kło chyba fun du szy, ale przede wszyst kim dość
szybko upadł pro jekt po ro zu mie nia z  Pru sa kami. Wy su nięty re dan, punkt obronny przed wieżą
Zyg munta III Wazy, prze trwał jed nak do dzi siaj. Tak samo wciąż ist nieją wznie sione w  la tach
1790–1792 umoc nie nia od za chodu i po łu dnia.

Za ła mane, jakby zę bate mury, które wi dać dzi siaj od strony Wi sły, mają wła śnie ge nezę sta ni sła- 
wow ską, choć roz bu do wano je jesz cze po upadku Pol ski. Z ko lei główna droga wjaz dowa na za mek
bie gnie obec nie po mię dzy for ty fi ka cjami ze schyłku XVIII wieku a li nią już nie ist nie ją cych umoc- 
nień śre dnio wiecz nych. Wspi na jąc się na Wa wel, warto pa mię tać, że pier wot nie przed basz tami
Zło dziej ską i San do mier ską były tylko strome zbo cza scho dzące ku Wi śle. Ani w śre dnio wie czu, ani
w do bie re ne sansu Wa wel nie miał od rzeki wy god nego, ła god nego pod jazdu z punk tami wi do ko- 
wymi. Rów nież górny wy lot Smo czej Jamy znaj duje się na ob sza rze, który zo stał nad sy pany i włą- 
czony w ob ręb for ty fi ka cji twier dzy do piero u schyłku epoki no wo żyt nej2.

W 1791 roku pa łac wa wel ski wi zy to wał Ta de usz Czacki – znany pe da gog, eko no mi sta, a w tym
cza sie re pre zen tant Ko mi sji Skarbu Ko ron nego. W za cho wa nym ra por cie pi sał on szcze rze, że wy- 
datki po nie sione nie spełna pół de kady wcze śniej „nie mo gły wy star czyć” wo bec ogrom nych po-
trzeb re mon to wych. „Oto dach [re zy den cji] w czę ści po dobny jest do sita, co wodę prze pusz cza, oto
kro kwie i belki grożą za pad nię ciem” – wy li czał. Wspo mniał o znów pu stych oknach, można się za- 
tem za sta na wiać, czy cza sem część szyb nie zo stała wy jęta po tym, jak mo nar cha od je chał z Wa- 
welu. Czacki pi sał też o gło wach „rzad kiej sny cer skiej ro boty”, a więc gło wach ze stropu sali Po sel- 
skiej, które wy ma gały de mon tażu i sze roko za kro jo nej re no wa cji. Ską d inąd wia domo, że już pięć- 
dzie siąt lat wcze śniej znaczna część głów była „po roz pa dana i po łu pana”, lecz nikt nie re ago wał na
ich po stę pu jące nisz cze nie. Ogó łem re pre zen tant Ko mi sji Skarbu Ko ron nego pod kre ślał, że w ca łej
re zy den cji za le d wie kilka po ko jów było we względ nie do brym sta nie. Wszyst kie inne wo łały o pilną
po moc.

Wkrótce Czacki raz jesz cze przy je chał na Wa wel. Wziął udział w na ka za nej przez sejm lu stra cji
ko ron i in sy gniów, które – po za wi ro wa niach z epoki Wet ty nów – znów prze cho wy wano w zruj no- 
wa nym pa łacu. In wen tarz skarbca z 18 kwiet nia 1792 roku jest już ostat nim w jego dzie jach. Z do- 
ku mentu wy nika, że na skale ca ło żercy strze żono łącz nie pię ciu ko ron, czte rech be reł, trzech ja- 
błek, czte rech ce re mo nial nych mie czy, poza tym zaś mię dzy in nymi kosz tow nych łań cu chów czy
pasa „na ak sa mi cie pą so wym osa dzo nego”. Nie mi nęły trzy lata od re wi zji, a wszyst kie te skarby
bez pow rot nie prze pa dły3.

GRA BIEŻ POL SKICH KO RON
Dzia ła nia Sejmu Czte ro let niego, na zy wa nego też Sej mem Wiel kim, wbrew na dzie jom nie po- 

zwo liły ura to wać Rzecz po spo li tej. Próby wdro że nia sze roko za kro jo nych re form tylko przy spie- 
szyły agre sję ościen nych mo carstw. We wrze śniu 1793 roku Ro sja i Prusy prze pro wa dziły drugi roz- 
biór kraju. Do szło do utraty ca łej Wiel ko pol ski i Kre sów na wschód od li nii Wilno–No wo gró dek–
Łuck. Po ko lej nych sze ściu mie sią cach w  ka dłu bo wym, te raz już czy sto po zor nie nie pod le głym
pań stwie, wy bu chło po wsta nie zbrojne. Tak zwana in su rek cja ko ściusz kow ska za częła się w Kra ko- 
wie. Zresztą pier wot nie pla no wano, że zryw zo sta nie ogło szony nie na rynku mia sta, lecz na wzgó- 
rzu wa wel skim. Bun tow nicy prze wi dy wali długą walkę o utrzy ma nie twier dzy. Na skale ca ło żercy
dzia łały warsz tat na prawy broni, od lew nia kul i ma ga zyn żyw no ści, a mury ob sa dzono trzy stu oso- 
bową za łogą. Jak jed nak pod kre śla pro fe sor Zbi gniew Pia now ski, „nie na wiele zdał się ten wy si- 
łek”. 14 czerwca, gdy do Kra kowa do tarły woj ska pru skie, Wa wel ska pi tu lo wał już po kilku go dzi- 
nach4.



Osiem na sto wieczny Wa wel wi dziany od za chodu. Ry su nek Z. Wzorka. Na pierw szym pla nie wi doczne baszta Zło dziej-
ska (z le wej) i wieża San do mier ska (z pra wej).

Pru sacy za jęli mia sto i za mek. W Ber li nie za pa dła po li tyczna de cy zja, żeby trak to wać kra ko wian
ła god nie. Wa wel nie był jed nak ob jęty ta ryfą ulgową. Do wódcy śred niego szcze bla, któ rym za ka- 
zano łu pie nia ka mie nic i  drę cze nia miesz czan, sku pili uwagę na oga ła ca niu za bu do wań pa ła co- 
wych. Zry wano wszel kie, choć i tak bar dzo skromne, ozdoby z cza sów ostat niego, po zo ro wa nego
re montu. „Ofi ce ro wie brali z sal me ble, lu stra, opony i obi cia, dzie ląc się nimi we dle stopni i od sy- 
ła jąc je do Wro cła wia” – wy li czał Ka rol Es tre icher. Dla sze re go wych żoł nie rzy bra ko wało łu pów, ci
więc wy ry wali na wet klamki czy płyty pod ło gowe. Przy tej oka zji od na le ziono miej sce prze cho wy- 
wa nia skar bów ko ron nych. Ko men dant mia sta, ge ne rał Le opold Ru ets, już pod ko niec czerwca
zwró cił się bez po śred nio do króla Fry de ryka Wil helma II z za py ta niem, co ma z nimi uczy nić. Po- 
cząt kowo władca Prus na ka zał mu tylko strzec in sy gniów i  cze kać. De cy zja ule gła zmia nie
u schyłku lata. W toku per trak ta cji mię dzy mo car stwami za pa dła de cy zja, że Kra ków zo sta nie od- 
dany Au stria kom. W związku z tym Ho hen zol lern po le cił Reut sowi, by „w naj więk szej ta jem nicy”
i „z po trzebną ostroż no ścią” do ko nał gra bieży naj cen niej szych pol skich skar bów.

Ge ne rał przy stą pił do ak cji na sa mym po czątku paź dzier nika 1795 roku. W  ra por cie dla naj ja- 
śniej szego pana tłu ma czył póź niej, że „naj więk szą trud ność spra wiło roz bi cie sze ściu drzwi, oku- 
tych że la zem i  za opa trzo nych w  kunsz towne zamki, a  po tem że la znej skrzyni, w  któ rej in sy gnia
były prze cho wy wane”. Do po mocy spro wa dzono za ufa nego ślu sa rza. 4 paź dzier nika oznaki wła dzy
mo nar chów Rzecz po spo li tej zo stały pod strażą ode słane do Wro cła wia. Ra bu nek od był się zgod nie
z po le ce niem po ta jem nie. Na wet for malny ku stosz skarbca, ksiądz Se ba stian Sie ra kow ski, do wie- 
dział się o  nim do piero po fak cie. Wspo mi nał, że miał „oko i  ucho na wszystko”, ale też był spo- 
kojny, bo prze cież trzy mał klu cze, a Pru sacy nie pró bo wali ich mu ode brać. Któ rejś nocy usły szał
jed nak „ło skot wozu ja dą cego pod ka te drę”. O po ranku skrzy nie w skarbcu były już pu ste. We dług
Sie ra kow skiego nie otwarto w nich zam ków, lecz wy ła mano za wiasy.

Trzy ty go dnie póź niej, 24 paź dzier nika 1795 roku, władcy Ro sji, Prus i Au strii uzgod nili ostatni
trak tat roz bio rowy. Na mocy po ro zu mie nia Rzecz po spo lita Obojga Na ro dów zo stała wy ma zana
z map Eu ropy. Kra ków wraz z Wa we lem fak tycz nie włą czono w gra nice im pe rium habs bur skiego.
Woj ska pru skie wy co fały się jed nak ze skały ca ło żercy do piero na po czątku 1796 roku. No wych wła- 
ści cieli twier dzy nie po in for mo wano o lo sie pol skich skar bów pań stwo wych. Za równo Au stria kom,
jak i kra ko wia nom po zo stały tylko spe ku la cje i plotki.



Przez wiele de kad krą żyły różne le gendy o ukry ciu sym boli wła dzy. Dzi siaj wia domo już z ab so- 
lutną pew no ścią, że in sy gniów nie udało się ura to wać. Fry de ryk Wil helm II ka zał je tylko za bez pie- 
czyć. Jego syn i  na stępca Fry de ryk Wil helm III po su nął się znacz nie da lej. W  ob li czu do tkli wych
pro ble mów fi nan so wych wy dał de cy zję o prze to pie niu pol skich ko ron, be reł i  ja błek kró lew skich.
Z  po zy ska nego sre bra i  złota wy bito pru skie mo nety, na to miast ka mie nie szla chetne sprze dano.
Rzecz zo stała do pro wa dzona do skutku w 1811 roku.

Dzie jowe za wie ru chy prze trwał Szczer biec, miecz ko ro na cyjny, a  poza tym kilka po bocz nych
przed mio tów, mię dzy in nymi san dały ko ro na cyjne Zyg munta III Wazy czy cho rą giew pań stwowa
ze schyłku epoki ja giel loń skiej. W zbio rach Mu zeum Ka te dral nego na Wa welu wciąż znaj duje się
też ko pia tak zwa nej włóczni Świę tego Mau ry cego, którą w 1000 roku Bo le sław Chro bry otrzy mał
od ce sa rza Ot tona. W cza sach no wo żyt nych nie uży wano jej już w ce re mo niale sta no wie nia wła- 
dzy, a gra ba rze Rzecz po spo li tej nie zda wali so bie sprawy z war to ści przed miotu. Szczę śli wie więc
nie usi ło wali go od na leźć i za re kwi ro wać5.

PIERW SZA OKU PA CJA

Wśród li ta nii ka ta strof, ja kie spa dły na Wa wel w XVIII stu le ciu, ła two za po mnieć, że wzgó rze na- 
dal było nie tylko punk tem umoc nio nym, przy ga sa ją cym sym bo lem pań stwo wo ści czy zdo by czą
dla ko lej nych ar mii, ale też czę ścią aglo me ra cji kra kow skiej. Miej scem, gdzie miesz kali i pra co wali
lu dzie.

Zgod nie ze spi sem z 1791 roku po pu la cja zamku dol nego, po pu lar nie na zy wa nego mia stecz kiem
wa wel skim, wy no siła 222 osoby. Poza pa ła cem i ka te drą na te re nie wzgó rza znaj do wało się po nad
trzy dzie ści bu dyn ków. Zo stały za li czone do dru giej gminy miej skiej i u schyłku epoki no wo żyt nej
otrzy mały nu me ra cję od 131 do 163. Sam pa łac kró lew ski na Wa welu w 1796 roku stał się for mal nie
do mem nu mer 130.

Ogólny plan dziel nicy nie zmie nił się wła ści wie od cza sów Wła dy sława Ja giełły, choć w  epoce
zyg mun tow skiej za bu dowa nieco zgęst niała. Wy kształ cił się też swo isty ry nek – „plac środ kowy” –
przed ko ścio łami Świę tego Mi chała i Świę tego Je rzego. Te wła śnie świą ty nie nie zmien nie sta no- 
wiły do mi nantę mia steczka. Po nadto przy tak zwa nej ulicy zam ko wej wciąż stał za chwy ca jący
swoją bryłą Dom Kró le wien. Po wy pro wadzce kró lów ze wzgó rza prze jęli go sta ro sto wie kra kow- 
scy. W ręce tych urzęd ni ków tra fił także przy le gły dom wspólny wi ka riu szy, gdzie u schyłku Rzecz- 
po spo li tej od by wały się sprawy są dowe – grodz kie i ziem skie.



Ka te dra wa wel ska na fo to gra fii z lat sześć dzie sią tych XIX wieku. Brama przed ka pli cami Zyg mun tow ską i Wa zów jest
za mu ro wana, w tym cza sie nie dało się do stać z ko ścioła na ob szar zamku dol nego. Na pierw szym pla nie wi dać szu bie- 

nicę na placu ape lo wym.

W pierw szej po ło wie XVIII stu le cia bli sko kuchni pa ła co wych wznie siono mo nar sze wo zow nie
oraz nowe staj nie na sześć dzie siąt koni. Ogó łem jed nak czasy ob lę żeń, wo jen, ka ta kli zmów i  re- 
gresu go spo dar czego nie sprzy jały dziel nicy. Za byt kowe gma chy nisz czały, co raz więk sza część
z nich stała opusz czona lub na wet gro ziła za wa le niem. Nie zmie nia to faktu, że mia steczko wciąż
miało nie wąt pliwy urok. „Po śród bu dowli wiły się kręte uliczki, otwie rały się tu i ów dzie nie wiel kie
place, przy le gały ogródki” – opo wia dał przed stu le ciem hi sto ryk sztuki pro fe sor Ta de usz Szy dłow- 
ski. Warto też za cy to wać naj lep szą znaw czy nię te matu dok tor Ja dwigę Gwiz da łównę. Zgod nie z jej
sło wami dziel nica na wzgó rzu sta no wiła swo isty fe no men, „uni kat w  skali eu ro pej skiej”. Au- 
striaccy do wódcy i po li tycy wcale jed nak nie do ce niali jej wa lo rów6.

W la tach 1796–1797 to czyły się oży wione dys ku sje na te mat przy szło ści zamku kra kow skiego. Do
roz mów nie do pusz czono pol skich śro do wisk. O spra wie de ba to wali tylko przed sta wi ciele róż nych
agend władz za bor czych. Wresz cie w roku 1798 za pa dła for malna de cy zja, na mocy któ rej cały Wa- 
wel zo stał prze ka zany na po trzeby ar mii.

Głów nym orę dow ni kiem ta kiego kroku był nowy ko men dant zamku, ge ne rał Jo hann Cha ste ler.
Prze ko ny wał on rząd wie deń ski, że skała ca ło żercy na daje się na gar ni zon oraz twier dzę obronną.
Na do wód przy to czył przy kład kon fe de ra cji bar skiej, kiedy garstka bun tow ni ków przez kilka mie- 
sięcy od pie rała pię cio ty sięczne siły kor pusu ro syj skiego. Sza leń czy akt bo ha ter stwa re be lian tów



stał się te raz ar gu men tem na rzecz ode bra nia Wa welu Po la kom. Cha ste ler brał też pod uwagę ar- 
gu menty po li tyczne. Za bór wzgó rza przez woj sko miał słu żyć, jego zda niem, ogra ni cze niu oporu
lud no ści.

Ge ne rał za kre ślił plan dal szych dzia łań w spe cjal nym me mo riale. Do ku ment za kła dał, że wszy- 
scy lo ka to rzy wzgó rza zo staną wy własz czeni i usu nięci, a za bu dowa w pełni za adap to wana na po- 
trzeby sta cjo no wa nia od dzia łów woj sko wych. Wa wel miał być od tąd ko sza rami. Za ło że nia za częto
wpro wa dzać w ży cie wła ści wie od razu, choć nie w ta kim tem pie, jak chciał Cha ste ler. Na dro dze
po śpie chowi stał brak wy star cza ją cych fun du szy.

W 1798 roku zo stało za mknięte se mi na rium du chowne ulo ko wane obok bramy dol nej. Kle ry ków
wy eks mi to wano na Stra dom. W ko ścio łach Świę tego Mi chała i Świę tego Je rzego za ka zano po sługi,
na to miast ich wnę trza za częły być wy ko rzy sty wane jako ma ga zyny siana. W 1800 roku wła dze woj- 
skowe prze jęły też kon trolę nad gma chami pa ła co wymi. Wów czas roz po częły się poza tym roz- 
biórki naj bar dziej zruj no wa nych do mów na wzgó rzu. Sze roko za kro jone prace „ad ap ta cyjne” ru- 
szyły jed nak do piero w roku 1802.

Ko ścioły Mi chała i  Je rzego zde cy do wano się wy bu rzyć, do czego do szło w  roku 1803. Se mi na- 
rium po spiesz nie prze ro biono na kwa tery. Ro boty bu dow lane ob jęły także dawną re zy den cję mo- 
nar szą. Jak wy ja śniał Sta ni sław Win da kie wicz, chciano prze bu do wać ją na ko szary „z ma łymi iz- 
deb kami żoł nier skimi” dla łącz nie 1500 osób.

Roz le głe sale pa ła cowe za częto dzie lić na czę ści, wsta wia jąc do nich nowe we wnętrzne ściany.
Sala Se na tor ska – zmniej szona już pod czas re montu sta ni sła wow skiego, gdy wy kro jono z niej do- 
dat kową sień – zo stała prze cięta na dwoje. Salę Po sel ską ob ró cono na trzy po miesz cze nia, co wią- 
zało się z osta teczną de struk cją stropu z gło wami.

Nie liczne za cho wane ozdoby mu rów były nie dbale za chla py wane gip sem i wap nem. W ten spo- 
sób ukryto przed wzro kiem cho ciażby ma lar skie krańce na dru gim pię trze skrzy dła wschod niego.
Do szło po nadto do bu rze nia za byt ko wych ko mi nów. Ro bot nicy za mu ro wy wali rów nież okna, tak
by je po mniej szyć, a tym sa mym uła twić ogrze wa nie gma chu. W wielu wy pad kach wią zało się to ze
sku wa niem ory gi nal nej ka mie niarki. Jak pod kre śla pro fe sor Mar cin Fa biań ski, znisz cze nia były
„nie po we to wane”, na wet więk sze od tych, ja kie wcze śniej nio sły z sobą po żary i wojny.

Wy jąt kowo do brze wi doczna była de wa sta cja kruż gan ków. Ich ko lumny i ba lu strady zo stały ob- 
mu ro wane ce głą, co miało zni we lo wać ry zyko ka ta strofy bu dow la nej. Cel udało się osią gnąć, za ra- 
zem jed nak re ne san sowe log gie osta tecz nie utra ciły swój cha rak ter. „Gmach zo stał nie do po zna- 
nia ze szpe cony” – ko men to wał lo kalny pa mięt ni karz Ka zi mierz Gir tler. Bo prze cież dawne ganki
„były otwarte, widne, smu kłymi fi lar kami tylko pod parte”. Nowe nie do pusz czały już świa tła, nie
miały lek ko ści, przy tła czały.

Sze roko za kro jone przed się wzię cie pod jęto po stro nie za chod niej. Po 1805 roku na stą piła grun- 
towna prze bu dowa daw nego gma chu sta ro stwa, kuchni kró lew skich oraz oko licz nego za ple cza go- 
spo dar czego. Na ich miej scu po wstał szpi tal dla żoł nie rzy ran nych w  woj nach na po le oń skich.
Wtedy więc fak tycz nie znik nęła cała za chod nia pie rzeja zamku gór nego, po czy na jąc od bramy.

Jak pod su mo wał Sta ni sław Tom ko wicz, na pa łac wy dano na do bre wy rok śmierci, a  prze róbki
były „pierw szym kro kiem do odar cia go z resz tek ma je statu”. Przed zu peł nym znisz cze niem dom
kró lów zo stał ura to wany tylko z  po wodu ni skiego bu dżetu ro bót. Wo bec nie do boru pie nię dzy
prace mu siały być wy ko ny wane nie dbale. Cel mimo wszystko nie ulega wąt pli wo ści. Cho dziło o to,
żeby za ka mu flo wać lub wy rzu cić wszystko, co przy po mi nało dawne prze zna cze nie bu dowli, „z sie- 
dziby kró lów zro bić, z roz my słem i pla nem, istny grób po bie lany”. A w efek cie też „zła mać wszel kie
pa trio tyczne na dzieje”, ja kie mo głyby od ży wać, gdyby Wa wel na dal był pa ła cem, nie zaś ko sza- 
rami7.

Pier wotne pro jekty szły na wet da lej. Ge ne rał Cha ste ler za le cał w swoim me mo riale, aby nie tylko
za gar nąć pa łac i  wy bu rzyć mia steczko wa wel skie, ale też prze jąć gmach ka te dry, co po zwo li łoby
cał ko wi cie od ciąć kra ko wian od Wa welu. Ko ściół miał zo stać prze kształ cony w świą ty nię gar ni zo- 
nową, odarty z hi sto rycz nego dzie dzic twa. Cha ste ler opo wia dał się za tym, żeby wszyst kie groby
kró lew skie prze nieść do ba ro ko wej świą tyni Pio tra i Pawła przy ulicy Grodz kiej.



Wi zja dzi siaj może wy da wać się sza lona. Fak tycz nie jed nak pró bo wano wpro wa dzić ją w ży cie.
We dług hi sto rii po wta rza nej w  krę gach ko ściel nych wła dze za pro po no wały ka pi tule ka te dral nej
ogromną kwotę 1,5 mi liona zło tych reń skich w za mian za zor ga ni zo wa nie prze no sin. Dla po rów- 
na nia wszyst kie prace po trzebne w celu do sto so wa nia za bu dowy wzgó rza do funk cji ko szar ge ne- 
rał Cha ste ler wy ce nił na 136 000 zło tych reń skich – je de na ście razy mniej.

Po dobno oferta bar dzo przy pa dła do gu stu przy naj mniej jed nemu z ka no ni ków: temu sa memu
Se ba stia nowi Sie ra kow skiemu, który jako ku stosz nie upil no wał pol skich in sy gniów. Twier dzono,
że du chowny przed ło żył sprawę ka pi tule i usil nie na le gał na speł nie nie woli rządu. „Otu ma niony
obiet nicą” fi nan sową, jaką zło żyli Au striacy, miał po noć de kla ro wać, że oso bi ście się wszyst kim
zaj mie i za dba, aby żadna trumna czy pa miątka hi sto ryczna nie zo stała uszko dzona pod czas re lo- 
ka cji.

Skrzy dło za chod nie i ofi cyny na miej scu daw nego gma chu sta ro stwa. Zdję cie z pierw szych lat XX wieku. Wi dać skalę
de wa sta cji oraz za mu ro wane kruż ganki.

Nie stety szcze góły hi sto rii są znane na wet nie z pierw szej czy dru giej, ale z trze ciej ręki. Lu dwik
Łę tow ski, bi skup po moc ni czy Kra kowa w  po ło wie XIX stu le cia, prze ka zał je lo kal nemu hi sto ry- 
kowi Am bro żemu Gra bow skiemu, ten zaś zre la cjo no wał te mat na kar tach swo ich wspo mnień.

We dług Gra bow skiego pro po zy cja prze nie sie nia ka te dry i  gro bów wzbu dziła obu rze nie
i „ogólną nie chęć” po zo sta łych ka no ni ków. Za wsty dzony Sie ra kow ski nie miał za tem in nego wyj- 
ścia, jak tylko ją wy co fać. Trudno po twier dzić taki bieg wy pad ków. W za cho wa nych ak tach po sie- 
dzeń ka pi tuły bra kuje ja kiej kol wiek wzmianki o  od by tej de ba cie. Jesz cze trud niej przy jąć pro ste
wy ja śnie nia, za ser wo wane przez Gra bow skiego. Z jego opo wia da nia wy nika, że sam opór ka pi tuły
wy star czył, aby „ohydna pro po zy cja upa dła”. W  rze czy wi sto ści na ci sków i  sta rań władz mu siało
być wię cej. Różni au to rzy, cho ciażby sławny Sta ni sław Sta szic, od no sili się do te matu i da wali wy- 
raz oba wom, że Au striacy wresz cie po sta wią na swoim. Cho dziło prze cież nie tylko o od izo lo wa nie



te renu ko szar, ale też o rzecz znacz nie waż niej szą: za tar cie tra dy cji pań stwo wych. Ge ne rał Cha ste- 
ler ja sno pi sał, że prze kształ ce nie ka te dry w ko ściół gar ni zo nowy sprawi, iż „Po lacy ła twiej za po- 
mną o na grob kach wła snych kró lów”.

Po stawa ka pi tuły za pewne opóź niła roz wią za nia si łowe. A  za nim Wie deń zde cy do wał się na
kroki praw dzi wie ra dy kalne, tak zwana pierw sza oku pa cja au striacka do bie gła końca8.

„UPIĘK NIA NIE” WA WELU

We dług pro stego, szkol nego wy kładu dzie jów Rzecz po spo li tej za bory trwały nie prze rwa nie przez
sto dwa dzie ścia trzy lata i do piero po tym cza sie Po lacy od zy skali kraj oraz ja ki kol wiek wpływ na
wła sne losy. Hi sto ryczna rze czy wi stość była jed nak bar dziej skom pli ko wana, zwłasz cza w Kra ko- 
wie.

15 lipca 1809 roku na Wa wel wkro czyły od działy księ cia Jó zefa Po nia tow skiego. Wzgó rze, po dob- 
nie jak Kra ków, na kilka lat zo stało włą czone w gra nice Księ stwa War szaw skiego: ma rio net ko wego
pań stwa pol skiego pod kon trolą Fran cji. Sy tu acja zmie niła się znowu po osta tecz nej klę sce Na po le- 
ona Bo na parte. W 1815 roku tak zwany kon gres wie deń ski zde cy do wał o utwo rze niu Wol nego Mia- 
sta Kra kowa. Było to mi nia tu rowe, od rębne pań stewko pod pro tek to ra tem trzech mo carstw za bor- 
czych, obej mu jące ob szar 1164 km2 wo kół mia sta. Ist niało aż do 1846 roku.

Ani Księ stwo War szaw skie, ani Wolne Mia sto Kra ków nie miały re al nej pod mio to wo ści na are- 
nie mię dzy na ro do wej. Lecz w spra wach we wnętrz nych, zwłasz cza czy sto lo kal nych, Po la kom po- 
zo sta wiono pewną au to no mię. W efek cie przez nie mal jedną trze cią okresu za bo rów to do kra ko- 
wian lub ewen tu al nie mo co daw ców w War sza wie na le żało ostat nie słowo w spra wie za go spo da ro- 
wa nia Wa welu.

Wzgó rze po wró ciło w pol skie ręce. Przy czym pod no wym za rzą dem wcale nie po wstrzy mano
de struk cji pa łacu i hi sto rycz nej za bu dowy zamku dol nego. Wręcz prze ciw nie. W burz li wych cza- 
sach Księ stwa War szaw skiego na Wa welu nie zmien nie mie ściły się ko szary oraz szpi tal woj skowy.
Na wet do stęp do ka te dry wciąż był – jak pod kre śla dok tor Anna Gro chow ska – ogra ni czony.

Do piero w Wol nym Mie ście Kra ko wie gar ni zon obronny stał się zbędny. Pań stewko nie miało
wła snej ar mii, a tylko mi li cję. Lo kalne wła dze ro zu miały poza tym sym bo liczne zna cze nie Wa welu
i  dą żyły do udo stęp nie nia wzgó rza miesz kań com. Przy go to wano cały „plan upięk nie nia” re jonu
zamku. Tyle tylko że było to upięk nia nie na mo dłę dzie więt na sto wieczną. Wa lory es te tyczne Wa- 
welu za mie rzono pod no sić przez kon ty nu owa nie roz bió rek. Cho dziło o to, by poza ka te drą i pa ła- 
cem wzgó rze zo stało nie mal cał ko wi cie oczysz czone z za bu dowy. Miej sce do mów miał za jąć roz le- 
gły plac z sze ro kimi, od cho dzą cymi pod ką tem pro stym dep ta kami.

Za sad ni czy pro jekt „upięk nie nia zamku” zo stał opra co wany przez Bo gu miła Tren nera i Au gu sta
Pla squde’a – dwóch ar chi tek tów przy by łych z Prus. O wdro że niu jego za ło żeń zde cy do wał jed nak
se nat Wol nego Mia sta. Wła śnie pod rzą dami tego ciała, z pre ze sem Sta ni sła wem Wo dzic kim na
czele, a nie pod wła dzą Au stria ków, do szło do znisz cze nia naj więk szej czę ści wzgó rza. Od 1815 do
1846 roku wy bu rzono aż czter na ście bu dyn ków na Wa welu. Główna fala roz bió rek przy pa dła na
lata dwu dzie ste XIX stu le cia. W do bie kra kow skiej „re pu bliki” znik nęły mię dzy in nymi Rabsz tyn,
gdzie daw niej trzy mano „zwie rzęta za gra niczne”, Dom Kró le wien, te raz na zy wany Gro dem, mu- 
ro wany dom mu zyka ka te dral nego Go muł czyń skiego, dwa domy bur gra biów oraz kilka bu dyn ków
na le żą cych do al ta ry stów, pre ben da rzy i wi ka riu szy. Po nadto wy bu rzono kom pleks hi sto rycz nych
baszt przed bramą dolną. Przy naj mniej sama brama się ucho wała, choć pla ni ści wzy wali, żeby
także ją usu nąć, a tym sa mym stwo rzyć cał ko wi cie otwarty przy stęp do wzgó rza.

Za nim w  1846 roku im pe rium Habs bur gów zli kwi do wało resztki kra kow skiej au to no mii, mia- 
steczko wa wel skie fak tycz nie prze stało ist nieć. Za sprawą sa mych Po la ków na dzie dzińcu ze- 
wnętrz nym, a więc po środku wzgó rza, stały już tylko cztery bu dowle, kilka ko lej nych wzno siło się
wzdłuż mu rów. Ogó łem resztki daw nej dziel nicy przed sta wiały, jak pod kre śla Ja dwiga Gwiz da- 
łówna, „ob raz na der smutny”.



W cza sach Wol nego Mia sta za my ślano także o „upięk nie niu” pa łacu kró lew skiego. Re mont daw- 
nej re zy den cji kró lów był jed nak za da niem bez po rów na nia trud niej szym i bar dziej kosz tow nym
od roz bió rek, wy zna cza nia ście żek i po rząd ko wa nia sto ków wzgó rza. Szybko za pa dła de cy zja, że
se nat nie jest w sta nie asy gno wać wy ma ga nych środ ków. Pod jęto zbiórkę pu bliczną, wy wal czono
też zgodę na po zy ski wa nie skła dek na ob sza rze za boru ro syj skiego. W marcu 1830 roku na wet car
Mi ko łaj I wpła cił sporą za po mogę na rzecz na prawy Wa welu. Był to jesz cze okres ugo do wej po li- 
tyki wo bec Po la ków, na to miast ro syj ski sa mo dzierżca lu bił przy po mi nać, że przy znał so bie rów- 
nież ty tuł króla Pol ski. Wkrótce jed nak wy bu chło po wsta nie li sto pa dowe, a w no wej at mos fe rze re- 
pre sji trudno było na dal my śleć o  sku tecz nych zbiór kach lub wspar ciu mo carstw za bor czych dla
przy wra ca nia bla sku pol skiego sym bolu na ro do wego.

Wi zje re montu pa łacu odło żono na bok. Wielu ko men ta to rów uwa żało zresztą, że do brze się
stało. Pro jekt za nie cha nej prze bu dowy wy ko nał Włoch Fran ci szek Lanci. Czło wiek, który „nie doj- 
rzał re ne sansu Zyg mun tow skiego”, a za mek chciał przy ozdo bić co raz mod niej szymi w XIX stu le- 
ciu atra pami go tyku. A więc wy raź nie za kła mać jego hi sto ryczną formę.

Za cza sów Wol nego Mia sta pro wa dzono tylko drobne prace ra tun kowe. Za koń czyło się ob mu ro- 
wy wa nie kruż gan ków, pod jęto na prawę za da sze nia, stro pów czy pie ców, poza tym czysz cze nie
studni, przy któ rym uto nął je den z  ro bot ni ków. Am broży Gra bow ski ubo le wał, że „ten dom” po- 
zba wiony wła ści ciela „wa lił się”, „pę kał” i „wą tlał”9. Nie zna czy to, że za mek stał opu sto szały. Zna le- 
ziono dla niego dość nie sa mo witą funk cję. Pier wot nie była to sie dziba lu dzi naj po tęż niej szych
i naj bo gat szych. Te raz: naj bied niej szych i skraj nie zde spe ro wa nych. W roku 1817 dawny dom pol- 
skich kró lów prze zna czono na przy tu łek.

Po miesz cze nia po stro nie za chod niej, w ob rę bie prze bu do wa nych kuchni kró lew skich, stały się
schro ni skiem To wa rzy stwa Do bro czyn no ści. Stop niowo na za mek prze no szono osoby nie peł no- 
sprawne, star ców bez ro dzin, wdowy po zba wione środ ków utrzy ma nia i włó czę gów z róż nych za- 
kła dów po mo co wych na te re nie mia sta. Ubo dzy otrzy mali na swoje po trzeby łącz nie szes na ście po- 
miesz czeń. Liczba lo ka to rów Domu Schro nie nia stale jed nak ro sła. W po ło wie roku 1817 było ich
270, w 1830 już 364, a w 1846 – 480. W efek cie przy tu łek zaj mo wał ko lejne po koje, także w po zo sta- 
łych, daw niej re pre zen ta cyj nych skrzy dłach pa ła co wych.

Ubo dzy wpro wa dzili się do wnętrz nad bramą, gdzie przed wie kami miesz kały panny frau cy- 
meru. W na roż niku pół nocno-wschod nim zna le ziono miej sce mię dzy in nymi na salę lek cyjną i po- 
koje sy pialne dla za bie dzo nych dzieci. Sławna sala Ka zi mie rzow ska na par te rze Ku rzej Nogi stała
się z ko lei ka plicą przy tułku.

Dzieje za po mnia nej pla cówki prze ba dał pro fe sor Ry szard Skow ron. Dzięki niemu wia domo, że
schro ni sko było „urzą dzone na spo sób klasz torny”. Ubo dzy miesz kali w  sa lach miesz czą cych od
czter na stu do dwu dzie stu łó żek. Każdy taki po kój miał też stół, ławki i piec. Do przy tułku dało się
wejść tylko jed nymi drzwiami. Aby do stać się do środka, na le żało za dzwo nić po odźwier nego. Z ko- 
lei do opusz cze nia za kładu lo ka tor po trze bo wał pi sem nej zgody, w  któ rej okre ślano go dzinę po- 
wrotu. Pod czas rzad kich wy cie czek do mia sta pod opieczni To wa rzy stwa Do bro czyn no ści obo wiąz- 
kowo no sili płasz cze z wy szy tymi li te rami „TD”. Taki ubiór miał za po bie gać pró bom że brac twa.

Ty powy dzień w  przy tułku w  pa łacu wa wel skim, zre kon stru owany przez pro fe sora Skow rona,
wy glą dał na stę pu jąco: „Ubo dzy wsta wali o godz. 6, na stęp nie mo dli twa, na bo żeń stwo, śnia da nie,
od godz. 9 do 12 praca, od godz. 12 do 14 w zi mie, a w le cie do 15 obiad, po któ rym ubo dzy myli na- 
czy nia, sprzą tali izby, spa ce ro wali, po now nie praca w le cie do godz. 16, a w zi mie do 17, wie cze rza
o godz. 18 i do 20 my cie na czyń, prze chadzka, mo dli twa, o godz. 20 po wspól nym pa cie rzu pen sjo- 
na riu sze uda wali się na spo czy nek, po mo dli twie obo wią zy wała ci sza”.

Pa łac użyt ko wały także inne in sty tu cje. Po stro nie pół noc nej przez ja kiś czas dzia łała szkółka
mu zyczna. W  la tach czter dzie stych XIX wieku na par te rze wschod niego skrzy dła umiesz czono
Dom Pracy Przy mu so wej – ro dzaj za kładu kar nego dla „włó czę gów i  lu dzi po dej rza nych lub bez
służby zo sta ją cych”. Jak wy ja śnia pro fe sor Ry szard Skow ron, osoby tam osa dzone wy twa rzały
różne „pro ste sprzęty prze zna czone dla szpi tali, przy tuł ków i wię zień”. Wy żej, na pię trach pierw- 
szym i  dru gim, urzą dzono kwa tery dla człon ków mi li cji kra jo wej. W  1845 roku miesz kało ich na
zamku około trzy stu. Łącz nie z ubo gimi i więź niami za kładu pracy dawny pa łac miał w przy bli że- 
niu aż ośmiu set lo ka to rów.



Do raź nie w sa lach zamku dzia łał jesz cze szpi tal cho le ryczny. Snuto rów nież dłu go fa lowe wi zje
prze kształ ce nia pa łacu na stały za kład lecz ni czy. Pro jekt z roku 1834 za kła dał, że dawny dom pol- 
skich kró lów sta nie się głów nym szpi ta lem Kra kowa z  łóż kami dla trzy stu osiem dzie się ciu cho- 
rych. Ba dacz za gad nie nia pod kre śla, że po mysł spo tkał się „z du żym za in te re so wa niem Se natu”.
Na dro dze do jego re ali za cji sta nęło jed nak po nowne za ję cie Kra kowa i Wa welu przez Au stria ków.
Dzi siaj można się tylko za sta na wiać, jak po to czy łaby się hi sto ria, gdyby za borcy dłu żej to le ro wali
au to no mię Wol nego Mia sta. Czy nowa funk cja Wa welu przy ję łaby się na do bre? I czy obec nie na
hi sto ryczne wzgó rze jeź dzi łoby się w celu zro bie nia zdję cia rent ge now skiego albo na wy cię cie mig- 
dał ków, nie zaś po to, by zwie dzać kom naty kró lew skie?10

GAR NI ZON, SZPI TAL, PRO SEK TO RIUM

Woj ska au striac kie tym cza sowo sta cjo no wały na Wa welu w la tach 1836–1840, na do bre jed nak po- 
wró ciły tam pół de kady póź niej. W  1846 roku ofi cjal nie zli kwi do wano Wolne Mia sto Kra ków,
a wzgó rze znów zo stało prze zna czone na ko szary za borcy. Tym ra zem wła dze w Wied niu nie ocią- 
gały się z de cy zjami i nie ską piły ko niecz nych środ ków. Am broży Gra bow ski opo wia dał, że „za raz
po ob sa dze niu Kra kowa zro biono z drzewa pa li sady i ta ko wymi ob wa ro wano przy stęp do zamku”.
Z ko lei Ka zi mierz Gir tler no to wał, że „od czasu za ję cia Kra kowa nie wolno było ni komu zaj rzeć na
za mek”, a wszyst kich miesz kań ców te goż „wy rzu cono”.

W ciągu kilku lat Au striacy do koń czyli li kwi da cję mia steczka wa wel skiego. Po mimo za żar tego
oporu ka pi tuły ka te dral nej za re kwi ro wano psał te rię, sto jącą jesz cze po po łu dniowo-za chod niej
stro nie wzgó rza, oraz tak zwany dom Borka po środku dzie dzińca ze wnętrz nego, za miesz ki wany
przez wi ka riu szy. Inne domki wi ka ryj skie, zbu do wane wzdłuż mu rów, też zo stały za jęte, po dob nie
jak ostat nia nie ru cho mość po zo sta jąca w  rę kach osoby pry wat nej: dom nu mer 141, zaj mo wany
przez prze szło sie dem dzie się cio let nią wdowę po szewcu Ka ta rzynę Sa dow ską. Wła ści cielkę prze- 
nie siono do przy tułku To wa rzy stwa Do bro czyn no ści. Ale nie tego na Wa welu, bo pa ła cowe schro- 
ni sko zo stało zli kwi do wane już w roku 1846, bez po śred nio po wkro cze niu oku pan tów. In sty tu cja
do stała wów czas czter dzie ści osiem go dzin na wy pro wadzkę.

Prze jęte domy były suk ce syw nie bu rzone. Prze trwała za le d wie garstka gma chów bez po śred nio
obok ka te dry. Dzi siaj o daw nej za bu do wie zamku dol nego przy po mi nają tylko dom księży ro ran ty- 
stów (te raz sie dziba Mu zeum Ka te dral nego), bu dy nek se mi na rium oraz tak zwana wi ka rówka,
którą jed nak grun tow nie prze bu do wano. Udało się poza tym ura to wać sam ko ściół ka te dralny.
Pod czas dru giej oku pa cji Au striacy nie po na wiali otwar tych prób li kwi da cji świą tyni. Od mu ro- 
wano ją jed nak od reszty wzgó rza, tak że dało się tam do stać tylko wy dzie lo nym doj ściem, które
nie łą czyło się z woj skową czę ścią Wa welu.



Po au striac kie za bu do wa nia szpi talne na fo to gra fii z po czątku XX wieku. Na dru gim pla nie par te rowe bu dynki za ple- 
cza. Były to mię dzy in nymi kost nica, łaź nia, pral nia i pro sek to rium.

Za mek zo stał włą czony w  ramy tak zwa nej twier dzy Kra ków: zło żo nego sys temu obron nego,
ma ją cego sta no wić za porę przed ewen tu al nym na tar ciem wojsk ro syj skich. Wy pada pod kre ślić, że
Wa wel nie był klu czo wym ele men tem twier dzy. Pod sta wowe punkty obrony znaj do wały się na wy- 
su nię tych po zy cjach, a nie w cen trum aglo me ra cji. Skała ca ło żercy sta no wiła tak zwany śród sza- 
niec. Mimo to pod jęto na niej sze roko za kro jone prace for ty fi ka cyjne.

Ro boty trwały od 1849 roku. Au striacy nad bu do wali i ukoń czyli for ty fi ka cje klesz czowe, za pla no- 
wane u schyłku ist nie nia nie pod le głej Rzecz po spo li tej. Poza tym, jak wy ja śnia dok tor An drzej Ku- 
kliń ski, „w  la tach 1850–1852 wznie siono nowy kur ty nowy ob wód umoc nień od po łu dnio wego
wschodu, pół nocy i pół noc nego wschodu”. Po raz pierw szy od XV stu le cia całe wzgó rze zo stało oto- 
czone spój nym sys te mem for ty fi ka cji. Prace do pro wa dzono do końca bar dzo szybko. W 1853 roku
mury były go towe.

Przy oka zji do szło do da leko po su nię tej roz biórki umoc nień śre dnio wiecz nych. Znik nęła więk- 
szość za byt ko wych mu rów od po łu dnia i  za chodu, łącz nie z  basz tami Tę czyń ską i  Pa nień ską
(baszty Szla chec kiej nie trzeba było nisz czyć, bo za wa liła się sama w 1840 roku). Pa no rama Wa welu
zo stała prze kształ cona już na stałe. Jak ko men tuje pro fe sor Zbi gniew Pia now ski, „ob wód obronny
zre ali zo wany przez Au stria ków za cho wał się pra wie w  ca ło ści do na szych cza sów”. Utrzy mał się
także zmie niony sys tem ko mu ni ka cji ze wzgó rzem. Wła śnie w cza sach cy ta deli wy godny wjazd od
wschodu i po łu dnia osta tecz nie prze jął funk cję głów nej drogi na Wa wel, pod czas gdy po dej ście od
pół nocy stało się trasą pro wa dzącą do ka te dry.

Od roku 1854 ak cję bu dow laną prze nie siono na szczyt wzgó rza. Te ren daw nego zamku dol nego
zo stał wy rów nany, a po środku utwo rzono wielki plac ape lowy. Tam ćwi czyli żoł nie rze, poza tym
przy placu zo stała umiesz czona szu bie nica, którą wi dać na nie któ rych zdję ciach z epoki. Naj więk- 
szych prze kształ ceń do ko nano jed nak w  za chod niej i  po łu dnio wej czę ści Wa welu. Po usu nię ciu
śre dnio wiecz nych for ty fi ka cji Au striacy wznie śli cały kom pleks gma chów szpi tal nych. Jego naj- 
waż niej szy ele ment sta no wiły dwa dłu gie, wy so kie (w sek cjach bocz nych aż trzy pię trowe) skrzy dła,
we dług pro jektu po cząt ku ją cego kra kow skiego ar chi tekta Fe liksa Księ żar skiego. Bu dowle nie były
zu peł nie po zba wione stylu. Jak przy po mina Ja dwiga Gwiz da łówna, w  czę ści zwień czono je na



przy kład blan kami, na wią zu ją cymi do go tyku. Ogó łem jed nak po tężne, kan cia ste gma szy ska pa so- 
wały do tra dy cji wa wel skiej jak pięść do nosa.

Po mię dzy szpi ta lem, wy sta wio nym przy li nii daw nych mu rów, a  pla cem ape lo wym umiesz- 
czono mniej sze, par te rowe bu dynki za ple cza. Były to mię dzy in nymi kost nica, łaź nia, pral nia i pro- 
sek to rium. W miej scu wy bu rzo nego Grodu czy też Domu Kró le wien sta nęła z ko lei kan tyna, a staj- 
nie zo stały po więk szone o do dat kowe pię tro. Jako ostatni – w la tach sześć dzie sią tych XIX wieku –
zbu do wano szpi tal re kon wa le scen tów w miej scu daw nych dom ków wi ka ryj skich przy basz cie Zło- 
dziej skiej. Do szło też do prze róbki za równo tej wieży, jak i  San do mier skiej, gdzie umiesz czono
skład pro chowy. Szczę śli wie za byt ko wych gma chów nie znisz czono jed nak zu peł nie.

Na fo to gra fiach kom pleksu szpi talno-ko sza ro wego, w więk szo ści wy ko na nych już na po czątku
XX stu le cia, wi dać za pusz czone, za ro śnięte chasz czami kon struk cje, nędzne drew niane przy bu- 
dówki, iście fa bryczny ko min łaźni i pro ste szta chety pło tów. Ca łość przy wo dzi na myśl ra czej po- 
rzu cone wię zie nie albo sce no gra fię ta niego hor roru niż naj słyn niej szy za mek w kraju. Gdyby nie
wi doczne w tle baszty, trudno by łoby uwie rzyć, że to na prawdę Wa wel.

Dy so nans był wię cej niż oczy wi sty także dla nie licz nych Po la ków, któ rzy mieli nie przy jem ność
oglą dać woj skową część wzgó rza wa wel skiego w okre sie dru giej oku pa cji au striac kiej. Jó zef Ignacy
Kra szew ski wspo mi nał w swo ich Kart kach z po dróży o „próż nym szu ka niu śla dów daw nych wspa- 
nia ło ści”, o „dzie dziń cach peł nych woj ska” i „smut nych, zimno-bia łych ścia nach”, które w jego opi- 
nii ro biły wra że nie znacz nie gor sze, niż gdyby za mek ob ró cono w omszałą ru inę. Sławny li te rat pi- 
sał poza tym o sa mym pa łacu, który na po wrót mie ścił od działy woj ska, a po dal szych „prze rób kach
i od świe że niach” zo stał ze psuty „już nie do po zna nia” i „odarty z ca łego ma je statu”.

Nie za szko dzi przy to czyć rów nież ko men ta rzy Sta ni sława Tom ko wi cza, który pod jął się ba dań
nad dzie jami Wa welu, gdy ten znaj do wał się jesz cze w rę kach au striac kich. Jak pi sał, w re zy den cji
kró lów na dal bu rzono i wsta wiano mury, „za cie ra jąc ślady róż nych daw nych sio nek, ko ry ta rzy ków
i  krę tych scho dów”. Były też, jak za pierw szej oku pa cji, usu wane de ko ra cje we wnętrzne i  ze- 
wnętrzne, tak że dzieło Zyg munta Sta rego stało się „prze waż nie bez sty lową i po zba wioną ozdoby
bu dowlą, im po nu jącą je dy nie jesz cze swoją masą i ogólną syl wetą”.

Naj bar dziej szpetne, par te rowe bu dynki kom pleksu szpi tal nego zbu rzono w  la tach 1919–1920,
bez po śred nio po tym, jak Pol ska od zy skała nie pod le głość. Główne gma chy prze trwały znacz nie
dłu żej. Wschod nie skrzy dło das Gar ni son Spi tal am Ca stell oraz szpi tal re kon wa le scen tów zo stały ro-
ze brane już po II woj nie świa to wej. Co do po łu dnio wego gma chu szpi tala gar ni zo no wego, wznosi
się na dal. Dzi siaj jest to bu dy nek nu mer 9, który mi jają wszy scy tu ry ści zmie rza jący na Wa wel
główną drogą od strony ulicy Ber nar dyń skiej. Miesz czą się w nim mię dzy in nymi sale kon fe ren- 
cyjne, kasy oraz ka wiar nia. Wi no rośl pnąca się po mu rach, szpa lery drzew i krzewy ozdobne do-
dają kon struk cji nieco uroku. Gmach nie zmien nie jed nak przy tła cza, te raz w  więk szo ści pu stą,
prze strzeń zamku dol nego. Na wet nie wie dząc nic o Wa welu, ła two po znać, że to nie miej sce dla
niego11.

PA ŁAC ZA 50 MI LIO NÓW

Wiek XIX przy niósł nie tylko nisz czy ciel skie zmiany w bryle zamku wa wel skiego, ale też ra dy kalną
re wo lu cję w po strze ga niu tego hi sto rycz nego miej sca.

Czę sto za po mina się, że do piero w do bie roz bio ro wej na ro dziło się no wo cze sne ro zu mie nie na- 
rodu. U  schyłku I  Rzecz po spo li tej do mi no wało prze ko na nie, że wy łącz nie szlachta – sta no wiąca
kilka pro cent spo łe czeń stwa – ma prawo uwa żać się za Po la ków. Pod wro gim pa no wa niem pol- 
skość za częto jed nak roz cią gać rów nież na masy miej skie czy na wet na daw niej zu peł nie ubez wła- 
sno wol nione, ze pchnięte do stanu nie wol nic twa chłop stwo.

Nowa, sze roka toż sa mość na ro dowa wy ma gała sym boli. Po czu cie wspól noty opie rano w pierw- 
szej ko lej no ści na wy obra że niach o hi sto rii. Wła śnie w XIX wieku do „ma in stre amu” we szły roz- 
liczne tra dy cje, które dzi siaj wy dają się od wieczne i zu peł nie oczy wi ste. Wy star czy stwier dzić, że
cho ciażby bi twa pod Grun wal dem jesz cze w 1810 roku była tak słabo ko ja rzona, że przy oka zji czte- 



rech set nej rocz nicy w  pra sie na gmin nie my lono jej do kładną datę i  lo ka li za cję. Sto lat póź niej
o Grun wal dzie wie dział już jed nak każdy. Wa wel prze szedł po dobną drogę12.

U schyłku nie pod le głej pań stwo wo ści wzgó rze było przede wszyst kim sym bo lem wła dzy kró lew-
skiej. Na wet w świa do mo ści szlachty – tra dy cyj nie nie uf nej wo bec tronu – nie zaj mo wało pierw- 
szo rzęd nej po zy cji. I  nie mo gło być ina czej, bio rąc pod uwagę, że Pol ska od dawna była po zba- 
wiona ro dzi mej dy na stii, a przy jęty ustrój wy raź nie ogra ni czał kom pe ten cje i au to ry tet ko ro no wa- 
nych głów.

W pierw szym okre sie nisz cze nia Wa welu – od 1796 do 1809 roku – Au striacy mieli wy raź nie uła- 
twione za da nie. Mało kto w Kra ko wie czy Ma ło pol sce był go tów otwar cie sta wać w obro nie pa łacu.
W dru giej po ło wie XIX wieku sy tu acja wy glą dała już zu peł nie ina czej. W skale ca ło żercy i wień czą- 
cej ją re zy den cji za częto wi dzieć nie wy raz wła dzy kró lew skiej, ale sym bol na ro dowy, na le żący do
wszyst kich Po la ków.

Wiele czyn ni ków wpły nęło na spo pu la ry zo wa nie Wa welu. Ba da cze pod kre ślają zna cze nie dzia- 
łań z cza sów Wol nego Mia sta Kra kowa, gdy wpraw dzie ob se syj nie wy bu rzano za bu dowę wzgó rza,
ale za ra zem udo stęp niono je zwy czaj nym prze chod niom czy wręcz za częto czy nić z niego atrak cję
tu ry styczną. Na wet ulo ko wa nie przy tułku na zamku na swój spo sób po ka zy wało, że miej sce na leży
do lu dzi, a  nie garstki błę kit no kr wi stych ary sto kra tów. Ogromną rolę ode grała także ka te dra,
zwłasz cza po tym, jak w dru giej po ło wie stu le cia pod jęto ba da nia po chów ków kró lew skich. Od kry- 
cie grobu Ka zi mie rza Wiel kiego, z któ rego w roku 1869 wy jęto ze staw in sy gniów, stało się ogól no- 
kra jową sen sa cją. Ale na wet wcze śniej wa wel ska świą ty nia ogni sko wała uwagę z po wodu dal szego
wy ko rzy sty wa nia pod ziem nych krypt: te raz nie na rzecz zmar łych mo nar chów, lecz bo ha te rów na- 
ro do wych. W 1817 roku na Wa welu po cho wano księ cia Jó zefa Po nia tow skiego, w 1818 Ta de usza Ko- 
ściuszkę.

Naj więk sze zna cze nie miały jed nak prze miany po li tyczne. W  dru giej po ło wie XIX wieku,
zwłasz cza po krwawo stłu mio nym po wsta niu stycz nio wym, za równo wła dze ro syj skie, jak i  pru- 
skie pod jęły po li tykę ma so wych re pre sji, ob li czo nych na wy nisz cze nie pol skiej toż sa mo ści, ję zyka
i  przy wią za nia do od ręb nej hi sto rii. W  im pe rium Habs bur gów przy jęto zu peł nie inny kie ru nek
dzia ła nia. Wie lo na ro dowa mo nar chia za częła się li be ra li zo wać i  de mo kra ty zo wać. W  1869 roku
także zie mie za brane Rzecz po spo li tej – ofi cjal nie na zy wane Kró le stwem Ga li cji i Lo do me rii z Wiel- 
kim Księ stwem Kra kow skim – otrzy mały sze roką au to no mię na ro dową. Szybko do szło do spo lo ni- 
zo wa nia ad mi ni stra cji i  są dow nic twa, ro dzimy ję zyk po wró cił rów nież do szkół. Po nadto Ga li cja
uzy skała od rębny Sejm Kra jowy, a  Koło Pol skie za częło wy wie rać zna czący wpływ na po li tykę
w Wied niu. Nie mal czter dzie stu Po la ków zo stało mi ni strami w rzą dzie Au strii. Kie ro wali klu czo- 
wymi re sor tami, jak choćby dy plo ma cją czy skar bem, a  tym sa mym de cy do wali o po li tyce ca łego
pań stwa. Trzech za sia dło na wet w fo telu pre miera.

Ma ło pol ska stała się je dy nym re gio nem daw nej Rzecz po spo li tej, gdzie wolno było otwar cie kul- 
ty wo wać na ro dowe tra dy cje. Wa wel był zaś na tym ob sza rze naj cen niej szym i naj bar dziej zna nym
pol skim za byt kiem. Eks plo zja ma so wego za in te re so wa nia miej scem była wła ści wie nie unik niona.
W do bie au to no mii wzgó rze stało się osta tecz nie „du chową sto licą Pol ski”. Już w okre sie ne go cja cji
nad no wym sta tu sem re gionu pod jęto też pierw sze de baty nad od zy ska niem Wa welu z  rąk Au- 
stria ków.

Za sym bo liczny po czą tek sta rań ucho dzi ar ty kuł Win cen tego Pola, opu bli ko wany w 1868 roku na
ła mach kon ser wa tyw nego kra kow skiego dzien nika „Czas”. Wpły wowy po eta i  wy kła dowca Uni- 
wer sy tetu Ja giel loń skiego rzu cił myśl przy wró ce nia pa ła cowi „pier wot nej oka za ło ści” i umiesz cze- 
nia w nim „zbio rów, pa mią tek i dzieł sztuki”. Nie był to pierw szy raz, gdy wzy wano do stwo rze nia
mu zeum na Wa welu. Idea zro dziła się w okre sie Wol nego Mia sta Kra kowa, choć wtedy nie wy wo- 
łała szer szego od zewu. Te raz rzecz po trak to wano po waż nie.

Jesz cze w  1868 roku wy dano w  Kra ko wie spe cjalny al bum po świę cony Wa we lowi. Eg zem plarz
dzieła miał zo stać wrę czony jego wy so ko ści Fran cisz kowi Jó ze fowi pod czas wi zyty ce sa rza nad Wi- 
słą. Jed no cze śnie lo kalni po li tycy, z  przy wódcą kon ser wa ty stów Ada mem Po toc kim na czele, za- 
mie rzali pro sić o  zmianę sta tusu zamku. Przy jazd władcy do Kra kowa zo stał jed nak od wo łany,
a sprawa ugrzę zła.



Mi nęła cała de kada, za nim znów za częto gło śno mó wić o od zy ska niu Wa welu. W 1878 roku ar- 
chi tekt Teo dor Nie czuja-Zie mięcki wy dał bro szurę Mu zeum Na ro dowe w Kra ko wie, w któ rej wzy wał,
by tę wła śnie świeżo po wo łaną in sty tu cję umie ścić na wzgó rzu. Wy obra żał so bie, że jako mu zeum
Wa wel sta nie się po dobny do Wer salu czy Luwru. Co ważne, przed się wzię cie pra gnął usku tecz nić
nie wbrew za bor com, ale ści śle we współ pracy z dwo rem.

Nie czuja-Zie mięcki twier dził, że od da nie daw nej sie dziby mo nar chów Po la kom stwo rzy do dat- 
kowy „wę zeł ser decz no ści” mię dzy na ro dem a  dy na stią Habs bur gów. Po dobne ar gu menty po sy- 
pały się na ła mach „Czasu”. Pu bli cy ści prze ko ny wali, że w no wej at mos fe rze lo jal no ści i współ pracy
nie go dzi się, aby „za mek kró lew ski dłu żej po zo sta wał ko sza rami”. Wpraw dzie dru ko wano też ana- 
lizy, we dług któ rych prze ro bie nie Wa welu na cy ta delę było nie le galne, a woj sko zaj mo wało wzgó- 
rze „pra wem ka duka”, nie mal nikt jed nak nie wie rzył, że te wy star czą do prze ko na nia au striac- 
kiego do wódz twa. Zwy cię żył pro jekt ugo dowy, na wet ser wi li styczny. Lo kalni po li tycy, łącz nie
z pre zy den tem Kra kowa Mi ko ła jem Zy bli kie wi czem, znów pró bo wali wy pro sić zwrot Wa welu u ce- 
sa rza. I to na wet nie zwrot Po la kom. Ofi cjal nym ce lem pe ty cji było za stą pie nie ko szar przez... re zy- 
den cję au striac kiego władcy. Pa łac Zyg munta Sta rego miał wró cić do daw nej chwały jako nowy
nad wi ślań ski dom Fran ciszka Jó zefa.

W roku 1880 ce sarz wresz cie od wie dził Kra ków. Prze spa ce ro wał się po Wa welu, zo ba czył stan
za bu do wań daw nej re zy den cji kró lów, poza tym wy słu chał po stu latu przy ję tego jed no gło śnie
przez Sejm Kra jowy. Od po wie dział na niego przy chyl nie. „Bądź cie Pa no wie prze ko nani, że speł- 
nie nie Wa szej prośby leży mi na sercu i że szcze gól nie sprawi mi za do wo le nie, gdy uj rzę za mek
kra kow ski, sta ro ścią omszały, w od mło dzo nej po staci” – stwier dził. De cy zję ogło szono kra ko wia- 
nom ze bra nym na Rynku Głów nym i wzbu dziła ona praw dziwą eu fo rię. Tyle że za sło wami Habs- 
burga nie po szły żadne czyny.

Mimo że Po lacy wcho dzili w skład nie mal każ dego rządu au striac kiego, a na miest ni kami Ga li cji
co do za sady też mia no wano pra wie za wsze osoby pol skiej na ro do wo ści, sprawa zwrotu Wa welu
wlo kła się nie mi ło sier nie. Ra chuby na to, że naj ja śniej szy pan bez in te re sow nie okaże wspa nia ło- 
myśl ność, były zu peł nie chy bione. Te mat udało się oży wić do piero u sa mego schyłku XIX stu le cia.
I to tylko dla tego, że strona pol ska zgo dziła się się gnąć głę boko do kie szeni.

W  1896 roku Sejm Kra jowy pod jął uchwałę o  „god nym uczcze niu ju bi le uszu pięć dzie się cio let- 
niego pa no wa nia na szego uko cha nego mo nar chy”. Jak pi sze pro fe sor To masz Gą sow ski, po mysł,
jaki wów czas wy su nięto, „z po zoru mógł się wy da wać ab sur dalny”. Pol scy po li tycy, za miast znowu
pro sić i li czyć na ła skę, za ofe ro wali, że wy ku pią za mek z rąk woj ska au striac kiego. Ale mieli zro bić
to tylko w tym celu, żeby na stęp nie po da ro wać Wa wel w pre zen cie Fran cisz kowi Jó ze fowi. Był to
akt lo ja li zmu, ale i oczy wi sty dla każ dego ka mu flaż. Nie ocze ki wano, że ce sarz osią dzie w Ga li cji
albo na wet, że prędko po now nie ją od wie dzi. Usu nię cie woj ska sta no wiło zaś oka zję do wal nego
re montu i nada nia wzgó rzu także funk cji mu zeum i na ro do wej pa miątki.

Trudne ne go cja cje z au striac kim do wódz twem udało się do piąć 15 lipca 1903 roku. Wła dze Kra- 
kowa oraz Ga li cji zgo dziły się po kryć koszty wznie sie nia i przy spo so bie nia ośmiu bu dyn ków ko- 
sza ro wych, do któ rych miały zo stać prze nie sione gar ni zon Wa welu oraz inne in sty tu cje woj skowe
dzia ła jące na wzgó rzu. Sza co wano, że bu dowa po chło nie 3,3 mi liona ko ron. Fak tyczne wy datki
prze kro czyły 3,5 mi liona – rów no war tość prze szło 50 mi lio nów w dzi siej szych zło tów kach.

Jak pod kre śla Ja dwiga Gwiz da łówna, mia sto i  kraj tylko „z  tru dem” zdo łały spro stać „ogrom- 
nemu za da niu”. Woj sko na to miast nie go dziło się na ja kie kol wiek ustęp stwa. Wa wel był zwal niany
eta pami, w  miarę prze ka zy wa nia no wych bu dyn ków. Pa łac prze szedł pod kon trolę Po la ków 7
sierp nia 1905 roku. Ko lejne par tie wzgó rza w roku 1910, ca łość 1 lipca 1911 roku – gdy go towa i opła- 
cona była kom pletna in fra struk tura, ja kiej za ży czyli so bie oku panci.

Nie zor ga ni zo wano uro czy sto ści i prze mó wień, zu peł nie jakby pol skie wła dze oba wiały się, że
prze sadna ra dość wzbu dzi iry ta cję w Wied niu. „Bez huku dział i bi cia w dzwony, bez pie śni dzięk- 
czyn nej i ja kie go kol wiek ce re mo niału, do ko nał się akt, na który cze kały cztery po ko le nia” – ko men- 
to wała re dak cja „Ty go dnika Ilu stro wa nego”, gdy Au striacy opu ścili pa łac. O bez tro ski en tu zjazm
było tym trud niej, że za by tek znaj do wał się w opła ka nym sta nie. Spo dzie wano się, że jego od bu- 
dowa zaj mie ko lejne de kady i po chło nie ogromne pie nią dze13.



WIELKA OD BU DOWA

Do prac przy stą piono na tych miast. Po ja wiały się prze różne, czę sto wręcz sza lone po my sły. For so- 
wano wi zje ra dy kal nych prze kształ ceń Wa welu. Ar chi tekci i ar ty ści byli tym od waż niejsi, że prze- 
cież więk szość wzgó rza za peł niały gma chy woj skowe, nie ma jące nic wspól nego z  hi sto rią. Uwa- 
żano, że miej sce na leży oczy ścić i nadać mu spek ta ku larną formę.

Jedna z  pro po zy cji za kła dała wy bu rze nie kuchni kró lew skich (a  fak tycz nie la za retu) i  umiesz- 
cze nie w ich miej scu ar ka do wego co kołu oraz ko lek cji pięć dzie się ciu dwóch mo nu men tal nych po- 
są gów. We dług in nego planu na miej scu szpi tala i jego za ple cza miał zo stać umiesz czony pan teon
na ro dowy: wiel kie otwarte mau zo leum z  pod wyż szo nym oł ta rzem po lo wym w  naj waż niej szym
punk cie, oko lone no wymi, dwu po zio mo wymi kruż gan kami. Cała ta aran ża cja za ję łaby prze strzeń
znacz nie więk szą od pa łacu, poza nią wi dziano zaś jesz cze miej sce dla try buny, re zy den cji głowy
pań stwa, do dat ko wego placu „ka te dral nego”, ol brzy mich scho dów... Był rów nież po mysł mon stru- 
al nego am fi te atru na setki lub na wet ty siące osób. Po nadto, przy naj mniej w  naj wcze śniej szym
okre sie, przy mie rzano się do bu dowy na wzgó rzu osob nej no wej willi dla ce sa rza. For mal nie prze- 
cież Wa wel miał być jego do mem.

Osta tecz nie zwy cię żyła kon cep cja nie tak ra dy kalna i bliż sza dzi siej szemu ro zu mie niu kon ser- 
wa cji za byt ków. Za miast czy nić z Wa welu coś no wego, do ło żono sta rań, żeby za bez pie czyć to, co
po zo stało z daw nych za bu do wań zamku. Na dzie dzińcu ze wnętrz nym wy eks po no wano tylko fun- 
da menty kilku bu dowli, ja kie pod le gły wy bu rze niu w XIX wieku. Poza tym te ren mia steczka wa- 
wel skiego w więk szo ści po zo stał – i na dal po zo staje – pu sty.

Co do pa łacu, sta rano się przy wró cić mu formę bli ską hi sto rycz nej. Wy zwa nie było nie sa mo- 
wite, a wiele wdro żo nych wtedy dzia łań bu dzi obec nie ostrą kry tykę ba da czy.

Na wet po od zy ska niu Wa welu kon ty nu owano wy bu rze nia tkanki hi sto rycz nej: na przy kład bu- 
dy nek łaźni kró lo wej przy skrzy dle za chod nim znik nął osta tecz nie w 1910 roku. Ogromny wpływ
na po dej mo wane de cy zje mieli główni kon ser wa to rzy, czę sto kie ru jący się wła snymi opi niami, bez
cze ka nia na kon sen sus śro do wi ska. Pierw szym był Zbi gniew Hen del. W okre sie mię dzy wo jen nym
jego pracę kon ty nu ował Adolf Szyszko-Bo husz.

Można nie mal bez końca wy mie niać prze róbki oparte na myl nych opi niach, zbyt szcząt ko wych
ba da niach czy na wet gu stach kie row ni ków ro bót. Po peł niano błędy, nisz czono za bytki, two rzono
atrapy fał szu jące ob raz daw nego Wa welu. De cy do wano się rów nież na ozdoby, które na wet nie
uda wały au ten tycz nych. Na przy kład w  tak zwa nej wiel kiej izbie na pierw szym pię trze skrzy dła
pół noc nego, gdzie nie gdyś znaj do wała się ce re mo nialna łoż nica kró lew ska, na stro pie umiesz-
czono ob razy Le onarda Pę kal skiego, na któ rych wi dać mię dzy in nymi... syl wetkę Jó zefa Pił sud- 
skiego. Z ko lei fryzy na ma lo wane w skrzy dle wschod nim przez tego sa mego ar ty stę dały po czą tek
sprzecz nym z tra dy cją na zwom sal Pod Zo dia kiem i Pod Pla ne tami.

Nie za leż nie od ar ty stycz nych i  kon ser wa tor skich nad użyć oraz po my łek nie da się pod wa żyć
faktu naj waż niej szego. Prace, pro wa dzone nie sa mo wi tym na kła dem środ ków i przy wy siłku rzesz
spe cja li stów oraz pa sjo na tów, po zwo liły ura to wać Wa wel. Trzeba uznać je za suk ces. Dzi siaj prze- 
cież ża den pol ski za by tek nie jest rów nie do brze znany na świe cie i nie bu dzi ta kiego za in te re so- 
wa nia tu ry stów.

Re stau ra cja Wa welu trwała nie tylko za rzą dów au striac kich, ale też przez cały okres od ro dzo nej
II Rzecz po spo li tej, a na stęp nie w la tach PRL-u. Na przy kład do piero w 1950 roku wznie siono nowy
gmach od po łu dnia, na miej scu wy bu rzo nego szpi tala re kon wa le scen tów (bu dy nek nu mer 8). Po
od zy ska niu nie pod le gło ści na czelny cel był je den. Wa wel sta no wił po czę ści sie dzibę pre zy denta,
a także mau zo leum dla wiel kich Po la ków – w tym dla Pił sud skiego, po cho wa nego na wzgó rzu na
jego ży cze nie, choć nie bez pro te stów róż nych śro do wisk. Przede wszyst kim jed nak wzgó rze sta- 
no wiło za by tek, a w gma chach pa ła co wych ulo ko wane zo stały zbiory sztuki, łącz nie ze szczę śli wie
od zy skaną z rąk ro syj skich ko lek cją ar ra sów. Za nim jed nak ta rola Wa welu przy jęła się na do bre,
wielka hi sto ria raz jesz cze od ci snęła się na daw nej re zy den cji pol skich kró lów i sto licy pań stwa14.



 



 

WRZE ŚNIA 1939 ROKU ar mia nie miecka, z ziemi, mo rza i po wie trza ude rzyła na Pol skę. Za- 
częła się II wojna świa towa. Nie spełna ty dzień póź niej, ran kiem 6 wrze śnia, hi tle rowcy
za jęli Kra ków. O go dzi nie trzy na stej oku panci wkro czyli rów nież na Wa wel.

Kie row nik re no wa cji zamku Adolf Szyszko-Bo husz zo stał po in for mo wany, iż ten
prze cho dzi „pod opiekę” We hr machtu. Bramy za blo ko wano i roz sta wiono przy nich po- 

ste runki. Po lacy, z nie kła ma nym szo kiem, do wie dzieli się wów czas, że or ga ni sta ka te dralny Fry de- 
ryk Bor giel był w rze czy wi sto ści nie miec kim agen tem. Jego wła śnie mia no wano pierw szym, tym- 
cza so wym za rządcą Wa welu z ra mie nia na zi stów.

Oku panci od po czątku wią zali ze wzgó rzem wiel kie plany. Adolf Hi tler uwa żał, że War szawa
jako sto łeczny ośro dek pol skich władz o wy raź nie sło wiań skim cha rak te rze musi zo stać zmar gi na- 
li zo wana, a w dal szej per spek ty wie znisz czona. Ina czej po strze gano Kra ków. Na zi ści twier dzili, że
jest to mia sto rdzen nie nie miec kie, wy ma ga jące tylko stop nio wego oczysz cze nia z  Po la ków oraz
Ży dów. Gród Kraka miał stać się „No rym bergą Wschodu” i wła śnie w nim ulo ko wano sie dzibę ad- 
mi ni stra cji Ge ne ral nego Gu ber na tor stwa: ma rio net ko wego pań stwa oku pa cyj nego, obej mu ją cego
nie spełna jedną czwartą po wierzchni przed wo jen nej Rzecz po spo li tej. Tak zwany rząd GG dzia łał
w gma chu zli kwi do wa nej Aka de mii Gór ni czej przy Ale jach Trzech Wiesz czów. Na kwa terę ge ne- 
ral nego gu ber na tora Hansa Franka wy brano jed nak Wa wel.

Adolf Szyszko-Bo husz pi sał na kar tach swo ich wspo mnień z II wojny świa to wej, że na wzgó rzu
już w pierw szych ty go dniach oku pa cji za ro iło się od nie miec kich woj sko wych, hi sto ry ków czy hi- 
sto ry ków sztuki, któ rzy mieli za za da nie „zo rien to wać się w bu dyn kach i me blach znaj du ją cych się
na Wa welu oraz w  moż li wo ści przy go to wa nia zamku na re zy den cję stałą ge ne ral nego gu ber na- 
tora, a  cza sową Hi tlera”. Kon ser wa tor twier dził na wet, że od ge ne rała We hr machtu usły szał, iż
wzgó rze nie zo stało zbom bar do wane ani ostrze lane pod czas wro giego na tar cia, po nie waż ka zał je
oszczę dzić sam Füh rer. Ba da cze te matu po wąt pie wają w tę aku rat wia do mość. Z żad nych in nych
źró deł nie wy nika, żeby na zi stow ski dyk ta tor prze ja wiał ja kieś za in te re so wa nie Wa we lem. Jego
po my słem, albo po my słem lu dzi zna ją cych sym pa tie Hi tlera, było co naj wy żej wy sta wie nie warty
ho no ro wej przed kryptą ka te dralną ze szcząt kami Jó zefa Pił sud skiego. Do zmar łego pół de kady
wcze śniej mar szałka kanc lerz III Rze szy miał bo wiem pe wien re spekt. I to mimo że resztę Po la ków
uwa żał za pod lu dzi.

Praw dziwą fa scy na cję zam kiem wy ka zy wał nie Hi tler, lecz nowy go spo darz wzgó rza – kiep ski
praw nik, jesz cze gor szy ad mi ni stra tor, poza tym zaś py szał ko waty bu fon, ko cha jący nie na leżne
mu luk susy i ho nory, dok tor Hans Frank. Czło wiek mia no wany ge ne ral nym gu ber na to rem po raz
pierw szy wkro czył na Wa wel 7 li sto pada 1939 roku. W uro czy stej prze mo wie stwier dził wów czas:
„Od tej chwili flaga ze swa styką bę dzie po wsze czasy po wie wać nad zam kiem, a  duch swa styki
prze nik nął już do jego kom nat”. Gwoli ści sło ści, swa stykę wy wie szono wcze śniej, choć wcale nie od
razu po za ję ciu daw nej re zy den cji pol skich kró lów. Ban dera wo jenna III Rze szy zo stała wcią gnięta
na maszt wieży Lu branki 6 paź dzier nika. „Dziwi fakt, że na zi ści po trze bo wali na to równo mie- 
siąca” – ko men tuje nie miecki ba dacz wo jen nych lo sów Wa welu Die ter Schenk. – „Można przy- 
pusz czać, że po pro stu o tym za po mniano”.

Wszy scy pol scy pra cow nicy in sty tu cji wa wel skich, a  także ro bot nicy bu dow lani za miesz ku jący
na wzgó rzu zo stali wy sie dleni. Na opusz cze nie ob szaru zamku dano im tylko kilka go dzin. De cy zja
ob jęła na wet kler. Na zi ści zro bili to, na co au striaccy za borcy ni gdy się nie po wa żyli: 10 li sto pada
1939 roku zmu sili ar cy bi skupa oraz ka pi tułę do od da nia klu czy do ka te dry. „Od tego dnia nie prze- 
cho wy wano już w  ko ściele Naj święt szego Sa kra mentu. Uzy skano je dy nie zgodę na od pra wia nie
w ka te drze mszy świę tej w nie dzielę i środę, pod nad zo rem funk cjo na riu szy SS” – wy ja śnia dok tor
Ja dwiga Gwiz da łówna.

Wa wel zo stał za własz czony fi zycz nie, ale też pro pa gan dowo. Niemcy wi dzieli w nim nie dzieło
pol skich kró lów i  re likt lo kal nej kul tury, lecz wi domy prze jaw... ger mań skiej wyż szo ści. „Tu bije



serce Ge ne ral nego Gu ber na tor stwa i  za sila ar te rie tego za nie dba nego kraju zdrową krwią” – pi- 
sano w oku pa cyj nej pra sie. Sam Hans Frank za po wia dał na to miast, że zrobi z Wa welu „wy spę kul- 
tury i  dwor nych oby cza jów w  sa mym sercu sło wiań skiego bar ba rzyń stwa”. Była to prze cież, jak
pod kre ślał zgod nie z ocza działą re to ryką, „pra ko mórka nie miec kiej prze strzeni ży cio wej”.

W  ra mach po spiesz nego ger ma ni zo wa nia Wa welu usu nięto na wet jego na zwę. „Nie ma już
»Wa welu«. Wa wel znik nął, bo od tąd w myśl roz po rzą dze nia ge ne ral nego gu ber na tora ma się na zy- 
wać tylko »Za mek Kra kow ski«, »Burg«” – ko men to wał Edward Ku bal ski, au tor dzien nika z  lat
wojny spę dzo nych w Kra ko wie. Fak tycz nie od li sto pada 1939 roku słowo „Wa wel” było za ka zane.
Wolno było pi sać Kra kauer Burg albo Burg von Kra kau, ale nie ina czej1.

BRU NATNY „KRÓL” OKU PO WA NEJ POL SKI

Je den z  wcze snych pla nów za kła dał, że apar ta ment Hansa Franka zo sta nie umiesz czony w  tak
zwa nej wi ka rówce obok ka te dry. Z  per spek tywy ge ne ral nego gu ber na tora był to jed nak po mysł
wprost uwła cza jący. Frank otwar cie kre ował się na „ma łego dyk ta tora”, pod le głego tylko temu
wiel kiemu, który rzą dził w  Ber li nie. Nie przy pad kowo prze zy wano go „kró lem Pol ski” – pi sał tak
o nim, z wy raź nym prze ką sem, cho ciażby szef na zi stow skiej ma chiny pro pa gan do wej Jo seph Go- 
eb bels. Ge ne ralny gu ber na tor pra gnął iście mo nar szego splen doru i prze py chu, a fakt, że od dano
mu do dys po zy cji naj praw dziw szy za mek, uwa żał za uko ro no wa nie ka riery. Nic więc wła ści wie
dziw nego, że za równo swój apar ta ment pry watny, jak i ga bi nety słu żące do pracy ka zał ulo ko wać
we wnę trzach sa mego pa łacu.



U góry: kuch nie kró lew skie jako zruj no wany au striacki la za ret, fo to gra fia z po czątku XX wieku. U dołu: prze bu do wane
ofi cyny na zdję ciu z 1944 roku. Formę nadaną im pod czas II wojny świa to wej za cho wały do dzi siaj.

Hans Frank za miesz kał na pierw szym pię trze skrzy dła pół noc nego oraz wieży Duń skiej – tam,
gdzie przed wie kami znaj do wały się po koje pol skich kró lów. Za ja dal nię słu żyła mu sala z ko lum- 
nami, czyli nie gdy siej sza izba sto łowa Zyg munta Sta rego. No co wał w  wieży Duń skiej, w  po koju



urzą dzo nym w la tach trzy dzie stych XX wieku i na zy wa nym sy pial nią pre zy denta Mo ścic kiego. Na- 
rożny bel we de rek, czyli obecna Ku rza Stopka, stał się po ko jem dzie cię cym dla syna ge ne ral nego
gu ber na tora. Po kój w wieży Zyg munta III otrzy mała jego córka.

Pię tro dru gie wy ko rzy sty wano zgod nie z tra dy cją do ce lów re pre zen ta cyj nych. W sali Po sel skiej,
przed wojną znów ozdo bio nej garstką od zy ska nych głów wa wel skich, Hans Frank urzą dził swój
główny ga bi net. Z ko lei sala Se na tor ska stała się po ko jem ki no wym. Na par te rze zo stało ulo ko wane
ka syno z ja dal nią. Na ten cel za adap to wano mię dzy in nymi dawne po miesz cze nia skarbca, łącz nie
z salą Ka zi mie rzow ską w Ku rzej No dze. W go tyc kich piw ni cach w okre sie wojny dzia łały jesz cze
pi wiar nia oraz wi niar nia.

Skrzy dło za chod nie – a więc dawne po koje Bony Sfo rzy – miało stać się apar ta men tem Hi tlera.
Ten aku rat plan ni gdy nie zo stał do pro wa dzony do końca. Zresztą Füh rer w  ogóle nie od wie dził
Wa welu ani się tu nie wy bie rał. Na wzgó rzu go ścili za to inni dy gni ta rze III Rze szy: mię dzy in nymi
szef SS He in rich Him m ler czy na czelny do wódca wojsk lą do wych feld mar sza łek Wal ther von
Brau chitsch.

Przy zaj mo wa niu zamku w  roku 1939 nie obe szło się oczy wi ście bez ra bun ków i  bez myśl nych
znisz czeń. Ogó łem jed nak Frank trak to wał Wa wel nie jako chwi lowe miej sce po stoju, ale trwałą
sie dzibę dla sie bie i  władz nie miec kiej ko lo nii. Za miast ob dzie rać re zy den cję z  wszyst kiego, co
przed sta wiało war tość, na ka zał kon ty nu ować re monty i upięk szać wnę trza, tyle że nie we dle po- 
trzeb kon ser wa tor skich i uza sad nień hi sto rycz nych, lecz wła snych za chcia nek.

Umiesz cze nie kina w  daw nej izbie tro no wej Die ter Schenk na zywa wprost na czel nym „grze- 
chem” ge ne ral nego gu ber na tora. Po nadto Frank po le cił za mu ro wać okna w  po ko jach dzieci. Na
jego roz kaz „ro bot nicy, nie oglą da jący się na żadne względy, nisz czyli też pla fony, prze ci nali za byt- 
kowe belki lub za kry wali śre dnio wieczne ele menty be to nem”. Wy jąt kowo in ten sywne były prace
in sta la cyjne, obej mu jące mię dzy in nymi bu dowę no wych sa ni ta ria tów. Tylko na nie wy dano 30 mi- 
lio nów zło tych. We dług przed wo jen nej war to ści pie nią dza kwota ta od po wia da łaby prze szło 360
mi lio nom dzi siej szych zło tych. Ban dycka po li tyka oku panta do pro wa dziła jed nak do hor ren dal nej
in fla cji, zwłasz cza na wol nym, czar nym rynku. Fak tyczna war tość 30 mi lio nów w  stycz niu 1942
roku, gdy więk szość prac była na ukoń cze niu, to za le d wie ja kieś 14 mi lio nów „na szych” zło tych.

Wiel kie zmiany na stą piły w ume blo wa niu i wy po sa że niu apar ta men tów za ję tych przez ge ne ral- 
nego gu ber na tora. Frank na ka zał kon ty nu ować wy kań cza nie ścian kur dy ba nem, co prak ty ko wano
już w la tach mię dzy woj nia. Poza tym na jego ży cze nie na Wa wel zwo żono ra bo wane dzieła sztuki.
Cho ciażby w  po koju do mu zy ko wa nia „mały dyk ta tor” za wie sił Damę z  gro no sta jem Le onarda da
Vinci2. Skra dzione okazy miały za peł nić miej sca na ścia nach, które do wrze śnia 1939 roku zaj mo- 
wała ko lek cja ar ra sów Zyg munta Au gu sta. Dzięki za po bie gli wo ści per so nelu zamku ten bez cenny
skarb prze cho wy wany na wzgó rzu udało się wy wieźć z Kra kowa, za nim Niemcy za jęli mia sto3.

NA ZI STOW SKA PRZE BU DOWA WA WELU

Wa wel z  lat 1939–1945 nie był wy łącz nie sie dzibą zbrod ni czego „króla” Hansa Franka. Na zi ści
wprost pi sali o  or ga ni za cji ca łego mia sta zam ko wego – Burg stadt. Od izo lo wana od reszty Kra- 
kowa, ob sta wiona war tow niami skała ca ło żercy stała się jak gdyby dziel nicą nie miecką, prze zna- 
czoną dla wy bra nych urzę dów oraz na pry watne po trzeby apa rat czy ków oku pa cyj nego re żimu.

W związku z nową funk cją przy mie rzano się do ra dy kal nej prze bu dowy ca łego Wa welu. Wiele
pro jek tów po zo stało na pa pie rze. Za ska ku jąco duża część do cze kała się jed nak re ali za cji. Wnę trza
szpi tala gar ni zo no wego po dzie lono i od no wiono tak, aby umie ścić w nich luk su sowe apar ta menty
dla lu dzi Franka. Gmach Mu zeum Die ce zjal nego zo stał prze bu do wany na willę za stępcy ge ne ral- 
nego gu ber na tora Jo sefa Büh lera. W  szpi talu re kon wa le scen tów (dziś nie ist nie ją cym) umiesz- 
czono po ste ru nek nie miec kiej po li cji, co też wy ma gało pew nych ad ap ta cji. W Lu brance Niemcy za- 
mon to wali żel be to nowe stropy i ta kie schody. Obok wznie siono zaś nowy nie wielki bu dy nek prze- 
zna czony na kuch nię. Ist nieje on na dal, a  tu ry ści, któ rzy mi jają tę przy sa dzi stą, dość uro kliwą



bryłę, na wet się nie do my ślają, że to „za by tek” z cza sów III Rze szy. Zresztą wcale nie je dyny ani
naj waż niej szy na wzgó rzu.

W la tach 1941–1943, znów kosz tem około 30 mi lio nów zło tych, wy bu rzono dawne staj nie i grun- 
tow nie prze bu do wano tak zwane kuch nie kró lew skie wraz z do sta wioną do nich au striacką kan- 
tyną. Gmach był prze ra biany już w la tach za bo rów. Ale do piero na po le ce nie Hansa Franka osta- 
tecz nie utra cił hi sto ryczny cha rak ter.

Po za chod niej stro nie pa łacu, mię dzy bramą górną a wieżą Lu branką i ścianą pa ra wa nową, sta- 
nął bu dy nek ad mi ni stra cyjny, prze zna czony na do dat kowe biura dla ge ne ral nego gu ber na tora
i jego oto cze nia. Tym sa mym oku pant wy raź nie za bu rzył wy gląd sa mej re zy den cji wa wel skiej. Po
1943 roku ta część zamku w ni czym już nie przy po mi nała pier wot nego za ło że nia z epoki Zyg munta
Sta rego.

Adolf Szyszko-Bo husz ko men to wał, że kuch nie kró lew skie za mie niono na „tępą bryłę otyn ko- 
waną wy prawą pod sztuczny ka mień, na krytą da chówką pod ko lo ro waną sztucz nie na ko lor li no- 
leum, o  przy krych, ma szy nowo wy mie rzo nych bo niach”, czyli chro po wa tej de ko ra cji ka mie nia,
„w na roż ni kach fa sad”. „Ca łość stała się nudna, ko sza rowa i rze czy wi ście nie pol ska” – pod kre ślał.
I wie dział, co pi sze, bo sam był... pro jek tan tem opi sa nej bu dowli.

Pro jekt bramy na zy wa nej dzi siaj Ber nar dyń ską. Ry su nek Adolfa Szyszko-Bo hu sza z 1942 roku. Po nad prze jaz dem nie- 
miecki orzeł. Z nie zna nych przy czyn ni gdy go nie za mon to wano.

Niemcy dwa razy aresz to wali daw nego kie row nika kon ser wa cji Wa welu, lecz szybko wra cał on
na wol ność, uwa żano bo wiem, że jest na dal po trzebny na wzgó rzu. Jako ry sow nik pra co wał w biu- 
rze pro jek to wym F. Ko et t gen & E. Hor st mann, od po wie dzial nym za prze ra bia nie zamku. Usi ło wał
pro mo wać wa rianty naj mniej nisz czy ciel skie i zgodne z hi sto rycz nym kon tek stem. Po go dzi nach
zaś w pry wat nym miesz ka niu wy ko ny wał pro jekty na przy szłość, we dług któ rych za mie rzał na pra- 
wiać Wa wel, gdy wojna do bie gnie już końca.

Spod ręki Szyszko-Bo hu sza wy szedł ogólny plan opi sa nego bu dynku ad mi ni stra cyj nego nu mer
5. Wiele ele men tów po wstało jed nak na ści słe ży cze nie oku pan tów albo też od po wia dali za nie spe- 



cja li ści z Rze szy, któ rzy mieli za gwa ran to wać, że gma chy staną się „strawne dla żo łąd ków nie miec- 
kich”. Dyk ta tor skie gu sta prze ja wiały się na przy kład w  wy dat nych bal ko nach, ma ją cych słu żyć
mię dzy in nymi do prze mó wień. Nie miecki ro do wód miały jed nak przede wszyst kim wnę trza. Te,
jak wy ja śnia Ja dwiga Gwiz da łówna, stały się „wy mow nym przy kła dem ar chi tek tury wzo ro wa nej
na bu dow lach III Rze szy”. Pewne aspekty aran ża cji prze szcze piono wier nie bez po śred nio z ber liń- 
skiej kan ce la rii Hi tlera4.

Szyszko-Bo husz zo stał za an ga żo wany rów nież w prze bu dowę wjazdu na Wa wel. Główna droga
od wschodu i  po łu dnia zo stała po sze rzona. Cia sną bramę au striacką pod wieżą San do mier ską,
która do tąd za gra dzała doj ście do zamku, po sta no wiono wy bu rzyć. Na jej miej scu w roku 1942 po- 
wstał nowy bu dy nek bramny wraz z war tow nią. Pier wotna wi zja tego kom pleksu, za pro po no wana
przez Szyszko-Bo hu sza, nie spo tkała się z ak cep ta cją oku pan tów. Ci żą dali bryły czy tel nie zna mio- 
nu ją cej wła dzę nie miecką nad wzgó rzem i ozdo bio nej w taki spo sób, by nie przy wo dziła na myśl
„kra kow skiego spo sobu uży wa nia ka mie nia”. Tak po wstała brama na zy wana Ber nar dyń ską. Ostat- 
nim jej ele men tem miał być ol brzymi ka mienny orzeł, za mó wiony u  ce nio nego na zi stow skiego
rzeź bia rza z Ber lina. De tal z nie zna nych wzglę dów ni gdy nie po wstał, a przy naj mniej nie zo stał za- 
mon to wany5.

DŁUGI CIEŃ OKU PA CJI

W li sto pa dzie 1944 roku zde cy do wana więk szość Ge ne ral nego Gu ber na tor stwa była już pod kon- 
trolą na cie ra ją cych na za chód sił so wiec kich. Mimo to Hans Frank pi sał w li ście do żony: „Je stem
zu peł nie spo kojny i opa no wany. Sie dzę tu na mym sta rym zamku ni czym pa triar cha”. Okła my wał
się nie mal do końca. 21 grud nia ogło sił, że „Ro sja nie ni gdy nie do staną Kra kowa”, choć wów czas
losy ca łej wojny i upa dek III Rze szy były prze są dzone.

Do piero 16 stycz nia 1945 roku, gdy w rę kach wroga zna la zła się Czę sto chowa, ge ne ralny gu ber- 
na tor ob szedł sale pa ła cowe i  jak za no to wał w  pry wat nym dzien niku, „po że gnał je ze wzru sze- 
niem”. Po dobno wspiął się na wet oso bi ście na Lu brankę, by ścią gnąć z niej flagę ze swa styką. Na- 
za jutrz ko lumna sa mo cho dów, wio ząca „króla” i  jego świtę, opu ściła Wa wel i ru szyła w kie runku
Ślą ska6.

Za mek, w  prze ci wień stwie do wielu in nych re lik tów kul tury nad Wi słą, nie zo stał znisz czony
przez wy co fu ją cych się Niem ców. Także opo wie ści, ja koby na zi ści przed odej ściem za mi no wali
wzgó rze, oka zały się fał szywe. Hi tler z roz my słem mścił się na War sza wie, ale Wa wel na dal nie bu- 
dził jego za in te re so wa nia. Z ko lei Frank, za śle piony wła sną re to ryką, nie zmien nie są dził, że opusz- 
cza nie miecki „Burg”, wzno szący się nad „No rym bergą Wschodu”. I  nie za mie rzał za mie niać
w gruzy tego rze komo ger mań skiego za bytku.

Wa wel prze trwał nie miecką oku pa cję, choć zo stał znów ob ra bo wany. Ucie ka jący „mały dyk ta tor”
ka zał wy wieźć do Nie miec naj cen niej sze dzieła sztuki, w  tym Damę z  gro no sta jem. Ob raz Le- 
onarda da Vinci po wró cił do Kra kowa do piero po za koń cze niu wojny. Poza tym w dniu ewa ku acji
do szło do bom bar do wa nia Kra kowa. Po raz pierw szy i  je dyny w  okre sie II wojny świa to wej zda- 
rzyło się wów czas, że bomba lot ni cza ude rzyła także w Wa wel.

Adolf Szyszko-Bo husz no to wał, że ła du nek spadł w szczę śli wym miej scu – nie na bu dy nek pa- 
łacu lub ka te dry, lecz na dzie dzi niec Ba to rego, dawny maj dan przed łaź nią kró lo wej. Eks plo zja na- 
stą piła około go dziny pięt na stej. Na jej sku tek „wy le ciały pra wie wszyst kie okna w pro mie niu kil- 
ku dzie się ciu me trów”, a frag ment muru pa łacu ode rwał się i spadł na ka plicę Ba to rego. Po zo sta ło- 
ścią po zda rze niu był też wielki lej, się ga jący aż do po ziomu skały7.

Wy da rze nie, nie wy godne dla ko mu ni stów, mie nią cych się wy zwo li cie lami, przez ko lejne de kady
było sku tecz nie tu szo wane. Gło śniej za częto o nim mó wić do piero w la tach osiem dzie sią tych XX
wieku. W okre sie PRL-u na cen zu ro wa nym zna lazł się też cały te mat na zi stow skiego dzie dzic twa
na Wa welu. O tym, co zo stało wznie sione lub prze bu do wane na roz kaz Franka i jego bandy, nie in- 
for mo wano tu ry stów. Wcale też jed nak nie usu nięto wszyst kich śla dów ar chi tek tury III Rze szy.



Brama Ber nar dyń ska za cho wała do dzi siaj pier wotną dru go wo jenną formę. Go ście wzgó rza
wciąż za tem zmie rzają na nie przez kon struk cję wznie sioną jako na zi stow ski sym bol. Po stać z lat
czter dzie stych XX wieku utrzy mał także bu dy nek ad mi ni stra cyjny nu mer 5. Wpraw dzie za częto
znów na zy wać go kuch niami kró lew skimi, ale za okre śle niem nie po szła walna prze bu dowa, do ja- 
kiej wzy wało wielu spe cja li stów. Do piero w  la tach 2006–2009 – po nad sześć de kad po ucieczce
Hansa Franka! – do ko nano ogra ni czo nych prze ró bek, ma ją cych na celu usu nię cie naj bar dziej ra żą- 
cych re lik tów dzia łal no ści oku panta. Do szło do li kwi da cji bal ko nów i wy miany sto larki okien nej.
We wnę trzu wresz cie zli kwi do wano też wielką, obej mu jącą dwa pię tra, salę po sie dzeń ge ne ral- 
nego gu ber na tora, Fe st saal. Ogó łem jed nak kuch nie kró lew skie wciąż wy glą dają nie mal tak, jak ży- 
czył so bie tego pa cho łek Adolfa Hi tlera8.



NOTA AU TORA

Hi sto ria Wa welu nie skoń czyła się oczy wi ście na 1945 roku. Mo ment, gdy oku pant opu ścił wzgó- 
rze, a flagi ze swa styką znik nęły z wież zamku, sta nowi jed nak klu czową ce zurę. Za myka kil ka na- 
ście stu leci, gdy skała ca ło żercy od gry wała rolę jako tło klu czo wych wy da rzeń po li tycz nych, ośro- 
dek wła dzy i sym bol, bez któ rego trudno wy obra zić so bie pol ską toż sa mość.

Po II woj nie świa to wej Wa wel nie znik nął ze świa do mo ści Po la ków i  Eu ro pej czy ków. Wprost
prze ciw nie. Od wie dzany co roku przez 1,5 mi liona tu ry stów, sta nowi je den z naj po pu lar niej szych
i naj le piej zna nych za byt ków nad Wi słą. Wa wel współ cze sny to jed nak wła śnie po mnik hi sto rii –
a nie jej bo ha ter. Re no wa cja gma chów zam ko wych, któ rej ważne etapy re ali zo wano jesz cze w XXI
wieku, słusz nie ucho dzi za jedno z naj więk szych osią gnięć kon ser wa tor skich w Pol sce. Ale to te- 
mat od rębny od hi sto rii wzgó rza wa wel skiego jako re zy den cji kró lów i bi sku pów.

Wa wel. Bio gra fia nie mo głaby po wstać bez ogrom nego wy siłku dzie siąt ków na ukow ców, któ rzy
od prze szło stu le cia zgłę biają szcze góły dzie jów wzgó rza. Mam dług wdzięcz no ści wo bec nich
wszyst kich: po cząw szy od Adolfa Szyszko-Bo hu sza, a koń cząc na An drzeju Fi schin ge rze, Pio trze
Stęp niu, Ja nu szu Fir le cie, Zbi gnie wie Pia now skim, To ma szu Wę cła wo wi czu, Ja dwi dze Gwiz da- 
łów nie, Klau dii Stali czy Sta ni sła wie Mos sa kow skim. W stop niu szcze gól nym pra gnę przy tym po- 
dzię ko wać spe cja li stom, któ rzy zgo dzili się po świę cić swój czas i uwagę na kon sul ta cje w szcze gó- 
ło wych kwe stiach, któ rzy roz wie wali moje wąt pli wo ści, udzie lali mi cen nych po rad pod czas pracy
nad książką lub prze czy tali część bądź ca łość tek stu.

Nie mógł bym prze ce nić wspar cia To ma sza Ra taj czaka, który po mimo ogromu obo wiąz ków
uczel nia nych wie lo krot nie i przez wiele go dzin dys ku to wał ze mną o kwe stiach klu czo wych, ta kich
jak bryła i da ta cja go tyc kiego Wa welu, ale też zu peł nie drob nych, jak bu dowa ka na łów sa ni tar nych
czy funk cje, ja kie zrzu cano na ta tar skich jeń ców, prze trzy my wa nych w zam ko wych piw ni cach. Za
wszel kie błędy w  tek ście od po wia dam wy łącz nie ja, jako au tor. Gdyby nie po moc dok tora Ra taj- 
czaka oraz jego uwagi re cen zenc kie, nie do cią gnięć by łoby jed nak bez po rów na nia wię cej.

Za cenne kon sul ta cje i  czę sto dłu gie roz mowy pra gnę po dzię ko wać też Krzysz to fowi Czy żew- 
skiemu, Mar ci nowi Fa biań skiemu, An drze jowi Ku kliń skiemu i  Ry szar dowi Skow ro nowi. Każdy
z tych spe cja li stów z otwar to ścią roz wie wał moje wąt pli wo ści, ko ry go wał błędny tok ro zu mo wa nia,
któ rym po dą ża łem, i su ge ro wał dal sze kie runki do cie kań. Dzię kuję także Ha li nie Bi lik z Ar chi wum
Zamku Kró lew skiego na Wa welu za udo stęp nie nie pla nów in wen ta ry za cyj nych re zy den cji i do dat- 
kowe wia do mo ści do ty czące po mia rów bu dowli na wzgó rzu.

Wa wel. Bio gra fia jest książką po pu lar no nau kową. W  związku z  tym wy brane cy taty źró dłowe
zo stały skró cone, a ich za pis zak tu ali zo wany, tak aby uła twić lek turę. Dla więk szej czy tel no ści po- 
mi nięto też na przy kład ozna cze nia skró tów, je śli nie były ko nieczne z ra cji me ry to rycz nych.

Kwoty przy ta czane w książce prze li czam na dzi siej sze pie nią dze, po słu gu jąc się me todą opra co- 
waną przez pro fe sora Zbi gniewa Ża biń skiego. Spo sób ten po zwala okre ślić siłę na byw czą pie nią- 
dza w  do wol nym mo men cie dzie jów przez po rów na nie kosztu dzien nego wy ży wie nia. Wszel kie
wy niki na leży oczy wi ście trak to wać jako przy bli żone i  brać pod uwagę ogromne róż nice mię dzy
go spo darką mi nio nych epok i tą obecną. Me toda zo stała sze roko omó wiona w pracy pro fe sora Ża- 
biń skiego Sys temy pie niężne na zie miach pol skich (War szawa 1981). Jej pod sta wowe za ło że nia
przed sta wi łem w  ar ty kule do stęp nym pod ad re sem: https://wiel ka hi sto ria.pl/?p=26619/. Ob li czeń
do ko na łem, wy ko rzy stu jąc ko szyk dóbr dla pierw szej po łowy 2022 roku oparty na da nych GUS-
u i śred nich ce nach skle po wych.

Pod czas prac nad książką do ło ży łem sta rań, by do trzeć do wszyst kich istot nych ma te ria łów. Pu- 
bli ka cja na pewno jed nak – jak każda książka hi sto ryczna – za wiera braki i prze kła ma nia. Czy tel ni- 
ków pra gną cych po dzie lić się swo imi uwa gami lub su ge stiami za chę cam do kon taktu pod ad re- 
sem: ja nicki@wiel ka hi sto ria.pl lub za po śred nic twem wy daw nic twa.
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WY BRANA BI BLIO GRA FIA

Po niż sza li sta za wiera je dy nie li te ra turę przed miotu oraz zbiory źró deł po świę cone bez po śred- 
nio hi sto rii Wa welu. Inne prace, głów nie zwią zane z dzie jami Kra kowa, uwzględ niono na niej, je śli
w zna czą cym stop niu do ty kają one te ma tyki wa wel skiej. Reszta li te ra tury przed miotu oraz pu bli- 
ka cje źró dłowe są cy to wane wy łącz nie w przy pi sach.
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PRZY PISY

1. SMOK WA WEL SKI
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trze bie obec no ści po twora u za ra nia dzie jów oj czy stych [w:] Dwa ob li cza smoka, t. 2: Eseje, Kra ków 2015,
s. 11–13. 

2 To masz Wę cła wo wicz, Róża Go dula-Wę cła wo wicz, Mia sta prze śla do wane przez smoki [w:] Dwa ob li- 
cza smoka, op. cit., s. 29–37; J. Ba nasz kie wicz, Smok wa wel ski..., op. cit., s. 11. 

3 Mar cin Biel ski, Kro nika to ie sth, hi sto rya swiata, Kra ków 1564, k. 340v; Elż bieta Ma ria Fir let, Smo cza
jama na Wa welu. Hi sto ria, le genda, smoki, Kra ków 1996, s. 96 i n.; M. Ple zia, Le genda o smoku wa wel- 
skim, op. cit., s. 22–25; J. Ba nasz kie wicz, Smok wa wel ski..., op. cit., s. 13–15. 

4 Krzysz tof J.  Czy żew ski, Smoki, ol brzymy, zwie rzęta przed po to powe. O  ko ściach ko pal nych w  ka te drze
kra kow skiej [w:] Dwa ob li cza smoka, op. cit., s. 47 i n. 

5 Jan Dłu gosz, Rocz niki czyli Kro niki sław nego Kró le stwa Pol skiego, ks. 1–2: do 1038, red. Jan Dą brow ski,
War szawa 2009, s. 188–189; Jo achim Biel ski, Kro nika pol ska Mar cina Biel skiego. Nowo przez Io ach[ima]
Biel skiego syna iego wy dana, Kra ków 1597, s. 30; E.M. Fir let, Smo cza jama na Wa welu..., op. cit., s. 7 i n.,
34–40, 100; Ar tur Rot ter, Ma riusz Sze le re wicz, Smo cza Jama w  Wa welu. Prze wod nik, Kra ków 2005,
s. 3 i n.; J. Ba nasz kie wicz, Smok wa wel ski..., op. cit., s. 15. 

6 Mat thew McLean, The Co smo gra phia of Se ba stian Mün ster. De scri bing the World in the Re for ma tion, Al- 
der shot 2007, s. 143 i n., zwł. 272. Rzeźba: A. Rot ter, M. Sze le re wicz, Smo cza Jama w Wa welu..., op.
cit., s. 14. 

7 E.M. Fir let, Smo cza jama na Wa welu..., op. cit., s. 100–108; Ju lian Zin kow, O królu Grak chu (Kraku)
i wa wel skim smoku-ca ło żercy [w:] idem, Kra kow skie po da nia, le gendy i zwy czaje, Kra ków 2007, s. 28–29;
Ma rek Dę bow ski, E. Mur ray (1751–1822) – obrońca pol skiego oświe ce nia [w:] Przy byl ski i inni: O zna cze niu
Kra kowa i re gionu w kul tu rze oświe ce nia, red. Ro man Dą brow ski, Kra ków 2019, s. 247 i n. 

8 Ja cek Ba nasz kie wicz, Pol skie dzieje ba jeczne Mi strza Win cen tego Ka dłubka, Wro cław 1998; Je rzy
Strzel czyk, Smok wa wel ski [w:] idem, Mity, po da nia i wie rze nia daw nych Sło wian, Po znań 1998, s. 190–
191; Mi chał Ro żek, Za gadka smoka wa wel skiego [w:] idem, Mi to lo gia Kra kowa, Kra ków 2009, s. 98–99;
Ma rek Par chem, Bi blijne ko rze nie le gendy o smoku wa wel skim, czyli po da nie o ca ło żercy z „Kro niki pol skiej”
Win cen tego Ka dłubka i  póź niej szych pol skich prze ka zów kro ni kar skich w  re la cji do „Opo wia da nia o  wężu”
z Księgi Da niela (Dn 14,23–27), „Stu dia Gdań skie” 2016, t. 38, s. 17 i n. 

9 M. Ple zia, Le genda o smoku wa wel skim, op. cit., s. 25 i n. 

10 Adam Na ru sze wicz, Hi sto rya na rodu pol skiego, t. 1, War szawa 1824, s. 677; J. Ba nasz kie wicz, Smok
wa wel ski..., op. cit., s. 11–12; J. Strzel czyk, Smok wa wel ski, op. cit., s. 191; E.M. Fir let, Smo cza jama na
Wa welu..., op. cit., s.  103 i  n.; Nor man Da vies, Czło wiek i  tra dy cja. Praw dziwa i  zmy ślona [w:] idem,
Smok wa wel ski nad Ta mizą. Eseje, po le miki, wy kłady, Kra ków 2002, s. 212 i n.; J. Zin kow, O królu Grak- 
chu (Kraku)..., op. cit., s. 23–27. 



11 B. Kür bis, Wstęp [w:] W. Ka dłu bek, Kro nika pol ska, op. cit., s. LXXXII i n.; E.M. Fir let, Smo cza jama
na Wa welu..., op. cit., s. 107. 

12 Jo seph Strom berg, Where Did Dra gons Come From?, „Smi th so nian Ma ga zine”, 23 stycz nia 2012;
Ad rienne Mayor, The First Fos sil Hun ters. Di no saurs, Mam mo ths, and Myth in Greek and Ro man Ti mes,
Prin ce ton 2011; Grze gorz Niedź wiedzki, To masz Su lej, Je rzy Dzik, A Large Pre da tory Ar cho saur from
the Late Trias sic of Po land, „Acta Pa la eon to lo gica Po lo nica” 2012, t. 57. 

13 Je rzy Wy ro zum ski, Dzieje Kra kowa, t. 1: Kra ków do schyłku wie ków śred nich, Kra ków 1992, s. 64. 

2. GRÓD KRAKA

1 Zbi gniew Pia now ski, Z dzie jów śre dnio wiecz nego Wa welu, Kra ków 1984, s. 23 i n.; An drzej Ku kliń ski,
Stan ba dań nad osad nic twem i  umoc nie niami śre dnio wiecz nymi w  po łu dniowo-za chod niej czę ści Wa welu,
„Spra woz da nia Ar che olo giczne” 2005, t. 57, s. 275. Szczątki ne an der tal skie: Szy mon Zdzie błow ski,
Od kryto naj star sze szczątki czło wieka w Pol sce; mają po nad 100 tys. lat, Na uka w Pol sce 4 paź dzier nika
2018, https://na ukaw pol sce.pl/ak tu al no sci/news%2C31267%2Cod kryto-naj star sze-szczatki-czlo- 
wieka-w-pol sce-maja-po nad-100-tys-lat.html. Rzeź nia ma mu tów: Piotr Woj tal, Krzysz tof Sob czyk,
Man and Wo olly Mam moth at the Kra ków Spa dzi sta Street (B) – Ta pho nomy of the Site, „Jo ur nal of Ar cha- 
eolo gi cal Science” 2005, t. 32.

2 An drzej Buko, Ma ło pol ska „cze ska” i Ma ło pol ska „po lań ska” [w:] Zie mie pol skie w X wieku i ich zna cze nie
w kształ to wa niu się no wej mapy Eu ropy, red. Hen ryk Sam so no wicz, Kra ków 2000, s. 146 i n.; idem, Za- 
nim po wstało pań stwo Pia stów. O oso bli wo ściach ziemi kra kow skiej IX–X wieku w świe tle da nych ar che olo- 
gii, „Stu dia nad Dawną Pol ską” 2015, t. 4, s. 40 i n. 

3 Krzysz tof To masz Wit czak, Po sel stwo ru skie w pań stwie nie miec kim w roku 839. Ku lisy śledz twa w świe- 
tle da nych Geo grafa Ba war skiego, „Sla via Orien ta lis” 2013, t. 62, s. 28–36; Cho ro gra fia Oro zju sza w an glo- 
sa skim prze kła dzie króla Al freda [w:] Źró dła skan dy naw skie i  an glo sa skie do dzie jów Sło wiańsz czy zny,
oprac. Ge rard La buda, War szawa 1961, s.  66; Ży woty Kon stan tyna i  Me to dego (ob szerne), przekł.
i oprac. Ta de usz Lehr-Spła wiń ski, War szawa 2000, rozdz. XI, s. 115. 

4 Zo fia Kur na tow ska, Kra ków i  zie mia kra kow ska w  pro ce sie for mo wa nia się pań stwo wo ści na zie miach
pol skich [w:] La pi des vi ven tes. Za gi niony Kra ków wie ków śred nich, red. Je rzy Ga dom ski, Adam Mał kie- 
wicz, Te resa Ro dziń ska-Cho rąży, Kra ków 2005, s. 22–25; A. Buko, Za nim po wstało pań stwo Pia stów...,
op. cit., s. 38, 53–54; Krzysz tof Po lek, Kra ków w IX i X wieku [w:] Kra ków. Stu dia z dzie jów mia sta w 750
rocz nicę lo ka cji, red. Je rzy Raj man, Kra ków 2007, s. 9; Ka zi mierz Ra dwań ski, Kra ków przed chrze ści jań- 
ski [w:] Kra ków. Nowe stu dia nad roz wo jem mia sta, red. Je rzy Wy ro zum ski, Kra ków 2007, s. 91, 100–
102. 

5 K. Po lek, Kra ków w IX i X wieku, op. cit., s. 12; A. Buko, Za nim po wstało pań stwo Pia stów..., op. cit.,
s. 40; Ja cek Po le ski, Grody pań stwowe na te re nie Ma ło pol ski od XI do po łowy XIII wieku [w:] La pi des vi ven- 
tes..., op. cit., s. 32 i n.; Bar tło miej Szy mon Szmo niew ski, Piotr Wło dar czyk, Ba da nia wiel kich gro dów
za chod nio ma ło pol skich prze pro wa dzone przez ma ło pol skich ar che olo gów In sty tutu Hi sto rii Kul tury Ma te- 
rial nej PAN, „Prze gląd Ar che olo giczny” 2017, t. 65, s. 169 i n.; Anna Ty niec-Kę piń ska, Nowe spoj rze nie
na for ty fi ka cje grodu wła ści wego w Stra do wie, woj. kie lec kie, „Spra woz da nia Ar che olo giczne” 1996, t. 48,
s. 33 i n. 

6 A. Buko, Ma ło pol ska „cze ska” i  Ma ło pol ska „po lań ska”, op. cit., s.  147; K.  Ra dwań ski, Kra ków przed- 
chrze ści jań ski, op. cit., s. 99. 

7 Pe dro Chal meta, An Ap pro xi mate Pic ture of the Eco nomy of al-An da lus [w:] The Le gacy of Mu slim Spain,
red. Salma Kha dra Jay y usi, Le iden 1992; Paul Ba iroch, Ci ties and Eco no mic De ve lop ment. From the
Dawn of Hi story to the Pre sent, Chi cago 1988, s. 116–118. 



8 Je rzy Wy ro zum ski, Dzieje Kra kowa, t. 1: Kra ków do schyłku wie ków śred nich, Kra ków 1992, s.  14 i n.;
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s. 289; idem, Wcze sno śre dnio wieczna stra ty gra fia kul tu rowa w po łu dniowo-za chod niej czę ści wzgó rza wa- 
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Wstęp [w:] Ży woty Kon stan tyna i Me to dego (ob szerne), op. cit., s. XVIII–XIX; Z. Kur na tow ska, Kra ków
i zie mia kra kow ska w pro ce sie for mo wa nia się pań stwo wo ści..., op. cit., s. 25–26; K. Po lek, Kra ków w IX i X
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znań 2008; An drzej Plesz czyń ski, Po czą tek rzą dów Bo le sława Chro brego [w:] Viae hi sto ri cae. Księga ju bi- 
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dia nad roz wo jem mia sta, red. Je rzy Wy ro zum ski, Kra ków 2007, s. 55; Zbi gniew Pia now ski, Naj star sze
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des vi ven tes..., op. cit., s.  57 i  n.; Zbi gniew Pia now ski, Ja nusz Fir let, Ze spół ka te dry kra kow skiej w  XI
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let, Ze spół ka te dry kra kow skiej w XI i XII wieku, op. cit., s. 51; J. Fir let, Z. Pia now ski, Wa wel do roku 1300,
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13 Ko smas, Kro nika Cze chów, op. cit., ks. 1, rozdz. 34. 
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Ka mil Ja nicki, Damy ze skazą. Ko biety, które dały Pol sce ko ronę, Kra ków 2016, s. 187 i n. Kry tyka kon- 
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(tam dal sza li te ra tura). 

2 Ge rard La buda, Mieszko II król Pol ski (1025–1034). Czasy prze łomu w  dzie jach pań stwa pol skiego, Po- 
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skiego”, 1932, s. 13 i n.; A. Fra na szek, Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego..., op. cit., s.  12–13; Z. Pia- 
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cit., s. 154. 

16 A. Fra na szek, Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego..., op. cit., s.  15–18. Pen ta gram: S. Tom ko wicz,
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rza Noga..., op. cit., s.  78–79; S.  Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s.  74; An drzej Ma rzec, Rada kró lew ska
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ra tura). 
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Wa welu? [w:] Klej not w ko ro nie..., op. cit., s. 85 i n.; Paul Cros sley, Go thic Ar chi tec ture in the Re ign of Ka- 
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s. 727 i n. 
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skiego nad re ne san so wym zam kiem na Wa welu, „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2019, t. 81, s. 132, przyp. 68. 
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Wiel kie Księ stwo Li tew skie w cza sach Ja giełły i Wi tolda [w:] Zig man tas Kiaupa, Jūratė Kiau pienė, Al bi- 
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„Ar cha eolo gia Hi sto rica Po lona” 2005, t. 15, s. 145; Zbi gniew Pia now ski, Pa łac go tycki na Wa welu – re- 
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26 Jan Dłu gosz, Rocz niki czyli Kro niki sław nego Kró le stwa Pol skiego, ks. 11: 1413–1430, oprac. Da nuta
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s. 5 i n.; Ma ria Piąt kie wicz-De re niowa, Ka fle wa wel skie okresu wcze snego re ne sansu, „Stu dia do Dzie- 
jów Wa welu” 1961, t. 2, s. 308. 
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2007, s.  391; An toni Fra na szek, Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego na Wa welu, Kra ków 1989, s.  63
i n.; Sta ni sław Tom ko wicz, Wa wel, t. 1: Za bu do wa nia Wa welu i ich dzieje, Kra ków 1908, s. 133–134; Ka- 
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dnio wiecz nego Wa welu, op. cit., s. 160 i n. Liczba oł ta rzy: Ka ta log za byt ków sztuki w Pol sce, t. 4: Mia sto
Kra ków, cz. 1: Wa wel, red. Je rzy Sza blow ski, War szawa–Kra ków 1965, s. 4. Stud nie i nie do bór wody:
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ko rząd ców kra kow skich w XVI wieku, Kra ków 1981; M. Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa welu...,
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40 M. Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa welu..., op. cit., s. 62; T. Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt...,
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12. APAR TA MENTY KRÓLA



1 Sta ni sław Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu w  cza sach Zyg munta Sta rego, War szawa
2013, s. 10, 113; idem, Żmudna droga do prawdy. Uwagi na mar gi ne sie stu diów Mar cina Fa biań skiego nad
re ne san so wym zam kiem na Wa welu, „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2019, t. 81, s. 130–131; idem, Wa wel zyg- 
mun tow ski. Prze wod nik hi sto ryczny po pa łacu kró lew skim w XVI wieku, War szawa 2020, s. 72, 77; Mar cin
Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa welu. Ar chi tek tura, de ko ra cja ar chi tek to niczna, funk cje, Kra ków
2017, s. 22. 

2 M. Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa welu..., op. cit., s. 23–24; S. Mos sa kow ski, Re zy den cja
kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s.  11–12, 26, 50–51; idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I w świe tle książki
Mar cina Fa biań skiego (2017), „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2018, t. 80, s. 464–465; idem, Żmudna droga do
prawdy..., op. cit., s. 122–123; idem, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 79; Ta de usz Mań kow ski, Dzieje
wnętrz wa wel skich, War szawa 1957, s. 10–11. Cena wo sku: Ju lian Pelc, Ceny w Kra ko wie w la tach 1369–
1600, Lwów–War szawa 1935, s. 74. Ety mo lo gia izby: Ka zi mierz Si kora, Po cho dze nie słowa izba w pol sz- 
czyź nie, Po rad nia Ję zy kowa PWN, 22 lipca 2021, https://sjp.pwn.pl/po rad nia/ha slo/Po cho dze nie-
slowa-izba-w-pol sz czy  HYPERLINK "http://localhost:8098/index.html#"znie;21096.html. Oświe- 
tle nie: Bo żena Fa biani, W  kręgu Wa zów. Lu dzie i  oby czaje, War szawa 2014, s.  130–131; Adam Mi ło- 
będzki, Wstęp [w:] Krótka na uka bu do wa nia dwo rów, pa ła ców, zam ków po dług nieba i zwy czaju pol skiego,
oprac. Adam Mi ło będzki, Wro cław 1957, s. 96. 

3 Jost Lu dwik De cjusz, Dia riusz tego, co godne za pa mię ta nia z  wy da rzeń we sel nych Naj zna ko mit szego
i Naj po tęż niej szego króla Pol ski Zyg munta, przekł. Mar cin Fa biań ski [w:] Au to rzy Zło tego Wieku o kul tu- 
rze i sztuce na Wa welu. An to lo gia tek stów 1518–1617, oprac. Mar cin Fa biań ski i  in., Kra ków 2014, s.  18
i  n.; Jan Du bra vius, Król wiel możny i  wspa niały [w:] M.  Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I  na Wa- 
welu..., op. cit., s. 457 i n.; S. Mos sa kow ski, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 39 i n.; idem, Re zy den cja
kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 67, 72–75; An drzej Fi schin ger, Mar cin Fa biań ski, Dzieje bu dowy re- 
ne san so wego zamku na Wa welu. Około 1504–1548, Kra ków 2009, s. 142 (na czy nia), 146 (kon trola ko mu- 
ni ka cji na scho dach), 152 (wózki pie cowe); Mar cin Fa biań ski, Nowe usta le nia i  uwagi o  zamku Zyg- 
munta I na Wa welu po re mon cie kon ser wa tor skim i re cen zji kry tycz nej, „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2018,
t.  4, s.  892; Ma rek Fe renc, Dwór Zyg munta Au gu sta. Or ga ni za cja i  lu dzie, Kra ków 1998, s.  95; Piotr
M. Stę pień, Dawne sys temy ogrze wa nia bu dowli wa wel skich, „Stu dia Wa we liana” 2015, t.  16, s.  16–17;
To masz Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt – kró lew ski ar chi tekt Zyg munta I, Kra ków 2011, s.  120 i n.; Za mek
Kró lew ski na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu dow lana, po miary przy go to wane przez Kra kow skie
Przed się bior stwo Geo de zyjne w 1992 roku w zbio rach ar chi wum Zamku Kró lew skiego na Wa welu,
sygn. VII–I/1/40/106. 

4 S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 75–77, 79–82; idem, Wa wel zyg mun- 
tow ski..., op. cit., s.  41 i  n.; idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I..., op. cit., s.  441, 469–470; An drzej Fi- 
schin ger, Czym była Ku rza Noga w  zamku kró lew skim na Wa welu, „Rocz nik Kra kow ski” 1989, t.  55,
s. 83; Ma rek Ja nicki, Zgon króla Zyg munta I i zna cze nie fi du cji w jego po boż no ści. List Jana Be ne dyk to wi cza
Solfy do Jana Dan tyszka i  kró lo wej Bony do córki Iza beli, „Stu dia Źró dło znaw cze. Com men ta tio nes”
2000, t. 37, s. 90 i n.; Za mek Kró lew ski na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu dow lana, op. cit.; T. Mań- 
kow ski, Dzieje wnętrz wa wel skich, op. cit., s. 23; T. Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt..., op. cit., s. 195. 

5 Bo żena Czwoj drak, Z  ba dań nad dwo rem kró lo wej Zo fii Hol szań skiej, „Śre dnio wie cze Pol skie i  Po- 
wszechne” 2010, t. 2, s. 172; M. Fe renc, Dwór Zyg munta Au gu sta..., op. cit., s. 29; Mar cin Kro mer, Pol- 
ska czyli o po ło że niu, lud no ści, oby cza jach, urzę dach i spra wach pu blicz nych Kró le stwa Pol skiego księgi dwie,
przekł. Ste fan Ka zi kow ski, Olsz tyn 1984, s.  143; Zbi gniew Gó ral ski, En cy klo pe dia urzę dów i god no ści
w daw nej Pol sce, War szawa 2000, s. 100 i n.; S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op.
cit., s. 83; idem, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 46; T. Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt..., op. cit., s. 154. 

6 S. Mos sa kow ski, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 54 i n.; idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I..., op.
cit., s. 483; idem, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s.  126 i n.; An drzej Fi schin ger, Mar cin
Fa biań ski, The Re na is sance Wa wel. Bu il ding the Royal Re si dence, Kra ków 2013, s. 164, 193 i n. Kon tekst
apar ta men tów let nich/zi mo wych: M. Fa biań ski, Nowe usta le nia i uwagi..., op. cit., s. 923. 



7 S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 69, 78; idem, Wa wel zyg mun tow ski...,
op. cit., s. 54 i n.; Sta ni sław Tom ko wicz, Wa wel, t. 1: Za bu do wa nia Wa welu i ich dzieje, Kra ków 1908,
s. 336, przyp. 2; A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, The Re na is sance Wa wel..., op. cit., s.  194–195; T.  Ra taj- 
czak, Mistrz Be ne dykt..., op. cit., s. 123 i n.; Ka ro lina Tar gosz, Kró lew skie uro czy sto ści we selne w Kra ko wie
i na Wa welu 1512–1605, Kra ków 2007, s. 59 i n.; Za mek Kró lew ski na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu- 
dow lana, op. cit. 

8 J.L. De cjusz, Dia riusz tego, co godne za pa mię ta nia..., op. cit., s. 26 i n.; Wła dy sław Po cie cha, Kró lowa
Bona 1494–1557. Czasy i  lu dzie od ro dze nia, t.  1, Po znań 1949, s.  216 i  n.; Ka mil Ja nicki, Damy zło tego
wieku, Kra ków 2021, s. 70 i n.; Ma ria Bo gucka, Bona Sfo rza, Wro cław 2009, s. 66 i n.; S. Mos sa kow ski,
Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 69, 78–79; idem, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 56 i n.;
A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, Dzieje bu dowy..., op. cit., s. 145. Spór o to, czy izba wielka była jed nym
po miesz cze niem, czy dwoma: M. Fa biań ski, Nowe usta le nia i uwagi..., op. cit., s. 891 i n.; idem, Spór
w spra wie funk cjo no wa nia kilku wnętrz wa wel skich w cza sach ostat nich Ja giel lo nów i me tody ba dań źró dło- 
wych. Dys ku sja ze Sta ni sła wem Mos sa kow skim, „Fo lia Hi sto riae Ar tium” 2020, t. 18, s. 41 i n.; S. Mos sa- 
kow ski, Pa łac wa wel ski Zyg munta I..., op. cit., s. 473; idem, Żmudna droga do prawdy..., op. cit., s.  125
i n. 

9 A. Fi schin ger, Czym była Ku rza Noga..., op. cit., s. 84; M. Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa- 
welu..., op. cit., s. 385; A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, Dzieje bu dowy..., op. cit., s. 73, 144; S. Mos sa kow- 
ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 81; idem, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 59; T. Ra- 
taj czak, Mistrz Be ne dykt..., op. cit., s. 207 i n. 

10 S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 83–84; idem, Wa wel zyg mun tow ski...,
op. cit., s. 61; Za mek Kró lew ski na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu dow lana, op. cit. 

11 Wa cław Urusz czak, Sejm w la tach 1506–1540 [w:] Hi sto ria sejmu pol skiego, t. 1: Do schyłku szla chec kiej
Rze czy po spo li tej, red. Je rzy Mi chal ski, War szawa 1984, s. 66 i n.; M. Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta
I na Wa welu..., op. cit., s.  383, 394–395; S.  Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit.,
s. 113 i n.; idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I..., op. cit., s. 482–483; T. Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt..., op.
cit., s. 123–125; A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, Dzieje bu dowy..., op. cit., s. 56. 

13. DOM KRÓ LO WEJ

1 Mar cin Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa welu. Ar chi tek tura, de ko ra cja ar chi tek to niczna, funk- 
cje, Kra ków 2017, s. 378. 

2 Sta ni sław Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu w  cza sach Zyg munta Sta rego, War szawa
2013, s. 24 i n.; idem, Wa wel zyg mun tow ski. Prze wod nik hi sto ryczny po pa łacu kró lew skim w XVI wieku,
War szawa 2020, s.  26–31; idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I  w  świe tle książki Mar cina Fa biań skiego
(2017), „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2018, t.  80, s.  465–466; Wła dy sław Po cie cha, Kró lowa Bona 1494–
1557. Czasy i lu dzie od ro dze nia, t. 2, Po znań 1949, s. 80 i n. (dwór żeń ski), 98 (Ja rocki); Za mek Kró lew ski
na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu dow lana, po miary przy go to wane przez Kra kow skie Przed się bior- 
stwo Geo de zyjne w 1992 roku w zbio rach ar chi wum Zamku Kró lew skiego na Wa welu, sygn. VII–
I/1/40/106. Za mu ro wane okna: Piotr M. Stę pień, Ba da nia ar chi tek to niczne ele wa cji zamku na Wa welu,
„Stu dia Wa we liana” 2000/2001, t.  9/10, s.  149 i  n.; kon sul ta cja z  To ma szem Ra taj cza kiem, luty
2022. 

3 S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 24 i n.; S. Mos sa kow ski, Wa wel zyg- 
mun tow ski..., op. cit., s. 31 i n.; Ly dia Ze lden rust, The Mélu sine Ro mance in Me die val Eu rope. Trans la tion,
Cir cu la tion, and Ma te rial Con te xts, Cam bridge 2020; Ta de usz Mań kow ski, Dzieje wnętrz wa wel skich,
War szawa 1957, s. 24–25; Za mek Kró lew ski na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu dow lana, op. cit. 



4 Mło dość i wy cho wa nie Zyg munta Au gu sta: Ka mil Ja nicki, Damy zło tego wieku, Kra ków 2021, s. 130
i n.; An toni Da nysz, O wy cho wa niu Zyg munta Au gu sta, Kra ków 1915. Wy pa dek: Ka mil Ja nicki, Jak wy- 
gi nęła dy na stia Ja giel lo nów? [w:] Chwile prze łomu. 25 wy da rzeń, które zmie niły dzieje Pol ski, War szawa
2021. Zob. też: Anna Ka ta rzyna Su cheni-Gra bow ska, Zyg munt Au gust. Król pol ski i wielki książę li tew- 
ski 1520–1562, Kra ków 2010; Ma ria Bo gucka, Bona Sfo rza, Wro cław 2009; Sta ni sław Cy nar ski, Zyg- 
munt Au gust, Wro cław 2004. 

5 S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 35 i n.; idem, Wa wel zyg mun tow ski...,
op. cit., s. 36 i n.; idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I..., op. cit., s. 466. Od mienna re kon struk cja układu
schod ków: Mar cin Fa biań ski, Spór w spra wie funk cjo no wa nia kilku wnętrz wa wel skich w cza sach ostat- 
nich Ja giel lo nów i  me tody ba dań źró dło wych. Dys ku sja ze Sta ni sła wem Mos sa kow skim, „Fo lia Hi sto riae
Ar tium” 2020, t. 18, s. 37. Zbroja: Za py taj ku sto sza 7, Blog Edu ka cyjny Zamku Kró lew skiego na Wa- 
welu, 26 lu tego 2021, https://wa we le du ka cja.com/2021/02/26/za py taj ku sto sza-7/; Nowy na by tek
w zbio rach. Zbroja mło dzień cza Zyg munta Au gu sta, Za mek Kró lew ski na Wa welu. Wy stawy cza sowe,
https://wa wel.kra kow.pl/wy stawa-cza sowa/nowy-na by tek-w-zbio rach. Wy pada za zna czyć, że pre- 
zent ten do słow nie nie „po wró cił”, bo za ży cia Zyg munta Au gu sta praw do po dob nie wcale go nie
do star czono – zo stał tylko obie cany. 

6 W. Po cie cha, Kró lowa Bona..., op. cit., t. 1, s. 180 i n.; Sta ni sława Link-Len czow ska, Wa chlarz kró lo- 
wej Bony. Ze stu diów nad ze ga rami re ne sansu [w:] Ze gary i ze gar mi strzo stwo w Pol sce, To ruń 2005; Ma ria
Mo lenda-Ber ko wicz, Splen dide Ve sti tus. O zna cze niu ubio rów na kró lew skim dwo rze Ja giel lo nów w la tach
1447–1572, Kra ków 2012; K. Ja nicki, Damy zło tego wieku, op. cit., s. 33 i n., 114 i n.; S. Mos sa kow ski, Re- 
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skim i re cen zji kry tycz nej, „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2018, t. 4, s. 894, przyp. 23; Ta de usz Mań kow ski,
Dzieje wnętrz wa wel skich, War szawa 1957, s. 16; Sta ni sław Tom ko wicz, Wa wel, t. 1: Za bu do wa nia Wa- 
welu i ich dzieje, Kra ków 1908, s. 199; T. Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt..., op. cit., s. 176; Wa wel. Ma te ry ały
ar chi walne do bu dowy zamku, t. 2, oprac. Adam Chmiel, Kra ków 1913, s. 775–776; Kle mens Bą kow ski,
Pod zie mia Wa welu, „Rocz nik Kra kow ski” 1909, t.  11, s. 68–69; M. Fe renc, Dwór Zyg munta Au gu sta...,
op. cit., s.  95 (piw ni czy); U.  Bor kow ska, Dy na stia Ja giel lo nów w  Pol sce, op. cit., s.  286 (wy datki na
wino); Za mek Kró lew ski na Wa welu. In wen ta ry za cja arch.-bu dow lana, op. cit. 

11 M. Fa biań ski, Nowe usta le nia i uwagi..., op. cit., s. 884, 894 i n.; S. Mos sa kow ski, Pa łac wa wel ski Zyg- 
munta I..., op. cit., s. 466, przyp. 67; K. Bą kow ski, Pod zie mia Wa welu, op. cit., s. 69. 

12 P.M. Stę pień, Dawne stud nie..., op. cit., s. 14; A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, Dzieje bu dowy..., op. cit.,
s. 148–149; kon sul ta cja z Mar ci nem Fa biań skim, sty czeń 2022. 

16. WA WEL PO RZU CONY

1 Kon sul ta cja z Mar ci nem Fa biań skim, sty czeń 2022; Mar cin Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na
Wa welu. Ar chi tek tura, de ko ra cja ar chi tek to niczna, funk cje, Kra ków 2017, s. 393 i n.; An drzej Fi schin ger,
Mar cin Fa biań ski, Dzieje bu dowy re ne san so wego zamku na Wa welu. Około 1504–1548, Kra ków 2009,
s.  136. Orze chow ski: Sta ni sław Tom ko wicz, Wa wel, t.  1: Za bu do wa nia Wa welu i  ich dzieje, Kra ków
1908, s. 289. 

2 An toni Gą sio row ski, Iti ne ra rium dwu ostat nich Ja giel lo nów, „Stu dia Hi sto ryczne” 1973, t. 16, s. 250–
251, 267–268; A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, Dzieje bu dowy..., op. cit., s. 139. 

3 O  schyłku wpły wów Bony i  hi sto rii Bar bary Ra dzi wił łówny pi sa łem sze roko w: Ka mil Ja nicki,
Damy zło tego wieku, Kra ków 2021 (tam dal sza li te ra tura). Zob. zwł. Jan Ba siń ski, O przy czy nie śmierci
Bar bary Ra dzi wił łówny w na świe tle niu me dycz nym, „Ar chi wum Hi sto rii Me dy cyny” 1976, t. 39; Ma ria
Bo gucka, Bona Sfo rza, Wro cław 2009; Ewa Du bas-Urwa no wicz, Dwaj ostatni Ja giel lo no wie i Ra dzi wił- 
ło wie. Mię dzy współ pracą a opo zy cją [w:] Fa wo ryci i opo zy cjo ni ści. Król a elity po li tyczne w Rze czy po spo li tej
XV–XVIII wieku, red. Ma riusz Mar kie wicz, Ry szard Skow ron, Kra ków 2006; Anna Ka ta rzyna Su- 
cheni-Gra bow ska, Nowy sąd nad Bar barą, „Mie sięcz nik Li te racki” 1977, nr 9; eadem, Zyg munt Au gust.
Król pol ski i wielki książę li tew ski 1520–1562, Kra ków 2010; Je rzy Be sala, Bar bara Ra dzi wił łówna i Zyg- 
munt Au gust, War szawa 2007. Od no śnie do wi zyty Zyg munta Au gu sta w 1545 roku por. Sta ni sław
Mos sa kow ski, Pa łac wa wel ski Zyg munta I w świe tle książki Mar cina Fa biań skiego (2017), „Biu le tyn Hi- 
sto rii Sztuki” 2018, t. 80, s. 481. 

4 Sta ni sław Cy nar ski, Zyg munt Au gust, Wro cław 2004, s. 74 i n.; Alo dia Ka wecka-Gry czowa, Bi blio- 
teka ostat niego Ja giel lona. Po mnik kul tury re ne san so wej, Wro cław 1988. 

5 Po czą tek ko lek cji: Ma ria Hen nel-Ber na si kowa, Ar rasy króla Zyg munta Au gu sta, Kra ków 2013, s. 23–
24; eadem, Dzieje ar ra sów króla Zyg munta Au gu sta, Kra ków 2011, s. 20–21. 

6 Zwią zek z Ka ta rzyną Habs bur żanką: K. Ja nicki, Damy zło tego wieku, op. cit., s. 394 i n.; S. Cy nar ski,
Zyg munt Au gust, op. cit., s.  189 i  n.  Ślub i  eks po zy cja ar ra sów: Mar cin Fa biań ski, Ksiądz Sta ni sław
Orze chow ski i  swa wolne dziew częta wo bec opon Zyg munta Au gu sta na Wa welu, „Ter mi nus” 2011, t.  13,
s. 41 i n.; Ar rasy fla mandz kie w zamku kró lew skim na Wa welu, oprac. Je rzy Sza blow ski, War szawa–An- 
twer pia 1975, s. 51 i n. 

7 M. Hen nel-Ber na si kowa, Ar rasy króla Zyg munta Au gu sta, op. cit.; eadem, Dzieje ar ra sów króla Zyg- 
munta Au gu sta, op. cit.; Mag da lena Pi wocka, Ar rasy króla Zyg munta Au gu sta. „The Art of Ma je sty” ostat-



niego Ja giel lona [w:] Pa tro nat ar ty styczny Ja giel lo nów, red. Ma rek Wal czak, Piotr Wę cow ski, Kra ków
2015, s. 397 i n.; opisy wy stawy cza so wej na Zamku Kró lew skim na Wa welu: Wszyst kie ar rasy króla.
Po wroty 2021–1961–1921, Kra ków 2021; Mie czy sław Gę ba ro wicz, Ta de usz Mań kow ski, Ar rasy Zyg- 
munta Au gu sta, „Rocz nik Kra kow ski” 1937, t. 29. 

8 A. Gą sio row ski, Iti ne ra rium dwu ostat nich Ja giel lo nów, op. cit., s.  254–255, 268 i  n.; Ma rek Wrede,
W spra wie sto łecz no ści War szawy. Wnio ski z ana lizy po dróży dwu ostat nich Ja giel lo nów, „Rocz nik War- 
szaw ski” 2004, t. 32, s. 171 i n.; Ma ria Bo gucka, Na ro dziny sto licy. War szawa w XVI i pierw szej po ło wie
XVII wieku [w:] Na ro dziny sto licy. War szawa w la tach 1596–1668, red. Ma rek Wrede, Prze my sław Mro- 
zow ski, War szawa 1996. 

9 Ju liusz Bar dach, Unia Lu bel ska. Jej ge neza i zna cze nie, „Kul tura i Spo łe czeń stwo” 1970, t.  14; Oskar
Ha lecki, Dzieje unii ja giel loń skiej, t. 2: W XVI wieku, oprac. Ka ta rzyna Bła chow ska, War szawa 2013,
s. 248 i n. 

10 Wła dy sław Ko nop czyń ski, Chro no lo gia sej mów pol skich 1493–1793, Kra ków 1948, s. 139. 

11 To masz Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt – kró lew ski ar chi tekt Zyg munta I, Kra ków 2011, s. 164, przyp. 300,
s. 216, przyp. 493; Ra fał Ja wor ski, „Kształ tem wło skim wy wieść”. Nie znany list króla Zyg munta II Au gu sta
do wiel ko rządcy kra kow skiego Jana Bo nera z  1557 roku ze zbio rów Bi blio teki Ra czyń skich w  Po zna niu,
„Rocz nik Kra kow ski” 2020, t. 86, s. 29 i n.; Agnieszka Ja nu szek-Sie radzka, „...ar chi tec tu ram col luit”.
O po trze bie no wego spoj rze nia na dzia łal ność bu dow laną króla Zyg munta Au gu sta [w:] Ec c le sia – Cul tura –
Po te stas. Stu dia z dzie jów kul tury i spo łe czeń stwa, red. Pa weł Kras, Agnieszka Ja nu szek, Agnieszka Na-
le wa jek i  in., Kra ków 2006, s.  519 i  n.; Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do bu dowy zamku, t.  2, oprac.
Adam Chmiel, Kra ków 1913, s.  773–778; An toni Fra na szek, Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego na
Wa welu, Kra ków 1989, s. 57–58. 

12 Ma rek Bo rucki, Jak w daw nej Pol sce kró lów obie rano, War szawa 1976, s. 50 i n.; Ewa Du bas-Urwa no- 
wicz, Pol skie opi nie o Hen ryku Wa le zym. Ocze ki wa nia i rze czy wi stość, „Prze gląd Hi sto ryczny” 1990, t. 81;
Ma ciej Je rzy Ser wań ski, Hen ryk III Wa lezy w Pol sce. Sto sunki pol sko-fran cu skie w la tach 1566–1576, Kra- 
ków 1976. 

13 Sta ni sław Grzy bow ski, Hen ryk Wa lezy, Wro cław 1980, s. 107–122; Sta ni sław Mos sa kow ski, Hen ryk
Wa lezy na Wa welu [w:] Ve lis quod po ssis. Stu dia z  hi sto rii sztuki ofia ro wane pro fe so rowi Ja nowi Ostrow- 
skiemu, red. An drzej Be tlej, Ka ta rzyna Brze zina-Scheu erer, Agata Dwo rzak i  in., Kra ków 2016,
s.  385–386; Sta ni sław Mos sa kow ski, Żmudna droga do prawdy. Uwagi na mar gi ne sie stu diów Mar cina
Fa biań skiego nad re ne san so wym zam kiem na Wa welu, „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2019, t.  81, s.  132,
przyp. 68; idem, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu w cza sach Zyg munta Sta rego, War szawa 2013, s. 52
i n.; Mar cin Fa biań ski, Złoty Kra ków, Kra ków 2010, s. 261. 

14 S. Grzy bow ski, Hen ryk Wa lezy, op. cit., s.  122–127; S. Mos sa kow ski, Hen ryk Wa lezy na Wa welu...,
op. cit., s. 588. Ce re mo niał au dien cji: A. Fi schin ger, M. Fa biań ski, Dzieje bu dowy..., op. cit., s. 130. Al- 
ter na tywna in ter pre ta cja: S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s. 53. 

15 S. Mos sa kow ski, Hen ryk Wa lezy na Wa welu..., op. cit., s.  588–591; idem, Re zy den cja kró lew ska na
Wa welu..., s. 53–54; S. Grzy bow ski, Hen ryk Wa lezy, op. cit., s. 127 i n.; Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do
bu dowy zamku, op. cit., s. 445. 

16 Ma rek Wrede, Iti ne ra rium króla Ste fana Ba to rego 1576–1586, War szawa 2010, zwł. s. 32–40. 

17 K. Ja nicki, Damy zło tego wieku, op. cit., s. 519 i n.; Ma ria Bo gucka, Anna Ja giel lonka, Wro cław 2009,
s. 139 i n.; Prze my sław Szpa czyń ski, Anna I Ja giel lonka kon tra Jan Za moy ski. Kilka uwag w spra wie dą- 
żeń kró lo wej do za pew nie nia cią gło ści dy na stii Ja giel lo nów, „Klio. Cza so pi smo po świę cone dzie jom Pol- 
ski i po wszech nym” 2014, t. 28; Zbi gniew Anu sik, Unia pol sko-szwedzka w końcu XVI wieku [w:] Rzecz- 
po spo lita w XVI–XVIII wieku. Pań stwo czy wspól nota?, red. Bo gu sław Dy baś, To ruń 2007. 

18 Alek san dra Bar wicka-Ma kula, Od wro go ści do przy jaźni. Habs bur go wie au striaccy wo bec Pol ski w la- 
tach 1587–1592, praca dok tor ska obro niona na Uni wer sy te cie Ślą skim, 2013, s. 143 i n.; Jan Wim mer,



Od par cie na jazdu ar cy księ cia Mak sy mi liana w  1587–8  r., War szawa 1955; Ka zi mierz Lep szy, Ob lę że nie
Kra kowa przez ar cy księ cia Mak sy mi liana (1587), Kra ków 1929. 

19 Ma rek Wrede, Iti ne ra rium króla Zyg munta III 1587–1632, War szawa 2019, s. 18 i n.; Hen ryk Wi sner,
Zyg munt III Waza, War szawa 1984, s. 12 i n.; Lars Eric son Wolke, Jan III Waza. Władca re ne san sowy,
Gdańsk 2011, s. 336 i n. 

17. WA WEL BA RO KOWY

1 Kro nika Pawła Pia sec kiego bi skupa prze my śl skiego, przekł. An toni Chrząsz czew ski, Kra ków 1870,
s.  125. Je den po żar: kon sul ta cja z  To ma szem Ra taj cza kiem, ma rzec 2022; Ka zi mierz Kucz man,
Prze łom wa wel ski [w:] Sztuka XVII wieku w Pol sce. Ma te riały Se sji Sto wa rzy sze nia Hi sto ry ków Sztuki, red.
Te resa Hran kow ska, War szawa 1994, s. 163; Ry szard Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu. Do roku
1905, Kra ków 1990, s. 109. Dwa po żary: An toni Fra na szek, Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego na Wa- 
welu, War szawa 1989, s. 31; Sta ni sław Tom ko wicz, Wa wel, t. 1: Za bu do wa nia Wa welu i ich dzieje, Kra- 
ków 1908, s. 300–301, 336. 

2 Ro man Bu gaj, Mi chał Sę dzi wój (1566–1636). Ży cie i  pi sma, Wro cław 1968; Anna Paw la czyk, Ra fał
T. Prinke, Dwa li sty Zyg munta III Wazy do ce sa rza Ru dolfa II w  spra wie al che mika Mi chała Sę dzi woja,
„Pa mięt nik Bi blio teki Kór nic kiej” 2005, t. 27, s. 128 i n. Lo ka li za cja pra cowni: Ka zi mierz Kucz man,
Wzgó rze wa wel skie. Prze wod nik, Kra ków 2019, s. 81; idem, Prze łom wa wel ski, op. cit., s. 166, przyp. 14.
Moż li wość krót kiej obec no ści „Al che mii” w Ku rzej No dze: Ry szard Skow ron, Apar ta ment kró lew ski
w zamku kra kow skim w XVII wieku. Ana liza wstępna, „Stu dia Wa we liana” 1996, t. 5, s. 88. 

3 Am broży Gra bow ski, Sta ro żyt ni cze wia do mo ści o Kra ko wie. Zbiór pism i pa mięt ni ków ty czą cych się opi- 
so wej i dzie jo wej prze szło ści, oraz zwy cza jów tej daw nej sto licy kraju, Kra ków 1852, s. 298; A. Fra na szek,
Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego..., op. cit., s. 92, przyp. 154; S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 300–
301. 

4 Układ po ko jów pa ła co wych do 1595 roku: R. Skow ron, Apar ta ment kró lew ski w zamku kra kow skim...,
op. cit., s. 82–83; Sta ni sław Mos sa kow ski, Pa łac wa wel ski Zyg munta I w świe tle książki Mar cina Fa biań- 
skiego (2017), „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2018, t. 80, s. 471, przyp. 100. 

5 Wal ter Le itsch, Po żar na Wa welu 29 stycz nia 1595 roku, „Stu dia do Dzie jów Wa welu” 1978, t.  4,
s. 254–258; R. Skow ron, Apar ta ment kró lew ski w zamku kra kow skim..., op. cit., s.  82 i  n.; kon sul ta cja
z  Ry szar dem Skow ro nem, kwie cień 2022; Mar cin Fa biań ski, Spór w  spra wie funk cjo no wa nia kilku
wnętrz wa wel skich w  cza sach ostat nich Ja giel lo nów i  me tody ba dań źró dło wych. Dys ku sja ze Sta ni sła wem
Mos sa kow skim, „Fo lia Hi sto riae Ar tium” 2020, t.  18, s. 41 i n.; S. Mos sa kow ski, Pa łac wa wel ski Zyg-
munta I..., op. cit., s. 471–474; An toni Fra na szek, Po żary na Wa welu, „Prze gląd Po żar ni czy” 1979, nr 8,
s. 11–12. 

6 A. Fra na szek, Po żary na Wa welu, op. cit., s. 12; W. Le itsch, Po żar na Wa welu 29 stycz nia 1595 roku, op.
cit., s. 257; Ka mil Ja nicki, Ile kosz to wała wojna Zyg munta III Wazy ze Szwe cją? Za wrotna kwota w dzi siej- 
szych pie nią dzach, Wiel ka Hi sto ria, 15 lipca 2020, https://wiel ka hi sto ria.pl/?p=21335/. 

7 Bo żena Fa biani, W kręgu Wa zów. Lu dzie i oby czaje, War szawa 2014, s. 100. Dzień 18 marca jako data
„prze nie sie nia sto licy”: Ma ria Szy pow ska, An drzej Szy pow ski, Za mek kró lew ski w War sza wie, „Sport
i Tu ry styka” 1973, s. 7. 

8 Ma rek Wrede, Iti ne ra rium króla Zyg munta III 1587–1632, War szawa 2019, s. 22 i n.; idem, Prze no siny
dworu czy prze jazd na sejm. Oko licz no ści po dróży Zyg munta III z Kra kowa do War szawy w marcu 1596 r.
[w:] idem, Roz bu dowa Zamku Kró lew skiego w War sza wie przez Zyg munta III, War szawa 2013, s. 15 i n.;
Jan M.  Ma łecki, Kiedy i  dla czego Kra ków prze stał być sto licą Pol ski, „Rocz nik Kra kow ski” 1973, t.  44;
Hen ryk Wi sner, Zyg munt III Waza, War szawa 1984, s. 33 i n. 



9 Je rzy Li leyko, Za mek war szaw ski. Re zy den cja kró lew ska i  sie dziba władz Rze czy po spo li tej 1569–1763,
Wro cław 1984, s. 40 i n.; M. Wrede, Roz bu dowa Zamku Kró lew skiego w War sza wie..., op. cit. 

10 Hen ryk Wi sner, Ro kosz Ze brzy dow skiego, Kra ków 1989; idem, Zyg munt III Waza, op. cit., s. 74 i n.;
Sta ni sław Mos sa kow ski, Wa wel zyg mun tow ski. Prze wod nik hi sto ryczny po pa łacu kró lew skim w  XVI
wieku, War szawa 2020, s.  80; S.  Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s.  120; Am broży Gra bow ski, Kra ków
i jego oko lice, Kra ków 1836, s. 346. 

11) M. Wrede, Iti ne ra rium króla Zyg munta III..., op. cit., s. 26 i n.; Ma ria Bo gucka, Na ro dziny sto licy.
War szawa w  XVI i  pierw szej po ło wie XVII wieku [w:] Na ro dziny sto licy. War szawa w  la tach 1596–1668,
red. Ma rek Wrede, Prze my sław Mro zow ski, War szawa 1996; Jo lanta Put kow ska, Sto łecz ność War- 
szawy a jej roz wój prze strzenny w pierw szej po ło wie XVII wieku [w:] Na ro dziny sto licy. War szawa w la tach
1596–1668, red. Ma rek Wrede, Prze my sław Mro zow ski, War szawa 1996; Ma ria Bo gucka, Ma ria
I. Kwiat kow ska, Ma rek Kwiat kow ski i in., War szawa w la tach 1526–1795, War szawa 1984; Wła dy sław
Ko nop czyń ski, Chro no lo gia sej mów pol skich 1493–1793, Kra ków 1948, s.  146–153. Pa łace war szaw skie
i ży cie Wa zów w no wej sie dzi bie: Ka mil Ja nicki, Damy srebr nego wieku, Kra ków 2022. 

12 W. Le itsch, Po żar na Wa welu 29 stycz nia 1595 roku, op. cit., s. 257; A. Fra na szek, Po żary na Wa welu,
op. cit., s. 12. 

13 K. Kucz man, Prze łom wa wel ski, op. cit., s.  164–174; S.  Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s.  336–355; Ja- 
nusz Fir let, Zbi gniew Pia now ski, Prze miany ar chi tek tury re zy den cji mo nar szej oraz ka te dry na Wa welu
w świe tle no wych ba dań, „Kwar tal nik Ar chi tek tury i Urba ni styki” 2000, t. 44, s. 224; Je rzy Ba nach, Iko- 
no gra fia Wa welu, t.  1, Kra ków 1977, s. 82; Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do bu dowy zamku, t. 2, oprac.
Adam Chmiel, Kra ków 1913, s. 461–481; Piotr M. Stę pień, Ba da nia ar chi tek to niczne ele wa cji zamku na
Wa welu, „Stu dia Wa we liana” 2000/2001, t. 9/10, s. 149, 151–152. 

14 S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 338 i n.; R. Skow ron, Apar ta ment kró lew ski w zamku kra kow skim...,
op. cit., s. 83 i n.; K. Kucz man, Prze łom wa wel ski, op. cit., s. 164–174; Olga So larz, Nie znane źró dło do hi- 
sto rii prze bu dowy pa łacu wa wel skiego za pa no wa nia Zyg munta III Wazy, „Stu dia do Dzie jów Wa welu”
1961, t. 2, s. 455 i n.; A. Fra na szek, Bu dowle go tyc kie zamku kró lew skiego..., op. cit., s.  47–49; Ta de usz
Mań kow ski, Dzieje wnętrz wa wel skich, War szawa 1957, s. 31–36. Mar mur w do bie re ne sansu: To masz
Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt – kró lew ski ar chi tekt Zyg munta I, Kra ków 2011, s. 111, 206. 

15 K. Kucz man, Prze łom wa wel ski, op. cit., s. 163; S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 196; Fran ci szek Le- 
śniak, Wiel ko rządcy kra kow scy XVI–XVIII wieku. Go spo da rze zamku wa wel skiego i ma jątku wiel ko rzą do-
wego, Kra ków 1996, s. 47 i n.; S. Win da kie wicz, Dzieje Wa welu, op. cit., s. 126. 

16 Zbi gniew Gó ral ski, En cy klo pe dia urzę dów i god no ści w daw nej Pol sce, War szawa 2000, s. 71; Mi chał
Ro żek, Pol skie ko ro na cje i ko rony, Kra ków 1987, s. 82. 

17 Hen ryk Wi sner, Wła dy sław IV Waza, Wro cław 2009, s.  154; Ta de usz Szulc, Oprawa po sagu kró lo- 
wych w  szla chec kiej Rze czy po spo li tej, „Stu dia Prawno-Eko no miczne” 2015, t.  94, s.  139; K.  Ja nicki,
Damy srebr nego wieku, op. cit., s. 125 i n. 

18 S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 353–354; S. Mos sa kow ski, Wa wel zyg mun tow ski..., op. cit., s. 76;
T. Mań kow ski, Dzieje wnętrz wa wel skich, op. cit., s. 36; W. Ko nop czyń ski, Chro no lo gia sej mów pol skich,
op. cit., s.  143 i  n.; T.  Ra taj czak, Mistrz Be ne dykt..., op. cit., s.  123–125, 193; Edward Opa liń ski, Sejm
Srebr nego Wieku 1587–1652. Mię dzy gło so wa niem więk szo ścio wym a li be rum veto, War szawa 2001. 

19 R. Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op. cit., s. 123–125. 

18. KA TE DRA KRÓ LEW SKA



1 Krzysz tof J.  Czy żew ski, Ka te dra kra kow ska jako ko ściół kró lew ski. Wy brane za gad nie nia [w:] Klej not
w  ko ro nie. 650-le cie kon se kra cji ka te dry kra kow skiej, red. Ja cek Urban, Ewe lina Zych, Kra ków 2017,
s. 164, 185; kon sul ta cja z Krzysz to fem J. Czy żew skim, kwie cień 2022; Sta ni sław Mos sa kow ski, Re zy- 
den cja kró lew ska na Wa welu w cza sach Zyg munta Sta rego, War szawa 2013, s. 85. O błęd nych do my słach
od no śnie do ist nie nia ka plicy: idem, Pa łac wa wel ski Zyg munta I w świe tle książki Mar cina Fa biań skiego
(2017), „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki” 2018, t. 80, s. 475 i n.; idem, Żmudna droga do prawdy. Uwagi na mar-
gi ne sie stu diów Mar cina Fa biań skiego nad re ne san so wym zam kiem na Wa welu, „Biu le tyn Hi sto rii Sztuki”
2019, t.  81, s.  120. Re li gij ność Ja giel lo nów: Ur szula Bor kow ska, Dy na stia Ja giel lo nów w Pol sce, War- 
szawa 2011, s. 395 i n.; eadem, Co dzienny i od świętny ce re mo niał re li gijny na dwo rze Ja giel lo nów [w:] The- 
atrum ce re mo niale na dwo rze ksią żąt i kró lów Pol ski. Ma te riały kon fe ren cji na uko wej, red. Ma riusz Mar- 
kie wicz, Ry szard Skow ron, Kra ków 1999, s. 61 i n. Du cho wień stwo ka te dralne w XVII wieku: Sta ni- 
sław Win da kie wicz, Dzieje Wa welu, Kra ków 1925, s. 168. 

2 S. Mos sa kow ski, Re zy den cja kró lew ska na Wa welu..., op. cit., s.  39–40, 42–43, 51; idem, Wa wel zyg- 
mun tow ski. Prze wod nik hi sto ryczny po pa łacu kró lew skim w  XVI wieku, War szawa 2020, s.  27; Mar cin
Fa biań ski, Za mek króla Zyg munta I na Wa welu. Ar chi tek tura, de ko ra cja ar chi tek to niczna, funk cje, Kra ków
2017, s.  134; kon sul ta cja z Mar ci nem Fa biań skim, sty czeń 2022; K.J. Czy żew ski, Ka te dra kra kow ska
jako ko ściół kró lew ski..., op. cit., s. 193 i n.; kon sul ta cja z Krzysz to fem J. Czy żew skim, kwie cień 2022;
Wła dy sław Po cie cha, Kró lowa Bona 1494–1557. Czasy i  lu dzie od ro dze nia, t.  2, Po znań 1949, s.  124.
Wcze śniej sze da to wa nie ganku mu ro wa nego: Piotr M.  Stę pień, Ba da nia ar chi tek to niczne ele wa cji
zamku na Wa welu, „Stu dia Wa we liana” 2000/2001, t. 9/10, s. 147–148. 

3 U. Bor kow ska, Dy na stia Ja giel lo nów w Pol sce, op. cit., s. 397, przyp. 542; Iza bela Skier ska, Obo wią zek
mszalny w śre dnio wiecz nej Pol sce, War szawa 2003, s. 216, przyp. 398. 

4 K.J. Czy żew ski, Ka te dra kra kow ska jako ko ściół kró lew ski..., op. cit., s. 171 i n. 

5 Mi chał Ro żek, Ara Pa triae. Dzieje grobu św. Sta ni sława w ka te drze na Wa welu, „Ana lecta Cra co vien- 
sia” 1979, t. 11, s. 442. 

6 Mie czy sław Ro kosz, Dzwony i wieże Wa welu, Kra ków 2006; idem, Dzwony i wieże kró lew skiej ka te dry
na Wa welu. Dzwon Zyg munta, Kra ków 2021; Jan Dre ścik, Ze gar ko ścioła ka te dral nego na Wa welu [w:]
Ka te dra kra kow ska w cza sach no wo żyt nych (XVI–XVIII w.), red. Da riusz No wacki, Kra ków 1999, s. 183
i n. 

7 M. Morka, Sztuka dworu Zyg munta I Sta rego..., op. cit., s. 201–298; Sta ni sław Mos sa kow ski, Ka plica
Zyg mun tow ska (1515–1533). Pro ble ma tyka ar ty styczna i  ide owa mau zo leum króla Zyg munta I, War szawa
2007; Mi chał Ro żek, Kró lew ska Ka te dra na Wa welu, War szawa 1981, s.  76–92; He lena Ko za kie wi- 
czowa, Rzeźba XVI wieku w Pol sce, War szawa 1984, s. 41 i n.; Ka zi mierz Kucz man, Wzgó rze wa wel skie.
Prze wod nik, Kra ków 2019, s.  110–112, 126–128; kon sul ta cja z  Krzysz to fem J.  Czy żew skim, kwie cień
2022. 

8 An drzej Fi schin ger, Prze bu dowa ka plicy Ma riac kiej w ka te drze wa wel skiej na mau zo leum króla Ste fana
Ba to rego, „Stu dia do Dzie jów Wa welu” 1955, t. 1, s. 349 i n.; Ka rol Olej nik, Ste fan Ba tory, War szawa
2013, s. 373; Mi chał Ro żek, Groby kró lew skie na Wa welu, Kra ków 2009, s. 99 i n. 

9 Ry szard Skow ron, Apar ta ment kró lew ski w zamku kra kow skim w XVII wieku. Ana liza wstępna, „Stu dia
Wa we liana” 1996, t. 5, s. 83, 86; K. Kucz man, Wzgó rze wa wel skie..., op. cit., s. 63. 

10 Jan Bia ło bocki, Hymny Y Prozy Pol skie. W zwy czay nym vży wa niu y na bo żeń stwie Ko ścioła świę tego Ka- 
tho lic kiego z Bre wia rza Rzym skiego w iędnę ksią ßkę ze brane, Kra ków 1648, s. 7; K.J. Czy żew ski, Ka te dra
kra kow ska jako ko ściół kró lew ski..., op. cit., s. 160 i n.; idem, Zyg munt III, ka te dra kra kow ska i me dy cyna
[w:] Ami cis sima. Stu dia Mag da le nae Pi wocka ob lata, red. Gra żyna Kor pal, Cra co viae–Nowy Sącz 2010,
s.  407 i  n.; idem, Ka plica Wa zów – czyli ostat nie mau zo leum ja giel loń skie na Wa welu, „Stu dia Wa we- 
liana” 2016, t. 17, s. 77 i n.; Mi chał Ro żek, Ka te dra wa wel ska w XVII wieku, Kra ków 1980; idem, Kró lew- 
ska Ka te dra na Wa welu, op. cit., s. 110 i n.; idem, Groby kró lew skie na Wa welu, op. cit., s. 57–98; Mag da- 
lena Pi wocka, Krzysz tof J. Czy żew ski, Da riusz No wacki, Wstęp [w:] Wa wel 1000–2000. Wy stawa ju bi- 
le uszowa. Ka ta log, t. 1, Kra ków 2000, s. 18–19. 



11 M. Ro żek, Groby kró lew skie na Wa welu, op. cit., s. 173–174; Rum bold z Po łocka [Ry szard Mie nicki],
Zdro wie Wła dy sława IV, „Prze gląd Hi sto ryczny” 1911, t.  13, nr 1–3; Hen ryk Wi sner, Wła dy sław IV
Waza, Wro cław 2009, s. 150–151. 

12 Ma rek Wal czak, To po gra fia ne kro po lii kró lew skiej na Wa welu w śre dnio wie czu [w:] Klej not w ko ro nie...,
op. cit., s. 129 i n.; idem, Ja giel lo no wie a sztuka [w:] Eu ropa Ja gel lo nica 1386–1572. Sztuka, kul tura i po li- 
tyka w Eu ro pie Środ ko wej za pa no wa nia Ja giel lo nów, red. Prze my sław Mro zow ski, Pa weł Tyszka, Piotr
Wę cow ski, War szawa 2015, s. 142 i n.; Krzysz tof J. Czy żew ski, „Ka plica Wła dy sława Ja giełły Króla Pol- 
skiego” – kilka uwag [w:] Ar ti fex do ctus. Stu dia ofia ro wane pro fe so rowi Je rzemu Ga dom skiemu, red. Woj- 
ciech Wa la nus, Ma rek Wal czak, Kra ków 2007, s. 162. Groby kró lo wych: Ka mil Ja nicki, Damy Wła dy- 
sława Ja giełły, Kra ków 2021, s. 140; M. Ro żek, Kró lew ska Ka te dra na Wa welu, op. cit., s. 76. Do mnie- 
many grób Jana Ol brachta: An ge lika Pi toń, Hi sto ryczne od kry cie w  Kra ko wie. Na Wa welu zna le ziono
naj praw do po dob niej grób pol skiego króla Jana Ol brachta, „Ga zeta Wy bor cza. Kra ków”, 1 kwiet nia 2022,
https://kra kow.wy bor cza.pl/kra kow/7,44425,28290289,hi sto ryczne-od kry cie-w-kra ko wie-na-wa- 
welu-zna le ziono-naj praw do po dob niej.html. 

13 M. Ro żek, Groby kró lew skie na Wa welu, op. cit., s. 128 i n.; Krzysz tof J. Czy żew ski, Me ta lowe sar ko- 
fagi kró lew skie w ka te drze na Wa welu [w:] Gdańsk dla Rze czy po spo li tej w służ bie Króla i Ko ścioła, red. Jo- 
lanta Tal bier ska, Gdańsk 2004, s.  84 i  n.; An drzej Witko, Groby kró lew skie w  ka te drze na Wa welu
u schyłku XVIII stu le cia [w:] Ka te dra kra kow ska w cza sach no wo żyt nych, op. cit., s. 172 i n.; idem, Nowe
urzą dze nie krypt kró lew skich na Wa welu w la tach sie dem dzie sią tych XIX wieku, „Stu dia Wa we liana” 1992,
t. 1, s. 97 i n. 

19. WA WEL ZNISZ CZONY

1 Sze rzej o po to pie szwedz kim i kry zy sie XVII stu le cia pi sa łem w: Ka mil Ja nicki, Pańsz czy zna. Praw- 
dziwa hi sto ria pol skiego nie wol nic twa, Po znań 2021, s. 63 i n.; idem, Czy po topu szwedz kiego można było
unik nąć? [w:] Chwile prze łomu. 25 wy da rzeń, które zmie niły dzieje Pol ski, War szawa 2021, s.  185 i  n.;
idem, Damy srebr nego wieku, Kra ków 2022, s. 229 i n.  (tam dal sza li te ra tura). Zob. zwł. Zo fia Li bi- 
szow ska, Kró lowa Lu dwika Ma ria na Ślą sku 1655–1656, Ka to wice 1986; Le szek Pod ho ro decki, Ra pier
i  kon cerz. Z  dzie jów wo jen pol sko-szwedz kich, War szawa 1985; Pol ska w  okre sie dru giej wojny pół noc nej
1655–1660, t.  1–4, red. Ka zi mierz Lep szy, Adam Przy boś, Ma rian Krwa wicz, War szawa 1957; Zbi- 
gniew Wój cik, Jan Ka zi mierz Waza, Wro cław 1997, s. 113 i n.; Ta de usz Wa si lew ski, Ostatni Waza na
pol skim tro nie, Ka to wice 1984, s. 153 i n. 

2 An toni Fra na szek, Po żary na Wa welu, „Prze gląd Po żar ni czy” 1979, nr 8, s.  12; Sta ni sław Tom ko- 
wicz, Wa wel, t. 1: Za bu do wa nia Wa welu i ich dzieje, Kra ków 1908, s. 360. Inne (po czę ści sprzeczne) re- 
la cje z  po żaru: Ry szard Skow ron, Apar ta ment kró lew ski w  zamku kra kow skim w  XVII wieku. Ana liza
wstępna, „Stu dia Wa we liana” 1996, t. 5, s. 86. 

3 Zbi gniew Pia now ski, Wa wel obronny. Za rys prze mian for ty fi ka cji grodu i zamku kra kow skiego w. IX–
XIX, Kra ków 1991, s. 99–102; Wła dy sław Cza pliń ski, Na dwo rze króla Wła dy sława IV, War szawa 1959,
s. 407 i n. 

4 Piotr M. Stę pień, Z kro niki kon ser wa tor skiej Wa welu: prace przy bra mie tzw. Wa zów [w:] Fe stina Lente.
Prace ofia ro wane An drze jowi Fi schin ge rowi, Kra ków 1998, s. 113–114. 

5 Adam Ker sten, Ste fan Czar niecki (1599–1665), Lu blin 2006, s. 259 i n.; Wła dy sław Cza pliń ski, Czar- 
niecki Ste fan, herbu Ło dzia (1599–1665) [w:] Pol ski sow nik bio gra ficzny, t. 4, Kra ków 1938, s. 208 i n.; Ry- 
szard Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu. Do roku 1905, Kra ków 1990, s. 127–128; S. Tom ko wicz,
Wa wel, op. cit., s. 96, przyp. 2, s. 360; Sta ni sław Win da kie wicz, Dzieje Wa welu, Kra ków 1925, s.  134
i n. 



6 We spa zjan Ko chow ski, Lata po topu 1655–1657, przekł. Le szek Ku kul ski, oprac. Adam Ker sten, War- 
szawa 1966, s. 84–85; Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do bu dowy zamku, t. 2, oprac. Adam Chmiel, Kra- 
ków 1913, s.  786; Mi chał Ro żek, Bez pre ce den sowa gra bież ka te dry [w:] idem, Wa wel, za wsze Wa wel...,
War szawa 2001, s. 36–37; Ma ciej Wi la mow ski, Bóg wszech mocny, a for tuna zmienna [w:] Lek sy kon pol- 
skich po wie dzeń hi sto rycz nych, Kra ków 1998, s. 17–18. 

7 Ze non Cie siel ski, Gra bieże dóbr kul tu ral nych w  Pol sce przez Szwe dów w  XVII i  w  po cząt kach XVIII
wieku, „Za pi ski Hi sto ryczne” 2003, t. 68; Ma ria Ro ma now ska-Za drożna, Gra bieże szwedz kie w Pol sce.
Przy czyny, cha rak te ry styka i skutki, „Cenne Bez cenne Utra cone” 2005, nr 3; Her man Lin dqvist, Przez
Bał tyk. 1000 lat pol sko-szwedz kich wo jen i mi ło ści, przekł. Emi lia Fa bi siak, Po znań 2022, s. 203 i n.; Ce- 
zary Ku klo, De mo gra fia Rze czy po spo li tej przed ro zbio ro wej, War szawa 2009, s. 221 i n.; Adam Ka miń ski,
Znisz cze nia wo jenne w Ma ło pol sce i ich skutki w okre sie na jazdu szwedz kiego 1655–1660 [w:] Pol ska w okre sie
dru giej wojny pół noc nej..., op. cit., s. 345 i n. O skut kach po topu sze rzej pi sa łem w: K. Ja nicki, Pańsz- 
czy zna..., op. cit., s. 63 i n. 

8 M. Ro żek, Bez pre ce den sowa gra bież ka te dry, op. cit., s. 37 i n.; M. Ro ma now ska-Za drożna, Gra bieże
szwedz kie w Pol sce..., op. cit., s. 35; R. Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op. cit., s. 128. Dal szy
prze bieg po topu: por. wy żej przyp. 1. 

9 S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 361; S. Win da kie wicz, Dzieje Wa welu, op. cit., s. 135 i n.; R. Skow- 
ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op. cit., s. 128–129; Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do bu dowy zamku,
op. cit., s. 511 i n.; Ka zi mierz Kucz man, Re ne san sowe głowy wa wel skie, Kra ków 2004, s. 14–15. Znisz- 
cze nia w War sza wie, dzia ła nia Lu dwiki Ma rii: K. Ja nicki, Damy srebr nego wieku, op. cit., s. 332 i n. 

10 Z. Pia now ski, Wa wel obronny..., op. cit., s. 103–105; Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do bu dowy zamku,
op. cit., s. 547 i n.; R. Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op. cit., s. 129–131; S. Tom ko wicz, Wa- 
wel, op. cit., s. 363–364. 

11 Wa wel. Ma te ry ały ar chi walne do bu dowy zamku, op. cit., s. 552–575; Am broży Gra bow ski, Sta ro żyt ni- 
cze wia do mo ści o Kra ko wie. Zbiór pism i pa mięt ni ków ty czą cych się opi so wej i dzie jo wej prze szło ści, oraz zwy- 
cza jów tej daw nej sto licy kraju, Kra ków 1852, s. 47–48; R. Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op.
cit., s. 134–136; S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 365–366; S. Win da kie wicz, Dzieje Wa welu, op. cit.,
s. 165 i n.; Mi chał Szczerba, Jan Gau denty Za cherla [w:] Po czet soł ty sów, wój tów, bur mi strzów i pre zy den- 
tów mia sta Kra kowa, 1228–2010, red. Bog dan Ka sprzyk, Kra ków 2010, s.  655; Fran ci szek Le śniak,
Wiel ko rządcy kra kow scy a miesz kańcy Kra kowa w epoce no wo żyt nej [w:] Kra ków. Stu dia z dzie jów mia sta
w 750 rocz nicę lo ka cji, red. Je rzy Raj man, Kra ków 2007, s. 116; Je rzy Żmu dziń ski, Jan Try cjusz, Pa saż
Wie dzy Mu zeum Pa łacu Króla Jana III w  Wi la no wie, 13 sierp nia 2015, https://www.wi la now-pa-
lac.pl/ja n_try cjusz.html. 

12 Jó zef An drzej Gie row ski, Au gust II Wet tyn [w:] Kró lo wie elek cyjni. Lek sy kon hi sto rii i kul tury pol skiej,
Kra ków 2006, s. 163 i n.; Fe liks Ko pera, Dzieje skarbca ko ron nego czyli in sy gniów i klej no tów ko ron nych
pol skich, Kra ków 1904, s. 198 i n., 213–216; An drzej Link-Len czow ski, Rzecz po spo lita na roz drożu 1696–
1736, Kra ków 1994. 

1 13 S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 367 i n.; An toni Górny, Kra ków w cza sie dru giego na jazdu Szwe- 
dów na Pol skę 1702–1709, Kra ków 1932, s. 34 i n.; Pa mięt niki do pa no wa nia Au gu sta II, oprac. Edward
Ra czyń ski, Po znań 1838, s.  40 i  n.; R.  Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op. cit., s.  137–138;
idem, Ra chunki re pa ra cji zamku kra kow skiego z  lat 1705 i  1741, „Stu dia Wa we liana” 1993, t.  2, s.  41;
idem, Re stau ra cja i urzą dze nie zamku wa wel skiego na przy jazd króla Sta ni sława Au gu sta Po nia tow skiego
w roku 1787, „Stu dia Wa we liana” 1992, t. 1, s. 70; Po żar zamku kró lew skiego [w:] Kro nika Kra kowa, red.
Jan M. Ma łecki, An drzej Kurz, Je rzy Wy ro zum ski, War szawa 1996, s. 120. 

14 Ed mund Cie ślak, W obro nie tronu króla Sta ni sława Lesz czyń skiego, Gdańsk 1986, s. 5–19; A. Górny,
Kra ków w cza sie dru giego na jazdu Szwe dów na Pol skę..., op. cit.; Oku pa cja wojsk szwedz kich [w:] Kro nika
Kra kowa, op. cit., s. 120. 

15 R. Skow ron, Ra chunki re pa ra cji zamku kra kow skiego..., op. cit., s. 41 i n.; idem, Nowe źró dła do od bu- 
dowy zamku kró lew skiego na Wa welu po po ża rze w  roku 1702, „Stu dia Wa we liana” 1997–1998, t.  6/7,



s. 187 i n.; idem, Re stau ra cja i urzą dze nie zamku wa wel skiego..., op. cit., s. 70; Am broży Gra bow ski, Kra- 
ków i jego oko lice, Kra ków 1836, s. 66; S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 369 i n.; Ja nina Bie nia rzówna,
Jan M. Ma łecki, Dzieje Kra kowa, t. 2: Kra ków w wie kach XVI–XVIII, Kra ków 1994, s. 169, 465, 545. 

16 Z. Pia now ski, Wa wel obronny..., op. cit., s. 106 i n.; R. Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op.
cit., s. 137 i n. 

17 Wła dy sław Ko nop czyń ski, Kon fe de ra cja bar ska. Prze bieg, ta jemne cele i  jawne skutki, t.  2, Po znań
2017, s. 259 i n.; To masz Krzy ża now ski, Wspo mnie nia miesz cza nina kra kow skiego z lat 1768–1807, „Bi- 
blio teka Kra kow ska” 1990, t.  12, s.  15–16; Woj ciech An zelm Mą czeń ski, Dzien nik zda rzeń w  mie ście
Kra ko wie w cza sie Kon fe de ra cyi Bar skiej, oprac. Wła dy sław Ko nop czyń ski, Kra ków 1911, s. 18; R. Skow- 
ron, Re stau ra cja i urzą dze nie zamku wa wel skiego..., op. cit., s. 70; Ra fał Zgo rzel ski, Zdo by cie i bo ha ter ska
obrona Wa welu przez kon fe de ra tów bar skich, Pa saż Wie dzy Mu zeum Pa łacu Króla Jana III w Wi la no- 
wie, 14 lipca 2009, https://www.wi la now-pa lac.pl/zdo by cie _i _bo ha ter ska _o bro na _wa we lu _prze- 
z_kon fe de ra to w_bar skich.html; Z.  Pia now ski, Wa wel obronny..., op. cit., s.  112–113, 145, przyp. 4;
R. Skow ron, Ka len da rium dzie jów Wa welu..., op. cit., s.  148–149. Lo ka li za cja ka nału: Elż bieta Ma ria
Fir let, Smo cza jama na Wa welu. Hi sto ria, le genda, smoki, Kra ków 1996, s. 51. 

20. WA WEL UTRA CONY I OD ZY SKANY

1 Ry szard Skow ron, Re stau ra cja i  urzą dze nie zamku wa wel skiego na przy jazd króla Sta ni sława Au gu sta
Po nia tow skiego w roku 1787, „Stu dia Wa we liana” 1992, t. 1, s. 69–78; Mi chał Ro żek, Sta ni sław Lesz czyń- 
ski i  Sta ni sław Au gust Po nia tow ski w  Kra ko wie, „Rocz nik Kra kow ski” 1971, t.  42, s.  67 i  n.; Sta ni sław
Tom ko wicz, Wa wel, t. 1: Za bu do wa nia Wa welu i ich dzieje, Kra ków 1908, s. 376 i n.; Wa wel. Ma te ry ały
ar chi walne do bu dowy zamku, t. 2, oprac. Adam Chmiel, Kra ków 1913, s. 723 i n.; Kra ków za Sta ni sława
Au gu sta, oprac. Jo hann Frie drich Zöl l ner, Kra ków 1979, s. 70 i n. Wy po wie dzi króla w ka te drze: Jó- 
zef Ole chow ski, Po wi ta nie Naj ja śniej szego Sta ni sława Au gu sta Króla Pol skiego, gdy po od pra wio nej po-
dróży ukra iń skiej od wie dzał wo je wódz two kra kow skie i mia sto sto łeczne Kra ków, sta ro druk w zbio rach Bi- 
blio teki In sty tutu Ba dań Li te rac kich PAN, sygn. XVIII.3.504, s. 4. 

2 Zbi gniew Pia now ski, Wa wel obronny. Za rys prze mian for ty fi ka cji grodu i zamku kra kow skiego w. IX–
XIX, Kra ków 1991, s. 115–118; S. Tom ko wicz, Wa wel, op. cit., s. 180–181. 

3 Ry szard Skow ron, Związki Ta de usza Czac kiego z  Wa we lem. Część I: „Za mek ten [...] go dzien jest, aby
bacz ność rzą dową za sta no wił, „Stu dia Wa we liana” 1999, t. 8, s. 179 i n.; Ka zi mierz Kucz man, Re ne san- 
sowe głowy wa wel skie, Kra ków 2004, s. 15. 

4 Z. Pia now ski, Wa wel obronny..., op. cit., s. 119; Kra ków ko ściusz kow ski [w:] Kro nika Kra kowa, red. Jan
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